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Osobne odbicie % T. XXXIX. Bospraw Wjdsiala filologicmego 
Akademii Umiejętności w Krakowie. 



KBAKÓW. DRUKARNIA UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO 

pod strasem Jósefa FlllpowglLi«fl:o. 



Amor i Psyche w poezyi starofrancuskiej. 



II. 

Pieśń o Rycerzu z łabędziem w połączeniu z cyklem poematów 

odnoszących się do pierwszej krucyaty. 

Część pierwsza: La chanson d^Antioche, Les chćtifs, La conqufite 
de Jćrusalem. 

Część druga: La chanson du chevalier au Cygne et de Godefroid 
de Bouillon. 

Streścił, rosebral i objaśnił 

Maksymilian Kawczyński. 



CZĘŚĆ PIERWSZA. 

La chanson d'Antioche, .Les chótifs, La conąnete de Jómsalem 
(Poematy: o Antyochii, o Jeńcach, o zdobyciu Jerozolimy). 

Punktem wyjścia do niniejszych roztrząsań była dla nas pieśń 
o Rycerzu z łabędziem, a to z tego powodu, że ona właśnie zawiera 
motywy z powieści o Amorze i Psysze. Pieśń ta atoli jest tylko 
jedną z części całego cyklu poematów o pierwszej krucyacie, to 
też jej znaczenie należycie zrozumiane być może dopiero w połączeniu 
z całością. Całość ta jest bardzo zajmującą i godną uwagi, boć od- 
nosi się do jednego z największych ruchów w dziejach narodów 
chrześcijańskich, ruch zaś ten przypada na czasy historyczne wcale 
jasne, a współczesne o nim wiadomości są obfite. Możemy tedy dość 
dokładnie rozpoznać, w jakim stosunku zostają te utwory do rzeczy- 
wistości, a przez to nabierzemy wyobrażenia o stosunku epopei 
starofrancuskiej do zdarzeń historycznych, wogóle zaś wyjaśni się 
nam może stosunek poezyi epickiej do dziejów. 

1 



2 MAKSYMILIAN KAWCZYŃSKI [2] 

Wymieniliśmy wyżej nazwy poematów, które tu omawiać za- 
mierzamy, zawsze podając najprzód streszczenie ich i to takie, któ- 
reby nietylko przedstawiało osnowę, ale zarazem jej zabarwienie, 
a nawet technikę poety. W ten sposób czytelnik będzie mógł śle- 
dzić i nawet oceniać wywody piszącego, w każdym zaś razie będzie 
miał doskonałą sposobność, aby poznać talent poety, jego stanowisko 
społeczne, sposób wygłaszania utworów. Mają one charakter całkiem 
odmienny zarówno co do treści, jak co do formy, aniżeli Parteno- 
peus n. p. Ostatni jest romansem, tamte nazywają się chanswis 
de gęste. Ma to oznaczać pieśni dziejowe (res gęsta), albo boha- 
terskie, czem są w całej pełni. Później atoli wyraz la gęste na- 
brał znaczenia rodu, a więc chansons de gęste znaczą wtedy pieśni 
rodowe. Otóż ponieważ poematy do pierwszej krucyaty się odno- 
szące nie są wszystkie z tego samego czasu, przeto późniejsze z nich 
właśnie to zmienione znaczenie wyrazu la gęste dobrze przedsta- 
wiają. Tak więc praca niniejsza może być i pod tym względem 
pouczającą. 

Co się tyczy formy, to wszystkie należące do tego cyklu 
utwory pisane są w alexandrynach i to rymowanych, ale nie pa- 
rami, tylko wiązkami wierszy, które się nazywają laisses albo tirades. 
Wiązki te nie są wcale równe, bo liczą od 7 do 107 wierszy. Każda 
wiązka ma niejako swój motyw, który przedstawia, albo nawet te- 
mat, np. obraz bitwy, albo udział tego a tego bohatera w tej bitwie. 
Tak więc długość wiązki zależy od zasobności motywu, ale zależy 
także od obfitości wyrazów wybrany rym dających. W streszczeniu 
naszem uwydatniliśmy tę budowę w ten sposób, że, ile możności, z ka- 
żdą nową wiązką zaczynamy odstęp nowy. Mówimy „ile możności^, 
wypadało bowiem pominąć nietylko mnóstwo wierszy, nie zawiera- 
jących nic znamiennego, ale nawet dwie lub więcej wiązek ściągnąć 
niekiedy w jedne. Zapewniamy wszelako, że z naszej strony nie doda- 
liśmy ani słowa. Wszystkie utwory tego cyklu pisane są w narzeczu 
pikardzkiem. 

Zaczynamy od poematu o Antyochii, który zawiera 9000 ale- 
xandrynów w 352 wiązkach. Podzielony jest przez wydawcę na 
ośm pieśni ^). 



^) La chanson d*Aiitioche, p. p. Paulin Paris 1S4-8. Wydanie to zaopatrzone 
jest w awagi na ówczaa bardzo cenne, a miejscami i dziś pożyteczne. 
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Poemat o Antyochll. 

Pieśń pierwBsa. 

Seigneur, soiłs en pais, laisiła la noise ester, 
84 r&us volŚ8 ehancon glariose eaeauter. 
Ja de nule miUior ne vou8 dira jougler; 
Cesł de la sainłe vile gui tani fait it loer, 
Oh Diex laisa son cors et plater et navrer. 
Et ferir de la lance et en la erais poser; 
Iherusalem Vapele gui droit la veut namer. 
dl norel lougleor gui en suelent ehanter, 
Le vrai eommeneetnent en ant laisi4 ester; 
Mais Grains d'ar de Douai nel veut mie oublier, 
Qui rous en a les ver8 tous fais renoveler. . . . 

Panowie, uspokójcie się, zaniechajcie hałasu, jeżeli chcecie sły- 
szeć pieśń sławną. Żaden żongler nie zaśpiewa wam lepszej. Treścią 
jej święte miasto wsławione, gdzie Bóg ciało swoje wydał na rany 
i męki, na przebicie lancą i powieszenie na krzyżu. Nazywa się 
Jerozolimą. Nowi żonglerzy, którzy o tem śpiewają, opuszczają pra- 
wdziwy początek. Ale Graindor z Douai, który wszystkie wiersze 
odnowił, nie pominie go. Usłyszycie teraz o Jerozolimie i o tych, 
którzy się tam do Grobu świętego udab', z Francyi, z Berry, z Au- 
wergnii. z Apulii, z Ealabryi, z Walii, ze wszystkich krain. Dla 
Boga cierpieli pragnienie i głód, i skwar i zimno i czuwanie, to 
też Bóg im to z pewnością nagrodził. 

Baronowie, słuchajcie, przestańcie hałasować. Kto chce słuchać 
sławnej pieśni o Jerozohmie, niech się do mnie zbliży. Nie żądam 
od nikogo ani wierzchowca, ani podróżnego konia, ani futra, ani 
pieniędzy, cbyha by mi sam dał dla miłości Boga. Powiem wam 
wszystkich, którzy tam byli: Piotr wyprawił się pierwszy, ale po- 
niósł klęskę straszną, z której on sam tylko ocalał. Następnie wy- 
prawił się Hugo Wielki z rycerstwem, Tankred i Bohemond i książę 
Godefrois, który Boga gorąco kochał; książę Normandyi z Norman- 
dami i Pikardami, Robert z Flandryi z bitnymi Flamandczykami. 
Było ich razem około stu tysięcy. Zdobyli Niceę, Antyochię, Jero- 
zolimę, o tem wszystkiem was pouczę ^). 



^) Witep ton X kilka względów sauługuje na nwage, to te& później o nim 
wjpadnio nam mówić jesscze; tntaj tylko wskażemy na to, ie nie jest on tylko 
wstępem do pieśni o Antyochii, lecs racsej do pieśni o Jorosolimie. Graindor s Douai 
jui ma catośó na nwadae, nietjlko czętó jedne. Niezawodnie, te zapowiadając 



4 MAKSYMILIAN KAWCZYŃSKI [4] 

Bóg, który w Betanii wskrzesił Łazarza i który dla nas mękę 
poniósł, ten niech nas oświeci i wzmoże, a niech pognębi wyznaw- 
ców Mahometa. On grzech Adama męką swą zmazał, on nam 
dał swoje imię, bo od niego nazywamy się Chrześcijanami. Godzi 
się tedy. abyśmy dla niego przyjęli krzyż i pomścili się jego znie- 
wagi na wyznawcach Antychrysta, Mahometa i Tervaganta. 

Panowie, dla miłości Boga, uciszcie się, słuchajcie, abyście 
byli zbawieni po śmierci. Opowiem wam o dwóch łotrach, których 
powieszono obok Jezusa. Jednemu było imię Dimas, drugiemu G«- 
tas, bo obaj już byli chrzczeni. Rzekł Dimas do Jezusa, widząc 
ciężką mękę jego: zabierz mię ze sobą do nieba, a pomścij się nad 
niecnymi Żydami za twoją krzywdę. — Słysząc go Pan, zwrócił 
się ku niemu i rzekł: dopiero za tysiąc lat powstanie naród, który 
tu przybędzie wygubić pogaństwo, a podwyższyć chrześcijaństwo. 
To będą synowie moi, a ja ich opiekunem, wszyscy dziedzictwo 
otrzymają w niebie, gdzie i ty wraz ze mną dzisiaj się znajdziesz. 
Szydził z obietnicy Getas, ale mu to zganił Dimas, a Pan nasz pro- 
roctwo swoje jeszcze raz powtórzył *). 

A teraz słuchajcie o wyprawie Piotra. Pochodził on z Amiens, 
gdzie go bardzo kochano. Od czasu apostołów nie było lepszego 
kaznodziei. On się udał do Ziemi Św., gdzie widziiJ kościół w staj- 
nię zamieniony. Pytał się Patryarchy, jak może na to pozwolić? 
Opowiedział mu Patryarcha o wielkim ucisku, jakiego doznają w tym 
kraju i tak go prosił: wezwij chrześcijan, aby nam pomoc przy- 
nieśli, jeżeli nie mamy zginąć i Grób święty. Odpowiedział pustel- 
nik: chętnie im to powiem. 

Panie, rzekł pustelnik, powiem ci, co uczynić zamierzam: 
chciałbym tu sprowadzić wszystkich książąt i hrabiów, baronów 



treść Bwej pieśni, przypomina podobne wBtepy do epopei starożytnych, ale dołą- 
czając do tego usilne, a kilkakrotnie powtarzane prośby o spokój, wywołuje w nas 
żywy obras okoliczności, w jakich się odbywało śpiewanie. Bardzo cennym ject 
takie dodatek śpiewaka o swej bezinteresowności, przycaem atoli nie zaniedbać 
powołać się na miłość Boią. 

') Na proroctwo to poemat kilkakrotnie się powołuje. Jeżeli się nie my- 
limy, to żaden z historyków współczesnych, opisujących krucyatę, nie podaje go. 
Jest możliweni, że ono wytworzyło sic dopiero po pierwszej wyprawie krsyżowej, 
jeżeli nie jest własnym pomysłem poety. Mówiąc, że Dimas i Getas byli chrzczeni, 
wyobraża sobie poeta, że tylko przy chrzcie można otrzymać imię, imiona zaś te 
sam wymyślił, jak się zdaje, udając przed słuchaczami ogromną, nikomu nie snan^ 
erudycyą. Tak przynajmniej postępują żonglerzy w wielu razach. 
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i rycerzy z Francyi, jeżeli taka jest wola Boga. — Poszedł ojciec Piotr 
modlić się do Grobu, a po modlitwie zasnął. Miał wtedy widzenie 
Boga, który mu rzekł: miły synu, podoba mi się twoja gorliwość. 
Idź do Patryarchy i zażądaj od niego pieczęci od Grobu świętego, 
aby ci wierzono. Następnie udaj się z powrotem do Francyi i memu 
ludowi oznajmij, że przyszedł czas, aby pospieszył na ratunek chrze- 
ścijaństwa z rąk podstępnych wrogów jego. Niebo jest otwarte dla 
nich, gdzie otrzymają koronę nagrody. — Powiedział to Piotr Pa- 
tryarsze, pieczęć otrzymał, pożegnał się z nim i towarzyszami. 

Ojciec Piotr udał się do Grobu, modlił się i kraj opuścił. 
Przez morze do Brandyźa przybył (Brindisi), do Rzymu się udał 
do Apostoła, opowiedział mu, że Grób Zbawiciela widział w stajni 
dla koni i mułów. Panie, rzekł mu Piotr, wyzwól Grób z rąk Sa- 
raceńskich! — Apostolik odpowiedział: chętniebym to uczynił, po- 
wiedz tylko, w jaki sposób? — Rzekł Piotr: poszlij do Paryża, 
zwołaj z Francyi książąt i markizów, aby się pomścili krzywd 
Boga, który obiecał, że kto dla niego umrze, tego on do siebie 
przyjmie. Ja ich poprowadzę! — Ucieszył się Apostoł i zgodził się 
na to. — Zebrało się 60.000, a Piotr był ich przywódcą. Pomiędzy 
nimi znajdował się Harpin z BourgeS; który swą ziemię królowi 
odsprzedał, Ryszard z Caumont, Jehan d'Alis, Baudouin de Beau- 
yais, Ernous, brat jego; było tam wielu księży, kleryków, zakonni- 
ków; baronów było niewielu. Apostoł przeżegnał ich i pobłogosławił, 
polecając, aby Piotrowi byli posłuszni. Prowadził ich Piotr. Ach 
Piotrze eremito! dlaczego tak się spieszyłeś, dlaczego nie czekałeś 
na Francuzów? Cały twój lud zginął śmiercią, albo był sponiewie- 
rany, do Lutyków w niewolę zaprowadzony (I. p. 21) ^). 

Puszcza się w drogę Piotr ze swą drużyną, pełny ufności 
w Syna świętej Maryi, do Konstantynopola się dostaje, przepływa 
przez cieśninę św. Jerzego (Bosfor), aby prowadzić swoich na górę Ci- 
Yetot, skąd już Niceę zobaczyli, sądząc, że wnet ją zajmą, ale nigdy 
do niej — nie weszli, tylko w żałosne nieszczęście popadli. 

*) Confondua et nienłs au regne des LuHs, Liitjcy, Słowianie (Eadera, 
Esdawms) itale w tej picAni, jak i w naBtępnychf orass w wiela innych, stawiani 
•9 na równi s Saraeenami. Ma to anacsyć, że nie aważano ich za chrześcijan, 
jal[imi tei w znacznej mierze jeszcze nie byli. Opinia ta wytworzyła się prawdo- 
podobnie pod wpływem wieści o walkach cesarzy niemieckich ze Słowianami 
północnymi, połabskimi, ale nie należy zapominać, że pierwsza wyprawa krzyżowa, 
zwłaszcza Piotra, stacsi^a krwawo walki z Serbami i Bałg'arami. Wiemy jnż, że 
poeci starofr. Normannów także do Saracenów licsa. 
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Rozłożyli się obozem w dolinie, na błoniu. Niestety, pocóź się 
tam zatrzymywali? Już stamtąd nie wrócą, bo oto przybył tam ze 
Syryi Corbaran, ze 100.000 pogańskich Turków. Przysłał go suł- 
tan z Fersyi do Solimana w Nicei, aby żądać hołdu i haraczu. So- 
liman przyjął go uprzejmie, to też nazajutrz obaj z wojskiem, liczą- 
cem 150.000 niewiernych, ku Civetot się skierowali ^). Przeciw nim 
wyjechali Harpin z Bourges i Ryszard z Caumont i Baudouin 
z Beauyais, i Jan z Alis i Fouąuet i Emols i inni baronowie, nacie- 
rając tak dzielnie, zabijając tak groźnie, że Turcy przed nimi ustępo- 
wać zaczęli na górę, a nasi wrócili na noc w dolinę pod Civetot. 

Ładna była noc i jasna od księżyca. Nasi ludzie obozują w do- 
linie Ciyetot. O świcie Corbaran i Soliman rozkazują się zbroić. 
z góry widzą liczne rzesze; lękają się o swoje państwo, ale Cor- 
baran obiecuje, że wszystkich chrześcijan do Persyi w niewolę za- 
pędzi. Czekają Turcy, aż w obozie msza się rozpocznie, bo to była 
niedziela. Wtedy zagrały ich trąby, napadli na chrześcijan, księdza 
przy ołtarzu zabił sam Soliman. Będziesz tego żałował, woła do niego 
Salahedin, bo cała Francya o to się wzburzy, najadą na ciebie, 
stracisz całe państwo, nawet i życie. 

Wielka wszczęła się bitwa przy górze Ciyetot. Chrześcijanie 
wołają: Święty Grobie, pomagaj ! (Saint Septdcre ale!). Potok krwią 
płynie i mózgami, ale potęga niewiernych jest zbyt wielka. Cały 
dzień trwała bitwa, aż do zachodu słońca. Wtedy Soliman zatrąbił 
do odwrotu, a Corbaran rzekł: zacni baronowie saraceńscy, dzię- 
kujmy Mahometowi, że dał nam tu spotkać wyznawców Jezusa. 
Jutro wszystkich ich pojmiemy do niewoli, każdy z was dostanie 
ich po pięciu lub sześciu. — Tak słusznie, odpowiedzieli Saraceni. — 
W dolinie pod górą wypoczywają Francuzi, a Ryszard z Caumont 
tak do nich mówi: Towarzysze, natknęliśmy się na zbyt wielką 
sitę saraceńską. Zguba nasza jest pewną, ale drogo im sprzedajmy 
nasze życie. — Biskup z Forez zapewnia, że kto tu zginie dla 
Boga, tego dusza z pewnością do nieba się dostanie. Niech każdy 
się modli, zawołał, i wszyscy do modlitwy uklękli. Pobłogosławił 



*) Corbaran, o którym tu mowa, ma być prawdopodobnie Kerbogast, sołtan 
MosBolo. Jacqae8 de Yitry mówi o Dim: Corbagaat quem nostri rtUgariter Cor- 
haram appellant. Inni kronikarze nazywają cco Corhadas, Tego Corbarana robi 
poemat panem w Oliferne. ma to być Alopjto, Aleph. — Panem Nicei nie był 
wtedy Soliman, lecz Kilidi Aralan, Łacin nicy atoli zwali go pospolicie Solimanam, 
a takie było naprawdę imię ojca jego. 
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ich biskup, a gdy powstali, każdy czuł w sobie siłę lwa i śmierć 
tyle sobie cenił, co guzik. 

Nazajutrz ponowili atak poganie, Francuzi dzielnie się bronili, 
pardonu nie dają nikomu, piasek skrapiają krwią i mózgami. Wielka 
bitwa trwała aż do nony (do południa). Soliman trąbi do odwrotu, 
a Corbaran mówi: patrzcie na tych mizeraków, żaden z nich nam 
nie ujdzie. Od dwu dni nic nie jedli. Amidelis będzie stał na straży, 
a my jedzmy wobec nich, to ich głód jeszcze powiększy! — Jeda^ 
Turcy w obliczu Franków, którzy mdleją na ten widok, biskup 
z Forez zapłakał. Po jedzeniu Corbaran prowadzi na naszych 60.000 
Turków, ale i teraz dzielnie się bronią. Ryszard z Gaumont zranił 
samego Corbarana, cała dolina zasłana trupami i rannymi. Tak 
trwało do nocy. Z chrześcijan zginęła połowa, 30.000 zginęło, reszta 
z głodu umierała. Boże, jakie nieszczęście! 

Gdy noc zapadła, biskup z Forez gromadzi baronów i radzi, 
aby się poddać. Piotr, który zna kraj, niech ucieknie, niech się uda 
do Francyi po pomoc, a niejeden z nas z niewoli ocalić się zdoła. 
Piotr usłuchał rady, pożegnał się i o północy obóz opuścił. Poczer- 
nił sobie twarz, język saraceński znał, więc się przedostał nie- 
poznany. 

Już jest na drodze, przeto go tam zostawmy, a wróćmy do na- 
szych ludzi tak bardzo litości godnych. Gdy dzień zaświtał, Sara- 
ceni zadęli w trąby, Corbaran na czele stu tysięcy Turków zjechał 
z góry w dolinę Civetot. 

Zgromadzili się poganie w dolinie Civetot pod rozkazami Cor- 
barana. Chce on mówić z przywódcami chrześcijan. Wysyła do nich 
Amidelisa z wezwaniem, aby się poddali. Ten tak do nich prze- 
mawia: Corbarans d'01iferne żąda, abyście się zdali na łaskę jego, 
zabierze was z sobą do Persyi. Jeżeli uwierzycie w Mahometa, 
dobrze wam się będzie działo, będziecie panami. Byłoby szaleń- 
stwem gdybyście tego nie uczynili. Na to odpowiedział Ryszard 
z Caumont: raczej oddamy głowy nasze, aniżeli się wyrzekniemy 
świętego chrześcijaństwa. Ale się zdajemy na jego wolę, aby oca- 
lić życie. 

Zaniósł tę odpowiedź Amidelis Corbaranowi, który się głośno 
roześmiał i rzekł do Solimana: skończyliśmy walkę, Frankowie są 
pobici i wygłodzeni. Potem zawołał: biada temu, który Francuza 
dotknie, lub napadnie! Rozbrojono ich, nakarmiono i napojono. 
Potem ich po dwu skuto, ręce do tylu skrępowano. Wołają do 
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Świętego Boga majestatu: Panie Ojcze, tak mówią, miej litość nad 
nami. 

Na górze Civetot zmarnieli ludzie nasi. Trzydzieści tysięcy 
życie straciło, drugą połowę Corbaran związśuS. kazał i po całem 
pogaństwie rozesłał. Admirał z Persyi otrzymał 500, król Abraham 
300, król Corbadas 100, dla siebie Corbaran 300 zatrzymał. Po> 
między nimi był Ryszard o hardej twarzy, Baldwin z Beauyais, 
któremu niech Jezus błogosławi, był Harpin z Bourges i Jan z Alis, 
który nie był tchórzem i Foucher z Melans i biskup z Forez i opat 
z Fćcamps i inni księża. Ach Boże, jak żałosne towarzystwo! 

Na górze Ciyetot rozdzielono ludzi naszych. Kto widzi, że go 
odłączają od brata, stryja lub nieprzyjaciela, trapi się w sercu. 
Piętnaście tysięcy woła głośno: ach panie Corbaran, zlituj się nad 
nami, poślij nas tam, a tych gdzieindziej, uczyń to dla Boga twego! 
Przyzwolił na to Corbaran. Och Boże! jakie ni|iu każdy' z nich 
wycierpiał, jak ciężką niewolę, dłuższą, niż rok cały! ^^^ 

Corbaran odjechał, skutych ludzi naszych prowadząc. Przeby- 
wają wzgórza, szczyty i doliny, aż po licznych wypoczynkach sta- 
nęli w Olifeme. Wyszła na spotkanie syna mądra Calabre, biegła 
w pogańskim zakonie. Z podniesionymi ramiony idzie na spo- 
tkanie króla i mówi: miły synu, słuchaj co myślę: przyprowadzasz 
ludzi, którzy bardzo ci się przydadzą, zaprawdę, zanim umrę, ale 
nie wiem, kiedy się to stanie. Corbaran słyszał, głowę schylił, ze- 
siadł z muła pośpiesznie. 

Zesiadł z muła Corbaran, jeńców do wieży wrzucić rozkazał, 
wyjąwszy Ryszarda z Caumont, pana Jana z Alis, odważnego Harpina 
z Bourges, Baldwina z Beauyais, Fouchera z Melans. Tych w pałacu 
sklepionym zatrzymał, związanych i okutych. Każdego dnia noszą 
kamienie do murów, ciągną pługi jakoby bydlęta. Tak przebyli 
rok i dni piętnaście, aż za wolą Bożą Ryszard z Caumont dwu 
Turków zabiły przez co się wyzwolili, jak o tem pismo mówi. 

Zostawmy ich tam, niech im Bóg pomaga, a mówmy teraz 
o Piotrze, jak uciekał przez wzgórza i szczyty i zarośla, aż przy- 
był do cieśniny św. Jerzego, gdzie wsiadł na statek. 

Piotr ucieka sam jeden, bez towarzysza, aż przybył do Rzymu, 
gdzie apostołowi opowiedział o klęsce: zginęliśmy wszyscy, zabili 
naszych Persowie i Saraceni, innych wzięli do srogiej niewoli, 
w Syryą zawiedli; dla miłości Boga, panie, ulituj się nad nami! 
Rzekł apostoł: nie opuszczę was, jeżeli taka wola Boża i świętych 
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jego, odzyskamy naszych ludzi. Pójdziesz do Francyi« zaniesiesz 
tam listy moje, wzywające królów, książąt hrabiów, każdego po 
nazwisku, Francuzów, Piktawów, Flamandów, Burgundów, wszyst- 
kich, którzy wierzą w najświętsze imię Boga, aby się zebrali na 
sobór i pomścili się nad Esklawonami za Jezusa. Napisał listy, 
ołowiem przypieczętował, dał je Piotrowi nakazując, aby mowy 
wygłaszał, rozdawał krzyże i odpusty. 

Pan Piotr jedzie z Rzymu na ośle dobrze osiodłanym, ma 
50 towarzyszy przy sobie, do Lombardyi przybywa, pieczęć apo- 
stoła pokazuje, kazania wygłasza. Słysząc, że ksiądz przy mszy 
zabity został, oburza się naród i płacze. W ciągu tygodnia rozdał 
100.000 krzyżów. Jedzie przez góry do Berry, do Auvergni, do 
bogatego miasta Paryża przybywa, gdzie kwiat był Francy! i ba- 
ronostwa. Ha, możny królu Franoyi, woła Piotr głośno, ulituj się 
prawdziwego Orobu Boga, zesromoconego przez Saracenów! 

Zerwał się dobry król Filip na nogi i mówi: Czy to prawda, 
że poganie ludzi naszych zniszczyli, pomiędzy którymi przecież 
było wielu głośnych rycerzy? — Panie, odrzekł Piotr, wszyscy zgi- 
nęli, albo ujęci zostali. A teraz apostoł wzywa, abyście im pomoc 
nieśli, święty Orób prawdziwy od pogan wyzwolili! Kto umrze dla 
Boga, ten otrzyma koronę, w niebie z aniołami łoże jego zaście- 
lone będzie! — Bądź pochwalony. Boże, zawołał król i rzekł do 
hrabiego Hugona: bracie, ty pójdziesz! 

Mówił Piotr z pustelni do króla: panie, dobry królu Francyi, 
słuchaj, co powiem: jestem Piotr eremita, który tę podróż odby- 
łem, aby się pomścić za Pana Boga na tych, którzy Jerozolim<2 
zajęli, z moich ludzi jednych na murawie zabili, innych do niewoli 
zabrali. Sam jeden uciekłem przez pola i lasy, aż do Rzymu przy- 
byłem pełen żalu. Apostoł listy do was przysyła i do baronów 
waszych, abyście wszystkich wasalów wezwali, hrabiów i książąt 
z ludźmi ich zgromadzili, a wtedy sam apostoł do nich przemówi, 
odpust da wszystkim, którzy się wyprawią, za grzechy, jakie od 
dzieciństwa popełnili. Rzekł król Francyi: chwalę to i przyzwalam. 

Wezwał król Francyi wszystkich listami i pieczęciami, ksią- 
żąt, hrabiów, kasztelanów, przyjaciół, krewnych, radców, na dzień 
oznaczony do ładnego miasta swego Clermont w Auyergne. Apostoł 
z Rzymu także spiesznie się wybrał z 12 kardynałami, od miasti 
do miasta kwaterą stawał, przebył Lombardyą, wielkie drogi kró- 
lewskie, po przez góry, doliny, a gdy już był blizko Clermont, 
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wysłał senessala, aby dla niego wybrał wspaniałe mieszkanie. Wita 
go miasto i okolica, wita król Francyi z dworem, biskupi, arcy- 
biskupi i zakonnicy pospolici i Hugo duży, odważny i prawy. 
Robert z Flandryi i Rajmund z St Gille i Stefan z Blois, Gode- 
frois z Bonillon, młody Eustachy i jeszcze młodszy Baldwin i Guil- 
laume Garpentier i biskup z Pny. Innych wcale nie zliczyć. 
Wszyscy udali się do swych gospód, potem idą do kościoła na 
wielkie nabożeństwo, sam apostoł mszę śpiewał, a gdy był roze- 
brany, wyszedł pierwszy, a za nim wszyscy inni, starzy i młodzi. 

Panowie, uciszcie się, niech was Bóg błogosławił To było 
w maju, gdy każdy ptak woła, słowik śpiewa i kos i sroka i sko* 
wronek w powietrze się wzbija, gdy las jest zaliściony, a łąki 
zielone. W Clermont zebrało się rycerstwo Francyi, Normandyi. 
Anglii. Gdy apostoł mszę skończył, wyszedł na błonie, gdzie 
wszyscy zasiedli na zielonej trawie. On powstał i tak przemawia: 
Panowie, pozwólcie dla Boga, abym powiedział, dla czego przyby- 
łem do Francyi i o co was proszę. Tysiąc i dziewięc^dziesiąt pięć lat 
temu Marya porodziła Jezusa Chrystusa, który przez lat 32 wiódł 
życie ludzkie, aż przybył do Jerozolimy na kwietnia paschę. Wie- 
czorem zdradził go Judasz i wydał Żydom, których niech Bóg 
przeklnie! Bili go pięściami i rzemieniami, ukrzyżowali go na Kai- 
waryi. Ciało jego do grobu złożono, skąd zmartwychwstał, do nieba 
wstąpił, a nam zostawił swój grób i krzyż swój. Jerozolimę zabrał 
naród obrzydły, kościół zanieczyścił, stajnię z niego zrobił. Grób 
mają w swem posiadaniu i krzyż zostawiony bez czci i służby. 
Panowie, proszę was na Boga i na świętą Maryą, ulitujcie się owej 
ziemi straconej! Przyjmijcie krzyż wszyscy, niech Marya dziewica 
będzie wara pomocą w tamtem życiu, a w tem niech wam da za- 
szczyty i posiadłości! 

Panowie, rzekł apostoł, słuchajcie mowy mojej, jestem ojcem 
waszym po Bogu, to też tylko dobre wam mówię. Straciliśmy zie- 
mię obiecaną, którą Bóg dał niewolnikom Faraona w ziemi egip- 
skiej. Ręką Mojżesza i Aarona wywiódł ich z niewoli, oddał im 
Jeruzalem i ziemię okoliczną na długie czasy. Tam Bóg cierpiał 
śmiertelne skazanie, gdy go zdradził Judasz i uczniów jego. Na 
krzyżu go powiesili łotrzy, a ojciec nasz cierpiał to, aby nas zbawić, 
i dusze nasze wybawić od piekielnego mieszkania. Ziemia ta jest 8tra> 
coną, zabrali ją ludzie Mahoma, Persy i Esclayony, przy nich zostanie, 
jeżeli im jej nie odbierzemy. Panowie, wspomnijcie na ową mękę, 
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którą Bóg dla nas wycierpiał. Kiech każdy krzyż weźmie, i laskę 
i pas. Idźcie pomścić Jezasa, a teraz uklęknijcie, wyznajcie winy 
ze skruchą, a ja wam dam odpuszczenie od Jezusa. — Uklękli 
wszyscy, winę wyznali, a apostoł stojąc sam jeden, tak się modlił: 
Boże chwały, -panie miły, któryś mękę cierpiał, Łazarza z grobu 
wskrzesił, panie, jak my to wszystko wierzymy, tak w opiekę od 
złego weźmij Boże, prawdziwy ojcze, wszystkich tych. którzy tu 
leżą, odpuszczenia pragnąc. G^rzechy ich przebacz im. miły Boże, a ja 
odpuszczam im je w twem imieniu, wszystkim, złym i dobrym. 

Pierwszy na nogi powstał król Francy i i rzekł do apostoła: 
Panie, słuchaj w imię Boga! Jestem jnź stary, spracowany, krzyża 
przyjąć nie mogę, ale brat mój Hugo, dzielny rycerz, pójdzie za 
moje grzechy, a ja go wesprę całym majątkiem. Słysząc to Hugo, 
z uciechy ucałował mu kolana i nogi, krzyż przyjmuje, a za nim 
stu innych książąt i hrabiów. Każdy chce przed innymi krzyż do- 
stać, ścisk był wielki, jakich dwieście tysięcy przysięga na swoje 
głowy, że z całej siły będą pragnęli pognębić Mahoma, jeżeli im 
Jezus pozwoli popłynąć za morze. 

Hrabia Hugo dziękuje królowi za honor i uprzejmość, jaką 
mu okazał dnia tego. Tylko staraj się królu, mówi, dać mi tyle 
rycerstwa, żeby wojsko Boże przez ciebie było wzmocnione. Przy- 
rzekł to król. Ach Boże, ileż tam krzyżów rozdano, przj^szyto do 
sukni i płaszczy. A którzy tam nie byli, słysząc o tem, śpieszą 
uczynić to samo. Jedzie hrabia Robert z Flandryi do domu, do 
Arras, do swej przyjaciółki Klemencyi i mówi jej łagodnie do ucha: 
pani, krzyż wziąłem, nie gniewaj się o to, zgódź się, pójdę do 
Syryi, grób od pogan wyzwolió. Pobladła hrabina, słysząc tę no- 
winę: panie, rzekła, nie pójdziesz, jeżeli to zależy odemnie. Masz 
dwu ładnych synków, którzy bardzo twej opieki potrzebują. Na 
to całuje ją hrabia i mówi: słuchaj, przyrzekam ci, że wrócij zaraz, 
jeżeli mi Bóg da życie, skoro tylko złożę mą ofiarę przy Grobie, 
skoro go ucałuję i modlitwę zmówię. Ani dwa tygodnie tam nie 
zostanę dłużej. Rękę jej na zapewnienie podaje, a płaczą wszyscy, 
którzy to widzą. Godefroi z Bouillon krzyż przypiął, Baldwin, Eu- 
stachy i inni baronowie w wielkiej liczbie. Niech im Bóg pomoże! 

W Clermont, w Auvergne, liczne było zgromadzenie. Apostc^ł 
Urban do nich przemawia: Frankowie, Chrześcianie, dla Boga i jego 
imienia, wyzwólcie Grób ujarzmiony, a którzy tam zginą, u Boga 
znujdą nagrodę. Powstaje hrabia Hugo i Rajmund z St. Gille 
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i Godfryd z Bouillon i Robert Fryzyjczyk i biskup z Puy, a ten 
tak przemówU: panowie, należy porządek w wojsku utrzymać 
niech jeden drugiemu krzywdy nie wyrządza, towarzysze mają 
spory łagodzić, a jeden drugiemu stale pomagać! — Na to lud za- 
wołał: tak czynić będziemy, słusznem jest, aby jeden drugiemu 
pomagał. 

W Clermont w Aurergne na błoniu był dobry król Filip 
z Francyi wraz z drużyną, byli Anglicy, Flamandy, Normanowie, 
Niemcy. Wszyscy krzyż przyjęli, niech ich Bóg prowadzi i po- 
wróci. Błogosławi ich apostoł z Rzymu, zaleca im, aby się razem 
trzymali, nakazuje biskupowi z Puy, aby ich prowadził, aby znak 
przed nimi nosił, spory rozsądzał. Niech się nie lenią, przez góry 
i doliny wielkie marsze niech robią, szybko niech przejdą Frań- 
cyą, Alemanią, Lombardyą i Rzym, a Jezus niech im da zwycię- 
stwo nad dyabelskim narodem. AYmer odpowiada: stosownie do 
twego rozkazu, panie, poprowadzę ich i znak poniosę. 

Pie^ń draga. 

Bardzo było wielkie zgromadzenie w Clermont w Auvergne, 
gdzie armia Jezusa została urządzoną i zaprzysiężoną z całej ziemi 
francuskiej i innych krain. Wieść o tern doszła do dam i do pa- 
nien, które wszystkie narzekały i żaliły się, mówiąc: Zgromadze- 
nie to było dla nas nieszczęsnem, opustoszeją nasze pokoje, nie 
usłyszymy już pieóni, zabaw nie będzie, nawet najbogatsza zosta* 
nie osieroconą, wszystkie narzekać będziemy na los srogi. 

Żalą się damy, proszą mężów, aby nie zapomnieli o nich 
gdy zdobędą świętą Ziemię i miasto, gdzie Bóg cierpiał. Płaczą 
wszystkie, a są i takie, które przypinają krzyż, aby towarzyszyć 
mężom lub ojcom. Zbiera się wojsko, żywnością objuczają muły, 
ruszają szyki, prowadzi je książę z Bouillonu ^). Prowadzi je przez 
góry i duliny, nie zatrzymując się aż do Konstantynopola, gdzie 
pewnego ranka przybyli. 

Pod Konstantynopolem już nasi stanęli, ale Boćmond i Tan- 



') Nie prowadsil całego wojska krzyioweg^o Godfryd s Boaillona, ani teras, 
ani w ci^^ga całej wjprawj, tylko kaAdy 2 wielkich baronów awoimi hufcami 
rozporządzał, bo tei każdy swoje utrzymywał. Jni w tern, jak i w innych rysach 
następnych okazuje się dąinońć do wywyższenia Godfryda. 
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kred są jeszcze w Apulii, gdzie oblegają potężnego króla-). Gdy 
się dowiedzieli o świętej wyprawie, natychmiast postanowili wziąć 
adzia}. Było ich 50,000, którzy krzyż przypięli. Na statkach po- 
płynęli do Konstantynopola, gdzie ich wzięto zraza za Saraeenów. 
lab Słowian (Esders), ale poznanych przyjęto bardzo przyjaźnie. 
Tak byli liczni pod Konstantynopolem baronowie, że w mieście 
mieszkania znaleźć nie mogąc, obozowali w namiotach pod mia- 
stem. Cesarz widział ich bardzo niechętnie, nawet wygubić ich 
myślał, ale oparł się tema jego siostrzeniec Tatinus bez nosa 
(Estatins Tesnasis)^ wódz jego wojska*) grożąc, że krzyżowcom 
pomagać będzie. Wbec tej groźby cesarz ustąpił, ale tajemnie za- 
kazał sprzedawać żywność dla krzyżowców. Znów Tatinas za 
krzyżowcami się wstawiał, pomagat mu seneszal, wskazując na 
groźną, do ataku gotową postawę krzyżowców. Ten radził, aby 
wydać do pielgrzymów deputacyą i zakładnika, sam się na takiego 
ofiarował, z wezwaniem, aby do cesarza przybyli i złożyli mu 
hcJd z krain, które zdobyć zamyślają '). Zgodził się na to cesarz, 
wysłał seneszala z drogmanem (drogeman)^ latinistą (latinier), do 
wodzów francuskich. Ci odłożyli broń i ładnie ubrani udali się do 
pałacu z Godfrydem na czele. Cesarz siedział na złocistym fotelu, 
a zobaczywszy ich, podniósł głowę i wszystkich pozdrowił. Głos 
zabrał Godfryd, tak przemawiając: Pan Bóg wszechmocny niech 
ma w opiece cesarza i jego baronów. Pozdrawiamy cię, my z Fran- 



') Oblegali daracenów w Ama]6, przedtem aaś Boćmond s ojcem Robertem 
Gaiscardem zacięta walkę nie t^lko przeciw 8aracenom, lecz także przeciw Bi- 
zantyńcom prowadzili. Bo^mond, po śmierci ojca ozzczaplony w dziedzictwie, jaż 
teraz mjślal prawdopodobnie o zdobycia aobie jakiego państwa na wschodzie. 

') Taiinua ąuidam, łruncati na^t, mówi Aibertas Aąoensis, greccy pisarze 
nazywaj I) go Tatwos, Nie był aioBtrzeńcem cesarza, lecz wiernie ma airitjl, cho- 
ciaż z ojca byl roda saraceńskiego. Zdaje się , że był rozumnym i uczciwym czło- 
wiekiem. Nos miał ucięty z powodu spisku, do jakiego należał za poprzedniego 
panowania. 

") Pomijając wybryki iołnierstwa, ta była główna przyczyna nieporoza- 
mień pomiędzy krzyżowcami, a cesarzem Alezym. Żądał hołdu z krain, które na- 
leżały przedtem do Byzancyam, ale teraz miały być dopiero zdobyte na Sarace- 
nach. Krzyżowcy hołdu tego odmawiali, to też Alexy żywności im odmówił. 
Chcieli ją przemocą zdobyć, ale wtedy przyszło do starć zbrojnych, w jednym 
z których właśnie Godfryd pobity został. Skoro tylko krzyżowcy warunek cesarza 
przyjęli, doznali od niego wszelkiego poparcia. Niestety, niennaski te później 
znów się ponowiły i ponawiały bez końca. 
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cyi rycerstwo, jakiego dotąd nie widziałeś. Chcemy się dowiedzieć, 
jakie są twoje względem nas zamiary. Wiedz, że jeżeli nam od- 
mówisz żywności, to weźmiemy się do mieczów, ale jeżeli dobrze 
się względem nas zachowasz, to będziemy twymi wasalami, a to 
niewiernym na zle wyjść może. — Na to cesarz: niczego więcej 
nie pragnę i chętnie pomocnym wam będę. Mego siostrzeńca Esta- 
tina z wami poszlę , ale uprzedzam was, że pogańscy Saraoeni taki 
wrzask przed bitwą wszczynają, że możecie się przestraszyć od 
samego ich szczekania. — Na to książę Godefrois: takie jest wasze 
mniemanie, lecz gdybyśmy wrzasku Esclerów (Słowian) znieść nie 
mogli, jakżebyśmy wytrzymali cięcia ostrzy stalowych? — Słysząc to 
cesarz, zamyślił się, a potem zapytał drogmana: przyjacielu, kto 
to jest, który tak mówi, tak przystojny przytem i hardy, jak do- 
t-jd nikogo nie widziałem, odkąd żyję ? — Łacinnik odpowiedział: 
to jest książę z Bouillon, sławny rycerz, który z pewnością zdo- 
będzie miasta i kraje. — Ucieszył się cesarz, następnie przywoływał 
po kolei baronów, aby mu hołd złożyli, on zaś wszystkich o swej 
pomocy zapewniał. Dwu atoli odeszło bez złożenia przysięgi, co za- 
smuciło cesarza. Pytał się, kto oni? Estatins mu jk) wiedział: 
jeden z nich to Bo^mond, syn Roberta Guiscarda, który twego 
c»jca zwyciężył, a drugi, to Tancred z Apulii, obaj równie groźni. ^) 

Ośm dni zostali baronowie pod stolicą, używając dostatku 
chleba, wina i mięsa, a dziewiątego Estatins poprowadził ich nad 
cieśninę , gdzie już statki były przygotowane. Nii'ch ich prowadzi 
Bóg na krzyżu umęczony. 

Przeprawiwszy się. jadą zacni baronowie, nie zatrzymując 
się, aż zobaczyli wieże i mury Nicei, i ostry szczyt Civetot. Na 
ośle zjawił się tutaj Piotr pustelnik i opowiedział o klęsce dozna- 
nej, prosząc o zemstę, co mu też Francuzi obiecali'). Posuwają się 



>) Tutaj poeta różni się od historyków, którzjr wszyscy donoszą, że i Boe- 
mond złożył hołd, ale pod warunkiem, aby cesarz nm przyznał Antyochią wraz 
z ziemi^i szeanaćcie dni drogi wzdłuż, a ośm wszerz, na co się Alexy podobno 
zgodził. Tudebod wszakże dodaje, że Tankred wraz z całem wojskiem Boemonda 
tajemnie się przez cieśninę przeprawił, aby przysięgi cesarzowi nie składać. 

^ Jeszcze przed klęska pod Civetot, jak wiemy, Piotr schronił się do Kon- 
stantynopola, gdzie się też, jak się zdaje, zebr^y niedobitki jego tłumów, które 
prowadził, niedobitki dość jeszcze liczne. Tutaj przyłączyło się wielu z nich do 
armii chrześciańskiej. 
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naprzód, aż do fosu niszcząc wszystkie barbakany ^). Postanowili 
otoczyć miastu dokcjła, każdemu z wodzów osobne wyznaczając 
stanowisko. 

Przeraził się sułtan Soliman na tę wiadomość, nocą z miasta 
od strony jeszcze nie zajętej wyszedł, aby wojska zgromadzić, 
sihią załogę zostawiając. Gdy du miasta chciał wrócić, już wejścia 
zamknięte znalazł przez Rajmunda de St. Gille'). Przeto wysłał 
swego drogmana, który przebrany za pielgrzyma przez chrześcijan 
miał się przemknąć, załogę do silnej obrony zagrzać i pomoc 
obiecać. Ale goniec ów przez czujnego Boćmonda z Tancredem 
schwytany został i na śmigownicy do miasta wrzucony. 

O świcie zbroją się baronowie: pierwszy książę Normandyi, 
drugi hrabia iFlandryi z drużyną. Do niego przybywa Bandouin 
(>auderons cały w zbroi i pokornie tak przemawia: panie, gdy by- 
łem w Arras, twojem mieście obronnem, wobec wszystkich lekko- 
myślnie się chełpiłem, że jeżeli Bóg mi pozwoli, pierwszy cios na 
nienawistnych Saracenów wymierzę. Słysząc to hrabia, rozweselił 
się i głośno wobec baronów odpowiedział: przyjacielu, na Matkę 
Boską, przyznaję ci ten zaszczyt Na to Baudouin dziękuje uprzej- 
mie, konia kłuje ostrogami, potrząsa lancą i woła: Święty Grobie, 
l>omagaj! Saint Septdere. ate!^). 

Już się Turcy na górze ukazują, aby uderzyć na Chrześci- 
jan w równinie. Jest ich 50.000, wszyscy dobrze uzbrojeni. Przy- 
sięgają na Mahometa, że wszystkich Chrześcijan wygubią. To też 
zagrzewa naszych zacny biskup z Puy ładną przemową, po której 
wszyscy rwą się do bitwy na wyścigi, wołając: Święty Grobie, 
pomagaj ! 

Naprzód się wysuwa Baudouin Cauderon prosto na Hisdenta, syna 
Solimana. Rozbił mu piersi, perce wpół przeciął, na ziemię rwalił 
zakrwawionego, poczem miecza dobywszy, głowę zciął drugiemu 
pohańcowi, wołając: Święty Grobie, w imię Ojca wszechmocnego! 
Tak się ładnie bitwa zaczęła. 

Oto patrzcie, na pole wysuwa się Guion de Porcesse, dobrze 
uzbrojony. Z lancą w garści prosto na pogan pędzi, Pisartowi prze- 



') To znaczy wizolkie fortyfikacje przed fosami się znajdujące, a wiec 
tutaj palisady z kolów. 

') Ten hrabia później nadciągnął i zaraz miejsce wskazane sobie zajął. 

") O te samą ta«kę prosił Taillefer przed bit\^ą pod Hasting, jak opowiada 
Waee, w poemacie le roman de Bou, 



16 MAKSYMILIAN KAWGSYŃ:SKI [16] 

bił taroz, na ziemię go zwalił, ostrzem go przebił, uśmiercił bez 
spowiedzi, wołając: Święty Grobie! bijcie rycerze w imię mszy 
świętej! Niech ta hołota z nas nie szydzi! 

Oto patrzcie, na pole dwu pogan pędzi, i już dwu Chrześci- 
jan zabili. Widząc to młody Enguerrand de St. Pol, kłuje ostrogami 
Morela i wnet jednego Saracena uśmiercił. Podobało się to ojcu 
jego Hugonowi, który daje ostrogi koniowi, najeżdża na Corbadina 
tuż przy mostku i mieczem przecina mu hełm razem z czaszką. 
I znów pędzi ku laskowi, gdzie ucina głowę synowi Farela, Tor- 
bantowi; innemu Saracenuwi mózg na ziemię wyrzucił, a teraz 
spotykając syna, woła do niego: jednak byk więcej wart niż cielę! 
Ucieszył się z tego młody Enguerrand i wraz z Anserem de Ribe- 
mont pędzą na Saracenów, zabijając, tak, że błonie pokryło się 
wnętrznościami i trupami^). 

Tankred, syn markiza, uderzył na Sachadin'a, lancę poprzez 
tarczę aż w serce mu wraził, poczem innemu Turkowi głowę od- 
ciął, tak, że daleko odskoczyła. Święty Grobie, bijcie zacni piel- 
grzymi! 

Oto patrzcie, na pole goni Lambert, syn Quenon'a, przebi- 
tego Esclayona zwalił w piasek, wołając: Święty Grobie! bijcie 
baronowie, niech sobie Saraceni z nas nie szydzą! 

Oto patrzcie, na polu Gautier de Donmćart ostrym mieczem 
oddzielił Acoupart^owi głowę od tułowia, a syn jego Bernard prze- 
bił króla Floarta, posyłając duszę jego do piekła, gdzie niech ją 
djabeł strzeże. Na to ojciec: Święty Grobie, bij przed sobą Ber- 
nardzie! 

Oto patrzcie, na polu sam Godfryd z Bouillonu. Woła do 
siebie Stefana z Blois i mówi: weźmij z sobą Baldwina Caude- 
ron, i Baldwina z Gant i brata jego Drogona z Noiele i cztery 
tysiące ludzi, samych baronów. Ruszycie w górę ku temu szczy- 
towi okrągłemu, strzegąc, aby nas zdradliwi Turcy z nienacka nie 
najechali. — Nie ucieszył się Stefan z tego polecenia, byłby wolał 
byó w Blois w domu swoim. Z dreszczami wziął proporzec do 
ręki, zimno mu się zrobiło od głowy do pięt. Książę w dobrej to 



^) Zdaje się, ie Engaerrand i Ansele ścisłą byli związani przyjaźnią, 
jak to później zobaczymy. Byli druhami. 
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uczynił myśli, ale źle postąpił, bo przez hrabiego wielkie poniosą 
straty i). 

W górę się kierują ku prawej stronie zacni rycerze, propo- 
rzec na wietrze się rozwija. Tam było główne wojsko saraceńskie, 
z którego 15.000 wsiada na arabskie konie i przeciw baronom 
z góry się spuszcza. Widząc ich chorągiewki, hrabia Stefan z Blois 
nie chciał tam być za wszystko złoto z Montpellier. Więc został 
na miejscu z dwoma tysiącami w odwodzie, a dwa przeciw Tur- 
kom pospieszyło. Kiebawem 2000 Turków legło na polu. Tedy 
sam sułtan z główną siłą do walki się kieruje, a Orchenós 
go zachęca, ażeby w imię Teryaganta najechać na Francuzów, 
a wszyscy zginą niezawodnie. Odnowiła się walka zacięta, wielka 
rąbanina, łamanie lanc, rozcinanie pancerzy. Mnóstwo zgin^o Tur- 
ków, ale nie mało Francuzów. Mówi więc Drogon de Nećle do Bald- 
wina: każ zatrąbić do odwrotu, cofniemy się do tych dwu tysięcy, 
które na górze stoją, a źle wtedy będzie z tymi łotrami, jeżeli aż 
tam za nami pójdą. — Na to mu Baldwin z Gant: zacny baronie, nie 
ufaj hrabiemu Stefanowi, bo stąd aż do Besancon niema równego 
mu tchórza. Skoro zobaczy Saracenów, całą odwagę w domu zo- 
stawi. Cofają się mimo to, a ci na górze mówią do hrabiego z Blois: 
poco my tu stoim? Uderzmy na tych łotrów! — Na to Stefan: nie 
zrobimy tego, jest ich 30.000 Turków i Sklawonów, wrócimy raczej 
do armii, gdzie będziemy bezpieczni. 

Mówi Oliyiers de Jusi: panowie, słuchajciel Tarcze nasze, 
pancerze, są całe, ran ani z przodu, ani z tyłu nie mamy; jeżeli 
uciekniemy do armii, szydzić z nas będą Ba wary i Alemany, więc 
w imię potężnego Boga jedźmy na Turkowi I tak zrobili: bły- 
szczącymi mieczami tną Balduin Oauderon i Balduin z Gant 
i Drogon de Nećle i Guis de Porcesse i Hugo z St. Pol i syn 
jego Enguerrand. Przy nich jest Stefan z Blois, ale widząc rąba- 
ninę, drzeć zaczął, mówiąc do siebie: Boże ojcze dobrotliwy, ach 



') Tatą) saczynajii się przytyki do Stefana a Bloia, o których się mówiło 
w rozprawie poprzedniej. Przypominamy, że ten magnat at do twej ucieozki 
z pod Antyochii nieledwie naj pierwsze miejsce między wszystkimi wodzami zaj- 
mował. Ceniono jego mądrą radę, nprzejme obejście i wielkie bogactwa. Z tegt> 
wynika, ie cale to z nim zajftcie jest wymyślone. Poeta niył tu swego prawa, 
przedstawiając rzecz nie jak się miała, lecz jak się mieó mogła, a przez to przy- 
gotował i objaśnił niegodny postępek hrabiego późniejszy. 

2 
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gdybym był teraz w mojej dnźej sali w Blois! Oodfryd z BoniU 
lon^o ma mnie za dziecko, tutaj mnie wysyłając! Rzuca tedy pro- 
porzec i ucieka. 

Ucieka Stefan, co koń wyskoczy, a Balduin z Gknt mówi: 
zacni Francuzi, Stefan z Blois naszej śmierci pragnie I — Na to 
mu Drogon: nie uważajmy na to, każdy niech tnie, jak umie naj- 
silniej, lepiej głowę stracić najeżdżając, aniżeli zginąć w ucieczce. 
Nie chcę, aby ze mnie szydzono po śmierci. Prawdą jest wszelako, 
że Stefan z Blois nas zdradził. 

Uderzają na Turków, wołający Monłjoie. Saint Sepulcre (ńe! 
modlą się do Matki Boskiej, ale Turków jest mnogość, dużo ginie 
Francuzów. Na jednego z nich jest Saracenów czterdziestu i trzech. 
Biją dzielnie Francuzi, wyją Saraceni, tak że wrzawę usłyszał za 
górą dzielny książę Godfryd i zawołał: Saint Sepulcre aie! 

Mówi Tankred z Apulii: słuchajcie, tam za górą wielka jest 
wrzawa! — Mówi książę z Bouillon: słyszę to także. — Mówi hra- 
bia z Flandryi: panowie jedźmy tam! — A pan Hugo le Maine: 
ja tam jadę, za mną panowie! — Jadą galopem, po drodze hra- 
biego Stefana spotkali i pytają: co się tam dzieje? — Na to Ste- 
fan: jesteśmy pobici! — Pytają go, gdzie jest Drogon, Balduin 
i inni? którędy uciekli? — Odpowiedział: tam się biją jeszcze! — 
Więc hrabia z Flandryi kłuje konia, chwyta za leżący na ziemi 
proporzec, wysoko go podnosi, jadą spiesznie na Persów i Arabów. 
Niech im pomoże Bóg, który przebaczył Longinowi! 

Bitwa jest zacięta. Ach Boże, jakże walczą i Drogon i Gui- 
don i Balduin i Enguerrand i ojciec jego Hugo, ale poganie wyjąc 
otaczają ich zewsząd, z łuków do nich strzelają. Spojrzał ku górze 
Guidon i poznał po zbrojach G^dfryda i dużego Hugona i Roberta 
i Tomasza z Couci. Ucieszony woła: Montjoie le Charlon, ztj dzień 
się gotuje dla Persów i Sklawonów. Bo i Boćmond na nich na- 
jeżdża. Tedy wszyscy puszczają koniom cugle i jak sokoły na 
ptactwo, tak się rzucają na Saracenów. Ci uciekają, ale na rozkaz 
Solimana zawracają na nowo, biją się, aż nadjechał książę ze smo- 
kiem na proporcu (Godfryd), a z nim Eustachy i Balduin, bracia 
jego i Raimond de Saint-Gille. 

Już Turcy uciekają, bo goni ich Bodmond, zabija, wołając: 
Saint Sepulcre, naprzód rycerze! Wszyscy pospieszają, a z nimi 
Aimer, dzielny biskup z Pni i Piotr pustelnik i król Ta- 
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farów i Rybaltów ^). Ci wyją także , zabijając łopatami 
i ożogami. 

Uciekają poganie, gonią ich Gh»*ześcijanie aż za górę, woła- 
jąc: Saint Sepulerej bijcie baronowie 1 Po zwycięstwie wracają nasi 
uradowani. Głowy pogańskie śmigownicami rzucają do miasta Nicei, 
trzy tysiące jeńców do Konstantynopola postali cesarzowi, który 
im w podziękowania przysłał chleba i wina, także lanc i tarczy. 
Jedzą Francuzi i Bogu dziękują, przysięgając, że nie odejdą, aż 
pofliędą wielkie miasto Niceę. 

Mówią tedy między sobą w Nicei Persowie i Sklawoni: ten 
naród jest odważniejszy niż lwy i lamparty, nie oprzemy się im; 
jeżeli sułtan Perski pomocy nam nie da, to ani Apollin, ani Maho* 
met nas nie ocalą. Rzekł im Salehadin: nasi panowie uciekli, nas 
tutaj na łasce piekielnych dyabłów francuskich zostawiając. Odyby 
nam zapewniono życie i zdrowie, to byśmy się poddali. Na to się 
inni zgodzili i. za pońrednictwem Estatina bez nosa, bramy krzy- 
żowcom otworzyli *). 

Z żalem poganie opuścili Niceę, udając się w dolinę G-urhe- 
nie, do Solimana, który gdy się dowiedział o stracie stolicy, cztery 
razy upadł omdlały na zieloną trawę i mało się nie wściekł '). 
Wszystko już stracił, jeżeli sułtan z Iconium (Coigne) mu nie po- 
może. Francuzi weszli do miasta, siedemset osób ochrzcili, miesiąc 
tam odpoczywali, naprawiając hrimy i zbroje, podkuwając konie 
na nowo. 

Pieftń trsecia. 

Słuchajcie panowie, niech wam Jezus pomoże, słuchajcie pie- 
śni dobrej do poznania, z dobrych wierszy złożonej. Niech Bóg 



*) Były to niedobitki tlamów prowadzonych pnes Piotra z Amiens, ale 
mołe i nowe tlamy biedaków, które się przyłączyły do armii krzyżowców. Ich 
królem był podobno jakift rycerz normandzki, który miecz wymienił na patkę, 
zbroję na łachmany. Tafnr ma znaezyó po earaceńskn: włóczka, iebrak. Bex 
Tkafwr barbariea eoepU lingua voeari. Thafur autem apud gentiles dieun- 
tur, guoa naa, ut nimia litteraUter loguar, trudatmea vocamu8. Guibert de No- 
gent VII, 82 

*) Eetatin poatarai lię o to, aby zająć waine miasto w posiadanie dla ce- 
sarza. Stracili praez to krayiowcy bogate łapy, ^których im było tal najwięcej, 
ale aa to eesara Alezy podobno hojnie ich wynagrodził. 

") Qaand l*entent Solimans, a poi qa*il n*e8rabie. Qnatre fois se pasma 
sor Tarbo ąoi rerdie II, t. 9&5— 6. 

2» 
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błogosławi Francy i i jej to policzy, że tylu dzielnych wydała mę- 
żów, którzy zdobyli ziemię na ludach niewiernych, nie bawiąc się 
chowaniem sokołów, ani myśląc o kochankach, tylko o prawdziwym 
krzyżu i o czcigodnym grobie, dla którego wojnę podjęli. Już Je- 
rozolima tak była przygnębiona, że słowo Boże w niej zamilkło 
Teraz już ją mają Francuzi, a poganie ją stracili. Niech będą bło- 
gosławieni ci, którzy ją im odebrali *). 

Francuzi, zdobywszy Niceę, oddali ją Tatinusowi bez nosa, 
muły objuczyli żywnością i ruszyli ku Antyochii. Ach Boże, jakie 
jeszcze mieli trudy do poniesienia! 

Przybyli na równinę, aż do mostu łukowego nad rzeką, gdzie 
dwa dni wypoczywali. Tutaj oddzielił się Boómond z wojskiem 
swojem i książę Normandy i i hrabia Perche. Jadą w dolinę Ghur- 
henie *) aby szukać żywności. Książę Gk)defroi swoje wojsko w po- 
rządku prowadził bez pośpiechu i wypoczywał przy wielkiej górze. 
Boćmond szybko się posuwał, aż niespodzianie wielka moc Sarace- 
nów napadła z zasadzki jego straż tylną, zabierając pakunki i ndode 
kobiety, a starsze męcząc bezlitośnie. Następnie w imię Teryaganta 
uderzają na Boómonda i Tankreda. Dowodził nimi Soliman z Nicei. 
Tutaj zginął od strzały młodociany Guillaume, brat Tankreda, 
świeżo na rycerza pasowany i już dzielnością odznaczony, zginęło 
wielu innych rycerzy*). Klęska im groziła zupełna, więc wysłano 
gońca do Godfryda z prośbą o pomoc. Ten natychmiast w &00 ro- 
gów zadąć kazał, zbroją się rycerze, na pomoc śpieszą. Dzień był 
ładny i pogodny, w południe słońce strasznie paliło, od skwaru 
omdlewał Tankred i inni rycerze. Wtedy panie i panny donosiły 
im wody, którą pokrzepieni walczyli dalej, aż nadciągnął Godfryd, 
z nim biskup AYmer i Raimond i Estatins. Teraz żle będzie z Per- 
sami i Esclerami. Złamani uderzeniem uciekają, gonią ich rycerze 
na kilka mil, aż do nocy, obóz ich zdobyli, a w nim wielkie bo- 
gactwa i zapasy żywności. Nazajutrz biskup pogrzebał poległych, 
których dusze wszystkie były w raju, Soliman zaś wywodzi żale 
nad stratą synów Tumicana, Hisdensa, Richeneta, Orgais^a. 



*) z powytazego ustępu widzimy snowa, ie poeta nasz nie joi tjlko An- 
tjochyę, lecz Jerozolimę ma na myftli, a 6piewa2 w takim chyba czasie, kiedy 
Jerozolima była w posiadania Chrześcijan, a więc pomiędzy 1099 a 1187 r. 

') Tak nasz autor nazywa Dorylaeum, dając tutaj opis walnej bitwy, którą 
jak wiadomo krzyżowcy tam stoczyli z Kilidi Arslanem. 

*) Śmierć młodego Guilleanm'a w tej bitwie jest poświadczona przez historyków. 
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Następnej soboty upat był tak wielki, przyteni proch i ku- 
rzawa i taki brak wody, że tysiące osób zginęło. Doszedłszy do rzeki, 
pokrzepili się i wypoczęli. Rozdzielili się tu znowu, a Boćmond 
(z Tankredem) przeszedłszy dolinę Botentrot, nie zatrzymał się, aż 
w Tarsie^). Baldnin poszedł za przykładem Tankreda. Szuka ży- 
wności, paszy dla koni, ale nic nie znajduje. Upadają konie i ry- 
cerze, pieszo idący. Cztery dni tak się wlekli, głodni aź do szału, 
aż się zbliżyli do Tarsu. Ludzie Boemonda i Tankreda wzięli ich 
za Saracenów i chwycili za broń, ale poznawszy omyłkę, przyjęli 
ich uprzejmie. Hrabiowie na koń wsiedli, aby wyszukać miejsce. 
gdzieby Baldnin mógł rozpiąć namioty. Tankred podzielił się z nim 
żywnością, którą Balduin wszystką między swych ludzi rozdzielił, 
dla siebie tylko równą innym cząstkę zatrzymując. 

Ale oto nadbiega z miasta wysłannik, donosząc Balduinowi 
że Turcy miasto pod wieczór opuszczą, zabierając obfitość chleba, 
wina i zboża. Więc hrabia szybko zbroić się swym ludziom naka- 
zał, Turkom żywność zabrał i do miasta ich wpędził. Co więcej, 
sztandar Tankreda na murach zatkni(^ty zrzucić, a swój nato- 
miast zatknąć kazał. Rozgniewany Tankred chwyta za broń, 
i chce walczyć z Balduinem, lecz że mu to zganiono, przeto Tars 
opuścił i udał się do Mamistre (dziś Missis). które to miasto wraz 
z Boćmondem zdobyli. Następnie Tankred udał się do Sucre (da- 
wne Oyrrhus dziś Choros), które także opanował. 

Cóż się dzieje? Balduin w Tarsie wypocząwszy, zjawia się 
pod Sucre, gdzie go Tankred wyzywa na pojedynek. Balduin się 
wymawia, nie chcąc bratobójczej walki między Chrześcijanami, al6 
zaczepiony, broni się. Poganie chcą z tego korzystać, przeto Boć- 
mond wdaje się jako rozjemca, zaprasza Balduina do miasta, gdzie 
Tankred w koszuli i boso przeciw niemu wyszedł, przepraszając' 
Przebaczył mu Balduin, uścisnął i ucałował^). 



^) Poeta bardzo tutaj skrócił opis pielgrzymki rycerskiej. Bo dolina Our- 
henie była jeszcze niedaleko Nicei, %a& Tars leży jaż blisko Syryi. Wiemy, ie sie 
posawali przez Iconiam, Heraklea (Eregli). Dolina Botentrot, przedtem wcale nie 
■nana, zasługuje z tego względa na uwagę, że jest już wymienioną w Chanson de 
Roland. Zdaje się, że tutaj oddzielili się od głównego wojska Tankred, a po nim 
Baldaia z Boulogne ze swemi drużynami. 

*) Cała ta sprawa jest niejasną. Podług tego co opowiada poeta, winnym 
był Baldnin, nie zaś Tankred. Ten, jak się zdaje, zajął miasto na podstawie ka- 
pitalacyi Saracenów, którzy żądali, aby wolno im było opu6ció miasto, zabierając 
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Niespodnanie prsybywa poselstwo do Balduinm od Starca 
% Oóry, bardzo możnego wtadcy, miesskająoego w Bohais (Edesaa) 
K oiwiadceeniem, że da mu swą córkę za żonę i swoje dziedaietwo. 
Ucieszył się Baldain i niezwłocznie do Eldessy pospieszyŁ Po dro- 
dze zdobył Rayenel (dawniej Arodis dziń Karabaogla?) w Edessie 
kler chrzeńcijański w procesyi na jego spotkanie wyszedł. Ślnb się 
odbył tamtejszym zwyczajem; narzeczony ubrany był w koszulę 
narzeczonej, aby ta serca jego stała się w ten sposób pewniejszą. 
Wielkie tu zyskał Balduin bogactwa^). 

Tymczasem Oodefroi. dobry książę z Bouillon, nadciągnął. 
Wszedł do Tarsu, stu rycerzy tam zostawił, to samo zrobił w Ma- 
roistre i Sucre. Boómond, Tankred ({KSźniej i Balduin) z nim się 
połączyli, zajął Artais (Ertesi, na dzień drogi od Antyochii) gdzie 
dwu innych synów Solimana z wieży zrzucono na ziemię, a duszę 
ich dyabłu posłano prosto do piekła. Niech Bóg prowadzi naszych, 
syn świętej Maryi. Strasznie się żalił Soliman, gdy się o tern do- 
wiedział i wyrzuty czynił Mahometowi, że go nie ochrania. Miał 
jeszcze 30.000 ludzi ze sobą, więc zaczepił Francuzów, zabił dziel- 
nego Gbssona, ale pobity, cofnął się ku Żelaznemu mostowi. 

Żalił się ojciec Gossona nad stratą syna, ale drugi syn Lam- 
bert pocieszał go mówiąc, że dusza poległego jest w raju, niech 
tego będzie pewnym. Dc v€tii le scichiez. Potwierdził to biskup 
z Puy, odwodząc od żalu, bo przed sobą mają Żelazny most, który 
z trudem przyjdzie zdobywać. 

W Artais rycerstwo oczyściło hełmy, naprawiło pancerze, 
o świcie powstawali, wysłuchali mszy ś. i ku Żelaznemu mostowi 
wesoło ruszyli 2). Tam była załoga, a w wieży dużo jeńców z Pio- 



Bwe ruchomości. Przeciw tema protestowali Chrseścijanie w Tarsie i wj^Ii do 
Balduina. aby on zajął miasto, a Saracenów nie osscsędsi^. Tak "bjŁ hj mo- 
gło, nigdy atoli Tankred nie byłby się praed nikim upokorsył w spoaob tutaj 
opisany. Pewną jest rsecią , iie poróżnienie było silne. 

*) starzec z Góry był Grekiem z roda, dawniejszym gabematorem cesarza 
z Bizancyum. zawiadującym wszystkimi miastami w dawnej Syryi i Mezopotamii, 
których Saraceni dotąd nie zajęli. Nazywał się Todre, t. j. Teodor. Starcem z Góry 
nazywano raczej szefa sekty muzułmańskiej Ilasziszinów. 

*} Most ten na bystrym Oroncie był o i godziny drogi od Antyochii. Był 
moruwany, miał dziewice łuków, a z obu końców dożą wie^ z mostkiem zwo- 
dzonym i z bramą okntn prętami żelaznymi. Stąd jego nazwa. Stał do r. 1S82, 



[23] AMUU 1 r^^YCBK 93 

trowej wyprawy, którzy widząc ryoerstwo, wołali Samt Sepulcrt^ 
pomóżcie nam! Rzekł biskup z Puy: zacni baronowie, spełni ai^, 
co przepowiedział Bóg, który naB odkupił; przyjdą synowie moi, 
którzy się pomszczą za mnie. Przysięgliśmy w Clermont na reli- 
kwie, że tu przyjdziemy, aby to wykonać, albo umrzeć. Prośmy 
Zbawiciela, aby nam pokazał drogę, jak przebyć tę rzekę. — Słu- 
chajcie, jak im pomógł Jezus, aby Mahometa pognębić. 

Baronowie, którzy w [Boga wierzycie, słuchajcie o cudzie 
Jezusa! Jednego dnia Enguerrand de Saint-Pol uzbroił się i jechał 
wzdłuć rzeki. Zobaczył Saracena, który z tamtego na ten brzeg 
przeprawił się wpław przez rzekę, aby szpiegować. Dogonił go, do 
wody wpędził, w jego ślad rzekę przebył, galopem pośpieszył do 
mostu, nie bronionego z tamtej strony, wtargnął do wnętrza, łań- 
cuchy mostu zwiedzionego przeciął, i wołać zaczął na rycerstwo, 
bramy pilnując Pierwszy go usłyszał ojciec jego Hugo, zebrał ry- 
cerzy, którzy płakali z radości i do syna pośpieszył. Most zajęli, 
wszyscy tędy przeszli. 

Co teraz zrobić? Panowie, rzekł Enguerrand, wycierpieliśmy 
dużo głodu i pragnienia, ale teraz jesteśmy już pod Antyochią. 
Mamy przed sobą Turków na błoniu, zaopatrzonych w żywność. 
Tę na nich zdobyć trzeba. Jeżeli zginiemy, dusze nasze będą zba- 
wione, pójdziemy przed Boga z wieńcami na głowach, a jeżeli ży- 
wność zdobędziemy, dobrze nam z tern będzie. Więc jedna część 
zostanie tutaj, przy wieży, a ja pójdę [pod Antyochię, aby ich od 
miasta odciąć. 

Tak uczyniono; hrabia Flandryi natarł na Turków ze swynu 
ludźmi, którzy taką rzeź sprawili, że pokrwawieni byli po łokcie. 
Uciekają Turcy ku Antyochii, ale tam Enguerrand drog(^ im za- 
stąpił i tak nacierał, że aż ku hrabiemu Flandryi ich odepchnął 
i aż do rzeki wrzucił. Zaczerwieniło się błonie od ich krwi, 4000 
w rzece utonęło, tylko niedobitki do miasta uciekły, z nimi Soli- 
man z Nicei. Gdy stanęli przed królem Garsionem y ten zapytał 
Solimana, czyś obronił twój kraj? Na to Soliman zagniewany: ga- 



gdj go trzęsienie siemi zniszcajło. P. Paris I. c. p. 191. Inną ta jeszcz6 uwagę 
doT^czjć Daleźj; most ten nazywa poeta pont de fer^ oi6f. Orontes nazywał sic 
FerreoB. Zob. atlaz Kieperta. Czyi nie stąd pans ftrrtUB'^ 

*) ów królf a raczej emir Antyochii, nazywał się Hagri Sijan, z czego Fran- 
csai zrobili Oarsion. 
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nisz nas króla, lecz i ty, kiedy się pomścisz za śmierć syna twego 
najstarszego? — Patrzy król na schody i widzi, jak niosą ciało 
syna jego. Nie dziw, jeżeli narzekał! 

Narzekał król Garsion z Antyochii nad śmiercią syna, żaden 
admirał, ani nawet brat Carcant pocieszyć go nie umiał, a Soliman 
rzekł: już Nicea stracona i Tars i Mamistre i Artais i ty miasto 
przez Chrześcian stracisz, bo choćby wszyscy przeciw nim się zgro- 
madzili, pobici będą przed zachodem słońca, nie pomoże im Mahom 
ani Teryagant. A jeżeli cię obiegną, stracisz miasto i życie, chyba 
ci snłtan i król Corbaran na pomoc przyjdą! Słuchat tego Garsion, 
ani słowa nie mówiąc. 

W wieżach zostało 900 Saracenów załogą. Ci chcą się wy- 
mknąć w^nocy cichaczem, ale straż miał Enguerrand, który ich spo- 
strzegł, 140 zabił, reszta uciekła. Teraz wyzwolili płaczących Ale- 
manów, w wieży zamkniętych, którzy się chętnie do armii przy- 
łączyli. 

Już są nasi Francuzi za mostem, a teraz biskup z Puy tak 
do nich przemawia: słuchajcie zacni baronowie, oto Antyochia, 
a w niej groźny Garsion. Trzeba się obawiać, że nas podstępni 
Saraceni w nocy napadną. Kto się podejmie straży? — Ja się po- 
dejmuję, zawołał książę z Bouillon, do pomocy wezmę tylko konia 
mojego. — W nocy Soliman ze swymi ludźmi cichaczem napadł 
na armią. Wyjechał przeciw niemu książę ze Iwiem sercem (qui 
euer ot de liofi III y. 800), ale przy nim jeszcze dwu było widać 
towarzyszy. To był św. Jerzy i św. Dymitr. Poznali Saraceni nie- 
bieskich rycerzy i do ucieczki się rzucili. Gonił ich książę, czter- 
nastu zabrał, wszystkim głowy uciął. Znaleziono je rankiem na 

piasku. 

Radzą teraz rycerze nad oblężeniem. Saraceni przygotowują 

się do zaciętej obrony. 

Pic sń czwarta. 

Panowie, zacni rycerze, słuchajcie, usłyszycie dobrą pieśń 
w zgrabnych wierszach o baronach z Francyi, których Bóg uko- 
chał, a którzy poszli za morze do Grobu, aby się pomścić na na- 
rodzie niewiernych. 

Wszyscy już są pod Antyochia, na naradzie postanowili, że 
przy pierwszej bramie swój namiot wysoki rozepnie dzielny Tan- 
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kred z Alemanem Hungier'em i Rogierem de Rosoi, który trochę 
koleje. Miejsce ich naprzeciw wysokiej wieży, przez olbrzymów 
niegdyś zbudowanej, a teraz pełnej podłych pogan, którzy wysta- 
wili dwie śmigownice tureckie, przysięgając, że Tankreda zabiją. 

Przed drugą bramą stanął Boćmond z Sycylii, naprzeciw 
starożytnej wieży, w której 4000 załogi. Boćmond przysięga, że ich 
ogłodzi. 

Przy trzeciej bramie, ku Kafarnaum, pod wieżą Josiana, sta- 
nął Robert Fryzyjczyk z Hugonem de Saint-Pol i synem jego En- 
guerrandem. Przeciw nim 3000 pogan zaciętych. 

U stóp góry, naprzeciw wieży Fauseró stanął hrabia Bretanii 
Alain i Herbert książę z Bascle (z kraju Basków) i jego brat 
Godescaus i dzielny Szymon. 

Przy najgłówniejszej wieży stanął książę Normandy i z baro- 
nami z Anjou i Maine. 

Z tej strony Żelaznego mostu umieścił się biskup z Pui 
i Raimond z Tuluzy z Provensalami i Gaskonami. Wieży tej bronił 
Carcans z Syryi. 

Na piaszczystej równinie poniżej biskupa stanął Estatin bez 
nosa, a z nim hrabia Neyers. 

Przy innej bramie ku południowi rozpięli namioty 01ivier de 
Jusi i hrabia z Perche i Raoul de Baugenci i Ryszard z Dijon, 
Raimbaud z Cameli i Acars z Monmarle, którzy się Garsionowi 
dobrze dadzą we znaki. 

Od strony Jerozolimy, nad bystrą rzeką, zacny stanął baron, 
biegły w szturmowaniu, książę z Bouillon, który potem był królem 
i cesarzem w Jerozolimie, a korony złotej nosić nie chciał. Namiot 
jego jest wysoki i obszerny z pawilonami w różnych kolorach. 

Przy bramie Fabura stanął Robert z Flandryi na czele 15.000 
rycerzy ^). 

Naprzeciw bramy Brnnamonta stanął Hugo brat królewski 
z Francuzami, których miał 10.000. Śliczne tam były namioty. 



*) Wszystkich tych ładnych szczegółów dosłownie brać nie należy. Prawie 
wssystkie naswy saraceńakie są zmyftione, a ze strony chrześcijańskiej są wido- 
eme niedokładności. Tak n. p. Robert hrabia Flandryi jest jnś wytej wymie- 
niony, jako Robert Fryzyjczyk, poniewai ród jego stamtąd pochodził. Z jednej 
osoby poeta znów zrobił dwie, natomiast pominął bardzo wiela znakomitych ry- 
cerzy, czego ma za złe wziąć nie mołemy. 
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Przy innej bramie stanął król Tafnrów z rybałtami, którzy 
przysięgają, że zębami rozszarpią i pożrą każdego poganina, którego 
schwytają. Gi krzyczą i wrzeszczą, a Saracen Frinceples, patrząc 
na nich, mówi: na Apolina, skąd się wzięła ta hołota? Toć oni nie 
mają ani ubrania, ani uzbrojenia! Szkoda dla nich żywności! 

Przy bramie Mahoma, brata admirała, stanął Tomasz z Marle 
a niedaleko niego Stefan z Aubemarle. Mieli 15.000 rycerzy. 

Patrząc na nich Saraceni, przeklinają ich w imię Mahometa 
i Teryaganta, grożąc, źe żaden z nich przy życiu nie zostanie- 
Nigdy miasta tego nie zdobędą, bo mury są zbyt wysokie i silne, 
bramy z żelaza, wieże wysokie. Raczej z głodu i trudów wyginą, 
bo napadać ich będziemy i rankiem i wieczorem^). 

Wzdłuż rzeki jest łąka, na niej pasie się arabski koń Tabura^ 
strzeże go dziesięciu Saracenów, uzbrojonych w topory. Lepszego 
konia nikt nie widział na świecie. Osiodłany był ładnie, a Fran- 
cuzi, którzy go widzą przez rzekę, bardzo go są chciwi. Słuchajcie 
co zrobił Gontier z Daire, który dotąd był giermkiem. Wyszedł 
cichaczem z obozu, do pasa przywiązał ostrogi i miecz, przeżegnał 
się, wszedł do rzeki, przepłynął ją, ostrogi przypiął, na Saracenów 
uderzył, pięciu z nich zabił, na konia wskoczył, pogonił za dru- 
gimi pięciu, których także zabił, przed pościgiem tysiąca Persów 
i Esklawonów uciekł, przez wodę do swoich wrócił. Hrabia Robert 
ucałował mu oczy i twarz i brodę i obiecał, że gdy wróci do Flan- 
dryi, jego swoim seneszalem zrobi, a książę z Bouillon dodał: zro- 
bimy go rycerzem, gdy tylko zechce. Na to Gtontier: nie prędzej, 
aż do Grobu dojdziemy. 

Rozgniewani Turcy o tę psotę, w 10.000 wyszli i ukryli się 
w starem zamczysku, czyhając na Raimonda, który z ludźmi po- 
szedł po żywność do portu św. Simeona') Już muły objuczone wra- 
cały, gdy napadli je, odegnali straż i muły do miasta pędzili. Przy- 
biega hrabia z Tuluzy na pomoc i mimo mnogości pogan, muły 
odebrał. Postanowiono wtedy na radzie wojennej, aby obozy bliżej 
do miasta przysunąć, a przez to wycieczki poganom utrudnić. 

^) Zdaje się, Ae Antyoofaia byta jedn^ z naj silniej siych twierdz w owym 
csasie. Dokoła bjta otocsona bardso wysokimi marami a tak sierokimi, śe wda 
w 4 konie aiapnę&ony mtSgt po nich jechać. Mary te były podwójno, a ciągnęły 
się po praea góry i doliny, nad nimi aa6 sterczało wieft csworoboeinych 460. 
ZobacB opis: Gęsta Franc. Bongars p. 23. 

*) Port ten był o diień drogi od miasta. 
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W pobliżu meczetu^ przy bramie ielaznej, byl most starożytny, 
wielką sztaką nad szumiącą wodą zbudowany. Tamtędy teraz Turcy 
wypadali i srodze dokuczali Chrześcijanom. Zw(dał tedy biskup na 
naradę baronów na której postanowiono most zburzyć. Gorliwie się 
do tego zabrali z młotami i pikami, ale po trzydziestu dniach pracy 
tyle ujęli z mostu, ile na muła jednego włożyć można. Zbudowali 
teraz taran do rozbijania, ale Turcy mostu gorliwie bronili. Do mia- 
sta wpędzeni, z grzebieni murów strzelali do naszych z łuków z wiel* 
kim skutkiem, tarany ogniem greckim spalili. Trzeba było zanie- 
chać zamiaru, Turcy zaś tern częstsze i dokuczliwsze robili wy- 
cieczki. Postanowili teraz Ghrześcianie zbudować kasztel przy me- 
czecie, co też mimo przeszkód i napaści zręcznie wykonali. Przy 
budowie znaleźli liczne sarkofagi, które otworzyli, głowy trupom 
poucinali i śmigownicami do miasta powrzucali. 

Częste wycieczki robili Turcy z innej jeszcze strony, a mia- 
nowicie na drogę, która do portu prowadziła a przy której stał 
Btary kasztel, gdzie się ukrywali. Postanowiono na radzie zająć to 
niebezpieczne miejsce, a Tankred sam się do tego ofiarował i zaraz 
pierwszej nocy czterystu kupców z żywnością, którą do miasta 
wprowadzić chcieli, przychwycił. Po dwu tygodniach atoli znów 
głód straszny dręczył wojsko chrześciańskie, nawet hrabiowie mają 
iywności nie wiele, a drobni ludzie nic zgoła. Szukają jej na 15 
mil dokoła, konie jedzą, które także z głodu ginęły. Rżą konie 
i muły, sokoły kraczą, j^czą kobiety, narzekają mężczyźni. Pocie- 
sza ich Gk)defroi de Bouillon, budzi ufność w Boga, zapewnia, że 
zdobędą Jerozolimę a potem Mekkę, gdzie zabiorą dwa duże świe- 
czniki i do świętego Grobu zawiozą, aby Bogu. nie dyabłu przy- 
świecały. 

Straszny był głód, za mały chleb płacono dwa bizantyńce 
złote, sto soldów za udo ośle, za denara dwa ziarna bobu otrzy- 
mywano, jedzono trzewiki i buty. Baronowie uradzili, aby się wy- 
prawić do portu świętego Simeona po żywność *). Udał się tam 
Boćmond i hrabia Hugo z St. Pol i hrabia Rotols z Perche i Rai- 



') Wyprawę do portu 8imeona podjął rzecsywiecie Bo^ond i hrabia Kay- 
mood i 8 pewnością starali się praytem o tywaokć^ ale sarasem samieriali spro* 
wadsić majtków do oboza, aby byli pomocnymi pray budowania warowni oboio- 
wych. Prayulo priytem do bitwy, w której Godfryd skutecaną priyniósł pomoc, 
a Saraceni cieśką ponieili klęskę. Albertos Aqnen. III. c. 64 n. 
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mond de Saint-Oille i inni. Żywność zakupili, ale nieostrożni, 
wracają rozproszeni, tak spiesznie im do obozu. Na to czekali wła- 
śnie Saraceni i w liczbie 15.000 na nieb napadli. Cofnął się przed 
nimi Bo^mond (do portu) i Raimond, tylko Hugo poszedł naprzód, 
czternastu zabił, ale zewsząd otoczony został. Dzielny Evrard de 
Puisac prosi gorąco Bo<^monda. aby pospieszyć na pomoc Hugo- 
nowi, który konia straciwszy, bił się pieszo, a zguba jego była 
pewną. Usłuchali wezwania Boćmond i Raimond, w dwieście mie- 
czy na Turków natarli, Hugona oswobodzili. Konia dla niego zdo- 
był Raimond na królu saraceńskim Alim, którego zabił. Na to 
z Antyochii nowe zastępy nadchodzą, więc spiesznie wyprawiono 
gońca do biskupa z Puy z prośbą o pomoc, bo zginą najdziejniejsi 
baronowie. Biskup przerażony zadął w róg, żwawo Francuzi zbroić 
się zaczęli, spieszą w stronę wrzawy wojennej, było ich 700 ry- 
cerzy, między nimi ani jednego Gaskończyka. a na czele Godfryd. 
Ten kłuł lancą, aż się złamała, potem dobył miecza i straszną rzeź 
sprawiał. Jednego Saracena przez kadłub przeciął na połowę, tak 
że wierzch spadł na błonie, a spód w siodle został i tak pogalo- 
pował do Antyochii, w śmiertelnym kurczu tylko mocniej jeszcze 
w strzemionach się trzymając '). Widząc ten czyn Francuzi, uczcili 
go radosnym okrzykiem Montjoie! Nowe posiłki nadesłał Garsion, 
ale im więcej Saracenów przybywało, tein więcej zabijali Francuzi. 
Bił Tankred i Boćmond i Robert z Normandyi i Robert z Flandryi 
i Lambert z Liege i Enguerrand de Saint-Pol i książę Godfryd 
od lwa* odważniej szy i Balduin i Eustachy i Alain z Bretanii i Hugo 
le Maine i król Tafurów bił z towarzyszami. Dziesięć tysięcy zabili 
mieczami, piętnaście set do wody wpędzili, gdzie zatonęli. Inni 
Saraceni widząc bramy miasta zamknięte, także w wodzie szukali 
ocalenia. Chwytali się słupów mostu, ale spychali ich lancami ry- 
cerze. Inni z wodą płynąc, zatrzymali się przy sztachetach, gdzie 
ryby łowiono. Było ich ze 200. Do nich podpłynął Raimbaut Cre- 



M Tudebodas p. 7H9 tak o tein opowiada: Tunc dux Qodefridu8 Christi 
miles potentissimus irruens in eos evag%nato ense, pereussit guendam gentUem 
ferocwsimum tam tririliter, ut in duas partes ipaum divideret, a rersiee pideli- 
ceł usgue in aellam egui. Post hune aggresaua alium ex obliguOy seeuit eum 
per medium. Wyraźniej o tem Kaca I i Ca6n: Cuia de Gode/ridi riribus *««- 
pendis praeaumat, euiua ense trajectus Tureua, duo faetus est Turd, ut inferior 
alter in urhem eguitaret, alter arcitenens in flumine nataret. 
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ton. na sztachety wyszedł, lancą i mieczem połowę uśmiercił, re- 
szta zatonęła, trapy ich wszystkich Ferreus (Orontes) poniósł z wodą. 
Chwalili go za to wszyscy patrzący, bisknp z Puy pobłogosławił 
w imię Zbawiciela świata. Ale Raimbaut sam osłabł przy tern, gę- 
sto strzałami od Turków raniony. Już miał zatonąć, gdy na rozkaz 
Boga, Św. Michał zdjął z niego pancerz i podniósł go do góry. 
Wypłynął wtedy Raimbaut na wierzch a znalazło się wielu, którzy 
do wody skoczyli, aby go wyciągnąć. Osłabionego, zbladłego, za- 
niesiono do namiotu Godfryda, gdzie mu lekarze zdrowie przywró- 
cili. Dzielny to był rycerz, do Jerozolimy doszedł, grób Zbawiciela 
i inne relikwie ucałował, jak wam to pieśń opowie, jeżeli mnie słu- 
chać będziecie ^). 

Klęska Saracenów była wielką, kto z nich mógł, do miasta 
uciekał. Gk>nił za nimi wyborny rycerz Rainaud Porąućs, zapędził 
się nawet aż za bramę i tam piętnastu Saracenom głowy uciął. 
Niech go Bóg w swą opiekę weźmie, bo oto Turcy bramę zam- 
knęli, zewsząd go opadli, strzałami konia mu zabili. Skoczył na 
nogi baron, schronił się pod łuk drzwi do piwnicy wiodących, tar- 
czą się zasłonił i zabijał każdego, kto się zbliżył. Widział atoli, że 
mu śmierć grozi, bez spowiedzi, bez księdza. Więc modli się do 
Boga o przebaczenie grzechów, żegna się w myśli z przyjaciółką, 
którą w obozie zostawił dziś rano. Doniesiono o jego w mieście 
obecności Garsionowi, który wsiadł na konia i przybył na miejsce 
wraz z synem Sansadoinem '), aby się przypatrzyć zuchwalcowi. 
Rozgniewany był bardzo, że tysiące ludzi jego nie mogło pokonać 
jednego Francuza, ale sądząc, że to wybitna osobistość, postanowił 
go żywego zachować. Poddaj się, rzekł do niego, uwierz w Malio- 
meta i w Teryaganta, a poszlę cię do sułtana, który cię zrobi al- 
manzorem (aumachort) Na to Rainaud: tyle go cenię, co psa zde- 
chłego, przyszedłem do tego kraju, aby się pomścić za Boga. Za- 
biłem waszych ludzi 300, a jeżeli zdołam, [zabiję więcej jeszcze, 
zdobędziemy to miasto, do Jerozolimy pójdziemy, zawojujemy 
Wschód cały. Więc mnie raczej zabijcie! — Na to Garsion: Wstyd 
na was Persowie, że on żyje jeszcze! — Sam Garsion zeszedł z ko- 
nia, wziął ze sobą trzystu dostojników, przez dom wszedł do piwnicy, 
drzwi otworzyli, strzałami go razili, ale bronił się Rainaud, zabił 



^) Znowni zapowiada poeta pieśń o Jerozolimie. 

*) Nazywał tię SzamB-£ddaal<Sf z czego zrobili Francuzi iSansadoine. 
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brata admirała, zabił Principia, zabił Maląoidanta, zabił króla Asnów 
i Roboanta i Clarieta i Morganta. Teraz wszyscy się na niego rzn- 
ciii, opanowali go, bili maczugami, tak że mu krew przez usta się 
rzuciła. Koniec temu położył Garsion, rozkazując, aby zaprzestano. 
Polecił go wyleczyć, dwudziestu Turkom oddał go pod straż, 
kajdany mu założono, ale żywiono go dobrze. 

Pieśń piąta. 

Opowiem wam teraz co się działo w armii chrześcijańskiej. 
Bardzo są zatrwożeni, drożyzna jest wielka, żywności nie mają. 
Piotr pustelnik siedzi przed namiotem, przychodzi do niego król 
Tafur z wielu ludźmi, było ich więcej tysiąca, wszyscy zgłodniali. 
Panie, poradź mi. na miłosierdzie Boże, umieramy z głodu i nędzy. 
Odpowiada Piotr: To skutek waszego niedbalstwa, macie Turków 
zabitych, nasoleni i upieczeni doskonali będą do jedzenia. Na to 
król Tafurów: Prawdę mówisz! 

Od Piotra wróciwszy, zwołuje król swą hołotę, a było ich 
więcej niż 10,000. Obdzierają Turków ze skóry, gotują ich w wo- 
dzie, pieką na rożnie. Najedli się do syta. 2japach pieczeni zwabił 
Turków na mury, patrzeli na to, co się dziato, rozpłakali się, prze- 
klinali ich, Mahometa prosili o zemstę nad Chrześcijanami. 

Król Tafur jest pokrzepiony wraz z towarzyszami, ostrymi 
nożami obdzierają Turków ze skóry na błoniu, w oczach Saracenów 
rozcinają na kawały, gotują i na węglach pieką, jedzą bez soli i bez 
chleba. Mówią do siebie: mamy zapusty po poście, mięso to lepsze od 
wieprzowiny. Głupi ten, co umrze z głodu, jak długo Turków starczy. 

Zapach pieczonych Tarków rozszedł się po mieście Antyochii. 
Poganie i poganki na mury wychodzą, także Garsion i syn jego 
Sansadoines i wnuk Isaós przypatrują się z wieży z oburzeniem. 
Widząc to Tafur, poprowadził swych rybałtów na cmentarz sara- 
ceński. wygrzebują ciała, zgniłe wrzucają do rzeki, inne obdzierają, 
suszą na wietrze. Przybywają do nich Boómond i Tankred i hra- 
bia Robert i hrabia Hugo le Maine i biskup z Puy, wszyscy zgoła 
baronowie, ale uzbrojeni i pytają króla, jak mu się powodzi? Na 
honor, odpowiedział: dobrze nam, jedzenia mamy dosyó, ale nic do 
picia. Na to mu książę z Bouillon: panie królu i to mieć będziesz. 
Kazał przynieść butlę wina, napił się Tafur, dał także innym. 

Widząc to Garsion, przywołał Boómonda i hrabiego Hugo, 
wyrzuty im czyniąc o taką zniewagę. Na to książę z Tarentu: nie 
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ma w tern naszej winy; to hołota, która nas nie słucha, a tureckie 
mięso bardziej im smakuje niż pieprzone pawie ^). 

Król Oarsion proponuje Boómondowi rozejm na dwa tygodnie, 
dodając: mamy tu Rainanda, waszego rycerza, wy zaś macie mo- 
jego siostrzeńca, tych wymienimy, jeżeli się zgodzicie. Bo^mond 
przedstawił to baronom, a wszyscy się zgodzili na cztery dni ro- 
zejmu, ciesząc się, że Renauda odzyskają. Poganie chcieli pogrze- 
bać swych zabitych. Właśnie umarł także jeden z krewnych Gar- 
siona, który został pogrzebany w bogatej zbroi, z wielkiem boga- 
ctwem i ze dawnym mieczem, przez Galanda zrobionym. Miecz 
ten posiadał najprzód Aleksander, po nim Ptolemeusz, po nim Ju- 
dasz Machabeusz, następnie Wespazyan, który pomścił się za śmierć 
Pana Boga i ofiarował ten ^miecz do jego grobu '). Miał go potem 
Comumarant, ten go dał temu, który poślubił siostrę Garsiona, 
a naostatku miał go syn jego. Pogrzebano go tak skrycie, że nikt 
z wojska chrześcijańskiego nie widział. 

Król Garsion pragnął stałego pokoju. Chciał, aby Benaud 
Porąuós Chrześcijan do tego namówił, obiecując mu wielką na- 
grodę. Zjechali się baronowie z Garsionem przy jednej z bram. 
Obiecał Garsion dać część skarbu swego, obiecał uznać zwierzch- 
ność Chrześcijan, gdy zdobędą Jerozolimę , obiecał przysłać trzysta 
mułów z żywnością. Na to książę Bouillon: Wydasz nam najprzód 
główną wieżę twoją i Renauda. 

Król Garsion kazał przyprowadzić na mule pięknie przybra- 
nego Renauda i takim go pokazał baronom; Renaud oznajmił, że 
się dobrze z nim obchodzono. Żądał teraz Garsion, aby mu sio- 
strzeńca pokazano. Ten miał trzy ciężkie rany, które się wyleczyć 



*) Zdaje się, te opowiadanie o żywienio się ciałem Tarków nie jest zmy- 
Heniem, leei ero^ą rseesjwistoftci^. Jest o tern mowa w liście Da^berta aroj- 
bitkapa Pizy i innych biskupów, oraz Godfryda i Raymonda do papieia i całego 
Chrześcijaństwa, który przytacza Miohand w tłómaczenia pomiędzy innemi Pi^ces 
jostificatiTes na końca pierwszego tomu swej Hiatoire des craiac^dea, 1856. p. 506: 
Ntms fAmes hienłót Hw^s ci une f aminę ai cruelUf que quelquea^una de nółrea, 
dm%» leur dłaeapoire, ne paraiaaniśnt paa łloignia de ae nourrir de ehair hu^ 
maina. i anowoi, jui po zdobycia Antyochii: Une f aminę horril>le ctUyaaaaaUlit 
Parmła^ la mii dana la erueUe nSceaaiti de ae nourrir dea cadavrea dea 
Sarraaina, ddjó en p<mirdf<icłion. Z tego by wynikało, ie nietylko ladzie króla 
Tafnrów na tak^ ^wnośc się odważyli, ale pod Marrah nteledwie cala armia. 

*) Istnii^a przeto joi legenda, a moie i poemat {}a Yengeance du Sauveur) po- 
dltig ktdrego Wespazyan, zdobywając Palestynę, mścII się za śmierć Chrystusa. 
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nie dały. Pytał go wuj tajemnie, w jakim stanie jest wojsko chrze- 
ścijańskie? Odpowiedział mu, że ginie z głodu, tygodnia nie wy- 
trzyma. Niech za niego miasta nie wydają, bo jego życie bez war- 
tości. Na tem się rozmowa skończyła, podczas niej atoli król Ta- 
fur pochwycił jednego z emirów, co było pogwałceniem rozejma. 
Za to Garsion w srogi sposób zemścić się postanowił na Renaudzie. 
Kazał go przyprowadzić, bić rzemieniami, że aż krew płynęła, na 
stole rozciągnąć, jakby na krzyżu, węglami, siarką, ołowiem spalić 
mu kazał wszystkie ścięgna, a gdy Renaud w tych mękach modlił 
się i krzyczał i ubolewał, że już pogan nie będzie mógł przecinać, 
bił go Gharsion kijem po głowie aż do krwi. Po tych torturach 
rozwiązać go kazał, rany wyleczyć, ale Renaud już się ani wy- 
prostować, ani chodzić nie mógł. Wtedy go kazał Garsion ładnie 
ubrać, na konia wsadzić, do siodła mocno przywiązać i oddać go 
Boćmondowi, aby go wymienić na siostrzeńca. Z daleka już wołał 
do niego Renaud: na Boga, Boćmondzie, nie oddawajcie za mnie 
nikogo, przywiązany jestem do konia, ścięgna mam spalone, jestem 
kaleką na całe życie. Słysząc to baronowie, za koń chwytają, po- 
mścić się pragną, ale Saraceni uciekli, z łuków jakich 60 z na- 
szych zabili. Za to ucięto głowę siostrzeńcowi Garsiona i wrzucono 
ją śmigownicą do miasta. Wtedy wypadli Turcy z miasta, bitwa 
się wszczęła, w której zginęło ich jakie 15,000. W nocy hrabia 
de Saint-Gille straż odbywał, nazajutrz zaś mógł widzieć Garsion 
z wieży ogromny obóz Chrześcijan wesoły, czyszczeniem i ostrze- 
niem noży zajęty, pełen wrzawy, rżących koni, szczekających 
psów. krzyczących sokołów, dymiących kuchni, kotłów parujących, 
mógł widzieć jeszcze bydlęta pędzone do portu i stamtąd z ży- 
wnością wracające. Pomyślał sobie wtedy, że Antyochii nie obroni, 
jeżeli pomocy nie otrzyma. 

Zwołał Garsion naradę, a przedstawiwszy zagrożony stan 
miasta, zapytał, ktoby się odważył do sułtana udać się z prośbą 
o pomoc? Obiecuje mu za to hojną nagrodę. Syn jego Sansadoine 
oświadczył się do tego gotowym. Ucieszony ojciec uściskał go, 
rozpłakał się , łzy mu po nosie ciekły. Jeszcze tej nocy wysłać go 
z drużyną postanowił. 

Garsion list do Sułtana napisać kazał, w którym mu donosi, 
że Chrześcijanie z wielką 'go najechali potęgą, Antyochią obiegli, 
pójdą do Mekki, tam dwa kandelabry zabiorą, w Jerozolimie przy 
grobie Jezusa je postawią. Gdyby sułtan wierzyć nie chciał, oto 
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poiowa mojej brody, rzekł Garsion, jako dowód, przyczem połowę 
brody sobie odciął. Była to z jego strony wielka ofiara. 

Gdy noc zapadła, uzbroił się Sansadoine, wsiadł na dzielnego 
Bajarda, który się nigdy nie męczył, to samo uczyniło 50 jego 
towarzyszy. Tych rozdzielił. 30 przy sobie zatrzymał i z nimi bo- 
czną furtką się wymknął, 20 kazał jechać prosto na most. Spo- 
strzegli ich Boómond z Tankredem, którzy obozu strzegli, pogonili 
za nimi, wszystkich wygubili. Wrzawa potyczki obudziła Enguer- 
randa, który szybko się uzbroiwszy, z drużyną na prawo od An- 
tyochii się zwrócił Tutaj natknął się na Sansadoine^a, gonił go aż 
do rana, dopędził, już jednego towarzysza mu zabił, ale o mało 
sam od strzały jego nie zginął. Bóg go ocalił. Niezwłocznie teraz 
sam na Sansadoine'a natarł, ale ten uciekł dzięki koniowi, szyb- 
szemu niż sokół. Innych zginęło 14. Wtedy mgła się podniosła, 
deszcz padaó zaczął i to podłych pogan ocaliło. Głowy zabitych 
zatknięto na palach. 

Zobaczył Garsion głowy na palach i sądził, źe zgin^ syn 
jego Sansadoine. Żal jego był wielki: łamał ręce. wyrywał włosy, 
gorzkie wyrzuty Mahometowi czynił, posąg jego rozbić zamierzał. 
W tem goniec nadbiegł od syna z doniesieniem, że jest cały i zdrów 
i na drodze do sułtana. Tak się z tego Saracen ucieszył, że wielkie 
tańce urządzić postanowił. Bo już się chrześcijan nie boi tyle co 
psa śmierdzącego. 

Spieszy tymczasem Sansadoine przez góry i doliny, do Alepu 
wstąpił, opowiadając emirowi, co się w Antyochii dzieje. Pojechali 
dalej, konie odmieniwszy, tylko Sansadoine zatrzymał Bajarda. 
Przebyli Eufrat, który z raju płynie, a w którym nasz Bóg 
ochrzcił świętego Jana (Ou nostre sire Diex bapHsa saint Jehan, w. 
688). Przebyli Carcan, góry Mogres, tak że po 25 dniach stanęli 
w Sarmasane^), gdzie sułtan przebywał. Był tam ogród pełen 
drzew najosobliwszych, pełen ptaków śpiewających i tam sułtan 
swój namiot rozpiąć kazał. 

Swój namiot złocisty kazał sułtan rozpiąć w cudnym ogrodzie 
pod Sarmasane. A był ów namiot z jedwabiów różnokolorowych 
i tak wielki, że 2000 Turków pomieścić się w nim mogło. W po- 
wietrzu się unosił sztucznie zrobiony duży Mahomet ze złota i sre- 
bra, czterema magnesami utrzymywany, a obracający się za pod- 



*) Ma to hj6 Samftrcanda. 
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muc hem wiatru. Sułtani 14 królów go całuje, ściska, klękają proed 
nim i całują mu uogi, bogate mu składają dary. 

Wchodzi Sau^adoine do namiotu, a rozgniewany tym wido- 
kiem, mówi: sasaleócy, którzy ezcioie tego bałwana! Wiedicia, Łe 
Mahomet dwu sselągów nie wart. Wierzyłem w niego, a mimo to 
wssystko strąeiłem. Oto jak z nim postąpić należy:^- po tyah iło- 
wach pięśoią w kark go uder^^ył, na siemię zwalił, deptać zaczął... 
Powiesić go! zawołał sułtan. Lecz gdy się dowiedział, że to syn 
Garsiona, złagodniał, o przyczynę przybycia zapytał. Opowiedział 
mu Sansadoine o zagrożonym stanie Antyochii, o niesłychanem mę- 
stwii^ rycerzy cbrzeńcijaóskioh, którzy zdobywszy to miasto, nie- 
omieszkają zająć Bagdadu i Mekki. Sułtan wiereyć mu nie choe, 
Carbadas mówi, że pijany, ale Sansadoine wydobył na dowód brodę 
ojca swego i list jego, w którym o pomoc prosi. Na to przybywa 
Soliman z Nicei, w stanie znędzniałym, z 30 towarzyszami, do pa- 
stuchów raczej podobnymi. Ten potwierdza wszystko, co Sansadoine 
powiedział i także o pomoc prosi, bo inaczej się zabije. Na to ma 
Corbaran z Oliferny, że przecież pod Ciyetot już chrzeicijan po- 
gromił i 30,000 zabił. Na to mu Soliman, że to były włóczęgi 
(tapins), a nie rycerstwo, które dopiero po nich przyszło. 

Sułtan pomoc przyrs^ka. Postanowiono wysłać czterysta goń- 
ców do wszystkich królów i emirów z wezwaniem, aby się spie- 
sznie zgromadzili pod Corondą. Listy te w piędziesięcin różnych 
językach napisał klerk nubijski. Kalif apostolikus ^) z Bagdadu ogło- 
sił, że wszyscy, którzy udział wezmą w tej wyprawie, otrzymają 
odpuszczenie grzechów i sam przybył pierwszy. Po nim Arabowie, 
naród niegodziwy, który nie wierzy, że Bóg z dzieciny się naro- 
dził, że żył i umarł i zmartwychwstał. Z tymi Antykrystami tru- 
dna będzie walka, bo są hardzi i dzielne mają konie. Przybył król 
Sublicanas i Lew Czerwony (Alp-Arslan), którego Satanasem na- 
zywają, a przyprowadzili 400,000 Turków. Przybył król syryjski, 
kuzyn Cornumaranta ze 100,000 ludzi*). Przybyli ze wschodu 
czarni ludzie, którzy na sobie tyle mają białego, co w oczach i na 



') Kaliffe Vaposłailej V. 955. Poeta uwa^ w^rąinU KaHifa jalpo pafi^ia 
musatmańskiego, a wyobrażenia i Btosanki saraceńskie jako całkiem podobne do 
chrześcijańskich. Tak je przedstawiali już i współcześni historycy. 

*) Cosina g$rmains estoit U roi Cornumaran (V, v. 980). Ten Cornuma- 
ran będzie główny postacie w pieśni o Jerozolimie i o Młodości Oodfryda. Wido- 
cznem jest, że nasz poeta już go zna dobrze. 
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albach. Z nimi jest matka Oorbaranta, Btara wiedźma, bieglej ąza 
w eoafąch niż Mopge i jęj brat MpFgant. Imię jej było Oalabre, 
a była o6vką potężnego króla. Wywr4^yła, ńe chrześcijanie zwy- 
oięśą i choiaja syna odwieść pd tej wyprawy, ale ten jej śmiercią 
zagroBil, jeżeli nie zamilknie. (Tudebodus p. 795). Królowie z Melc^ki 
pmywiedli ae sobą posąg Mahometa, w towarzystwie stu muzykan- 
tów, wśród tańców i śpiewów. Siedział na słoniu, błyszczący od 
ałota, srebra i klejnotów. Wewnątrz był próżny, a siedział w nim 
dyabeł zaklęty i wołał i wróżył, a Saraceni mówili, że to potężny 
Bóg, który im pomagać będzie ^). W jego imieniu ogłosił Kalif 
różne odpusty: kto ma pięć żon teraz, będzie mógł mieć piętnaście, 
lub trzydzieści, aby się mnożyli poganie i zwyciężyli Chrześcijan. 
Kto w bitwie zginie, z pewnością do raju się dostanie. 

Miał sułtan perski syna Brohadasa, który rzekł do ojca: już 
jestem rycerzem, a jeszcze w bitwie nie byłem, mam długi mieea, 
ą jeszooe nie zmoczony krwią francuską. Chciałbym Boćmondowi 
uciąć głowę , przyprowadzić ci wszystkich baronów w kajdanach, 
aby twoje ziemie opuszczone uprawiali. — Powierzę ci go, rzekł suł- 
tan do Corbaranta, ale głową mi za jego życie odpowiesz. -Strzedz 
go będę pilnie, rzekł wódz naczelny ^). 

Pi^śń szfSsta. 

Jeszcze nigdy pogaństwo nie zgromadziło takiej armii, jak 
tfi, którą przez góry i doliny posuwa się ku Antyochii. Już Eufrat 
przebyli. Już się zjawili pod Affbns, gdzie się skupiają*). Nazajutrz 
"^fzywają Baidnina w Robais, przez jednego z łacinników (tłómaczy) 



*) Takie pojiziowanie wiaie się wprost z nowoplatońską demonologią, o czem 
bjla mowa w drugiej części tych rozważań. Podlag niej, w każdym posągu mie- 
■■ka demon przedstawiopej postaci. Zob. pismii Trismegista. 

') Potriedńee można, że w ogólności poeta doś^ dpbrze rozpmie stosunki 
pannjących na wscbpdyią. j^ąlifa s Bagdada dość trafnie porównywa z papierem, 
boó władza tego kalifa praewainie była dpchowna. Władzę świecką przysnaje 
poeta sułtanowi, zwąc go sułtanem perskim, a umieszczając w 8amarkandzie albo 
w Khoraasanie. Nazwiska jege nie wymienia, a był nim w owym czasie Barkja- 
pok. już takłe bezwładny prawie wobec potężnych emirów, s których najmoiniej- 
uĘjm był właśnie Kerboga, eayli CJoybaran u Mossulu, nacselny wódi ijednocto- 
nej armii saraceAskiej. 

*) Fons Cbaborae, o dzień drogi od Kobais, czyli Edessy. Zatrzymanie sie 
groźnej, bo najmniej 300,000 ludzi liczącej armii, przez 3 tygodnie i to bezsku- 
tecznie pod murami Edessy, dzielnie przez Balduina bronionej, było moie zbawieniem 
armii krayiowej pod Antyochią, która wtedy jeszcze miasta nie była zdobyła. 

3* 
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aby się poddał, starczył i trzema ogonami się ozdobił. Balduin im 
oznajmił, że się bronić nie będzie, a tymczasem wysłał gońców 
do Chrześcijan z prośbą o pomoc. Gdy C!orbaran pod miasto z woj- 
skiem podstąpił, znalazł opór zacięty, przeto za radą Sansadoina. 
aby czasu nie tracić, poszedł naprzód, obiecując sobie miasto za- 
jąć z powrotem. Niech Bóg wszędzieobecny Francuzów ochroni! 

Jadą Saraceni i Esclery, już tylko o trzy dni drogi są od 
naszych, tymczasem poganie z Antyochii wycieczkę zrobili niespo- 
dzianą, wielu ludzi Bo(^monda wygubili, ale na nowo do miasta wrzu 
ceni zostali. Przy tej okazyi, za wolą Boga ujęli chrześcijanie syna 
jednego z największych w Antyochii baronów, który miał straż 
nad główną bramą i sześciu wieżami. Posłał ojciec stroskany prośbę 
do obozu, aby mu chłopca przy zdrowiu zachowano, a zapłaci za 
niego dwoma końmi objuczonymi złotem i na zawsze będzie przy- 
jacielem Francuzów. 

Stroskany ojciec posyła im wielbłąda objuczonego aksamitem, 
sześćdziesiąt najlepszych rumaków, konia złotem obciążonego, pro- 
sząc w imię Boga w Bethleem urodzonego, aby mu syna zachowali. 
Ucieszyli się baronowie, chłopca ładnie ubrali po swojemu, jakby 
rycerza, na konia wsadzili, ojcu go odesłali. Chłopiec odtąd chciał 
zostać chrześcijaninem. Ojciec mu tego nie zganił, tylko radził mu 
o tem mówić po cichu, aby ich Turcy nie podsłuchali. Bo^mondovn 
zaś oznajmił, że wielka armia od Wschodu się zbliża. 

Boćmond zwołał baronów, aby uradzili, kogo wjsla.6 na zwiady. 
Wybór padł na Stefana z Blois. Ten wyjechał za Czarną górę^), 
zobaczył armię saraceńską, która się rozciągała na siedem mil drogi 
Usłyszał ich trąby i bębny. Przestraszył się hrabia tak bardzo, że 
wróciwszy do obozu, ani słowa nie przemówił. Wtedy rzekł God- 
fryd: panowie, dajcie mu spokój, on pewnie jest ranny w płuca 
lub wątrobę, albo jest chory, najlepiej niech się każe zanieść do 
Liserdete (Alexandrette), mocnego zamku, aby się wyleczyć! — Na to 
rzekł hrabia Stefan: książę z Bouillon, dobrze mi radzisz, dziękuję 
ci za to. I rzeczywiście kazał sobie przygotować lektykę, naj^ do 
niesienia ludzi dwunastu, a gdy już Antyochyę z oczu stracił, 
wsiadł na konia i kłusem do Aleksandryi pospieszył bo bynajmniej 
chory nie był. 



^) O godzinę drogi od Antjochii. 
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Niech Bóg uczci baronów, którzy w obozie zostali. Przez całą 
noc straż odbywał hrabia Raimond i hrabia Flandryi. Boómond 
leży zmęczony w namiocie^ bo wrócił z portu świ^^tego Syme(jna. 
Dziwny mu się sen przyśnił: widział otwarte niebo, tak blisko był 
słońca i księżyca, że kraj jego pancerza widok ziemi mu zakry- 
wał. Z góry spuszczała się drabina, dosięgając aż do murów An- 
ty ochii, miasta błyszczącego. Jeden z baronów wchodził na drabinę, 
inni za nim. Już byli w górze, gdy się drabina przerwała. Obudził 
się Boómond, na gród z wysokimi murami popatrzał i rzekł: O mia- 
sto, zhańbili cię poganie; niech mi Bóg da tyle życia, abym w to- 
bie widział cześć Jezusa i Świętych. 

Bardzo mocnem była Antyochia miastem, wysokie miała mury, 
wież kamiennych i marmurowych pięćdziesiąt. Strzeże go dwunastu 
admirałów^ 6 emirów^ każdy ma cztery wieże pod sobą, tylko je- 
den ma sześć. Nic nie wiedzą Saraceni o przybyciu odsieczy, więc 
proszą chrześcijan o rozejm na dv7a miesiące, do czego Boćmond 
wszystkich baronów nakłonił. Cały obóz cieszył się z tego, a Turcy 
jeszcze więcej. 

Dwunastu admirałów strzegło miasta. Każdy po cztery miał 
wieże, tylko jeden miał sześć. Ten leżał na wspaniałem łożu, a był 
to ten sam, któremu syna oddano. Oto do niego przybywa posła- 
niec boży, który mu mówi: przyjacielu, czy śpisz, czy czuwasz? 
Przezemnie Bóg od żydów umęczony rozkazuje ci, abyś do miasta 
wprowadził wojsko chrześcijańskie, dotąd na wiatr, zimno i deszcze 
wystawione. — Rozmyśla o tem Turek, poczem znów zasnął. Oto 
na nowo staje przed nim posłaniec boży i mówi: przyjacielu, czy 
śpisz, czy czuwasz? Bóg ci nakazuje, abyś się ochrzcił, oraz bez 
zwłoki wydał miasto chrześcijanom. Zrób mocną drabinę ze skóry, 
po której na mury wnijdą. Już odchodzę, a ty nie zwłócz. . Odszedł 
anioł, Turek już nie spał. raczej płakał aż do rana ^). 

O świcie Turek wstaje, ubiera się, tajemnie idzie do sklepio- 
nej groty, gdzie leżało jakich tysiąc skór jelenich. Nóż i szydło 
ze sobą zabrał, skóry na mocne rzemienie ^pokrajał, odrzucając 
brzuchy, tylko grzbiety zatrzymując. Z każdego grzbietu wyciął 
28 rzemieni, dobrze obliczył długość drabiny, a każdy szczebel 
zrobił tak szeroki i mocny, aby trzech rycerzy pomieścił i wytrzy- 

^) O tym roakasie bo&ym mówi Folcherias Cumotensis w Duchesne: His to- 
riae Francomm soriptores lY p. 827. 
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mai. Tylko w środku preee nieuwagę wziął skórę słabszą. Boże, 
niejeden wskutek tego ręce załamał, włosjr Wydzierał. 

Powstał Turek, przeżegnał się, grotę opuścił, "na mury nfy- 
szedł, a patrząc na obóz, rzekł: zacni chrześcijanie, [nie wiecie j^ 
szcze^ że moje serce do was się zwróciło i że miasto na wftszą wolę 
wydaó zamierzam. Gdy wieczór zapadł, idzie Turek tajenihie do 
obozu, do Boómonda i mówi mu, że jutro w nocy do miastti go 
wprowadzi. Na to Boómond: jeżefli uwierzysz i^ Boga, będziesz zba- 
wiony, ja zaś obiecuj (^ ci moją opiekę, uwohiienie od wszeikióh 
ciężarów, renty tysiąc bizantyńców. — Jeszcze tej sanlej nocy 
Turek swego syna jako zakładnika Boómondowi oddał. 

Odszedł Turek. Boómond zwołał baronów i rzekł: panowie, 
Antyocbią mi chcą wydać, a ja was proszę, abyście mi ją W in&ię 
Bożej miłości przyznali. — Prawie wszyscy rzekli: nie przeszka- 
dzamy temu. Tylko hrabia de Saint-Gille oświadczył, że się na to 
tiie zgadza, że i on ma prawo do udziału za trudy, głód i pragnie- 
nie, jakie ponosił >). — Wskutek tego upłynął dzień i drtigi^ A chrze- 
ścijanie nie zajęli miasta. Tymczasem Corbaran d^Oliferne dał znać 
Garsionowi, że już jest blisko i że we trzy dni pomoc mit przy- 
tiiesie, na którą to wiadomość Garsion rozejm wypowiedział, admi- 
rałom czujność zalecił. 

Położenie było groźne. Turek zmówiony z Boómoadem niecier- 
pliwił się. tegoż wieczora posiał p(j syna Roberta Guiscarda^ i rzekł 
mu: zttnadto długo zwłóczysz; albo zajmij miasto niezwłocznie, albo 
oddaj mi syna. bo jutro już zgubieni będziecie. — Boćmond do 
obozu się uda], do namiotu Godfryda, wołając: panie pośpieszaj, 
miasto nam zaraz będzie wydane! — Godfryd ze złożonemi w gór^ 
rękoma zawoiał: niech Bóg będzie pochwalony! Szybko się abtoił 
i swej drużynie zbroić się polecił, po namiotach chodząc, żebrał ty- 
siąc i siedemset śmiałków, po cichu do miasta się zbliżali, każdy 



') Urabia Haimond s Taliizy naleft&t do najbo^atsa^ch magnató^ł^ sw^gó 
ezasn* a jego draijna ze wszjRtkioh była najliczniejsza. To teft niógt mi^ OBO- 
biste ambicje, atoli jego nieprzyjazne względem Bo^mofida postępowanie wyni- 
kało głównie z tej politycznej dainości. aby zdobyte przez krzyżowców knje 
oddać pod zwierzchnośó cesarza bizantyńskiego, czeioa Bo^mond najbardziej był 
pftttiiirnj. Hrabia Rainiotlcl zawsze działał W pofoknniknia z Alózynl, ć^ąM ńfk 
szkodę wyprawy całej, mimo bardzo gorliwej poboino&ci. 

^ Po Hoemonda, który był młodMym s^iiem Roberta Oaisoarda. 
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miecza dobyó gotów. Schodsą w dolinę, bliżej murów, pietwśtj 
Robert e Normandyi, sa nim odważny hrabia Flandryi. Tankred 
i Bo^mond i inni baronowie. 

Jaź Turdk przy pomocy dwti psów drabing na mar wycią> 
gnał, tonę. która w Chrystusa nwierzyó nie chciała i groziła, że 
go zdradzie strącił w przepaść, drabinę górnym końcem utwierdził 
i na dół spnścił, z latarnią czekał na baronów. Ucieszył się^ gdy 
ich zobaczył, do pospiechu naglił, bo juz było po północy. Fran- 
cuzi chyba boją się byle czego, mówił do nich. Tak długo są zu- 
chami, jak długo im się powodzi, a gdy natkną się na trudności. 
nie warci nawet rękawiczki! — Zaczerwienił siy na ten wyrzut 
Robert z Flandryi i rzekł do Boómottda: wchodź pan pierwszy, bo 
to twoje miasto! — Boómond na to: nie wnijdę, bo bym f<ię zwalił. 
Spieszcie się^ wołał Dacien (takie było imię Turka) ') bo gdy mnie 
kto zobaczy, głowę stracę! — Wahają się Francuski, hrabia Flan- 
dryi aż płakał z gniewu, do księcia Godfryda pojechał, który 
strzegł obozu, aby mu to powiedzieć. Gniewał się książę także. 
Boga o łaskę prosił, w końcu rzekł: tys jest dzielny rycerz, więc 
albo ty wnijdż pierwszy, albo ja sam wnijdę. - Ka te słowa Ro- 
bert do drabiny pospieszył, gdzie Dacien coraz wiccfej przynaglał, 
a nikt się wchodzić nie odważył. Mówi tedy hrabia Flandryi: pa- 
nowie« porzuciłem bogatą Flandryc i żonę moją Klemencyą. bar- 

') Naiwisko owego przyjaciela chrześcijan podaje Tudebodas jako Ptfrrhus^ 
Onillttume z Tjra jako Emir-feruM^ fsm fakt bowiem wydania miatta przez 
zdradę jest prawdziwy. Owi historycy atoli podaji], Ad był Armedczykiem, a więc 
dawniej chrzeAcijaninein, przez co cata sprawa staje się łatwiejszą do zrosamienia. 
Chrześcijańscy Ormianie byli liczni w samej Antyochii i okolicy, zajętej pfzez 
Saracenów dopiero od lat kilkunastu. Ów emir Fi raz. reneg^at. był rzecsy wiście 
kdinandatiteiil jednej z wieA po stronie zachodniej. Pokrzywdzony prtez Ra^sijana. 
postanowił się zemścić, wydając twą wieśę Bo^mondowi. Tylko podłng historyków 
Boćmond sam praystawit drabinę, a jegj Indzie na nią bez wahania sie wstępo- 
wali. Poeta tedy prawdę wiąie ze zmyśleniem i tworsy s<*eny nadzwyczaj zajmu- 
jące i dramatyczne. Nie takie, jakie się odegrały, ale takie, jakie mogły się ode- 
grać bo tego miał zupełne prawo. Ze stanowiska historycznego dodać tu nalefty. 
i% Beidmond postanowił sobie s góry adobyć Antrochlą dla siebie. To tei gdy 
a powoda propoayeyi Wirusa prosił baronów, aby mil przyinaii to miasto i kiiię- 
stwo i gdy Raimond i Tuluzy się temu oparła on oświndciył, niby drag- AebiU 
\w, fte powstrzyma się od udziału w wnlkach. Wnet jego wapółdaiałauie okazało 
się nieabędnem, a Raimond zgodził się na jego żądaule. Wtedy przezorny a ener- 
g^CMy Bo^mond pod noc wyprowadził w góry znaczny hutiec. a okrąiająć miasto, 
o świcie pod ową wieśę się zbliżył. Tudebodus w Dtichesnc 1 c. p. 792. 
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dzo mnie kochającą i moich dwu synków, oto dla honoru Boga ja 
wnijdę pierwszy! — I już zacz^ wchodzić, gdy go wpół objął 
Foucart, dobry rycerz, jego wychowaniec i rzekł: panie, ciebie na- 
zywają świętym Jerzym dla dzielności, ciebie szkoda by było, po 
mnie nikt płakać nie będzie, pozwól niech ja wnijdę pierwszy! — 
Odepchnął go hrabia, ale Foucart tak długo prosił, inni baronowie 
tak go popierali, że hrabia Flandryi ustąpił, jego pierwszego puścił. 
Modlił się długo Foucart zanim wchodzić zaczął, a tymczasem Da- 
cień niecierpliwił się coraz więcej. Przeżegnał się Foucart i już się 
wspinał, za nim Tankred i Boćraond i Rainbaut Oreton i Evrart 
i Enguerrand i Robert z Normandyi i hrabia Flandryi i Eustachy, 
brat Godfryda księcia. Spieszą się, już ich ^est w górze 35, gdy 
się nagle drabina w środku zerwała. Dwu się zabiło, dusze ich 
do nieba poszły. Spojrzeli po sobie ci, którzy już byli na murze, 
ale Bóg im dał odwagę, a Dacien o swej wierności i gorliwości 
dla prawdziwego Boga zapewniał. Teraz zgasił latarnię, bo już świ- 
tać zaczęło. 

Dacien tak rozporządził: połowa z was ujmie za motyki, aby 
odkopać najbliższą furtę, zasypaną dla bezpieczeństwa; następnie to- 
porami ją wyrąbiecie, druga połowa pójdzie za mną do tego oto pa- 
łacu, gdzie mieszka brat mój. Albo przyjmie chrześcijaństwo, albo 
zabić go trzeba, bo inaczej nas wygubi. Turek chrześciaństwa przy- 
jąć nie chciał, lżył brata straszliwie, to też hrabia Flandryi uciął 
mu głowę niżej uszów. 

Czeka książę z Bouillon na błoniu, strzeże obozu od strony 
perskiego wojska. Żadnej nie otrzymując wieści od baronów, za- 
czyna się niepokoić, o ich życie lękać. Przybywa do drabiny, wi- 
dzi ją zerwaną, pyta się o Roberta z Normadyi, o Roberta z Flan- 
dryi, o Tankreda o Boómonda. Nikt mu o nich nic powiedzieć nie 
umiał. Może zginęli rozsiekani! Boże, zawołał, gdybym był z nimi, 
nie zginęlibyśmy tak łatwo. Narzeka książę, wcale mu nie wesoło. 

Narzeka Godfryd, do obozu posłał, zbroić się i szybko przy- 
bywać rozkazał. Tymczasem jednak już baronowie furtę wyrąbali, 
przez nią książę ^ludzi swoich wprowadził, sześć wieży dobrego 
Turka obsadzili, na pałacu wywiesili proporce Boćmonda ze złotym 
krzyżem, o świcie już główną bramę otworzyli, a o wschodzie 
słońca już 10.000 swego wojska do miasta wprowadzili. 

Słońce teraz świecić zaczęło, a Turcy spali jeszcze. Było chrze- 
ścijan około 13.000 w mieście, z wież powiewały ich sztandary. 
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Inni jeszcze przybywają, wszyscy wołają Monłjoie!^) uradowani. 
Zrywają się Saraceni, wołają na alarm. Garsionie, wołają, straciłeś 
miasto bez walki! — A bsuronowie nasi przebiegają miasto, rozcinają 
pogan, ładne poganki z rozpaczy lamią ręce, wydzierają włosy. 

Zbierają się poganie, a jest ich ich 30.000. Teraz się zaczęła 
rąbanina, łamanie lanc, pękanie tarczy, dziurawienie pancerzy. Sara- 
ceni rzucają oszczepami, strzelają z łuków, biją maczugami z oło- 
wiem. Ulice zawalone są zabitymi i rannymi. Bitwa trwała dzień 
cały i drugi jeszcze. Wierzcie, że wielka tam była wrzawa! 

Bitwa trwała dwa dni i dwie nocy i jeszcze się nie skoń- 
czyła. Z najwyższego zamku zeszedł sam Garsion z 10.000 Tur- 
ków, każdy z nich bił się zawzięcie, wyparli Francuzów z głównej 
ulicy, sam Godfryd cofnąó się kazał swoim. Ale oto nadbiegają 
Bobert z Flandryi i Hugo li Mains i Enguerrand i Tankred i Bo- 
ćmond. Teraz cztery ulice zdobyli, Turków zabijając. Święty Gro- 
bie, wołają, bez honoru zostanie ten, kto dobrze bić nie będzie, a co 
kto złupi, to będzie jego! 

Enguerrand zbyt silnie kłuje ostrogami konia, który go za- 
niósł w pośród najsilniejszego hufca Garsiona. Zabił mu lancą 
wnuka w jego oczach, pięciu innych Turków przekłuł, a gdy mu 
się lanca złamała, dobył miecza i zabił króla Bredalanta. Wtedy 
Garsion konia mu przebił. Zrywa: się Enguerrand na nogi, tnie 
mieczem dalej, ale jeżeli mu Jezus nie pomoże, zginie, bo ma zbyt 
wielką ciżbę pogan na okół. Spostrzegli to baronowie, żal im En- 
guerranda, Saint SeptUere wołają, spiesząc mu na pomoc. 

Wielka była rąbanina przy odsieczy Enguerranda. Zabili tam 
nasi tysiąc i sto pogan, których dusze na wieki do piekła poszły. 
Gdy to Garsion zobaczył, zawrócił do swego wysokiego zamku, za 
nim poganie, bo już [byli przemożeni. Wtedy poganka porzuciła 
swego poganina, przyjaciel kochankę bez pożegnania. Zjawił się 
król Tafur, a z nim Piotr eremita, o siwych włosach i tysiąc zu- 
chwałych rybałtów. Boómondzie. woła, i inni zacni baronowie, patrz- 
cie jak na was Turcy z okien strzelają, ja wam ich wszystkich 
wydam, żywych lub zabitych! — Rybałci rzucają kamieniami z proc, 

') Pochodzenie tego okrsyka nie jest całkiem wyjaśnione. Zoacay on: 
ntofw gaudii^ a prsypasacsa się, ie tak nasywano wzgórze, z którego pielgrzymi 
pierwszy raz Rzym spostrzegali. Takie samo wzgórze znajdowało się takie przy 
J«rozolimie i nosiło tę samą nazwę. Wyraz ten stał się okrzykiem wojsk fran- 
enzkich, zwłaszcza królewskich, albo w imię króla działających. 
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walą młotami, wspinają się na drabiny, zdobywają wieie, mury, 
palisady. Zabiwszy tysiąc pięćset pogan^ bawili się z ładnemi po- 
gankami, na co Jezus w niebie z przykrością patrzał. Oo jeszcze 
żywych Turków zostało, wszystko ucieka do zamku, na wysokiej 
5:0 rze w skale Wykutego. 

Zamek był bardzo potężny, z bramą przez dyabłów zrobioną. 
Wieżę budował sam Cerber, za co został odźwiernym w piekle. 
Tu chronią się Turcy, ale wielu z nich spada do przepaście co 
tyle znaczy, jakby do piekła wpadli. Garsion zgromadził tu 10 ty- 
sięcy uzbrojonych doskonale. Stąd mogą do miasta wpadać, albo 
w pole wybiegać, gdzie zechcą. Miasto zajęli nasi, hrabia Raimond 
przeniósł tu wszystkich chorych, cały obóz tu przeniesiono. Zabi- 
tych Turków pogrzebano za miastem i dobrze nakryto, z powodu 
złego odoru. Ładnych poganek ochfzcono dilźo, także Dacien i syn 
jego chrzest z rąk biskupa otrzymali. 

PieAń siódma. 

Zdobyto Antyochią w arodę wieczorem, a już w czwartek 
wojsko całe przeniosło się do miasta, ze wszystkiem. co mieli. 
Ołówny zamek na górze zawsze jeszcze posiadali Saraceni i stam- 
tąd często robili wycieczki, zwłaszcza w nocy, a żywności toiiło 
wojsko bardzo mało. 

W piątek o świcie wypadają Turcy uzbrojeni z zamku, za- 
sadzki na naszych czynią Ha ulicach, bronią się odpędzeni i znów 
do zamku chronią. Zabili nam wtedy trzech zacnych baronów. Tak 
nawet po zdobyciu Antyochii nie było dobrze Francuzom. 

Jednego dnia patrzą pod słońce jaśniejące i widzą, jakby 
chmurę, która się podnosiła ku niebu. To była kui*zawa kopytami 
końskiemi wzbudzana. Mówią jedni, to cesarz się zbliża z pomocą, 
mówią inni, nie, to wojsko safaceńskie. Tak też było. To Oorbaran, 
który pfowadził Arabów, Persów, Almorawów, PopelicaHów, T?ttr- 
ków, Medów, Samarytanów, Agolantów. Zatrzymali się, gdy zoba- 
czyli z daleka wieże Antyochii, tylko młodzież podjazdy ku mia- 
stu czyniła, harcując, lance podrzucając *). 

Wyjechał przeciw nim Roger de Barneville, rycerz zacny, 
z trzema przyjaciółmi. Zasadzkę na niego zrobili, nie śmiąc w otwar- 



') Bjło to w trsj dni po sajfcin miasta pnea krejśowców. Ketbofłi*, 
czyli Corbaran, postanowił lobie miasto otoeayó i krcyśowców wjgłodkić. 
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tern polu walczyć, ale wielkie straty ponieśli. Już wracał Roger 
Bwyoięski, gdy koń mu się potknął na ścieżce i upad). W jednej 
chwili tysiąc go otoczyło Turków, głowę mu ucięli, zatknęli na 
lancy, do C!orbarana zanieśli ^\ 

Ucieszył się Oorbaran, miasto otoczył, do kalifa i do sułtana 
napisać kazał o tem, obiecując, że będzie się starał wygubić chrze- 
ścijan, brata królewskiego z Francyi i innych najprzedniejszych 
w kajdanach mu odstawić, aby miał z kogo szydzić, gdy zechce. 
A tymczasem, niech sobie kochany sułtan każe krew puszczać» 
niech się zabawia na rzece rybołówstwem, niech płodzi jak naj- 
i^ięcej dziecię aby po nim zostali obrońcy... Wnet potem, jak mi 
to powiadano, przybyła matka Corbarana. Słuchajcie, o czem do 
niego mówiła. 

Miły synu (Biaus Jieusjn rzekła ta pani, posłuchaj! Ty jesteś 
moją pociechą i sercem i myślą. W tobie cała moja radość i przy- 
wiązanie. Do Oliferne mojej stolicy przybył posłaniec z wieścią, 
że zwołani są twoi baronowie i że masz się bić z Francuzami. 
Chcę się dowiedzieć, czy to prawda? — Pani. odpowiedział Oor- 
baran, tak jest na prawdę. Chce tego sułtan, iiasz prawliy obrońca 
((MKmSs adwokat). — Miły synu, rzekła matka, serce moje jest 
strwożone. Złe ci dano polecenie, mnie trzeba było zapytać! Frań- 
cbzi mają tak potężnego Boga, o jakim jeszcze nie słyszałeś! To 
jest prawdą, a pismo to poświadcza. On Faraona poniżył, lud Izra- 
elski z niewoli trybawił, przez Czerwone morze, bez brodu i bez 
mostu ich przeprowadziła króla z wojskiem zatopił, króla Almora- 
wólir, Edomitów. Kanaańcayków wydziedziczył, ziemię ich swoim 
przyjaciołom nadał. A teraz te narody zachodnie tak ukrzepił, że 
nikt przeciw nim się nie ostoi. Zdobędą nasze ziemie i dziedzictwa. — 
Słyssąc to Corbaran, ledwie się nie wściekł. 

Pani. nsśiA Oorbaran, zaprzestań gadania, do bitwy już jestem 
przygotowany! — Miły synu, tia to mu matka, serce moje jest stra- 
pione. Wiem, że w bitwie nie zginiesz, ale zanim rok upłynie, fioń- 
czy się twoje szczęście. Teraz jesteś szanowanym na dworze kró- 
lewskim^ ale większe będzie twoje poniżenie, niż wywyższenie jest 
^eraz. Jak zając uciekniesz przed Francuzami i ich ostrymi gro- 
tami. — Słysząc to Corbaran. ledwie się nie wściekł. 

') Mówią o tem zdarseuiu historycy, mianowici** Haimuodaa de Ag. 1. c. 
p. 151; lepiej Kobertos Monach na, u Uougarsa p. 5H. 
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Miły synu, rzekła matka, już się spełniły dni, iak to przed 
stu laty rzekli nasi przodkowie, że przyjdzie z najprzedniejszej 
ziemi naród, który zdobędzie siłą to państwo. Byłoby szaleństwem, 
gdybyś się bił przeciw nim. Nie zginiesz w bitwie, ale zanim rok 
upłynie, będę miała o ciebie strapienie. Ale powiedzieli mi wróż- 
bici, że Brohadas jest bliskim końca dni swoich. — Pani, odpowie- 
dział Corbaran, skończ twoje gadanie, bitwa będzie stoczoną. — 
Przestraszona matka pożegnała syna, zabrała wszystko co mogła, 
•tu bowiem bezpieczeństwa nie było, powróciła do swegci kraju. 
Corbaran został z baronami^). 

Nasi Francuzi w mieście spokoju nie mają, ciągle na nich 
napadają Turcy z zamku, gdzie ginie ich wielu, niech Jezus do- 
bry dusze ich do siebie zabierze. Drożyzna jest straszna, głód im 
dokucza, najbogatsi nawet nie mają żywności. Jedzą osły i konie 
i muły, ale bez chleba; jedzą korzenie i liście i zioła. Strasznie są 
osłabieni. Tak cierpią dla wiary, aby raj sobie zdobyć. Płacze hra- 
bia Flandryi, bo chciałby się bić. a konia nie ma. Książe Bouillon 
z Tankredem poszli składkę zbierać w obozie, aby hrabiemu ku- 
pić wierzchowca. Turcy do bram szturmują, a nasi wyjść nie 
śmią, głodem osłabieni. Wielu ich ucieka z miasta w nocy, po sznu- 
rach się spuszczając, biegną do portu, opowiadają o biedzie, wsku- 
tek czego marynarze port opuszczają. Dwadzieścia pięć dni trwała 
ta sroga bieda'). 

Panowie, opowiem wam o hrabi Stefanie z Blois, który jesz- 
cze przed zajęciem Antyochii tak zachorował, że się z wojska od- 
dalił, w zamku osobnym przebywał^). Zachorował hrabia, a choć 
już wyzdrowiał, do wojska nie wrócił. Zobaczywszy armią Corba- 
rana pod Antyochią, zabrał się spiesznie, wyrzekł się rycerstwa^ 

^) O przestrogach matki Gorbarana i o jej przepowiedni, mówi obsiemie Ta- 
debodas (1. c. p. 795) la nim także Kobertas Monachas, u którjch atoli ona 
■ama jest wieszczka. Nie alega tedy wi^tpliwości, łe takie prsepowiednie docho- 
dzi)y do wiadomości krzyżowców. 

*) Do takich aciekinierów po sznurach, których Francnsi funambuli nasy- 
wają, należał, podlag historyków ówczesnych, sawołany rycerz Guillanme Char- 
pentier, a także Piotr eremita. Tankred ich przychwycił i do miasta pnTpcdsil- 
Odtąd Piotr stale jaż przy armii pozostał, Carpeatarias, mimo obietnicy, jednak 
uciekł ponownie. Bieda, głód, jakie panowały w samknictej zewsiąd Antyochii, 
przerażają w opisach historyków ówczesnych. Tudebodus p. 788 oraz 796, a takie 
Raimandus de Agiles ed. Bongarn p. 152. 

*) W Aleksandrette. 
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ka Konstantynopolowi się skierował. Pewnego ranka przybył do 
Loseignor^), gdzie cesarz wojsko miał zebrane, opowiedział ma jak 
groźne jest położenie chrześcijan i odwiódł go od wykonania za- 
mierzonej wyprawy z pomocą. Gorzko się na to żalił rycerz Gui^ 
przyjaciel Boómonda, ale cesarz postanowienia nie zmienił. Co wię- 
cej, ludziom swoim kazał spustoszyć kraj Angory ^). 

Był w Antyochii starożytny kościół Panny Maryi. Proboszcz 
jego spał w nocy. gdy się zjawił u niego król Jezus ze świętymi 
Piotrem i Pawłem i Matką swoją. Wielka od wszystkich rozcho- 
dziła się jasność. Zawołał Jezus na księdza, który się zerwał, do 
nóg mu upadł, o litość i pomoc dla chrześcijan prosił. Na to mu 
Pan: czy nie widzisz, że im pomagałem? Czy nie zajęli Nicei, czy 
nie odnosili wszędzie zwycięstwa? Czy nie ochroniłem ich od głodu, 
zanim zajęli Antyochią? Czy nie zdobyli tego miasta? A jeżeli te* 
raz cierpią, to za swoje grzechy, bo się nadto zabawiali z Saracen- 
kami, z pogankami, jakby poganie! 

Słysząc to Matka Boska, do nóg synowi upadła, wraz ze świę- 
tymi Piotrem i Pawłem, prosząc o litość dla wiernego narodu. 
Święty Piotr osobno prosił za nimi, bo go uczcili, kościół jego da- 
wny odebrali Turkom, z czego się cieszyli inni apostołowie i anio- 
łowie. Łaskawie Pan wysłuclał tych próśb i rzekł do księdza: idź 
i powiedz memu ludowi, aby nie zapomnieli o karze, jaka ich spo- 
tkała; niech się wyspowiadają i żałują, a w przeciągu dni pięciu 
będą ocaleni. To powiedziawszy znikł, wracając do nieba, zkąd ze- 
stąpił. Ksiądz dzięki złożył Bogu, a rano udał się do baronów. 

Rano o tercyi przyszedł ksiądz do baronów i rzekł ze łzami: 
panowie, zacni rycerze, słuchajcie słów moich! — Zaprzestali rycerze 
utarczek, bramę zamknąć kazali, otoczyli księdza, który im oznaj- 
mił, co było zleconem. Biskup Aitmer kazał przynieść krzyże i re- 
likwie i na nie przysiądz księdzu, że prawdę mówił"). 



*) Lasciniola, to jest Philomelinm, albo Philomela. 

*) Rsecs się miała istotnie w sposób podobny. Stefan s Blois opuścił Ale- 
ksandretę, skoro się dowiedsiat o otocsenin Antyoohii prses armią saraceńską 
i odal się do cesana Aleksego, którego jak wiemy, od niesienia pomocy kray- 
iowcom odmówił. Tndeb. p. 799. 

*} Wiiyę te opowiada dokładnie Tndebodus: Historia de Hierosolymitano 
itinere ed. Dncheane w nistoriae Francomm scriptores lY. p. 797, a księdsa na- 
aywm po imienin Stephanus. Tadeboda prawie lawsze podłng tego wydania 
cytujemy. 
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Oto przybywa Piotr pustelnik i opowiada swoje widsEenie: 
jaszcze Antyoohia nie była przez nas zajęta, gdy przybył do mnie 
w nocy święty Andrzej i tak przemówił: G-dy wnijdzieoie do mia- 
sta, to szakajcie w kościele św. Piotra, a znajdziecie lancę, którą 
Bóg był przebity na krzyżu. Potem znikł. Zdawało mi się, że to 
przywidzenie, ale dzisiejszej nocy to samo miałem objawienie i ten 
sam rozkaz. Poddaję się próbie ognia lab wody, na stwierdzenie, 
że mówię prawdę. Idźmy tam zaraz, aby się o tem przekonać. 
Poszli do kościoła, Piotr wskazał miejsce, gdzie szukać, dwunaatn 
robotników zwołano, a pod wieczór wydobyto skrzynię z lancą. 
Radość była wielka, a księża nabożeństwo odprawili ^). 

Gdy lancę znaleziono, wszyscy nabrali otuchy. Przysięgli po- 
społu, że z bitwy nie uciekną i nie zatrzymają si^, aż przy św. 
Grobie. Ładna to przysięga, mówili biedacy, niech Bogu będą za 
to dzięki! — Jeżeli historya nie zmyśla, to zaraz następnej nocy 
spadła straszna burza z piorunami na obóz saraceński, który prze- 
nieść okazało się potrzebą. Mimo to zaczepiać naszych nie przestali, 
pomagając tym z zamku wysokiego i robiąc ustawiczne wycieczki. 
Głowy ucięli trzem rycerzom, którzy się schronili do pewnego pa^ 
łacu. Rozgniewany Boćmond podpalił pałac, ale pożar rozszerzył się 
na miasto i zniszczył 2000 domów i świątyń '). Uradzili baronowie, 
aby murem zamknąć ulice od strony zamku i utrudnić Saracenom 
napaści, wysłali także, za radą biskupa z Puy, Piotra pustelnika, 
w deputacyi do Corbarana z oświadczeniem, że to królestwo odda- 
wna do chrześcijan należy, którym je Turcy przemocą zabrali. 
Nieeh więc ustąpi dobrowolnie, albo też niech się spór rozstrzygnie 
walką osobną dwudziestu wybranych, przeciw dwudziestu, albo 

*) O zaalezieniu laacy donoszą wBzjscy krooikarze, nawet arabscy, ale nigdy 
nie przypisują widzenia Piotrowi eremicie, tylko Piotrowi Bartłomiejowi s Pro- 
wancyi. To też woboc powątpiewania innych, nawet biskupa z Puy, ujął sie za 
nim najgorliwiej hrabia Kaimond i poszukiwanie zarządził. Zob. u Tndeboda p. 
797 u Raimunda de Ag*, p. 150. Nie ulega wątpliwości, ^e znalezienie tej lancy 
otuchę arodze zagrożonych krsytowców bardzo pokrzepiło. 

') Poiar, spowodowany przez Boemonda, zniszczył rzeczywiście 9000 bn- 
dynków, ale podług historyków powód jego był inny. Straszny gt6d, ucieczka 
Stefana z Blois i innych baronów, zły przykład owych uciekinierów po linach, 
działały tak źle na krzyżowców, że niektóre oddziały wymówiły poRłuszeństwo 
i bić się nie chciały. Wtedy to energiczny Boemond, któremu baronowie na 2 ty- 
godjiie naczelne dow<ództwo powierzyli, kazał rokoszanom zapalić kwatery i oto 
przyczyna pożaru. Tudebodus p. 778. 
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dsiesięcia, albo też jednego przeciw jednemu. Zwyciężeni dobro- 
wolnie mają ustąpić i poddać się zwycięzcom. Obetnie się na to 
baronowie zgodzili. 

Ładnie ubrany pojechał Piotr na ośle do Corbarana, w towa- 
rzyalwifi Herluina, dzielnego rycerza. Przyjął ich siedzący na zło- 
tem krześle. Stanąwszy przed nim, nie pokłonili ma się zgoła, za 
co ich rozgniewani Saraceni byliby zabili, gdyby nie byli posłami. 
Wysłuchawszy pyszny Oorbarant ich poselstwa, roześmiał się na 
głos i rzekł: jacy oni dowcipni, chcą abym dobrowolnie ustąpił, 
albo aby przez jednego wszyscy ocaleć mogli. Nie z tego, albo 
wyginą, albo się poddadzą i wyrzekną swej wiary nienawistnej, 
a wtedy okażę się dla nioh łaskawym. — Słys^sąc to Herluin, od- 
rzekł hardo: Wstyd na tego, któryby to przyjął. Mówisz jak sza- 
lony, gębą twoją śmierdzącą, nie znasz naszego narodn, nie rozu- 
miesz, jak jest niebezpiecznie nie iiznawać Jezusa i jego miłej Ma- 
tki i jego Świętych. Nie wyjdzie tydzień, a wygubi was nasze ry- 
cerstwo. — Gdyby nie to, że był postem, Corbaran byłby go kazał 
powiesić, to też wyszli posłowie, nie zwlekając, a Saracen zalecił 
swoim wojownikom, aby w bitwie starali się ich otoczycS. żadnego 
żywym nie puścić, bo gdyby który ocalał, to będzie się starał 
mścić aż do śmierci. Wieczorem po kolacyi grali Saraceni w sza- 
chy o głowy naszych wodzów, o Godfryda, Tankreda, Boćmonda 
i obu Bobertów ^). 

Tymezasem w Antyoehii radzili baronowie, kogoby wybrać 
do walki pojedynczej. Wybór padł na księcia Godfryda, dzielnego 
rycarza z rodu Karola. O to t^ik się rozgniewał Robert z Norman- 
dyi, że kazał konia siodłać, aby armią z drużyną opuścić. Bo czy 
on nie jest z rodu niezwyciężonego Benauda. syna AYmona? Ozy 
Godfryd ma takich jak on krewnych? Nikomu on nie ustąpi pier- 
wszeństwa. — Napróżno go stara się ułagodzić Foucfaier d'Alencon 
i inni baronowie, mówiąc: jego ród jest wielki zaiste^ wszak to jego 
przodka przywiózł łabędź na statku do Nimaie, sam jeden bez wio- 



') Poielstwo takie, o jskiem mówi poeta, odbył istotnie Piotr pustelnik 4o 
Kmwhogi z woswaaiem, aby dobrowolnie odstąpił od Antyoehii, kUSra do km. Pio- 
tra należy. To uzasadnienie najmniejszego wraienia nie zrobiło na Saraeenie 
Tlóinacsem był hrabia Herioin, tylko prawdopobaie nie uiywał takich wyraień,' 
jakU mn poeta w asta kładzie. Późniejsi kronikame, jak Robertus Monachus. joi 
ma kaAą mówii bardao po grabiańsku, a mówią takie o proponowanym poje- 
dynka. Zob. Tudebodns p. 800. 
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seł. Ubrany by) w biały płaszcz, hełm jego błyszczał ładniej, niż 
pawie pióra! Sam cesarz go zatrzymał, dał mu żonę z tamtej oko- 
licy, kuzynkę księcia Begona, oraz księstwo Bouillon, to też był 
potem cesarza chorążym, wojsko jego prowadziła wiernie mu służył 
aż do chwili, gdy łabędź po niego przybył. Bo to sobie zastrzegł, 
a teraz odpłynął na słone morze bez żagli i bez sternika. Córka 
po nim została, a od niej książę Grodfryd pochodzi. Wybraliśmy 
go, bo ma odwagę barona, a gdy wsiędzie uzbrojony na rumaka 
gaskońskiego, nikt mu nie zrówna. Walczy doskonale konno i pie- 
szo. — Dobrze wam język chodzi, odrzekł książę Robert, mogliby- 
ście kazania gadać ^). 

Dowiedział się Godfryd o gniewie Roberta, z drużyną do jego 
namiotu pośpieszył, grzecznie go pozdrowił i rzekł: Robercie, za- 
cny panie, dzielny rycerzu, tyś więcej wart odemnie, przyznaję to 
chętnie, prawo walki ci ustępuję, jeżeli żądasz, lepszego od ciebie 
rycerza stąd aż do równin węgierskich nie znajdzie, nie ja winien, 
że mnie rycerstwo wybrało*). 

Słysząc to książę Robert, grzecznie mu podziękował i rzekł: 
w imię Świętej Maryi, bij się ty, ja z tobą zostanę, pomogę 
w walce przeciw podłym poganom! — Owóż na to nadjeżdża na ośle 
węgierskim Piotr pustelnik. 

Panowie, rzekł pustelnik, Corbaran sądzi, że giniecie z głodu, 
pojedynku nie przyjmuje, was wygubi, w kajdany okuje, nikogo 
ze swoich nie tracąc. — Jeżeli tak, woła Tankred, to się bić bę- 
dziemy. — Pozwólcie, ozwał się Boćmond, abym się pierwej bieda- 
ków o zdanie zapytał. Chodził po namiotach i oto co mu powie- 
dzieli chłopi i mieszczanie: panie, wolimy zginąć tam na błoniach, 
aniżeli tu umrzeć z głodu. Bijmy się raczej! — W piątek będzie bi- 
twa, odrzekł Boćmond. — Niech Bogu będzie chwała, zawołali. 

Taką wieść przyniósł Boćmond baronom. Nawet biedacy chcą 
bitwy, a naznaczono ją na piątek. Dobrze, rzekł biskup, tylko was 



') Mamj ta już w glównjm sarjBie pnedstawiooą hiatoryą o ryceno s ła- 
będziem. NajbliiBsy wniosek, jaki się tutaj nasuwa, jest ten, ie pieleń o tym rj- 
cenu istniała, gdy Oraind^or de Douai swoje prserobienie poematu wykonywał. 
Napisaną była prsed rokiem 1180. 

') Zdaje mi się, ie Oodefroi w całym ciągu wyprawy w podobny postępo- 
wał sposób, sawsse ustępujący, łagodiący, w każdej chwili s chętną śpiessący 
pomocą. Scena ta jest prawdopodobnie smyiftloną, ale ma całkiem charakter 
owego caasu. 
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proszę panowie, pościć przez te trzy dni, boso po kościołach clio- 
dzić, hojnie rozdawajcie jałmużnę, dzielcie się żywnością z bie- 
dnymi, aby wam Bóg pomagał! Tak będzie, jak rozkazujesz, za- 
wołali. 

Przez te trzy dni wszyscy żywności mieli dostatkiem, czy- 
ścili zbroje i ostrzyli miecze i lance. Opowiem wam o dwu ryce- 
rzach, o Evervinie z Anteaume i Piotrze Posteau z okolicy Mont- 
didier, którzy razem mieszkali. Obaj byli wawasorami *). ale zacnymi 
ludźmi. W czwartek poszedł £veryin do kościoła na modlitwę, 
a Piotr się ubierał. Przyszli do niego jego ludzie, mówiąc: panie, 
głodni jesteśmy, od siedmiu dni nie jedliśmy chleba, a mięsa nie 
ma nawet dla ciebie! — Przyjaciele, rzekł Piotr, nie troskajcie się, 
zabijcie osła Evervinowego, ugotujcie go i upieczcie. — Nie śmiemy, 
odrzekli, bo nas obije, porani, pohańbi ! — Uczyńcie to na moją od- 
powiedzialność! — Wnet osieł gotował się w wodzie i piekł na wę- 
glach. Przeżegnał się Evervin, gdy pieczeń zobaczył. Skąd wzięli- 
ście mięsa? — To twój osieł, panie, odpowiedzieli. Evervin sądził, 
że to żart, pobiegł do stajni, wściekły był, gdy go tam nie znalazł, 
bo kto poniesie teraz jego pancerz i hełm do bitwy ? Na to mu 
Piotr: na świętego Leodgara, nie gniewaj się, od głodu osłabieni 
jesteśmy, jakże się jutro bić będziemy? Do jutra wieczora bę- 
dziemy zabici, albo też łupy zdobędziemy bogate. —Zrozumiał to 
Eyeryin, uściskał go, do wspólnego zasiadł jedzenia. 

Już piątek nadszedł, już słońce weszło na niebo, a bramy 
Antyochii były zamknięte. Powstawali Francuzi, Lotaryngczycy 
i inne narody, biskup z Puy mszę odśpiewał, a słuchali jej z na- 
bożeństwem. Wszyscy spowiadali się Bogu, bili się w piersi, pła- 
cząc^ o przebaczenie grzechów prosili. Przeżegnawszy się, zawc^ali: 
na konie! Zbroją się, h^my przypinają, miecze przypasują, zbie- 
rają się w mieście, dzielą się na hufce, tak jak do bitwy sta- 
nąć mają. 

Słyszycie pieśń dobrą. Nie mówię tego. zacni panowie, abym 
żądał od was zapłaty. Jeżeli wam się ta pieśń nie podoba, nie słu- 



*) To soacsEj wasalami wasalów, a więc mieli tylko małe lenna. Montidier 
leśj na poindnie od Amiens. Graindor 2 Douai mógł tę anegdotę, bardso praw- 
dopodobną, slyBseó w swojej okolicy od baronów tradycyjnie ją przechowujących, 
boć historycy o tern nie mówią. 
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chajcie jej, idźcie sobie dalej, ale taką dzielność n^odzi si*^ przypo- 
minać, bo podobna już się nie pojawi. 

Pieśń ósma. 

Biskup z Puy był dzielny i wymowny, o służbę Bożą gorliwy. 
Zwyczajnie broni nie nosił, ale dziś raa być bitwa, przeto po na- 
bożeństwie pospieszył do swego mieszkania, zdjął kapłańskie ubra- 
nie, a odział się zbroją, wsadził hełm zdobny klejnotami, przypiął 
ostrogi złociste, miecz przypasał, konia bojowego dosiadł od lewego 
strzemienia, tarcz na szyi zawiesił i stułę na to wszystko, w końcu 
ujął za twardą lancę ze smokami na chorągiewce. Teraz dał ostrogi 
koniowi, który podskoczył na 30 stóp wysoko. Do wojska biskup 
pogonił, ładnie je przywitał. Książę Bouillon jedzie ku niemu i pyta: 
Kto ty jesteś, rycerzu ze smokami, nigdy cię dotąd nie widziałem? — 
Ja jestem biskup, który cię bardzo kocha, odpowiedział. Przyby- 
wam was napomnieć, abyście Boga mieli na myśli. Bijcie silnie, 
a zdobędziecie wielkie łupy, cbybabyście je stracili dla grzechów. 
Bóg wam przyśle aniołów swych na pomoc, a kto z was zginie, 
zasiędzie w niebie szczęśliwy między męczennikami. 

Podnieśli ręce ku niebu nasi rycerze, a książę rzekł: ciesz<j 
się bardziej z twego przyby^cia, aniżeli z tysiąca rycerzy. — B^eekł 
tedy biskup: panie Robercie z Flandryi, stań na czele, bo ty lancę 
poniesiesz!— Na to Robert: panie, mówisz na próżno, nie poniosę 
lancy, choćby mi Soisson dawano. Ja chcę się bić razem z mymi 
Flamandami, których mam 10,000. 

Biskup zwrócił się do Roberta z Normandyi: panie, ty ponie- 
siesz lancę w imieniu Boga, który się dal ukrzyżować, do grobu 
złożyć, a potem zmartwychwstał, do piekieł zstąpił, aby swych 
przyjaciół stamtąd wyprowadzić! — Na to książę Normandyi: daj mi 
pokój, nie poniosę, choćby mi dawano złoto ze stu miast. Wraz 
z moimi ludźmi chcę ciąć podłych pogan, chcę zawstydzić Corba- 
rana i Lwa czerwonego (Kilidż Arslana). 

Biskup przywołuje dobrego księcia z Bouillon i prosi go: pa- 
nie, w imię świętej Maryi, ponieś tę lancę! Odrzekł książę: nie 
poniosę za złoto całej Rosyi. Z moimi Lotaryngczykami bić będę 
moim dobrym mieczem, aż mi się ręce pokrwawią. 

Widząc, że książę z Bouillon lancy nie poniesie, zwrócił się 
biskup do Tankreda, który mu na to: panie, nie trudź się gada- 
niem, nie poniosę, choćbyś mi dał wszystko złoto z Benewentu. 
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Mam ze sobą 10,000 dzielnej młodzieży, a wszyscy bid chcemy^ 
aby Corbaran i Lew Czerwony pożałowali tego, że na nas czekali. 

Więc do Boómonda zwraca się biskup, a ten mu na to: pa- 
nie, daj pokój gadania, nie poniosę, choćbyś mi Paryż darował. 
Ja pragnę bitwy z Arabami, którzy pokrywają tu góry i równiny, 
a tego pragną także ludzie moi z Toskany. z Mont-Cenis, z Lom- 
bardyi. 

Biskup prosi Hugona li Maine, aby lancę poniósł. Panie, od- 
powiedział, nie poniosę nawet za złoto z Montpellier; pierwszy cios 
ja wymierzyć pragnę. Panie, dodał Hugo, to nie naszą rzeczą nieść 
lancę, ale waszą raczej, jako kleryka i wyświęconego biskupa. 
My rycerze do bitwy jesteśmy, lancę ty ponieś, a my ci drogę 
otworzymy mieczami. 

Rzekł tedy biskup: niech tak będzie, jak mówisz. Ja lancę 
poniosę, a teraz wam radzę, aby zostawić kogoś w mieście na 
straży przeciw Garsionowi w zamku wysokim, oraz aby wybrać 
do tego Raimonda de Saintr^ille.— Panie biskupie, odrzekł hrabia, 
wcale mi to nie miło, ja także chcę mieć udział w bitwiel Ale 
prosili go baronowie, a biskup go przekonał, że i tutaj będzie miał 
ważną służbę. Raimond tedy podzielił swych ludzi, jedną połowę 
dał biskupowi, drugą przy sobie zatrzymał ^). 

Biskup z Puy jeszcze raz prosi wszystkich, aby się popisali, 
otwiera bramę i obficie ich wodą święconą kropi. 

Wyjeżdża Duży hrabia po za most na błonia ze swem 
rycerstwem w porządnym szyku, na dzielnych koniach, w zbrojach 
błyszczących. Widząc ich Corbaran, mówi do swego zaufanego 
Amedelisa: czy oni oszaleli, czy wyjeżdżają na polowanie, albo po 
żywność? — Panie, to są Francuzi, których brat króla do bitwy 



*) Mowa ta o Oarsionie, jakobj tjl jesscse, tymczaaein naprawdę s^ną! 
aabity w górach, aciekaj%c z Antyochii przy zdobyciu tego miasta. Zabili go 
Armeńczycy. Ale w samka zawsze jeszcze byta załoga saraceńska, którą Ker- 
boga wzmocnił i dal jej komendanta. Raimond został w miei^cie' głównie i tego 
powodn, że był chory. Podłóg jednych kronikarzy (Albertas Aqaensis) lance niósł 
biskap z Pay. Baimond de Agiles opowiada sam o sobie^ że to on właśnie ją 
niósł przed biskapem. Jest wielce nieprawd opodobnem, aby biskup zlecał kruchą 
lancę do niesienia naj<izielniejszym rycerzom, których ramię w bitwie bardzo 
było potrzebnem. Pomyrf ten trzeba tedy przypisać poecie i przyznaó, fte jest 
artystycznie wcale zgrabny, nieco żartobliwy, podobnie jak niechęó Engaerranda, 
gdy ma biskup błyszczący hełm wodą chce irosió, o ozem będzie niżej. 

4t^ 
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prowadzi! -Wtedy rzekł Lew Czerwony: ten hrabia tak mi wygląda, 
że nie pragnę z nim się spotkać. 

Wyjeżdża potem Robert z Flandryi, z liczną, hardą, a do- 
brze uzbrojoną drużyną. Zatrzymał się na błoniu, zagrzewając do 
bitwy. Corbaran pyta Amedelisa: znasz ty tego ? — To Robert, hra- 
bia z Flandryi, mądry, a silny! — Na to Lew Czerwony: istotnie 
zdaje się dzielnym, czekać na niego nie będę. 

Hrabia Normandyi wyjeżdża z hardą i dumną postacią. Z nim 
10,000 rycerzy, połyskujących od stali i złota. Stanęli na błonia 
przy dwu drzewach laurowych a mówi im Robert: pamiętajcie 
baronowie, że jesteście żołnierzami Boga. 

Wyjeżdża Gbdfryd z Bouillonu na błonia i mówi do baronów: 
patrzcie, ''tam powiewa Saracenów proporzec królewski, tam jest 
Corbaran i Lew Czerwony. Nie lękajcie się, że ich wojska liczne, 
tylko bijcie z całej siły! — Odpowiadają: podług twego rozkazu. — 
Corbaran pyta się Amedelisa: jak się ten nazywa z czerwonym 
smokiem? — To Codefroid, nie ma nad niego dzielniejszego rycerza. 
Ten nie dba ani o sokoły, ani o kobiety, tylko o bitwę. To on, 
który to rozciął emira na dwoje, tak że jedna połowa na piasek 
upadła, druga w siodle została. — Spuścił na to głowę Corbaran, 
a Lew Czerwony rzekł: i na tego ja mam czekać? nie zrobię tego, 
na Mahometa. 

Tankred wyjeżdża jak prawdziwy paladyn i mówi do swych 
zuchów: tam przy owym proporcu jest największa siła tych synów 
Kaina, starajcie się, abyście tam dobrze rąbali. Panie, odpowie- 
dzieli, ten który wodę w wino zamienił, niech sprawi, aby Sara- 
cenów drogo to kosztowało. 

Oto Boćmond wyjeżdża z Lombardami i Toskanami na pełne 
błonie. Ilu miał z sobą, powiedzieć nie umiem, ale miał i takich, 
którzy już zjedli swoje muły i konie, a mimo to odważni. Zape- 
wniają hrabiego, że nie zawiedzie się na nich. 

Starzy teraz wyjeżdżają, było ich ze 7000. Brody ich biaie, 
jak kwiaty na błoniu. Myślałby kto, że z nieba przyszli. Zatrzy- 
mali się przy drzewie oliwnem, mówiąc: wstyd by był, gdyby 
młodzież lepiej od nas się biła I— Kto to tacy, pyta Corbaran? — 
To są starzy rycerze, którzy Hiszpanię zdobyli. Już oni więcej 
pogan zabili, niż ty liczysz ludzi w wojsku twojem. — Potrząsnął 
głową Corbaran a Lew Czerwony rzekł: nie będę na nich czekał. 

Osobny hufiec prowadzą: Gautier de Domóart, Bernard li De- 



[63] AMOR I 1'SYCHK 53 

litooa, Hues de Saint-Pol i syn jego młody Enguerrand. Ten miał 
ładną sbroję błyszczącą, którą mu biskup rzęsiście skropił wodą. 
Panie, zawołał Enguerrand, nie mocz mi mego hełmu, bo chciałbym 
^^7 o^ Saraceni błyszczącym zobaczyli! — Roześmiał się biskup 
i rzekł: niech cię Bóg ma w swojej opiece. 

Wyjeżdżają na błonie, ale Enguerrand wszystkich wyprze- 
dza, harce na koniu wyprawia. Kto to, pyta Corbaran, który tak 
ładnie harcuje? — Panie, nazywają go Enguerrand, albo też Taille- 
fer. Kogo ten uderzy, temu żadna medycyna nie pomoże. — To nie- 
przyjemnie, rzekł Lew Czerwony, jeżeli wszyscy tacy, źle będzie 
z nami. 

Wyjeżdża potem biskup z Puy z licznym hufcem, zagrzewa 
do zaciętej walki i zemsty za to wszystko, co dotąd wycierpieli. 
Pyta się Corbaran, kto to taki? —To ich biskup, panie, wicekar- 
dynał, który im rano nabożeństwo odprawia, ale i bitwę Inbi. 
On to niesie cudowną lancę. 

Piotr d'Estaenor i Bainard z Toul prowadzą hufiec z 10,000 
dzielnych rycerzy Ci stają od strony morza i zaraz chcieli naje- 
chać Saracenów, ale ich biskup prośbą powstrzymał. 

Oto hufiec księży wychodzi, w alby ubranych, ale i uzbro- 
jonych, choć pieszo. Ci także bić się będą, aby nie zginąć. Rzekł 
Lew Czerwony: tych się wcale nie boję jak długo będę na koniu, 
a oni pieszo. 

Wychodzi Król Tafurów i Piotr pustelnik z liczną drużyną 
rybałtów. Włosy ich rozczochrane, brody długie, odzienie podarte. 
Chudzi są, wyschli, bladzi, brzuchy mają nabrzmiałe, nogi wy- 
krzywione. Mają siekiery i ostre noże, maczugi i dzidy. Mówi do 
nieb król: baronowie, słuchajcie! wycierpieliście biedy dużo, tam 
przed sobą macie pełno złota i srebra, kto je zdobędzie, stanie sig 
bogatym. Corbaran pyta Amedelisa: jacy to ludzie, czy może dyabły 
raczej ? Odpowiada mu: to hultaje, którzy pożerają naszych, bo 
im ciało lepiej smakuje, niż łabędzie pieprzone. Przestraszył się 
Corbaran i rzekł: pamiętaj Amedelisie, abyś mnie ku nim nie pro- 
wadził! A Lew Czerwony dodał: nie chcę się spotkać z nimi. 

Panowie, słuchajcie teraz o hufcu kobiecym. Zebrały się 
damy w Antyochii na naradę i powiedziały sobie: panowie nasi 
poszli się bić, a jeżeli tam zginą, Turcy nas zesromocą, więc lepiej 
idźmy ginąć razem z nimi. Pobiegły do gospód, chwyciły za kije 
pielgrzymskie, zamiast chorągiewek woale zawieszają , kamienie 
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zbierają, dzbanki napełniają słodką wodą^ razem z miasta wycho- 
dzą. Nawet tych ustraszył się Lew Czerwony, a Gorbaran rzekł 
do Amedelisa: przedstawisz mi je następnie, abym je rozdał pomię- 
dzy Turków 1). 

Hufce chrześcijańskie pełne są otuchy, szykują się, rozcią- 
gają od morza do góry. Widząc ich dziarskośó Corbaran, kazał za- 
wołać innego szpiega, zbiegłego Prowensala, który mu donosił, że 
chrześcijanie wygłodniali z łatwością będą pokonani. Oszukałeś 
nas, za to zapłacisz głową i ściąó go kazał natychmiast. Przywo- 
łał następnie swego szambelana i rzekł: skoro zobaczysz ogień pło- 
nący wśród wojska, zabieraj mój skarb i uciekaj z nim w miej- 
sce bezpieczne. I jeszcze woła Amedelisa. polecając mu, aby się 
udał do Francuzów i pojedynek im zaproponował. Wielu było ta- 
kich, którzy się na to zgodzić chcieli, nawet biskup, ale książę 
Normandyi zganił ich szorstko i Saracena wyprawił z wyzwaniem 
do walnej bitwy, w której albo jedni, albo drudzy pokonani zostaną. 

Na tę odpowiedź Corbaran wsiada na konia, każe bid w bę- 
bny, dąć w trąby stalowe, gotować się do boju. Hufców 50 urzą- 
dził, królów 50 nimi dowodziło. Lwu Czerwonemu nakazał, aby 
najeżdżał od strony morzs^ on zostanie tutaj od strony góry, a łu- 
cznikom poleca, aby oskrzydlili Francuzów. Odpowiedzieli: panie, 
wszystko będzie wykonane. 

Pierwszy ruszył do boju Renaud z Toul na czele 10,000 
ludzi. Wrzawa się tam podniosła, bo Saraceni bardzo krzyczeli, 
a że ich była przemoc, złamali naszych, głowy im ścinali. Renaud 
już konia stracił, czterema strzałami jest raniony a jeszcze gro- 
źnie się bije, ale bliską śmierć czując, prosi Boga o miłosierdzie, 
pozdrawia Francuzów sto razy, trzy trawki zrywa i pc^yka w miej- 
sce hostyi^). Aniołowie duszę jego do nieba niosą, śpiewając: Te 
Deum laudamus. Widział to biskup, przyjaciel Pana Boga. 

Lew Czerwony najeżdża w 30,000, ludzie jego rzucają ogień 
grecki, aby nasze konie spłoszyć, Francuzi się niepokoją. Wtedy 
biskup woła: panowie, jedźmy na nich, nie czekajmy, bo będziemy 



^) Cały ten prsegflad hufców chrześcijańskich jest s pewnością poetycsnym, 
a bardzo ładDjm obrazem. Pytania Corbarana, odpowiedzi Amedelisa, trwośliwe 
wjkrzyki Lwa czerwonego, dają ma mch i pewnie dramatyczno6ć; ie nie jest 
bez podstawy historycznej, o tem się później przekonamy. 

*) Powtarza się ten obyczaj niejednokrotnie w starofrancuskich epopejach. 
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pokonani, ja pojadę pierwszy! Dobra rada, zawołali baronowie, 
i oto Robert z Normandyi i Godfryd z baronami jadą galopem, 
kpią sobie z ognia greckiego, wielką rzeź Persom sprawili. Czer- 
wony Lew ucieka, nie zatrzymuje się, aż przy namiocie Corba- 
rana. Ten go pyta, co robisz admirale? Na to Lew: moi ludzie 
są zabici, ledwie ich co zostało przy życiu. Corbaran tedy do 
swoich: pomscijcie się za nich, zabijajcie, wieszajcie, resztę w nie- 
wolę do pana mego zaprowadzimy! Znów brzmią trąby, a jeżeli 
JezuB nie weźmie naszych w swą opiekę, dużo z nich wyginie. 
Ale na szczęście już Robert z pościgu powróci! do hufców, już je 
sprawił na nowo. 

Corbaran zwrócił się ku górze, gdzie stoi dzielny Boćmond. 
Straszna wszczęła się tam bitwa, wielu rycerzy już ich żony i dzieci 
nie zobacz.'^. Inne hufce Francuzów na pomoc się posuwają , na 
nich pada gęsty deszcz strzał tureckich. Ginie od nich mnóstwo 
niższych wojowników, padają konie, baronowie walczą pieszo. Ni- 
czem są trudy Oliyiera i Rolanda, albo Yiyiena na Alescans, albo 
Eaumonta, albo Agolanta w porównaniu z tymi, jakie tutaj pono- 
szą nasi Francuzi ^;. GkLy już dosięgają niewiernych pohańców, gdy 
już ich mieczami rąbać zamierzają, ci spiesznie zwracają się do 
ucieczki. 

Goniec przybywa do hrabiego Hugona z gorącą prośbą o po- 
moc od Boćmonda. Naprzód, rycerze, zawołał hrabia, do bitwy, 
której pragniecie. Sam niezwłocznie przebił Saracena. który lżył 
chrześcijan. Ale równocześnie od strzały zatrutej padł zacny Odon 
z Beauyais, chorąży Hugona. Rozżalił się hrabia na ten widok, 
mścił się zabijając Turków, a Guillaume z Beauyais ujął za cho- 
rągiew, leżącą na ziemi i podniósł ją wysoko. 

Widząc Hugona, dzielnie posuwającego się naprzód, ruszył 
za nim Godfryd i Aleman Hungier, baron sławny, z dwu tysią- 
cami rycerzy. Każdy zabija swego Turka, inni dwu, a inni więcej 
jeszcze. Mnogo koni biega z pozrywanemi uzdami po górach i do- 
linach, ale pogan strasznie jest dużo. 

Hrabia z Flandryi był dzielnym rycerzem, w sam tłum jk)- 
gański się wciska, admirała zabił, który lżył chrześcijan, jego to- 



') Ustęp ten ten jest bardio cenny, bo dowodsi, Łe nietylko la Chanson 
de Roland, ale takie la Bataille d*Aliscans, oraz la chanson d^Aspremont, znane 
bjly Oraindorowi, a więc istniafy przed rokiem 1180. 
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warzysze idą za jego przykładem, ale taka jest moc Arabów i Per- 
sów, że nasi srodze ucierpią , jeżeli im Bóg w pomoc nie przyjdzie. 

Hrabia Normandyi jak tygrys w środek pogan wskakuje, 
za nim ladzie jego. Na samego Corbarana naciera i tak go ugodził, 
że nogami do góry zwalił go z konia w ciżbę. Byłby mu hrabia głowę 
uciął, gdyby nie Persowie, którzy go zasłonili, do namiotu w tył 
odnieśli. Ale Bawarowie, Alemany, Francuzi, Burgundczycy, Nor- 
manowie tak ostro nacierają, że Corbaran znów dosiadł kunia 
i 40,000 Arabów i Persów około siebie strąbió kazał. 

Oto patrzcie, Brohadas wyjeżdża na czele 30,000 Turków 
z rodu Judasza. Świetnie był ubrany i uzbrojony. Tych łakomoów, 
zawołał, odstawię związanych ojcu memu w Bagdadzie i nie zwle- 
kając, zabił rycerza z hufca biskupiego. Cieszy się z tego i chwali 
na głos. co słysząc dobry książę Bouillon, rzekł: łajdaku, ja ci 
zapłacę. Spiął konia, najechał, tarcz mu przebił i kadłub i serce, 
i rzekł: nie chwal się, nie szydź z naszych! Na widok jego śmierci 
zawyło 50,000 pogan, opłakując go. Corbaran strasznie był zmar- 
twiony, żale wywodził, ojca jego się lęka, któremu obiecał strzedz 
syna starannie. Jakże teraz do niego wróci? 

Corbaran gorzko jest zgryziony, hasłem zwołuje pogan, 50,000 
ich zgromadził, aby pomścić śmierć Brohadasa. Odnowiła się bitwa 
zacięta, biją się nasi. ale zostali odparci tam, gdzie leżał trup kró- 
lewicza. Corbaran rozkazał go podnieść, na konia położyć i unieść 
z pola bitwy, aby go zacnie pogrzebać, poczem znów do walki 
wraca. Enguerrand wraz z ojcem Hugonem groźnie Turkom doku- 
czają, za nimi przybywa król Tafur ze swymi ludźmi, którzy biją 
maczugami, toporami, nożami kłują. Siwobrody Piotr eremita laską 
w żelazo okutą bije jak może, damy kamieniami rzucają, wody 
podają spragnionym. Ale Turkom nowa nadciągnęła pomoc, źle 
z naszymi, jeżeli im Matka Boska nie pomoże. Do niej się modli 
biskup; rycerstwo zagrzewa. Bije hrabia Hugo, brat królewski 
i Drogon z Nećle i hrabia Rainaud i Clarembaud z Yendeuil 
i Anseaux de Ribemont i Raimbaut z Orange i Oliyier z Marson 
i Stefan z Aubemarle i hrabia Odon i Gćrard de Gournai i Grćrard 
z Cerisi z dzielnymi Walonami i Tomasz de la Ffere i Robert 
z Flandryi i Eustachy z Boulogne, brat Godfryda i Baldoin 
z Mons i Lotaryńczyk Hernaut i Hugo z Dijon i hrabia Lambert 
z Liege i hrabia Rotrous z Perche i Geofrois z Tours i Raim- 
baut Creton i Foucher Sierota i Gćrard z Dognon i Roger z Roaoi, 
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który trochę kuleje i Tankred i Bońmond i biskup z Puy i książę 
Godfryd o Iwiem sercu i Aleman Hungier i książę Normandyi 
i seaeszal Hugon i wszyscy inni z Danii, Fryzyi Alemanii, każdy 
swego zabija, krew i mózgi na piasek spływają. 

Ale w tej srogiej walce biją także Saraceni. Jest ich 90 kró- 
lów z Corbaranem na czele. Znał ich wszystkich ten, który tę 
pieśń ułożył. Ryszard pielgrzym, od którego ją marny: Ricars li 
Pderifis de qui naus la tenom. Był tam Brudalans. Rodamus, Gran- 
dons, Brumans, Eliasz, Judasz Machabeusz, Samson, Antyoch czer* 
wony, Salomon, Herod i Piłat, Nason i Sansadoines i Soliman 
i Amidelis i Lew Czerwony i wielu innych ^). 

Bitwa była zacięta i sroga. Hrabia Normandyi zabił Lwa 
Czerwonego, którego dusza w piekle zamieszkała; książę z Bouillon 
Solimanowi uciął głowę; Hugo Duży zabił Sansaidoine'a, któ- 
rego Saraceni bardzo żałowali. Turcy strzelali z łuków, kobiety 
za włosy wlekli i zabijali; mnóstwo naszych życie straciło. Jeżeli 
im Bóg nie pomoże, to mogą być zwyciężeni. 

Bitwa była zacięta, dyabelski naród bije mieczami, nasi już 
podołać nie mogą, gdy oto biskup z Puy spogląda ku górze i wi- 
dzi nadjeżdżający hufiec wspaniały i liczny, a biały jak śnieg 
zimowy. Było w nim jeźdźców z 600,000, na czele św. Jerzy a ba- 
ron Św. Maurycy i Dymitr i Merkury są chorążymi*). Przestra- 
szyli się nasi, sądząc, że to nowi przeciwnicy, którzy ich zwiążą 
jak psy gończe, ale uspakaja ich biskup, wskazując, że to anicrfo- 
wie. Teraz gdy ich Turcy spostrzegli, wszyscy zawracają konie, 
wszyscy uciekają. Gonią ich baronowie, osłabione konie wymie- 
niają na konie wolno biegające. Hungier, dzielny wasal, kieruje 
się do proporca saraceńskiego, aby go zdobyć, co mu się też udało, 
choć z wielkim wysiłkiem. Corbaran na ten widok ledwie się nie 
wściekł. 

Corbaran. widząc ucieczkę swego wojska i klęskę jego i pro- 



^) Pytanie skąd się w%i%Xy w poemacie te rzekomo saraceńskie nazwiska? 
Oto ma je Tadeboda8, tjlko nie jako nazwy wodzów Corbarana, lecz jako sieref 
dawnych królów Antyochii, sławnego miasta, między którymi wymienia Bmman- 
dąsa. Judasza Machabeasza, Eliasza, Samsona, Dawida, Salomona i t. d. Zobacz 
Tadebodas 1. c. p. 804. Widzimy, śe sam Tadebodas fantazyuje. 

') O tej niebieskiej pomocy mówi Tudebodns, wymieniając jako wodzów 
Św. Jerzego, 6w. Dymitra i 6w. Merkurego; za nim wszyscy inni historycy. (Tndeb. 
1. c. p. 801). Będzie o tem mowa niiej. 
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porzec zdobyty, Iźy Mahometa, obiecuje go spalić na popiół za 
powrotem. Kazał też ogień rozniecić, aby ocalono skarb jego ^y 
Nasi baronowie wszyscy dzielnych dokonywali czynów, biją Sara- 
cenów miv'dzy morzem a górą. Coraz ich mniej, a naszych coraz 
więcej. Tył podali Turcy, wszyscy uciekają. 

Ucieka Gorbaran z całem wojskiem, z pod kopyt ich koni 
taka się podnosi kurzawa, że słońce ściemniało. Gonią ich nasi aż 
do kastelu Tankreda, tam noc zapadła, pogoń ustała. Wracają ba- 
ronowie do gospód, tylko książę Bouillon nie wraca. Goni Corba- 
rana ze swymi baronami, z nim samym żąda potyczki. Rozsier- 
dzony Corbaran rozkazuje zatrzymać się swemu hufcowi, uderzają 
zapalczywie na drużynę księcia, już Hungier poległ, Claras strza- 
łami go przeszył, już sam książ(^ jest otoczony, koń pod nim za- 
bity. Zerwał się książę na nogi, stanął plecami pod skałą w tym 
wąwozie, osłonił się tarczą, bił zapalczywie, ale czy się obfoni? 

Broni się książę jak dzik. jeden Saracen po drugim od miecza 
jego pada. Podziwia go Corbaran i pyta, jakie twe imię rycerzu? — 
Powiem ci, jestem Godfryd z Bouillon. — Słusznie cię chwalą, rzekł 
Corbaran. poddaj się żywy, ja cię zaprowadzę do Sułtana, pana 
mego, który cię hojnie zaopatrzy. — Nie baj. rzecze książę, tylko 
chodź się bić ze mną, bo jeżeli mnie nie zwyciężysz, pójdę za 
tobą aż do Persyi. sułtana powieszę, z Mekki zabiorę kandelabry, 
przy Grobie je postawię. Corbaran ledwie się nie wściekł od 
gniewu i na Turków zawołał: chwytajcie go! Wyjąc rzucili się 
Turcy, powalili go na ziemię, ale książę znów się zerwał na nogi. 
tylko że od gwałtownego skoku krew mu przez pępek popłynęła. 

Zamorscy ludzie nasi, widząc, że w mieście niema Godfryda, 
szukać go zaczęli. Powiedziano im, że gonił Saracenów aż za g<>rę, 
że go może zabili, lub jeńcem wzięli. Płaczą baronowie, szybko na 
konie wsiadają, niech ich Bóg prowadzi. 

Galopem pędzą baronowie ku miejscu, gdzie książę o skałę 
oparty jak lew się broni. Zraniony w płuca i wątrobę, myśli 
o śmierci i pokornie się modli, winy wyznaje a ciągle się broni. 
Pędzą baronowie, już słyszą wrzawę pogańską, wołają Mantjoie 
zdaleka, spadają na Turków, każdy swego zabija, już Claras ma 



') Hsecsy wińcie Saraceni napalili trawę i krzaki, ale na to, aby się faato- 
nić od pościgu kreyiowców. 
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głowę uciętą, już Brudalans i Herodea leżą na ziemi i więcej niż 
400 innych. Turcy są rozbici, książę ocalony. 

Uradowani wracają nasi do gospód, zdejmują pancerze, odwiązują 
hełmy. Biskup z Puy chwali ich za męstwo, tylko prosi, aby tego 
wieczora zachowali się poważnie, bez śmiechów, bez kłamstw. Obie- 
cali mu to wszyscy, wypoczywają po znużeniu, bo 100,000 ludzi 
dziś zabili, jak pismo poświadcza. W obozie saraceńskim znaleźli 
już przygotowane jedzenie, a było go podostatkiem. Liczą to, co 
zdobyli: 1500 wielbłądów, bez mułów i koni jucznych. Innego 
bydła tyle zaj^, że nie zrachowaó setek ani tysięcy. Zboża wy- 
starczyłoby im na trzy lata. Co dopiero głód cierpieli, teraz mają 
obfitość. 

Słuchajcie co wam powiem o tych w wyaokim zamku. Wi- 
dzieli bitwę, widzieli także białe rycerstwo, od Boga pnysłane, 
które bitwę rozstrzygnęło. To ich wielce przeraziło, bo i ziemia 
się trzęsła i góry i nawet wieża zamkowa. Zażądali teraz chorągwi 
od naszych, pan Raimond de Saint-Gille posłał im swoją, którą na 
wieży zatknęli. Ale Lombardowie i Apulijczycy zrzucili ją. mówiąc, 
że to nie jest sztandar Bośmonda. ani Tankreda. Do nich wysłali 
gońca z wezwaniem, aby się z admirałem rozmówili. Bo^mond 
spiesznie się tam udał. a admirał przywitał go tam uprzejmie, 
oświadczając, że mu odda zamek, tylko prosi, aby wszyscy jego 
Turcy i Persowie mogli wrócić bezpieczni do swego kraju i zabrać 
swe konie i majątek. Ci zaś, którzy zechcą zostać chrześcijanami, 
niech będą przez was ochrzczeni. Ucieszony Boćmond odpowiedział, 
że przedłoży te żądania baronom, którzy się na to zgodzili wszyscy. 
Boćmond dał poganom straż bezpieczeństwa, która im przez cały 
kraj towarzyszyła^). 

Panowie, oto kończę tutaj opowiadanie. Ten, który te wier- 
sze ułożył i pieśń zrymował, już wam o tych więcej nie powie. 



*) Mowa ta o załodze; która po ucieczce Oarsiona zawsze jeszcze w zamka 
zostawała. Opis poddania się zamka zgadza się zapełnię z przedstawieniem rze- 
czy a Tadeboda i w Gęsta Franc. et alioram Hierosolymitanoram, Bongars, p. 21, 
gdaie czjtamy jeszcze tę wiadomość, źe ów admirał ochrzcić się kazał. Hrabia 
Rajmund z Toluzy mimo to obsadził bramę mostową, najważniejszą, swoimi ludźmi 
^ dopiero w kilka miesięcy później , pod naciskiem wszystkich baronów, wydał ją 

Boómondowi. Opór jego zawsze wypływał a wierności, jaką cesarzowi A leżem a 

obiecał. Zob. Bongars p. 21, 24, 155, 158. 
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ani o innych sławnych czynach, aż innym rasem, gdy pieśń bę- 
dzie odnowiona. 

Seignear, or Toel que soit ceste raison fin^s 
Cii qai les yers a fait et la cancon rimee, 
De ceas ne dira pląs, ne d*aatre renomie, 
Dasąu^a une autre fois qa*ele en renorel^e '). 



Uwagi o Chanson d'A n t i o c h e. 

Nam się zdaje, że poemat powyższy zasługuje na poznanie, 
a czas, poświęcony na przeczytanie wyżej podanego streszczenia, nie 
jest straconym. Wymownie z niego przemawia duch, który ożywiał 
owe czasy, prowadził niezliczone tłumy rycerstwa i ludzi pospoli- 
tych na zdobycie Ziemi świętej, na wyzwolenie Grobu święt^;o. 
Poemat jest na wskroś chrześcijański, katolicki; jest religijny i wo- 
jowniczy zarazem, a to połączenie religijności z wojowniczością jest 
właśnie naj wybitniej szem znamieniem owych czasów. 

Walka toczy się pomiędzy Chrześcijaństwem a Islamem, po- 
wiedzieć możemy, że pomiędzy Chrystusem a Mahometem. Rycer- 
stwo chrześcijańskie pełne jest ufności w pomoc Chrystusa, a podo- 
bnie ufnymi w pomoc Mahoma przedstawia poeta także i Sara- 
cenów. Zawiedli się ci ostatni; Mahomet jest całkowicie porażony, 
posąg jego bity, lżony, poniewierany przez samych Saracenów, pod- 
czas gdy jaśniejące zastępy niebieskiego rycerstwa najskuteczniej- 
szą pomoc chrześcijanom przynoszą. Nie sądźmy, aby zjawienie się 
tych białych zastępów było wymysłem poety, bo oto świadectwo 
najdawniejszego historyka, a zarazem uczestnika pierwszej kru- 
cyaty, Tudeboda: Coeperunt vero łiirmae ex utraque parte exir€, no- 
8tro8qu€ undigue eircutncingere, iaculando^ sagitandoy vulnerando, Exir 
bant quoque de montaneis innumerabiles exe7'citus^ habentes eguos (UboSj 
ąuorum vexilła omnia erant alba, Yidentes itague nostri hunc ererd- 
tum, iffnorabant penittts guid hoc esset et qui essent donec cognoterunt 
esse adiutoHum ChristL Cuius ductores fuerunt sancti: Oeorgius, 
MercuHttó^ Demetrius, Haec verba credenda sunt, quia plures ex no- 



*) Wiersze te jasne nie są. Przedtem mówił Graindor, ie tylko zrymowal 
dawną pie6ń, tntaj za6, że i wiersze uloŁjl. Obiecoje następnie dalszą pieśń^ Ęfdj 
będzie odnowiona. Ciekawi jesteśmy, jaka to pie6ń będzie. 
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ttris tńtlenmi^). Pomoc tę zapowiedział sam Ohrystas na pięć dni 
naprzód jednemu z księży, innemu św. Andrzej wskazał miejsce, 
gdzie szukać lancy świętej, która tak się skuteczną w bitwie oka- 
zała. Prawda, ie częste były chwile, w których ginący żałosne do 
Chrystusa podnosili westchnienia: Ctuire non defendis sanguinem 
nostrumy qui hodie pro tuo nomine effmus est? Ale była to kara za 
grzechy, niestety tak ciężkie, że aż w niebie czuć je było w spo- 
sób nieznośny: aed muUum pravam rem facienłes mulH Christiani 
eo quod iaeeni cum paganis mulieribus, unde immensus foetor cucendit 
in oodum... Tud. 797. Zawsze atoli w chwili stanowczej skrucha, 
pokuta, wstawienie się Matki Boskiej (I. c.) nietylko od ostatecznej 
broniły zagłady,' ale nadto do świetnego prowadziły zwycięstwa. 

Aby to zwycięstwo zdobyć, nie żałują życia, śmierci się nie 
lękają, boć aniołowie ich dusze prosto do niebieskiej zanoszą szczę- 
śliwości, podczas gdy dusza każdego zabitego Saracena w dyabel- 
ską moc popada. Taki jest duch przenikający poemat od początku 
do końca, ten sam duch, który krzyżowcom dawał siłę do wytrzy- 
mania trudów niesłychanych, do czynów prawdziwie bohaterskich. 
Nie da się zaprzeczyć atoli, że nietylko ze strony Saracenów, ale 
i chrześcijan, zapał do fanatyzmu, fanatyzm do okrucieństwa do- 
chodziły. 

Starajmy się przypatrzyć bliżej poematowi i rozpoznać formę 
i wiarygodność treści jego. Zacznijmy od pierwszej. Powiedzieliśmy 
już, że jest pisany w alezandrynach zebranych w związki, czyli tyrady 
o równym rymie. Każda wiązka wierszy ma swój temat lub motyw 
osobny. Równy rym przywoływał do pamięci wiersze należące do 
wiązki. Przejście od jednej wiązki do drugiej ułatwiał sobie śpie- 
wak w ten sposób, że wiązkę następną zaczynał od motywu, na 
którym kończył wiązkę poprzednią. Tak n. p. wiązka 13-ta pieśni 
pierwszej kończy się opowiadaniem, że Corbaran przybył do wa- 
rownej Nicei; że miasto roi się jak mrowisko od ludzi, których 
przyprowadził, że umieścił ich w gospodach i halach, a sam stanął 
w hotelu Murgalie: 

Corharans descendi en Nique la gamie De la getit quil amaine 



>) Tndebodas 1. c. p. 801. To samo dosłownie csytamjr w Gęsta Fran- 
corum, ed. Bongars 1611 p. 21, Tadebodaa aczestniczyt w catej pierwszej krucya* 
cie, w której dwa braci stracił. Gęsta Dei per Francos są prawie identyczne 
z history]) Todeboda. Zdaje się, te to są dwie redakcye tej samej relacyi. 
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la cite enformie Es osłels et is sedes heberja sa fnaisnie Corbarat^ 
descendi d Fostel Murgalie. Ofcóż następna wiązka zaczyna się od 
wiersza: A 1'ostel Murgali descendit Corbaran, a potem dalsze zdarzenia 
przedstawia. — Podajmy inny przykład jeszcze: Id jors esł trespasses 
la nuis vient aproismanł, El val de Cwetot se vont no gent lojanł. 
Skończył się dzień, noc się zbliża, ludzie nasi rozkładają się w do- 
linie Ciyetot. Tak się kończy I, 18, a następna wiązka zaczyna się: 
La nuit fu bele et clere et la lunę serie, El val de Civetot sefu no gent 
logie. Motyw jest ten sam, ale zaznaczyć wypada, że jest w nim 
maleńka zmiana, która tworzy zarazem drobny postęp w opowiada- 
niu. Poprzednio bowiem noc się dopiero zbliżała, a teraz już na- 
deszła ładna i jasna i z pogodnym księżycem. - Często się zdarza 
tak, że poeta powtarza końcowy motyw na początku następnej 
wiązki, ale w wyrazach całkiem odmiennych. Wszystko to jednakże, 
chociaż znachodzi się dość często, nie jest stałem prawidłem. 

Jeżeli temat jest dłuższy, to wymaga więcej niż jednej wiązki 
wierszy, ponieważ rymu nie starczy, końcówka się wyczerpie. 
W takim razie poeta lubi przynależność tych wiązek do wspól- 
nego tematu uwydatniać równym, albo podobnym początkiem wią- 
zek. Tak n. p. opisując walkę i klęskę pod Civetot zaczyna wią- 
zkę I, 21: Au pui de Civetot ftirent li capie grant (Silne były ciosy 
przy górze Ciyetot), wiązkę 22: Au pui de Civetot ot grand ocision 
(Wielkie było zabijanie przy górze Ciyetot) wiązkę 23: Moult Ju 
grans la bataille, jusgu^a nonę dura, Des mors et des navris la terre 
senglenta, Solimans prist un cor, la retraite sona^ Ensoti le Givetot, 
les paiens assabla (Wielka była bitwa, trwała aż do południa, krwa- 
wiła się ziemia od zabitych i rannych, Soliman ujął za róg, zatrą- 
bił na odwrót^ na szczycie Ciyetotu pogan zgromadził); wiązkę 24: 
La nuis est revenue et li jors trespassis, Desous le Civetot /tU li vaus 
grans et lis (Noc nadeszła, dzień się skończył, pod Ciyetot była 
długa i szeroka dolina); wiązkę 25: El val de Civetot sont pcden 
assambU (Zgromadzili się poganie w dolinie Ciyetot); wiązkę 26: 
El pui de Civetot fu no gens desconfie. Plus de trente millier i per- 
dirent la me (Na górze Ciyetot zniszczeni zostali ludzie nasi, więcej 
niż trzydzieści tysięcy życie straciło); wiązkę 27: El pui de Civetot 
sont no gent departi (Na górze Ciyetot ludzie nasi rozdzieleni zo- 
stali). — Podobnie jest przy opisie soboru w Clermont (I, 37, 38): 
A Clermont en Auvergne fu grans rassamblisons; albo: A Clermont 
en Auverg?ie, fors enmi la campagne, Fu li bons rois Phelipes a totUe 
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sa conipaigne. — Podobnie przy pobycie krzyżowców w Konstanty- 
nopolu i w wiela innych miejscach. Sposób ten uwydatniał temat, 
wiązał tyrady w całość, wpajał słuchaczom nazwę i zdarzenie. 

Poemat był śpiewany, jak to autor niejednokrotnie mówi, ale 
zdaje się, że wszystkie wiersze były śpiewane na tę samą jedno- 
stajną i skromną melodyę. z małemi zmianami. Podobnie więc, 
jak się śpiewają psalmy w chórze kościelnym. Jeżeli żongler do- 
brze umiał pieśń na pamięć, to sam sobie mógł przygrywać na 
skrzypcach, jeżeli nie, to mu przygrywał drugi, albo też całkiem 
bez towarzyszenia się obywało. Harfy były znane w owym czasie, 
nam się zdaje atoli, że do tego rodzaju pieśni nie używano ich, 
choć do nich właśnie nadawałyby się bardzo dobrze. Śpiew wpro- 
wadził tedy do utworu żywioł emocyjny, wzruszający, albo liry- 
czny, nie ulega bowiem wątpliwości, że to, co tworzy najściślejszą 
istotę poezyi w ogóle, to płynie przedewszystkiem z liryzmu. Owoż 
ten czynnik liryczny poeta umie wzmocnić żywem współczuciem, 
głębokiem przejęciem się powagą przedmiotu, z jakiem przedstawia 
zdarzenia. Już Piotr pustelnik otrzymał upoważnienie do głoszenia 
krucyaty, już ludzie jego przygotowani w drogę ruszyli, a on 
ich prowadzi. Naraz wy krzyk żalu: ach biada Piotrze eremito, 
dla czegoś to uczynił? Bardzo wielkie było to szaleństwo, żeś na 
Francuzów nie czekał. 

Elcis Pieres feremitea et por coi le fesis! 

Ce fu m&ult grane folie que Francois n* atendis (I. w. 271) 

Albo podobnie, gdy już tłumy Piotra zbliżyły się pod Niceę, 
obozem na błoniu stanęły: ach biada, dla czego nasz lud zacny 
tam się zatrzymuje? Już nigdy stamtąd nie wróci, klęska go czeka! 

Fraficais se aont logii a une prałrie, 

Las! por coi a^i areste noałre gens seignorie? 

Jamaia n'en tomerOf si sera malbailliel (I. 266) 

W poemacie opisującym tak zwycięską wyprawę, wyrazów 
podziwu i radości będzie więcej, niż żalu, z drugiej zaś strony nie 
brak wyrazów nienawiści i wzgardy dla pogan. Są one tak liczne, 
że ich osobno uwydatniać nie potrzeba. Na inną za to właściwość 
zwrócimy uwagę. 

Ze streszczenia każdy czytelnik mógł się przekonać, że poeta 
jest mistrzem w opisie bitew. Umie wyprowadzać całe armie, umie 
je rozcaionkować, wyosobnić jednostki, ożywiać zdarzenia. Do osta- 
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tniej, a rozstrzygającej pod Antyockią walki, wyjeżdżają hnfoe 
chrześciańskie z miasta po kolei, każdy ze swym wodzem na czele, 
a Gorbaran przypatrując się temu widowisku, każe sobie przez 
Amedelisa nazywać i ohafakteryzowaó baronów i ich drużyny. 
Pomysł ten jest wyborny. Tylko nadmienić trzeba, że poszczególne 
hufce w tej bitwie wyszczególnia także Tudebodos, a dokładniej 
jeszcze Raimundus de Agiles. Ten nawet wyraźnie wymienia Mira- 
dolina jako tego. który admirałowi dawał objaśnienia (zob. Bongars 
p. 154). — Jeszcze lepiej autor uwydatnia poszczególnych wojo- 
wników, wprowadzając ich po kolei na pole bitwy z wykrzy- 
kiem: oto patrzcie, to ten (esvou8=ecce vos!). a w następnych tyra- 
dach: oto patrzcie, to ten drugi; oto patrzcie, to ten trzeci. Każdy 
ma osobną grupę wierszy, która opisuje jego zachowanie się, sku- 
teczność jego lancy i miecza. 

Nie wszystko to jest atoli osobistą własnością naszego poety, 
bo już się znajduje w poprzednich pieśniach bohatyrskich, a mia- 
nowicie w Chanson de Roland, Powiedzieć przeto o nim tylko to 
możemy, że technikę tych pieśni znał doskonale i umiał jej uży- 
wać. Mniej powszechnymi, chociaż i te już się poprzednio znacho- 
dzą, są przedstawione tutaj momenty żartobliwe, a równie ładnych 
przedtem jednak nie było. Do nich należy owa krytyczna chwila 
przy rzemiennej drabinie, po której krzyżowcy zakraść się mają 
do Antyochii, a na którą żaden z tych zuchów nie ma odwagi 
wnijść pierwszy. Wiemy, że się następnie zerwała. Albo ów mo- 
ment ze świętą lancą (z pewnością dobrze spróchniałą) której żaden 
z baronów w bitwę nieść nie chce. Albo krótka scena z młodym, 
a dzielnym Enguerrandem de St. Pol, który prosi biskupa, aby go 
nie kropił, bo on chce się przedstawić Saracenom w błyszczj^cej 
zbroi. Obszarpani Tafurowie dają prawie zawsze obrazy komiczne, 
tylko z silnym dodatkiem dzikości. 

Tak więc poecie przyznać należy wielką biegłość w opisy- 
waniu bitew, oraz talent do scen żartobliwych. Oprócz tego ma on 
jeszcze inne zalety. Tak n. p. teologia obcą mu nie jest, zapatry- 
wanie swoje umie poprzeć rozumowaniem (I w. 67 — 110), lubi da- 
wać przemówienia i odważył się na to, aby przedstawić kazanie 
samego papieża. Gdzie może, tam opowiadanie przemienia w dyalog, 
rozmowę, co dużo ruchu pieśniom jego daje.'* Wyobraźnia jego jest 
tak żywą, że opisuje nietylko miejsce zdarzeń, ale i pogodę, jaka 
wtedy była. Widzieliśmy to na przykładach wyżej przytoczonych. 
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Wiadomości jego pewne nie są, ale wyobraźnia jego wszelkie braki 
uzupełnia. On lubi proroctwa i otóż każe nawet Chrystusowi na 
krzyżu przepowiedzieć pierwszą krucyatę (I w. 111 — 167). Aby 
zaś żadnej wątpliwości nie było co do tego, że wie to dokładnie, 
podaje nam nazwy owych łotrów obok Chrystusa wiszących. Na- 
zywali się Dimas i Getas. Być może, że w tern idzie za jaką le- 
gendą nieznaną, ale jeżeli nam mówi, że Corbaran, do Nicei przy- 
bywszy, zajechał do hotelu Murgali, to w tem chyba żadnej się 
tradycyi nie trzyma. Ktoś powie, że może było jakie co do tego 
podanie. Poznamy niebawem^ że być go nie mogło. To też prze- 
stajemy się dziwić, gdy Piotra i jego tłumy przez Apulią i Kalabryą 
prowadzi do Grecyi i do Konstantynopola, chociaż wiemy, że droga 
jego była inną. To znaczy, że wyobraźnia jego była żywą i do po- 
sługi skorą. 

Nie można atoli powiedzieć, żeby poemat we wszystkiem był 
doskonały, bo jeżeli zawiera sceny świetne, to nie brak mu miejsc 
słabych. Przedewszystkiem nie opisał dość żywo warowni, murów 
i wież Antyochii, które w owym czasie należały do najpotężniej- 
szych na świecie. Przeszło siedem miesięcy leżeli krzyżowcy pod 
miastem, nie myśląc wcale o tem. aby je szturmem zdobyć, czego 
nam poeta nie uwydatnił. Gdy je wreszcie dzięki zdradzie Firuza 
zajęli, znaleźli się wnet otoczonymi przez potężną armię Kerbogi. 
W mieście żywności nie było, wszelki dowóz był odcięty, straszliwy 
głód zapanował, wskutek tego choroby; konie były zjedzone; jedli na- 
w^et teraz rzemienie i skóry i jakże było stanąć do walki osłabionemu, 
głodnemu rycerstwu bez koni? Te bowiem ledwie najbogatsi baro- 
nowie zachowali. Bardzo ładnie zaznacza poeta tę okoliczność, opi- 
B^J^^ jcdL Godfryd z Bouillonu składkę zbiera w obozie, aby kupić 
konia dla Roberta hrabiego Flandryi. Tak więc nawet najmożniejsi 
baronowie cierpieli. Choroby także ich nie omijały: Stefan z Blois 
opuścił Antyochią na dwa dni przed jej zdobyciem, podając cho- 
robę jako powód; Bajmund z Tuluzy tak był chory, że mimo chęci 
udziału w bitwie z Kerbogą wziąć nie mógł; Godfryd po zwy- 
cięstwie ciężko zachorował. Znękanie było powszechne, nie dziw 
tedy, że wielu widziało białe hufce niebieskie przybywające z po- 
mocą, bo im się zdawało, że sami zwyciężyć nie mogą. Można przeto 
zarzucić poecie, jak to już uczyniono, że tego przeciwstawienia 
pomiędzy położeniem rozpaczliwem a świetnym tryumfem należycie 
nie wykonał. Na usprawiedliwienie jego powiedzieć da się chyba, 

5 
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Że wolał obrazy pogodne, zwycięskie, aniżeli ponure. Jego zuchy 
umieją sobie radzić nawet w ostatniej potrzebie: Tafurowie jedzą 
Turków, a rycerze ostatniego osia zarzynają, aby się pożywić. 

W całości tedy poemat jest bardzo ładny. Pytanie teraz, czy 
się zgadza z prawdą historyczną? W głównych liniach niezawodnie. 
Opowiada nam poeta najprzód o pobycie Piotra pustelnika w Jerozo- 
limie, o rozmowie jego z patryarchą, o widzeniu Chrystusa, o podróży 
do Rzymu. O tem wszystkiem nie mówi wprawdzie ani Tudebodus, 
ani Raimund deAgiles, ani Fulcherius Camotensis, najstarsi histo- 
rycy, którzy osobiście brali udział w pierwszej krucyacie, ale szeroko 
o tem się rozpisuje już Albertus Aąuensis około r. 1120. To znaczy, 
że aż do niego już się utworzyła legenda o Piotrze. Ten historyk 
wspomina nawet o pieczęci, której Chrystus kazał żądać Piotrowi 
od patryarchy ^). Ale rzecz godna uwagi: Anna Comnena, która 
mogła stan rzeczy znać bardzo dobrze, mówi wyraźnie, że Piotr 
pustelnik przedtem w Jerozolimie wcale nie był. Zob. jej Alexias 
ed. 1651, IX p. 313 «). 

To nie odejmuje Piotrowi zasługi doprowadzenia pierwszej 
krucyaty do skutku, ale tłómaczy nam, dla czego owi pierwsi hi- 
storycy o jego uprzedniej pielgrzymce nic nie wspominają^ 
a Ryszard pielgrzym w swym poemacie także o niej nie mówił. 
Dalej opowiada nam poeta o prawdziwej wyprawie Piotra, o stra- 
sznej klęsce pod Civetot, o soborze w Clermont, o wyprawie ry- 
cerstwa, o zatargach w Konstantynopolu, o zdobyciu Nicei, o bi- 
twie pod Dorylaeum, o dalszym marszu aż pod Antyochią, o wal- 
kach tam staczanych, o zajęciu miasta, o wielkiej bitwie z Ker boga. 
Te zdarzenia opisują wszyscy historycy, od jTudeboda począwszy, 
a poemat w całości zgadza się z nimi rzeczywiście. — Już w tej głó- 
wnej osnowie atoli widzimy dwa ważne zboczenia; jedno w tem, 
że poeta kładzie wyprawę Piotra przed soborem w Clermont co, 
jak wiadomo, z historyą się nie zgadza, a zdaje się nam, że bę- 
dziemy mogli podać powód tego błędu w dalszym ciągu; drugi w tem, 
że poemat sprowadza Godfryda do Tarsu, gdzie ten wojownik ni- 
gdy nie był. Za Herakleą (Eregli) oddzielili się Tankred i Balduin 
od głównej armii i prosto do Tarsu ruszyli, podczas gdy armia 
główna drogą znacznie dalszą przez Kaisarieh i Marasz, ku Antyo- 



^) ed. Bong^ars 185. 

') Cfr. Michaud Biblioth^qae des Croisades U. 
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chii się kierowała, dokąd i Tankred następnie przybył, poróżniwszy 
się z Balduinem do tego stopnia, że o mało bitwy nie stoczyli ze 
sobą. Balduin znownź nie był pod Antyochią, tylko z Tarsu udał 
się aż za Eufrat do Edessy (Rohais), którą jak wiadomo, zajął. 
A jak długo na tym najdalej ku wschodowi wysuniętym posterunku 
przebywał, tak długo dzielnie go bronił. To też poemat o Balduinie 
pod Antyochią nie mówi. 

Tak więc największą niezgodność, przełożenie wyprawy Piotra 
i klęski jego przed soborem w Clermont, znajdujemy już w pieśni 
pierwszej. Dokładniej się przypatrując, znowuż w tej samej pieśni 
widzimy zboczeń od prawdy historycznej najwięcej. Opowiada po- 
eta n. p. że sobór odbył się na wiosnę, co mu daje sposobność do 
opisu tej pory (p. 67, XXXIV), podczas kiedy on się odbył w li- 
stopadzie r. 1095. Poeta tam sprowadza króla Francyi Filipa, który 
tam obecnym nie był, ponieważ papież Urban II zwołał ten sobór 
poniekąd przeciw niemu, gdzie też klątwę na niego rzucił za nie- 
prawe małżeństwo ^). Z tegoż powodu nie szukać tam jego brata 
Hugona. Grodfryd i jego bracia również tam byli nieobecni. 
Wszystko to więc poeta dowolnie wymyślił. Dodać atoli trzeba, że 
zgromadzenie biskupów, opatów, księży, oraz baronów i rycerstwa 
(z południowej Francp przeważnie) było tam bardzo liczne. 

Powiedzieliśmy już, że poeta Piotrowi z Amiens całkiem inną 
drogę wyznacza, aniżeli ta, którą on poszedł, ale że tą drogą nie 
zajmuje się bliżej, więc to ogólnego wrażenia nie psuje. Wnet tedy 
widzimy Piotra z jego tłumami przy górze Ciyetot, która jak się 
zdaje, oddzielała port Ciyetot (dzii Grhemlik, zob. Michaud, 1. c. p. 80) 
od Nicei. Tutaj atoli uwydatnia poeta w armii Piotra eremity kilku 
znakomitych rycerzy, którzy z Solimanem i armią Corbarana świe- 
tne boje staczają. Oto ich nazwiska: Harpin de Bourges, Richard 
de Caumont. Baudouin z Beauyais, brat jego Ernold. Jean d'Alis, 
Fouąues de Mćlan; oprócz nich, biskup z Forois (Forez). Otóż o ta- 
kich rycerzach owocześni historycy pierwszej krucyaty nic nie 
wiedzą, ani też o tym biskupie, nie ma bowiem takiego biskupstwa 
ani we Francyi, ani nigdzie. Jedno tylko z tych nazwisk, Harpin 



') Michaud: Histoire des Croisades 1856, I p. 61 n. Kagler: G^Bchichte 
der KreosKiige 1880 p. 17 n. Oba dsiel uijwaliftmj tam, gdmie one wyitarcsaZj, 
to znaczj, gdaie nie było trzeba sięgać do źródeł, których one nigdzie nie cytują. 
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de BourgeSj pojawia się u historyków, ale dopiero sześć lat później. 
To znaczy, że baron ten ani w wyprawie Piotrowej. ani też w pier- 
wszej krucyacie udziału nie miał. 

Podobnie rzecz się ma z Corbaranem z Oliferne (Aleph- 
Aleppo). który ma znaczyć potężnego emira Kerbogę z Mossulu. 
Otóż pod Civetot wcale go nie było. Z tego wynika, że owe świe- 
tne boje, zachowanie się owych rycerzy, równie jak Corbarana, 
przemówienia, układy z Corbaranem, są całkiem zmyślone przez 
poetę. Historycy ówcześni (Tudebodus, resp. Gęsta Francorum Bon- 
gars p. 2) wymieniają pod Civetot tylko dwu rycerzy, mianowicie 
Kajnolda, przywódcę Niemców, który uciekł do Saracenów. a z nim 
wielu innych, oraz Gautiera Hołysza (sine habere, inni mówią sełis 
aveir = sans avoir), który zabity został, podczas gdy Piotr uciekł 
do Konstantynopola, jak to poemat żartobliwie opowiada ^). Wi- 
dzimy z tego zestawienia, jak bardzo poeta upiększył opis tej smu- 
tnej klęski. Uczynił to. rozstając się z prawdą, zastępując ją wła- 
sną, ale rutynowaną, na poprzednich wzorach wydoskonaloną fan- 
tazyą. Miał przytem atoli cel jeszcze inny, który się nam w dal- 
szym ciągu wyjaśni. 

Podobne upiększenia, zarówno heroiczne, jak żartobliwe, zna- 
chodzimy we wszystkich następnych pieśniach poematu, choć już 
nie sięgające tak głęboko w główną treść jego. jak w pieśni pier- 
wszej. Wskazaliśmy na nie już wyżej, tutaj tylko dodamy, że 
z widoczną przyjemnością uwydatnia poeta niektórych rycerzy, 
a mianowicie Baudouin a Cauderon z drużyny hrabiego Flandryi 
(I p. 108 n.), który prosi o przyznanie mu pierwszego ciosu w bi- 

^ Denicue dominus Alanianorutn Rainaldus concordatus eat eutn Turds, 
uf traderet sodos illis; et Hnyens se exire ad bellum, fugit ad ittoa, et tnulti 
cum eo. Uli auiemy qui Dominum negare noluerunf, eapiłcUem senłentiam susee^ 
perunł; alioSf quo8 coeperunt rivos^ ad invicem diviserunł quas% oveSf alios mp- 
seruni ad signum et sagifabant eos; alios vendebant et donabanł qu<»st animalia, 
Cuidatn conducebant suos in domum suam^ alios in Corosanum, alios in Anito- 
chiam, alios in Aleph. aut ubi ipsi manebant. Isti primo feUx aceeperunf mar- 
tgrium pro nomine Domini Jesu. Audientes denigue Turci, ąuod Petrus heremita 
et Gualterius sine habere faissent in Civit0y quae supra Nteenam urbem e3t^ 
renerunt illuc cum magno gaudio, ut occiderenł illos, et eos qui cum ipsis.erani. 
Cumgue venissent laetanłeSf obfiarerunt Gualterio cum suiSy ą%MS Turei fnox 
occiderunt. Petrus vero heremita jtatdo antę ierat Constantinopolin. W3rnika s teg'o. 
ie Oatitier sans avoir. którego my raczoj pod imieniem Waltera liabenichte sna- 
my^ byl Francuzein. nio Niemcem. 
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twie pod Niceą, Grontiera Daire. który sławnego konia zdobył, a był 
kuzynem hrabiego Flandryi (Ip. 223 — 5) Raimbauda Creton, który 
Turków z mostu do wody spychał (I 265 w.), Renauda Porąuet, 
który goniąc Saracenów aż w miasto, zamknięty w niem został 
(I, 369), a który także do ludzi hrabiego Flandryi należał (p. 270); 
Foncarda TOrphenin, który nie chce pozwolić, aby hrabia Flandryi 
pierwszy wszedł na dr^abinę. sam się w jego miejsce iść ofiarując; 
nadewszystko zaś lirabiego Hugona z St. Pol i syna jego, dziel- 
nego Enguerranda. Widocznie, że poeta zostaje do nich, chcemy 
powiedzieć do tych rodów, do owych okolic, w jakimś bliż- 
szym stosunku. Wielbiąc ich, wielbi swych własnych bliższych 
współziomków. Z pomiędzy innych, mniej uwydatnionych, ale 
zawsze wymienionych z pochwałą, znalazłoby się więcej z tego 
samego północno-wschodniego kąta Francy i. Tak n. p. Lambert, 
syn Oonon'a, był hrabią w Beauyais. Trautier i Bernard de Dom- 
mćart są także z Pikardyi, Baudouin był hrabią w Gant, a Droon 
z Nóele był może jego ojcem*;. Co do hrabiego Flandryi, to nie 
tylko jego samego uwydatnia, ale jego żonę Konstancyą i ła- 
dne ich dzieci. Dodać należy, że jeżeli poeta te wszystkie oso- 
bistości uświetnił, to ich nie wymyślił, wszyscy prawie bowiem są 
wymienieni u historyków*). 

Nie zmyśloną jest także znaczna część poszczególnych mo- 
tywów. Już w przy piskach wskazywaliśmy na zgodność niektó- 
rych ze świadectwami historycznemi. tutaj omówimy jeszcze cały 
ich szereg choć w krótkości. 

1. Widzieliśmy, że w poemacie Piotr pustelnik ma widzenie 
w kościele Grobu św. w Jerozolimie, otrzymuje zlecenie od Patryar- 
chy i na mocy tego udaje się do Papieża. Otóż najstarsi histo- 
i^ycy o ^j misyi nic nie wiedzą, dopiero Albertus Aquensis szeroko 
o tem mówi, a jweniat całkiem zgadza się z jego przedstawieniem 
rzeczy. Zob. Bongars p. 185. 



^) Do ciUego tego astępa zob. P. I^aris 1. c. I p. 114 — 132, a zwłasicza 
126, oraz jego słowniczek. 

') Wogóle przj oblężeniu Nicei poeta wjmienia około 55 baronów, z tych 
tjlko dzieiięcia jest takich, o których historycy nie wspominają. Obliczenie to 
może nie jest całkiem dokładne, ale wydanie Bongarsa jest tego rodzaju, ie bar- 
dzo trndno niem sie posługiwać. Nie wymienienie ich u historyków jeszcze nie do- 
wodzi, żeby w pierwszej krucyacie udziału nie brali. 
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2. Poemat przedstawia, jako zabicie księdza podczas mszy pod 
Ciyetot pobudziło Europę do pomszczenia tego okrucieństwa. Otóż 
o księdzu zabitym mówią już Gęsta Francorum et alior. Hieros. 
(c. 2 p. 2 Bongars). 

3. Wiemy, że Corbarana pod Ciyetot nie było, to też najstarsi 
historycy o nim tam nie mówią, tylko o Solimanie (Kilidź Aralan). 
Owoż Albertus Aquen. (Bongars p. 240 — 1) następne chełpliwe słowa 
kładzie w usta Corbaranowi: olim centum millia Christianorum słram 
amputatis capitibus iuzta Civetot etc. Widzimy, że poeta opiera się 
na tym historyku. 

4. Poeta most i bramę żelazną szeroko opisuje^ zdaje się, że 
znowu podług Alberta 1. c. 226. A gdy opowiada o innym moście, 
który Saracenom dogodny był do wycieczek, a którego zburzyć 
krzyżowcy nie zdołali, to znowuź w zgodzie z Albertem (p. 228). 

5. Świetnie się popisał Enguerrand zaraz po przybyciu krzy- 
żowców pod Antyochią. Otóż Albertus p. 231 także tego junaka, 
którego Engelradem nazywa, bardzo uwydatnia, chociaż w innych 
okolicznościach 

6 O zatapianiu Turków, strącaniu ich do rzeki po bitwie, 
jaką krzyżowcy stoczyli z portu św. Szymona wracając, pisze Al- 
bertus IV c. 33, ale także wyżej cytowane Gęsta c. 18 p. 15. Ża- 
den wszelako historyk nie pisze o bohaterskich czynach Rajmunda 
Creton i cudownej pomocy, jaką od św. Michała otrzymał. Także 
i męczeństwo Rainauda Porąuet nie jest poświadczone, choć pra- 
wdą jest, że się Saraceni okrutnie nad chrześcijanami znęcali, o czem 
Fulcherius Carnotensis pisze. Zdarzały się sceny do umęczenia 
Porąueta bardzo podobne, z przybiciem na krzyż nawet. Tak na 
przykład o hrabi Olarembaud opowiadają, że gdy pod Gurhenie nadto 
się zapędził w pościgu za Turkami i dostał się wraz z dwoma ku- 
zynami do niewoli, sam dał znać krzyżowcom, aby ich nie wymie- 
niali, ponieważ, jako ciężko ranni, już się na nic nie przydadzą. 
Rozgniewani Turcy umęczyli ich za to, na krzyż przybijając. Zob. 
Romania XVII 525 n. 

7. Uwydatniliśmy już, że poeta nazywa Kalifa apostolikiem 
Otóż tę samą nazwę dają mu Gęsta c. 21: Calipha earutn Aposto- 
licus. Wynika z tego, że rozumiano wtedy wcale dobrze różnicę 
między świecką władzą Sułtanów, a duchowną Kalifów. Sułtanem 
zwierzchnim był wtedy małoletni Barkjarok, pan Khorasanu i Per- 
sji* W jego to imieniu dowodził Kerbogha z Mossulu. Małoletnioś<5 
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miała za następstwo bezsilność władzy sułtańskiej, niezależność 
emirów, których niezgoda krzyżowcom zrazu zadanie bardzo uła- 
twiła. Już też w Oesta (1. c.) znajdujemy nazwy Cassianus zam. 
Bagi Sijan. u poety Gracien; Sensadolus zam. Szamseddaulć u po- 
ety Sansadoine; Corbaran zam. Eerbogha. 

8. Poeta mówi, że Turcy w Antyochii rozejm zerwali z po- 
woda znieważenia grobów przez chrześcijan. O takiem znieważeniu 
mówią Gęsta c. 18 p. 15. Żaden z historyków atoli nie zapisuje, 
aby krzyżowcy pod Antyochią jedli ciała Turków. Także i pod 
Jerozolimą to się nie działo, ale z pewnością działo się pod Marrah^ 
jak to już przytoczyliśmy. Poeta pozwolił sobie fakt ten przenieść 
z pod Marrah pod Antyochią i przypisać to samym tylko Tafurom. 

9. W poemacie ów Firuz albo Pirrus, który Antyochię wydał 
Boćmondowi, uczynił to na wyraźny rozkaz Boga, o czem mówi 
naprawdę Fulcherius (1. c. IX. p. 391 u Bongarsa). Podług Gęsta 
(p. 14) ów Pirrus był Turkiem, a postępek jego umotywowany 
przyjaźnią dla Boćmonda. U poety szlachetne obejście się chrze- 
ścijan z pojmanym synem owego emira, usposobiło go życzliwie 
dla nich. Otóż o takiem pojmaniu mówi Albertus III, p. 234, ale 
ze skutkiem całkiem przeciwnym. O zabiciu brata Pirrusa piszą 
Gęsta c. 20. 

10. Owe widzenia, szeroko w poemacie opisane, najprzód pro- 
boszcza od Panny Maryi w Antyochii, następnie Piotra^ którego 
poemat pustelnikiem nazywa, choć to był inny Piotr Bartłomiej, 
są szeroko dopiero u Roberta Monacha opisane (Boongars p. 61). 
Gęsta krótko tylko wspominają o wskazaniu miejsca lancy (p. 20), 
która mogła być relikwią po Św. Merkurym, jak o tem legenda 
mówi, ukrytej przed kilkunasty laty, gdy Saraceni zdobyli Anty- 
ochią po raz pierwszy. Rozumie się. że Raimundus de Agiles mówi 
szeroko o znalezieniu lancy. 

11. Podług Gęsta (p. 20), poselstwo od krzyżowców do Cor- 
barana sprawiali rzeczywiście Piotr pustelnik z Harluinem i już 
tutaj historyk (Tudebodus) każe im tak zuchwale przemawiać, jak 
to czytamy w poemacie. Proponowali pojedynek, który Cornumaran 
odrzucił, ale później, gdy widział wyjeżdżające do bitwy hufce 
chrześcijańskie, on sam, podług poematu, proponował pojedynek. 
Otóż pisze o tem istotnie Raimundus de Agiles (p. 154 u Bongarsa). 
dodając, że chciał Saracen, aby pięciu biło się przeciw pięciu, 
albo dziesięciu przeciw dziesięciu, co znowu krzyżowcy odrzucili. 
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12. Gęsta piszą, że Sansadoine nie jeździł wprawdzie do Suł- 
tana z prośbą o pomoc, ale wyjechał z zamku, gdzie po śmierci 
ojca był komendantem, naprzeciw armii Cornumarana. podczas gdy 
poemat każe mu się wykraść z twierdzy, aby u Sułtana szukać 
pomocy. Otóż i w tem poeta nie zmyśla samowolnie, lecz idzie za 
Albertem, który (III. p. 240) właśnie Sansadoine'a z poselstwem 
wyprawia i to wraz ze Solimanem. 

13. Poemat sławi Rogera de Barneville, który sam jeden 
wyjechał na harce przeciw zbliżającej się armii saraceńskiej i śmierć 
tam znalazł. Turcy uważali to za wielki tryumf. Otóż ów Roger 
wymieniany jest przez historyków w różnych okazyach. o tej zaś 
wyprawie i śmierci mówi najszerzej Albertus (IV p. 248). 

14. O hufcach, do ostatniej bitwy pod Antj^ochią wyprowadzo- 
nych, historycy różnie piszą. Gęsta wyliczają sześć hufców: pierwszy 
Hugona Dużego z Francuzami i z hrabią Flandryi (wraz z jego ludźmi); 
drugi księcia Godfry da z jego wojskiem; trzeci Roberta z Normandy! 
% jego ludźmi; czwarty biskupa z Pui z wojskiem hrabiego Raj- 
munda (chorego) ale i ze swojem; piąty Tankreda z jego ludźmi; 
w szóstym był vir sapiens Boćmundus cum sua militia. Zdaje się, 
że jak on zdobył Antyochią, tak też on tę wielką bitwę rozstrzy- 
gnął. Opowiadają Gęsta dalej, że utworzono następnie szyk siódmy, 
aciem septenam^^ z części wojska Gk)dfryda i hrabiego Normandyi, nad 
którą objął dowództwo hrabia Rainaud z Toul, jak o tem mówi 
i poemat, który też jego śmierć opisuje, czego Gęsta już nie mają. 

Raimundus de Ag. (p. lf)4) nie wiele się różni od powyższego 
opisu, poeta zaś wylicza hufców aż dwanaście, nie licząc kobiecego. 
Dochodzi do tego w ten sposób, że wymienia wszystkich siedem 
hufców powyższych, ale hrabiego Flandryi oddziela od Hugona 
dużego i daje mu hufiec osobny; co więcej, z ulubionych swoich 
Pikardów tworzy hufiec jeden jeszcze, stawiając na jego czele Hu- 
gona de St. Pol, syna jego Enguerranda, Gautiera de Domćart 
Bernarda le Dćliteux. Do tego dodał ładnie pomyślany hufiec star- 
ców z bii^emi jak kwiaty brodami, hufiec księży i hufiec Tafurów 
z Piotrem eremitą na czele ^), oto ich dwanaście. Tyleż ma Albertus 
(p. 254), ale z liczniej azomi nazwiskami wodzów, oraz bez Tafurów, 



') o hafca ksieij Kaimundas nie nie wie, ale pisze (p. 154), te liczni 
księża w białych komiach kroczyli przed azykami, śpiewając. 



[73] AMOR I PSYCHE 73 

» 

heź księży i bez starców. Trzeba powiedzieć, że poemat idzie za 
Geata, ale dodaje kilka szyków, ładnie wymyślonych. 

15. O kropienia wojska przez biskupa nie mówi żaden histo- 
ryk, ale Raimnndus de. Ag. (p. 255) pisze, że Bóg spuścił deszcz 
pożądany na cale do bitwy wychodzące wojsko: in prindpio egres- 
rionis nosirae ad pugnam imbrem dwinum super ontnem exercUum 
suum misU dominus^ parvum sed valde gratum etc. Czyżby menestrel 
ten deszczyk na kropienie przez biskupa zmyślnie zamienił? 

16. Poemat opisuje śmierć Brohadasa, syna Sułtana, która to 
śmierć daje główne zawikłanie do poematu les Chiti/s. Otóż histo- 
rycy o śmierci żadnego syna sułtańskiego pod Antyochią nie wie- 
dzą, ale Albertus pisze, że był tam Brodoan. którego nazywa po- 
tężnym emirem z Aleppu; mógł on być potężnym emirem, ale nie 
emirem Aleppu, którego panem był wtedy Ridwan. Zdaje się, że 
dopiero poeta z Brodoana zrobił Brohadasa; z emira, syna sułtań- 
skiego. 

Widzimy z tego porównania, że nawet w szczegółach zgodność 
poematu z historykami jest większa, aniżeli się zdawi^o. W wielu 
ustępach możnaby sądzić, że poeta zmyśla, ale bliżej się przypa- 
trzywszy, widzimy, że ma punkt oparcia u któregoś z historyków. 
Nawet wtedy, gdy powiedzieć trzeba, że się myli. okazuje się nie- 
raz, że omyłkę już historyk popełnił. 

Przychodzimy teraz do pytania, kto był autorem poematu? 
Było ich dwu. Jedyny tekst, w dość licznych rękopisach przecho- 
wany, pochodzi od Graindora z Douai w Pikardyi. Kładzie się go 
na rok 1180 mniej więcej. Nazwisko jego jest nam znane, ponie- 
waż sam się w poemacie wymienił w następnych wierszach: 

Cii noTel jogleor qai en atielent chanter 

Le Trai commencement en ont laissie ester 

Mais Grain8d*or de Douai nel yeut mie oablier 

Qai Yons en a les yerii tona fais renoreler (I p. 2—3). 

„Nowi żonglerzy, którzy tę pieśń śpiewają, pomijają jej praw- 
dziwy początek, ale Graindor z Douai, który wszystkie wiersze tej 
pieśni odnowił, o nim nie zapomni.^ Ta wzmianka jest ważną. Ona 
stwierdza wyraźnie, że istniała starsza, a rozpowszechniona wersya 
poematu, która tego początku nie posiadała. Cóż on zawiera? Za- 
wiera opis pobytu Piotra pustelnika w Jerozolimie, widzenie, jakie 
tam miał i żądanie patryarchy, aby Piotr pobudził chrześciańską 
Europę do oswobodzenia Grobu świętego. Piotr zyskuje upoważnię- 
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nie papieża, ogłasza krucyatę, sam podejmuje wyprawę, która się 
kończy zupełną klęską pod Oiyetot. Jest prawdopodobnem, że tego 
wszystkiego w dawniejszej wersy i nie było, dodał to Graindor 
i poczytuje to sobie za zasługę. Z tego wynikałoby, że dawna wer- 
sya zaczynaia się od soboru w Clermont i wielkiej wyprawy ba- 
ronów. — Graindor dodaje, że wszystkie wiersze w poemacie od- 
nowił. Coby to znaczył(j? Przede wszy stkiem to. że przestarzały ję- 
zyk dawnego utworu odmłodził, ale mogłoby znaczyć więcej. 

Nieco dalej znów mówi o sobie w sposób następny: słysze- 
liście już to opowiadanie w innej pieśni, lecz ta nie była tak ry- 
mowaną, jak nasza. Na nowo jest zrymowaną i opisaną, a ci, któ- 
rzy jej chętnie słuchać będą, oby od Boga otrzymali zbawienie 
duszy. Niech ich dusza nie ogląda piekła, tego złego mieszkania. 

OY ravex conter en une autre chancoD, 

Maia n^estoit pas rimee ensi com nous l'ayons, 

Kimee est de ziovel et inise en quareg'non, 

Et cii qai Yolontiers en entendru le son, 

Dioz li otroit qu*il ait de s*ame garison 

Qae ja ne voie enfer, cele małe maison (I p. 6—7). 

Oświadcza Graindor. że zrymował na nowo pieśń, która przedtem 
była tylko adsonowaną. Jeżeli tutaj mówi o znanej już słuchaczom 
pieśni, to nie ma w tein sprzeczności z tem, co powiedział poprze- 
dnio, że nowi żonglerzy opuszczają początek, który on sam jeden 
daje. Tam była mowa tylko o samym początku, tutaj zaś już o ca- 
łym poemacie, nawet z włączeniem Jerozolimy. Bo zaznaczyć na- 
leży, że na samym początku poematu o Antyochii śpiewak już 
zapowiada pieśń o Jerozolimie: 

Sci^eur. soićs en pais, laisićs la noiso ester, 
8e Yons Yoles chancon gloriose escoater. 
Ja de nule millor ne vou8 dira jongler. 
C*est de la sainte vile qui tant fait ii loer... 
Jherasalem Tapele qai droit la vent nomer (I p. I — 2)') 

A wnet potem: 

Hoimais pores oYr de Jherasalem parler 

£t de cens qui al^ront le sepalcre aorer (I p. 3). 

„Otoż teraz możecie słyszeć o Jerozolimie i o tych, którzy 
poszli uczcić Grób św." A znowuż o kilkanaście wierszy dalej: 

^) Porównać początek streszczenia. 
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Baron, or mescootós, ii laisiez le noiiier.. . 

Qai de Jherusalem Teat olr comencier, 

Si se traie eoreri moi, per Diea Ten veal proier (1 p. 3 4t). 

„Baronowie, dajcie posłuch, przestańcie hałasować; kto chce 
słyszeć od samego początku o Jerozolimie, niech się do mnie zbliży, 
w imię Boga proszę go o to.'' To zapowiadanie pieśni o Jerozolimie 
na początku pieśni o Antyochii jest okolicznością bardzo ważną. 
która wskazuje na to, że już w owym pierwotnym poemacie było 
tak samo, a przerabiacz to samo zadanie ma na myśli. — 
W przytoczonych wyżej wierszach jedno tylko wyrażenie nie 
jest całkiem jasnem, a mianowicie misę en guareynon. Co może 
znaczyć guaregnon? Po łacinie byłoby quatemiony, a więc najprę- 
dzej arkusze w czworo złożone. Czyżby pieśń pierwotna nie 
była dotąd spisaną, a dopiero Graindor to uczynił? Nie jest to 
prawdopobobnem, pieśń owa była nadto trudną do spamiętania, jak 
to niżej zobaczymy. Trzeba więc przyjąć, że poeta mówi o prze- 
pisaniu całej pieśni, które to przepisanie mogło zawierać różne do- 
datki nowego poety, mogło się równać przerobieniu. Przypuszczenie 
to potwierdza się następnem oświadczeniem poety, które daje na 
samym końcu poematu o Antyochii: 

Seignor, or Yoet que soit ceste raiBon finee, 
Chil qai ces rera a fais et la rinie troreo. 
Da8V a nne autre fcis qu*ele ert renovelee. 

Panowie, ten który te wiersze ułożvł i rvmv znalazł, chce na 
teraz zakończyć tę produkcyę aż do następnego razu, gdy w dal- 
szym ciągu będzie odnowioną. Widzimy, że nasz poeta nietylko jest 
takim, który rymy odnowił, ale i wiersze ułożył. 

Dowiadujemy się nadto od Graindora, jakie byłu nazwisko 
pierwszego tej pieśni autora: 

Cii qui la chanson fiat sot bien dire les nona 
Kicars li Pclerina de qai noaa la tenons (II p. 260). 

„Ten, który tę pieśń ułożył, Eyszard Pielgrzym, od którego 
ją mamy, znał dobrze wszystkie nazwiska.^ Chodzi tu o nazwiska 
królów i baronów saraceńskich, znajdujących się w armii Corba- 
rana. Wypełnia niemi aż dwanaście wierszy, wysilając się na 
brzmienia w jego rozumieniu saraceńskie. Powiedzieliśmy w przy- 
pisku na miejscu wlaściwem, że te nazwy pochodzą od Tudeboda, 
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który je podaje atoli jako nazwy dawnych królów Antyochii. Wy- 
nika jasno ze słów Graindora, że to już Ryszard pielgrzym prze- 
mienił je w nazwy wodzów saraceńskich. 

Tak więc pierwszym autorem pieśni o zdobyciu Antyochii 
był Ryszard Pielgrzym. Kiedyż on żył i pisał ? Wydawca naszego 
utworu. Paulin Paris. sądził, że Ryszard brał udział w pierwszej 
krucyacie, pieśń swą na miejscu układał, a jeżeli już o zdobyciu 
Jerozolimy nie śpiewał, to dla tego, że prawdopodobnie umarł 
w drodze, może w Archas. Jego pieśń pochodziłaby tedy z roku 
1098. Co do treści swej wydaje mu się ona tak prawdziwą, tak 
pewną i wiarygodną, że tylko naoczny świadek mógł ją poznać 
i przedstawić. Jeżeli tedy Tudebodus, ów naj pierwszy historyk, 
niejednokrotnie zgadza się z poematem, to dla tego, że z niego 
czerpał, on, historyk, czerpał z poematu ^). Dziwna rzecz, że nawet 
Sybel ten sam widzi stotunek nietylko pomiędzy Tudebodem a po- 
ematem, ale także pomiędzy nim, a Albertem z Akwizgrany^ oraz 
Robertem Mnichem. Oni także mieli korzystać z tego poematu, 
albo innych*). 

Nie ulega wątpliwości, że są we Francyi i w Europie śre- 
dniowiecznej kronikarze, którzy przejmowa}i do swych zapisków 
fikcye poetyczne, ale z tego nie wynika, aby to czynili historycy 
pierwszej krucyaty. Jest to stanowczo wykluczonem co do trzech, 
którzy do tej wyprawy należeli, jak Tudebodus, jak Raimond 
d'Aiguilles (de Agiles). jak Fouąuier z Chartres. Niezawodnie, że 
i oni podają niektóre wiadomości nieprawdopodobne, ale podają je 
z pierwszej ręki, głęboko przekonani, że to prawdziwe fakty. Inni 
późniejsi, jak Albert Aqueński, albo Robert Mnich (z Reims) któ- 
rzy w Jerozolimie nie byli, skazani byli na czerpanie wiadomości 
albo z dzieł poprzedników, albo z opowiadań już od pierwszego 
źródła bardzo oddalonych. Nie ma też żadnego dowodu, świadczą- 
cego, aby istniały jakiekolwiek poematy o krucyacie przed ro- 
kiem 1120. 

Pierwszym, który się zwrócił przeciw zapatrywaniom Paulina 
Paris i Sybla, był Pigeonneau w książce pod tytułem: Z/e cycle 
de la Croisade et de la familie de Boidllon 1877, oświadczając, że 



') La chanson d*Antioche 1848 1. Introduction p. $4— 50. 
') Sagen nnd Gedicbte Hber die KreaszUge w Allgemeine Monat^acbrif t 1851 
Juli p. 31 — 50. Rozprawa ta zawiera liczne omyłki w szczegółach i rozumo^Yraniu. 
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Ryszard Pielgrzym czerpał z Tudeboda i z Alberta. Prawda, że 
dobitnego dowodu na to nie dał, ale mimo to zdanie jego zo- 
stało przyjętem przez Grubera n. p. ^). a także przez Suchiera *). 
Wydawało się im prawdopodobniej szem. O dowód przekonywający 
jest trudno i chyba w tem widzieć by go należało, że poemat 
w kilku miejscach błędnie i niejasno przedstawia zdarzenia, które 
owi historycy opisują jasno i przyczynowo. Okaże się to niejedno- 
krotnie w dalszym ciągu. To chyba jest dowód silny. Bo że się 
kroniki zgadzają z poematem, to jeszcze z tego nie wypływa, że 
poeta z nich czerpał, ale jeżeli przekręca wiadomości tam podane, 
to okoliczność ta dobitnie wskazuje na jego od kronik zależność, 
świadczy, że albo ich dobrze nie rozumiał, albo źle spamiętał. 

Chodziłoby teraz o to, aby oznaczyć datę. kiedy Eyszard 
mógł pisać. Gaston Paris trzyma się zawsze jeszcze daty swego 
uczonego ojca. a więc roku 1098^). G. Grober kładzie go na drugą 
ćwierć wieku dwunastego. H. Suchier prawie tak samo, ale przy- 
tacza rok 1138 jako datę, przed którą utwór położy ćby należało, 
a to na podstawie następnego szczegółu: Ryszard Pielgrzym prosił 
pana Arnoulfa z Ardres, aby mu podarował cenne trzewiki. Arnoulf 
odmówił, za co się Ryszard zemścił, nie wymieniając zgoła na- 
zwiska tego barona w swym poemacie. — Wiadomość tę pierwszy 
wydobył Pigeonneau ^^1. c. p. 47 ) z kroniki Lamberta d'Ardres z po- 
czątku wieku trzynastego. Owóź wiadomość ta nie jest całkiem 
wiarygodną, bo może ją dowcipny kronikarz (jeżeli nie sam baron) 
wymyślił, aby trzewikami milczenie poetów wytłumaczyć. Nam się 
zdaje, że Arnulf (f 1138) nikogo swem męstwem podczas wyprawy 
nie zadziwił, ponieważ żaden z historyków o nim nie wspomina. 
Tak zrozumiana wiadomość owego kronikarza staje się nowym do- 
wodem na to, że poeci z historyków czerpali. 

Lepszy jest szczegół, jaki ostatnimi czasy uwydatnił G. Paris 
w rozprawie pod tytułem : La gran Conąuisła de Ultramar, Obszerna 
ta kompilacya hiszpańska, napisana jest pod koniec wieku XIIIgo, 
a wykonana głównie podług historyków i poetów francuskich. Tam 
czytamy następne zdanie: cuenta Kicare el peUgrino que escribió esła 
historia por inandado del pńncipe Bemojite cPAntioca *). Hiszpański 



^) Orandriss der rom. Phtlologie II, i 625, oraz 66. 
') Gesehichte der franz. Litteratar 1900 p. 49 n. 
*) La litt^rature francaise da moyen ftge 1890 p. 125. 
*) 1: c. III 72 Homania XXII, p. 347. 
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autor mówi tedy, że Ryszard Pielgrzym napisał tę historyą na we- 
zwanie księcia Rajmunda z Antyochii. Ta wiadomość jest bardzo 
cenną. Prawda, że źródło jej jest już późne, okoliczności niepewne, 
ale wewnętrzne prawdopodobieństwo wielkie. Ów książę Rajmund 
był młodszym synem znanego nam Guillaume'a Akwitańskiego, do 
ojca z wielu względów podobny. Możemy powiedzieć, że się przyżenił 
do Antyochii, poślubiając ostatnią dziedziczkę Bo^munda. Co się nie 
stało bez wielkich trudności, tak ze strony jej dalszych krewnych, 
jak i ze strony matki, która sama za niego wyjść chciała. Zwy- 
ciężył te przeszkody wśród przygód, jak w jakim roman d'aTen- 
tures i rządził księstwem od r. 1137 do 1149. Zginął w walce 
przeciw Saracenom, rozzuchwalonym smutną bezskutecznością dru- 
giej krucyaty. Otóż, jeżeli komu mogło zależeć na tem, aby zdo- 
bycie tego potężnego grodu rozgłosu em się stało w pieśniach, to 
pewnie jemu, zwłaszcza, że to mogło ściągnąć do niego nowych 
zuchów, nowych obrońców. Wiadomość ta jest podaną u hiszpań- 
skiego autora z okazyi bitwy pod Ascalon, coby znów wskazywało, 
że poemat Ryszarda obejmował tę bitwę stoczoną już po zdobyciu 
Jerozolimy, a więc kończącą pierwszą krucyatę. Także i ta okoli- 
czność jest cenną. Z drugiej atoli strony ów autor zna także utwory 
Graind'ora, w których bitwa ta szeroko jest opisaną. To więc osła- 
bia ową wiadomość. Ale Graindor wymienia wprawdzie Ryszarda 
jako autora, nic atoli przy tej pieśni o księciu Rajmundzie z An- 
tyochii nie mówi. To więc wzmacnia wiadomość. Wzmacnia ją 
jeszcze ta okoliczność, że tenże książę Rajmund wymieniony jest 
także w Jeńcach. Przeto przyjmujemy ją bardzo chętnie i powiemy, 
że pieśń o Antyochii Ryszarda Pielgrzyma napisaną była około 
r. 1140. Przypuszczamy bowiem, źe Rajmund raczej na początku 
aniżeli pod koniec niedługiego zresztą panowania, w ostatnich latach 
nieustanną zajętego walką, takiej pieśni sobie życzył. 

Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, gdybyśmy zdołali wytworzyć 
sobie jakieś uzasadnienie wyobrażenie o poemacie Ryszarda i jego 
stosunku do Graindora. Ważnem tem pytaniem na razie zająć się 
nie możemy, nie znając jeszcze całego Graindora. Dopiero w uwa- 
gach do poematu o Jerozolimie rozważać je będziemy mogli. 
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Poemat o Jeńcach (Les chdtifs). 

Bezpośrednio z pieśnią o Antyochii wiąże się w rękopisach 
pieśń zwana Les chitifs. Etymologicznie wyraz ten pochodzi z cap- 
Hvi i tutaj zachował to swoje pierwotne znaczenie, obok tego bo- 
wiem znaczył już wtedy, jak i dzisiaj, nieszczęśliwego, nędznego. 
Przejście łatwo zrozumieć: jeniec był zarazem bardzo nieszczęśli- 
wym, mizernym. Pieśń o jeńcach jest już zapowiedzianą w pieśni 
o Antyochii, gdzie są także wymienieni wszyscy występujący w tam- 
tej rycerze: Ryszard de Caumont, Jehan d'Alis, Harpin de Bourges, 
Baudouinde Beauyais i jego bratErnold, FouąuierdeMćlan. Opowiada 
o nich poeta, że należeli do wyprawy Piotra z Amiens, w bitwie 
pod Ciyetot zachowali się dzielnie, ale po ostatecznej klęsce, wraz 
z tysiącami innych pielgrzymów, dostali się do niewoli. Także i bi- 
skup z Forez równego doznał losu. Corbaran z Olifeme, zwycięski 
wódz Sułtana perskiego, ich właśnie zachował dla siebie. Zostawali 
u niego w ciężkiej niewoli rok i dni piętnaście, skrępowani łań- 
cuchami i trzewiami, używani do noszenia ciężkich kamieni do bu- 
dowli, właśnie jakby konie juczne. Aż za wolą Jezusa, króla nie- 
bieskiego, Ryszard z Caumont zabił dwu Turków, przez co wyzwo- 
leni zostali (v 660—673). W taki sposób zapowiada pieśń poprze- 
dnia tę pieśń następną. Słuchacze byli ciekawi dowiedzieć się, 
w jaki to sposób owi nieszczęśliwi wolność odzyskali i tę ciekawość 
śpiewak osobną pieśnią zaspokoi. Utwór ten jest ogłoszony tylko 
w ważniejszych ustępach przez C. Hippeau. Pisany jest w alexan- 
drynach ugrupowanych w rymowane tyrady. He wierszy zawiera 
całość, wydawca zaniedbał powiedzieć ^). 

Dla lepszego zrozumienia przypominamy tedy, że podług pie- 
śni poprzedniej C!orbaran, zwycięzca pod Ciyetot, został wysłany 
następnie z ogromnem wojskiem przez Sułtana Khorassanu i Kalifa 
z Bagdadu na odsiecz Antyochii. Obiecywał Sułtanowi, że jeżeli 
nie wszystkich wodzów, to przynajmniej niektórych: Godfryda, 
Boemonda, albo księcia Normandyi, okutych w kajdany mu od- 
stawi. Przyłączył się do wojska syn sułtana, Brohadas, chcąc i on 
się odznaczyć pod wodzą Corbarana. Nie bez wahania zgodził się 



') C. Hippeau: La chanson da CheTalier au cygue et de Godefroid de 
Booilloo, Parii 1877 II p. 193—276. Dane przez wjdawce wyjątki obejmnjf^ 
wierszj około 2300. Całość moie ich obejmować 4000. 
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na to ojciec, ulubionego syna troskliwej opiece wodza polecając. 
Wiemy już. że chełpliwy Saracen nie jako zwycięsca powrócił z tej 
wyprawy, lecz pobity na głowę; nie Gtodfryda mu odstawił, lecz 
zabitego Brohadasa. Pieśń o Jeńcach nam opowiada, co dalej na- 
stąpiło. 



Z trwogą stanął Corbaran przed Sułtanem, który na widok 
trupa syna swego, chwycił rozjuszony za łuk i strzelił do niefor- 
tunnego wodza, ale chybił. Rozkazuje tedy, aby go powiesić, lub 
w ogień wrzucić. Corbaran oświadcza, że zwycięstwo było niemo- 
żliwe, bo chrześcijanie są niezwycięźeni. Niech sąd Boży o tern 
rozstrzygnie, aby się Sułtan przekonał naocznie. Wybierz Sułtanie 
dwu najgroźniejszych Turków, a zapewniam, że jeden chrześcijanin 
ich zwycięży. Jeżeli nie, oddaję moją głowę i moje królestwo; je- 
żeli tak. to przebacz mi, powróć mi swoją łaskę i pozwól mi udać 
się do mojej ziemi. 

Zgodził się Sułtan na tę próbę, sześć tygodni wyznaczył na 
nią czasu. Pyta się Corbaran SA¥ej matki, starej Calabre, gdzieby 
takiego chrześcijanina poszukać ^). Calabre radzi przyprowadzić 
owych jeńców i z nich wybrać najdzielniejszego. Przyprowadzono 
ich, ale w jak nędznym znajdowali się stanie! Wszyscy w^ kajda- 
nach, ręce łańcuchami związane, skóra zdarta od żelaza, ciało po- 
krajane, z głodu omdlewali. Nie mają ani koszuli; ani pantalonów. 
ani obuwia, stąd nogi ich poranione. Stanęli z głowami pochylonemi, 
na śmierć czekając, a widok ich był tak żałosny, że sam Corbaran 
się rozpłakał. 

Rozpłakał się Corbaran na ich widok i wszelką stracił na- 
dzieję. Boć żaden z nich do walki nie był zdolny. Rzekł tedy do 
matki: pójdę chyba do Antyochii prosić Boćmonda, albo Godfryda. 
albo Roberta z Normandyi, aby stoczyli ową walkę, a ja im obie- 
cam, że zostanę chrześcijaninem i oddam im Grób i Jerozolimę. 
Zganiła mu to Calabre bardzo ostro, że się gotów wyrzec Maho- 
meta i inną podała radę: każ rozkuć tych rycerzy, ubierz ich przy- 
stojnie, daj jeść obficie i obiecaj, że ich wszystkich uwolnisz i hoj- 



*) Matkę Corbarana znamy już z pieśni poprzedniej. Przedstawiona tam 
jest jako kobieta m%dra, umiejąca z gwiazd prorokować. Powiedziało się tam, ie 
mówi o niej Tudebodus i inni historycy. 
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nie obdarzonych odprowadzić każesz do Jerozolimy. Jest pomiędzy 
nimi jeden, oto ten, duży, który wczoraj młotem zabił mularza za 
to, że mu zbyt dokuczał. Tego wybierz. 

Przywołał go Corbaran, obok siebie posadził, o imię zapytał 
i sprawę mu przedstawił, obiecując, że jeżeli zwycięży i jego 'ocali, 
to nie tylko jemu i towarzyszom da wolność, ale wszystkim jeń- 
com chrześcijańskim u niego będącym. Ryszard z Caumont odpo- 
wiedział: pozwól^ że się z towarzyszami naradzę. — Ci prosili go 
usilnie, aby walki się podjął i ich ocalił, a Harpin de. Bourges ża- 
łował bardzo, że jego nie wybrano. 

Nazajutrz oświadczył Ryszard Corbaranowi, że się walki po- 
dejmuje, za co go sułtan siedem razy ucałował, swym własn.ym 
płaszczem go odział. Zdjął Ryszard płaszcz drogocenny i włożył go 
na Harpina. Co widząc Calabre, inny płaszcz na niego włożyła, ale 
Ryszard odział nim Jnna z Alis, oświadczając, że żadnego nie 
przyjmie, jeżeli wszyscy jego druhowie nie będą równo okryci. 
Pjrzywołał Corbaran szambelana i wszyscy otrzymali suknie z aksa- 
mitu, poczem Ryszard do stołu zaproszony został. Ale i tego od- 
mówił, jeżeli i towarzysze razem z nim nie zasiędą. 2japroszońo ich 
także, a sama Calabre kierowała usługą. Harpin jadł obficie, Ry- 
szard pił podobnie i inni także; ach jakże tego potrzebowali!^) 

Po obiedzie przyprowadzono Ryszardowi dzielnego wierz- 
chowca, bo Corbaran chciał widzieć, jak go będzie używał i jak 
bronią robił. Chętnie Ryszard to uczynił, na konia bez użycia strze- 
mion wskoczył, wszyscy podziwiali jego harce, uściskał go Corba- 
ran, Calabre chciała mu jaką pannę przyprowadzić, aby mieć po- 
tomka od niego (1. c. p. 205), ale Ryszard nie byłby tego uczynił, 
choćby go pocięto. Więc Calabre kazała go często myć i kąpać, 
prowadziła go na przechadzkę, di^a mu miecz bardzo dobry; na- 
leżał on niegdyś do króla Heroda, który nim niewiniątka pozarzy- 
nać kazał. Takie przygotowanie trwało miesiąc cały. 

Tak trwało cały miesiąc, w ciągu którego czynili rycerze po- 
kuta spowiadali się biskupowi z Forez, dwa albo trzy razy w ty- 
godniu pościli. Z 300 koni arabskich, które Corbaran przyprowa- 
dzić kazał, wybrał Ryszard dużego a zwinnego siwka. Udali się 
w drogę do Sormasane') na dwór Sułtana. Ten także się modlić 

') Mamy w tem piękny priyklad przyjacielskiej solidarności towarzyszy 
niedoli. 

*) Do Samarkandy. 

6 
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kazał do Mahoma, Teryaganta i Jupina (Jowisza), aby walka przy- 
niosła honor Saracenom, a wstyd Francuzom. 

Mądrą była matka Corbarana, na czarach lepiej się znała, 
niż nasi klerycy na łacinie. Pytała się wróżby, kto zwycięży, czy 
Mahom z Tervagantem, Apolinem, Jnpinem, Chahtt'em i Balsinan- 
tem, czy Jezus z Betleem, wraz z Matką swoją i św. Janem. Na 
wieży się zamknęła, wróżby szukając, a pokazało się, że Jezus 
zwycięży. 

Wybrał Sułtan dwu najdzielniejszych Saracenów, olbrzymów 
prawdziwych. Jeden nazywał się Goliat, drugi Murgalć. Bitwę od- 
byto w czwartek rano. Pierwszy zginął Gk)liat, Murgaló bronił się 
tak dzielnie, że życie Ryszarda w wielkiem było niebezpieczeństwie. 
Modlił się Murgaló do Mahoma, Ryszard do Jezusa i teraz Saracen 
otrzymał ranę śmiertelną. 

Słuchajcie panowie, jakie przed śmiercią złożył wyznanie! 
Ryszardzie, mówił, zawsze czciłem mego Boga, który mnie dzisiaj 
zawiódł i wstydem okrył. To też Mahoma tyle sobie cenię, co psa 
zdechłego, a wierzę w Jezusa Chrystasa, z Panny urodzonego, który 
umarł na górze Kalwaryi, lancą od Longina był w końcu przebity* 
Następnie popękała się ziemia i skały, a On z grobu zmartwych- 
wstał. — Ładną masz wiarę, rzekł Ryszard, to też cię zaraz ochrzczę. 
Co gdy uczynił, zerwał trawkę, na 3 części ją podzielił i wszystkie 
dał rannemu do połknięcia. Teraz prosił Murgaló, aby mu ściąć 
głowę, bo nie chce wstydzić się przed swoimi, jako zwyciężony, 
a takie, rzekł, było moje przeznaczenie. — Tej prośbie Ryszard 
również uczynił zadość, chociaż żal mu go było. Krewni Murgalesa 
z gniewem na to wszystko patrzeli. 

Sułtan dotrzymał danego słowa, Corbaran mógł wrócić do 
swego państwa. Towarzyszył mu jego hufiec przyboczny z 2000 Tur- 
ków i wszyscy wyzwoleni jeńcy, a było ich 140. Kierują się ku 
Olifeme, gdy oto w drodze z zasadzki napadnięci zostali przez 
krewnych Goliata i Murgalć^go. W walce tej sam Corbaran został 
ranny, ale przy dzielnej pomocy chrześcijan odniósł zwycięstwo. 
Uciekli podstępni Persowie i Saraceni. Lecz do Olifeme*) jeszcze 
daleko, a po drodze czekają ich liczne trudy, walki, przygody. 
Skwar im dokucza, wiatr podnosi tumany prochu. Wypadało im 



*) Wiemy już, ie Olifeme ma snaciyć Aleph, czyli Aleppo. Emirem hyt 
tam Redaan, podcaas ^ój Kerbog'a, csyli Corbaran, był panem Moisula. 
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jechać obok góry l'igris, na której mieszkała straszna bestya, 
zwana Satanas. wąż 30 stóp długi, o skórze tak twardej, jak miecz 
stalowy. Nie ma broni, któraby ją przebiła. Kolory miał różne: 
niebieski i bii^y i żółty i zielony i czarny i czerwony, a uszy tak 
wielkie jak tarcze, któremi się nakrywał, gdy był rozdrażniony. 
Na czole ma kamień błyszczący, który mu w nocy takie światło 
daje, jakby to był dzień. Nie sądźcie, że to bajka. Ogon jego był 
długi i gruby; kogo nim dosięgnie, ten życie traci. Mieszkał w nim 
dyabeł i czynił go strasznie zuchwałym. Rozgniewany ryczy i wrzesz- 
czy, że słychać go na kilka mil dokoła. Nie przejdzie w pobliżu 
mężczyzna lub kobieta, którychby nie pożarł. To też ze wszystkich 
osad i zamków ludzie uciekli. 

Słuchajcie panowie, niech wam Bóg błogosławi! Nikt nie opo- 
wiadał, ani nie słyszał lepszej pieśni, a odemnie ją poznacie. O od- 
ważnym Balduinie, w Beauyais urodzonym, towarzyszu Ryszarda. 
On walczył z tym wężem, który mu pożarł brata Ernolda. 

Jedzie Corbaran wzdłuż góry dzień cały w kurzawie takiej ^ 
że jeden drugiego nie widział, mówię wam to na prawdę. Z koni 
pot się leje od gorąca. Jechali przez ziemię króla Abrahama, sła- 
wnego Saracena. Zobaczyli ogród cienisty, w nim źródło ożywcze. 
Tam Corbaran rozkazał rozpiąć namioty. Pożywili się, wody napili, 
której bardzo pożądali. A właśnie niedaleko było mieszkanie Sata- 
nasa z pazurami na łokieć długimi. 

Słuchajcie panowie tej pieśni, którą kazał ułożyć dobry książę 
Raimond, a którego Saraceni zabili na szkodę Antyochii i całego 
kraju. Ten, który ją ułożył, otrzymał dobrą zapłatę, został kanoni- 
kiem u Św. Piotra i proboszczem. Jak długo żył, pieśń tę chowano, 
dopiero po śmierci oddano ją św. patryarsze ^). Dzielny Balduin 
był rodem z Beauyais, sławnego miasta; on to walczył z wężem 
za to, że mu brata pożarł. Takiej walki żaden chrześcijanin nie 
widział i takiego zwycięstwa, przez które 700 jeńców z wojska 



*) Odnosi się to widocznie do Raimonda młodszego syna znanego nam jai 
Gui]]aome*a z Akwitanii, którj otrzymał za żonę Konstancy^} wnuczkę Boemunda, 
a z ni^ księstwo Antyochii. Było to 1136; wśród ustawicznych walk panował ai do 
1149, kiedy to zginął w bitwie przeciw Nureddinowi. Autor chce w nas wmówić, 
że pieśń o Jeńcach ułożona była przed 1149, ale dodatek, że chowano tę pieśń jak 
długo żył nieznany jej autor, rzekomo w Antyochii kanonią wynagrodzony, każe 
nam wątpić o prawdzie tego zapewnienia. Żongler zapomniiU też powiedzieć, komu 
patryarcha tę pieśń następnie wręczył! 
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Piotra pustelnika, wyzwolonych zostało od kajdan, powrozów, od 
ciężkich robót. 

Panowie, rzeki Corbaran, widzę, żeśmy zbłądzili, ale dalej 
już dzisiaj nie pojedziem. Jestem zmęczony, Ryszardowi otworzyła 
się rana, którą od Goliata otrzymał, to też stracił krwi dużo i je- 
chać nie może. Tutaj zanocujemy, ale strzeżcie się przed wężem, 
czuwajcie z mieczem w ręku, jeżeli zginąć nie chcecie. — Panie, 
rzekł Harpin. jeżeli wąż przyjdzie, świat od niego uwolnimy. — 
Na Mahometa, bardziejbym się z tego ucieszył, jak z czterech miast 
darowanych. 

Noc była ładna, nasi czuwają, a ja wam tymczasem po- 
wiem, jak to było z królem Abrahamem. Wąż mu zniszczył całą 
ziemię, z 15.000 Turków, których przeciw niemu wyprowadził, mało 
który przy życiu został. Więc udał się do Sułtana z prośbą o po- 
moc, a ten sam wyruszył na czele 60.000 Turków. Wszyscy się 
z tego cieszyli, ale Jezus tak sprawił, że zanim Sułtan przybył 
z tysiącami, sam jeden chrześcijanin węża pokonał, a przez to 700 
jeńców wyzwolił. 

Panowie, hi story a ta jest prawdziwą, o Balduinie, którego 
Jezus przez Ducha św. tak oświecił, taką mu dał przeciw wężowi 
siłę, że się pomścił za śmierć brata Ernolda, który także był jeń- 
cem z armii Piotra pustelnika. Pieśń tę kazał ułożyć dobry książę 
Raimond i bardzo ją lubił. 

Panowie, dobrzy chrześcijanie, słuchajcie dla miłości Bożej. 
Opowiem wam, jak wypoczywa król w ogrodzie, jak jedzie Sułtan 
z wojskiem i co się tymczasem stało. I to wszystko prawda, nie 
kłamstwo, bo świadcz}^ o tern historya, której ja nie sfałszuję. 
Uestoire le tesmoigne qui ja nen iert fausis (p. 217)^). 

Oto wiedźcie, że pomiędzy jeńcami z wojska Piotra pustelnika 
był Ernold, sprzedany następnie jednemu z emirów. I on był wią- 
zany, kajdanami skuty, nosił ciężkie kamienie, ciągnął wóz, jakby 
wół zaprzężony. Tak ich męczono od rana do wieczora, a kto do- 
brze nie ciągnął, był rzemieniami w kij wiązany, bity po plecach 
i bokach. W końcu nabrał do niego emir zaufania i wysłał na św. 
Jana z roczną dla Sułtana daniną. Za powrotem obiecał mu być 
przyjacielem i dobroczyńcą, ale napominał, aby strzegł się węża 



*) Można tutaj zaznacsyć, ie żongler wla&nie wtedj najbardziej zapewnia 
o prawdzie i na historyj! sie powołuje, kiedy najbardziej zmyila. 
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na górze Tigris i objechał ją zdaleka na lewo. Pokornie podzię- 
kował Emold Saracenowi i we8«)ły wybrał się w drogę, nie prze- 
czuwając, że trzeciego dnia nie dożyje. 

Już dwa dni był w drodze, nadszedł dzień trzeci, zamglony 
tak, że Emold stracił drogę i prosto jechał ku wyżowi, który był 
zgłodniały. To też, ujrzawszy rycerza i osła, podniósł się i ku nim 
się skierował. Zrozumiał Ernold niebezpieczeństwo, pobożnie się 
modlił i trawkę w miejsce hostyi spożył. Następnie celnie z łuku 
do potwora strzelił, ale złamała się stalowa strzała na jego skórze. 
Dobył miecza, ale i miecz się złamał. Wąż ogonem zabił osła, Er- 
nolda chwycił w paszczę i rzucił w powietrze, następnie pogrucho- 
tanego chwycił w zęby, osła w pazury, jednego i drugiego do ja- 
skini unosząc. Ernold żył jeszcze i wołai w niebogłosy o pomoc, 
modlił się do Matki Boskiej, do św. Mikołaja. Krzyk ten usłyszał 
Corbaran i zwrócił nań uwagę baronów. Wsłuchali się, Balduin głos 
brata rozpoznał. 

Balduin, strasznie rozżalony, udaje się do Corbarana i prosi 
go, aby mu pozwolił walczyć z potworem. Corbaran pozwolenia od- 
mówił, bo nie chce go na pewną śmierć wysyłać. Ponowił swą 
prośbę Balduin raz, drugi i trzeci, ale napróżno. Przeto Harpin wsta- 
wił się za nim, ufny w dzielność swego przyjaciela. Zgodził się 
teraz Corbaran, a Balduin z wdzięczności do nóg mu chciat upaść. 
Zbroił się, Harpin mu pomaga, następnie biskupa z Forez prosi, 
aby wysłuchał go spowiedzi i odpuścił mu grzechy. Uczynił to 
biskup przy krzaku dzikiej róży. Balduin krzyżem na ziemię się 
położył, twarzą ku wschodowi, o odpuszczenie grzechów błagając. 
Balduinie, rzekł biskup, sumienie twoje czyste, a za pokutę nigdy 
nie przebaczaj Saracenom. A gdy przy będziesz do miasta^ gdzie 
Jezas cierpiał za nas mękę, będziesz w kościele służył rok i dni 
piętnaście. Następnie kazał sobie przynieść chleb, odśpiewał nad 
nim mszę i Balduina komunikował. Błogosławił rycerza także opat 
z Fćcamp i dał mu list, który zawieszony na szyi, chroni od 
śmierci ^). Nikomu dotąd tego listu nie dał. Ucałował Balduin 
swych druhów po kolei, a biskupa prosił i opata, aby się za niego 
modlili, poczem udał się na górę. 



^) Opat ten dopiero w tej pieśni jest dodany. Można przypuszcsaó^ ie eho- 
dailo poecie o pochlebienie tema bogatema opactwa. Być też może, ie to opactwo 
•scBjcilo STc posiadaniem podobnych listów. 



86 BIAKSYMIUAN KAWCZYŃSKI [8G] 

Góra była stroma, ścieżka cierniem zarosła, kamieniami za- 
walona. Jechać na koniu nie było można, trzeba było iść pieszo 
ciągle pod górę. Męczył się Balduin w ciężkiej zbroi, wypoczywał 
i znów szedł dalej pomiędzy dzikiemi skałami wiród gadzin. 

Słachajcie panowie sławnej pieśni, od czasu Salomona nikt 
lepszej nie ułożył ani słyszał. Dowiecie się. jak Bóg, gdy zechce, 
w sercu jednego człowieka może obudzić więcej dzielności, niż jej 
okazało 10.000 Saracenów. Wyszedł Balduin na górę, stanął na 
skale, ogląda się, węża nie widzi. Woła do Boga, aby mu go po- 
kazał. Oto zjawia się św. Michał w postaci gołębia i mówi mu: 
miej otuchę przyjacielu, ten, który Longinowi przebaczył i Łazarza 
ze śmierci wskrzesił, ten ci da zwycięstwo nad potworem. Spal 
teraz potwór, obciążony żerem, bo zjadł całego Emolda. tylko 
głowę zostawił. Poczuwszy bliskość Balduina, obudził się, najeżył 
się ze złości, drapał skałę pazurami, z otwartą paszczą na rycerza 
ruszył. Ten z łukiem w ręku na niego czekał, następne zaklęcie 
na niego rzucając: Potworze, w imię barona św. Dyonizyusza, w imię 
barona św. Maurycego, w imię barona św. Wawrzyńca, upieczo- 
nego na rożnie, w imię św. Leonarda, który z więzów wyzwala, 
w imię św. Mikołaja i barona św. Egidyusza z Prowancyi i barona 
Św. Jakóba z Galicyi i w imię wszystkich św. Apostołów i św. 
Grobu i w imię nieba i ziemi, zaklinam cię, abyś nie miał siły 
uni odwagi, aby mnie pożreć, albo okaleczyć! Tak zakląwszy, pu- 
ścił strzałę, ale niestety, odbiła się od skóry, jakby od kamienia. 
Potwór teraz zaryczał, że aż góra cała odbrzmiewała, a Corbaran 
sam się przestraszył i jego drużyna. Corbaran był gotów zaraz 
uciekać, ale baronowie rozpoznali, że było z ich strony niegodnem. 
Balduina samego puścić na taką walkę. Wstydzili się tego, Jan 
z Alis mówi, aby choć teraz pośpieszyć. Wszyscy się na to zgo- 
dzili, a Corbaran nie tylko uległ ich prośbom, ale obiecał im to- 
warzyszyć i zabrać z sobą 400 żołnierzy. 

Idą na górę, a Balduin walczy. Potwór już go pazurami do- 
sięgnął, tarczę mu rozbił, pancerz rozdarł, ciało mu na jednym 
boku rozszarpał aż do kości. Zachwiał się baron, ale zasłaniał się 
mieczem. Satanas miecz zębami uchwycił i oto co się stało przy 
pomocy Boga. św. Mikołaja, Michała archanioła i św. Gerwazego. 
Przegryzł wprawdzie miecz, ale ostry koniec utkwił mu w podnie- 
bieniu. Rzuciła mu się krew z gardzieli, z czego się Balduin bar- 
dzo ucieszył. Więcej się stało! bo pod wpływem owego zaklęcia 
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i tej rany, ów dyabet, który mieszkał w wężu. wyszedł teraz z niego 
w postaci *kraka. Zachwiał się Satanas, tak się czuł zaraz osłabio- 
nym, a Balduin bije go drngim mieczem po uszach, po bokach. 
Wąż nie mogąc zębami, broni się ogonem i tak nim wali po tar- 
czy, że Balduin mało nie upadł; pazurami tarcz rycerzowi rozerwał 
do reszty, ale już nie miał dyabła w sobie, już osłabiony był krwi 
upływem. Wreszcie omdlał, a korzystając z tego Balduin, wpako- 
wał mu miecz do gardła, do wnętrzności. Chciał przebić mu serce, 
ale było za twarde, więc tylko płuca i wątrobę mu przedziurawił, 
ale już od tego wąż się wyciągnął i duszę wyzionął. Niech ją dya- 
beł zatrzyma. Teraz i Balduin omdlał od ran i krwi upływu, a od- 
zyskawszy przytomność, zobaczył głowę brata, którą całował ze 
łzami, opłakując śmierć jego. Już on Grobu świętego nie zobaczy, 
jak sobie obiecywał, kanał św. Jerzego przepływając; już nie zo- 
baczy ładnego miasta Beauvais, ani żony, ani dzieci, które tam zo- 
stawił! Ach jakie nieszczęście! 

Teraz wam opowiem o Corbaranie i innych baronach. Zbrtiją 
się i na górę ruszają. Ale oto ów dyabeł, który wyszedł z węża. 
sprawił im wielką burzę i zamieszanie, tak że wszyscy poupadali. 
Dopiero gdy ich przeżegnał opat z Fćcamp i sam biskup także, 
uspokoiła się burza, a dyabeł do rzeki się rzucił, w której prze- 
padł. Nikt nie wie, co się z nim stało. 

Idą baronowie na górę, także biskup i opat. z nimi Corbaran 
i jego żołnierze. Corbaran okazał się dobrym rycerzem. Bóg go 
polubił, on zaś później się ochrzcił wraz z 20.000 Turków. Matka 
jego Calabre tak się o to gniewała, że o mało nie umarła. Idą 
baronowie po jednemu, bo inaczej nie mogą. Słońce im dokucza, 
ale już weszli na górę. Zobaczył ich Balduin i bardzo się ucieszył. 
Tak był od ran i krwi upływu osłabiony, że sam nie byłby ze- 
szedł. Jezus icb tu przyprowadził. Biskup go całuje i opat takie, 
wszyscy się radują, że go żywym znaleźli, on wszystkim dziękuje. 
Teraz udali się do Oliferne, stolicy Corbarana. Z pewnością 
było im tam bardzo dobrze. Wypoczywają po trudach podróży, 
tylko Harpin z Bourges wsiadł na konia, aby zobaczyć okolice 
miasta. Słuchajcie panowie, jakie tam miał przygody. Jechał na 
lewo od murów, wzdłuż łąki, na brzegu rzeki, gdzie się chłopcy 
kąpali. Między nimi był siostrzeniec Corbarana, bardzo od wszyst- 
kich kochauy. Nauczyciel go zostawił śpiącego na płaszczu pod 
drzewem oliwnem, a sam przypatrywał się zabawom kąpiących się. 



88 MAKSYMILIAN KAW0ZYŃ8K1 [88] 

Cóż się nie stało! Wilk pot^ny, Papionem zwany, wybiegł se 
skal i porwał chłopca. Spostrzegł to hrabia Harpin, za wilkiem po- 
gonił w góry, trzy mile go ócigał. W mieście rozruch, wielu wsia- 
dło na konia, aby ścigać zwierza, bo CSorbaran i matka jego roz- 
dzierają na sobie suknie, wyrywają włosy z żalu i gniewa. 

Trzy mile ścigał Harpin zwierza, ale bezskutecznie. Aż tu 
duża małpa, której się chłopiec podobał, schodzi z drzewa i wy- 
dziera go wilkowi. Wilk był zmęczony, puścił chłopca, którego 
małpa zaniosła na wysokie drzewo, aby się z nim bawić. Harpin 
zesiadł pod drzewem, chłopiec go zobaczył i wołał o pomoc, obie- 
cując wyrzec się Mahoma i Teryaganta, a ochrzcić się w Jordanie, 
jeżeli go wybawi. Harpin go zapewnił, że go Matka Boska nie 
opuści, sam jednak zaniepokoił się, bo już zmrok zapadał, a on 
nie wiedział, gdzie się znajduje. 

Gdy tak narzekał i modlił się. oto cztery lwy na niego 
wychodzą. Przestraszył się hrabia, modlił się jeszcze goręcej, po- 
tem mieczem zakreślił koło i krzyż w okrąg siebie i konia i rze- 
czywiście lwy koła tego za sprawą Boga przestąpić nie śmiały. 
Teraz zakl^ je aby odeszły, w imię św. Hieronima, który choremu 
lwu cierń z nogi wyciągnął. Słysząc to święte imię, lwy uciekły 
pospiesznie. 

Czekał hrabia pod drzewem noc całą. a dopiero o świcie 
małpa schodzić zaczęła, unosząc chłopca. Teraz jej go hrabia ode- 
brał, ale rozjuszone zwierzę długiemi ramionami bić go zaczęło, 
za włosy targać, tarczę wydarło, kłami ją pogryzło, połamało i do- 
piero uciekło, gdy mu Harpin ramię odciął. 

Szuka hrabia dalszej drogi, ale jej znaleść nie może. Ciernie 
go ranią ze wszystkich stron aż do krwi, koń jego zmęczony, więc 
zobaczywszy trawę, tam się zatrzymał w dolinie, aby koń się po- 
żywił. Tutaj rozmyślając, spostrzega o wschodzie słońca, a było 
to w lutym, 10 opryszków pędzących 20 wielbłądów, 10 wołów 
5 koni objuczonych. Wszystko to zabrali dziewięciu kupcom, któ- 
rych zamordowali, łupy tutaj w pustkowiu ukryć zamierzając. 
Pięciu z nich było dobrze uzbrojonych, bo to byli rycerze, których 
Corbaran wydziedziczył i wypędził. Oddali się tedy rozbojowi i bar- 
dzo w tem zasmakowali. Gdy zoczyli chłopca, zaraz go zabrali, 
a Harpina wezwali, aby się poddał, jeżeli nie chce być rozsieka- 
nym. Modlił się Harpin i niezwłocznie najmłodszemu z braci głowę 
uciął, potem dwu sługom jeszcze, w końcu uciekać zaczął. Ścigają 
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go, konia pod nim strzałami zabili. Pod skalą stanąwszy, broni się 
hrabia, żegna się w myśli ze swymi towarzyszami. Pyta go naj- 
starszy z braci: kto ty jesteś wasala? On opowiada swą historyą, 
jak sprzedał hrabstwo Bonrges królowi Francyi, aby się do Ziemi 
Św. wybrać i wszystko co ma się następnie przygodziło. Saracen 
nie cznł się tem wzrnszony, bo ma zabił brata i dwu ludzi; zabije 
także chłopca, bo Corbaran jest jego wrogiem, wyzał go ze wszyst- 
kiego, na banicyą skazał. — Na to Harpin: jeżeli chłopca zabijesz, 
postąpisz jak szalony, ponieważ przez niego wszystko odzyskać mo- 
żesz, coś stracił; co do mnie, to ślubowałem nigdy się nie poddać, 
więc niech mi pomoże ten. .który za nas cierpiał na krzyżu i od 
Longina przebity został. 

Rozpoczyna się strzelanie do Harpina. który się broni, jak 
może. Ale oto nadjeżdża Corbaran z 1000 Arabów. Całe to pustko- 
wie zjeździli, najprzód za śladem małpy, potem konia, a w końcu 
za trzema jeleniami, które im drogę wskazywały, aż tutaj przy- 
byli do skały. Białe były jelenie, ładne i rogate, panowie, to byli 
trzej święci: Jerzy i Bartłomiej i Dominik. — Harpin jest ocalony, 
bracia rozbójnicy uciekli, schronili [się do obronnej jaskini, gdzie 
mają nagromadzone zapasy i bogactwa, gdzie przebywają ich żony 
i dzieci. Ściga ich Corbaran, zapowiada, że ich wszystkich powiesić 
każe. Oni widząc, że są zgubieni, obiecują królowi wydać chłopca, 
okupić się czterema końmi, złotem objuczonymi, stu sztukami gre- 
ckiego jedwabiu. Panowie baronowie, wstawcie się za nami!— Cor- 
baran dał się ułagodzić, przebaczył im, ale wszystko to dla sio- 
strzeńca uczynił. Złoto podarował Harpinowi, poczem wszyscy wró- 
cili do Oliferne. 

Przywitali Harpina towarzysze, a on do nich: teraz pośpie- 
szymy do Grobu! — Na to Ryszard: przyłączmy się do armii) 
do Roberta z Normandyi, Boćmonda, Tankreda i innych baro- 
nów, pomożemy zdobyć Jerozolimę, Turków będziemy zabijali. — 
Harpin odpowiada: na święto Wniebowstąpienia! Więc ty nie tę- 
sknisz, Ryszardzie, aby zobaczyć i ucałować Grób święty i ową 
świątynię przez Salomona zbudowaną? Co do mnie, niech ciało 
zginie, byle dusza ocalała! — Na to wszyscy Francuzi: Harpinie! 
do Grobu św. ruszajmy! 

Corbaran był szlachetnym Saracenem. Wszystkich chrześcijan 
zaopatrzył w pancerze, hełmy, dobre miecze i lance. Matka jego 
dała im konie, namioty, ubrania, naczynia, wyznaczyła admirała, 
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(emira), aby ich bezpiecznie aż do celu zaprowadził. CSorbaran dai 
im listy do króla Jerozolimy, który jest jego wujem i do syna 
jego Cornumaranta >). Wsiedli na konie, Corbaran towarzyszył im 
pięć mil daleko, poczem wrócił do Olifeme. Tak Bóg wyzwolił 
jeńców naszych, z więzienia ich wydobył. Wielka jest moc jego, 
kto ma ufa, ten nie może być zgniecionym! 

£t no caitif cheyalcent qae Dez a deliTrća 

£t getia de la cbartre, tei fa la poestćs, 

Qui en lai a flance ne peat estre greres (p. 270). 

Wesoło jadą nasi pielgrzymi przez ziemie saraceńskie, przez 
Armenią, Syrią, przez dolinę Bacaire, przez Eberie i Balaquin i He- 
lemane; 15 dni trwała ich podróż, aż nad Jordan przybyli w so- 
botę rano, gdzie zostali przez dzień cały i kąpali się w rzece. 
Tutaj pożegnał się z nimi emir, który im towarzyszył. Hrabia Har- 
pin kazał pozdrowić króla Corbarana. a sam z druhami prosto do 
Jerozolimy się skierował. 

Było to w niedzielę o świcie, gdy wysłuchawszy mszy w ogro- 
dzie świętego Abrahama, gdzie jak mówi historya, Chrystus odbył 
post czterdziestodniowy, wsiedli na konie i w drogę ruszyli. Przy 
Czerwonej cysternie natknęli się na 500 Turków, z Jerozolimy 
wysłanych, aby szukali pomocy u admirała Arabii, u króla Iberyi. 
u Corbarana. Bo w Jerozolimie przestraszyli się, słysząc, że już na 
nich jedzie z Antyochii Boćraond i Robert z Normandyi i Hugo 
duży, już o milę od miasta rozpięli namioty. Zanim wieczór na- 
dejdzie, nasi baronowie ciężką stoczą walkę w dolinie Józefata 
z pogańską tłuszczą, która Boga nic czci, ani syna świętej Maryi. 

Jadą nasi pielgrzymi przez dolinę, na czele pan Harpin z Bour- 
ges. który ślicznie siedział na koniu i ładną miał zbroję. Zacni 
rycerze, mówi, ci Turcy nas chcą najechać, pokażcie się dobrymi 
wasalami, wspomnijcie o mękach, jakich od pogan doznaliśm}^! — 
Odpowiedzieli wszyscy Francuzi: niech no spróbują! 

Jadą nasi jeńcy, Harpin chorągiew dzierży. Boże, jaką ładną 
miał zbroję, miecz dobry przy lewym boku, na tarczy lew malo- 
wany! Pyta ich Turek, który się naprzód wysunął: Ca wy za jedni? 
Czy wierzycie w Mahoma, Apolina, Jupina i Baratona? — Na to 



*) Postaci te poanamy w poemacie o Jerozolimie. W ten sposób poemat 
o Jeńcach zapowiada i prsygotowaje poemat następny. 
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Harpin: nie baj ladaczego, a Francuzi: bijmy ich panowie! Złożyli 
lance, najeżdżają, kłują, aż się drzewce połamały. Wyciągają mie- 
cze, każdy swemu Turkowi łeb ucina, albo nogi, albo im przekłu- 
wają boki, płuca, wątrobę. Ze wszystkich pogan jeden tylko został 
przy życiu, który do Jerozolimy uciekł, aby zawiadomić o klęsce. 
Byliby zginęli Ryszard i inni jeńcy (chćtifs) ^gdyby ich Bóg nie 
miał w swej opiece. 

Turek ocalony, który uciekł, nie zatrzymał się aż w Jerozo- 
limie, w głównej ulicy, przy wieży Dawida. Król grał w tabliczki 
(tableties) otoczony admirałami. Gdy się dowiedział, że jego posol- 
stwo wyginęło, bladł i czerwienił się, za brodę się targał. W bębny 
uderzyć kazał, 50.000 wojska zebrał. Zły dzień mieć będzie Ry- 
szard i jego towarzysze niewoli, jeżeli im Bóg nie pomoże. 

Cornnmarant bogatą przywdziewa zbroję, na której malowany 
jest Mahom i błyszczy w środku karbunkuł. Wsiada na szybkiego 
konia, który 15 mil biegł bez ostrogi, staje na czele 50.000 zu- 
chwałych pogan, którzy się zebrali przy świątyni Salomona. Jedzie 
także Ryszard i jego towarzysze, chyba na śmierć jadą. Ale Bóg 
ich ocalił i jego imię najświętsze. Kto jemu ufa. zawsze dobrze 
wyjdzie. 

Mais Dex lea a gari par §on saiDtisine non. 
Qui en Ini a fiance ja n*aura se bien non. 



UwMgi O pieśni Les Chetlfs. 

Przedmiot tej pieśni, los jeńców chrześcijańskich w niewoli 
saraceńskiej. mógł zaciekawiać słuchaczy francuskich w okresie 
wypraw krzyżowych. Jeńców takich była liczba wielka: Wszakże już 
większa część tłumów prowadzonych przez Piotra dostała się do nie- 
woli, a nie sądźmy, aby z armii prowadzonej przez Godfryda i to- 
warzyszy jego, niejeden przez Saracenów ujęty nie został. Hugo 
li Maine brat króla, wysłany z Antyochii w poselstwie do Kon- 
stantynopola, stracił w drodze wszystkich ludzi i z trudem sam 
do Bizancyum się dostał. — Mówiło się już o wyprawie z roku 
1101, prowadzonej przez Stefana z Blois. Guillaume'a Akwitań- 
skiego, Stefana księcia Burgundyi, Guillaume'a hrabiego Nevers, 
Hugona dużego, arcybiskupa medyolańskiego Anzelma, hrabiego 
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Ptrniy, Welfa, księcia bawarskiego i wielu, bardzo wielu in- 
nych znamienitych baronów. Liczyła ta wyprawa najmniej 300 
tysięcy ludzi, pomijając zastępy kobiet, między któremi znajdowała 
się Ida, margrabina austryacka. Wiemy już, jaki był los tej wy- 
prawy: nie wielu tylko ledwie żywych dostało się do Antyochii, 
nie wielu też w sromotnej ucieczce ocalenie w Konstantynopolu 
znalazło, armia cała albo wyginęła, albo też do niewoli się do- 
stała. Zginęła także margrabina Ida. Mimo to, owe niedobitki z An- 
tyochii i z Konstantynopola starały się dostać do Ziemi Św., aby 
ślubu dopełnić, uczcić grób Chrystusa. Uczynili to, już się zabie- 
rają do powrotu morską drogą, gdy dzielny, ale zbyt porywczy 
król Balduin przyłączył ich do swego nielicznego hufca, z którym 
najechał na przemożne zastępy Saracenów pod Ramie. Wiemy już, 
co się stało; został otoczony, sam się przedostał, ale ledwie z ży- 
ciem uciekł w nocy i to przy pomocy Saracena, który mu się chciał 
odwdzięczyć za ocalenie żony, a drożyn górskich w tamtej okolicy 
bardzo był świadomy. (Zob. Wilh. Tyrensis X. c. 21). Natomiast 
wszystko rycerstwo albo zginęło (między tymi był Stefan z Blois), 
albo do niewoli wzięte zostało. Taki sam los spotkał, jak wiadomo, 
całą wyprawę z roku 1147, która także w małej tylko części do 
Ziemi św. dotarła. 

Tak więc liczni byli jeńcy, którzy w niewoli saraceńskiej 
jęczeli. Poeta nasz wymienia z nich sześciu, oprócz biskupa z Forez 
i opata z Fćcamp. Mieli oni należeć do zastępów prowadzonych 
przez Piotra z Amiens, a dostali się do niewoli pod Ciyetot. Sam 
Corbaran zabrał ich dla siebie i zapędził do Oliferne. Los ich był 
srogi, ale dzielność tak wielka, a pomoc Chrystusa tak skuteczna, 
że zawstydzili Saracenów we własnej ich stolicy, Corbarana od 
sromotnej śmierci ocalając. Za to obdarzeni wolnością, po różnych 
przygodach przybyli pod Jerozolimę właśnie w tej chwili, kiedy 
z drugiej strony zjawiły się tam straże przednie armii chrześcijań- 
skiej, prowadzonej przez Grodfryda z Bouilon i jego towarzyszy. 
Od razu też wzięli, jak to zobaczymy, znakomity udział w potyczce 
z Saracenami. 

Pytanie teraz, o ile się te przygody zgadzają z prawdą? Bez 
długiego rozmysłu odpowiemy na to, że ów straszny wąż Satanas, 
raczej do krokodyla podobny, boć ma nogi i pazury i paszczę 
i twardą skórę, ale na górze mieszkający, jest wymysłem naiwnym, 
reminiscencyą smoków starożytnych, ale skombinowaną z niejasnemi 
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wiadomościami o krokodylach. W Syryi ich nie ma, w Egipcie 
krzyżowcy nie byli jeszcze, ale byli dość blisko, aby zasłyszeć 
coś o tamtejszych potworach. Od słoni natomiast wziął żongler uszy 
duże jak tarcze, któremi opatrzył Satanasa. Także ów groźny wilk 
Papion, który chłopca porywa i pozwala małpie sobie go odebrać, 
albo owe lwy, które nie śmią przekroczyć magicznego koła, nie 
wzbudzają w nas ani wiary, ani przerażenia. Widocznem jest, że 
poeta chce stuchnezom coś powiedzieć o dziwach Wschodu, ale nie 
znając go, nic prawdziwego a ciekawego zarazem powiedzieć nie 
umiał, podaje naiwne wymysły, obliczone na równie naiwnych słu- 
chaczy. 

Przygody rycerskie, opisane w poemacie, z pewnością nie są 
prawdziwe, ani prawdopodobne, ale może przywiązane są do osób 
prawdziwych, które wsławić miały? Rzeczywiście, znajdujemy je- 
dnego z nich wymienionego kilkakrotnie u historyków. Jest nim 
Harpin de Bourges. Tunc Harjdnus BUuricam urbeni Philippo regi 
Frnnciae vendidit et cum Goscelino de Gortenaia et MUone de Brata 
iter Hiermalem iniit. Tak pisze Ordericus Vitalis: Hist. eccles. X^). 
Odo Harpinus ożeniony był w Bourges, gdzie objął wicehrabstwo 
r. 1092. Nie mając dzieci, sprzedał je królowi roku 1100 lub 1101 
i wyprawił się do Ziemi św. Miał ze sobą dwu rycerzy: Gk>scelina 
de Cortenaie i Milona z Braie, a przyłączył się do hufców Hugona, 
brata królewskiego^). Gaufreda hrabiego Yendosme i Ouilleaume'a 
Akwitańskiego. Wiemy, że cała ta ogromna armia w Azyi mniej- 
szej zupełnie zniszczoną została. Hugo umarł w Tarsie, a Wilhelm 
pieszo do Antyochii się dostał. Z nim razem prawdopodobnie Har- 
pin. To też i on zwiedził Jerozolimę, ale gdy książę Akwitański 
już do Europy odpłynął, Harpin został w Syryi, bo wziął udział 
w nieszczęśliwej bitwie pod Ramie, o której już wyżej była mowa, 
gdzie się dostał do niewoli wraz z Milonem de Braie, Guillau- 
mem Sine-habere, bratem jego Szymonem i innymi. Zaprowa- 
dzono go do Babilonii, gdzie zostawał lat kilka i oto jak został 
uwolniony: Przybyli do Babilonu kupcy bizantyńscy z towarami, 
gdzie opłaciwszy się sułtanowi, przebywali czas dłuższy, odwiedza- 



*) Uec. des. hiit. XII, p. 685. Wsz/scy inni historycjr kracjrat piaza o jego 
dzielności i pojmania. 

*) Bjl to ten sam Hago, o 'którym już mowa była, hrabia Yermandois, 
zwany przez kronikarzy magnus, przez poetę li Mains^ co jako duz^ rozumieć 
należy. 
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jąc kościoły, ubogich chrześcijan i jeńców. Przez nich zaniósł Kar- 
pin prośbę do cesarza Alexego, aby go z niewoli wydobył. Cesarz 
zażądał od emira, aby jeńcowi dał wolność, bo inaczej mścić się 
będzie w całem swem państwie na poddanych babilońskich. Wnet 
Harpinus, uwolniony i obdarzony hojnie, przybył do Konstantyno- 
pola, aby cesarzowi dzięki złożyć. Stąd udał się do papieża ;Pa- 
schalisa, który mu poradził porzucić życie świeckie. Poszedł za tą 
radą Harpinus' i wstąpił do klasztoru w Clugny. — Prawdziwe 
przygody jeńca przedstawiają się tedy inaczej, aniżeli je opisał 
poeta. Nie należał on bynajmniej do wyprawy Piotra z Amiens, 
nie pod Ciyetot dostał się do niewoli, lecz dopiero w sześć lat pó- 
źniej pod Ramie. Wolność otrzymał nie wskutek zwycięskiej walki 
towarzysza niedoli, lecz wskutek pośrednictwa cesarza Alexego. 
Z niewoli oswobodzony, nie pod Jerozolimę pospieszył, lecz do 
Europy powrócił, aby się zamknąć w klasztorze. 

Nazwisko innego z wymienionych jeńców, Ryszarda de Caa- 
mont, u historyków wypraw krzyżowych nie jest znane, lecz znaj- 
dujemy w kronice klasztornej pod tytułem: Gęsta Seheri abbatis 
Calmosiancesis ^). Zapisane tam jest jako imię świadka w sporze 
opata z jednym z baronów o donacyą. Było to wnet po roku 1101. 
Z tego by wynikało, że ów świadek nie mógł być towarzyszem 
Harpina i nie wiadomo, czy był wogóle w Ziemi św. Nazwiska 
innych jeńców są historykom oraz kronikarzom ówczesnym nie- 
znane. 

Tak więc pieśń o Jeńcach ma jedyne oparcie w rzeczywi- 
stości w Harpinie z Bourges i jego niewoli. Oparcie to odnosi się 
raczej do jego nazwiska, aniżeli do charakteru i przygód prawdzi- 
wych. Przypisane jemu i jego towarzyszom przygody, są zmyślone 
od początku do końca, ale mimo to są pouczające, bo przedsta- 
wiają nam stan umysłowy poetów owego czasu i słuchającej ich 
publiczności. Śpiewali o tem, co ich samych zajmowało i co mogło 
zajmować słuchaczy. Zasadniczem ich przekonaniem jest wyższość 
chrześcijaństwa i jego wyznawców nad Saracenami. Jeden rycerz 
zwycięży dwu najdzielniejszych muzułmanów. Jeden rycerz pokona 
potwora, przed którym 10.000 Turków uciekło. Tylko rycerz chrze- 
ścijański nie ulęknie się ani wilka Papiona, ani małpy, ani czte- 



*) Kecaeil des hist. XIV p. 125. Opactwo to należało do dyecesyi Tulle 
w południowej Francji. 
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rech lwów, ani gromady rozbójników. Takie dobre rozumienie 
o dzielności rycerstwa chrześcijańskiego byłoż uzasadnione? Nam 
się zdaje, że tak. Historya rycerstwa średniowiecznego nie ma 
może kart świetniej szych, jak wiele z tych, z' których się składa 
historya wypraw krzyżowych. Rozważając te walki, widzimy, że 
bardzo często stosunek sił był bardzo nierówny. Jeden rycerz stawał 
zwycięsko przeciw dziesięciu, a nawet dwudziestu Saracenom, a jeżel 
Baldwin I. pod Ramie poniósł tak srogą klęskę, t<^) dla tego, że 
w 200 koni uderzył na 10.000. 

Wszelako wyższość ich płynie tylko w częs^ci z osobistej ich 
dzielności, w znacznie większej mierze zależy od łaski i pomocy 
chrześcijańskiego Boga. Tak ich uczyła religia, tak oni sami od- 
czuwali, tak śpiewak rzecz tę przedstawia. Gorąca wiara, umartwie- 
nia, spowiedź, pokuta, nabożeństwa, są najskuteczniejszymi do osią- 
gnięcia tej pomocy sposobami. Zaznaczamy atoli, że używają także 
zaklęć, jak Baldwin z Beauyais wobec potwora, używają listów 
cudownych, które od śmierci chronią, jak tah'zmany; zakreślają 
koła magiczne, których cztery lwy przekroczyć nie śmią. Toby zna- 
czyło, że wiara owych ludzi silnie przesiąknięta jest pogańskiemi 
przymieszkami. 

Pytanie, która wiara jest lepszą, zajmuje wszystkich ludzi 
owego czasu. Świadczą o tern poematy, które tu rozbieramy, a w któ- 
rych i Saraceni są tem pytaniem zajęci. Przypominajmy sobie prze- 
strogi starej Corsable, jakie dała synowi: rycerze chrześcijańscy są 
niezrównani, Chrystus jest potężniejszy od Mahoma. Cały poemat 
o Jeńcach ma być niejako nowem potwierdzeniem tego przekona- 
nia. Że to pytanie zajmowało wiele ówczesnych umysłów, o tem 
przekonywają nas liczne pisma ówczesnej literatury, liczne za- 
piski u kronikarzy. Jedno z takich świadectw tutaj przytoczymy: 
Około roku 1080 Manasse I, arcybiskup z Reims, wraz z bisku- 
pami z Beauyais i z Tarentu i innymi towarzyszami, dostali się 
w niewolę sułtana z Babilonu. Tam znaleźli dawniejszego już jeńca 
nazwiskiem Ursć, biskupa z Bari, który męczony przez Saracenów 
wyrzekł się wiary i został muzułmaninem. Ze złośliwości teraz na- 
mówił sułtana, aby nowych jeńców poddał próbie niebezpiecznej. 
Niech udowodnią cudami wyższość wiary swojej, albo niech zginą 
wszyscy. Przerazili się jeńcy takiem żądaniem, zwątpili o sobie, 
z wyjątkiem bardzo świętego pustelnika 6uillaume'a. Ten prosił 
o trzy dni czasu do przygotowania się , modlił się i pościł, nakazał 
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modlitwy i posty towarzyszom, a następnie zdziwi} cudami Sara> 
cenów. Sułtan hojnie obdarzył wszystkich jeńców i paścił ich wolno^). 
Moglibyśmy powiedzieć, że jak tutaj Ouillaume dowiódł wyższości 
chrześcijaństwa świątobliwością, tak Ryszard z CSaumont orężem. 
Nie sądzimy, aby którykolwiek sułtan saraceński uczynił zależnym 
los którego ze swych emirów od pojedynku chrześcijańskiego ry- 
cerza; nie umiemy też zapewnić, o ile wyżej podana przez kroni- 
karza wiadomość o Ouillaumie pustelniku zgadza się z prawdą, 
ale jedno i drugie przedstawia doskonale stan nmyslów owego 
czasu. 

Wypada nam teraz zająć się pytaniem o autorstwie poematu. 
W tekście samym znajdujemy ustęp następny: 

Li bon princes Kainaad qai la teste ot colpec 
Qae Saraain ocirrent. la pata gont desy^e, 
(Antioche en remeit dolente et engaree. 
La terre ea fu perdao qae Francbois ont gardee; 
OnqaeR pnis par nul home ne fu ii amont^e, 
Bień doit i^arrae eetre saWe et desant Deu port^e) 
Ceite canchon fint faire, c>it rerit^s provće. 
Qaant Teitoire Ten fa devant Ini aportće, 
Chil qui la canchon fiat en ot bonę soldee, 
Canoines fu saint Perre et proTende dorće. 
Tant cum li clers ▼e8qui fa la canchon gardle, 
£t qaant ii dat nioriT et Tarme en fh al<^8, 
Al sainte patriarchę fa la canchon livree*). 

Mówi nam tutaj poeta, że pieśń tę kazał napisać dobry książę 
Renaud. który miał głowę uciętą, którego zabili Saraceni, podły 
naród niewierny: Antyochia wskutek tego popadła w żal i stra- 
pienie. Straconą została ta ziemia, którą Francuzi dzierżyli. Odtąd 
już jej żaden człowiek tak nie podniósł. To też dusza jego pewnie 
jest zbawioną i zaniesioną do Boga. Gdy mn tę historyę przedło- 
żono, ten, który napisał tę pieśń, dobrą otrzymał zapłatę. Został 
kanonikiem u św. Piotra (w Antyochii) i złotą prebendę otrzymał. 
Jak .długo żył ten kleryk, pieśń była niedostępną, a gdy umarł 
i dusza jego odeszła, wtedy pieśń tę wydano świętemu patryarsze 
(w Antyochii). 



*) Hiit. litt. de la France VUl p. 639. 
*) £d. Uippean IL p. 218. 
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W następnych wiensach znowa jest wzmianka o pieśni 
i o księcia. 

Li bont princes Baimons, qai cesto estoire arna 

Fiit faire la canchon et riens n*i oblia (1. e. p. 217). 

Dobry książę Rajmund, który lubił tę historyę, kazał pieśń 
tę napisać i niczego w niej nie zapomniał (sic!) To znaczy chyba, 
że nic w niej pominąć nie kazał. Tego księcia już znamy, rzą- 
dził w Antyochii od 1137 — 1149. Wymienił go pisarz hiszpański 
jako tego^ który wezwał Ryszarda pielgrzyma do napisania pieśni 
o Antyochii. Podług autora Jeńców, miat on także spowodować na- 
pisanie tej właśnie pieśni, za co wynagrodził autora złotą prebendą 
i kanonią u św. Piotra. Autor ten wymieniony nie jest, a najbliż- 
sze przypuszczenie jest to, że był nim ktoś inny, nie Ryszard piel- 
grzym. Ale ten ktoś inny pisał także z polecenia księcia Rajmunda, 
jak to dalej czytamy, tego samego księcia, który kazałj napisać 
poemat o Antyochii, o czem już nam hiszpański autor powiedział. 
Podług przytoczonego wyżej świadectwa, byłby to dziwny człowiek, 
który napisawszy poemat hojnie nagrodzony, trzymał go w ukryciu 
aż do swojej śmierci. Czy na to piszą się poematy^ na to się na- 
gradzają przez książąt? Wiadomość ta wydaje się nam bardzo po- 
dejrzaną. Ona nie przeczy wprost, że Ryszard pielgrzym jest także 
autorem tego poematu, twierdzi tylko, że ten autor już nie żyje, 
a przyznaje, że poemat o Jeńcach pojawił się później, dopiero po 
śmierci kanonika, który go napisał, a wiadomo, że kanonicy z re- 
guły długo żyją. Ryszard pisał około r. 1140, Graindor około 1180, 
Pomiędzy temi datami nie ma śladu, aby istniał poemat o Jeńcach. 
Sądzić stanowczo można, że pojawił się właśnie za czasów Graindora. 
Czy by to nie on był jego autorem? Ale dla czegóż wymienia księcia 
Rajmunda? Skąd wie o nim? Wie o nim z poematu Ryszarda 
o Antyochii. gdzie był wymieniony, a gdzie go on w swojem prze- 
robieniu przemilczał. Przemilczał umyślnie, aby go umieścić w po- 
emacie o Jeńcach, umieszcza go zaś tutaj, aby osłonić ten utwór, 
całkowicie zmyślony, powagą księcia. O Ryszardzie pielgrzymie 
nie wiemy, czy był księdzem, ani czy dostał bogatą kanonią w An- 
tyochii, a jeżeli Graindor oznajmia, że autor Jeńców, którego po 
imieniu nie wymienia, otrzymał tak hojną nagrodę, to czyni to 
znowuż w tym celu, aby w umysłach słuchaczy podnieść wysoko 
wartość utworu, oraz ile możności podniecić ich do podobnej szczo- 

7 
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droty. Wszystko to są przypuszczenia, sądzimy atoli, że one w dal- 
szym ciągu znajdą poparcie. 



Zdobycie Jerozolimy ^). 

Pie6ń pierwsi a. 

Uzbroiły się łotry pogańskie w Jeruzalem, a było ich 50.000')» 
Ryszard z towarzyszami jadą na swą zgubę, ale Bóg ich ocalił, bo 
w nim ufność mają. 

Od armii oddzielił się Godfryd z Bouillonu i Robert z Nor- 
mandyi i Robert z Flandryi i kulawy Robert z Rosoi i z nimi 
10.000 rycerzy. Już widzą wieżę Dawida i świątynię i bramę św. 
Szczepana. Rozpłakali się, całują ziemię, gryzą piasek (U baisoienł 
la terre, morjoient le sablon). Jeden drugiemu mówi: tędy chodził 
Jezus, jego towarzysze i apostołowie. Przecież wszystkie trudy 
i głód i pragnienie i wichry i burze i śnieg i mróz, przez jakie* 
śmy przechodzili, przydały się na coś, kiedy oglądamy miasto, 
w którem Bóg śmierci się poddał dla naszego odkupienia. 

Wsiadają na konie, na smycze chwytają i spędzają zdobycz 
od doliny Jozafata aż do góry Syon, od Siloe aż do Betanii, gdzie 
Bóg Łazarza wskrzesił. Zatrzymali się przy górze Oliwnej. Niezli- 
czona była ilość widlbłądów, wołów i tłustych baranów, którą za- 
brali. Gdyby to im się udało zatrzymać ją bez straty! Ale aż do 
wieczora nie jeden nie chciałby tu zostać, nawet gdyby mu Sois- 
sons dawano. 

Wracają Francuzi ze zdobyczą aż do grobu Maryi w dolinie 
Jozafata. Teraz król Jerozolimy kazał dąć w trąbę na wieży Da- 
wida, a słychać ją było na dwie mile dokoła. Wyjeżdża 50.000 
pogan, na czele król Corbadas i syn jego Cornumarant. Chcą od- 
bić zdobycz, a uzbrojeni są doskonale. 



*) La conąaśte de J^rasalem, ed. C. Hippeaa 1868, XLVII, 865, pieśni o4in, 
wierssj 9135. Witępu ta nie ma, ponieważ poemat ł^ij lię beipośrednio a Jeń- 
cami. 

') Obrońców Saraceńskich było w Jeroiolimie, podług hietoryków, 40.000 
Poeta nie bardso prsesadaił. 
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Straszna była bitwa w dolinie Jozafata, a słońce dokuczało. 
Łamią się lance, dźwięczą miecze po hełmach, ale zbyt liczne są 
hufce Judasza. Wszelako książę Godfryd przysięga na św. Toma- 
sza, hrabia Flandryi na św. pana Łukasza, źe raczej w trumnę się 
położą, niż oddadzą choć jednego barana. Więc książę woła: święty 
Andrzeju z Patras! baronowie wołają: Saint Sepulcre! inni: święty 
Mikołaju! Bijcie baronowie, bo to nie żarty! 

Panowie, ciężki to był dzień w owej dolinie! Ileż to ludzi, 
ile koni padło od strzał pogańskich! Biją baronowie oburącz mie- 
czami, ale słońce praży, pragnienie im tak dokucza, że piją krew 
i pot koni i ich urynę. 

Ciężka była to walka, konie biegają po dolinie, włócząc swe 
trzewia ze sobą, ziemia pokryta mózgiem i krwią zlana. Francuzi 
się brfjnią, choó im ciężko; kto konia stracił, ten pieszo się bije. 
Patrzą ku górze Oliwnej i widzą drużynę na koniach w zbrojach 
błyszczących. Robert z Flandryi mówi: to pewnie Arabowie! Na 
to książę: łupu Turkom nie oddam, na Boga, pókim żywy! Wy- 
ślijmy dwu gońców do hrabiego de Saint-Gille i do Tankreda! 
Niech spieszą z pomocą, jeżeli nas przy życiu chcą zobaczyć! 

Wysłano Anteaume'a z Chalons i Fouchiera z Chartres jako 
rycerzy zaufanych, a tymczasem Turcy nacierają coraz silniej, ale 
Francuzi się bronią. Godfryd bije, kłuje, rąbie Saracenów. Wnet 
zabił ich 140. Wołają wszyscy: ach jakiż to dzielny baron, niech 
mu Bóg da długie życie! Pomagajmy mu! 

Gońcy poselstwo sprawili, zbroi się pomoc i spieszy na pole 
walki. Lepiejby było Turkom schować się za bramy, jeżeli zginąć 
nie chcą. Spieszą się baronowie, damy wodę niosą dla spragnio- 
nych, biegną boso i nogi im się krwawią, ale chętnie to znoszą 
dla Jezusa. Spieszy Boćmond i Tankred, bo pragną ocalić od śmierci 
księcia i Roberta z Normandyi i hrabiego Flandryi i Eustachego 
i Balduina. 

Powiem wam teraz o hufcu, który zdaleka widzieli. Już nad- 
jechał, a książę ich pyta: kto wy tacy? Czy wierzycie w Boga, 
syna Maryi, czy też w Mahoma i Teryaganta? — Na to Ryszard; 
kto wy jesteście? od trzech lat nic o naszych nie wiemy! — Nazy- 
wają mnie Gt>dfrydem z Bouillonu, a przyszedłem tu do Grobu 
pańskiego. — A my jesteśmy jeńcy Corbarana, ze smrodliwego 
więzienia po srogich cierpieniach ocaleni. 



?♦ 
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Ueieszyli się jedni i drudzy, a kffl%źę Gk>dfryd rzekł: zacni 
ryeene, widzicie, jak nam dokaczają Peny i Araby, pogańskie na- 
rody, które nie chcą wierzyć w Jezasa, ie się z panny narodzi! 
i po śmierci zmartwychwstał. Konie nam pozabijali^), osłabili nas 
bardzo, pomagajcie nam w imię Ukrzyżowanego na Kalwaryi! — 
Wszyscy jeńcy razem zaw(Jali: Święty Grobie, pomagaj! Teraz 
nam dobrze! Ostrogi koniom dają, rzucają się w walkę, każdy 
sw^o Turka zabił. Oto pan Jan z Alis, zacny rycerz z Berry, 
rzuca się na admirała, syna Barbasa z Persyi. Przebił go razem 
z tarczą, dusza mu wyszła, djabli ją wzi^. Ale jego konia po- 
chwycił i podał pieszemu. I znowuż na innego emira napadł, który 
w Boga nie wierzył, żelazo w mózg mu wsadził, dusza z niego 
wyszła, djabli ją wzięli i szybko do piekła zanieśli. 

Pan Ryszard z Caumont nie leni się bynajmniej. Koniowi dał 
ostrogi na Turka, przebił mu tarcz, całą lancę w kadłub mu wsa- 
dził i woła: baronowie, bijcie naprzód, pomścijcie się za wszystkie 
męki! 

Pan Harpin z Bourges ślicznie był uzbrojony, na Boga; na 
tarczy miał lwa białego, jak kwiat morwowy. Koniowi dał ostrogi, 
przebił Turka na wylot i zawołał: Święty Grobie! naprzód baro- 
nowie! Kłuł tak długo, aź mu się lanca złamała; wtedy miecza 
dobył, a kogo rąbnie, ten już zabity. 

Balduin z Beauyais był dzielnym rycerzem. Boże, jak ładnie 
był uzbrojony i jakiego miał konia! Na szczycie hełmu miał topaz 
z rajskiej rzeki wydobyty, dał mu go Corbaran za to, że węża 
zabił na górze Tigris. Ten najechał na admirała Patris'a z Bag- 
dadu (Baudas), lancę mu wsadził aż w serce razem z chorągiewką, 
a duszę jego djabli wzięli. Gdy się Balduinowi lanca złamała^ do- 
był miecza i ciął innego emira po hełmie aż do zębów, innego aż 
do mózgu. Jak lew między baranami, tak gospodarzył zacny baron 
między pohańcami. Ryczą poganie, bo widzą, że są pobici. 

A pan Jan z Alis nie próżnuje. Boże, jak ładnie siedział na 
syryjskim koniu i jak ładnie był odziany, wszystko to od Corba- 
rana. Lancą przebił admirałowi tarcz i serce i wątrobę, tak, że 
spadł na piasek. Djabli zabrali duszę jego do swej siedziby. Bijcie 
zacni rycerze, zawołał Jan z Alis, pomagaj pani Święta Maryo (damę 
Samie Mairie)! 



*) Rycenj samych ibroje chroniły od strzi^. 



[101] AMOIt I fWCHS 101 

Teraz hrabia z Flandryi i kmąię Oodfiryd i całe rycerstwo 
poznało Ryszarda i Jana i Harpina i Fonchiera i bogatego z Fćcarap 
opata i biskupa z Forez i całą drużynę jeńców, którzy niszczą Sa- 
racenów, jak Iwy zgłodniałe niszczą owczarnię. Cieszą się barono- 
wie, Boga błogosławią. 

Biskup z Forez siedział dobrze uzbrojony na gaskońskim 
wierzchowcu. Na chorągiewce miał krzyż złoty, jako swój znak. 
Najechał na admirała Faraona, bratanka Oorbadasa i rozbił mu 
lancą tarcz, rozdarł pancerz, przebił piersi i wątrobę i płuca i serce 
i śledzionę i neiki. Konia jego zabrał, który miał cenne osiodłanie. 
Widząc to Bobert z Flandryi, rzekł do księcia z Bouillon: a to się 
spisał ten tonsnrowanyl Na Bpga, pomagajmy ma! I biją Sarace- 
nów^ Persów i EIscławoBÓw. 

Przerazili się Turcy i Persowie śmiercią tego admirała, tar- 
gają włosy i brody, drapią twarze, Oomumaraat (^ciał się przóbió 
mieczem, ale mn go wydarto. Oofs^ą się do bramy św. Szczepana, 
który łasieadiem ielaznym silnie za sobą zamknęli. Francuzi wra- 
cają do obozu, przy meczecie zabierają zdobycz, którą drogo za- 
płacili. Hrabia Normandyi nie mógt ręki odjąć od r^ojeści mie- 
cza, tak kurczowo ją trzymał, trzeba było wodą i winem ją zwil- 
żyć. Po drodze spotkali Boćmonda z wojskiem i damy z wodą, 
której wszyscy chciwie pożądali. Obstępnją naszych jeńców, rfu- 
chają ich opowiadania. 

Wracają bainnowie do meezetu, pędzą zddi>yez, rozdzielają 
ją pomiędzy wszystkich. W nocy czait nie rozstawiają, tylko śpią 
w panoeisaeh aa gotcg ziemi z tarczą pod głową. 

Bodmond bardzo się maitwił, że nie miał udziału w bitwie 
w dofinie Józa£rta, więc wstaje w nocy, przywdziewa zbroję, bie- 
rae lancę z dborągiewką z jedwabiu w Rosyi ^) robionego, zbiera 
10.000 swoich rycerzy i rusza ku Oezarei po zdobycz. Potów wiel- 
błądów, wotów, kóz, baranów, był obfity. Już wracają, do Rames 
się kierując. Atoli Turcy z Oezarei, niech ich Bóg pognębi, zbie- 
rają się do bitwy, statek wysyłają do Ascalony z gorącą prośbą 
o pomoc przeciw chrześcijanom, w żelazo zbrojnym, którzy się nie 
lękają ani strzał, ani pocisków. Admirał Fanios w Ascalonie trą- 
bami i bębnami zwołuje wojsko. Już doszli nasi do Rames, gdzie 



^) Qm fu tPun rithe paUe et faU fu en Rossie I, S6 t. 600. Ma to sna- 
csj^: X dalekiego, obcego krają. 
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się modlili w kościele św. Jersego, bili się w piersi, o odpaszczenie 
grzechów, prosili Boga i barona św. Piotra i zacnego św. Jerzego') 
Oto już jadą Turcy uzbrojeni, jadą spiesznie przeciw niewiernym 
pohańcom, obiecując niebo tym, którzy tu śmierć poniosą. Tam 
razem z Aniołami wstawać i kłaść się i przebywać będą. Już na 
siebie najeżdżają, już za pierwszem zderzeniem zginęło 400 pohań- 
ców, których dusze dyabli do piekła zabrali. 

Bitwa była zacięta, a Turcy pobici już wyją i szczekają ze 
złości, gdy oto spostrzegają, że im pomoc nadchodzi. Z Ja£fy nad- 
jechało 15.000 Turków. Ciężka się odnowiła bitwa. Boćmond za- 
grzewa swych rycerzy na nowo, biją się wołając: Saint Sćpulcre. 
Św. Jerzy, zacny baronie, pomagaj! Ale jak psy dzika, tak Sara- 
ceni obsaczyli naszych, rażąc strzałami, pociskami, lancami. Zginą, 
wierzcie mi, jeżeli im Bóg nie pomoże. 

Otóż Św. Jerzy i św. Bartłomiej i św. Dominik i św. Dyonizy 
z Francyi. jadą, jak sokoły na czele legionu aniołów, biją Sarace- 
nów, a każdy cios ich jest śmiertelny. Poganie tego najazdu wy- 
trzymać nie mogą, uciekają, Boćmond ich goni, pędzi aż do morza, 
gdzie ich 4000 utonęło, a dyabli dusze ich do smrodliwego piekła 
zabrali. Innych 4000 leżało na piasku pod skalami. Dzięki składają 
rycerze dzielnym świętym baronom, a Boćmond rozkazuje teraz 
zabierać konie, miecze, lance, zbroje, hełmy pohańców, głowy im 
poucinać, do ogonów końskich przywiązać, aby je następnie wrzucić 
do miasta Jeruzalem ku przestrachowi. Objuczyli tą zdobyczą 15 
tysięcy wielbłądów i tyleż mułów. 

Już wracają nasi do obozu, wita ich Godefroi, pytając, skąd 
tyle zwierzyny dostali? Boćmond opowiada, jak się pod Rames bili 
i oświadcza, że cała zdobycz ma być rozdzielona, a kto nie ma 
miecza lub zbroi, lub konia, wszystko to teraz otrzyma! — Jakże 
się wszyscy ucieszyli! Cały obóz ma zapasów do zbytku. Biskupi, 
opaci i wszyscy księża odśpiewali msze i litanie. Nadeszła noc. 
wojownicy zdejmują zbroje pokrwawione, wypoczywają w namio- 
tach, książę Godfryd strzeże obozu. Nazajutrz znów są msze śpie- 
wane i litanie, obóz zwijają, objuczają muły i konie, kierują się 
ku Jerozolimie. W przedniej straży książę Normandyi, brunatny 



^) Rames ma inacijo Arjmateą; byt tam neoiywiftcie grób Iw. Jentgo. 
Miejiicowośó ta leij na połowie drogi międaj Jeroaolim^ a Ascalon. 
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na twarzy, a odważny. Już doszli do Montjoie, już Jerozolimę zo- 
baczyli (Yinrent a la ManijoiCj Jemsalem oni ohoisie y. 775). 

Zobaczyli Jerozolimę, z koni zeszli, na piaska uklękli, witają 
święte miasto, księża śpiewają aleluja i Te Deum laudamus i gło- 
śne kiryele: Chantent alleluja^ laudamus te Deuml De hautes gueri- 
ides ótsńez la ca/nchon v. 786. Oto wojownicy Jezusa całują ziemię 
i gryzą i mówią sobie: tędy Jezus przechodził i jego towarzysze. 
Nie stracone są trudy nasze i głód i pragnienie i napaści, kiedy 
oglądamy to miasto, w którem Bóg śmierć poniósł dla naszego od- 
kupienia! — Przypatrywali się temu z murów poganie. 

Na Montjoie zatrzymali się Francuzi, płaczą z rozrzewnienia, 
patrząc na wieżę Dawida. Widzą sztandar pogański długi i szeroki, 
wysoko zatknięty, na nim pogańska wiara wypisana. Zuchwali to 
ludzie, którzy tu stolicę założyli, gdzie nie ma ani trawy, ani rzeki, 
ani łąki, ani zdroju, aż do Siloe, a tam woda jest dona i nie do- 
bra. A jednak piją ją baronowie, bo wina nie mają, ani kapłonów 
do jedzenia, ani zwierzyny pieprzonej; jedzą mięso pół surowe, nie 
osolone. Dużo jeszcze poniosą trudów, dużo trupów padnie, zanim 
zdobędą święte miasto. 

Pie6ń droga. 

Teraz zaczyna się pieśń pełna jasnej treści, nikt takiej dotąd 
nie ułożył, ani nie słyszał. Pan Piotr pustelnik wsiadł na osła, za- 
brał baronów i książąt, wjechali na górę powyżej doliny Jozafata, 
skąd było widać całe miasto Jeruzalem. Byłem już tam, zacni pa- 
nowie, tak mówił; patrzcie, tam jest Góra oliwna, gdzie Jezus za- 
żądał oślicy; tam złota brama, przez którą do miasta wjechał po 
gałązkach oliwnych i palmowych i po sukniach, które mu na drogę 
ścielono; tam pretoryum, gdzie go sądzono i gdzie go Judasz za 
30 srebrników sprzedał; tam słup, przy którym go biczowano; 
patrzcie, tam Ealwarya, gdzie go ukrzyżowano i gdzie mu Longin 
bok przebił; tam grób, gdzie go Józef złożył; tam świątynia Salo- 
mona, gdzie Bóg pocieszył apostołów, mówiąc im: Pax vobis, tam 
ich nauczył 99 języków; tam góra Syon, gdzie umarła matka Je^ 
zusa, a tu dolina Jozafata, gdzie ją pogrzebano. Prośmy ją teraz, 
aby nam Bóg odpuścił grzechy wielkie i małe, wszystkie jakie 
popełniliśmy...! Amen, Ojcze Boże! zawołali wszyscy. Słodki Jezu- 
sie, opuściliśmy naszą ziemię i lenna i zamki i żony i dzieci i dwo- 
rzan, już widzimy to miasto, gdzie umęczony zmartwychwstałeś 
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daj nam pomścić się na Turkach i Persach i Arabach! I zaraz 
zbroić się zaczynają. 

Panowie, rzekł im Piotr, zacni rycerze i biskupi i opaci, 
patrzcie na mury Jerozolimy, jakie są mocne, jak wysokie wieże, 
jak silne bramy! Niech każdy sprawi się jak najlepiej, a kto zgi- 
nie, ten w raju mieszkanie otrzyma! 

Rzek) Tomasz de la Ffere, rycerz odważny: zaiste nie wiem, 
jak zdobędziemy to miasto, które ma mury tak silne, rowy tak 
głębokie! A tu w okolicy nie ma ani źródła, ani rzeki, tylko pu- 
stkowie. Nie ma drzewa, żeby ugotować strawę, a za wodę drogo 
się płaci. Ale, na św. Piotra, raczej umrę, a bić będę tych po- 
hańców! 

Rzekł hrabia Flandryi: Niech mi Bóg będzie łaskawym, ale 
się dziwię, że syn Boży takie pustkowie wybrał sobie na mieszka- 
nie. Tu powinna być ziemia żyzna, tu rosnąć powinny kadzidła 
wonne, marzanna, imbier, róże, lekarskie zioła, ludziom pożyteczne. 
A tu nie ma ani lasu, ani łąki, ani źródła, tylko pustynia. Za- 
prawdę, wolę ja mój zamek w Arras i moje stawy rybne, jak całą 
tę ziemię. Ale, na moją dla Klemencyi wierność i na syna mego 
Balduina, raczej umrę, a nie wyrzeknę się szturmu do tych bram 
silnych! 

Tak radzili baronowie nad doliną Jozafata; rzekł Boćmond: 
zaiste Jerozolima jest silniej obwarowana, niż wszystkie miasta 
dotąd zdobyte. Nawet niż Antyochia, gdzie zginął Garsion. Tam 
już biedę cierpieliśmy, tutaj będzie większa. Ale wszystko znie- 
siemy, aby dusze nasze zbawić. 

Rzekł Tankred odważny i dzielny: Oj, oj, panie Boćmondzie, 
a wszakże sam mi mówiłeś jeszcze pod Rames, że gdy świętą Je- 
rozolimę zobaczysz, ziemia smakować ci będzie jak placek, albo 
bułka! A teraz narzekasz! Nie trwóż się przyjacielu, Bóg nam po- 
może! Pić będziem krew końską i urynę, tylko wytrwajmy, do 
szturmu zaraz idźmy, ja będę z pierwszymi,' a nie zatrzymam się, 
aż przy świątyni. — Zagrały trąbki, zbroi się wojsko, do bramy 
Św. Szczepana się posuwa. Tu im mówi Hugo Wielki brat króla 
Francyi. Zacni rycerze, to miasto jest silniejsze niż Antyoolda, 
szturmując do bramy, straty poniesiemy niepowetowane. Szturm 
bez maszyn na nic się nie przyda! — Na to książę Gode&oi: to 
są mądre słowa. 
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Rzekł Hugo Wielki: panowie, zacni rycerze, wszyscy to braćmi 
jesteśmy, razem cierpieliśmy głód i pragnienie i burze i deszcze 
i śniegi Już jesteśmy przy Jerozolimie, ale mówię wam nie na 
żart źe szturm bez maszyn na nic się nie przyda, tylko o śmierć 
przyprawi Francuzów, Andegaweńczyków, Bretonów, Prowensalów. 
Gaskonów, Szkotów, Anglików, Genueńczyków! — Tak postąpić 
należy, rzekł Godefroi i hrabia Normandyi i Robert z Flandryi. 

Rada zacnego Hugona jest dobra, rzekł Godefroi i otóż co 
wam powiem: ja z moimi ludźmi rozłożę się obozem przy górze 
6yon i bramy miasta pilnować będę! — Rzekł Girard z Gournai 
i Tomasz z Marle: my obóz rozłożymy w dolinie Jozafata a stam- 
tąd będziemy przysyłali wodę ze Silo€, na 80 mułach dla całego 
wojska, każemy także budować maszyny! — Rzekł hrabia de Saint- 
Gille: ja zamieszkam na górze Oliwnej, po żywność będę się wy- 
prawiał do Arabów, wszystko co zdobędę, wojsku oddam, bram 
strzedz będę, pogan nie wypuszczę, maszyny budować każę! — 
Pochwalili za to hrabiego. — Panowie rzekł książę Normandyi. 
ja tutaj będę obozował przed bramą św. Szczepana. Stąd Turcy 
często wypadać zechcą, ale ja czujnym będę strażnikiem. Maszyny 
każę budować, co zdobędę, wszystko im oddam! — Rzekł hrabia Flan- 
dryi: my się rozłożymy przed bramą Dawida jako pilni stróże. — 
My panowie, rzekli Tankred i Boćmond, w Betleem będziemy obo- 
zować, na głównym trakcie; co zdobędziemy, będzie dla całego 
wojska. — My, rzekł Eustachy, przy Lwim dole zamieszkamy, ży- 
wności aż do morza szukać będziemy. Rzekł jeszcze Hago duży, 
którego wszyscy bardzo kochali: panowie, dzielmy się żywnością, 
ale także i wodą, aby jej ktoś nie sprzedawał za srodze drogie 
pieniądze^). — Wszyscy to pochwalili i co zrobić obiecali, na re- 
likwie zaprzysi^Ii. 

Obiegli Francuzi miasto obronne, otoczyli namiotami i lan- 
cami. Król Corbadas patrzał na to z wieży i rzekł do syna Gor- 
namaranta, za rękę go trzymając: miły synu, ten wściekły naród 
z za morza przyszedł i zabierają mi moją posiadłość. Poradź mi 
synu, eo począć? 



') Więcej nił od głodu cierpieli pod Jeroiolimi^ KrzjŁowey z powoda pragnie- 
nia. Wody wśród lata nigdaie nie było, przywoiono ją s daleka czerpaną z brudnych 
kalniy pełną drobnych pijawek, które czepiając się w gardle i wnętranoftciach, 
powodowały upływ krwi i śmieró. 
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Miły synu, rzekł król Corbadas, już 500 lat temu Grecy, 
Sy^yj^^y^y? Ormianie i Pataroni prorokowali, że Francuzi nas na- 
jadą, aby pomścić się za śmierć ich Pana, którego żydzi umęczyli. 
Widzisz ich teraz w żelazo odzianych, nie lękających się ani łuku, 
ani strzały zatrutej, ani ostrej lancy. Powiedz mi synu, jak się im 
oprzeć? — Ojcze, odrzekł wasal, jak długo miecz przy boku noszę, 
nie lękaj się niczego. Zaopatrzeni jesteśmy na 60 miesięcy w chleb, 
wino, mięso i ser, miasto ma mocne mury, kpię sobie z ich sztur- 
mu. Zresztą brak wody wnet ich ztąd oddali. 

Z najwyższej wieży, z okna marmurowego patrzał król na 
wojsko chrześcijan, na ich namioty linami przytwierdzone, na ko- 
nie rżące, na szermierkę młodzieży, na tańce pań i dziewczyn. 
Książę Godfryd wyjeżdża z braćmi, szukają miejsca, gdzieby ma- 
szyny postawić. I oto widzą trzy jastrzębie około szczytu wieży 
Dawida uganiające za dwoma gołębiami. Książę chwycił za łuk, 
tak celnie wymierzył, że jedną strzałą zabił wszystkie trzy ptaki. 
Spadły przy synagodze Mahoma i Teryaganta. Cieszy się książę, 
Francazi śmieją się z radości, bo wszyscy w tem widzą wróżbę, 
od Boga wskazówkę, że Saraceni pobici zostaną. Czują to Saraceni. 
siedem ich tysięcy się zbiegło, aby to widzieć, król Corbadas prze- 
straszył się, pokazał Cornumarantowi, zawołał stryja Lucabela, 140 
lat starego, białego jak kwiat lilii, a wielce mądrego i pytał, co 
to znaczy? Pytał się wszystkich, którzy się tam zbiegli, tak prze- 
mawiając: Panowie, zacni Saraceni, Mahomet o nas zapomina, po- 
zwalając na to, że Francuzi Antyochią zdobyli, a teraz mnie na- 
jechali. Pod Antyochią pobili na głowę Corbarana, zabili syna suł- 
tańskiego Brohadasa, za co gdy Corbaran miał głowę stracić, oświad- 
czył sułtanowi, że zawsze jeden Francuz pobije dwu najdzielniej- 
szych Turków. Sułtan nie chciał temu wierzyć, ale się sam prze- 
konał. Tutaj oto któryś z nich jedną strzałą zabił trzy ptaki. Oto 
one, a teraz powiedzcie. Co to znaczy? — Na to wstał Lucabel z dłagą 
brodą i szerokimi wąsami, biegły w siedmiu' naukach i tak się 
ozwał: Corbadasie, jesteś królem i panem w Jerozolimie, ale pytasz 
o radę starszego od siebie. Otóż ci powiem, że od kiedy żyję, dużo 
widziałem cudów spełnionych za sprawą tego ich Boga, który do- 
browolnie umarł na Kalwaryi. On ich zawsze ma w swojej opiece, 
resztę jutro wam powiem. — Przestań, przerwał mu Corbadas, nie 
mów więcej, bo nie chcę. abyś mi ludzi przestraszał. Najlepiej, 
niech Cornumarant miasta strzeże, jak radził Malcolon. 
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Noc była ładna i jasna. Comumarant uzbroił sam siebie i 10 
tysięcy Arabów. Wsiadł na konia Plantamora, sławnego ze zwiń- 
ności,- wyjechali przez bramę Dawida. Przy tej bramie straż miał 
Harpin z Bourges z 500 ludźmi, a przy św. Szczepanie Ryszard 
z Caumont, przy Złotej bramie Jan z Alis, przy czwartej Stefan 
z Aubemarle. Przy każdej bramie po 500 rycerzy. 

Modli się Harpin z Bourges: Ach dałby Bóg, abym mógł 
ulżyć sercu mojemu, bijąc się z Saracenami! Bo ich bardzo nie 
cierpiał. Na to wyjeżdża Comumarant z 10.000 Turków. Mówi 
Harpin: oto mam czego pragnę, rycerze, pomścijcie się za Boga! 
Zachowajcie się cicho, aby od miasta odjechali daleko! — Turcy 
odjechali od miasta, aż tu za nimi zagrzmiało: Święty Grobie, po- 
magaj! Bijcie zacni rycerze! Harpin najeżdża na Gorbana, syna 
Brehiera, i przebitego z konia zwalił, na niego Cornumaran na- 
jeżdża wołając: „Damaszek^, ale go nie uszkodził. Wszczęła się 
bitwa zacięta, Saracenów była wielka mnogość, odpędzili naszych, 
do namiotów dotarli, skąd sześciu znakomitych rycerzy zabrali 
i 14 innych. Pędzą ich przed sobą, bijąc maczugami z ołowiem. 
Zabolało serce Harpinowi na ten widok, więc znów woła: w imię 
Grobu świętego naprzód! — Odważnie nacierają, ale bezskutecznie. 
Słyszą wrzawę Francuzi, zbroją się. ale nie dośó żwawo. Prędzej 
przybiegł Ryszard z Caumont i jak sokół na kaczki, tak się rzucił 
na Turków. Wnet zabił ich 14, ale najbardziej pragnie odbić za- 
branych, więc tak dokucza tym, którzy ich pędzili, że sami uciekli. 
Gk)ni za nimi Ryszard ze swymi ludźmi, zaścielają ziemię zabitymi 
i rannymi. Na tę wrzawę całe wojsko się zrywa, wołają trąby 
i rogi. Comumarant zawraca konia ku miastu, ku bramie Dawida, 
goni za nim Harpin i Ryszard, on na Ryszarda zawraca i ciął go 
po hełmie. Szczęście, że cięcie poszło płasko, bo inaczej, źle byłoby 
z Ryszardem. 

Comumarant był zawołanym rycerzem, a konia miał szyb- 
kiego. Skokami pędzi na Harpina i tak go ugodził po hełmie, że 
mu go przeciął, tylko Bóg go od śmierci zachował. Łotrze, zdrajco, 
źle na tem wyjdziesz, zawołał Harpin i nuże z mieczem na Turka, 
ale mu się nie udało. Widzi Comumarant, 'że się zjawia coraz 
liczniejsze rycerstwo, więc spieszy do bramy Dawida, którą za nim 
zamykają. Z tych pogan, którzy zewnątrz zostali, żaden życia nie 
zachowaŁ Rozkazuje Conumarant, aby opatrzyć i uzbroić wieże, 
grzebienie murów, bramy, bo jutro szturmu spodziewać się należy. 
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Strzał pr^-ygotować jak najwięcej, lano w żelazo okutych. Nasi bo- 
gowie nas zawiedli, mówi, obić ich każę kijami, maczugami, drą- 
gami. Ach, szkoda Jerozolimy, królewskiego miasta, bogatego 
w ogrody, winnice, w złoto, w jedwab, w aksamit! — Zaczerwienił 
się król od gniewu, niewiasty płakały. Poganie wysyłają gońców do 
królów przyjaznych, do sułtana Oryentu, z prośbą o pomoc, na mury 
wnoBzą kamienie i głazy. Na tem noc zeszła. 

Pod Jerozolimą na obszernym piasku gromadzą się rankiem 
książęta, hrabiowie, baronowie. Pierwszy przybył Gk)defroi z Bouil- 
lon, za nim Balduin i Eustachy i Drogon z Moseon i Raimond 
z Saint-Gille i Gautier d^Avelon i Robert z Normandyi, zczemiały 
na twarzy, jakby opieprzony, i Robert Fryzyjczyk (z Flandryi), 
Tankred, markiz dzielny z Boómondem. Enguerrand de Saint-Pol 
i Hugo z czarnymi wąsami, Tomasz de la F^re i hrabia Rotrou 
z Perche, Tomasz z Marle o Iwiem sercu, Harpin z Bourges i Ry- 
szard z Caumont, Balduin z Beauyois, Jan z Alis, biskupi i opaci. 
Przybył też król Tafur z towarzyszami^ a miał ich 5000. Żaden 
z nich nie miał ani suknia ani płaszcza, ani futra, ani obuwia, ani 
na głowie kapelusza, ani koszuli, ani pantalonów, tylko same łach- 
many. Takie były ich jedwabie. Głowy mają rozczochrane, lędźwie 
spieczone, nogi popękane. Każdy ma w ręku maczugę z ołowiem, 
drąg, młot, pikę lub siekierę, albo kosę wężowatą, albo prosto na- 
sadzoną. Taką kosę ma także ich król, biada temu, kogo nią do- 
sięgnie. Odziany jest w worek bez rękawów, bardzo już dziura- 
wy, sznurem przepasany. Baronowie bardzo go poważają, a biskup 
dał mu benedykcyę. 

Przemówił król Tafur: panowie, czegóż zwłóczymy? Dla czego 
nie idziemy do szturmu? Stąd aż do Renu nie znajdzie nigdzie 
tyle dzielnego rycerstwa, ile tu się zgromadziło, więc starajmy się. 
aby coś zrobić! Wygubmy to plemię Kaina. Dobry koniec dopiero 
dzieło dobrem czyni. 

Mówił po nim biskup z Mautran: baronowie, zacni chrześci- 
janie! W tem mieście Jezus, syn Maryi, poddał się śmierci, a kto 
umrze dla niego, ten sobie wieczne życie zdobędzie. Napadły nas 
tej nocy owe psy pogańskie, ale zostawili 7000 trupów na pobojo- 
wisku. Radzę, jako wasz kapelan, aby śmigownicami trupy te do 
miasta powrzucać. Następnie szturm przypuścimy! — Wszyscy za- 
wołali: zróbmy tak zaiste. Zaraz do tego się zabrał Grzegorz inży- 
nier, rodem z Arras i majster Mikołaj z Duras rodem. Ustawiają 
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massyny, świszcssą trapy w powietrza, krew się z nich leje i mózgi. 
Poganie w mieście z przerażeniem na to patrzą, a stary Lacabel 
mówi: takie jest dawne proroctwo, że ten, który trzy jastrzębie 
jedną strzałą przeszyje, będzie królem Jerozolimy i całego kraju, 
aż do Antyochii. — To są brednie, zawołał Cornamarant, nie przyj- 
dzie do tego, jak długo żyję i ten miecz przy boku noszę. Wy- 
cieczki na nich robić będę, aż ich zniszczę. — Uzbroił Corna- 
marant pogan 50.000, na murach 25.000 postawił, do walki jest go- 
towy. Widzą to Francuzi i wołają Montjoie! Zbrójcie się rycerze! 
Zgromadsdło się ich 50.000.' Dzielą się na hufce. Hugo Duży nie- 
sie znak królewski, biskup z Mautran świętą lancę i wszystkich 
błogosławi. 

Pieftń triecia. 

Udyszycie pieśń bardzo świętą, takiej nikt jeszcze nie śpie- 
wał, o zdobycia świętego miasta, gdzie Bóg był biczowany, prze- 
bity, w grobie złożony, skąd dnia trzeciego zmartwychwstał. Jakże 
się cieszyć mogli ci, którzy poszli za Słone morze i ucałowali 
Grób święty. 

Król Corbadas wyszedł na wieżę, z czasów Abla pochodzącą, 
patrzy z okna, Saraceni obsadzili mary, wszyscy z maczugami, 
toporami, lancami, aby bronić miasta. Tyle jeszcze krwi rozleją, 
że potok z niej mógłby młyn obracać. Nasi baronowie porządkują 
hufce^ a biskup z Mautran, we włosiennicę odziany, zagrzewa je 
i błogosławi. 

Pierwszy hafiec utworzyli starzy rycerze, a prowadzi ich hra- 
bia z Perche. Inny hufiec z 10.000 prowadzi Tomasz z Marle 
i Hago z synem Enguerrandem i Rambaud Crćton. Biskup lancę 
im pokazał, którą Jezus był przebity. Na jej widok wszyscy płakać 
zaczęli i wołać: do sztormu nas prowadźcie! Inny hafiec z 10.000 
poraczył Godfryd Balduinowi z Beauyais i Harpinowi i Robertowi 
z CSaumont i Janowi z Alis. Ci poszli pod bramę św. Szczepana. — 
Inny hafiec z 10.000 prowadzi Lambert z Lióge, ku górze Syon. 
Orzegon z Mikołajem ustawili wieże do szturmu przy wieży Da- 
wida, a pierwszeństwo szturma przyznano Tafurom. 

Ładny był dzień i jasny i od słońca błyszczący. Pierwsi atak 
rozpoczęli rybałci króla Tafura. Przedewszystkiem chcą fosę wy- 
pełnić i wykonali to na szerokość wozu, ale ucierpieli bardzo od 
pogan, którzy na nich kamienie rzucali, wodę lali gorącą, strzelali 
z łuków. Tysiąc i 700 ry bałtów rany odniosło, ale ani jeden się 
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nie cofnął, tylko dziurawić mur zaczęli. Teraz cierpieli jeszcze wię- 
cej, sam król więcej niź 20 ran otrzymał; radzi nie radzi, od murów 
odstąpić byli zniewoleni. 

Hugo Duży trąbi do szturmu^ Godfryd zachęca słowami, sam 
lancą w bramę Dawida uderza, ale tutaj Cornumarant dowodzi. 
Strzelił do niego Godfryd i lekko zranił, on natomiast zabił Payen'a 
z Beauyais. S-ty Michał zabrał duszę jego, a biskup odmówił litanią. 

Brama Św. Szczepana już w 7 miejscach jest przedziurawiona, 
lecz Turcy z wewnątrz naprawiają ją zręcznie. Fosa także jest za- 
sypana i tam posuwają nasi drabiny do szturmu, tam maszyny sta- 
wiają. Po drabinie wybiegł na sam szczyt Gautier z Flandryi, już 
za grzebień chwycił, ale mu Turek toporem ręce uciął. Spadłszy, 
zabił się na miejscu. Bardzo go hrabia żałował, szturm ponowić 
kazał, ale Turcy ogień grecki na maszyny rzucili i spalili je. 

Silny był szturm, ale został odparty^). Straty były wielkie, 
a rannych więcej jeszcze: Balduin w piersi, Harpin w twarz, Ry- 
szard z Caumont w głowę. Ogłuszony został Jan z Alis i wielu in- 
nych. Ale wszyscy postanowili, że nie odstąpią, dopóki miasta nie 
wezmą, mimo że im głód dokucza i pragnienie. Boćmond rzekł do 
Gotfryda: kuzynie, ja się wyprawię po wodę do rzeki. Niech wy- 
ślą 15000 bydląt jucznych, a ja ich z moimi ludźmi osłaniać będę. — 
Jesteś prawdziwym baronem, rzekł Godfryd. Wyruszył po dro- 
dze spotkał długi konwój żywności, którą pogański król Grascien 
z Akre skrycie do miasta wprowadzić zamierzał. Miał z sobą 4000 
Esclerów. Pierwszy Boćmond najechał na króla, ale ten o życie 
prosić zaczął i obiecał się ochrzcić. Ucieszył się z tego Boómond 
i przyjął go do łaski, inni poszli za jego przykładem, ale upornych 
wygubiono, albo wzięto do, niewoli. Z radością powitano w obozie 
zdobycz Boćmonda. Było jeść na dni 15, byle jedli i pili wstrze- 
mięźliwie, jak radził biskup. On także ochrzcił króla; innych zaś 
Turków, którzy się Mahoma wyrzec nie chcieli, wydano rybałtom, 
którzy ich obdarli, zabili, a trupy do miasta wrzucili. To wszystko 
widział Corbadas ze swej wieży, a trupy powrzucane wywcrfały 
w mieście smutek i rozruch. Miał król w więzieniu 14 jeńców 
chrześcijańskich, którzy męki wielkie cierpieli, jęczeli w kajdanach. 
Teraz ich Cornumarant wyprowadzić kazał, a byli pomiędzy nimi 



*) Tak było rzeczywiście, pierwszy szturm, zaraz następnego dnia po przy- 
byciu pod Jerozolimę podjęty, został odparty. 
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krewni Roberta z Flandryi i Godfryda. Wszystkich bez litości ka- 
zał biczować aż do krwi, następnie pędzić po mieście, kłując z tyłu, 
w końcu powrzucać do głębokiego lochu. Ale Bóg ich zniósł lekko 
na d<U i anioła im posłał na pocieszenie. 

Cornumarant widzi, źe miasto potrzebuje pomocy, pyta o nią 
wszystkich, zwłaszcza starego Lucabela. Ten radzi napisać listy 
i przez gołębie rozesłać do najmożniejszych sułtanów. Bardzo tę 
radę i kilkakrotnie zalecał. Usłuchano go, już gołębie z listami 
wyleciały. Spostrzegł je Gracien i zaraz baronom powiedział, co to 
znaczy. Strzelać do nich zaczęli, obiecali po bizantyńcu za każdego 
gołębia. To też największa ich część pospadała. Kilka leciało dalej, 
na nie Grodfryd puścił sokoły, które mu je wnet przyniosły. Listy 
przeczytali, widzieli, że Saraceni gorąco o pomoc proszą. Teraz 
G-odfryd polecił biskupowi, aby inne listy napisał, donoszące, że się 
Cornumarant chrześcijan nie boi i że wszyscy w domu spokojnie 
zostać mogą. Te listy zawieszono gołębiom na szyi i z nimi pole- 
ciały. Czekano, kiedy wrócą z odpowiedzią, a wtedy znów na nie 
sokoły puszczono, znów je schwytano, listy im odebrano, inne na- 
pisano i te do miasta puszczono. Napisali zaś tak, że sułtan jest 
rozgniewany na Corbadasa i żadnej pomocy mu nie przyniesie. To 
sprawiło wielki smutek w mieście, a Lucabel rzeki: teraz Jerozo- 
lima jest straconą, jeżeli nam Mahomet nie pomoże. Zniecierpli- 
wiony Cornumarant chciał obić stryja, tylko źe mu maczugę ode- 
brano. Ojca wszelako ponownie zapewnił, że póki on żyje, Fran- 
cuzi do Jerozolimy nie wejdą. 

Pieftń ciwarta. 

Słoiice jasno świeciło, dzień był pogodny. Francuzi widzą 
Turków czynnych, a sami są zmartwieni. Rzekł tedy książę Bouil- 
lon; nie ma czego się kwasić, do nowego szturmu przygotować się 
trzeba. Zadmijcie w rogi, w imię św. Dyonizego! — Na to hrabia 
Hugo: słuchajcie panowie mej rady: nie idźmy wszyscy razem na 
rzeź, tylko każdy hufiec niech wybierze swoją gromadę do szturmu, 
inni zaś niech ich bronią strzałami z łuków. Tak po kolei zmieniać 
się będą a Turcy będą umęczeni. Wszyscy tę radę pochwalili. 

Pierwszy wystąpił król Tafur z rybałtami, bo mu to przyrze- 
czono. Ranny już był w 30 miejscach, lecz rany pakułami pozaty- 
kał. Biskup z Mautran pobłogosławił jego i wszystkich jego ludzi. 
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Drogi hufiec był z mtodzieźy, a prowadził go Engaerrand de 
Saint-Pol. Biskup takie mu dał polecenie, ie nie ma si^ ruszyć 
z miejsca, aż glos rogu usłyszy. Wszyscy patrzą z tęsknotą na 
mury miasta, bo każdy pragnie do wnętrza się dostać i Grób święty 
ucałować. Ach Boże, rzekł Enguerrand, proszę Cię, aby nam się 
szturm udał i abym widział moich ludzi odważnie w górę się wspi- 
nających. — Bądź tego pewnym, odrzekli, byleśmy drabiny o mur 
oprzeć mogli. — Patrzał na to z wieży Corbadas i przeklął Fran- 
cuzów w imię Apolina. 

Trzeci hufiec był z Bretonów i Normanów. Książę Bobert po- 
wierzył go Josserandowi i Tomaszowi, kuzynowi swemu. Biskup ich 
pobłogosławił, zalecił stać na miejscu, aż ich kolej przyjdzie. Oni 
z tęsknotą na mury patrzą, tak trudne do zdobycia, w których cier- 
piał Jezus, a Corbadas przeklina ich z wieży, w imię Teryaganta^). 

Następny hufiec był z Boulończyków, ^'lamandów i Burgun- 
dów, wszystko dzielnych ludzi. Było ich 15'000 a prowadził ich 
Heryin i Huon Aleman i Raimbaud Crćton. 

Inny hufiec był z Francuzów. Było ich 20000. Ich hrabia, 
Hugo Duży, powierzył przywództwo Tomaszowi z Marle. 

Siódmy hufiec był z Prowansalów, Gaskonów, Piktawów. Było 
ich 10000. Ich hrabia, Raimond de Saint-Oille, dał przywództwo 
Antelmowi i Girardowi z Toral, Bernardowi z Dors, Janowi de 
la F4re. 

Ósmy hufiec był z Apulii, Kalabryi i Sycylii i Wenecyi. Boć- 
mond był ich panem, a dowództwo zdał na Hugona, na Richera. 
swego krewnego, na Gćrina z Pawii. 

Dziewiąty hufiec był z księży, wszyscy biało ubrani, rozdają 
hostye, śpiewają litanie. Pyta się Corbadas Lucabela: co to za lu- 
dzie? — Ten odpowiada: to są ich adwokaci, przez których umieją 
trafić do Boga! — Niech ich Mahomet przeklnie, rzekł Corbadas. 

Dziesiąty hufiec z dam był złożony. Bić się nie miały, ale 
chcą kamienie zbierać do proc i wodę nosić. One takie tęsknią, 
aby wnijść do św. miasta. 



*) Następne tyrady schematycznie powtarzają ten sam temat, iłoiony s na- 
stępnych motywów: Nazwanie hnfca i je^ wodzów, blogfoslawieństwo biskupa 
i jego zalecenie, naboina tęsknota rycerzy, przekleństwo Corbadasa. Nalety pray- 
znać, ie ten temat je^t ładny, równiei jak jego skradniki, ale my mamy obowią- 
zek skracać. 
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Jedenasty hufiec był ze samych baronów, a prowadzić go 
miał książę z Bouillon. 

Baronowie przywc^ują Mikołaja z Duras, który wraz z Grze- 
gorzem zbudował wieżę, skąd łucznicy mogli bezpiecznie strzelać 
do Turków na murach; zbudowali też drabiny, ze szczeblami ze skóry, 
dla każdego hufca jedne i sporządzili taran na kołach, do rozbija- 
nia murów. To wszystko przysunęli już blisko, ale na niewiele 
się przydało. Turcy ogniem greckim spalili maszyny, smołą wrzącą 
poparzyli tych, którzy przy nich byli. Bóg dopuścił to wszystko^ 
dopuścił te męki, bo sam tu był umęczony, a miało to znaczyć, że 
Boga (Królestwa niebieskiego) tak łatwo zdobyć nie można. 

Dobry książę z Bouillon zadął w róg, pierwszy hufiec ruszył 
pod mury, to byli rybałci. Nie uważając na kamienie, na strzały, 
podchodzą pod mury, stawiają drabinę, król Tafur wchodzi, ale 
Turek cepami tak go uderzył, że ze szczytu drabiny spadł aż we 
fosę z rozbitą głową i nosem. Nie zabił się atoli, odniesiono go na 
noszach, dwu lekarzy wnet go wyleczyło. 

Dobry książę z Bouillon zatrąbił, to był znak do odwrotu dla 
rybałtów, po nich nastąpiła młodzież. Swoją drabinę przystawili do 
pierwszej, wchodzą pod górę. nie uważając na smołę i kamienie. 
Już Enguerrand głowę nad mur podnosi, ale Comumarant czeka 
na niego, maczugą oburącz w głowę go uderzył. Spadł Enguerrand 
aż na dół, a razem z nim wszyscy, którzy byli na drabinie. Po- 
dobnie się stało na drugiej drabinie, na której 15 straciło życie. 
Książę trąbi do odwrotu, damy wodę przynoszą, której wszyscy 
bardzo pożądali. 

Nowy hufiec nadchodzi, to byli Normandczycy i Bretonowie. 
Ci rozbijają mur dalej, trzecią drabinę przystawiają, ale coś nikt 
wchodzić nie chce. Nie bądźcie tchórzami, wołają damy. Wspina 
się Josserand, za nim Tomasz, ale Turcy belkę na nich rzucili, 
siedmiu zabili. 

Ładny był dzień i jasny i słońce gorące. Nowy hufiec idaie 
do szturmu, z Boulogne i z Flamandyi. Teraz cztery drabiny mają, 
na nich wchodzi Hongier FAUemand i Herrin i Raimband Creton 
i Paiens de Oameli. Hongier już jest blisko grzebienia, gdy w tern 
Turek hakiem go chwyta i na wierzch wyciąga, także Herrina; 
już ich schwytali i nie puszczą. Odbić ich chce Saimbaud i Pa^ 
yens, zabili każdy swego Turka, ale sami do fosy zwaleni zostali. 

8 
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Pokazał przy tern Bóg cud wielki, bo tak łagodnie spadli, że im 
się nic nie stało. 

Wstydził się Hongier stojąc na murze, że został schwytany, 
przyjaciel jego Heryin wstydził się także. Oto Hongier chwyta 
w pas admirała Malcolon'a i zrzuca do fosy, to samo zrobił Heryin 
z królem Tsabrasem. Potem biją się jeszcze, 15 Turków zabili. 
Poddali się dopiero Comumarantowi, który im życie zapewnił. Mai- 
colon i Tsabras schwytani zostali przez naszych, proszą o życie, 
obiecują za siebie wydać nie tylko owych dwu, lecz także owych 
czternastu, a w dodatku dwa muły obciążone złotem i jedwabiem. 
Śmiał się z nich książę, mówiąc do Roberta z Flandryi: to jakieś 
grube a głupie ryby! Bo byłby ich oddał za samych Hongiera 
i Heryina. Ale chętnie przyjął i resztę. Szturmu dalszego zaprze- 
stano, wymianą się zajęto. 

Skończył się dzień, noc nadeszła. Boćmond strzegł obozu, ale 
go Turcy oczarowali, bo nie ustrzegł, że spalili wszystkie maszyny 
i tarany i drabiny. Zmartwionych naszych biskup z Mautran po- 
cieszał, że mimo to Jerozolimę zdobędą, jeżeli jest taka wola Boża. 

W Jerozolimie zebrali się Turcy na naradę. Mówi im Comu- 
marant, że woli głowę stracić, niż miasto. Pojedzie szukać pomocy 
u sułtana, cały Oryent na chrześcijan sprowadzi. — Nie cieszy się 
z tego ojciec jego Corbadas, przeklina miasto i świątynie i grób 
święty. Chce się przebić sztyletem, ale mu go wydarto. Comuma- 
rant go pociesza, ściska i całuje, zapewnia, że najdalej za miesiąc 
powróci, wielkie wojsko sprowadzi, a tymczasem są zaopatrzeni: 
chleba, mięsa i wina mają dosyć. 

Dzień minął, noc nadeszła, na którą Cornumarant czekał. Była 
jasna, bo księżyc świecił. Obozu strzegł Robert z Normandyi z 500 
rycerzami. Cornumarant nakazał pozorną wycieczkę zrobić z miasta 
w 15.000 ludzi, przez bramę Dawida na obóz, a sam korzystając 
z zamieszania, wymknie się przez bramę świętego Szczepana. Tak 
też zrobiono. Wyjechał na szybkonogim koniu Plantamorze z mie- 
czem w dłoni, z rogiem Heroda na sznurze. Napotkał dwu rycerzy^ 
którzy mu drogę zastąpili. Jednego z nich zabił, przed drugim 
nci^. Ten wołać zaczął: Saint sópulcrel baronowie, ten Turek 
uciekł z miasta, jedzie pomocy szukać! Słyszy to dobry książę 
Bouillon, rozgniewany daje koniowi ostrogi, i goni, ale szybkonogi 
Plantamor jest najlepszym koniem na świecie. Już Cornumarant 
jest przy klasztorze, tam zadął w róg, którego głos dobrze słyszano 
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W Jerozolimie. Ucieszyli się Saraceni, bo wiedzą, że młody król 
ocalał. Napróźno goni za nim książę Godefroi i wielu innych ba- 
ronów, z wielką częścią całego obozu. 

Niespodzianie natknął się Comumarant na hrabiego Balduina 
z Rohais (Edessa). Jechał w 4000 rycerzy pod Jerozolimę, dokąd 
go brat wezwał. Zobaczywszy go Saracen, ukłuł aż do krwi Plan- 
tamora, który się puścił jak sokół. Ale aragończyk Primsaut, koń 
Baldnina, w całej Persy i był sławny. Zanim słońce wzejdzie, on 
dogoni Plantamora, który już pocić się zaczął. Poganinie, zawołał 
Balduin, spróbuj się ze mną! 22a godzina przyszła na ciebie! — 
Słyszy to hardy poganin, widzi, źe Balduina ludzie daleko w tyle 
zostali, przeto zawraca na niego. Balduin uderzył na niego lancą, 
przebił mu tarcz, ale Turek miał zbroję doskonałą i z siodła ani 
się ruszył. Teraz Turek go ngodził, tarcz mu przebił, nawet i pan- 
cerz, żelazo tuż przy nagim ciele przeszło. Hrabia zawołał: Święty 
Orobie, pomagaj! 

Hrabia Balduin dobył miecza i rąbnął Saracena po głowie, 
cały hełm mu rozpłatał, z czaszki krew mu popłynęła. Na widok 
swej krwi, Saracen nabrał podwójnej siły, bo taka była jego na- 
tura. Odmachnął się i także cały hełm Balduinowi rozciął, ale go 
nie zranił. Teraz zawołał: czy ty myślisz, że ja się ulęknę jednego 
Francuza? Na twoje nieszczęście z za morza przyszedłeś, bo wszy- 
scy Frankowie b<^'dą ze skóry obdarci, a hrabiowie powieszeni. Jadę 
do Szacha po posiłki, cały Oryent na was sprowadzę! 

Słyszy to Balduin rozgniewany i pyta: kto ty jesteś? — Po- 
wiem ci, ale i ty mi swoje imię powiesz. — Zgadzam się na to. — 
Wasalu, jestem Cornumarant, syn Corbadasa, króla Jerozolimy. — 
Poganinie, jestem Balduin, brat księcia Bouillon i hrabiego Eusta- 
chego. — Z dobrego jesteś rodu, rzekł Cornumarant a teraz się 
bijmy! — Już się Saracen zamierzył, ale widzi ludzi Balduina nad- 
jeżdżających, więc Plantamora zawraca, daje mu ostrogi i ucieka. 
Balduin goni za nim. 

Ucieka Comumarant, kłując konia ostrogami, goni go Balduin 
na Primsaufcie, szybkonogim koniu. Oto teraz Cornumarant spo- 
tyka hufiec sarareński, prowadzony przez Orkana. Poznał go ucie- 
szony Cornumarant, hasło zawołał, na czele hufca stanął, przeciw 
Baidninowi się zwraca. Ten pewną widzi zgubę, więc ucieka, do 
swoich ludzi się zbliża. Tutaj stanął, za sobą widzi Cornumaranta 
z wojskiem, który woła: za daleko zapędziłeś się, zanim słońce zaj- 

8» 
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dsie, Żyć przestaniesz! — Kpię sobie z ciebie i z twego wojska, 
odrzekł Balduin i najeżdża na Saracenów z drużyną. Lance się 
łamią, tarcze pękają, poganie padają na ziemię. Balduin wyrwał 
lancę z rąk zabitego Turka i najeżdża na Gomumaranta. Tak go 
uderzył, że go zwalił na piasek, Plantamora mu zabrał. Oto Orcan 
jedzie na niego z 14 pohańcami. Już mu całą tarcz zrąbali, ale Bóg 
go od ran osłonił. Puścił Plantamora, ale za to przeciął barona sa- 
raceiiskiego aż do serca. Oornumarant dosiada Plantamora i znów 
do bitwy spieszy. 

Ciężka była walka, wszyscy zmęczeni i zgrzani. Saracenów 
było 10.000 przeciw 4000 naszych, którzy dłużej wytrzymać nie 
mogli. Balduin dał znak do odwrotu. Ku Jeruzalem zmierzają, ale 
Cornumarant ich ściga i grozi. Spostrzegł Balduin zameczek przy 
stawie, trzciną zarosłym. Tam ludzi swych prowadzi i bronić się 
im każe, sam ukryje się w trzcinie, a gdy Saraconi go miną. do 
Jerozolimy po pomoc pospieszy. 

Zamknęli się ludzie Balduina w zamku, on sam w trzcinie 
się ukrył. Oto w tej trzcinie pełno było pijawek, obsiadły dobrego 
konia Primsaut'a w 30 miejscach, Balduinowi wsunęły się pod pan- 
cerz w 200 miejscach. Sądził baron, że zginie wraz z koniem, ale 
go Bóg ocalił. Saraceni obiegli zamek, gdzie się nasi dobrze bronią. 
Wtedy rzekł Oornumarant: wiem z pewnością, że ten Frank, który 
mnie dzisiaj gonił i zranił, do zamku nie wszedł, on z pewnością 
jest w trzcinie ukryty. Zapalmy ją a zginie. Płonie trzcina, światło 
rzuca daleko. Balduin lęka się śmierci, modli się do Boga: Pater 
ałpha et (mi (sic), ty któryś sprawił, żem się narodził, ocal mię, 
spraw, aby mnie i konia opuściło robactwo, bo inaczej sginiemyf — 
Oto spadły wszystkie pijawki, Balduin wyjeżdża z trzciny z bty- 
Bzczącym mieczem w ręce, konia ostrogami kłuje. Widzi go Oor- 
numarant, krzycząc, goni go z czeredą pohańców.^) 

Ucieka Balduin, krew sączy z niego ze wszystkich stron, 
równie jak z konia, Cornumarant go ściga na szybkonogim Plan- 



*) Pnygodę taką król Balduin ne«zywiiei6 prsetMdł. Uciekając s pod 
Ramie, ściganjr pnes Saracenów, okrył ńę w knakach, skąd go Saraceni, lapa- 
lijąc je, wjpŁopKyli, ale jednak nie dosi^li. Stato eif to atoli dopięto w tnj lata 
później, aniieli poeta opisc^e. Ale rzecs daiwoa, żaden łaciński łustoryk o tej 
prsjgodaie nie mówi, t;ylko Arab Ibn Alatyr. Zob. Michaud: Hietoriene Orientaax 
dee Croisades I. p. 214. Jakim eposobem dowiedsiał eię o tern poeta, który nam 
widocsnie podaje reminiscencyą tej awantnry? Chyba tylko prsei tiitne opowiadanie^ 
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tamorze. Już się zbliżają do owego klasztoru, gdy spostrzegają 6od- 
fryda, Roberta, Bo^monda, Tankreda i wielką siłę rycorzy. Niech 
cię dyabli wezmą, zawrzasnąt Cornumarant rzucając lancę za Bal* 
doinem. W imię Teryaganta uciekajcie panowie, bo oto Francuzów 
30.000. — Uciekają w góry, nie zatrzymując się wcale. 

Nasi książęta zobaczyli krwawiącego się Balduina. Godfryd 
go ściska, a on wola: nie zatrzymujcie się, jedźcie na odsiecz moim 
ludziom w zamku oblężonym! Pojechali, konie ostrogami klując; 
wszystkich Turków zabili, jacy tam byli; oswobodzeni rycerze dzię* 
kują im, ściskając i ciesząc się. Teraz wracają do Balduina, który 
już omdlewał, a koń jego upadał. Płaczą baronowie, Grodfryd go 
całuje w szyję, Tomasz z Marle cudowny list mu pc^ożył na głowie 
i oto podnosi się baron na nogi, wsiadł na łagodnego konia, zaś 
dobrego Primsauta z Arragonii oddano dwu pachołkom w opiekę. 

Już drużyna Jezusa wróciła do obozu, myśląc o nowym sztur* 
mie. Cornumarant jedzie spiesznie dalej, listy wysyła do Damaszku? 
do Tabaryi, przejeżdża Syryą, dyabeł go prowadzi, aż zajechał do 
Persyi do Sułtana. 2^stał go pod Sarmasane^) w otoczeniu innych 
królów. Z płaczem i krzykiem upadł przed nimi, nogi im ściskał, 
prosząc o litość i pomoc, bo bez nich przepadnie Jeruzalem. Miły 
siostrzeńcze, rzekł sułtan, pomoc będziecie mieć i wielką i spieszną. 
Pożailbym chrześcijan, gdyby byli do jedzenia. Najadę na nich 
i zawojuję całą Francyą i Normandyą! Zdobędę Jerozolimę już 
w piątek, przed wieczorem. — Chętnie by to uczynił, ale nie po- 
znał jeszcze rycerstwa bożego. 

Pieśń piata. 

Panowie, dobrzy chrześcijanie, powiem wam o świętem mie^ 
ście, jak je Bóg oddał tym. którzy dla niego dużo trudów ponieśli. 

Jednego ranka wstał książę Normandyi, zwołał wszystkich 
baronów, aby uradzili, jak zdobyć święte miasto, zanim Cornuma- 
rant przyprowadzi odsiecz. Rzekł biskup z Mautran, który był uczo- 
nym klerykiem: słuchajcie panowie, dzisiaj w nocy miałem wska^ 
zanie od Boga. że na górze Oliwnej jest święty eremita, od 10 lat 
w skale mieszkający. On wam powie, jak miasto zdobyć, idźcie 
więc do niego. — Panie, tak zrobimy, jak radzisz! — Poszli, szu- 
kali wszędzie, nikogo na górze nie znaleźli. Wróciwszy obsypali 



') Samarcanda. 
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wyrzutami biskupa, że sobie z nich zakpił. — Nie tak, pójdę razem 
z wami, ale wszyscy boso i w koszulach, jak pokorni pielgrzymi. — 
Rzek} książę Bouillon, tak zrobimy, jak każesz. 

Panowie, na górze Oliwnej przebywał święty człowiek, który 
żył chwałą bożą, oddany modlitwie. Teraz go znaleźli a on im po- 
wiedział: idźcie w dół poza zamkiem Gastona. tam znajdziecie 
drzewo przydatne na tarany. W lesie, pod Betleem, znajdziecie de- 
ski, któremi je osłonicie, wtedy uderzcie na miasto, a zdobędziecie 
je. Wiedzcie tylko, że Bóg pychy nie lubi. 

Była to niedziela, od wszelkiej roboty wstrzymali się dnia 
tego, w poniedziałek zebrali cieśli i inżynierów: Mikołaja i Grze- 
gorza, do belek, które w oznaczonem od pustelnika miejscu już od 
30 lat z rozkazu Boga leżały. Zaprzągli 96 koni, przed bramę Da- 
wida przyciągnęli, tu maszyny na kołach zaczęli budować, skórami 
je odziali, w środę już były gotowe. Następnej nocy przewieźli je 
pod bramę św. Szczepana. 

Słuchajcie panowie, w czwartek o świcie wstali baronowie, 
prosili Boga, aby im dał zdobyć miasto, Godfryd w róg zadął) 
wszystkie narody się uzbroiły, wszyscy walki pożądają. Król Tafur 
zebrał swoich rybałtów 10.000, obiecując im bogatą zdobycz. Ple- 
cione z wici osłony robić kazał, pod którymi mur rozbijać będą. 
Patrzał na to Corbadas z wieży wysokiej i przeklinał baronów 
w imię ApoUina. Ale błogosławił ich biskup z Mautran, lancę św. 
do góry podniósł, z czego się wszyscy ucieszyli. 

Tarany pod same podsunąwszy mnry, rozbijają je, ale Turcy 
bronią się. rzucają kamienie, ogień, belki, strzelają z łuków, leją 
wrzącą smołę i stopiony ołów, ogniem greckim wszystko zapalają. 
Lecz wiatr obrócił ogień ku nim, który oni octem gasili. Damy 
przynoszą naszym wodę do picia i zachęcają do walki zapewnieniem 
szczęścia niebieskiego. Wszyscy wodzowie tu przyjechali, z koni 
zsiedli, pikami, młotami, rozbijali bramę. I już brama rozbita, już 
się przez nią wdzierają nasi, gdy niespodzianie Turcy spuścili drugą 
bramę, która trzech z naszych zmiażdżyła. 

Trzech z naszych zmiażdżyła brama, św. Michał zabrał ich 
dusze i niósł do nieba, śpiewając Nasi rozbijają mury taranem, 
król Tafur przybiega ze swymi, pikami, hakami, kamienie z muru 
wydobywają. Pod osłoną plecionek z gałęzi nie lękają się strzał 
ani smoły. Tomasz z Marle, rycerz zawołany, prosi Tafura, aby 
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go przyjął do swej roty, za co obiecuje być jego wasalem. Zgo- 
dził się na to król Tafur i zaraz przysięgę od niego odebrał. 

Nadszedł wieczór, Francuzi chcą do obozu wracać. Widzi to 
dobry książę Gk>dfryd i bardzo się tern zmartwił. Gromi ich ostrymi 
słowy: póki byliście daleko, chcieliście gryźć zębami mury Jerozo- 
limy, gdzie Chrystus był za nas umęczony, a teraz spać się wam 
chce! Ja stąd nie odejdę, aż Jerozolima będzie zdobytą. — Pofda- 
kali się baronowie, chwaląc Oodfryda, i zostali wszyscy przez noc 
pod murami. Rybałci podkopywali się bezustanku i już wyłom 
w murze na wylot zrobili, tylko go na razie zatkali pakułami. 

O świcie zagrały rogi, trąby, dudy i bębny. To był piątek, 
dzień męki Pańskiej. O południu już kawał muru zwalili. Książę 
z Bouillon kazał rzucić pomost, sam wszedł na niego, aby go po- 
hańcy nie zniszczyli, 30 z nich zabił, aż się spocił dobry książę, 
który jak dzik się srożył. Teraz wydziera się król Tafnr, bo on 
chce być pierwszy w Jerozolimie, ale Tomasz z Marle go wy- 
przedzi. Była to właśnie godzina, w której Jezus został umęczony. 

Woła król Tafur na swoich ludzi: baronowie, miasto jest 
otwarte, wchodzić żwawo I Tomasz z Marle wyszedł z losy z po- 
krwawioną twarzą i mówi do swych 30 towarzyszy: podnieście mnie 
na lancach i wrzućcie do miasta! Tak zrobili, a pamięć o tern wie- 
cznie trwać będzie. 

Dobry Tomasz z Marle jest wrzucony do miasta, już się po- 
dnosi, gdy go beduinka maczugą po głowie uderzyła. Upadł pan 
Tomasz, biegną Turcy, aby go rozsiekać, co widząc król Tafur, 
zawołał na swoich: święty Grobie, pomagaj, bijcie, zacni rycerze! 
Wnet całą kupę trupów położyli. Oswobodzony Tomasz, który dla 
tego tylko nie zginął, że miał list cudowny, zabezpieczający mu 
życie, zamierzył się teraz mieczem na ową beduinkę. Ta go prosi: 
nie zabijaj mnie zacny rycerzu, powiem ci wróżbę: od Turków nie 
zginiesz, ale twój pan cię zabije! ^). — Zsl tą wróżbę jeszcze bar- 
dziej rozgniewał się Tomasz i zabił złowrogą wieszczkę. Teraz 
biegnie do bramy, zamek jej rozcina, z królem Tafurem podnoszą 
ją na bloku w górę, 30 rybałtów umocowało ją na sznurach. Go- 



') Tak się stało rsecs/wiście w kilkadziesiąt lat później. Zginął pokonany 
pnez hrabiego Yermandois, syna Hngona Dniego. Był to tan sam Tomasi s Marle 
(albo Marne), opisany w pracy popraedniej jako jeden z naj okrutniej siyeh baro- 
nów. Tam też podane są bliisze rysy jego charaktera i okoliczności śmierci jego. 
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nią rybałci po ulicach, zabijają Saracenów, księża chwalą Boga, 
śpiewając: Te Deum laudamus. 

Słuchajcie panowie sławnej pieśni! Było to w piątek, gdy 
nasi chrześcijańscy baronowie zdobyli Jeruzalem, właśnie o godzi* 
nie, kiedy Jezus był umęczony. Uciekają pohańcy, goni ich kaiąię 
Bouillon i Tankred i Bośmond i Eustachy i Eaimbaut Cróton. Na 
ulicy w krwi i mózgach aż do kostek broczyli. Wrzeszczą Saraceni: 
panie Mahomecie, pomagaj! Miej litość nad nami! Już cię nie zo* 
baczymy z posiłkami, panie Oornumarant! — Krzyczą pohańcy, 
wrzeszczą, wyją jak psy, saracenki załamują ręce, rozdzierają aaaty, 
przeklinają ziemię, która takich wydała ludzi, wszyscy lamentują. 
Na wieży król Corbadas targa brodę, omdlewa, trzeźwi go stary 
Lucabel. 

Zdobytą jest Jerozolima. Uciekają poganie, aby życie ocalić 
zabijają ich chrześcijanie. Wielką rzeź sprawił Robert z Norman- 
dy], a hrabia Hugo uśmiercił caią gromadę przy Złotej bramia 
Saracenki uciekają ku wieży Dawida', rybałci je g^nią, robią 
■ niemi, co im się podoba, potem obdzierają ze wszystkiego. Ani 
jeden pohaniec nie został żywy, wyjąwszy tych, którzy się zam<> 
knęli w wieży Dawida. 

Teraz baronowie myślą o wygodzie, wyszukują pałace, gdzie 
zamieszkać, stajnie, gdzie konie postawić. Tylko dobry książę Bouil- 
lon i Robert z Flandryi i Tomasz z Marle myślą o czem innem. 
Idą prosto do grobu, do świątyni, przed nią klękają, całują grób 
i ściskają i płaczą. Wszelki brud jedwabnemi chustkami ścierają, 
ozdabiają ołtarz, na którym Jezus był ofiarowany w świątyni. Po- 
tem dopiero myślą o wypoczynku. U wyjścia ze świąt]^ loba^ 
czyli pałac wspaniały. Bóg go właśnie dla nich zachował. Jego 
właściciel klucz im oddał, a był ślepy od lat 30. Gk)dfryd rsaoil 
ową chustę na twarz jego, a starzec natychmiast wzrok odzyskał. 
Oddał im pałac i skarby, chrzest przyjął, a Godfryd go wziął pod 
swoją opiekę. Nakazali też, aby wszystkie trupy z miasta wyisu- 
cić; Saracenów spalono na kupie, chrześcijan przystojnie pogrsebano. 
Biskup z Mautran odśpiewał mszę, a następnie baronowie massyny 
przed wieżę Dawida ustawili, aby ją szturmem zdobyć. 

Gdy to zobaczył król Corbadas, przywitał naszych baronów 
i tak do nich przemówił: Słuchajcie ranie, panowie, wieża ta jest 
bardzo mocna. Zanim ją zdobędziecie, wielkie poniesiecie straty! 
Pozwólcie odejść bezpiecznie mnie i mojej drużynie, a oddam ją 
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wam dobrowolnie. — 2igodzili się baronowie, wyszło Saraoenów 
7400. Udali się do Barbais. a król ciągle narzekał. Byłby sobie 
śycie odebrał, gdyby nie Lucabel. Niech sobie idą do dyabła! Nasi 
do miasta się przenieśli, damy idą do świątyni, w domach i na uli- 
cach palą się kadzidła, Te Deum laudlamus wszyscy głośno śpiewają. 
Domy i mieszkania ubrane są w materye, biskup z Mautran so- 
lenną mszę odprawił, a bogata była po niej składka. Całą składkę 
rozdał biskup pomiędzy ubogich. Przez dwa tygodnie wszyscy ksią- 
żęta otwarty dwór prowadzili, aź pewnego czwartku rano zebrało 
się przed świątynią, na placu trawiastym, całe rycerstwo, które 
ciężkie trudy poniosło, aby się pomścić za Boga, dużo twierdz zdo- 
było, w żadnej bitwie nie było zwyciężone. Nikt dotąd na świecie 
takich ludzi nie widział. 

Przed świątynią zebrało się rycerstwo, biskup z Mautran za- 
łożył stułę, w rękę ujął świętą lancę i tak do baronów przemówił: 
Zdobyliście panowie to miasto, teraz trzeba nam króla, któryby go 
strzegł, ziemi okolicznej bronił, kościół święty odnowił. — Wszyscy 
na to: to wielka prawda! A cały lud zawołał: Niech królem będzie 
dobry książę z Bouillon. — Słysząc to biskup, zwrócił się do księ- 
cia, pokłonił się i rzekł: zbliż się, panie, aby otrzymać Jeruzalem, 
stawne miasto obronne. — Panie, odrzekł książę, nie mówmy wcale 
o tem, wielu tu jest książąt znakomitych, którym ja ustępuję pier- 
wsieństwal — Tacy byli liczni, którzy się na te słowa rozpłakali. 

Biskup z Mautran zwrócił się do hrabiego Flandryi: zbliż się 
zacny baronie, aby otrzymać Jerozolimę i całą ziemię do niej na- 
leżącą. — Panie, odrzekł hrabia, nigdy się na to nie zgodzę. Gdym 
opuszczał Flandryą, przyrzekłem Klementynie, że skoro tylko zwie- 
dzę świątynię Salomona i ucałuję Grób i odmówię modlitwy, nie- 
zwłocznie do powrotu się zabiorę. Już teraz chciałbym być w Arras, 
w moim dworze, gdzieby mnie Balduin, mój syn, ujął za połę, a ja- 
byoi go ucałował sto razy. Jużbym nie wrócił do tego kraju za 
wszystko złoto, jakie jest aż do łąk Nerona. — Biskup spuścił 
brodę na te słowa: Tak więc sławne miasto, nie chcą cię przyjąć 
ci panowiel Tak więc święty Grobie, wstyd ci robimy! 

Biskup z Mautran rzekł tedy do księcia Normandy i: panie, 
w imię Boga, przystąp bliżej, aby otrzymać królewską godność 
i nosić koronę w świątyni Donkini. Najwyższe to królestwo na świe- 
cie, to też ty i twoi przyjaciele będziecie przez to wywyższeni. — 
Panie, odpowiedział Robert, mam ja ziemię szeroką i długą, a obie- 
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całem, że wrócę, skoro tylko uczczę grobowiec. Cale ciało mnie boli 
od ciągłego noszenia pancerza. Już zerwałem palmy i przygotowa- 
łem się do drogi, jutro rano odjeżdżam. — Westchnął na to biskup 
i bardzo się martwił. 

Biskup z Mautran stał przed ćwiątynią na podwyższeniu 
wobec licznego ludu. Spiesznie Bo^monda przywołał i tak przemó- 
wił: panie przyjmij Jeruzalem i honor z tern złączony ^). Wszakże 
tu Jezus mękę cierpiał, a ty będziesz przez to wywyższony! — 
Panie, nie uczynię tego, mam Apulię i Ealabryę i to mi wystar- 
cza. Zerwałem palmy w ogrodzie św. Abrahama, związałem je sre- 
brnym jedwabiem. Jeżeli Bóg pozwoli, jutro wyruszam. — Serce 
bobiło biskupa, a płacz był wielki. 

Biskup z Mautran zwraca się do Hugona Wielkiego i w imię 
Boga go prosi, aby przyjął Jeruzalem, królewskie miasto, gdzie 
Bóg cierpiał dla nas mękę i śmierć. — Panie, odrzekł hrabia Hugo, 
za dużo już cierpiałem, w tym kraju nigdybym zdrów nie był, bo 
ta ziemia tu nadto gorąca od żaru słonecznego. Już palmy zerwa- 
łem, jutro wyruszam, gdy koguty zapieją. 

Narzekał wymownie biskup z Mautran, że żaden z baronów 
korony miasta przyjąć nie chciał, gdzie Chrystus za wszystkich 
cierpiał. Wszyscy płakali, płakał też Godfryd z Bouillonu. Teraz 
biskup tak mądrze poradził: dziś pościć będziemy i czuwać noc 
całą. klęcząc na gołych kolanach. Każdy będzie miał świecę cał- 
kiem nową, a czyja świeca zapali się z woli Boga, ten będzie kry- 
lem i otrzyma koronę. 

Zgodzili się na to baronowie, we włosiennice się ubrali, spo- 
wiadali się biskupowi, który im dał rozgrzeszenie. Komunia św. im 
starczyła za obiad. Poszli do świątyni, przez noc tam zostali, na 
ziemię się kładą, w piersi się biją. Innego tam światła nie było, 
tylko lampa. O północy lampa gaśnie, rozbrzmiewa grzmot, który 
baronów śmiertelnie przestraszył. Potem zabłysło, świeca księcia 
Bouillon się zapaliła. Jemu Bóg przyznawał królestwo i honor 
Syryi. 

Widzą to wszyscy, powstają, rosa pada z ócz dobrego księcia, 
krople wzdłuż twarzy mu s[^y wają. Proszę Boga, rzekł, aby mi dał 
zwycięstwo nad pohańcami! — Cieszą się wszyscy, ściskają go, bo 



*) Honor snacsył w takim raiie pnjrwileje, wtadię. ale takie tiemic i do- 
chodj. 
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wiedzą, że lepszego króla Jerozolima mieć nie może. Prowadzą go 
do ołtarza, niosą go w procesyi, bisknp z Forez dal mu benedyk- 
cyą, poczem koronować go chciano. Ale książę rzekł: nie myślmy 
o tern panowie, abym na głowie nosił koronę ze złota, gdzie Jezus 
cierniową nosił. Moja korona nie będzie złotą, ani srebrną, ani mo- 
siężną. Przyniesiono z ogrodu św. Abrahama espiku^) i tym go 
uwieńczono. A kto go wieńczył? Najgodniejszym uznano króla Ta- 
furów, który też to wykonał, a następnie hołd złożył, równie jak 
wszyscy baronowie. ICler cały śpiewał Te Deum laudamtis. 

Przez tydzień król Gotfryd sądził sprawy w świątyni Salo- 
mona, a dnia następnego baronowie w drogę się wybierali. Przy- 
wołał ich król, zgromadzili się przed świątynią, a on do nich tak 
przemówił: Panowie, na Boga z Betleera, chcecie mnie opuścić, sa- 
mego wśród pogan zostawić! Jeszcze nie zdobyliśmy ani Tyru (Sur), 
ani Akkonu, ani Damaszku, ani Tabarie, ani Belyais, ani Escalony, 
ani Barbais, ani Talant Cała nasza pielgrzymka na nic się nie 
przyda, żaden pielgrzym w Jordanie nie będzie się kąpał. Proszę 
was tedy, pozostańcie, służcie naszemu Panu w tej świętej ziemi. 

Tak do licznych baronów przemówił król Godfryd przed świą- 
tynią. Odrzekł hrabia Flandryi: rozważ królu, że nie każdy jest 
ze stali, albo żelaza, aby cierpieć jeszcze więcej. Moje żebra jakby 
połamane, w 20 miejscach skóra mi zeszła, od dwu lat nie myłem 
sobie głowy. Ja powracam, a jeśli chcesz, powracaj z nami panie! — 
Jedźcie tedy z Bogiem, ja zostaję, niech mi Bóg pomoże i Święta 
Trójca! — Król Tafurów teraz zawołał: panie, ja z tobą zostanę, 
wraz z moimi 10.000 rybałtami, a szczerze pomagać ci będziemy. 
Oświadczył także hrabia Saint-Gilles, że zostaje i Eustachy starszy 
brat Godfryda i Balduin, razem 10.000 rycerzy. Inni odjeżdżają, 
drogę biorąc na Jerycho, gdzie Bóg pościł dni 40. Każdy tam się 
pomodlił, poczem do Jordanu 'przybyli, gdzie się wszyscy kąpali. 
Stąd jadą do Tabarie (Tiberias), gdzie ich napadł Dodeąuin z Da- 
maszku z 15.000 Turków. Montjoie, zawołali baronowie i Turków 
rozpędzili', ale Dodeąuin zamknął się w Damaszku, miasta im nie 
oddał, a szturmem zdobyć go nie mogli '). Mimo to. pojechali dalej 



*) eirpic — nard = śpinard. 

*) Emir Damasska nazywa} się Dokak z czego Dodeąuin, ale tutaj śpiewak 
nadto się oddalił nie tylko od prawdy, ale i od prawdopodołiieństwa. Droga z po- 
wrotem bynajmniej na Damaszek nie prowadziła. 
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przez Galileę, gdzie widzieli stół, przy którym Bóg nakarmił 5000 
ludzi dwoma chlebami i pięciu rybami. Nocowali nad jesiiorem, 
a rano do dalszej zabierali się drogi. Wtem gołąb przyniósł im list, 
który odczytał biskup z Forez. Przeczytawszy go, zawołał: Święty 
Grobie pomagaj ! Wracać nam wypada do Jerozolimy, bo Oornuma- 
rant prowadzi na nią niezliczone wojska. Jedzie na naszych 60 kró- 
lów, samych Esklerów. Tę jedne bitwę jeszcze stoczyć mamy, a po- 
tem Godfryd sam będzie bronił Jerozolimy. Prosi nas król, abyńmy 
to uczynili. — Oświadczył na to Robert z Flandryi, że bitwę tę 
stoczyć trzeba, bo taka jest wola Boża. — Znalazło się 30.000 ry- 
cerzy, którzy chcieli jechać dalej, ale tym w drodze stanęli Hugo 
J)uży i Robert z Normandyi i Boćmond, prosząc ich w imię Jezusa, 
aby się nie stali wiarołomnymi. Bo gdy odjadą, ślub ich będzie 
nie wykonany, a bardzo mało okażą miłości Jezusa, który tutaj za 
nas tyle wycierpiał. — Usłyszawszy to rycerze, zawołali: niech gi- 
ną poganie! Zabrzmiały trąby i rogi, na konie wszyscy wsiadają 
i powracają do Jerozolimy. 

Pieśń BsÓBta. 

O wiele wcześniej, niż ci rycerze powrócili do Jerozolimy, 
stanął tam Oornumarant. Miał z sobą 100.000 wojska, które zebrał 
na prędce, zanim sułtan z armią o wiele większą nadciągnie. Spie- 
szno mu było ocalić miasto, lecz już po drodze spotkał strapionego 
ojca swego Gorbadasa, którego pocieszył zapewnieniem, że miasto 
odbierze, a zupełne wytępienie chrześcijan jest pewne, bo to sobie 
sułtan postanowił. 

Zbliżywszy się do Jerozolimy, zaczął w dolinie Jozafata za- 
bierać bydło. Pasterze krzyk taki podnieśli, że go usłyszał knSI 
Godfryd w Jerozolimie. Obronę miasta zdał na króla Tafurów i na 
Piotra pustelnika, sam z 4000 rycerzy wyjechał w pole. Saint-S^ 
pulcre, aYe! panowie, popiszcie się, niech z nas nie drwią sobie 
poganie! Sam najechał na Comumaranta, zwalił go z Plantamora 
na ziemię, już mu głowę uciąć zamierzał, gdy 10.000 Turków na 
pomoc się zbiegło, wołając: Damaszek! Tiberias! Odbili go. Oornu- 
marant wsiadł znów na Plantamora, zadął w róg Heroda, całą 
armią przywołał. 

Biją się dzielnie chrześcijanie, Gk)dfryd sam zabił 14 królów 
i emirów, ale Saracenów jest siła zbyt wielka, ku Jerozolimie na- 
szych odpierają, hrabiego de St.-Gille wzięli do niewoli. 
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Cofają się nasi do miasta, w bramie pyta Piotr pustelnik 
Godfryda^ jak mu poszło? — Żle, nigdy się nie ucieszę, bo hrabia 
Raimond jest jeńcem. — Idźmy go odbić, woła Piotr z królem Tafu- 
rów. I ruszają, z nimi Gk)dfryd, Eustachy i Balduin na Primsaut^cie. 
Zaraz go poznał Comumarant i przeciw niemu poskoczył. Tak się 
potężnie zderzyli, że obaj z siodeł na ziemię wypadli. Pośpieszyli 
ku nim Saraceni, z drugiej strony rybalci, wszyscy skłębili się 
w zaż€urtej bitwie. Trupy kupami leżały. Balduin ujął w pas Cor- 
numaranta, do ziemi przycisnął. Nadjechał Godfryd, głowę pogani- 
nowi chciał uciąć, ale ten oddał mu miecz, poddając się. Zabrali 
go baronowie, ku Jerozolimie zawracają. Poganie podnoszą krzyk 
wielki i wycie, król Sucamant chce odbić Comumaranta. Uderza 
na ni^o Balduin, tnie po hełmie, ale cios bokiem poszedł. Suca- 
mant stracił ucho i prawe ramię. Odnowiła się bitwa, wszyscy chrze- 
ścijanie walczą jak zuchy, ale pogan zebrało się 60.000. naciskają 
zbyt silnie, do miasta naszych wpychają, sami starają się wedrzeć. 
Przy bramie stanął Oodfryd i zabija jednego Saracena po drugim. 
Teraz z pomocą mu przyjeżdżają na koniach św. Jerzy, św. Domi- 
nik i Św. Maurycy z 30.000 białych rycerzy. Św. Jerzy rzekł do 
Godfryda, prowadź nas, jeżeli jesteś zuchem. Stanął na ich czele 
książę, uderzyli na pogan, do wieczora walczyli, 50.000 położyli 
na polu, reszta uciekła ku Rames. Niestety, zabrali hrabiego z Tu- 
luzy z sobą, którego strasznie katowali, tak że z 20 miejsc krew 
mu się lała. 

Skoro słońce zaświeciło, wysłali poganie gońców na wszystkie 
strony, z żądaniem posiłków do Oaucaire^) do Akre, do Heroda, 
bo Comumarant został ujęty przez chrześcijan. Gorzkie wywodził 
Oorbadas żale za synem. Wszyscy mają się zebrać przy sułtanie 
z Persyi, który ciągnie ku Rames. Wojsko jego zajmowało trzy 
mile długości, a dwie szerokości. Sułtan przebywał w namiocie, 
a ten wam opiszę. 

Słuchajcie, jaki był namiot sułtana. Wyrobiony był dla Ale- 
xandra, kiedy żył jeszcze, przez Mahometa Gomelina robotą mo- 
zaikową i ażurową przy pomocy nigromancyi i czarów. Był tam 
przedstawiony pierwszy porządek świata przez Boga ustanowiony, 
dzień tam był i słońce i księżyc i wody i ziemia i morze z falami, 
ryby, zwierzęta i wiatry i gwiazdy w powietrzu. Wszystko tam 



*) Zdaje aie, te to ma byó Kair — al Cair. 
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było wyrobione z kryształu, jaspisu, złota i lazuru. Było tam 30 
działów, wszystkie z emalii. Siedem nauk wyzwolonych dysputo- 
wało z sobą. Ramy dokoła były z koralu, albo ze słoniowej kości, 
albo z hebanu. W namiocie były osadzone drogie kamienie, mające 
tQ własność, że kto na nie patrzy we dnie, tego nie można oszu- 
kać, ani otruć niczem. Liny i nakrycie były z najlepszego jedwa- 
biu, utkanego przez Arans (Arachnę), którą za to Pallas w pająka 
przemieniła. Odtąd z własnego brzucha nić wydobywa. Słupy były 
bardzo grube, a z najlepszego arabskiego złota. Mahomet Gomelin 
na nich oparł swą wiarę. Chciał być Bogiem i takim być przez 
świat nazywanym, ale nasz Bóg nie chciał na to zezwolić. Sprawił 
tedy, że jednego czwartku upił się Mahomet w gospodzie, a gdy 
wyszedł, położył się na gnoju i tam usnął, gdzie go też wieprze 
zagryzły. Z tego to powodu żydzi nie chcą jeść wieprzowiny. Sa- 
lehadin kazał go przenieść do Mekki, do bogatego żyda, który się 
znał na czarach. W magnes kazali go włożyć, tak że ani jest na 
ziemi, ani w niebie, tylko w powietrzu. Czczą go dotąd poganie, 
Saraceni i Esclery^). 

Namiot sułtana był bardzo cenny. Na szczycie miał karbun- 
kuł, który świecił na 8 mil daleko. Na nim była postać Apollina, 
z kijem w ręku, którym groził Francuzom; Mahometa w namiocie 
postawili, a 14 królów z Afryki go ściskało*). W tę jego postać 
wszedł dyabeł i tam hałasował i gadał. Poganie, mówił Satenas, 
zbliżcie się do mnie, aby słyszeć, że postanowiłem obalić wiarę 
chrześcijańską. Niech Bóg rządzi niebem, do mnie należy rząd 
ziemi. Odemnie macie winnice, i zboże, i łąki i kwiaty. Mnie macie 
służyć i wielbić. — Słysząc to poganie, na kolana się rzucili, mó- 
wiąc: w takiego Boga wierzyć się godzi. Zaś kalif, ich apostolik, 
rzekł: teraz możecie brać po 2, 3, 4 albo 5 żon, aby wywyższyć 
naszą wiarę. Ja to nakazuję i sułtan także, bo chcemy wygubić 



') Taką więc lej^ndę o Bmierci Mahometa nienawińó ohrieAcijan wymyśliła. 
Godnem jest Qwag^, że biegłość w czarach pnypisywaną jest Mahometowi, Ży- 
dom oraa Saracenkom, jak się to wyiej widaiaito. Mianowicie wssyetkie dsieta arty- 
stycznie nieawykłe są sprawą csarów. W opisie tych dsieł nie jedną majdaj emj 
reminiscencyą ae starożytności klasycznej. 

*) Mahomet Gomelin oni fata jus abaiaaier,,. EnmS le tref U miarent de- 
908 un paUe ehier^ (Hani ISFodant de Perae i entra Vaver8%er Si qii« paitn Voirtnt 
taborer et noiaier, 1. c. p. 222 r &570. Mówiliśmy o takiem prorokowania demona 
z posąga przy demonologii Apulejnsia. 
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wszystkich Francozów, a naszą ziemię spustoszała zaludnić. — Na 
to rzekł Amnlaine i wszyscy pohańcy: zgadzamy się na to! 

W tysiąc rogów i tysiąc trąb zadęli, zbroją się wszyscy, wy- 
prowadzają słonie, konie, muły, psy i sokoły, a wszystko rży, 
szczeka i wrzeszczy. Mahometa na wozie ciągnie lew i wąż i ol- 
brzym i gryf i smok, na każdym jedzie pohaniec. Dyaki śpiewają 
głośno, Persowie i Esclawoni tak hałasują, że słychać ich 5 mil 
daleko. 

Sułtan wyjechał na czarnym mule, a ubrany był bardzo bo- 
gato. Zewsząd ściągały się do niego hufce. Eu Jerozolimie jedna 
część ruszyła, od strony bramy św. Szczepana zaczepiając. Przeciw 
nim wyjechał Gk)dfryd. napotkał Marbrina, syna króla Sucamanta. 
Chciał się z nim bić, ale ten poznawszy króla, prosił go o litość 
i poddał się. Odprowadzono go do Jerozolimy. Przestraszyli się po- 
hańcy i radzą, co począć. Postanowili hrabiego Raimonda wymienić 
za niego, albo za Comumaranta. Wysłali poselstwo z 3 królów 
i 100 Esclayonów do Godfryda. Ten zgodził się na żądanie i obiecał 
wydać Comumaranta, ale poprzednio chce go zadziwić swoją po- 
tęgą. Kazał tedy swojemu rycerstwu przechodzić przed królem sa- 
raceńskim, ale przechodzą ci sami 10 razy, tylko w rożnem ubra- 
nia. Tafury nawet ładnie się ubrały, ale w końcu pokazali się 
w łachmanach. Cornumarant zdziwił się tej potędze. Balduin go 
uściskał i prosił, aby chrzest przyjął, ale hardy poganin odrzekł, 
że nigdy tego nie uczyni, a chrześcijanie zawsze w nim będą mieli 
zaciętego wroga. Turcy oddali hrabiego Raimonda, którego kąpie- 
lami i ziołami wyleczono. 

Obóz sułtana był o 5 mil od Rames. Pokrywał daleko wszy- 
stkie doliny i góry. Takiego wojska od czasu Adama nikt nie wi- 
dział. Samych królów było 150, a wojska 30 razy po 10.000. Ich 
trąby i rogi słychać w Jerozolimie^ góry i doliny echem odbrzmie- 
wają. To niezliczone wojsko rusza na święte miasto. Prowadzi je 
sułtan admirał, który przysiągł na swoją brodę, że całą Francyą 
zawojuje i zniszczy. Ale jeżeli się Bogu podoba, broda jego prze- 
padnie, bo już wraca rycerstwo (z Galilei) do Jerozolimy, a wojsko 
sułtana może być pobite. 
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Pieśń liódma. 

Dobrą pieśń teraz usłyszycie, lepszej żaden żongler wam nie 
opowiedział, a cała będzie prawdziwa, bo się w Biblii znajduje: 
et si esł yiriUs^ en la Bibie est trov4e ^). 

Jedzie admirał ze swoją potęgą, 150.000 lodsi go poprzedza, 
którzy niosą bogów, Mahoma i Teryaganta, oraz skarb admirała 
sułtana. Kalif przywołał do siebie królów i rzekł: rozkazuję, aby 
10.000 z was poniosło odkryte skarby sułtana pod Jerozolimę, 
a wszyscy inni tajnie za nimi pójdą, Francuzi są chciwi, wyjdą 
z miasta, aby skarby zabrać, wtedy wy rzucicie się na nich i g^o- 
wy im pościnacie. — Mądra jest rada Kalifa, odpowiedzieli i wcale 
nie dziecinna. — Zrobili tak, w procesyi niosą skarby, Achoparty 
tańczą w około nich, a za nimi postępuje 50.000 łuczników i 100 
tysięcy wybornych jeżdzc<Sw. Chorążym jest Comumarant, który 
się strasznie odgraża Qodfrydowi. 

Admirał ze swymi baronami zatrzymał się w Rames. skarby 
zaniesiono aż pod Jerozolimę i złożono przed bramą św. Szczepana, 
który tam był kamieniami zabity. Patrzy na to z murów król God* 
fryd, przemawia do swoich i zakazuje, aby nikt się nie ważył 
wyjść z murów miasta. Poszedł potem na wieżę Dawida, widzi za- 
stępy tureckie, do Boga się modli i skargę zanosi, że się czuje 
opuszczonym, że nie wie, czy zdoła obronić Grób św. Płacze ża- 
łośnie dobry król Godfryd, że aż litość bierze. Potem dobywa miecza 
i tak mówi: jeszcze mój mieczu zaczerwienisz się krwią saraceń- 
ską; zanim umrę, taką rzeź sprawię, że dusza moja będzie uświęconąl 
Schodzi dobry król na dół i zaleca strzedz miasta i trzymać 
się w pogotowiu do jego obrony. To się nie podobało królowi Ta- 
furów, który rzecze: Czyż u dyabła jesteśmy tu w więzieniu? 
Wiemy wszyscy, że zginiemy, ale śmierci się nie boimy. Wyjdźmy 
z miasta, napadnijmy na samego sułtana! — Temu się GK>dfryd 
nie sprzeciwia. Zbroją się wszyscy, nawet Piotr pustelnik pancerz 
przywdziewa i na konia siada, baronowie mu w tem pomagają. 
2^miast lancy wzi^ drąg wielki zaostrzony, lecz go trzymać nie 
umiał, tylko w poprzek przed sobą położył. Mimo to zapewnia, ie 
samego Comumaranta do niewoli weźmie. 

Jedzie Piotr jako rycerz, a król Tafurów żartuje sobie z jego 
rycerstwa. Wszyscy baronowie wyjeżdżają, Piotr rzuca się w pośród 

*) Nie moina twierdsić, aby nasi żongler miał dokładne wjobraienie o bi- 
blii, ale pomjilow^ ftmiaZoś^ w cytowaniu tfródel ma ogromną. 
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Saraoenów, wnet stracił konia i lancę, tarczy wcale nie wziął, za 
to mieczem oburącz bije mężnie na okół siebie. Otoczyło go 2000 
pogan, ale nie śmią bliżej do niego dostąpić. Sam Cornumarant na 
niego najeżdża, żądając od starca^ aby się poddał, za wąsy zapro- 
wadzi go do sułtana. Nawet przeciw niemu broni się Piotr, atoli 
został przez płuca przedziurawiony, powalony, związany i do suł- 
tana odstawiony. Jego postać duża, szeroka, jego długa broda i wąsy, 
rozczochrane włosy, twarz niemyta a opalona, zęby potężne, wzbu- 
dzały postrach. To jeden z tych, mówią, którzy Turków pożerają. 
Zakazali mu się ruszać, bo inaczej zetną go zaraz, ale zawołali le- 
karza, Lucion się nazywał, aby wyleczył ranę jego. Ten dał mu 
ziele marubion zwane, a bardzo cudowne, przez Salomona znalezione, 
a które siedmiu mędrców z więzienia wydobyło ^). Skoro je połknął, 
natychmiast był zdrów i wesół jak sokół. Kazali mu usieść pomię- 
dzy admirałami, on jednego z nich uderzeniem pięści zabił, sądząc, 
że się na jego życie zmawia. Sułtan go zapytał, czy się chce wy- 
rzec Jezusa, a uwierzyć w Mahometa? — Dla czego nie? odpowiedział 
Piotr. — To przynieście Mahoma! Przynieśli go jaśniejącego od złota 
i klejnotów. Ochrzcili Piotra na turecki sposób, on zaś modlił się 
skrycie, aby go Bóg wybawił z rąk tych pohańców. Bardzo się 
Turcy z tego chrztu cieszyli. 

Posadził sułtan Piotra obok siebie i pytał po romańsku, jacy 
to ludzie, ci jego towarzysze i czy to prawda, co mówią o Godfrydzie, 
że tak potężnie mieczem rąbie. — Święta to prawda, rzekł Piotr, 
to też żadnego króla, ani admirała się nie lęka. — Na to wprowa- 
dzają konia, którego jeźdźca Gk>dfryd w pół przeciął w pasie, bo 
tymczasem krzyżowcy bili się dalej, Oodfrydowi aż ręka spuchła 
na rękojeści miecza od rąbania. Wchodzi Sucamant bez ramienia, 
a sułtan go pyta, kto cię tak obciął? To Balduin« odpowiada, brat 
Gk)dfryda. — Rozgniewany sułtan postanawia wysłać posła do God- 
fryda z wezwaniem, aby się poddał natychmiast i uwierzył w Ma- 
hometa, bo inaczej będzie rzucony lwom i niedźwiedziom na po- 
żarcie. Jeżeli uwierzy, przyjacielem jego będę i hojnie go obdarzę, 
a że jestem bogaty, to pozna po pośle. Którego umyślnie za radą 
Kalifa, w najbogatszą zbroję ubrano i dano mu najlepszego konia. 



') Chil deffrema son coffre, 8*en trait marnbion 

C*eft ane saintiRme herbe qae troTa Salemon 
Qni jęta les YII lagei de charta et de prieon r. 6406. 
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Z drogocennym czaprakiem. Bo mówił Kalif: Francuzi są chciwi 
będą pożądali tarczy i zbroi i konia, splami się przez to ich ry- 
cerstwo, w bitwie pokonani będą. — Mądra to rada, rzekł sałtan 
i tak uczynił. 

Przybył poseł admirała do Jerozolimy, zajechał przed świą> 
tynię, gdzie baronowie byli zgromadzeni, konia do kółka przywią- 
zał i tak się w imienia sułtana oświadczył królowi: jeżeli się nie 
wyrzekniesz Jezusa i nie poddasz, każe cię lwom rzucić n^ pożarcie, 
obu twych braci każe ze skóry obedrzeć, całe wojsko powiązać 
i strzałami wygubić. Jeżeli się poddasz, zrobi cię swoim dziedzicem 
w Oryencie. — Łacinnik to królowi przetłumaczył, ten zaś odpo- 
wiedział: póki ramię moje mieczem władać jest zdolne, Jerozolimy 
nie oddam, natomiast żądam od sułtana, aby mnie się poddał, po- 
główne zapłacił od wszystkich pogan. Bo mam zamiar zdobyć także 
i Persyą, pójdę do Mekki i zabiorę tam świeczniki, aby je przy 
Grobie w Jerozolimie postawić. Mahometa oddam rybałtom, którzy 
go obedrą ze wszystkich kosztowności, sułtanowi każę oba oczy 
wyłupić, następnie go zetnę, bo sobie go mniej cenię, niż parę 
złotych. 

Oto ordynkiem teraz przechodzą rycerze, ładnie ubrani, dwu 
po dwu, potem ci sami wracają w innem przebraniu, także rybałci 
niby rycerze przechodzą, ale żaden na kosztowności posła ani okiem 
nie rzucił. W końcu rybałci przechodzą we własnem ubraniu, w ła- 
chmanach, z maczugami. Król Tafurów patrzy na posła, oczami 
przewraca, paszczę otwiera, zębami zgrzyta. Przeraził się Tarek, 
(bo sądził, iż go chce pożreć) trząsł się jak w febrze. Leżało na 
ziemi 80 złotych bizantyńców, ale rycerze i rybałci deptali po 
nich, żaden się nie schylił. 

Przywołał teraz Godfryd Marbrina, syna królewskiego i żą- 
dał, aby się wyrzekł Mahoma. Ten odmówił, Godfryd wyzywa go 
na pojedynek. Przyznaje poganinowi pierwsze uderzenie lancą 
i pierwsze uderzenie miecza; jeżeli go zwycięży, odejdzie wolny 
i cały, jeżeli nie, to wtedy Godfryd go uderzy, jak będzie mógł 
najlepiej. Wyjechali pod górę Kalwaryi, poseł był obecny. Marbrin 
i tutaj nie chce uznać za Boga tego, którego żydzi umęczyli i za- 
bili. Pojedynek się rozpoczyna: Marbrin uderza lancą, przebija 
tarcz Godfryda, nawet pancerz, ale żelazo przeszło obok skóry, nie 
raniąc. Zaprawdę, rzekł Godfryd, który ani drgnął na koniu, do- 
brze mnie pchnąłeś. Teraz spróbuj mieczem: uderzył go Marbrin 
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mieczem po hełmie, ale bezskutecznie. Na mnie kolej, rzekł 6od- 
fryd, pomszczę się za Jezusa. Miecz jego zabłysnął, spadł na hełm, 
pizeciął go, potem spadał dalej, jak wiatr z szumem przez cały 
kadlab, przez całego konia. Dobry był miecz jego, bo ani się wy- 
szczerbił. Wołali chrześcijanie: błogosławiony ojciec, który zrodził 
takiego syna! BalduiD i Eustachy ściskają go, ciepłem winem i wodą 
ramię ma zmywają, bo mu się wysiliło od tego cięcia. Obie połowy 
Marbrina i konia jego przywiązują na konia jucznego i oddają go 
posłowi, aby to sułtanowi wraz z odpowiedzią przedłożył. Ten to 
uczynił, opowiadał o wielkiej liczbie rycerstwa, o ich obojętności 
na złoto, o straszliwości turkożerczych Tafurów, o niezrównanej sile 
Godfryda. Słyszał to Piotr tam obecny i śmiał się pod swoją siwą 
brodą. 

Sałtan wzdycha głęboko, targa się za brodę, pieni się ze zło- 
ści. Piotra w żelazo zakuć, 30 trębaczom dąć w rogi rozkazał 
Zbroją się poganie, hufce porządkują, a było ich 50. każdy po 
30.000. Sam zasiadł do szachownicy z Almulainem, wojsko *pod 
Jerozolimę ruszyło, aby ją obsaczyć i szturmem zdobyć. 

Szturmują Saraceni do Jerozolimy, z jednej strony ci z Siglai 
pod mnry podchodzą, w 15-8tu miejscach je wyrąbują, wdrapują 
się, wyją, z drugiej strony Comumarant mur na sążeń rozwalił. 
Wszędy Saraceni wciskają się, baronowie ich zabijają, już fosę 
nimi zapełnili, rybałci maczugami walą, ale nowi nadchodzą bez 
kuńca. Miasto byłoby zdobyte, gdyby nie noc zapadająca. Cofnęli 
się Turcy do Rames, aby nazajutrz powrócić. Wtedy zginie God- 
fryd, sroższą śmiercią zginie, niż Roland, tak rozkazuje sułtan. 

W Jerozolimie zbiera się rycerstwo w świątyni Salomona, 
a Godfryd tak do nich przemawia: już nasi baronowie nas opuścili, 
już płyną za morze, a mnie tu zostawili samego. O mało miasto 
dziś nie zostało zdobyte. Co począć? Jutro wyjdziemy z miasta, 
do bitwy staniemy. Lepiej zginąć, aniżeli dostać się do saraceń- 
skiej niewoli. — Zgoda, zawołali, tobie ufamy, żaden z nas ani 
na cztery kroki nie ustąpi. — Idźcie teraz do gospód, rzekł król, 
ja nad wami czuwać będę. Jutro rano niech każdy do bitwy bę- 
dzie gotowy. — Ja, rzekł Balduin, ani nie zdejmę z siebie pan- 
cerza, pełny jestem otuchy, nie lękajcie się ich wielkiej liczby! 
Czy jeden pies nie rozpędzi 2000 zajęcy? Tak będzie z nimi! — 
Wszyscy się ucieszyli na te słowa, każdy chciał czuwać razem 
z królem, wszyscy do Grobu się udali, świece ze sobą przynieśli, 

9* 
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ale żadna się nie zapaliła. Słuchajcie cudu! Modlił się król Qt>d- 
fryd na kolanach klęcząc, modlił się długo i gorąco i oto jasność 
się podniosła i świecę jego zapaliła. Teraz wleciał gołąb biały, 
inne świece od jego świecy zapalił, królowi list oddał. Jeden z kle- 
ryków list ten odczytał, w którym Bóg donosi Gbdfrydowi, że 
wojsko chrześcijańskie powróciło, już przebyło rzekę Jordan, jutro 
przed skwarem będą tutaj. Jakże się wszyscy ucieszyli, jak Grób 
święty ściskali 1 Czuwali wszyscy przez noc całą, rano z miasta 
wyjechali, straż Baimondowi powierzając. Jadą naprzeciw rycerstwa, 
które z daleka rozpoznało proporzec Godfryda ze smokiem o skrę- 
conym ogonie. Spieszą naprzeciw siebie przez piasek, ściskają się 
i cieszą. 

Dowiedział się sułtan o powrocie rycerstwa, które mu wyzwa- 
nie do bitwy posłało. Była to sobota, a bitwa miała się odbyć 
w piątek na równinie pod Rames. Piotr słyszał to. bił się w piersi 
jako renegat żałował, że w niej udziału mieć nie będzie. 

Baronowie w nocy czuwali, w niedzielę szli w procesyi i mszy 
słuchali, w poniedziałek msza była w Betleem, następnych dni 
czyścili zbroje, ostrzyli miecze i lance. Biskup z Mautran z rozkazu 
Boga wydobył lancę Św., na której były jeszcze znaki krwi bo- 
skiej. Inni mieli nieść krzyż prawdziwy, na którym Jezus umarł, 
inni słup, przy którym był biczowany. Na widok krzyża wszyscy 
pospołu na ziemię upadli, całując ją, następnie szli w procesyi. 
śpiewając ?fe Deum. W piątek rano jeszcze idą do Grobu, gdzie 
biskup mszę odprawił, po niej całują się pospołu pocałunkiem po- 
koju, z miasta wyjeżdżają, aby się na hufce podzielić. Przed nimi 
niosą krzyż prawdziwy, lancę i słup. 

Godfryda był pierwszy hufiec, który przybył na pole bitwy 
pod Rames. Zobaczył go sułtan, przed namiotem się przypatrujący, 
i zapytał Piotra: powiedz mi kto to, jeżeli go znasz? Piotr odpo- 
wiedział: to jest król, który to owego poganina rozciął. Imię mu 
Godfryd, ojcem jego matki był rycerz z łabędziem, który przybył 
do Nimaie. Nie było nigdy i już nie będzie drugiego takiego ry- 
cerza^)! — Niechętnie słuchał tego sułtan. 



') Sire^ ce est li rois qui le paten eólpa. 

Godefroi a non, qu% aa merę engenra, 
Li Chevalier8 au ehisne, e*a Nimaie ariva. 
Tex chev(dier8 ne fu, ne jamais ne sera. 
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Drugi hufiec nadciągnął, a sołtan ńę zapytał, kto go prowa* 
dzi? — To Bobert z Nonnandyi, ten który zabił Czerwonego lwa 
pod Antyochią. Sławny to rycerz I — Na Mahoma, rzekł sałtan, 
tyle go Bobie cenię, co zgniłe jabłko! 

Trzeci hufiec podobał się sułtano¥n, wyglądają zacnie i zu- 
chowato. Eto oni? — To brat króla Francyi, Hugo Duży, który 
to zabił Solimana pod Antyochią! — Na Mahoma, rzekł sułtan 
tyle ich cenię^ co dwa denary, wszystkich w niewolę zabiorę, aby 
zaludnić pustynie Abilantuy. 

Czwarty hufiec także dobre wrażenie zrobił na sułtanie. Szkoda, 
że nie wierzą w Mahometa. Kto są oni? — To Tankred i Boćmond 
ich prowadzą* Obaj bardzo dzielni i bitwy chciwi. — Tyle ich ce- 
nię, co dwie rękawiczki. 

Hufca hrabiów Botrou del Perche i Stefana z Blois i hra- 
biego Yendosme i Lamberta z Li^ nie cenił sobie Sułtan więcej, 
jak psa zdechłego. 

Nastąpił hufiec Stefana z Aubemarle, Hugona z St. Pol, syna 
jego Enguerranda, dzielnych rycerzy. Ostatni był król Tafurów 
z rybałtami. — To są ci, rzekł Piotr, którzy jedzą Turków bez 
soli i pieprzu. — Teraz niesiono i krzyż prawdziwy i lancę i słup. 
Miasto oddano pod straż księży i kobiet. 

Pieftń óima. 

Widząc naszych gotowych do bitwy, Sułtan rozkazał podnieść 
swój sztandar na żelaznym wozie umieszczony. Zrobiony był z kilku 
części; podstawę miał sdotą, inna część była z dębu, inna z róży 
dzikiej, inna z hebanu, z gruszy, ze słoniowej kości, ostatnia znów 
ze złota. Cały był wonny od balsamu, a wysoki na 50 sążni. Nigdy 
nikt tak wysokiej dzwonnicy nie widział. Na szczycie siedział 
Apollo, w ręku trzymając księgę, zawierającą zakon najstarszyy 
czasu Adama sięgający. Za pomocą negromancyi (yngremanche) on 
przepowiada i wróży'). Na głowie miał karbunkuł tak jaśniejący,. 
że na trzy mile w koło było go widać. 



') Może I Babilona? 

') Tak wice moc wioiscaenia ApoUina pnypisana joit czarnoksięstwa. Ów 
■standar prsjrpomina bardao iławne earoccio s pod Lognano. Sitandar Sarace- 
DÓw w tej ta bitwie bjl ołdobnj, ale nie tak, jak opiinje poeta. Kupił go po swj- 
eicetwie Bobert a Normand ji aa 20 marek irebra i darował Patryarsie. Zob. Rai- 
mandas de Agiles, 1. c. p. 183. 
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Przy tym sztandarze zbierają się Saraceni do bitwy. Sułtan 
wezwał do siebie wszystkich synów 15, aby się pomścili ómierci 
Brohadasa, ich brata ^). Każdy z nich stoi na czele 20 tysięcy Escla- 
wonów. Wszyscy przyrzekli, że mu głowę Gk)dfryda jeszcze przed 
nocą przyniosą. Wszyscy udali się na pole bitwy wśród dźwięku 
rogów i trąb, wycia i wrzasku pohańców. Hufców mieli poganie 
50, pod dowództwem 50 królów. Niektóre hufce były z ładzi czar- 
nych, jak pie[)rz, w innych wszyscy mieli kły, jak odyńce, w in- 
nych mają psie głowy, albo dzioby, albo rogi na głowie. Takie to 
wojska zgromadziły się na równinie pod Rames. Już się zbliżają 
ku sobie, już Godefroi na czele naszych najeżdża na Sinagona. 
starszego syna sułtańskiego. Sinagon złamał swoją lancę, Gk)defroi8 
swoją w serce mu wsadził. Spadł z konia, duszę jego dyabli wzięli 
do smrodliwego piekła. Zacni chrześcijanie, zawołał król, oto pier- 
wsze nasze cięcie I — Biją się, gonią, przecinają, rąbią, zabijają 
wśród wielkiego krzyku i wrzawy. Czternasta braci zabitego pra- 
gnie zemsty. Lucifer szukając Godfryda, zabił po drodze Anseisa 
a Pis, którego duszę św. Michał do raju zaniósł. Także Acórś szuka 
i Iży Godfryda, a po drodze zabił Odona z Mohićre, dwu innych 
jeszcze zwalił w piasek. Lacifer zabił dzielnego rycerza Renauda 
z Beauyais. Zobaczył to Eustachy z Boulogne i rozgniewał się sro- 
dze, bo był przyjacielem Renauda, pogonił za Luciferem, lancę 
w serce mu wsadził. Acćró także od jego miecza zginął, wnet po- 
tem Princeple, syn admirała. Na ten widok przyjeżdża do ni^» 
Godfryd i mówi: bracie, patrzałem na ciebie! Tak bijesz, jak nasz 
dziadek, rycerz z łabędziem, który Saxona zwyciężył'). Razem się 
trzymajmy; przyjacielu, ale na Boga, gdzie jest Balduin? — Ou> 
ten właśnie nadjeżdża na Primsaut'cie aragończyku. W oczach braci 
zabił jednego z synów Malagu'a, oraz Corsuta. jednego z synów 
Sułtana, gonił za Sanguinem, ale ten mu uciekł, za to królowi 
Marchepalu tak zdjął głowę, jakby z bzu była. 

Oto patrzcie, jak pędzi na koniu Robert z Normand yi, w sam 
środek Turków pędzi, królowi Atenasowi przebił tarcz i serce. Dya- 
bli wzięli duszę jego. Innemu Tarkowi głowę przeciął aż do uszu- I 



') Ten, jak wiemj, Mgin^f jol pod Antjochią. 

*) Frhrśf or vo9 ai vłm; 

De es9 grant eopa sanblii nastrt tńoi ifm ja fu, 
Le ^evaiier au ekigne, ąui U Saiatu ot reneu. 
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sabił admirała z Nubii. Strasznie zabija książę, a poganie uciekają 
przed nim, jak sroki przed sokołem. Ale niech go Jezus ma w swej 
opiece, bo może zginąć. Zapędził się za uciekającymi aż do Trzech 
Cieni, gdzie Matka Boska, zmęczona od skwaru, zapragnęła cienia 
i cień tam się zrobił i dotł^ pozostał. To było na drodze ku Jaffie. 
Tam Bobert sam się znalazł otoczony od Turków, którzy go strza- 
łami obsypywali. Już mu konia zabili, baron bronił się pieszo. Ry- 
cerze jego szukają go napróżno. Idą do Roberta z Flandryi i pła- 
cząc mówią, że Turcy Roberta zabrali. Saint sepulcre^ zawołał hra- 
bia z Flandryi, naprzód rycerze! Do jego drużyny przyłączyli się 
Boćmond i Tankred, przez Turków się przerąbują, odcinając głowy, 
ramiona albo nogi, aż dotarli do Roberta, całego krwią zbroczonego. 
Wsadzili go na konia, to też zaraz otrzeźwiał książę i po drodze 
zabił jednego Turka. Ściskał baronów, a oni jego. 

Oto patrzcie, pyszny Comumarant jedzie na czele 30.000 po- 
hańców, wołając: Damaszek! Tiberias! Jedzie także Esmeró, syn 
Sułtana, który Iży głośno Godfryda, odgrażając się zemstą za śmierć 
trzech braci. Miał ze sobą 20.000 pogańskiego rycerstwa. Nie wi- 
dząc Gkidfryda, zwalił z konia Rogera de Rosoi, ale ten szybko 
skoczył na nogi i tak ugodził poganina, że mu uciął ramię wraz 
z tarczą. Spadł poganin z konia, którego zabrał Ropr dla siebie. 

Jeszcze 11 synów zostało Sułtanowi, ci zbierają się razem, 
z nimi 30.000 wojowników, wszyscy chcą się bić i zemścić. Na 
nich jedzie Rotrou z Perche, pan Hugo Duży, hrabia Yendosme 
i Lambert z Liege. Hugo woła: Montjoie! i lancą 30 Turkom wy- 
pruł wnętrzności. W końcu złamała się lanca, więc dobył miecza 
i przecina Saracenów. To samo robią jego towarzysze. Comicas 
nowy hufiec na chrześcijan prowadzi, na Tomasza z Marle uderza, 
ale ten ani się zachwiał w siodle. Już dobywa miecza, aby się 
zemścić, ale poganin uciekł na szybkim koniu. Jak węgiel poczer- 
wieniał od gniewu pan Tomasz, najeżył wąsy i dla uspokojenia się 
zabił Clariona, innego syna Sułtana, a potem dwu jeszcze braci 
jego: Brehiera i Luciona. 

Oto patrzcie, jedzie Enguerrand z ojcem Hugonem, i już za- 
bił Takona, innego syna Sułtana i brata jego Maltriblona i brata 
jego Danemona. I już tylko dwu synów Sułtana przy życiu zo- 
stało, a tych wam nazwę: Sanguin i Aufage. Widząc, co się stało, 
podnieśli oni krzyk wielki, a z nimi wszyscy Saraceni straszne 
wycie, które było słychać aź w namiocie Sułtana. 
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Aufages, rozsierdzony dmiercią braci, kłuje konia ostrogami* 
najeżdża na Enguerranda, przeszywa mu tarcz, pancerz i serce. 
Spada rycerz na ziemię, do Ducha św. się modli, aby swemu lu- 
dowi pomagał, rękę do góry podniósł, aby się przeżegnać, ręka ku 
wschodowi upadła. Św. Michał zabrał jego duszę do nieba, gdzie 
mu aniołowie i święci usługiwali i słusznie, bo dla Boga poniósł 
męczeństwo. 

Wielki był żal ojca, wielki żal wszystkich baronów. Już się 
hrabia Hugo chciał przebić mieczem, ale Robert z Flandryi wyjął 
mu go z dłoni. Wszyscy, wszyscy serdecznie tego rycerza żałowali. 
Na tarczy ciało jego poza pole walki wynieśli. 

Hrabia Hugo dosiadł wierzchowca i szuka oczami Aufage'a, 
zabójcę syna. 2jobaczył go na czele drużyny, pędzi na niego, po 
hdmie go bije, tak że mu spadły ozdoby i kamienie, przecie hełm 
i pancerz i kadłub aż do piersi. To odpowiedź, poganinie, za śmierć 
Enguerrand'a. Nowy wrzask pomiędzy pohańcami, nowa napaść. 
Espeki teraz nadciągają, z dziobami jak ptaki, napadają na rybał- 
tów i rozszarpują ich. Bardzo ich uszkodzili, ale król Tafur zagrzał 
ich do męstwa i wtedy tak wywijali maczugami, że całe kupy tru- 
pów pokładli. Uciekają Espeki, wielki wrzask podnosząc. 

Bitwa była wielka, ani przedtem ani potem większej nie było 
Oto Comicas z za Czerwonego morza jedzie na koniu Comu, szyb- 
szym niż jastrząb. Już zabił Raoula i Rogera, gdy go zoczył Bal- 
duin i wybornego konia jego. Bardzo tego konia zapragn^. Daje 
ostrogi Primsaut'owi, ciął Comicasa po hełmie aż do brody, zrzucił 
go z konia, którego zabrał i przesiadł się na niego. Saint Sćpulcre? 
zawołał, naprzód rycerze! Ale nowe hufce pogan nadjeżdżają, Mau- 
rowie z Maurytanii, Gauffry i Bougre'y i ci z Bocidentu, którzy 
mieszkają na 10 dni drogi od pękającego drzewa, a co rok kąpią 
się w rzece młodości ^). Nie słyszą, ani nie mówią, a do bitwy 
bardzo są skorzy. Nadjeżdżają Asny z wielkim krzykiem. Ciężko 

') Zdaje się, że pękaj ^e dnewo, to ma bjó Uarhre sec, — Une fois ens 
en I' im, por renaveilem$nt, Se vait ehaseuns haigner el fio^e de jovent, t 8135— 6. 
Co do ,,8achego driewa**, to podług 6redniowiecznjch poetów rosto ono na gra* 
nicy łiemi. Wnet la niem było wejście do piekła. A było ono tern aamem dne- 
wem, I którego Ewa jabłko serwała. Od tego czasu aschło, a kora płatami 
• niego opadała. Z pestki atoli owego owocu zakasanego wyrosło inne dnewo 
i s niego właśnie krsyż był zrobiony, na którym Clirystus śmierć poniósł. Takie 
w owym czasie opowiadano wieści o Varbre sec — Strumień młodości pochodzi 
s Roman d?Alexandre^ czyli z Pseudo-Callisthenesa. 
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będzie naszym^ bo jai są zmęczeni. Pokrzepia ich biskup z Mau- 
tran widokiem krzyża prawdziwego i lancy i słupa. Nie ustępujcie 
ani kroku, wota, a kto polegnie, raj sobie zdobędzie! — To też biją 
nasi Saracenów, pokotem ich ścielą. Ale zn<Sw nowy hufiec olbrzy- 
mów nadchodzi, przeciw nim biskup z Mautran prawdziwy krzyż 
podnosi i wtedy olśnieni olbrzymi zabijają siebie wzajemnie maczu- 
gami. Rzucają ogień grecki, ale rzucają na swoich, a wiatr zanosi 
go na innych pogan. Z 15.000 zostało ich tylko 500, którzy uciekli. 

Oto hardy Comumarant pędzi na rączym Plantamorze, z go- 
łym mieczem w dłoni, zabija po drodze Girarda z Gbumay. Spo- 
strzegł go Balduin i goni go na koniu Comu aż w pobliże namiotu 
Sułtana. Tego Comumarant zawiadamia, że wielka część narodów 
iego już wygin^a. Na to nadchodzi Sanguiu, syn sułtana, w to- 
warzystwie pogan, którzy głośno wzywają imienia Apollina, Mar- 
gota, Mahoma, Jupina i Teryaganta. Klękają przed Sułtanem, San- 
guin mu oznajmia, że wszystkich synów stracił, z wyjątkiem jego 
(który tylko ma jedno ramię). Cztery razy zemdlał sułtan, a gdy 
odzyska! przyti^mność. kazał sobie zbroję wkładać. Ubierają go kró* 
Iowie i admirałowie, a nazywali się Matusales, Josućs, Barufles. 
Nanożniki zrobione były przez żyda Salatres'a, biegłego w tajnych 
umnościach. Pancerz pochodził jeszcze z czasów Izraela i Galant^a, 
na h^mie był wizerunek Mahoma i wypisane nazwiska Apollina, Ter- 
yaganta, Jupina i Mahoma. Miecz był ukuty przez dyaUa Barresa, 
w górze Loquifeme (Lucyfera), gdzie był zamknięty. Półtora roku 
nad nim pracował, krzyża na nim nie zrobił, tylko litery. Długi 
był na 6 stóp, szeroki na pół stopy, ostry jak brzytwa, całkiem 
czarnego koloru, a nazywa się la Hisdeuse. Wspaniale wyglądał 
sułtan na koniu Maigremor, a zapowiedział, że który pohaniec z bi- 
twy ucieknie, głowę będzie miał ściętą. Ciężka walka czeka na- 
szych ludzi, niech im Bóg dopomoże! 

Jadą nowe hufce, 100.000 Esclerów i Arabów puszcza sułtan 
na naszych, prowadzi ich Corbadas, który już zabił Mikołaja z Cler- 
mont i Berarda. Nie podobało się to Boćmondowi i tak go prze- 
jął, że mu wnętrzności na siodło wypadły. Gdy się o tem dowie 
Comumarant, syn jego, będzie mu nieprzyjemnie, rzekł Boćmond 
i zawołał: Saint Sćpulcre, bijcie naprzód panowie! 

Inny hufiec prowadzi Lucabel, już zabił Raoula i Guiona de 
Montbel. Widzi go Tankred, po głowie go mieczem uderzył, tak że 
spadł nieżywy na ziemię. A potem zaraz zabił Pinela, Amustanta 
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i zawotal: Saint Sópnlcre, bijcie zacni młodzieńcy! Patrzai na to 
biskap z Mautran i przysiągł na św. Daniela, że takich ludzi od 
czasów Abla nie było, a takiej bitwy od czasów Izraela. 

Oto patrzcie, Cornamarant zobaczył ojca zabitego, zatrząś się 
i zapienił, Plantamorowi dał ostrogi, zabił Gaiona d'Aatemare ra- 
zem z koniem, zabił Gamiera i Garina z Beaufort i Doona z Bel- 
querre. 

Jedzie Sułtan na czele 100.000. Najechał na hrabiego z Blanc- 
dras i zwalił go z konia, najechał na Tankreda, ale ten go cięciem 
ogłuszył; jedzie dalej i zabił Guirr^'go. Cieszą się Saraceni, ogień 
grecki na naszych rzucają, palą im tarcze i czapraki konie padają 
bez życia. Teraz biskup z Nobles i opat z Fócamp dotykają ognia 
lancą i słupem i oto zwraca się na pohańców. Biskup z Puy (sic) 
strzałom pogan przeciwstawił krzyż prawdziwy, a strzały zwracały 
się przeciw poganom. 

Oto patrzcie, Balduin z Beauyais i Ryszard z Gaumont jadą 
przez bitwę, w tłumy się wciskają, kogo dotkną, ten już się nie ru- 
szy. Tak już siedmiu królów zabili. 

Oto patrzcie, Almulain pędzi przez pole, przebija hrabino 
Yendosm e, czem się Godefrois zmartwił bardzo, więc taki cios mu 
wymierzył, że go przeciął aż do piersi, dobr^o konia mu zabrał 
i rzekł: nie ch^p się nadto poganiniel I znów się zjawił Comu- 
marant, zabijając Guillaume^a i Piotra z Ohalon. Bardzo to rozgnie- 
wało Balduina. Cornumarant ucieka przed nim, ten go goni na do- 
brym koniu Comu, dop^ dził przy Trzech Cieniach, pierwszy go po 
hełmie ugodził i przeciął mu głowę aż do zębów. Przeklęty poganinie, 
zawołał, pozdrawia cię Piotr ze Chalon. Zabrał Plantamora, dobrego 
konia i miecz Murglaie, konia dał bratu Eustachemu, dla siebie 
miecz zatrzymał. 

Zginął Cornumarant, hardy wojownik, całe pogaństwo wielki 
żal podnosi, a sułtan nowe hufce na naszych wysyła. Boże, wołał 
biskup z Mautran, pomóż naszym ludziom i rycerstwu, które tak 
się trudzi dla Ciebie I 

Oto patrzcie, jedzie Bobert z Normandyi i Robert z Flandryi 
i Tankred i Boómond i Godefrois i Eustachy na Plantamorze i Bal- 
duin na Cornu z Rosyi (de Rossie) i Tomasz z Marle i Hugo Wielki 
i Hugo z St. Pol, strapiony śmiercią syna i Balduin z BeauTais 
i Ryszard z Caumont i Harpin z Bourgcs. Miecze ich do rękojeści 
pokrwawione, a jadą na nową bitwę. Już odpędzili Saracenów aż 
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do ich sztandaru, gdy tam nowe zastępy Arabów na naszych się 
rzuciły. Zginą nasi, bo są bardzo zmęczeni, gdy wtem biskap z Mau- 
tran patrzy ku prawej stronie i widzi hufiec ze 100.000 w zwar- 
tych szeregach, biały jak kwiaty. Poznaje św. Jerzego na czele, 
oraz barona św. Maarycego. Wszystko to rycerstwo miało lance 
z chorągiewkami. Kierują się ka sztandarowi pogańskiemu, św. Je- 
rzy schylił się i uwolnił Piotra pustelnika z okowów. Ten znalazł 
jakiś pancerz i wdział go niezwłocznie, chwycił za topór, który 
wisiał w namiocie sułtana i ściął nim sztandar pogański, wsiadł 
na konia i zaraz ściął Sanguina, ostatniego syna sułtańskiego. 
Poganie byliby go napadli, ale widząc hufiec aniołów, przerazili 
się i uciekli. Sułtan widzi ucieczkę i podnosi żale przeciw Maho- 
metowi, przeciw ApoUinowi. Tak ich czcił i szanował, ze sdota 
ich postacie zrobić kazał, a oni pozwolili na zgubę ludzi jego. 
Porozbija, spali w ogniu, nigdy już ich czcić nie będzie. Podobnie 
zagniewany był kalif, który uciął głowę Mahometowi Gomelinowi, 
zawiązał ją w chustę i uciekł na wielbłądzie. 

Baronowie nasi gonią uciekających pogan i wielką im rzeź 
sprawiają. Nie uciekają poganie drogami, lecz którędy mogą. 
wszyscy do Acre się kierują '). Taka kurzawa podnosi się za nimi. 
że jasny dzień się zaciemnił. A że już ku wieczorowi się miało, 
przeto biskup z Mautran prosił Boga, aby dzień przedłużył. Bóg 
uczynił zadość prośbie jego, słońce znów się podniosło na niebie. 
To też zabijają nasi Saracenów setkami i tysiącami, krew płynie 
strumieniami, mózgi i trupy ziemię pokrywają. Hrabia Hugo zabił 
Maląuidanta, Oodefrois Amustanta. Piotr pustelnik syna jego. Bal- 
duin puścił się w pogoń za samym sułtanem i zapędził się aż pod 
Acre. Tutaj rozkazał sułtan swej drużynie, aby się zwróciła prze- 
ciw Balduinowi i jego towarzyszom. Zabili ich, został tylko Balduin 
i Raimbaud Crćton przy życiu, ale ten ostatni już nie miał konia. 
Mówi Balduin do Raimbauda: dam ci mego szybkonogiego Cornu. 
wsiądź na niego i pospiesz do naszych, aby przybyli z pomocą. — 
Nie zrobię tego, rzekł Crćton, tu z tobą zostanę, niech nastąpi co 
chce, ciebie nie opuszczę. — Pojedziesz, nastaje Balduin i już z ko- 



') Bamei, gdiie poeta bitwę amieszcia, lety istotnie na drodae z Jeroso- 
limy do Acre. Pobici Saraceni mogliby tędj ociekać do tego porta. Atoli bitwa 
ta, koAcB^ca pierwszą kracyatę, tociyta się nie pod Ramleh, lecz w poblitn Aica- 
lon, bardziej na potadnie ka Egiptowi, dokąd wojska kalifa egipskiego nad- 
eiijgnely. 
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nia zesiadł. Ale rączy koń wyrwał mo się i popędził jak błyska- 
wica, 20 Tarków po drodze tratając. Obaj baronowie zostali pieszo. 
Turcy na nich napierają, zasypują strzałami, a sułtan pyta, kto 
wy? — Ja Balduin, ten Baimbaud Cnśton! — Ty więc jesteś jednym 
z dyabłów z Bouillon, bratem Gbdfryda, który nam Jerozolimę za* 
brał. Przez was 15 synów straciłem. Zemścimy się na was obu. 
ze skóry was obedrzemy, potem w smole ugotujemy. — Pan Bóg 
nam pomoże, odrzekł Balduin, a Raimbaud zawcJał: bijmy ich, jak 
długo źyjemyl — I rzeczywiście, ucinają ręce i głowy, ale zginą, 
bo Turków jest moc wielka, która ich strzałami zasypuje. 

Szybkonogi Comu popędził aż na pole bitwy pod Rames, zo- 
baczył go Godefrois bez jeźdźca, przeraził się, pobladł, bo sądził, 
że Balduin już nie żyje. Na to przybywa Piotr i mówi: panie, wi- 
działem twego brata pędzącego ku Acre w pogoni za sułtanem! — 
Eustachy zadął w róg, wszyscy baronowie na pomoc śpieszą. Spo- 
strzegł kurzawę sułtan i rzekł: Francuzi jadą, uciekajmy do Acre, 
jeżeli zginąć nie chcemy! — Uciekają do miasta, bramę za sobą 
zamknęli. Sułtan wsiadł zaraz na statek z 700 Arabów i popłynął 
do Siglai, zostawiając w Acre 30.000 Turków. Baronowie znaleśh 
Balduina i Raimbauda rannych i obu pokrwawionych, ale obu przy 
życiu, z czego się ucieszyli. Wracają do swoich, w obozie pod Ra- 
mes znaleźli żywności dostatkiem, także dobrego wina i owsa. Na- 
jedli się do sytości i spad położyli, Boómond straż odbywał. 

Nazajutrz o świcie wstali książęta i hrabiowie i rycerstwo, 
zabrali wszystkie kosztowności z obozu, namioty, konie juczne i ró- 
żne bydło, a było tego dużo. Rannych kładą na tarcze i niosą do 
Jerozolimy, także niektórych zabitych, jak Enguerranda, którego 
wszyscy bardzo żałowali, ojciec 'najbardziej. Pocieszał go Hugo 
Duży i Godefrois, że syn jego niebo sobie zyskał i że żalem nic 
nie naprawi, ale ponieważ biskup z Mautran był najuczeńszy. 
^QG j^^o do ojca posłali. Sami zajęli się rozdzieleniem zdobyczy, 
a tak rozdzielili, że każdy, choćby najuboższy, dostał obficie. Na- 
stępnie kadzą w Jerozolimie, w świątyni przy Grobie mnóstwo 
świec zapalili. 

Trzy dni wypoczywali baronowie, poczem zebrali się w świą- 
tyni na naradę. Hugo Duży pierwszy tak przemówił: panowie, 
zwyciężyliśmy pod Rames, przy pomocy Boga, ale co teraz zro- 
bimy? Idźmy zdobywać Cezareę, Jaffę i Acre, skąd dopiero za 
morze popłyniemy. Zgodzili się na to baronowie, a Gbdefrois od- 
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nEekł: wielka to będade laska, jeżeli tak zrobicie, niech wam Bóg 
odpłaci! 

Nazajutrz rano zagrały rogi, zbroją się baronowie, miecze 
przypasują. Hrabia Hugo z St. Pol dyszy chęcią zemsty za śmierć 
syna. Jadą, ale cały kraj znaleźli opuszczony przez Turków i Escle- 
rów, nie było ich ani w Bames, ani w Cezarei, ani w Jaffie. Ucie- 
szyli się wszyscy, załogi zostawili w zamkach, do Jerozolimy wró- 
cili. Niechętnie wracał Hugo z St. Pol, ten chciał Acre szturmować, 
ale mu tego zabroniono. 

Oto co się stało pod Jerozolimą; z rozkazu Boga znalazł się 
lew, który zwłoki wszystkich poległych chrześcijan zaniósł pod 
Jerozolimę i w porządku ułożył. Nazwano to miejsce Le chamier 
du lion^). Wszyscy się temu dziwili i Bogu dziękowali. Biskupi 
i opaci z procesyą tam poszli, śpiewając Te Deum laudamtiSj a bi* 
skup mszę odprawił w poniedziałek. 

Przyniesiono do Jerozolimy także zwłoki Cornumaranta. Przy- 
znawali wszyscy, że to był dzielny rycerz, ale dzielniejszy jeszcze 
ten, który go zabił. Na to Balduin: z tego się wcale nie cieszę, 
ale chciałbym serce jego oglądać! — Otworzono jego ciało, wydo- 
byto serce, pokazało się, że było niezwykle wielkie, ledwie się do 
hełmu wmieściło. Mówili między sobą: niezwykle wielkie serce 
miał ten baron, szkoda, że nie chciał czcić Boga i Panny świętej. 
Rzekł Balduin: gdyby był wierzył w Boga, nie byłoby równego 
jemu rycerza. — Serce zawinęli w jedwab i włożyli do ciała, ciało 
do bogatej trumny, którą za miastem pogrzebano. 

Uradzili baronowie, że pójdą Acre zdobywać, za co im Go- 
defrois bardzo dziękował. Tymczasem bitwa się skończyła i pieśń 
także. Cieszą się zacni baronowie. Bogu dzięki składają i czczą 
Św. Grób prawdziwy. 



Uwagi o poemacie o zdobyciu Jerozolimy. 

Pod względem artystycznym pieśń powyższa ma wartość nie- 
pospolitą. Od samego początku daje opisy żywe i zajmujące, a za- 
jęcie to nie tylko nie słabnie, ale nawet potęguje się aż do samego 



*) Le^nda widocsnia do nas wy to jest dorobiona i itOBOwnie do niej. 
W taki ipoBÓb powstatj, jak się idaje, licine bardio podania joi w staroijtnoftci 
i csasach następnych. 
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końca. Rozumiemy rozczulenie Gk)dfryda i towarzyszy jego, którsy, 
wyprzedzając armię, pierwsi ujrzeli święte miasto Jerozolimę. Ale 
postąpili zbyt zuchowato, bo napadnięci przez 50.000 Saracenów, 
pod wodzą samego króla Jerozolimy Corbadasa i syna jego, zu* 
chwałego. a bardzo mężnego Comumaranta, już są bliscy zguby, 
już wysyłają gońców z prośbą o pomoc, gdy niespodzianie zjawiają 
się „Jeńcy. ^ dzielny Harpin z towarzyszami, którzy sami także pa 
tykali się z hufcem Saracenów, a teraz księciu Grodfrydowi sku- 
teczną pomoc przynoszą! Po odniesionem zwycięstwie przybywają 
na pole bitwy Boćmond z Tankredem, a zasmuceni, że udziału 
w niem nie mieli, nową podejmują wyprawę ku CezareL Czy to 
niespodziane spotkanie się, i spaczenie pod Jerozolimą, Godfryda, 
przybywającego od zachodu, Jeńców, którzy od wschodu się zja- 
wiają i od razu wzajemną sobie pomoc przynoszą, nie jest sceną 
znakomitą? Albo czy ta rywalizacya w dzielności Godfryda, Bo^ 
monda, Tankreda, Jeńców, nie otwiera bohaterskiego poematu w spo- 
sób bardzo zajmujący? 

Tymczasem nadciągnęły tłumy pielgrzymów, Piotr z Amiens 
opisuje im gmachy miasta, które zna tak dobrze, pragną je zdo- 
być od razu, do bramy św. Szczepana szturm przypuszczają. Ale 
nie byli przygotowani, nawet drabin nie mieli, to też zostali od- 
parci. 

Baronowie otaczają miasto, obszernie przygotowują się do no- 
wego natarcia. Z wieży Dawida król Corbadas spogląda na stolicę 
swoją i na obóz chrześcijański, widzi jak niezrównany Godfryd, 
który pod Antyochią jednym zamachem mi<$cza przez pół przeciął Sa- 
racena, tutaj jedną strzałą trzy przeszył ptaki od razu. Upadły u stóp 
Corbadasa. Przeraził się Saracen. To z pewnością znak jakiś, jakaś 
wróżba! Jak ją tłómaczyć? Stary Saracen Lucabel rozumie jej zna- 
czenie; ten kto tego dokonał, zdobędzie Jerozolimę. Takie jest da- 
wne proroctwo. Ognisty Cornumarant chciałby zabić proroka, 
a z nim zniszczyć proroctwo, robi wycieczki, szturm nowy odpiera, 
wieże oblężnicze pali, gołębie wysyła z prośbami o pomoc, a gdy 
się to nie udało, wyjeżdża tajemnie, aby samego sułtana i kalifa 
tutaj sprowadzić. 

W tej wyprawie spotyka się niespodzianie z Balduinem, bratem 
Grodfryda. Zuch spotyka zucha. Jeden ma dzielnego konia Prim- 
saut'a, drugi jeszcze dzielniejszego Plantamora. Jeden jest wciele- 
niem dzielności chrześcijańskiej, drugi groźnego zuchwalstwa po- 
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gańskiego. To przeciwstawienie jest bardzo dobrze pomyślane. 
Rozumiemy, że jeden z nich zginie, ale który i kiedy? Na razie 
żaden, ale szakają się do końca poematu, zawsze rozdzieleni, bo 
tymczasem innych zabijają, aż dopiero w ostatniej bitwie pod 
Ascalon dogonił Balduin srogiego, bo śmierci ojca i straty kró- 
lestwa mszczącego się Saracena i zabił go jednem uderzeniem mie- 
cza. Zdobył na nim dobrego konia Plantamora i miecz niezrównany 
Mortglai (mortis ffladius). 

Już w poemacie o Antyochii hrabia Hugo z St. Pol z mło- 
dym synem Engnerrandem tworzą grupę ładną. Tutaj zachowują 
się z równą dzielnością przez cały ciąg poematu, aż dopiero przy 
jego końcu młody Enguerrand śmierć znajduje. Rozpacz ojca, 
który nawet samobójstwo chce popełnić, przedstawił poeta w sposób 
wzruszający. 

Wielkich bitew opisanych mamy trzy: pierwszą w której 
Godfryd pomoc niespodzianą od jeńców otrzymał, drugą z armią, 
którą Cornumarant przyprowadził, trzecią z niezliczonemi zastępami 
sułtana. Każda urozmaicona z wielkim talentem, najlepiej może osta- 
tnia, w której sułtan stracił po kolei czternastu synów. Wiemy, 
że piętnasty, Brohadas, zginął już pod Antyochią. Mniejszych po- 
tyczek jest więcej, pojedynków bez liczby, cały szereg zajmują- 
cych epizodów, jak z Tomaszem z Marle, który się lancami na 
mur rzucić kazał i pierwszy bramę otworzył, albo z księciem Nor- 
mandyi, którego Turcy otoczyli, podobnie jak Balduina, z wiernym 
druhem jego Raimbaudem Crćton, a których ocalił dobry koń 
Comu. 

Cały poemat przedstawia nieprzerwany ciąg wielkich obra- 
zów, scen dramatycznych, opisów pełnych żywości. — Nie braknie 
w nim także scen żartobliwych, do których przedmiotem są naj- 
częściej Tafury, z obszarpanym ich królem. Poeta ma widoczną 
dla nich sympatyą, przedstawia ich do głębi przejętymi głównym 
celem wyprawy. Ich królowi przyznaje zaszczyt uwieńczenia God- 
fryda na Obrońcę Grobu świętego, a gdy baronowie, ślubu dopeł- 
niwszy, spiesznie do powrotu się zabierają, tafurów zostawia poeta 
wiernych przy Godfrydzie i nadal. — Zabawnym tematem jest 
także wyprawa Piotra pustelnika w zbroi rycerskiej, z drągiem 
w poprzek zamiast lancy. Wzięty przez Saracenów do niewoli, wy- 
rzeka się nawet Chrystusa, obiecuje wiarę w Mahoma, ale tylko 
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na pozór, śmiejąc się pod wąsami. W tern może poeta pozwolił so- 
bie więcej niż należało. 

Śmiałą w pomyśle jest scena, w której baronowie nie chcą 
przyjąć korony, ofiarowanej im przez biskupa z Mautran. Przypo- 
mina ona bardzo podobną scenę w poemacie o Antyochii, w której 
się wodzowie zaszczytu niesienia lancy świętej wyrzekają. Owóź 
takich podobieństw, bliżej się przypatrując, jest pomiędzy obu 
poematami więcej. Mówiliśmy z uznaniem o owej scenie w poema- 
cie o Antyochii. w której poeta żywo nam przedstawia c^ą armią 
krzyżowców, wyprowadzając do ostatniej bitwy po kolei hufce, z ja- 
kich się składała. Przypatruje się wódz saraceński zdaleka temu 
widowisku i żąda od Amedelisa, zbiegłego z Antyochii, aby mu 
objaśnił, jakie to hufce i jacy ich wodzowie. Całkiem podobnie 
i w poemacie o Jerozolimie pojmany Piotr pustelnik opisuje suł- 
tanowi nadciągające do ostatniej bitwy hufce chrześcijańskie, oraz 
ich wodzów. Temat ten możemy nazwać defiladą, a poeta uważał 
go za tak dobry, że w poemacie o Jerozolimie opisał jeszcze dwie 
defilady krzyżowców, ale żartobliwe, w których Grodfryd szczupłą 
liczbę swych wojowników maskuje w ten sposób, że każe tym sa- 
mym rycerzom wracać po kilka razy; także i Tafurom. którzy raz 
pojawiają się w ładnych zbrojach, drugi raz w łachmanach. 

Przewaga liczebna Saraeenów jest w poemacie o Jerozolimie 
równie wielką, jeżeli nie większą, jak w poemacie o Antyochii. 
Wrzaski ich, głos niezliczonych trąb i rogów, rozchodzą się na dłu- 
gie mile w około. Rycerstwo chrześcijańskie, mimo niezrównanej 
dzielności, nie zdołałoby pokonać tej ogromnej siły, gdyby nie po- 
moc cudowna. Taką pomoc przyniosła pod Antyochią lanca święta \). 
Otóż poeta nas poucza, że ta sama lanca okazuje także siłę swoją 

pod Jerozolimą, siłę pomnożoną działaniem prawdziwego Krzyża Św.. 
oraz co jeszcze dziwniejsze, owego słupa, przy którym biczowanie 
się odbyło. Jednakże mimo działania ś w. relikwii okazała się już pod 
Antyochią potrzeba osobistej pomocy świętych Jerzego, Dymitra 
i Merkuryusza. Podobnie pod Jerozolimą, podług poematu, św. Jerzy 
dwa razy sam, trzeci raz pospół z świętymi Maurycym i Dymitrem, 
zawsze na czele białych hufców zbrojnych przynoszą w chwilach 
krytycznych skuteczną pomoc* Rozumiemy, że wobec takich posił- 



') Naj gorliwa tym obrońca lancy św. byt hrabia Tulusy; on to więc, albo 
imcsej kapelan jego Baimundut de Agilet, prayniósł ją pod Jeroiolimę. 
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ków, Saraceni ostać się nie mogli. Otóż pomoc niebieska pod An- 
tyochią poświadczona jest przez Tndeboda, jak się powiedziało, 
który to historyk o hufcach niebieskich pod Jerozolimą nic nie wie, 
chociaż tam był obecny. Z tego wnosić można, że poeta motyw 
ten z pod Antyochii przeniósł także pod Jerozolimę, odmieniając 
go nieco, a nawet powtarzając trzy razy^). 

To samo powiedzieć należy o proroctwach, które, w odniesie- 
niu do Corbsrana i do Antyochii, poświadczone są przez Tudeboda; 
poeta przenosi je także pod Jerozolimę z tą odmianą, że prorokuje 
nie już stara Corsable, lecz starszy jeszcze Lucabel. 

Wskażmy na kilka innych podobieństw: w pieśni o Antyochii 
czytamy, jak się wykradł Sansadoine, syn Garsiona, z otoczonego 
miasta, aby się udać do sułtana z prośbą o posiłki; otóż tutaj poeta 
nam opisuje, jak Cornumaran wykradł się z oblężonej Jerozolimy 
aby do tegoż sułtana z prośbą pospieszyć. 

Ładne są bezwątpienia sceny, w których Corbadas z wieży 
Dawida spogląda na miasto, na obóz krzyżowców, z trwogą myśląc 
o losie, który go czeka. Otóż poeta w podobny sposób kazał się 
przypatrywać Garsionowi w Antyochii na miasto i obóz z okien 
wysokiego zamku swego. 

Po walnem zwycięstwie pod Antyochią nad Corbaranem gor- 
liwy Gt>dfryd zapędził się w pościgu tak daleko, że się znalazł 
wobec samego Corbarana i jego świty. Już przy jego boku zginął 
dzielny Hongier TAUemant a zguba księcia była pewną, gdyby nie 
pomoc pośpieszna przyjaciół, którzy nieobecność jego spostrzegli. 
Tak samo pod Jerozolimę zapędził się książę Normandyi aż do 
trzech Cieni, gdzie najprzód przez Saracenów otoczony został, ale 
następnie wyzwolony przez Boćmonda i Tankreda. Nieco później 
pogonił Baldwin aż ku Jaf&e za pobitym sułtanem, który już się 
cieszył, że go ze skóry obedrze i w oliwie żywcem ugotuje, gdy, 
zaowuż Godfryd z baronami z pożądaną przybyli pomocą. Widzimy 
tedy ten sam temat powtórzony w pieśni o Jerozolimie dwa razy. 

Wssędzie atoli poeta umie wprowadzić pewne urozmaicenie 
Tak n. p. Godfryd dowiedział się o niebezpieczeństwie brata przez 
jego dobrego konia Comu, który zbiegłszy, uganiał bez jeźdźca 



^} Do jakiego stopnia legenda o niebieskich hnfcach, walcaących po stro- 
nie chneścijan wnet się rosssersyla, widsieć można a Roberta mnicha: Historia 
HierosolymitaDa 1. V n Bon^ana p. 58. 

10 
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po obozie. Motyw bardzo dobry i prawdopodobny. Oornamarant 
w swojej wyprawie okazuje się o wiele bardziej zachowatym, niż 
Sansadoine, chociaż obaj wykradli się przy pomocy podobnego 
podstępu. 

Nic ulega tedy wątpliwości, że podobieństwo w tematach po- 
między pieśnią o Antyochii, a pieśnią o Jerozolimie jest wielkie. 
Wskazuje ono wyraźnie na to samo piólro, na tego samego autora, 
albo przerabiacza, na tę samą technikę poetycką. Przyznać atoli 
trzeba, że pieśń o Jerozolimie zawiera także całkiem nowe tematy 
i motywy. Do takich zaliczyć trzeba niespodziane spotkanie pod 
Jerozolimą Jeńców, przybywających od wschodu, z Godfrydem od 
zachodu nadciągającym. Albo opisywanie miasta krzyżowcom przez 
Piotra eremitę. Wysyłanie gołębi przez oblężonych i zmyślne wobec 
nich postąpienie krzyżowców. Zuchowate żądanie Tomasza z Marle 
aby go na tarczy lancami podrzucić w górę aż na mur, oraz pro- 
roctwo beduinki. Dzielne postąpienie Hongiera i Heryina, którzy 
z drabiny hakiem na mur przez Turka wyciągnięci, widząc się 
w niewoli, każdy swego admirała, lub króla, w pas uchwycił i na 
dół krzyżowcom rzucił. Przypominamy atoli, że w pieśni o Antyochii 
poeta kilka takich niezwykle zuchowatych czynów uwydatnił. 
Świetnym jest opis wyprawy Cornumaranta do sułtana, jego nie- 
spodziane spotkanie się z Baldwinem, walka zacięta, nadciągnięcie 
posiłków saraceńskich, ukrycie się Baldwina w trzcinie, gdzie go 
wraz z koniem niegodziwe pijawki obiegły. Uwydatniwszy te po- 
dobieństwa i różnicę, powtórzymy raz jeszcze, że cały poemat jak 
na owe czasy i autora, który sam się żonglerem nazywa, jest świe- 
tny i wspaniały. 

Przechodzimy teraz do pytania, o ile opisy poematu zgadzają 
się z prawdą historyczną. W całości zgoda taka jest widoczną. 
Krzyżowcy, opuściwszy Antyochią, posuwali się wzdłuż brzegu mor- 
skiego, aż dopiero od Joppe zawrócili przez Ramie i Emaus ku 
Jerozolimie. Próbowali zdobyć to miasto szturmem od razu, w kilka 
dni po przybyciu, ale nawet drabin nie mieli, więc zostali odparci. 
Było to w czerwcu, skwar nieznośny, wszystkie źródła wyschnięte, 
srogi brak yody dla ludzi i koni, brak żywności zabranej poprze- 
dnio przez Saracenów, brak drzewa do budowania drabin i maszyn 
oblężniczych: wszystko to przetrwali, po czterech tygodniach wieże 
oblężnicze i drabiny były gotowe, szturm rozpoczęto 17-go lipca 
wczesnym rankiem, nazajutrz miasto było zdobyte. Znaną jest rzeź 
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straszna, jaką tam krzyżowcy sprawili. Trupy Saracenów wywle- 
czono za miasto^ gdzie z nich ułożono całe góry. aby je spalić. 
Bóg tylko jeden wie, ile ich było, et nemo seit numemm eorum niri 
Bolus Deus tak Gęsta (28), zaś Albertus Aquensis pisze wyraźniej, 
że wycięto wszystkich Saracenów, kobiet i dzieci nie oszczędzając 
(VI, 23, 30). 

W cztery dni potem (22 lipca) przystąpiono do wyboru króla. 
Gdy hrabia Raimond z Tuluzy, pisze o tern Raimundus de Agiles, 
godności tej otrzymać nie chciał, albo i nie mógł (był nielubiany), 
wybór padł na Godfryda. Po trzech tygodniach (22 sierpnia) nowy 
król jeszcze raz hufce chrześcijańskie wyprowadził w pole pod 
Ascalon, gdzie si(^' zgromadziły liczne wojska saraceiiskie. Zwycię- 
stwo chrześcijan było zupełne. Teraz dopiero baronowie pomyśleli 
o powrocie do domów, do Europy. Wykonali ślub, Grób św z rąk 
saraceńskich wydarli, pod Antyochią złamali potęgę sułtana Seldźu- 
ków, pod Ascalon zniszczyli armią kalifa z Kairu. Z dumą spoglą- 
dać mogli na dokonane dzieło, które było tak trudne i wielkie, 
że chyba widoczną była w tem pomoc Boża. Takie było przeko- 
nanie ich własne i całego chrześcijańskiego świata, takie też prze- 
konanie przemawia z całego naszego poematu, który przedstawia 
i opisuje wszystkie tutaj uwydatnione zdarzenia. 

Zaznaczyć wypada, że i w szczegółach niektórych poemat 
zgadza się z historyą. Prawdą jest np., że krzyżowcy, trapieni nie- 
opisanem pragnieniem, głodem, udali się do pustelnika mieszkają- 
cego na górze Oliwnej z prośbą o radę. Zalecił im post i modlitw^^ 
Biskupi, sti)sując się do tego, nakazali post trzydniowy, następnie 
procesyą na górę Oliwną, na górę Syon, do kaplicy św. Szczepana 
w stronie doliny Jozafata. W ciągu tej procesyi strzelali do nich 
Saraceni z murów, urągali im w sposób bluźnierczy, jak pisze 
Albertus (p. 276 — 7) a za nim poemat. — Prawdą jest, że drzewo 
do machin oblężniczych krzyżowcy zdaleka, aż od strony Arabii, 
ściągali z lasu, który im wskazał krajowiec chrześcijanin, Syryj- 
czyk z rodu: fraier conchrisłianus, natio7ie Syms (p. 275). Wiklinę 
do odziania machin starzy i młodzi, kobiety i dzieci od Betleem znosili. 
Prawdą jest, że Saraceni posyłali sobie wiadomości przez gołębie, bo 
świadczy o tem Raimundus de Agiles (p. 173). — Wież do szturmu mieli 
krzyżowcy dwie, jedne należącą do Godfryda, drugą do Raimunda 
z Tuluzy. Otóż wieża Godfryda znacznie pierwej do murów si^ 
zbliżyła, niż wieża hrabiego Rajmunda, która stała naprzeciw wieży 
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Dawida, czyli zamku, najsilniejszego punktu w mieście. Grodfryd 
sam był na najwyższem piętrze wioży wraz z bratem Eustachym, 
na niższym ludzie jego, pomiędzy nimi bracia Ludolf i Engelbert 
z Tonrnai. Tak pisze Albertus, widocznie podług lotaryńskich 
tradycyi i dodaje, że pierwsi na mury Godfryd z Eustachym wsko- 
czyli (p. 277). Gęsta (p. 27) wymieniają rycerza Letholda jako 
pierwszego, który jest prawdopodobnie tą samą osobą, co podany 
przez Alberta Ludolf. O Tafurach nie ma mowy u żadnego histo- 
ryka. Tu więc poeta użył fantazyi, a wymysł jego, sławiący ob- 
szarpanych tafurów na równi z naj świetniej szem rycerstwem, ma 
niezawodnie charakter demokratyczny. Poeta opisuje, że gdy 
wszyscy baronowie odmówili przyjęcia korony, wybór Godfryda 
rozstrzygnięty został cudownem zapaleniem się świecy jego w ko- 
ściele Grobu Św. O tem nie wie żaden historyk, atoli już Albertus 
opowiada (p. 381) jak w tym samym kościele ogień z nieba w ka- 
żdą wielką sobotę spada na lampę olejną, od której świeca pa- 
schalna zapaloną bywa. Dzieje się to celem utwierdzenia wiary 
w Zmartwychwstanie Pańskie. Widocznem jest tedy, że poeta da- 
wną tę legendę zastosował do wyboru pierwszego króla, ale jej 
całkiem nie zmyślił. W podobny sposób postępuje często, a postę- 
powanie takie na rachunek swobody poetycznej policzj^^ó należy. — 
Jak Sansadoina z Antyochii, tak Cornnmaranta z Jerozolimy wy- 
syła poeta z prośbą o pomoc do sułtana. Trzeba powiedzieć, że ani 
Sansadoine ani CSornumaran tam nie jeździli, ale prawdą jest. że 
zarówno Oassianus, jak Ifthikar poselstwa takie wyprawiali i to 
więcej niż jedno, jak to u Gęsta p. 15 czytać można. Pisze także 
Albertus (p. 275), że poselstwa dochodziły z miasta Jeruzalem do 
sułtana i od sułtana do Jeruzalem. Spostrzegli się krzyżowcy, straż 
ukrytą przy górze Oliwnej ustawili i wnet dwu posłów saraceńskich 
od Ascalonu (Egiptu) przybywających, schwytali. 

Wszystkie główne, a także wiele ubocznych, powyżej uwy- 
datnionych zdarzeń prawdziwych opisuje nasz poeta, ale trzeba za- 
znaczyć, że już do głównego zarysu wprowadza znaczne zmiany. 
Zaraz na początku poematu spotykamy Jeńców, spotykamy God- 
fryda, który, wyprzedzając armią, miał się posunąć aż do Jerozo- 
limy po barany i inną zdobycz. O Jeńcach już wiemy, że ich tam 
nie było; ale byłożby prawdą, co mówi o Godfrydzie? On miałby 
się wyprawić na zdobywanie baranów? Nie miałże nikogo z niż- 
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szych, który by się wyprawił zamiast niego^ jeżeli zdobycz była 
potrzebną? Zobaczmyż, czy o tern historycy wspominająl 

Podług nich armia krzyżowców, posawając się od Ja£fy ku 
Jerozolimie, stanęła obozem w Emaus. Tutaj przybyła deputacya 
chrześcijańska z Betleem, prosząc o opiekę. Zawsze gotowy do wy- 
praw trudniejszych, pojechał tam Tankred niezwłocznie w 100 koni. 
Wyprawa ta należała niezawodnie do trndniej szych, boć Betleem 
leży poza Jerozolimą ku wschodniemu południowi. Tymczasem 
z armii krzyżowców wyjechał mały oddział aż pod Jerozolimę dla 
dostania języka, ale i dla łupów. Istotnie zabrali liczne trzody by- 
dła, które im Turcy odbić chcieli, groźnie się gromadząc. Położenie 
było niebezpieczne, gdy w tern zjawił się niespodzianie Tankred 
z Betleem, od przeciwnej strony przybywający, który Turków roz- 
pędził. Najszerzej o tem pisze Albertns Aąuensis (Bongars p. 273), 
podług którego na czele tej wyprawy po łupy stał Gaston z Bóam, 
podczas gdy Tudebodus (p. 809) wymienia Raimunda Fileta i Rai- 
munda de Taurina. Być może, że by) w niej jeden i drudzy, ale 
widocznem jest, że poeta to właśnie zdarzenie tak bardzo prze- 
mienił, powiększając je do rozmiarów wielkiej bitwy, zamiast Ga- 
stona dając GK)dfryda, zamiast Tankreda Jeńców. 

Przypomnijmy sobie, że podług poety, Boćmond, żałując, że 
w tej walce nie miał udziału, wyruszył także po żywność, ale 
ku Cezarei. Wraca zwycięski z bogatym łupem, prowadząc z sobą 
jeńców saraceńskich, gdy niespodzianie tak się zobaczył zagrożo- 
nym od innych Saracenów, że aż św. Jerzego było potrzeba, aby 
go ocalić. Otóż ci sami historycy opowiadają, że już z pod Jero- 
zolimy wysłano oddział do Jaffy po żywność, która tam okrętami 
przybyła. W drodze wyprawa ta byłaby zniszczoną od Saracenów, 
gdyby jej z pomocą nie hył pośpieszył Raimond Pilet. To praw- 
dziwe zdarzenie wydało się poecie za drobnem, przeto nadał mu 
większą doniosłość (za wielką może), wprowadzając doń Boćmonda 
i Św. Jerzego. Wypada dodać atoli, że Boćmond rzeczywiście w po- 
dobnem znalas^ się niebezpieczeństwie, gdy wracał z bardzo sku- 
tecznej wyprawy po łupy. Wybawił go wtedy z przeciwnej strony 
niespodzianie się zjawiający Robert z Flandryi, który i Boćmonda 
oealił i łupy już stracone Turkom odebrał. Tylko stało się to pod 
Antyochią, w samym początku oblężenia tego miasta, jak opowiada 
Albertus (p. 231 — 2) nie zaś pod Jerozolimą. 
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W tych przykładach poeta do swych znacznie powiększonych 
lab przeniesionych skądinąd obrazów wziął dwa fakty rzeczywiste. 
Zdarza się atoli, że się i bez nich obywa. Tak n. p. zaraz po wy- 
borze króla wyprawił wszystkich wybitnych baronów z powrotem 
do domn, a więc jeszcze przed bitwą pod Ramleh-Ascalon i jaż 
ich nawet do Galilei nad jezioro Genezaret zaprowadził. Tutaj go- 
łąb im przyniósł list z wiadomością o wielkiej potrzebie Godiryda. 
Otóż to się całkiem mija z prawdą. Baronowie, jakby przewi- 
dując to. co miało nastąpić, nie myśleli na razie o tem, aby 
Godfryda opuszczać. Pytamy się dla czego* ten wymysł żonglera? 
Raz dla tego, aby uwydatnić dzielność księcia i jego wierność 
dla Grobu Św., a nadto aby owego gołębia, jako posłańca z listem 
wyprawić. Chciał coś nowego słuchaczom opowiedzieć. Słyszał on 
o użyciu tych ptaków do noszenia wieści, ale nie rozumiał, jakie 
do tego potrzebne są warunki. 

Na drodze wymysłów w szczegółach, z prawdą historyczną 
niezgodnych, zaszedł nasz poeta daleko. Widzieliśmy, że Boćmond 
ma wybitną rolę zaraz na początku poematu o Jerozolimie i że ją 
zachowuje do końca. Otóż wszystkie te jego dzielne czyny są 
zmyślone, bo go wcale przy zdobyciu Jerozolimy nie było. 2iO- 
stawszy panem Antyochii, miasta większego i bogatszego niż Jero- 
zolima, panem okolicznej ziemi, o wiele żyźniejszej niż skaliste 
otoczenie grodu Dawida, nie mógł opuścić tej cennej zdobyczy, 
wymagającej ustawicznej czujności. 

Jeszcze ładniejsze są walki Baldwina z Oornumarantem. Po- 
myślane są całkiem oryginalnie, opisane zajmująco. Otóż tego Bal- 
dwina, nazwanego wyraźnie bratem Gk>dfryda, także wcale przy 
zdobyciu Jerozolimy nie było, ponieważ strzegł hrabstwa swego 
Edessy, bardziej jeszcze od Saracenów zagrożonego, niż Antyochia. 
Obaj z Boćmondem dopiero po zdobyciu świętego miasta pielgrzymkę 
tam odbyli. 

Mądre rady przypisuje poeta Hugonowi Wielkiemu, aby 
wprzód wieże zbudować i dopiero przy ich pomocy Jerozolimę 
zdobywać. Rad tych hrabia Hugo dawać nie mógł, ponieważ ani 
teraz, ani póioiej pod Jerozolimą nie był. Zaraz po zdobyciu An-^ 
tyochii wysłany przez krzyżowców do Konstantynopola, już stam- 
tąd na razie nie powrócił, a gdy wybrał się do ziemi św. po raz 
drugi, umarł w drodze, w Tarsie został pogrzebany. Hongier TAlle- 
mant wdziera się odważnie na mury Jerozolimy, a nawet zrzuca 
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s nich admirała saraceńskiego: otóż ten sam Hongier zginął już 
przy boku Godfryda pod Antyochią, w owym pościgu za Corba- 
ranem, jak nam to sam poeta opisał. 

Jedną z najładniejszych postaci w poemacie o Antyochii i o Je~ 
rozolimie jest młody Enguerrand, syn hrabiego Hugona z St. Pol. 
Przypomnijmy sobie, jak dzielnie się już pod Niceą popisywał, jak 
pod Antyochią żelazny most zajął. Otóż pod Jerozolimą już go nie* 
stety nie było. umarł bowiem w Marrah. Engelradus, Hugonie co- 
mitis filiuBj iuoenis ndrae audadae in hae urbe aegritudine dekniusy 
tfita discessUj pisze Alb. Aquensis V, 30. Natomiast Raimnndus de 
Agiles pisze, że tam zabity został (p. 164) oraz dodaje, że ukazał 
się w nocy przyjacielowi swemu Anzelmowi de Ribemont pod Ar- 
chas, aby mu bliską śmierć zapowiedzieć. W każdym razie pod 
Jerozolimą już nie był, a mimo to poeta harcować mu tam każe. 
Prawda, że ostatecznie ginie także w poemacie^ ale dopiero w bi- 
twie pod Ramle-Ascalon, ku srogiemu ojca strapieniu. 

Niepospolitego saraceńskiego wojownika przedstawił nam po- 
eta w Comumarancie. Młody, zwinny, odważny, zacięty, zaopatrzony 
w niezrównanego konia Plantamora i miecz śmierć niosący, jest 
syn króla Gorbadasa kreacyą nową i udatną. Dotąd wszyscy sara- 
ceńscy wodzowie byli karykaturami zuchwalstwa, wcieleniem cheł- 
pliwości, pierwszy dopiero Cornnmarant lest dzielnym wojownikiem. 
Otóż ten Cornumarant nigdy nie istniał, jak nie istniał nigdy oj- 
ciec jego Corbadas. Historycy nic o nich nie wiedzą. W Jerozoli- 
mie króla wcale nie było, tylko egipski gubernator Iftikar-Eddaulć. 
Wszystkie te trzy nazwy: Corbaran, Corbadas i Cornumarant są 
odmianami jednej nazwy rzeczywistej Kerboghcu którego łacinnicy 
Gorbaranem nazywają, nic o dwu drugich nie wspominając. Czy 
nie dziwić się płodnej pomysłowości żonglera, który z jednej po- 
staci trzy zrobić umiał ^)? 



') Nmowe tię nam pnj tej sposobności pytanie, co się naprawdę stało 
prej sdobycin Jerosolimj s owym egipskim gubernatorem. Poeta opowiada, io 
kr61 Corbadas (to anacsy gabemator) poddał się na łaskę, wraa a wieża Dawida, 
hrabiema a Tnlnay, ale następnie wyprowadza go do bitwy pod Ascalon wraa 
z ealą armią sułtana, gdue mu śmierć aadaje, równie jak synowi jego. — Otói 
na prawdę gabemator poddał się brabtema, który ^o wraa ae świt^ do A scalony 
odprowadaió kaaał: f$eit vero eomes Raimnndtts eonduci Ammiraliufn, et dliog 
qm eum eo erani U9qiie Scahnam 9ano9 et Ulaesos. Gęsta p. 88. Nie wiemy 
atoli, eaj brał ndaiał w bitwie pod Ascalon. Co do tej bitwy nadmienić wypada. 
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Wainą rolę, zwłaszcza w ogtatniej bitme, przypisał poeta bi- 
skupowi z Mautran, czyli Mariurano w południowych Włoszech. 
Biskup ten był rzeczywiście pod Jerozolimą, otrzymał nawet ka- 
tedrę w Betleem, mówi o nim Tudebodus i inni historycy, ale mó- 
tirią nie dobrze. EpUeapus namque Martranensis dUkr juam recto 
itinere gradiem cum Bethlehemitieam ecdeńam frauduUnier abHnui8$ei, . . 
Baimundus de Agiles p. 179. W każdym razie nie był on następcą 
zmarłego w Antyochii legata, biskupa Almera. A jednak poeta 
przypisuje mu w Jerozolimie i w bitwie pod Ramleh-Ascalon taką 
samą rolę, jaką miał zacny biskup z Puy. Otóż biskup z Mautran 
w bitwie rzeczonej obecnym już być nie mógł, ponieważ ujętym 
został krótko przedtem przez Saracenów i już na zawsze przepadł 
bez wieści: tertio vel quarto die (po otrzymaniu biskupstwa) a Sar- 
racems capłus nuiguam inter nos comparuiL. tak kończy Baimundus 
zdanie co dopiero przytoczone: a Tudebodus (p. 813) dokładniej 
tak to opisuje: Poatea Dux Oodefridus misit Matioronensem epieeo- 
cum Hierusalem Baimundo Sancti ŁgidH et Roberto Normano et 
alm Senioribue, quod cUo pergerent ad eum si pradiari cum ptMgams 
volui88eHt, Epiecopue vero Martoroneneis rediens, recitata tferba Pa- 
triarchae et Dudę ferenSy intenU Sarracenos, qui apprehendenmt 
iUum 8ecmnque nescimus ubi duxerunt, Tudebodus p. 813. To znaczy, 
że gdy Gh>dfryd ruszył do Ascalon, Bajmund z Tuluzy i Bobert 
Normandzki zostali jeszcze w Jerozolimie, nie wierząc, aby bitwa 
była bliską. Bajmund może i z tego powodu, że był Oodfrydowi 
niechętny za ową wieżę. Do nich wysłał Gk)dfryd biskupa z we- 
zwaniem, aby przybywali. Biskup ujęty został przez pogan na 
drodze do Jerozolimy. W bitwie tedy obecnym już nie był, ale 
był tam nowo obrany patryarcha Amulf, który, podług Alberta, 
niósł w tej bitwie drzewo krzyża ś?riętego, przez niego właśnie 



Łb podła^ poety, Saracenami w Diej dowodsil tnltan i Babilona. To jest omyłka. 
Wodsem ich był Afdalah, wasyr kalifa % Egipin, który praipiąt odsyskae Jeroio- 
limę, idobytą pn«s niego na Selcaakach wtedy, gdy knyśowcy Antyoehią oble- 
gali. Diiwna rieca, tę tamą omyłkę popełniają wsiysey hiHtoryey owoeieśni, wiiy- 
■cy móiri^ o snltaDie k Babilona jako wodia Saraoenów pod Aeealon. Błąd poety 
jeet w tym pnypadku saraaem bł^em historyków. — Co do wieiy Dawida, do- 
dajmy, ie hrabia Rąjmand waiął ją w poaiadanie, a następnie Oodfrydowi, jako 
królowi, oddaó jej nie chciał. Podobnie jak w Antyochii Żelaanego moeto Boć- 
mondowi. Dopiero na uchwałę baronów oddal ją, lecs nie Godfrydowi sameao, 
tylko biskapowi a Albary. 
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Świeżo znalezione. O lancy w tej bitwie niesionej, nie mówi nietylko 
Tadebodtts, lecz nawet Rajmundus de Agil. Słup zaś jest już wy- 
myslem samego żonglera* 

Nie przestając na tern, że po biskupie z Puy już naznaczył 
następcę, poeta samego tego w Antyochii zmarłego biskupa na polu 
bitwy jako obecnego wymienia i każe mu po dawnemu zagrzewać 
walczących do męstwa (p. 335). Umieszcza tam także Estatina, 
który już z pod Antyochii do Konstantynopola powróciŁ 

Piotr z Amiens ani myślał o tern, aby się przebierać za ry- 
cerza i w bitwę ruszać. Podług świadectwa historyków został w Je- 
rozolimie, wraz z innymi księżmi, którym straż miasta poruczono. 
Zachęcał tam do modlitwy, postów, procesyi. Chrystusa się nie wy- 
rzekł, w Mahoma nie uwierzył nawet na żart. Prawdą jest, że do 
rycerstwa powołania nie miał, co widać stąd, źe z pod Ciyetot 
ociekł; chciał także uciec z Antyochii, tylko go Tankred przy- 
trzymał. 

Wogóle tedy ta śmiałość w zmyślaniu, nie wskazujeż ona na 
tego samego, który na sobór w Clermont sprowadził króla Francyi, 
brata jego Hugona, Godfryda, Boómonda i innych baronów, któ- 
rych tam wcale nie było ? Na tego samego, który Piotra pustelnika 
i jego tłumy poprowadził przez Apulią i Kalabryą i Grecyą do 
Konstantynopola jeszcze przed soborem? Na tego samego, który 
pod Ciyetot sprowadził Corbarana z Persyi i kazał mu stoczyć 
walną, a dokładnie opisaną bitwę z rycerstwem chrześcijańskiem? 
Otóż nie było tam ani Corbarana, ani rycerstwa wielkiego, nie było 
sławnych Jeńców! Wyprawę Piotra zniszczył na drodze do Nicei 
pan tego miasta Kilidż-Arslan, którego chrześcijanie Solimanem 
nazywali. 

Usuńmy z poematu wszystko to, co jako niezgodne z prawdą 
historyczną uwydatniliśmy, cóż poaśostanie? Tylko najogólniejszy 
zarys prawdziwy, a przeważająca część poematu okaże się wy- 
mysłem. A właśnie te wymysły są najpiękniejszą jego częścią. 
Miatże poeta prawo tak postąpić ? Niezawodnie, że miał. Nie przed- 
stawił historyi jaką była, ale jaką być mogła. Wprowadził do utworu 
takie motywy, takie sceny, które słuchaczy jego najbardziej zajmo- 
wały, tworzył po ich myśli. Nie przedstawia wiernie zdarzeń histo- 
rycznych, ale słuchaczom swoim mówi o prawdziwych herojaeh 
pierwszej kmcyaty, o Boćmondzie, Balduinie, Hugonie Wielkim, o bi- 
skupie z Pny, o których jak najwięcej słyszeć chcieli. Temu pra- 
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golenia alegając, umieszcza ich nawet tam, gdzie ich nie było, 
przypisuje im czyny, jakich nie wykonali, ale z pewnością wyko- 
nać byli zdolnemi. Z tego punktu widzenia uważany, poemat jest 
zajmujący a nawet prawdziwy, nie co do faktów, ale co do chara- 
kteru osób i zdarzeń. Prawdziwszy w każdym razie, niż Tassa 
Gentsalemme literata. Widzimy bowiem, że ani się śniło Krzyżo- 
wcom o Kloryndach i Ajmidach. Nie ulega wątpliwości, że pod 
względem artystycznym Jerozolima wyzwolona jest doskonalszą, ależ 
bo Tasso już miał wykształcenie renesansowe, wykształcenie bar- 
dzo wysokie, talent niepospolity, podczas gdy nasz autor był tylko 
wędrownym, nieledwie żebrzącym śpiewakiem, lecz z jego poematu 
przemawia prawdziwy duch, jaki ożywiał kruoyaty, wojowników 
w niej udział biorących. 

Mimo to, zaprzeczyć się nie da, że dla ludzi, znających pra- 
wdziwą historyę krucyaty, poemat o Jerozolimie z powodu wielkiej 
poetyckiej swobody traci na wartości. Pod względem artystycznym 
jest ładniejszy, niż poemat o Antyochii, ten atoli mniej nas razi, 
ponieważ od prawdy historycznej mniej odbiega. Powiedzmy tak, 
że poeta mógł zachować wszystkie zdarzenia i czyny, jakie opo- 
wiada, tylko powinien je był przypisać osobom, które naprawdę 
pod Jerozolimą walczyły. Zamiast Boćmonda, Balduina i dużego 
Hugona powinien był sławić Gastona z Bćam, Rajmunda Pileta. 
Ale cóż, kiedy imiona tych ostatnich były zapomniane, podczas gdy 
pierwsi znani byli wszystkim i wszyscy o nich jak najwięcej sły- 
szeć pragnęli, a prawdziwego stanu rzeczy świadomymi nie byli. 
Okazuje się z tego, że epopeja historyczna, o treści tak dowolnej, 
możliwą była tylko wobec społeczeństwa, którego ciekawość była 
wielką, ale wiedza zdarzeń historycznych bardzo małą. My już nie 
będziemy się uczyć historyi z tych utworów, ale co z nich poznamy 
doskonale, to stan umysłów ówczesnego społeczeństwa, jego wyo- 
brażenia, zamiłowania, pragnienia, a zarazem jego niedbałość o ści- 
słą prawdę. 

Któż więc jest autorem tego poematu? Niema w nim żadnej 
co do tego wskazówki, ani też żadnego świadectwa ubocznego. Wi- 
dzieliśmy atoli, że składa się on z tych samych, albo bardzo po> 
dobnych tematów, z tych samych, albo bardzo podobnych moty- 
wów, co poemat o Antyochii. Technika poetycka jest w nim takie 
zupełnie ta sama, język i styl bez żadnej różnicy. Sądzimy przeto, 
że autorem tego poematu, w tej formie, jaką obecnie posiada, jest 
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ten saiD śpiewak, który się wymienił w poemacie o Antyochii, 
a więc Graindor z Douai. Wskazywaliśmy niejednokrotnie na to, 
że na początku pierwszej pieśni poematu o Antyochii, oraz w dal* 
szym jego ciągu, niejednokrotnie zapowiedziany jest poemat o Jero- 
zolimie. Grraindor z Douai go zapowiadał, a zapowiadając, nie mógł 
go nie dać. Nic go bowiem nie zobowiązywało do obiecywania pie- 
śni o Jerozolimie, kiedy mógł się ograniczyć do pieśni o Antyochii. 

Wszelako wiemy już, że Graindor z Douai autorstwa Pieśni 
o Antyochii sobie nie przypisuje, tylko wymienia Ryszarda Piel- 
grzyma, jako twórcę tego poematu, który on tylko odnowił, spisał, 
rymami ozdobił. Jakiż tedy jest stosunek Graindora do Ryszarda? 
Bo nie ulega wątpliwości, że pierwszym autorem jest Ryszard Piel- 
grzym. Pytamy się przeto, czy także w pieśni o Jerozolimie Grain- 
dor jest tylko odnowicielem pracy Ryszarda, czy może inny poeta 
utwór ten ułożył, a znowuż Graindor go odnowił ? A dalej, kto jest 
autorem Jeńców? Zanim własną na to odpowiedź damy, przedsta- 
wimy najprzód panujące dotąd zapatrywania najwybitniejszych 
uczonych. 

Sjaczynamy od Gastona Paris, którego zdanie już znamy po 
części. Sądzi on, a zdanie swoje bardzo krótko wyraża, że pieśń 
Ryszarda była naj pierwszym wogóle opisem pierwszej krucyaty, 
zrazu całkiem prawdziwym, bo Ryszard Pielgrzym był prawdopo- 
dobnie jednym z towarzyszy Godfryda z Bouillonu, na co jego 
przydomek wskazuje. Richard le Pilerin^ qui łtaił peut-etre, comme 
son sumom semble l'indiquer, un des compagiwtis de Godefroi de 
BouUlon ^). Tak więc uczony francuski trzyma się tutaj zapatrywań 
swego ojca, dodaje atoli, że jeżeli teksty dochowane zawierają dużo 
bajek (ricits fahtdeux), to pochodzi to od późniejszych przerabiaczy, 
którzy je dodali. Pisałby tedy Ryszard pielgrzym około r. 1099. 
Jest to przypuszczenie żadnem świadectwem nie stwierdzone, boć 
każdy pątnik do Ziemi św. i w każdym czasie mógł się nazwać 
pielgrzymem. O Us Chitifs także się krótko wyraża i z lekcewa- 
żeniem: U n'y a que des aventures romanesąues sans interet. unieś par 
un Uen assez lAche in Phistoire de la guerre sainte, 

G. GrOber sądzi ^), że Ryszard pielgrzym pisał w drugiej 
ćwierci wieku 12-go. Czerpał z Tudeboda, Alberta i innych pism 



*) La litt^r. fran^aisa aa moyan ftge 1890, § 29. 

*) Orandriss dar rom. Phil. II. I, § 25. Zob. także § 66. 
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nieznanych, nie był rymującym kronikarzem, jak łacińscy poeci 
tego przedmiotu, tylko śpiewał w stylu wędrownych poetów pieśni 
bohaterskich, podobnie jak uzupetniacz, który podług zasłyszanych 
opowiadań opisał zdobycie Jerozolimy, oraz podobnie jak sam Grain- 
dor z Douai. Unuberarbeitet gMid>ene Sirophen wm Bichards Werk 
sind moglicherweise die 13 assonierenden Schłussstrophett der uns vor- 
tiegenden chanson d^Antioche ^). Podług Grubera, Ryszard napisał 
tylko poemat o Antyochii, jego dzieło uzupełnił jakiś inny nieznany 
poeta opisem zdobycia Jerozolimy, a Graindor oba te poematy prze- 
robił. Otóż tego drugiego, całkiem niepoświadczonego autora przyjąć 
trudno. Waźnem jest atoli zdanie ostatnie, podług którego docho- 
wało się 13 tyrad z poematu Ryszarda. Takie już zresztą było 
przypuszczenie Paulina Paris. Jeżeli tak jest, to przypatrzywszy się 
im dokładnie, będziemy mogli rozpoznać charakter utworu tego 
pierwszego poety. Uczynimy to niebawem. 

H. Suchier także Ryszardowi tylko pieśń o Antyochii przy- 
pisuje, nie mówi wcale o tem, kto miał napisać pieśń o Jerozoli- 
mie, ale sądzi, że także była zrazu adsonowaną, a później przero- 
bioną. Przerabiaczem jest Graindor z Douai. Z pierwotnej, adsono- 
wanej formy zostało jeszcze strof kilka w rękopisach; ihr Yergleieh 
mit der spałeren Bearbeitung zeigt, dass der Bearbeiter Reim und 
Ausdruek gedndert, auck neue Verse himugefugt^ den Inhalt der Cuelle 
aber Jasł unangetastet gelassen hat ^). Suchier ma na myśli te same 
strofy, o których już Grober mówił. 

Wogóle tedy Gr(3ber zgadza się w tem z Suchierem, że Ry- 
szardowi przypisuje tylko poemat o Antyochii; poemat o Jerozoli- 
mie ułożył ktoś późniejszy, oba zaś przerobił Graindor. Co do Chć- 
tifs widzieliśmy, że Grober kładzie ten utwór na jakie 30 lat później 
od Graindora, podczas gdy Suchier sądzi, że go Graindor przerobił, 
poczem dodaje: Dieser Komplex von Kreuzzugsliedeni lag in eeiner 
(ilteren, assonierenden GestcUt bereits in der Mitte des 12 Jahrhunderis 



^) Sprostować ta naleiy niektóre niedokładnoAci, lab omyłki GrObera. Mówi 
sloBsnie, źe Graindor prsytacsa Kyssarda, jako źródło nasw saraceńskich ksiąiąt 
w armii Corbarana, nie tpotirsegł atoli, ie te nazwy są o l^ideboda, ale podane 
są tam jako nazwy dawnych władców Antyochii, na co na włateiwem nuejeea 
wtkaialiśmy. Graindora Idadsie na rok 1180, ale Lea CMHfa na początek wieku 
18-go (§66), a przecież ten poemat jest jai objęty przeróbką Graindora! Widaimy, 
ie zdania GrObera nie są ani należycie oparte, ani też ze sobą związane. 

') Geschichte der franz. Litterator 1900, p. -^9. 
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por (1. c. 50). Tak mówiąc, przyjmuje za prawdę widocznie to, co 
się czyta w Les Chótifs o Rajmundzie z Antyochii, bo w takim 
razie i poemat o Jeńcach jużby istniał przed rokiem 1150. Nam się 
zdaje, że ta wzmianka jest tam dowolnie wsuniętą przez Graindora, 
aby poematowi, przedstawiającemu zdarzenia całkiem zmyślone, na- 
dać pewne znamię autentyczności. 

Takie są zapatrywania najwybitniejszych romanistów. Gruber 
i Suchier całkiem się różnią od G. Parisa, Suchier znowu od Gru- 
bera, co do daty Jeńców, który to poemat Gniber aż na wiek 13 
kładzie, podczas gdy Suchier sądzi, że już istniał w środku wieku 
XII-go. Różnica w zdaniach bardzo duża. Na jedno się tylko wszy- 
scy trzej zgadzają, a mianowicie, że pierwszym autorem pieśni 
o Antyochii był Ryszard, co zresztą sam Graindor powiedział, a la 
Gran Conquista potwierdziła. To pomijając, czyjeż zdanie będzie naj- 
bliższem prawdy? Jeżeli wolno uprzedzić tutaj to, co nam niżej 
powiedzieć wypadnie, to nam się zdaje, że wszyscy trzej się mylą. 

Zobaczymy przedewszystkiem, jaki jest stan tekstów Wszystkie 
dochowane rękopisy wymieniają imię Graindora, czyli inaczej: wszy- 
stkie zawierają tekst przez niego przerobiony ^). Paulin Paris atoli, 
pierwszy wydawca poematu o Antyochii. znalazł w niektórych rę- 
kopisach dwa fragmenty, z przeróbki Graindora wyłączone, które 
ogłosił na końcu swego wydania. Fragmentom tym dokładnie na- 
leży się przypatrzyć. 

Pierwszy z nich (1. c. II. p. 286 — 8) obejmuje wierszy 62, 
aleksandrynów, jak w całym poemacie, tworzących jedną wiązkę, 
zrymowaną na e. Treścią jej śmierć biskupa z Puy, jego pożegna- 
nie z baronami, zalecenie wyboru następcy, jako którego wybrano 
biskupa z Mautran, czyli Martorano. W ostatnich wierszach zwraca 
się śpiewak do króla Corbarana. Jakiż jest stosunek tego fragmentu 
do tekstu Graindora? Ponieważ Graindor o śmierci biskupa z Puy 
mówić zaniedbał, przeto fragment ten jest uzupełnieniem poematu 
o Antyochii. Wszelako mówiąc o biskupie z Mautran, zdradza au- 
tor, że znaną mu jest pieśń o Jerozolimie, ponieważ tam dopiero 
jest mowa o tym biskupie. Rzeczywiście, nawet historycy dopiero 
w Jerozolimie biskupa z Martorano wymieniają. Należy wniosko- 
wać, że w Antyochii wcale obecnym nie był. Autor fragmentu po- 



*) Wyjfl^tek tworsy rękopis najmłodsiy, a więc najmniej ważny, w którym 
tekst jest prserobiony priea Graindora, ale imię jego nie wymienione. 
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zwolił sobie przenieść do Antyochii, o czem dopiero w Jerozolimie 
mówić było można. Końcowe zawrócenie do Corbarana wskazuje na 
to, że ten śpiewak zamierza przejść do Jeńców w związku z tek- 
stem Grraindora. Wynika z tego, że wartość tego fragmentu jest 
bardzo mah, i że jest tylko drobncm uzupełnieniem tekstu Grain- 
dora. a póżniejszem od niego. 

O wiele ważniejszy jest fragment drugi (1. c p. 289 — 304), 
ponieważ jest dłuższy, zawierając wiązek 13, a wierszy około 230. 
Grodnem uwagi jest to, że jego wiązki z aleksandrynów nie są ry- 
mowane, lecz adsonowane. Toby znaczyło, że ten fragment jest 
starszy od Graindora. Nie pochodziż on od owego Ryszarda piel- 
grzyma? Powiedział to już P. Paris, a Grober i Suchier potwier- 
dzili. My także przyjmujemy to zdanie, ale z dodatkiem, że język 
tego fragmentu jest odmłodzony. Nic w tem niema dziwnego, ani 
osobliwego, bo to się działo wówczas ze wszystkimi tekstami. 

Prawdopodobnem jest tedy, że mamy kawałek dochowanego 
poematu Ryszarda, z którego będziemy mogli nabrać wyobrażenia 
o jego technice i talencie. Treścią jego jest zajęcie zamku antyo- 
cheńskiego przez Boćmonda, śmierć biskupa z Puy, jego pogrzeb. 
O następcy jego w osobie biskupa z Mautran niema tutaj mowy, 
bo rzeczywiście takiego następcy tutaj nie wybrano. Opowiada nam 
dalej poeta, że Godfryd z Antyochii udał się przez Rayenel do Rohais 
(Edessy) do brata swego Balduina, a hrabia Rajmund z Tuluzy ruszył 
do Camelerie, następnie do Lambare (Elbara), którą zajął i biskupa tam 
osadził, stąd do La Lice (Laodycea), a stąd do Marrah, którą 5 ty- 
godni oblegał. To wszystko opisane jest w siedmiu wierszach, to 
znaczy bardzo krótko, po kronikarsku. Następuje opowiadanie c gło- 
dzie. Już zjedzono wielbłądy i osły, niektórzy Turków jedzą. Raj- 
mund de S. Gille wybrał się z wielu ludźmi w góry, aby mieczem 
zdobywać żywność. Słuchajcie jaką łaskę okazał Bóg tym, którzy 
tam zabici zostali: mają krzyże czerwone jak krew na piersiach. 
Francuzi bardzo się temu dziwili. Ludzie króla Tafura, który ostrą 
kosę nosi, niczego się nie boją, każdą ziemię pustoszą, ubierają aię 
w worki na szyi zawiązane, zresztą są obnażeni. Tej drużyny wszy- 
scy obawiają się najbardziej. Do zdobycia Marrhy trzeba było ma- 
szyn, temi rozbijają mury, potem szturmują, przyczem zginął dzielny 
Anselme de Ribemont. Warto przytoczyć dwa wiersze, w których 
śmierć jego opisuje: 



[159] AMOK 1 PSYCHE 159 

Atmel de Bibemont U baran naa oeisent 

De lut fu li os Deu farmenł affehlcHe (p. 297). 

Nie tylko dziwić się trzeba, że autor nie umiał ładniej opisać 
śmierci tego wybitnego barona, ale popełnia przy tern ten błąd, że 
każe mu zginąć już pod Marrah, kiedy on dopiero pod Archas 
śmierć znalazł. W następnych dwu wiązkach opowiada o próbie 
lancy św. Było wielu takich, którzy w nią nie wierzyli: Car mouU 
i ot de cek qui nel creoient mie (p. 299). Wtedy oświadczył ksiądz, 
który wskazał miejsce, gdzie była złożoną, że odziany we Włosie- 
nicę poniesie ją przez ogień, na dowód, że jest prawdziwą. Nagro- 
madzono ciernia, przez środek ścieżkę zrobiono, zapalono ogień, który 
księża pobłogosławili. Ksiądz we włosiennicy i boso, rzekł: panowie 
baronowie, zacni chrześcijanie, św. Andrzej Apostoł objawił mi, że 
po tym sądzie nie będę żył dłużej, jak dni pięć. W obliczu wszy- 
stkich wszedł w ogień z lancą w ręku. Bóg sprawit, że nie zajęło 
się jego odzienie, ani ciało. Cieszą się Francuzi, zrywają z niego 
suknię, wydzierają mu włosy, bo chcą mieć relikwie, aż go zabrał 
hrabia z St Gille. A było to trzy dni przed Paschą. Po tem opo- 
wiada, że Godfryd opuścił Rohais, chcąc się połączyć z Krzyżow- 
cami pod Marrah. W drodze, przejechawszy Rayenel z 25 ludźmi, 
został napadnięty przez trzystu Turków. Najechał na nich, a Bóg 
sprawił, że Turcy uciekli na swoją szkodę, a Francuzi zdobyli broń 
i konie. Książę przybył do Marrah, gdzie posłaniec od Boga mu 
oznajmił, aby niezwłocznie ruszył na Jerozolimę, którą zdobędzie. 
Baronowie zwijają obóz, zabierają żywność z chleba i mąki, przy- 
bywają do Triple (Tripolis), gdzie się im okupił pan tego miasta. 
Ucieszeni baronowie ruszają nazajutrz przez Gibel, Acre, Assur i Sur 
(Tyrus) przez Saiete, aż do rzeki i miasta Rames, które było opró- 
żnione. Ucieszeni baronowie zajęli je i ustanowili biskupa, w czem 
dobrze postąpili. 

Oto treść i sposób opowiadania tego ważnego fragmentu, któ- 
rego nikomu innemu, tylko Ryszardowi przypisać należy. Jasnem 
jest, że on ma inny charakter, aniżeli pieśni, które dotąd pozna- 
liśmy. Opisuje ostatnie zdarzenia z pobytu chrześcijan w Antyochii, 
a mianowicie zajęcie zamku przez Boemonda, oraz śmierć i pogrzeb 
biskupa z Fui, a następnie całą drogę Krzyżowców z An- 
tyochii, aż pod Jerozolimę, do Ramleh czyli Rames. 
To jest fakt nadzwyczaj ważny. Opisuje w dość dokładnej zgodzie 
z historyą. Graindor tego nie ma, a jasnem jest, dlaczego to po- 
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minął, odrzucił. Ponieważ wsadził Jeńców w to miejsce, a pieśń 
o Jerozolimie zaczyna od niespodziewanego, a efektownego spotka- 
nia się ich z Godfrydem. To. co fragment opowiada, to wszystko 
jest zapisane a historyków. Rajmund z Tuluzy, oddzieliwszy 
się od Krzyżowców, udał się w głąb kraju, sądząc, że tam będzie 
łatwiej o żywność, za Libanon. gdzie obsadził Elbara i po pięcio- 
tygodniowem oblężeniu, wśród straszliwego głodu, zdobył Marrah? 
które to miasto także leży w głębi Syryi, niedaleko Albary. Otóż 
poeta każe mu teraz z Elbara przybyć do Laodicei nad morze, 
a więc przebyć Libanon i znowuż stąd wracać za Libanon pod 
Marrah. Takich niedorzecznych marszów Rajmund nie robił. A je- 
dnak w Laodicei był, tylko nieco później, gdy z Marrah doszedł 
do Archas, które już leży blisko morza. Teraz dopiero uda! się do 
Laodicei, aby odebrać żywność, którą dla niego liczne okręty przy- 
wiozły, a które w Archas lądować nie mogły, ponieważ tam nie było 
portu. (Raim. de Agiles, p. 164). Dalsze stacye wymienia poeta znowu 
w porządku niewłaściwym: Tripolis, Acre, Sur, Sagitta (Sydon). 
podczas gdy geograficzny porządek jest: Tripolis, Sagitta, Sur. Acre. 
Ale to rzecz mniejsza, w każdym razie widać z tego, że pouczał 
się z jakiejś historyi pierwszej krucyaty, tylko że mu pamięć nie 
dopisywała i bałamucił. Wyraźną jest u niego atoli dążność do kro- 
nikarskiej dokładności. 

Ze zdarzeń, które przedstawia, najbardziej go zajmował po- 
grzeb biskupa z Puy, oraz próba ze św. lancą, którą znowuż zgo- 
dnie z kronikami opisał (Raim. de Ag. 167 — 171). Bitwy nie przed- 
stawił żadnej. Gdzie się do tego nadawała dobra sposobność, jak 
przy spotkaniu się Godfryda z hurmą Saracenów, tam opis zbył 
krótko, kaxał Turkom uciekać bez walki, a chrześcijanom cieszyć 
się z łupów. Łupy lubi bardzo, zwłaszcza w wiktuałach, kilka razy 
o tem wspomina. Cieszy się też, ile razy Krzyżowcy miacto jakie 
bez oporu zajęli, albo od Turków okup otrzymali. W tem wszy- 
stkiem niema nic bohaterskiego i to jest najwybitniejsze znamię 
tego fragmentu. Styl w nim jest niezręczny, przedstawienie rzeczy 
ospałe, bez żywości. Autor chce się zbliżyć do innych pieśni bo- 
haterskich, ale nie ma potrzebnego do tego talentu. Braknie mu 
przedewszystkiem najważniejszego warunku: on się nie zna nic na 
rycerskiem rzemiośle, na przebijaniu lancą, na rąbania mieczem. 
Oto jedno znamię tego fragmentu. 

Drugiem wybitnem jego znamieniem jest to, że wszystko, co 
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opowiada, znajduje się w kronikach. Z tą różnicą, że w kronikach 
częstokroć lepiej jest opisane, aniżeli u niego. W jednym tylko 
ostępie wysilił własną fantazyę, aby ozdobić wiadomość kronikarską. 
Podamy go w dosłownem tłómaczenia: „Oto atakują miasto (mowa 
o hrabi Rajmondzie pod Camelerie, który to zamek Tudebodus na- 
zywa Talamani, a Albert z Akwizgrany Talaria), zabierają żywność, 
Turek stąd wyszedł, uzbroił się, wsiadł na konia, a miał wszystkie 
cztery nogi białe (sic!)^ na przodzie czoła miał przymocowaną kartę 
{ric scl., koń), jechał tak długo, aż się zbliżył do awangardy (tym 
razem nie koń, tylko Turek). Pan Bainals z Beauyais chwycił 
tarcz, idzie ugodzić poganina, nic go nie oszczędzając. Jak długo 
mu wytrzymuje lanca (?) zwalił go zabitego na trawę i zabrał ko- 
nia, wraca do wojska Bożego; Francuzi się cieszą, wykonał czyn 
rycerski (chevalerie a faite). Rainals wziął list, kazał czytać kartę, 
która mówi, że był z Mekki (kto ?), prowadził wielką drużynę, przy- 
był, aby harcować i bić się z Francuzami^ i). Taki jest najwyższy 
wysiłek obrazowania, jaki znajdujemy we fragmencie. Pewną jest 
rzeczą, że nie jest jasny, źe opisany jest niedołężnie, że karta na 
czole konia (cU topet) jest śmieszną i do niczego nie służy, że za- 
bicie Saracena i zabranie mu konia nie jest tak wielkiem bohater- 
stwem, ażeby Francuzi aż się temu dziwić mieli. W całości tedy 
cały ten ustęp, nie upowodowany niczem, bez żadnych pozostawiony 
następstw, okazuje wyraźnie dziecinne jakoby niedołęstwo naszego 
autora. 

Kto nim był? Fragment jest starszy od przeróbki Graindora, 
bo jest adsonowany, podczas gdy Graindor wyraźnie oświadcza, że 
przerobił Ryszarda pielgrzyma adsonacye na rymy. Że zaś pomię- 
dzy Ryszardem a Graindorem nie wiemy o żadnym innym prze- 
rabiaczu, przeto jest rzeczą pewną, że ów fragment jest rzeczywi- 
ście pozostałością z dzieła Ryszarda. Z tego punktu widzenia od- 
słaniają się nam różne wnioski. Przypominamy najprzód, że roze- 
brany dopieroco fragment opisuje drogę Krzyżowców od Antyochii 
aż pod Jerozolimę. Następnie, że już w Pieśni o Antyochii, nawet 
w przeróbce Graindora, zapowiadaną jest pieśń o Jerozolimie, albo 
raczej, że sama pieśń o Antyochii nazwana jest pieśnią o Jerozo- 
limie, co tylko do pierwszej jej formy u Ryszarda odnosić się może. 
U Graindora jest ona oddzieloną i tworzy osobną całość, u Ry- 
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szarda nią nie była. Przypominamy i to, że la Gran Conąuista wy- 
mienia imię Ryszarda dopiero po bitwie Ramleh — Ascalon, a więc 
przy końcu pierwszej kracyaty. Poemat Ryszarda sięgi^ przeto aż 
do tego zdarzenia. Z tego wynika, że podstawą obu dochowanych 
poematów o Antyochii i o Jerozolimie jest rzeczywińcie poemat Ry- 
szarda, który przedewszystkiem opowiadał po kronikarska, bez zmy- 
słu artystycznego, wszystkie ważniejsze zdarzenia całej pierwszej 
krucyaty. 

Nie trudno teraz będzie rozdzielić na obu autorów, co im przy- 
pada. Ryszardowi przedewszystkiem szereg zdarzeń prawdziwych, 
po kronikarsku opowiedzianych, ale z błędami i omyłkami jak te, 
któreśmy we fragmencie wykazali. Graindorowi wszystkie ozdoby, 
rozwinięcia tematów, a więc przemówienia, rozmowy, pojedynki, 
bitwy, przeglądy wojsk, sceny zabawne, jak ta, w której każdy 
z baronów po kolei uchyla się od niesienia lancy św. w bitwie 
z Corbaranem, albo podobna scena przy drabinie rzemiennej, albo 
scena z Enguerrandem, który nie chce, aby mu błyszczącą zbroję 
kropić wodą święconą. W scenach tego rodzaju posuwa się poeta aż do 
płaskiej komiczności, boć taki charakter ma tchórzliwe zachowanie 
się Lwa Czerwonego podczas przeglądu wojsk chrześcijańskich, do 
ostatniej bitwy pod Antyochią wyjeżdżających. W takich scenach 
Graindor okazuje się prawdziwym żonglerem-joculatorem. 

Na jego poczet położyć także należy liczne sceny z Tafurami 
już pod Antyochią, podczas gdy Ryszard, w zgodzie z historyą^ 
dopiero pod Marrah o nich mówił; dalej heroiczne sceny z Gontierem 
d^Aire, Raimbaudem Porquet, Renaudem Crćton, Hongierem Niem- 
cem, Tomaszem z Marle i wiele, wiele innych. Powiedzieć możemy 
wogóle, że Graindorowi przyznać należy wszystkie zmyślenia, 
a tych jak najwięcej. Te odjąwszy, zostanie tylko szereg zdarzeń 
prawdziwych, ospale opowiedzianych, i to właśnie będzie własno- 
ścią Ryszarda. Być tedy może, że Graindor zatrzymał wszystko, 
co napisał Ryszard, ale dodał do tego trzy razy więcej. Z tego 
też powodu, że wszystko zatrzymał, nazwcd swój utwór odnowie- 
niem Ryszarda, swoim zaś nazwać go nie chciał, aby zachować 
poematowi starożytną autentyczność. Z tego samego powodu poe- 
mat o Jeńcach przypisał nieznanemu kanonikowi od św. Piotra 
w Antyochii, chociaż ten utwór nic kanonicznego, ani antyooheń- 
skiego nie zawiera. 

Zestawmy jeszcze raz oba świadectwa, jakie mamy o pierw- 
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ssym autorze poematu. Hiszpański autor tak się wyraża: „Ryszard 
pielgrzym pisze, ie ten poemat historyczny napisał z rozkazu księ- 
cia Rajmunda w Antyochii^. Słowa te pisze przy końcu opisu całej 
krucyaty, po bitwie pod Ascalon. Graindor powiedział jeszcze przy 
końcu poematu o Antyochii, że autorem jest Ryszard pielgrzym. 
Następnie w Jeńcach powiedział, że autor tej pieśni otrzymał ka- 
nonią od księcia Rajmunda w Antyochii. Oba te świadectwa zga- 
dzają się, tylko Graindor rozdzielił swoje na dwa poematy. W je- 
dnym wymienił Ryszarda, w drugim księcia Rajmunda z dodatkiem, 
że ten książę aż kanonią dał autorowi. Być może, że Ryszard był 
księdzem i że otrzymał kanonią od Rajmunda. To jest prawdopo- 
dobne. Ale dlaczego Graindor mówi o tern w Jeńcach, który to 
utwór z pewnością nie pochodzi od Ryszarda, ponieważ, jak to wy- 
kazaliśmy, Ryszard, w zgodzie z historyą, poprowadził krzyżowców 
z Antyochii pod Jerozolimę? Oto Graindor podszywa się tutaj pod 
owego kanonika, aby swemu własnemu utworowi dać więcej auten- 
tyczności, podnieść go przez to w cenie, zdobyć i dla siebie hoj- 
niejszą zapłatę od słuchaczy. 

Tak więc pewną jest rzeczą, że utwór Ryszarda nie obejmo- 
wał Jeńców, ponieważ rozbierany wyżej fragment prowadzi z An- 
tyochii prosto pod Jerozolimę, ale obejmował opis zdobycia świętego 
miasta. Ten opis wszelako zajmował tam prawdopodobnie miejsca 
niewiele. Opis oblężenia Marrhy, które trwało pięć tygodni i zdo- 
bycia tego miasta, obejmuje we fragmencie wierszy 60; ileż tedy 
przyjąć na opis zdobycia Jerozolimy, które także tylko pięciu ty- 
godni oblężenia wymagało? Dajmy na to wierszy sto pięćdziesiąt, 
drugie tyle na opis bitwy pod Ramleh- Ascalon, to będzie razem 
wierszy 300, co z pewnością jest za dużo. Uważmy dalej, że Ry- 
szard tTzjmsL się ściśle jakiejś kroniki. Otóż w głównej kronice 
Tudeboda cały opis krucyaty obejmuje ksiąg pięć, a z tego na zdo- 
bycie Jerozolimy i bitwę pod Ascalon przypada mniejsza połowa 
księgi piątej. Ten sam stosunek znachodzimy w innych kronikach 
i ten sam zachował prawdopodobnie i Ryszard. Połowa jednej księgi 
dała Ryszardowi wierszy 300, druga potowa drugie 300, a 600 
wziąwszy pięć razy otrzymujemy wierszy 3000 na objętość całego 
poematu Ryszarda. Komu tego mało, niech przyjmie 6000 — otóż 
dwa te poematy u Graindora liczą wierszy 16.000, wyłączając Jeń- 
ców. W ten sposób uwydatnia się nam w przybliżeniu stosunek 
pierwotnego poematu Ryszarda, do przeróbki jego u Graindora. 

11* 
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Nietrudno domyślić 8i<^\ dlaczego poemat o Jeńcach został wsu- 
nięty pomiędzy poemat o Antyochii a poemat o Jerozolimie. Grain- 
dor, przerabiając utwór Ryszarda, dał mu tak wielką objętość^ że 
utworzyły się dwa i to obszerne poematy. Otóż spostrzegł się wtedy, 
że treść w obu jest prawie ta sama. W jednym i drugim przy- 
marsz krzyżowców, otoczenie miasta, potyczki, szturmy, w końcu 
wielka bitwa. Wygłoszenie ich zajmowało z pewnością cztery po- 
siedzenia. Przez cztery dni z rzędu słuchanie zdarzeń podobnych mo- 
gło znużyć słuchaczy. Należało przedzielić je czemś odmiennem 
i właśnie do tego mają służyć Les chitifs. Tam słyszeli obecni 
o smutnym losie wziętych do niewoli, o poniewieraniu ich, nakła- 
daniu na nich ciężkich robót. Wszelako dzielność krzyżowców była 
tak wielką, że z najcięższego położenia wydobyć ich była zdolną. 
To się tu stało. Nastąpiły przygody z Satanasem, z wilkiem Papion. 
z małpą, rozbójnikami. A więc coś odmiennego, opis Oryentu, dzi- 
wny wprawdzie, nawet niedorzeczny, taki właśnie, jakim go sobie 
wyobrażał Graindor z Douai, który na Wschodzie nie był. 

Sądzimy tedy, że autorem Jeńców jest Graindor, a mniemanie 
to poprzeć możemy silnym bardzo argumentem. Przypomnijmy so- 
bie, że ten śpiewak na początku poematu o Antyochii gani innych 
żonglerów, którzy także śpiewali o krucyacie (podług Ryszarda), że 
nie znają jei prawdziwego początku. On go poda. I co podaje? Oto 
opis wyprawy Piotra, klęskę pod Civetot, w której właśnie ci Jeńcy 
do niewoli się dostali. W ten sposób on właśnie przygotowuje ten 
poemat, który następnie bardzo zręcznie splótł z poematem o Jero- 
zolimie. To jest pewnem, a z tego punktu wyjaśnia się nam, dla- 
czego w poemacie o Antyochii w tak rażący sposób wyprawa Pio- 
tra poprzedza sobór w Clermont. Oto właśnie Graindor dodał opis 
tej wyprawy, której Ryszard nie opowiedział, zaczynając od soboru 
w Clermont. Dodał go od samego początku, pozostawiając dalszy ciąg 
tak jak był. Postąpił sobie w tern z prawdziwie żonglerską niedba- 
łością, a może i z nieznajomością rzeczy. Niepospolicie biegły był 
w zmyślaniu, ale w prawdziwej historyi nie był wyuczony. W owych 
czasach niewielu było takich, którzy ją znali. 



Spróbujmy teraz jeszcze bliżej oznaczyć stosunek Ryszarda, 
a następnie Graindora do owoczesnych historyków pierwszej kru- 
cyaty i zapytajmy się, z którego historyka czerpał Ryszard? Czy 
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da się odpowiedzieć na to pytanie? Spróbujmy, wybierając z fra- 
gmentu motywy najbardziej znamienne i szukając ich przedewszy- 
stwiem u trzech najdawniejszych historyków, którzy w pierwszej 
krucyacie sami udział wzięli. Który z nich pisze o wycieczce Gk)d- 
fryda do Rohais, do brata swego Balduina? Jedyny Rajmundus de 
Agiles, 1. c. p. 156: diix Loikaringioe versus Roais profedus est. Pisze 
ten historyk, że Godfryd ku Edessie pojechał, nie do samego mia- 
sta, a Balduin wyjechał naprzeciw niego przez Eufrat i tam się spo- 
tkali. Tak więc z ku Rohais zrobił Ryszard do Rohais^). — 
Kto pisze o potyczce, jaką stoczył Godfryd z saraceńską napaścią? 
Znowuź Rajmund de Agiles, tylko opisał ją o wiele lepiej, niż 
poeta. — Kto mówi o owych zmarłych, na których ciele krzyże 
spostrzeżono? Tenże Rajmund: hi autem omnes defuncH ct-uces in 
deztris humeris hdbuenmt (p. 161) ^. Mówi także Rajmund o strasz- 
nym głodzie pod Marrah: inłerea tania fames fuii in ezerdtu, ut 
mulła corpara Sas racenorum ium foełentium qtiae in pcUudiłms citi- 
iaHs eiusdem per duas htbdotnadaa et ampliiM iacuerant^ poptUus avi' 
dissime comederat (p. 161). O śmierci biskupa z Puy piszą wszyscy 
historycy, o próbie ze św. lancą najszerzej Rajmundus, a Ryszard 
opowiada całkiem w jego duchu. 

Tak więc nie ulega wątpliwości, że Ryszard korzystał z Raj- 
munda. Wszelako, gdy analizę jeszcze dalej posuniemy, to naty- 
kamy się na trudności. Ryszard mówi, że Gt)dfryd przez Ravenel 
jechał do brata. Rzeczywiście miejscowość ta leży na drodze do 
Edessy, ale Rajmund o tem nie mówi. — Ryszard wymienia Ta- 
fiirów i opisuje ich, czego Rajmund niema. Nazwę ich i opis do- 
piero u Guiberta de Nogent znajdujemy. Nie zapominajmy atoli, że 
Ryszard pielgrzym był z pewnością w Antyochii u księcia Raj- 



^) Gotfryd pojechał pnes Havenel do Tell-baahir ka fidesaie, a więc kn 
brato, i to głównie a tego powodu, jak opowiada AlbertoB, ie w Antjrochii straszna 
panowała Amiertelnośe. Zginęło wtedy 100.000 pielgrzymów, jak pisze Tudebodus. 
Zdaje siCf ie sam Godfryd jnś idrów nie był, boć omarł w półtora rokn później . 

') Zjawisko to tłomaezą mośe następne słowa z Baldriei archiepiacopia Hi- 
storia JśTOSolimitana (Bongars p. 89): Multi eiiam de genie plehea erueem sibi 
dimmiiiua innatam iadando oatendebant^ quod et idem ąuaedam ex inidiereUliB 
praesumpBerunt Hoc emm falsum deprehensum est omnino, Mtdii vero ferrum 
eaUdum insłor entcia Mi adhibuśruntj vel peaie iactaniiae, vel bon€u voluntati8 
aateniałione, Baldricns należy do późniejszych historyków. 
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munda: otóż tam mógł się łatwo dowiedzieć i o Ravenel i o Ta- 
furach. 

Jeżeli pewną jest rzeczą, że Ryszard opierał się na Rajmun- 
dzie, oraz że Graindor zatrzymał to, co Ryszard napisał (z wyjąt- 
kiem owego fragmentu, który przeszkadzał umieszczeniu poematu 
o Jeńcach pośrodku) wynikałoby z tego, że i u Graindora podstawą 
jest Rajmund. Tak też jest niezawodnie, atoli zwracano już nie- 
jednokrotnie uwagę na to, że Graindor czerpał także z Tudeboda, 
oraz z Alberta Akwizgrańskiego. Tutaj i my także niejednokrotnie 
wskazywaliśmy na te źródła. Pytanie teraz, czy i Ryszard je znał 
i z nich korzystał? Zdaje się, że na to pytanie należy odpowiedzieć 
twierdząco, przynajmniej co do Tudeboda. Powiedziało się już wy- 
^ej. że Graindor, wyliczając długi szereg wodzów saraceńskich 
w armii Corbarana (Eerbogi) pod Antyochią, właśnie w tem miejscu 
powołuje się na Ryszarda, mówiąc: ten, który tę pieśń ułożył, umiał 
wymienić wszystkie nazwiska, Ryszard pielgrzym, od którego ją 
mamy (II p. 260): CU qui la chanson fisi, soi hien dire les noms, 
Ricars li pelerin de qui nous la łenons. Wiemy także, że większą 
część tych imion przytacza Tudebodus jako nazwy dawnych królów 
Antyochii ^), tak że Ryszard popełnił tu wielką omyłkę, albo do- 
puścił się wielkiej dowolności. Pewną atoli jest rzeczą, że Ryszard 
korzystał z Tudeboda. 



Przystępujemy teraz do owych grup wierszy, do ktSrych je- 
dynie może się odnosić wyrzeczenie Suchiera, że przerabiacz wogóle 
mało co zmienił, tu i owdzie wiersz dodał, wyrażenie poprawił, ad- 
sonacye na rymy zamitjnił, zresztą wszystko zachował. Grupy te 
uwydatnił Pigeonneau w swej cennej pracy: Le cycle de la Croisade 
et de la familie de BouUlon. 1877 (p. 48 n.). On pierwszy przedsta- 
wił, że zapatrywania P. Paris'a i H. Sybla, jakoby te poematy po- 
wstały już podczas pierwszej krucyaty, nie mają podstawy, ponie- 
waż zdarzenia^ jakie opisują, opowiedziane są u Tudeboda i Alberta 
z Akwizgranu. To jest prawdą, tylko trzeba zauważyć, że dowodem 
to jeszcze nic jest. P. Paris i Sybel sądzili, że kronikarze ci czer- 
pali z pieśni. Zapatrywanie takie wiąże się u tych uczonych z n>- 



') Takft« i Taiebodaił ^rubo tatąj imyilft, dająe nktmj blblłjfie kf^lMi 
w Antjocbii. 
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mantycżnem pojęciero, ie histoirya zawsze pierwszy wyraz w poezji 
znajduje. To zapatrywanie wyznaje także G. Paris. Żagadniehi^, 
jak widzimy, zasadnicze. Zaprzeczyć nie można, że są kronikat^ó 
średniowieczni, którzy czerpią z pieśni i w ten sposób zmyślenia 
do historyi wciągają. Takim je«t np. Albertus de Trium fonlinhl 
z wiekn Xin, albo F^lip Mouaket, albo Jacąues de GnSse i wielu 
innych, ale takim nie jest ani Tudebodus, ani Rajmund d'Aiguill^ś. 
Jakże tedy rozstrzygnąć, czy oni pierwsi, czy poeta? Oto oni opo- 
wiadają w należytym związku, u nich rozumiemy przyczynę i sku- 
tek, podczas gdy w naszych poematach często to właśnie jest wy- 
paczonem. Jako przykład przywieść możemy owe nazwy z antyo- 
cheńskich nn saraceńskie przemienione, co już Ryszard pop^ił; 
albo marsz Rajmunda z Tuluzy z głębi Syryi do Laodicei i stąd 
znowu w głąb Syryi, co znaleźliśmy we fragmencie, który temuż 
Ryszardowi przypisać należy; albo przybycie Godfryda do Tarsu, 
gdzie len książę nigdy nie był, a co także już Ryszardowi przy- 
pisać należy. Tak więc, o ile to tyCzy naszego cyklu, historyajest 
Btat^zą, a poezya na niej się opiera. 



Otó:^, Pigeonneau wydobył z czterech rękopisów grupę z l7 
uleksandrynów adsonowanych, obok nich tę samą grupę rymowaną, 
ale zawierającą wierszy 25. Należą one do pierwszej pieśni poematu 
o Jerozolimie, do owej wielkiej bitwy, jaką Godfryd tu miał sto- 
czyć z Saracenami, a w której od Jeńców niespodzianą pomoc otrzy- 
mał. Tutaj książę wysyła gońca do hr. Rajmunda, do Boćmondi 
i Tankreda, aby z pomocą przybyli. Pigeonneau uważa ową grupę 
adsonowaną jako pierwotną, drugą, jako przerobioną, a Suchier na 
tern oparł, zdaje się, swe zdanie, że przeróbka mało się różniła od 
poematu pierwotnego. Tymczasem Pigeonneau przeoczył, że ten sani 
ustęp znajduje się w poemacie ogłoszonym przez Hippeau (p. 9) 
w. 162 — 210), gdzie zawiera wierszy blisko 50. 

Jakiż jest stosunek tych trzech odmian? Czy najobszerniejsza 
jeM najpóźniejszą, jost rozszerzeniem poprzednich? Tak mogłoby się 
zd&Wać, a jednak to nie jest możliwem, ponieważ te ustępy należą 
do obrazu bitwy prawie całkiem wyimaginowanej, albo faczej po- 
większonej do gigantycznych rozmiarów; bo występuje w ilićj Boft- 
mond, który pod Jerozolimą wcale nie Walczył; bo do obrażU tego 
należą Jeńcy, którzy są całkiem zmyśleni. OtÓż zmyślił ich Grain- 
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dor, ten sam, który dużo umiał zmyślać, albo powiększać, ten sam, 
który pod Jerozolimą zgromadził cały szereg baronów istniejących 
i nieistniejących, żywych i już umarłych, obecnych tam i nieobe- 
cnych. We wszystkich tych rękopisach Graindor jtst wymieniony. 
Z tego wynika, że owe króts/e wersye są skróceniem obszernego 
opisu Graindora, owa zań najkrótsza wersya w adsonacyach jest 
skróceniem wykonanem przez żonglera, który dobrze rymować nie 
umiał, co się zdarza niejednokrotnie. 



Starofrancuski poemat o pierwszej krucyacie oparty 
na historyi arcybiskupa Baldryka. 

Uwzględnić tutaj należy inny jeszcze poemat odnoszący się 
do pierwszej krucyaty, a dochodzący nawet aż do czasów Bal- 
duina II-go. Dotąd nie jest ogłoszony, ale dał o nim wiadomość 
Paulin Meyer w rozprawie: Un ricił en twrs /rancais de la premiire 
croisade, fondt sur Baudri de Bourgueil ^), dołączając cały szereg 
wyjątków. Dowiadujemy się z tej pracy, że poemat dochował się 
w dwu rękopisach, w Anglii się znajdujących. Jest obszerny, bo 
obejmuje więcej niż 19.000 aleksandryjiów, tyradami rymowanych, 
a więc tak jak u Graindora. Cały ten poemat ma atoli inny cha- 
rakter. Oparty jest przede wszy stkiem na Historia Hierosolymiiana 
Baldrici Archiepiscopi ^). Tenże Baudry był najprzód opatem w Bour- 
gueil. następnie arcybiskupem w Dole. Miał już lat 60, jak to sam 
powiada, gdy się zabrał do tej pracy, która głównie na teni polegała, 
aby wiadomości podane w Gęsta Francorum lepszym i godniejszym 
wielkiego przedmiotu wyrazić stylem. Pełno u niego wyrażeń z pisma 
świętego, a nie braknie też reminiscencyi ze starożytności. Postaci Achil- 
lesa, Ajaxa, Ulissessa są autorowi dobrze znane. Umarł r. 1130. Po nim 
zabrał się pisarz nieznany do przerobienia tej łacińskiej historyi na 
poemat francuski. Kiedy to uczynił, trudno powiedzieć; P. Meyer 
sądzi, że około połowy wieku XII-go. W treści trzyma się łaciń- 
skiego źródła, a więc prawdy historycznej o wiele ściślej, niż któ- 
rykolwiek inny poeta owego czasu; we formie zaś mdocznem jest. 



') Romania 1876, p. 1-68. 
') Bongars p. 8^ n. 
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ie idąc za przykładem arcybiskupa, stara się o wyrażenie popra- 
wne, rym dobry, wiersz nie kulejący na sylabach. Sam sobie przy- 
znaje te zalety: 

Ore vo9 eamencerai l'e9ioire qui muli eat bien rimde 
Tutę faite par metre, sanz aillabe famsSe, 
lyAnłioehe la grant eomme el fud rtcatrie. 
Et de Jhśruaalem la dii renomie ^), 

Poeta widocznie nie jest żonglerem, tylko klerykiem, starają- 
cym się o dokładność. W treści nic tedy u niego nie znajdujemy 
do podziwiania. Nam atoli głównie o to tutaj chodzi, aby się prze- 
konać, czy jest jaka styczność między tym utworem a poematem 
Graindora? Otóż w całości oba są całkiem od siebie niezależne. 
Treść ich ta sama, tylko pierwszy zawsze jest trzeźwy, zawsze z hi- 
storyą zgodny, podczas gdy drugi pełen jest dodatków, ozdób, obra- 
zów, poetyckiej swobody. 

Tak więc utwory są niezależne, o ile o tem ze skąpych ustę- 
póWy przez Meyera przytoczonych, sądzić możemy. Niespodzianie 
atoli znachodzimy tutaj wiersze następne: 

11 U a dit: Arnie peneez tost del haeter, 

Penaez aur tutę rien de eervir et guarder, 

Mon biau fiz Moadas que je tani pnie amer; 

Car se U i morrcit U m'esiopreit desver. 

— Sire, diet Corbaran, riene ne festoet duter; 

Va fen a Sarmacene eeignier et repaser, 

Et sachiez bien de wńr, ei Franceis puis traver, 

Tant fen amerrei gii dant tu porras popler 

I/Ue de Marmaiane u fait mai eonperser. 

Iloe les feraa tivre et tut tena labarer.,. (1. c. p. 31). 

Poeta opowiada, że sułtan Persyi wezwał wszystkich swych 
podwładnych, aby się zgromadzili; wylicza następnie owe przeróżne 
narody, potem każe się sułtanowi z następnemi słowy zwrócić do 
Corbarana, przeznaczonego na naczelnego wodza tej wyprawy: przy- 
jacielu, staraj się pospieszyć, przedewszystkiem zaś strzeż i pilnuj 
mego miłego syna Moadasa, którego tak kocham; bo gdyby tam 
zginął, to chybabym oszalał. — Na to Corbaran: niczego się nie 
obawiaj, idź do Samarkandy, tam wypoczywaj i każ sobie krew 
puszczać, wiedz też na pewne, że jeżeli Francuzów znajdę, to ci ich 



») L. c. p. 9-10. 
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tyltt przyprowadzę, że będsiesz mógł zaludnić wyspę Harmoion, 
gdzie źle przebywać. Tam im każesz mieszkać i ciągle pracoi^^^ać. — 
Otóż scenę tę dobrze już znamy. Szeroko ją przedstawia la Ohanson 
d^Antioche, z tą różnicą, że Moadasa nazywa Brohadasem, oo jest 
podrzędneni. Myślimy sobie, że poemat o Antyochii. oraz zrymowany 
Baldricus z jednego może czerpią źródła! Otóż żaden z historyków 
pierwszej krucyaty o tej scenie nic nie mówi, sultańpkiego syna nie 
zna. Nawet Baldricus, nawet Fulcherius Camotensis o tern nie wspo- 
minają. Wiemy także^ że sułtan ówczesny Barkjarok był małoletnia 
a więc sam chłopcem dopiero. Wynika z tego^ że to jeat wymysł 
poetycki. Kto go wymyślił? Wielką w tem biegłość posnaliśmy 
u Graindora z Douai, to też jemu go przypisać należy. WiMiy 
także, że w pieśni o Jerozolimie z tego jednego syna sułtańride^ 
zrobił piętnasta i każdego z pozostałych czternastu prayprawił 
o śmierć żałosną. Ta okoliczność popiera silnie przypuszczenie nk* 
sze, a z tego wynika, że ów poemat, oparty na historyi arcybiskupa 
Balderika, korzysta z poematu Graindora, jest przeto od niego p6- 
'źniejszy i nie przypada na środek wieku 12-go, jak chce Paulifi 
Meyer, lecz położyć go trzeba po roku 1180. 

Ale na tem jeszcze nie koniec: oto P. Meyer przytacza dwa 
inne ustępy (p. 57 — 59), gdzie czytamy w pierwszym jak Corbaran 
samotrzeć ucieka pobity z pod Antyochii ze zwłokami Moadasa 
(Brobadasa), jak za Eufratem drużyna jego żale wyprawia nad za- 
bitym, złorzecząc Mahometowi i Teryagantowi, jako dalej jadą do 
Samarkandy, gdzie sułtan przyjmuje Corbarana pytaniem, czy przy- 
prowadził niewolnikami Boćmonda, Gt)dfryda, Tankreda, Roberta 
z Normandyi, Baldwina, Hugona, wszystkich w kajdanach ? Ze wsty- 
dem odpowiada mu Saracen, nie dawno temu tak hardy, że szczę- 
ścia nie miał, ale wobec niesłychanego męstwa chrześcijan nie mo- 
gło być inaczej. Nawet gdyby sam sułtan był pod Antyochią, nie 
byłoby mu poszło lepiej. Ledwie z życiem uciekliśmy, a tutaj oto 
zwłoki Moadasa. — Na tem kończy się przytoczony ustęp. 2namy 
i tę scenę także i wiemy, co po niej nastąpiło. Oto sułtan zagroził 
Corbaranowi śmiercią, ten zaś poddał się wyrokowi, ale pod Wa- 
runkiem, aby sułtan wybrał dwu najdzielniejszych SaracenóW, on 
zaś jednego rycerza chrześcijańskiego przeciw nim postawi, a gdy 
ten zwycięży, będzie to dowodem, że nikt chrześcijan zwyciężyć 
nie może, on zaś od kary wolnym być nie powinien. — Tak więc 
wiersze tutaj omówione z rękopisu oxfordzkiego zgadzają się do- 
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słownie z wierszami w les Cheti/s^ tak, że mowa tu być może tylko 
o kopii. — Przechodzimy do drogiego ustępu. Tutaj mamy opisaną 
walkę zaciętą między Francuzami a Saracenami, o co sułtan się 
gniewał, bo już Corbarana niewinnym uznał. Wiemy, że krewni 
poległych w walce Saracenów napadli podstępnie na Corbarana 
i wyzwolonych z niewoli Jeńców i ztąd owa walka. Następnie czy- 
tamy w tym ustępie, że Corbaran z towarzyszami przybył do swej 
ziemi, gdzie Jeńców także umieścić był gotowym i dać im lenna, 
byle uwierzyli w Mahoma. — Na to mu Ryszard, że wcale o tern 
Die myślą, tylko do Grobu św. udać się pragną. Corbaran dał im 
ochronę aż do Jerozolimy. Niech będą za to dzięki Jezusowi, który 
ich z niewoli tureckiej wyzwolił. Amen, amen, amen. — W taki 
sposób kończy się cały utwór i rękopis, jak opowiada P. Meyer. 
Otóż tutaj sprawa się wyjaśnia, zdaje się bowiem, że cala ta 
część poematu, tycząca powrotu Corbarana do Sarmasene ze zwło- 
kami Moadasa, następnie walka Ryszarda i podróż Jeńców do Je- 
rozolimy, jest skróconą kopią poematu Les chiHfs. Skróconą jest, 
ponieważ opuszcza walkę z potworem Satanasem na górze, przy- 
godę z wilkiem, małpą, lwami, rozbójnikami. Na tem się opierając, 
możemy powiedzieć, że poemat obecnie rozbierany, w tej formie 
w jakiej P. Meyer nam go dał poznać, zależy w swej części koń- 
cowej całkowicie od Les Chitifn^ czyli inaczej zależy od tej formy 
pieśni o pierwszej krucyacie, jaką one od Graindora otrzymały. 
Chyba by przyjąć, że uwydatnione tutaj ustępy, jako z Graindora 
pochodzące, później dopiero dodane w rękopisie zostały. Na pytanie 
to możnaby znaleść odpowiedź dopiero po dokładnem zbadaniu obu 
rękopisów tego nowego poematu, oraz po porównaniu całości z ca- 
łością u Graindora. Przypuszczenie to nie wydaje się nam prawdo- 
podobnem i na razie nie potrzebujemy go uwzględniać. 

Wynik naszych rozbiorów, uskutecznionych na podstawie ogło- 
szonych dotąd dokumentów, jest wogóle ten, że pomijając jeden 
fragment przez Paulina Paris ogłoszony, a który Ryszardowi piel- 
grzymowi przypisać należy, wszystkie inne, mianowicie te, które 
Pigeonneau uwydatnił, oraz poemat na podstawie historyi Baldrioa 
napisany, są już zależne od przeróbki Graindora, a więc od niego 
późniąjsze. 
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Poemat prowensalski o pierwszej krucjacie. 

Historyk Graufirei de Vigeois podaje następną wiadomość: 
Grzegorz Bechada de castro de Turribus (sic) rycerz, człowiek uta- 
lentowany i nie bez znajomości literatury, napisał obszerny poemat 
w języku ojczystym. Aby napisać dobrze i przyjemnie, ożył na to 
dwanaście lat życia. Rady szukał u biskupa Eustorgiusza i u Gau- 
berta Normanda. Panem jego był Gulpherius de Turribus, który 
w tej wojnie, zwłaszcza pod Marrah. dzielnymi czynami wielką 
sławę zyskał ^). 

Wiadomość ta jest bardzo cenna. Dowiadujemy się, że auto- 
rem bardzo obszernego, jak się zdaje, bo przez lat dwanaście pi- 
sanego poematu o pierwszej krucyacie, był Grzegorz Bechada^ wa- 
sal Gk)lfiera de las Tors. możnego barona^ który się bardzo odzna- 
czył pod Marrah. a także historykom jest znany, którzy go nazywają 
Gulferius de Turribus. Z tego wynika, że należał do wybitnych 
wojowników. Zamek jego leżał w ziemi limuzyńskiej, a biskup 
w Limoges, Eustorgius. dawał poecie wskazówki. Biskup ten rządził 
dyecezyą swoją od 1115 — 1137. zaś baron Golfier umarł r. 1126. 
G. Paris sądzi, że poemat po śmierci tego wojownika rozpoczęty 
został. Może wnet po śmierci, zaraz roku 1127. W takim razie 
byłby ukończony r. 1139. Powstał w tym samym czasie, kiedy 
podług naszej daty Ryszard pielgrzym swój utwór napisał. 

Istnienie poematu wątpliwem być nie może, bo jest stwier- 
dzone rękopisem, znalezionym w Madrycie, a ogłoszonym przez 
Paulina Meyera *-*). Niestety rękopis jest tylko drobnym fragmentem, 
zawierającym około 200 wierszy, alexandrynów, adsonowanych wiąz- 
kami. Opisana w nich owa wielka scena, w której krzyżowcy wy- 
jeżdżają z Antyochii do bitwy, a Corbaran każe sobie objaśniać, 
czyje to hufce. Opisującym nie jest tutaj Amedelis jak u Grain- 
dora, lecz Arloin, czyli Herluin, ten sam, który wraz z Piotrem 
eremitą poselstwo sprawował od krzyżowców do wodza Saracenów 
a którego Corbaran niby przy sobie zatrzymał. Opisy są wymowne, 
pełne siły, a każda ich część kończy się zuchwałą nieco radą Her- 
Ittina dla Corbarana, aby uciekał, jeżeli chce ocaleć. W poemacie 
francuskim Lew czerwony, obecny temu przeglądowi, sam sobie 



') Chabanneau: Biographie des Troabadoare, p. 9. 
') ArchiYoi de TOrient latin II p. 473. 
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daje radę, że na tych zuchów czekać, z nimi się bić, mogłoby być 
niezdrowo. Zgodność obu poematów w tym motywie jest uderza- 
jącą i nasuwa myśl. źe jeden go przejął z drugiego, a więc Grain- 
dor, jako późniejszy, od Bechady. 

Zastanawia nas^ dla czego Bechada wybrał Herluina zamiast 
Amedelisa i tłómaczymy sobie tę okoliczność w ten sposób, że ów 
Amedeiis u Roberta mnicha przedstawiony jest, jakoby był zbie- 
głym z Antyochii z powodu głodu Prowensalem. (Bongars p. 63). 
Becłiada jako Prowensal, wolał go pominąć i zastąpić Herluinem. 

P. Meyer wyraził powątpiewanie, czy fragment madrycki na- 
leży do poematu Bechady. Przeciw niemu wystąpił G. Paris w do- 
skonałej, a wyżej już wzmiankowanej rozprawie pod tytułem: La 
ehanson cPAntioche protenscde et la gran Conguiaia de Ulłran%ar^\ 
w której nie tylko wykazać się strarał, że ów fragment jest pióra 
Bechady, ale także zdobyć jakieś jaśniejsze wyobrażenie o treści 
prowensalskicgo poematu. Używa do tego hiszpańskiego dzieła pod 
tytułem: La gran Conąuista de Ultramar, Dzieło to jest obszerną 
kompilacyą z końca wieku XIII, posługującą się historyą wypraw 
krzyżowych Guillaume'a z Tyru, oraz wszystkimi poematami fran- 
cuskimi, które należą do cyklu pierwszej krucyaty. a które tu 
omawiamy. Otóż G. Paris wykazał, że posługuje się ono także po- 
ematem Bechady. Widocznem jest, że u poety prowensalskicgo ba- 
ronowie i rycerze z południowej Francyi, a zwłaszcza pan jego, 
Golfier de las Tors, więcej są uwydatnieni i sławieni, aniżeli ci 
z północnej. Zupełnie tak samo, jak u Graindora rycerstwo z pół- 
nocnej, a zwłaszcza północno-wschodniej Francyi najładniejszych 
dokonywa czynów. 

Na uwagę zasługuje jeden szczegół, uwydatniony przez G. 
Parisa. Podług la gran Cancuista, powód do pierwszej krucyaty był 
następny: trzech rycerzy, Aicart de Montmerle z Burgundyi, Rai- 
mond Pelot z Poitou i Gondemar de Unisi wybrali się do Palesty- 
ny jako pielgrzymi. Przybywszy do Jerozolimy, Aicart nie miał czem 
zapłacić wstępu do kościoła Grobu Św., przeto, podług zwyczaju, 
otrzymał od stróża uderzenie w kark. Stróżem był renegat Jean 
Ferret, a ugodził tak silnie, że Aicard upadł na ziemię i krew mu 
się nosem puściła. W świątyni spali rycerze, we śnie zaś widzieli 
anioła, który im polecił udać się do papieża i żądać od niego 



') Romania XYU, XIX, XXII. 
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W imieniu Boga, aby ogłosił krucyatę i wyzwolił Ziemię świętą. 
Aicardowi zaś w szczególności obiecał anioł, źe się pomści dozna- 
nej zniewagi. W to ufając, rzekł Aicard do Ferreta: czekaj tu na 
mnie, na tern samem miejscu głowę ci utnę. Udali się rycerze do 
Rzymu, poselstwo sprawili, papież ogłosił krucyatę, w której wzięli 
udział. Niestety Aicard poległ pod Jerozolimą jeszcze prsed jej 
zdobyciem. Mimo to słowa dotrzymał, bo tego dnia. gdy to miasto 
zdobyto, wstał ze śmierci, Ferretowi przed świątynią głowę uciął, 
jak o tern pisze nawet Guillaume z Tyru (1. VIII, c. q). — G. Paris 
sądzi, że takie było w poemacie prowensalskim umotywowanie pier- 
wszej krucyaty, a przypuszczenie to można poprzeć tą okoliczno- 
ścią, że owi trzej rycerze wszyscy byli z południa, a więc wszyscy 
mową, obyczajami, uzbrojeniem do siebie, do Golfiera de las Tors, 
do Rajmunda hrabiego Tuluzy zbliżeni. Wynika z tego, że zrazu 
różne opowiadano legendy o pierwszym powodzie do krucyat, zaś 
legenda o Piotrze pustelniku, dzisiaj powszechnie przyjęta, później 
dopiero i to pod wpływem Alberta z Akwizgranu się ustaliła. 



Skończyliśmy rozbiór pierwszych trzech poematów cyklu kru- 
cyatowego. Wykazaliśmy, że pierwszy poemat o Antyochii obej- 
mował także opis zdobycia Jerozolimy. Autorem jego był Ryszard 
pielgrzym, który go napisał na żądanie Raimunda, księcia Antyochii, 
około r. 1140. Utwór jego, także już w aleksandrynach, ale tylko 
adsonowanych ułożony, nie był obszerny, a podawał tylko fakty 
u historyków zapisane. Około r. 1180, w każdym razie przed zdoby- 
ciem Jerozolimy przez Saladyna, poemat Ryszarda został przerobiony 
przez Graindora z Douai, który nietylko adsonancye na rymy 
przemienił, ale zarazem cały utwór przerobił, rozszerzył, dał mu 
pięć razy większą od pierwotnej objętość. Nie pisał już na życze- 
nie księcia Antyochii, przeto starał się zdobycie Jerozolimy przed- 
stawić z równą świetnością, jak zdobycie Antyochii. Wskutek tego 
końcowa część pierwotnego poematu urosła w osobny, a obszerny, 
bardzo świetnie napisany poemat. 'Ponieważ zaś dwa te poematy 
treścią swoją były całkiem do siebie podobne, przeto ten aam 
poeta, to jest Graindor, przedzielił je od siebie poematem o treści 
odmiennej. W ten sposób powstał utwór o Jeńcach. Autorstwo Grain- 
dora stwierdza się dobitnie przez to, że właśnie tych Jeńców 
wprowadził na początku poematu o Antyochii, o którym to po- 
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czątku mówi, że inni żonglerowie wcale go nie znają. Stwierdza 
się dalej przez to, że wszystkich tych Jeńców w poemacie o Jero- 
zolimie umieścił. Data 1180 dla przeróbki Graindora jest dobrą, 
ale tylko w przybliżeniu. Całkiem pewnem jest to tylko, że Grain- 
dor pisał przed rokiem 1187, to jest przed zdobyciem Jerozolimy 
przez Saladyna, ponieważ się cieszy, że święte miasto, przez krzyżow- 
ców zdobyte, dotąd w ich posiadaniu zostaje, Możnaby nawet przy- 
puszczać, że Graindor, odnawiając poemat, chciał przypomnieniem 
da^nydi czynów zagrzać do nowej krucyaty, którą też roku 1189 
podjęto. W takim razie odnowienie mogło byó wykonane nawet 
dopiero 1185, byle przed zdobyciem Jerozolimy. 

Wszystkie trzy rozebrane poematy podane są jako poematy hi- 
storyczne, chansons de gęsto. Staraliśmy się wykazać w czem się 
zgadzają z historyą, w czem od niej się różnią. Poznaliśmy, że 
nawet najbardziej z nich zmyślony, Les chitifs^ zawsze jeszcze ma 
pewną podstawę, daną przez historyków w proroctwach i prze- 
strogach matki Corbarana, w wieściach o losach jeńców chrześcijań- 
skich pomiędzy Saracenami. 

Zadaniem naazem filologicznem było objaśnić poematy, czas 
i sposób ich powstania; nie było zaś bynajmiej pisać historyą pier- 
wszej krucyaty. Że jednak wypadło nam przy tem obeznać się 
nietylko z poematami, ale i z historykami owych zdarzeń współ- 
czesnymi i dzisiejszymi także, przeto mieliśmy sposobność poznać 
bliżej lę niezwykłą w dziejach epokę. Możemy tedy powiedzieć, że 
drogiej, równie zajmującej, równie pouczającej, równie wzruszającej, 
równie podziwienia godnej, nie ma w dziejach narodów chrześcijań- 
skich. Źródła są bardzo obfite, wydania ich przystępne, nawet sara- 
oeńakieh pisarzy. Historyk, któryby się chciał zająć temi zdarze- 
niami, nie znajdzie ani wdzięczniejszego tematu, ani bardziej zaj- 
mującego, ani obfitszego lub donioślejszego. Nam się zdaje, że na- 
wet podane wyżej streszczenia starofrancuskich poematów mo- 
głyby mu być przydatnemi, do tego mianowicie, aby wszystkie 
te zdarzenia, a zarazem sceny, a także i wszystkie osobistości, 
unaocznił, uwydatnił sobie i czytelnikom z podobną żywością^ 
ja^ u Giaindora poznaliśmy. 



Pieśń o Rycerzu z łabędziem w połączeniu z cyklem poematów 

odnoszących się do pierwszej krucyaty. 

CZĘŚĆ DRUGA. 
La chanson dn CheTalłer au cygne et de Gk»defiroid de Bonillon. 

I. Pieśń o Rycerzu s labędsiem *). 

Or entendez, secnour, que Dious vos doinst science I 
S^oiiła bonne canchon de mmUt grant aapience; 
Ainc n^cHt-on 8% vraie despuia le tans Scence, 
Cesie canehon ne veut noise, ne bruit, ne tenee, 
Mais doucaur et escaut et pais et reverence. 
Du Chevalier au Cisnę vos dirai la prauvence. . . 

Słuchajcie panowie, niech was Bóg oświeci, przynoszę wam 
pieśń głębokiego znaczenia; nikt tak prawdziwej nie słyszał od 
czasu Silence (depms le tana Silence) '). Pieśń ta nie znosi gwaru, 
hałasu, sporów, lecz wymaga posłuchu i spokoju i uszanowania. 
Powiem wam^ jakie było pochodzenie Rycerza z łabędziem, takie 
o jego braciach, jak byli okradzeni. Nigdy dotąd dobrze nie sły- 
szeliście o ich urodzeniu (mais ongues Men n'óUte8 la premierę nai- 
scence) (y. 8), jak popadli w wielkie pognębienie. Dzisiaj dowiede 
się tego odemnie^ do czego niech mi Bóg pomoże *). 



^) La chanson da Chevalior aa cygne, ed. Hippeaa 1874, w. 7110. 

') Jeieli ów Silence nie jest wypaczonem wspomnieniem mitolugicsnem Sa- 
tama, to jest własnjrm pomysłem antora. Kie sądzimy, aby się pojawiał a innych 
poetów. Wzmacnia prośbę o spokój. 

*) Ze słów tych wynika, fte popnednio powstała pieśń o sjawionia aię Ry- 
oena e łabędziem i je^o nagłym odjeździe. Utworzył ją nieznany śpiewak joś 
przed rokiem 1180, poniewai Graindor o niej wspomina. Śpiewak obecny dorabia 
do niej początek, wskutek czego stała się dalszym ciągiem tej, którą obecnie 
przedstawiamy, mimo to, ie jest starszą. Zapewnieniom śpiewaka, ie jest całkiem 
prawdziwą, nie trzeba afaó zbytecznie. 
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Panowie słuchajcie w imię Boga, ojca duchowego, niech was 
Jezus z ręki dyaUa wyzwoli; śpiewają wam inni o okrągłym stole, 
o płaszczach, okrytych aksamitem i sobolami^ ja wam nie będę mó- 
wił o bajkach, ani o kłamstwach, lecz wygłoszę wam pieśń wcale 
nie modnie płochą, lecz całkiem prawdziwą, ponieważ jest w hi* 
storyi. Spisać ją kazała dobra pani Orable, bardzo odważna i mą- 
dra, grzeczna i miła, wewnątrz morów Orange, miasta warownego 
i godnego podziwu *). 

Panowie, zacni wolnego stanu słuchacze, uważajcie, usłyszycie 
dobrą pieśń, dotąd nieznaną. Historya ta długo była ukrytą w pe- 
wnem opactwie, tak jak słońce chmurą się zakrywa; teraz na jaw 
wychodzi. Pan ^) nasz chce obecnie, aby była rozgłoszoną, słyszaną 
i znaną od wszystkich zacnych ludzi. Słyszeliście już pieśń o Ry* 
eerzu z łabędziem, ale niema ani starca, ani kobiety siwej, którzy 
słyszeli o jego urodzeniu, z jakiej pochodził ziemi: teraz się tego 
dowiecie. Powiem wam to bardzo dobrze, jeżeli Bóg pomoże. 

Panowie, ładnej słuchajcie pieśni, przyjemnej do słuchania. 
Historya tę znaleziono na pewnej wyspie wśród morza, zwanej Ille- 
fort 3). Tam był król przystojny i dzielny, imieniem Oriant. Po- 
siadał miasta, zamki, miasteczka i wsi dla swego honoru, w potrze- 
bie sto tysięcy ludzi mógł zgromadzić. Miał matkę i żonę; matka 
była dyablicą, aby świat czarować, imię jej było Matabruna. O zło- 
śliwszej starej nikt dotąd nie słyszał. Żona o jasnej twarzy miała 
imię Beatryx, była dobrą i nikt jej nie ganił. Stara Matabruna nie 
cierpiała jej i starała się ją poniżyć i zawstydzić. 

Pewnego dnia pan z żoną o jasnej twarzy (al rw der) patrzeli 
z wieży dla rozrywki na kraj i zobaczyli biedną kobiecinę, nio- 
sącą dwoje dzieci. Na jej widok pan zaczął płakać, z ładnych oczu 
jego łzy pociełdy: pani moja, rzekł, miłość nasza nie jest wielką, 
ponieważ Bóg nam nie dał ani syna, ani córki; widzę tam kobie- 

') Pani Orable znacsy Arabelę, ochnozoną Saracenkę, którą Onillanme 
d'Oraii^ poj^ za łone. Jedyną podstawą do tej wzmianki są poematy cykla 
o Goillanmie d^Orange, bo w rzeczywistości owa Arabela mofte nigdy nie istniała. 

*) To znaczy: Bóg. Nasz iongler niemałą sobie przypisaje misyę. 

*) NaleAy to wszystko tak roznmieć, że przygoda zdarzyła się na wyspie 
Illefort, a opisać kazała ją pani Orable, a opis ten dostał się do pewnego opa- 
ctwa. Dowiadujemy się później, ie to opactwo było w Poitiers, gdzie książkę 
w szafie przechowywano. Kto ciekawy, niech idzie z Boalogne (stąd pochodził 
prawdopodobnie nasz śpiewak) do Poitiers, tam niech sznka szafy, a w niej książki, 
a w kaiążce tej bistoryi. 

12 
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cinę, żebraczkę, która dwoje dzieci niesie, dwoje ładnych bliźniąt, 
bo równych i sobie podobnych. 

Fanie, odrzekła dama, mówisz od rzeczy, bo nigdy nikomu 
na świecie nie uwierzę, żeby kobieta mogła mieó naraz więcej niż 
jedno dziecko, jeżeli nie mialsL do czynienia z dwoma mężczyznami. 
Słyszał to pan i zabolało go serce: zaiste, rzekł, moja pani, mówisz 
jak szalona, Bóg wszystko może, a błądzi ten, który tego nie ro- 
zumie. — Tak często mowa nasza sprowadza na nas wielkie przy- 
krości, jak tego się dowiecie, jeżeli historya nie kłamie. 

Nadszedł wieczór, dzień się skończył, pan z żoną wypoczywali, 
i oto za sprawą Boga, ojca wszechmocnego, dama odrazu poczta 
siedmioro dzieci. Niech więc nikt nie gada od rzeczy, bo na damie 
pomści się, co w płochości poprzednio mówiła. Pan miał świadomość, 
że żona jego poczęła i rzekł do niej; niech ci Bóg da takie dziecko, 
któreby nas ucieszyło i honor nam przyniosło. — Oby się to spraw- 
dziło, odpowiedziała dama, nie przeczuwając, co ją czeka. Oboje 
poszli do klasztoru św. Wincentego, gdzie dla nich odprawiono na- 
bożeństwo, złożyli przy tem w darze pierścionek złoty i srebrny. 

Przyszedł na panią czas porodu. Nie było przy niej nikogo, 
tylko stara Matabruna, która w Boga nie wierzyła. Siedmioro dzieci, 
jedno po drugiem, na świat przyszło, podług woli Boga. Siedm fei 
było obecnych, które każdemu z dzieci los przeznaczyły. Każde 
z nich miało srebrny łańcuszek na szyi. Dziwiła się temu stara, 
nie rozumiejąc, co to znaczy. Dzieci były ładne i dorodne, z nich 
sześciu synów i jedna córka. Stara postanowiła popełnić wielkie 
morderstwo, za podszeptem dyabła, za co ją niechybna spotka kara. 

Urodziły się dzieci jedno po drugiem, mówię wam tak, jak 
czytałem w historyi; jedna córka, sześciu synów bardzo do siebie 
podobnych, każde z łańcuszkiem na szyi. Nikogo przy pani nie było, 
tylko owa stara, łakoma złośnica, która rzekła: Beatryx, ja sprawię, 
że cię mój syn spalić każe. Przypomnij sobie, coś powiedziała, że 
kobieta może mieć tylko jedno dziecko, chybaby się oddawała dwu 
mężczyznom. Podług tego syn mój ma prawo twierdzić, żeś się od- 
dawała siedmiu. Słysząc to dama, modlić się zaczęła do Matki bo- 
skiej {damę sainte Marie\ prosząc ją o opiekę. Stara rzekła: na nic 
się to nie przyda; przywołała sługę imieniem Marek, jeżeli historya 
nie kłamie, wiernego a bogatego jej domownika. 

Przyjacielu, rzekła mu stara, wzbogacę cię więcej jeszcze, 
tylko wykonaj, co ci wskażę i przysięgnij, że wykonasz. Przysiągł 



[179] AMOR I PSYCHE 179 

jej sługa, nie wiedząc, o co chędzi.* Żona mego syna, rzekła, uro- 
dziła tych dzieci siedmioro, idź je utopić w rzece, lub bagnie. Spiesz 
się, a gdybyś się przed kim wygadał, każę eię powiesić. 

Usłyszawszy to ^uga, przestraszył się, ale odmówić nie śmiał. 
Stara obiecała go wzbogacić i wolność mu nadać, sama zabrała 
dzieci śpiącej królowej, oddała je Markowi i nakazała mu śpieszyć 
się, a gdy wróci, znajdzie dla siebie przygotowane jedzenie i picie. 
Zabrał Marek dzieci, zawinął je i poszedł z ciężkiem sercem. 

Odszedł Marek, a stara, nic dobrego na myśli nie mając, 
przechodzi obok budy, w której suka zległa świeżo siedmioro szczeniąt*. 
Zabrała je wszystkie w suknię przed siebie, sukę nożem zabiła, 
wrzuciła do stadni, idzie do syna, który niecierpliwie, a z radością, 
oczekuje wiadomości o rozwiązaniu żony. Miły synu, rzekła do 
niego, ze zbolałem sercem przychodzę do ciebie, żona twoja poro- 
dziła tych oto siedmioro szczeniąt. Zgrzeszyła ciężko przeciw Bogu 
i przeciw ludzkości. Nic tak przewrotnego niema, jak daleko wiatry 
wieją. To też każ ją wydać na męki i spalić. — Matko Boska, za- 
wołał pan, sądziłem, że na świecie niema uczciwszej kobiety! Wobec 
wszystkich ludzi spalić ją każę. — Tak uczyń, rzekła stara i uczyń 
to zaraz, bo sprawiedliwość zwłoki nie cierpi. 

Miły synu, mówiła stara, sprawiedliwość zwlekająca nie warta 
guzika. Oto szczenięta, dowód jej winy. Każ ją spalić i to bez po- 
przedniej spowiedzi. — Nie tak, odrzekł pan, który był uczciwym; 
gdym ją zaślubiał, sprawiedliwość przyrzekłem jej wobec licznych 
baronów. Nie każę jej spalić, lecz ją wrzucę do głębokiego lochu, 
skąd nie wyjdzie, chyba umarła. 

Miły synu (piaus fis) dlaczego zwłóczysz? dlaczego Boga i sie- 
bie pomścić nie chcesz? Zostaw to mnie! — Król, grzechu się bo- 
jąc, zlecił wykonanie wyroku matce, która zawołała na dwu podłych, 
zaprzedanych niewolników, nazwiskiem Malfaisant i Ricier, zapro- 
wadziła ich aż do łoża damy, kazała jej ręce związać z tyłu rze- 
mieniem, biła ją pięścią po plecach, poczem ją pochwycili słudzy 
i do więzienia nieśli krzyczącą i narzekającą: Matko Boska, co się 
ze mną dzieje! gdzie dzieci moje? nigdy w niczem nie przewini- 
łam! — Na nic ci się nie przyda krzyczenie, ani Bóg. ani ludzie 
ci nie pomogą ^). 

Szorstko ją nieśli niewolnicy, odzianą tylko kożuchem, do lo- 
chu wrzucili, nie dali ani sukni, ani poduszki, ani kaftana, tylko 

') Mamj w tern obrazek samowoli i okrucieństwa owych czasów. 

12- 
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trochę podściołki, jakby zwierzęciu. Za to też ociepli z woli Bożej 
i już nie przewidzą w tein życiu. Starej zaś nic się nie stało złego, 
bo ją dyabli strzegli. Piętnaście lat pani tak przebyła w żalu i stra- 
pieniu, mało jedząc i mało pijąc. 

Zostawmy damę, mówmy o dzieciach. Król, ich ojciec, który 
miał imię Oriant, nic o nich nie wiedział. Niesie je Marek zasmu- 
cony, dochodzi do lasu, w głąb idzie na milę, przybywa do płynącej 
wody i już je chwyta, aby je wrzucić. 

Już je chwyta Marek, aby je uśmiercić, gdy spostrzegł, że 
się uśmiechają do niego. Wzdychać zaczął poczciwiec z litości. Oj 
biada, zawołał, jeżeli je zabiję, dusza moja za to ucierpi. Ładne są 
dzieci, a pan mój ich ojcem! Za całe cesarstwo ich nie zabiję. 
Odrywa połać płaszcza swego, zawinął dzieci i polecił Bogu i ba- 
ronowi Świętemu Egidiuszowi (Puis les commaiide a Dieu et au ba- 
ron S. GiUe, p. 13). 

2k)stawił Marek dzieci na brzegu, Bogu je polecił i wraca. 
Matabrunie powiedział, że je utopił, jedno przewracało się przez 
drugie, krzyczały, nikt im nie pomógł, utonęły jak zwierzęta, każde 
ze swoim łańcuszkiem. — Teraz wam powiem, jaki przymiot miały 
łańcuszki. Jak długo dzieci je posiadać będą, tak długo nie umrą. 
a gdy je stracą, przemienia się w łabędzie, jak głosi historya (Cmies 
les contńent estre, Pestoire si le crie, p. 14). 

Łańcuszki wielkie mają przymioty, bo jak długo je dzieci mieć 
będą, tak długo nie umrą, a gdy je stracą, przemienia się w łabędzie. 
Krzyczą dzieci, przewracają się, już się zbliżają do wody. Oto zja- 
wia się pustelnik całkiem siwy, który od 37 lat mieszkał tu w głę- 
bokiej pieczarze, do dzieci się zbliża. 

Idzie do dzieci pustelnik, który już od dawna ludzi nie widział, 
liśćmi był odziany, bo ubrania nie miał, zapłakał nad niemowlętami, 
modlić się zaczął do Boga, aby im pomoc przysłał. I oto zjawiła się łania. 

G-dy skończył pustelnik swą modlitwę, zjawiła się łania, dzieci 
karmić zaczęła. Bóg ją przysłał na pokrzepienie dzieci. Ucieszył się 
pustelnik z tego cudu. a łania poszła za nim i za dziećmi aż do 
pustelni. Karmiła je, a pustelnik się modlił co dzień, aby na pra- 
wych wyrosły ludzi. Tak się żywiły aż do lat 10-ciu, nigdy nie 
jedząc chleba, ani ciastka, chyba korzonki, albo zioła. Znajdujemy 
to w historyi {on le trueoe en Ve8toire, p. 15). 

Do lat 10-ciu pustelnik żywił dzieci wespół z łanią, a gdy 
wyrosły, same po skałach szukały sobie żywności, łania zaś wrócita 
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do lasu. Jadły jabłka z jabłoni i korzonki i rosły dziwnie, a pu- 
stelnik ubierał )e w liście laurowe. Otóż opowiada bistorya, która 
się znajduje w szafie w Poitiers {UesUńre rums raconte^ en l'aumaire 
a Paitier, p. 16) , że przyszło na nie wielkie nieszczęście. Szedł 
przez las leśniczy, człowiek Matabruny. dy, a jej poufały. Przy- 
szedł do pustelni ów łotr i sprowadził wielkie utrapienie. 

Słuchajcie panowie, niech Bóg dla was będzie łaskawym, wiedz- 
cie tedy, że kogo Bóg chce ocalić, ten nie zginie. Był w tej puszczy 
leśniczy, wychowaniec Matabruny, ten przyszedł do pustelni, w cza- 
sie gdy zacny pustelnik był nieobecny. Nigdy dotąd, rzekł chci- 
wiec, takich siedmiorga ładnych dzieci razem nie widziałem, a łań- 
cuszki ich mają cenę wielką. Spać się nie położę, dopóki tego Ma- 
tabrunie nie powiem. — Historya opowiada, że się nazywał Mal- 
ąuarrćs, ponieważ był duży i zdradziecki. Poszedł do Matabruny 
i powiedział jej o siedmiorgu dzieci, tego samego wieku i tak ła- 
dnych, jakich dotąd nie widział. — A czy mają może łańcuszki na 
szyi? — Właśnie że mają, wartości stu marek, albo i więcej. — 
Przyjacielu, rzekła stara, zrobię cię rycerzem, tylko zabierz im łań- 
cuszki, a gdyby się opierały, to zabij. — Tak uczynię, jako roz- 
kazujesz, rzekł okrutnik i poszedł do lasu. Matabruna tymczasem 
kazała przywołać Marka i pytała, co zrobił z dziećmi owego czasu, 
gdy mu je oddała? Przyznał się do wszystkiego, za co mu stara 
wiedźma oczy wyłupić kazała. A leśniczy poszedł do lasu i zastał 
tam tylko sześcioro dziecię bo jedno z nich zabrał pustelnik ze sobą, 
lubiąc je najbardziej. Najeżony zbrodniarz dobył miecza, przestra- 
szył dzieci bardzo i zabrał im łańcuszki i oto zaraz w górę podle- 
ciały jako ptaki, bo taki czar Bóg na nie nałożył {car ensi łes owił 
nastre sire faes, p. 19). Poleciały aż na staw króla, ich ojca. Łań- 
cuszki zabrał zbrodniarz nieuczciwy, oddał Matabrunie, która się 
z nich bardzo ucieszyła. Ale pustelnik rozżalił się, gdy powróciwszy, 
dzieci już nie było. Co się stało. Matko Boska, z braćmi mymi 
i siostrą, wołał w rozpaczy chłopiec, który pozostał! 

Rozpaczał chłopiec za braćmi i siostrą, szukał po lesie na 
wszystkie strony, ale napróżno. Uspakajał go pustelnik, mówiąc, że 
wszystko się dzieje z woli Bożej. Był chłopiec ładny i duży i wy- 
rosły. Włosy miał długie aż do nóg, ale ubranie jego nic nie było 
warte. O milę mieszkał król Oriant, ojciec jego, który był bardzo 
miłosierny i obficie rozdawał jałmużnę biedakom. Pustelnik, nie ma- 
jąc się czem żywić, posyłał tam chłopca codzień. 
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Codzień chłopiec chodził po jałmużnę, którą rozdawał seneszal 
króla. Chłopcu dwa chleby dawał. Inni zjadali je zaraz, on ze swymi 
zaraz odchodził. 

Szedł nad staw, gdzie pływały łabędzie, jego bracia i siostra, 
o czem on nie wiedział. Płakał tam, łzy mu mimowoli jrfynęły po 
twarzy, rzucał im chleba, aby je do siebie przywabić, one przy- 
pływały, bo go poznawały dobrze. 

Tak trzy upłyńmy lata, od czasu gdy Maląuarró, ów złodziej, 
zabrał łańcuszki pięciu braciom i siostrze. O ojcu i matce nic nie 
wiedzą, bo dzieci uważały pustelnika za swego ojca. Chłopiec wie- 
czorem wracał do lasu, oczekiwany przez pustelnika, a płakał zawsze, 
gdy zobaczył łabędzie. 

Matabruna, otrzymawszy łańcuszki, przywołać kazała złotnika 
i poleciła mu, aby je stopił i z nich srebrny dla niej zrobił kubek. 
2^otnik zabrał je do domu, stopił jeden i o dziwo, tyle otrzymał 
srebra, że starczyło na dwa duże kubki, jak to słyszałem poświad- 
czone. Zdziwił się, bo mu się to dotąd nigdy nie zdarzyło. Mata- 
brunie jeden kubek zaniósł, drugi i resztę łańcuszków żonie oddał 
do schowania. Ucieszyła się Matabruna, sądząc, że dzieci są już 
teraz zgubione, a pomyślała zarazem, aby i matkę ich zgładzić ze 
świata. Mówi tedy do syna, że ludzie go lekceważą i obmawiają, 
ponieważ nie ukarał, jak należało, żony swojej. Czas już, aby ją 
spalić, a wtedy będzie mógł poślubić inną kobietę. Tak długo go 
podmawiała, aż się zgodził i wezwał pismem wszystkich baronów, 
aby się zgromadzili, bo czwartego dnia żona jego ma być spaloną 
w ich obecności. 

Już się baronowie zbierają, wielu z nich żałuje królowej. Oto 
o północy zjawia się u pustelnika anioł jaśniejący i woła do niego: 
dobry pustelniku, czy śpisz? — Kto nmie woła? — pyta pustelnik. 
Powiedz, jeżeli jesteś od Boga, a jeżeli nie, oddal się! — Od Boga 
jestem, odrzekł anioł i oznajmiam ci, że masz u siebie chłopca wy- 
sokiego pochodzenia, który zasłynie z dzielności i baronostwa. Opo- 
wiedział mu anioł całą historyę dzieci i matki ich Beatryxy, świętej 
męczennicy, która po piętnastu latach srogiego więzienia, nazajutrz 
ma być spaloną. Bóg rozkazuje, aby chłopiec jutro poszedł walczyć 
w obronie matki. — Boże, rzekł pustelnik, jakże się to stać może, gdy 
on dotąd rycerza ani nawet nie widział? Zginie z pewnością! — Na to 
anioł: za długo z tobą mówię: w imieniu króla Jezusa jutroma walczyć! 

Eremito, rzekł anioł, jutro każ mu wcześnie udać się do mia- 
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sta, aby bronił życia swej matki. Bóg to nakazuje. — Uczynię jego 
wolę, rzekł pustelnik, a anioł oddalił się. śpiewając. Przez całą noc 
rozmyślał eremita o rozkazie. W jaką on suknię chłopca ubierze? 
chyba z liści i gałązek? Ale to wszystko zdaje na Boga. Nad ra- 
nem budzi chłopca, który się pyta. czy pójdą do lasu? On wie 
o dobrych gruszkach, z których sobie obiad zrobią. 

Odszedł anioł, zosti^ pustelnik i rozmyśla o bitwie, do której 
ma stanąć chłopiec, a w której z pewnością zginie. Obudził go i po- 
wiedział, że z rozkazu Boga ma walczyć w obronie matki. Dziwi 
się chłopiec, bo nie wie, co to jest matka, pyta, czy to jest co do 
jedzenia, czy to ptak, czy zwierzę? Wyjaśnił mu sprawę pustelnik, 
a chłopiec poddał się woli Bożej. Mówi atoli: powiedz mi panie, jak 
ja się bić będę? — Pustelnik na to: ubiorą cię w zbroję, na konia 
wsadzą, tak mi się zdaje. — Co to jest koń? pyta chłopiec. — 
Nie wiem, odpowiada pustelnik, ale przedewszystkiem trzeba cię 
ochrzcić, gdyż dotąd chrześcijaninem nie jesteś. Będziesz się nazy- 
wał Eliasz^ bo to jest wielkie imię. Ojciec twój ma imię Oriant, 
matka Beatrix. Matabruna chce ją uśmiercić, a Malquarrć jest tym, 
który zabrał łańcuszki twojemu rodzeństwu. Już czas w drogę, więc 
nie odwlekaj. — Odprowadził pustelnik chłopca bez czapki, ubra- 
nego w liście do połowy. Teraz usłyszycie bitwę bardzo ciężką, 
jaką stoczył chłopiec młody a silny. Nikt wam dotąd czegoś po- 
dobnego nie opowiedział. 

Idzie chłopiec zaniepokojony. Boga często na pomoc wzywając. 
Paznogcie miał wielkie, włosy pokudłane, myty wcale często nie 
był, podobny był do wilka lub niedźwiedzia, w ręku miał kończastą 
maczugę. Ghly wyszli z lasu, zobaczyli miasto i tu go pustelnik 
pożegnał. Idzie chłopiec sam jeden, bez towarzysza, bez doradcy, 
na pomoc matce, dla której już znoszą ciernie i słomę. Już jej Ma- 
tabruna ręce z tyłu związała, jak złodziejowi, i cieszy się, że dziś 
spalić ją każe. Gromadzą się baronowie, służba, kobiety i dzieci, 
aby widzieć to potępienie. Król sam jedzie zasmucony, konno, na 
czele; prowadzą królową, która się modli, o pomoc woła do Boga. 
Cieszą się jedni, smucą się i płaczą drudzy, wyrywają sobie włosy, 
rozdzierają ubranie. Gwar powstał wielki, chłopcu się zdawało, że 
to polowanie. Widział ojca na koniu, a dotąd ani konia, ani jeźdźca 
na koniu nie widział. Wszystkiego był ciekawy, zbliża się do sa- 
mego króla, aby go pytać, a anioł boży siedział mu na ramieniu 
i podsuwał mu, co miał powiedzieć. — Słuchaj, mówi do króla, kto 
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ty jestei? na czem ty siedzisK, to nie jest ani jeleń, ani łoś. Co to 
jest? — Król byłby się roześmiał, gdyby nie był bardzo zasma- 
eony, ale odpowiedział, że jest królem i że siedzi na koniu. — Ozy 
koń je żelazo, że je tak gryzie? — Nie, to jest wędzidło, aby go 
powstrzymać. Powiedz mi teraz, jak ty się nazywasz? — Nazywam 
się „miły syn^, innego imienia nie mam. Ale dlaczego jesteś smu- 
tny, króla ? — Z powodu żony, którą mam spalić, dlatego, że ciężko 
zgrzeszyła i siedmioro szczeniąt urodziła. Dla niej to ten ogień zapa- 
lony. — Na to chłopiec, że ten sąd jest niesprawiedliwy, a on 
chciałby udowodnić, że to kłamstwo. Z tego król bardzo się ucie- 
szył, a Matabruna tymczasem krzyczy i bije Beatryxę. Widząc to 
chłopiec, mówi do króla: uczciwy człowiek nie powinien się dać 
uwodzić zdrajcom. Ty królu śpiewasz dzisiaj i czytasz z takiej gra- 
matyki, że w dniu sądu oblicza Jezusa oglądać nie będziesz, jeżeli 
myślisz, że to prawda: Mais tu cantes et lis ore de td grammaire 
Dont tu ne verras ja Jesus em et viaire Aujaur du jugement, se tu 
erois tel affaire (p. 36). Jam gotów dzisiaj dowieść każdemu, że kła- 
mie, choćby był prefektem i burmistrzem: qui soitprevos et maire! — 
Król z tego bardzo był ucieszony. 

Cieszył się król z mowy chłopca, bo bał się Jezusa Chrystusa 
Niecierpliwa Matabruna zaczęła króla za płaszcz ciągnąć, że aż mu go 
rozdarła, mówiąc: głupi spotkał głupiego, ale niechże już raz wyrok 
będzie wykonany! — Król jej wskazuje na chłopca, który gotów 
udowodnić, że oskarżenie królowej jest kłamliwe. Matabruna posko- 
czyła ku chłopcu i garść włosów mu wydarła. Tego mi ojciec mój 
w lesie nigdy nie zrobił, zawołał chłopiec, ale powtórzył, że do bi- 
twy jest gotów, tylko że nie wie, jak się bić. Baronowie pochwalili 
jego chęć, a król postanowił, że bitwa się odbędzie. Królowa we- 
zwała Maląuarrćsa, bo jego sobie wybrała za obrońcę. Kazała przy- 
nieść doskonałą zbroję, pancerz przez dwu dyabłów kuty poza mo- 
rzem, nagoleniki, hełm błyszczący, tarcz z dwu lwami srebrnymi, 
dwa doskonałe miecze, z trzydziestu wybrane. Sama Matabruna 
przypięła mu ostrogi, uderzyła go mieczem, przypasała mu go i hełm 
mu na głowę wsadziła. Koń jego był arabski, cały w żelazo ubrany, 
dwu żonglerów grało podczas'tego na iskrzy pcach i śpiewało sonety i pio- 
sneczki. Tak Matabruna zrobiła Malquarrćsa rycerzem z niewolnika^). 

*) D0ux jongUimr8 i fiat la pielU vieller 

Sonnła et eanconnites y faU assez canter p. 40. 
Jest to najdawniejsza bodaj wzmianka o sonecie, który jednak wtddy nie 
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Daźy był Malquarrte i silny, a ze iwieżego rycerstwa i obie- 
canej wielkiej nagrody bardeo ucieszony. Śmierć chłopaka jako 
pe¥mą zapowiada. Lecz ten się nie lęka, tylko prosi, aby i jego 
azbroić, co mu król obiecaje. 

Cieszy się chłopiec, że będzie azbrojony. ale prosi zarazem, 
aby go ochrzcić^ bo jeszcze chrztu nie otrzymał. Król kazał przy- 
wołać opata Gautier z głównego klasztoru i jemu to polecił. Opat 
przed kościołem kazał postawić kadź z wodą, ale poprzednio włosy 
i paznogcie mu obciął, uczesał, płaszczem odział, a dopiero potem 
ochrzcił na imię Eliasza ^). Podczas tego obrzędu wszystkie dzwony 
w mieście same dzwonić zaczęły, co wszyscy obecni jako cud i do- 
bry znak dla Beatrixy rozumieli. Gdy go po chrzcie ubrano na 
nowo, nie było nad niego przystojniejszego młodzieńca. Bogate ubra- 
nie dała mu matka chrzestna Salomas, a ojcowie chrzestni: książę 
Montbas i opat obiecali znaczny majątek. 

Ucieszył się chłopiec ze chrztu, a teraz prosi o rycerstwo. 
Król kazał dwu dworzanom spiesznie przynieść uzbrojenie, co też 
wykonali, wybierając najlepsze. Dziwną tarcz przynieśli, całą białą, 
srebrzystą, na niej krzyż czerwony i napis: Od Boga darowana, 
kto ją nosi, w boju nie zginie! Jeden z dworzan, który był piśmienny, 
zaraz to odczytał i rozumiał, że to znak wielki. Takiej tarczy nikt 
dotąd nie posiadał. Znaleźli ją wiszącą na drzwiach za sprawą Boga. 

Niecieq)liwiła się Matabruna i żądała, aby pojedynek zaraz 
się odbył. Już oddawna Malquarrćs czeka na koniu, aby zabić chło- 
paka, którego tyle ceni, co główkę czosnku. Na to Eliasz, że się 
gróźb nie boi, a ma nadzieję w Jezusie, że jeszcze dzisiaj, zanim 
słońce zajdzie, Maląuarrćs i Matabruna za grzechy należytą otrzy- 
mają karę. Króla prosi, aby go pasował na rycerza. 

Dwaj dworzanie ubierają go w zbroję, która mu cięży; wsa- 
dzają na głowę heim zielony ze srebmemi obrączkami, perska to 
z Indyj robota z za morza; przyprowadzają konia żelazem okrytego, 
na szyi tarcz sławną zawieszają. Król uderza go mieczem po karku, 
przypasuje mu go do boku i mówi: jesteś rycerzem, niech ci Bóg 
da odwagę. — Taką niech będzie wola Jego, odpowiedział. 



miml jesiCM swej formj ustalonej. Calo^ó daje opis <5wcxesnego pasowania na ry- 
cersa. Zawiera ono jai więcej czynności, nii w Partenopeasie, ale jesacEe nie 
tjle, ile b^zie miało w przyszłości. Mianowicie o herbie niema jeszcze mowy. 

*) Mamy powyżej ciekawy opis chrzta,| dzwony zaś same dzwoniło, przy- 
wołują nam na pamic6 cnd podobny z pieśni o św. Alezym. 
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Wsiadł Eliasz na konia, ale się chwieje i za siodło się chwyta. 
Dają mu lancę do rąk z żelazem z Tudeli (Toledo) i miecz dobry 
mu podają, on zaś się modli o pomoc i mówi do króla: cięży mi 
żelazna suknia, niechże się do niej przyzwyczaję, niech twoi dwo* 
rzanie mnie oprowadzą przez ulice. Zgodził się król na to, a Eliasz 
ich pyta: na czem ja siedzę? czy koń jest groźnem zwierzęciem? 
a jak się nazywa ten garnek, który mam na głowie? do czego on 
służy? a co mi wisi na szyi, co to jest? do czego są owe kolce 
przy piętach? Pouczają go, a on okazsi się pojętnym. Już wie, jak 
się co nazywa, do czego służy, jak broni używać. Teraz do walki 
gotów, a od czasów Rolanda nie było zaciętszej. Matabruna woła 
na Malquarrósa, aby natarł, on też koniowi niezwłocznie daje 
ostrogi. 

Wielka zaczęła się walka, jednym na strapienie, innym ku 
radości. Najeżdżają na siebie, aż ziemia tętni; tak uderzają na się 
lancami, że siodła z tyłu się popsuły. Zwalili się obaj z koni, które 
w ulicę pobiegły. Stało się coś dziwnego: koń Eliasza ugodził dru- 
giego konia kopytem w głowę, oba wybił mu oczy, zabił go. 2jer- 
wał się Maląuarr^ na nogi, także i Eliasz. Tamten tak bije mie- 
czem po hełmie Eliasza, że się iskry posypały i hełm się nadwe- 
rężył; Eliasz, modląc się, uciął przeciwnikowi hełmu na trzy palce, 
ale chwiał się, miecz wyciągając z żelaza. — Wielka toczy się 
walka, Malquarr^s przeciął hełm Eliaszowi i cieszy się, że królowa 
będzie spaloną. Kłamiesz, woła Eliasz, i także mu hełm przeciął. 
Jeden lekceważy drugiego, Malqnarrós uciął Eliaszowi kawał hełmu, 
Eliasz tak się odciął, że się iskry posypały. Teraz obu rękami miecz 
ujął i ciął w tarcz, aby ją rozpłatać, ale dyabli pomagali Maląuar- 
rćsowi , tak że się złamał w połowie miecz Eliasza. Cieszy się gło- 
śno Matabruna. cieszy się Maląuarrćs. 

Eliasz dobył drugiego miecza i następując na Maląuarrćsa 
i bijąc go po hełmie, tak że go już w głowę zranił, woła do niego, 
że się nie ośmieli uderzyć w krzyż na jego tarczy. Właśnie że się 
ośmielę, woła Malquarrćs, i tnie tak silnie, że się Eliasz zachwiał. 
Ale w tej chwili z krzyża buchnął ogień na Malquarr^sa, tak że 
go strach zdjął i omdlał. Dyabli przywrócili mu przytomność i zno- 
wuż Eliasza ciął po głowie. Matabruna woła do niego, aby zabił 
chłopaka, tak że król jej przypomniał regułę, podług której nie 
wolno wołać, gdy się biją przeciwnicy. 

Obaj są zmęczeni, na cztery lance od siebie odeszli^ o ściany 
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się oparli, przyklękli nawet, bo osłabieni są wielką krwi utratą. 
Beatrix widzi swego obrońcę osłabionym, płacze, wątpi o swem oca- 
leniu, gorąco się modli do Boga, aby okazał jej niewinność. 2^rwał 
się Eliasz na nogi i z mieczem zwanym Murglaie ^) podchodzi ku 
przeciwnikowi, który się krwią broczy. Na ten widok Matabruna 
zaczyna się lękać i złorzeczy Eliaszowi, który tnąc w Malquarrósa 
złamał już drugi miecz. Korzysta z tego Malquarrćs, godzi w tarcz 
Eliasza, w sam krzyż na niej, ale teraz cud się stał: wąż o dwu 
głowach z tarczy się wysunął, ku Maląuarrćsowi skoczył, około 
głowy mu się obwinął, oczy mu wygryzł, tak że złoczyńca na zie- 
mię upadł. Skoczył na niego Eliasz, złamanym mieczem rozciua mu 
rzemienie przy hełmie, głowę mu oddziela od kadłuba, do króla 
zanosi. Matabruna tymczasem spiesznie uciekła. 

Grdy Eliasz zabił Maląnarrćsa, odciętą głowę jego zaniósł kró- 
lowi, pytając, czy się dobrze zachował? — Bardzo dobrze, Eliaszu, 
miły przyjacielu! — Salku dworzan pobiegło, ażeby zdjąć pęta 
z królowej, która uklękła. Bogu dziękując za ocalenie ^). Następnie 
pospieszyła do Eliasza, aby go ucałować, ale tej czułości on nie 
rozumiał i rzekł: nie chcę tego. Przyprowadźcie mi teraz Marka, 
któremu oczy wyłupiono za to, że nas ocalił! — Zjawił się Marek, 
Eliasz ujął głowę jego rękami, modlił się, następnie chuchnął w jego 
oczy i z łaski Boga Marek wzrok odzyskał. Wszyscy to podziwiali, 
król najwięcej i teraz zażądał, aby mu Eliasz wyjaśnił, jakiego jest 
pochodzenia. Dowiedział się, że jest jednym z jego synów, których 
było sześciu i jedna córka i że Matabruna zabić ich kazała, podsu- 
wając szczenięta na ich miejsce. Marek ich ocalił, pustelnik wy- 
chował i żyli szczęśliwi, aż im Matabruna łańcuszki zabrać kazała. 
Wtedy się sześcioro zamieniło w łabędzie, a on sam został niezmie- 
niony. — Płakał król. słysząc to opowiadanie, płakała królowa, 
omdlewając. Zjawił się teraz złotnik, przynosząc pięć łańcuszków, 
które zachował, bo tylko jeden stopił. Przyjął je z podziękowaniem 
Eliasz, dał złotnikowi wolność, królową i króla wezwał, aby szli za 



^) Tę naswę jaż znamy, csytalićmy ją u Graindora. Wynikałoby z togo, że 
ten poemat oapisany po 1180 r. 

*) Pojedynek Maląnarrćsa z Eliaszem uwydatnia nam tywo stosunki praw- 
nicze w średnich wiekach. Dlaczego król Oriant gotów by? wyrzec sio żony i ska- 
zać ją na śmierć, chociaż czaję, że jest niewinną? Dlatego, że ją oskarżyła Ma- 
tabruna, a nikt jej zaprzeczyć nie śmiał. Dopiero z woli Bożej Eliasz podjął 
walkę, a zwyciężywszy, udowodnił, że Beatrix jest niewinna. 
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nim aż do stawu. Tam zasiedli na piasku, on przywołał łabędzie 
do siebie, które z radością przypłynęły, włożył im łańcuszki na 
szyję i oto cztery przemieniły się w chłopców, jeden w dziewczynę. 
Dla szóstego łabędzia zabrakło łańcuszka. Cztery razy łabędź om- 
dlewał, potem wołał żałośnie, dziobem się szarpał. Wszyscy się nad 
nim litowali. 

Wszyscy żałowali łabędzia, a dzieciom wnet przyniesiono bo 
gate ubranie. Przywołano księdza Floransa. który ich ochrzci i da 
im imiona: Oriant. Oriont, Zachary asz, Jan, Rosette, bo tak jest 
zapisano. 

Król Oriant rzekł do zgromadzonych baronów: panowie, już 
długo żyję na świecie, sto lat już skończyłem, to też koronę chcę 
zdae Eliaszowi, którego tu widzicie.— Wszyscy odpowiedzieli: niech 
będzie podług twej woli. — Oddał koronę Eliaszowi, który mu za 
nią podziękował. Królowa ucieszyła się z tego. Udali się do kościoła, 
gdzie król ukoronował syna. Bogatą była ofiara, którą złożyli na 
ołtarzu. — A teraz, rzekł Eliasz, chcę ukarać Matabrunę; skrzyw- 
dziła i sromotą okryła mą matkę, o stratę jednego brata mię przy- 
prawiła. Przeto wzywam wszystkich baronów, aby do dni czterech 
zgromadzili się z pocztami swymi pod zamkiem Malbruiant, gdzie 
się zbrodniarka zamknęła. Zanim ten tydzień upłynie, chcę, aby 
ukaraną została. — Przyrzekli wszyscy posłuszeństwo, jeden zaś z obe- 
cnych, kuzyn Malquarrósa, pospieszył do Matabrony, aby jej do- 
nieść, co jej grozi. Rozwścieklona stara, zamiast mu podziękować, 
nożem go przebiła. Następnie swoich ludzi wezwała, aby do obrony 
stanęli, zamek obficie w zboże, chleb i wino zaopatrzyła, fosy i mury 
naprawić kazała. 

Nadciągnął z licznem wojskiem Eliasz i rozłożył się obozem 
nad rzeką Chieras, która od strony Bagdadu płynie. Zamek Mata- 
bruny ze wszystkich stron otoczył, maszynami kamienie i pociski 
do wnętrza rzucać zaczął. Matabruna wysłała wojsko swoje do walki 
w polu, ale, strasznie porażone przez Eliasza, uciekło do zamku. 
Pogonił za niem Eliasz, pogonił zbyt żwawo, bramę za nim zam- 
knięto i znalazł się w wielkiem niebezpieczeństwie. Spostrzegli to 
ludzie jego i do zamku szturmować zaczęli. 

Matabruna zażądała, aby się walka rozstrzygnęła pojedyn- 
kiem, między Eliaszem a jednym z jej baronów. Za wielkie skarby 
i obietnice podjął się tego Heurdrć, ona zaś, przeciw wszelkiej uczci- 
wości, ukryła w lesie pobliskim dziesięciu rycerzy, którzy mieli 
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zdradziecko napaść Eliasza, gdyby został zwycięscą. Bo jego zguby 
i śmierci pragnie przedewszystkiem. Jednakże aniot zjawił się w na- 
miocie Eliasza i uwiadomił go o zasadzce, radząc, aby i on ze swej 
strony piętnastu rycerzy ukrył dla swej obrony. 

Piętnastu uzbrojonych ukrył Eliasz, siedmiu dużych, sześciu 
mniejszych, a imiona ich są zapisane. W walce dyabeł bronił Heur- 
dr^go, ale Eliasz mimo to uciął mu prawe ramię i do walki nie- 
zdolnym uczynił. Zawrzasnął HeurdnK zasadzka wypadła na Eliasza, 
ale i jego obrońcy przypędzili na dzielnych koniach *). Wszczęła 
się potyczka, której Matabrnna z wieży się przyglądała, a widząc 
porażkę swych ludzi, posyła im pomoc, ale bezskuteczną, bo i tych 
EUiasz pokonał z towarzyszami, seneszala im zabił, niedobitki do 
zamku wpędził. 

Uciekli do zamku ludzie Matabruny, Eliasz popędził za nimi. 
bije ich i tutaj, do fosy wrzuca, Matabruny szuka. Znalazł ją, 
śmierć jej zapowiada, a ona znienacka chwyta ostry dziryt i z tyłu 
go nim uderza. Bóg go obronił od śmierci, ale zdradzieckie pchnięcie 
rozgniewało go bardzo, chwycił ją za włosy i zrzucił ze schodów 
na dół, gdzie ją potłuczoną ujęli żołnierze, z¥nązałi ręce i nogi, na 
konia włożyli i do stolicy wysłali. Zamek Malbruiant poddał się 
z resztą załogi. 

Matabruna będzie dziś jeszcze spaloną, ale poprzednio złoży 
swe zegnania: „Nigdy nie kochałam Boga. ani jego najświętszego 
imienia; lubiłam najchętniej złe, podstęp i zabójstwo. Grdybym mo- 
gła, dziś jeszcze zabiłabym Eliasza i własnego syna mojego, spali- 
łabym wsi i miasta, zniszczyła pola, ludzi powtrącałabym do wię- 
zienia. 2jdradliwie oskarżyłam moją synową, kazałam utopić jej 
dzieci, podłożyłam za nie szczenięta, chętnie chciałam ją spalić na 
węgiel. Od czasu Salomona nikt tyle złego nie zrobił, co ja, ale 
Boga o przebaczenie nie proszę; jeżeli pójdę do piekła, to będę tam 
miała dużo towarzystwa^. — Z przerażeniem słuchali obecni jej 
spowiedzi, chętnie ją do ognia wrzucili, ona zaś naostatku krzyknęła 
jeszcze: „wszystkich mieszkańców tej ziemi dyabtu polecam^. Spa- 
liła się, dyabli wzięli jej duszę. 

Tak nadszedł wieczór; baronowie do stołu zasiedli, potem 
spać się pokładli, tylko Eliasz nie spał aż do północy. 



^) Konie te odrótnia poeta jako bat, morel , vairf arondel, bauaanł, arabis 
pa99avcmt, bis, p. 83. Słuchający baronowie priekonali aię, ta się snal na maftoi. 
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Wszyscy już śpią w sali, tylko Eliasz nie śpi. Modli się do 
Boga i do świętego Mikołaja. Oto zjawia się aniot biało ubrany 
i mówi: wiesz, co zrobisz teraz Eliaszu? Rano zaraz pożegnasz się 
z ojcem i matką, całą zbroję zabierzesz, tarczy z krzyżem nie za- 
pominając. Czeka cię przygoda, która ci wielki zaszczyt przyniesie. 
Pójdziesz nad staw, tam łabędź, brat twój, przyciągnie statek ładnie 
zrobiony, ty zaś zrobisz, co on ci powie. — Będę posłuszny we 
wszystkiem, odrzekł Eliasz. 

Odszedł ani(^, został Eliasz. Rano biją dzwony, baronowie się 
zgromadzili, jeden z opatów czyta mszę przy świętych relikwiach, 
składają ofiary, żegnają się wychodząc z kościoła, zbierają się w sali, 
gdzie do nich Eliasz tak przemawia: proszę was panowie, abyście 
w spokoju wysłuchali, co wam powiem. Ojcze mój. proszę cię, abyś 
pamiętał o żonie twej i mojem rodzeństwie. Jeżeli się znajdzie wy- 
soki baron, któryby pojął siostrę mą za towarzyszkę (ii, per) i za 
żonę, daję mu posiadłość Matabruny, która ma wielką wartość. Grdy- 
bym nie wrócił, dziedzicem moim i następcą jako król będzie star- 
szy z mych braci. Jeżeli wrócę, obejmę rząd na nowo bez sporu. 
Orientowi nadaję ziemię, która do króla Hugiera należała, Zacha- 
ryaszowi wyspę Monrahier, Janowi Monbel. Proszę was zarazem, 
abyście mnie nie pytali, gdzie idę i kiedy wrócę, bo wam nie po- 
wiem. — Przeżegnali się na to baronowie i płakać zaczęli. Matka 
zawołała go do osobnej komnaty i dała mu róg ze słoniowej kości, 
na srebrnym łańcuchu zawiesiła mu go na szyi, mówiąc: gdy nań 
popatrzysz, nie zwątpisz o twoim prawie. — Eliasz kazał zabrać 
na statek swą zbmję bogatą, tarcz z krzyżem, dobrego wina i chleba 
pszennego i sera twardego. Wszyscy nad staw poszli, gdzie łabędź 
na złotym łańcuchu przyciągnął statek przez Boga przysłany. Różne 
potrzeby tam składają, Eliasz sam wchodzi, poleca Bogu króla, kró- 
lową i wszystkich obecnych. Odpłynął, niech go Bóg prowadzi. 

Król i królowa z płaczem odeszli, łabędź radośnie pociągnął 
statek ze stawu na morze. Na pełne wypłynęli morze i tak płyną 
dzień cały i noc i nazajutrz do południa. Wtedy zobaczyli miasto 
saraceńskie; także i Saraceni ich zobaczyli, powychodzili na mury, 
aby zobaczyć łabędzia i statek. Sądzą, że w czółnie są wielkie bo- 
gactwa, więc szybko biegną do swych łodzi, czterystu ich wsiada 
i kierują się na morze. Eliasz widząc to, płacze, wskazuje ich ła- 
będziowi, który głośno krzyczy, dziobem się rani i rozdziera. — 
Uzbroił się Eliasz, modli się do Boga, a Saraceni się zbliżają, wo- 
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kjąe, aby im wydał skarby. — W odpowiedzi Eliasz wrzucił do 
wody wino i chleb. — Rozgniewani Saraceni grożą, że zjedzą ła- 
będzia upieczonego i rzucają na Eliasza pociski, które przeszyły 
tarcz jego, zraniły go do krwi. Krzyczy łabędź, Eliasz się ogląda 
i widzi 300 statków z białymi żaglami, a krzyżami czerwonymi, 
które się do niego zbliżają. Bóg je przysłał z pomocą. Dowodzi 
nimi Św. Jerzy, a aniołów i archaniołów było tam wyżej tysiąca ^). 
Cieszy się łabędź, białe żaglowce nacierają, burza się wszczyna, 
statki saraceńskie rozbijają się, toną. z nimi wszyscy Saraceni. Chce 
za łaskawą pomoc dziękować Eliasz, ale Święty Jerzy mu odpo- 
wiada, że Bogu niech podziękuje. Eliasz na to: jego woli się pod- 
daję teraz i zawsze. 

Oddala się Święty Jerzy, Eliasz zawiązał swą ranę, ale głód 
mu dokucza. Boże, święta Pani Mary o, czy już mam zginąć? — 
Słyszy to łabędź, krzyczy z żalu, płyną jeszcze długo, aż zobaczyli 
na skale zamek wspaniały. Tam się kierują, ale na swoje nieszczę- 
ście! Zamek nazywał się Salyage, dzikim (cel castel apde-ofi par 
san droit nom Balvage), panem jego był Agolant o dzikiej twarzy, 
który już bardzo wielu ludzi zabił. Eliasz rzekł do brata łabędzia: 
pilnuj statku i zbroi mojej, którą tu zostawiam, sam pójdę szukać 
żywności, choćbym miał róg mój zastawić. — Poszedł, Agolanta 
przed bramą zobaczył siedzącego z rycerzami, pozdrowił go, róg za 
jedzenie ofiarował, lecz Agolant nie przyjął go, choć mu się bardzo 
podobał. Na stół dano dziesięć półmisków jedzenia, a wino było 
mocne i drogie. Po jedzeniu zapytał Agolant, kto jest i skąd? Opo- 
wiedział mu swą historyę Eliasz, a także jak spalił Matabrunę, ' 
a Agolant był właśnie rodzonym bratem Matabruny. Gdyby nie to, 
że Eliasz jadł i pił u jego stołu, byłby go zabił na miejscu '), ale 
śmierć go nie minie, tymczasem wrzuci go do lochu z wężami 
i żółwiami, po tygodniu będzie spalony. Otóż w zamku był pacho- 
łek wychowany przez ojca Eliasza, ten tajemnie w nocy z zamku 
wyszedł i pospieszył donieść Oriontowi, co grozi bratu jego. 

Oriont hojnie pachołka nagrodził, spiesznie zebrał braci i ba- 
ronów i ruszył z pomocą. Pod zamkiem Agolanta stanął właśnie 
w chwili, gdy stos już zapalono, a związany Eliasz już weń miał 



^) Jest to prienieiienie na monę tej Bamej pomocy niebieskiej, jaką krsj- 
iowcj pod Antiochią otnymali, podla^^ Oraindora takie pod Jerosolimą tny rasy. 
*) Rys anamionujący dawne prawo gościnności w sposób godny uwagi. 
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być wrzuconym. Wraz z nim miał spłonąć Simon, wasal Agolanta, 
który brał Eliasza w obronę przed panem. Na wiadomość o oblę- 
żeniu, porzucił Agolant ofiary, wybiegł z rycerstwem poza mory 
przeciw odsieczy. Tymczasem ów usłużny pachołek rozwiązał pęta 
ofiar, uzbroili się Eliasz i Simon, ze swej strony uderzyli na Ago- 
lanta i jego żołnierzy. Po zaciętej walce sam Agolant zginął z ręki 
Eliasza, zamek został zdobyty przez niego i dany w lenno Simo- 
nowi. Pożegnawszy się z Eliaszem uściskami i pocałunkami, bracia 
z wojskiem odjechali, on sam jeden pozostał, nawet bez giermka. 



Eliasz poszedł do portu przy morza, rozgląda się, spostrzegł 
łabędzia, który się ukrył przed złymi ludźmi, wsiadł na statek 
i obaj popłynęli. Niech ich Bóg prowadzi i królowa Panna. Łabędź 
podał bratu dziobem korzeń rośliny, lepszy od wszelkiej innej me- 
dycyny. Eliasz przyłożył go do swej rany i natychmiast się 
zgoiła *). 

Eliasz całkiem jest z rany wyleczony i tern lekarstwem zdzi- 
wiony wielce. Z morza wpłynęli na Ben i zbliżyli się do Nimaie 
(Nimwegen), znacznego miasta, którego mury i wieżę już było wi- 
dać. Eliasz zobaczył rybaka w czółnie, który tam na życie praco- 
wał dla siebie i dzieci i zapytał go, jaka jest przyczyna tej wrzawy, 
którą było słychać? 

Powiedz mi naprawdę, rzekł Rycerz z łabędziem, czy tam 
Saraceni są zebrani, czy chrześcijanie? — Panie, powiem ci prawdę: 
zjawił się w tej ziemi zdrajca niebezpieczny, z dziesięciu tysiącami 
w żelazo okutych rycerzy. Nazywa się książę Rainier, a zabrał 
księżnie Bouillon całą posiadłość, której dziedziczką miała być córka 
jedynaczka, bardzo urodna. Dziś właśnie zwołani są baronowie 
na sąd. 

Mówił rybak: okrutny jest książę saski, dziś na sąd zebrali 
się baronowie i na pewne odsądzą ją od wszystkiego, jeżeli jej Je- 
zus Chrystus nie pomoże, który za nas dał się umęczyć. — Na to 
Rycerz: Boże, obym już był przed tym sądem i aby walka oka- 
zała, po czyjej stronie sprawiedliwość! — Spiesznie się oddala Eliasz, 



*) Ta itrofa tworzy przejecie od piei&ni popnedsającej, do tej, która teras 
ma się rozpocs^ó od sdania: Z morza wpłynęli na Ren i t. d. Draga pieiń jest 
starsza, niż pierwsza. 
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przybywa do portu, wyskakuje na ląd jako dzielny źc^nierz, chwyta 
za róg błyszczący, który mn n szyi wisi i tak silnie weń zadął, 
że wszyscy sąd przerwali, aby biedź zobaczyć, kto przybył. Nawet 
cesarz tam się udał. Rycerz pozdrowił go ładnie i wszystkich ba- 
ronów, bo dobrze umiał po romańska (car hien sot łe romans); ze 
statku zabrał miecz i tarczę i lancę z chorągiewką, pożegnał łabędzia, 
mówiąc: polecam cię Bogu, gdy będzie potrzeba, pojaw się z łodzią. 

Odpłynął łabędź, cesarz zabrał barona, trzech giermków niosło, 
zbroję jego, do zamku się udali, tam go odziano w suknię bogatą, 
on usiadł na niskiej ławce u stóp króla, a sąd na nowo został 
podjęty. 

Sądzą baronowie spór między Saxonem a damą, a jeden 
z nich tak przemawia: znamy przedmiot sporu i oświadczamy 
z żalem, że jeżeli dama nie znajdzie niebawem kogoś, ktoby się 
podjął jej obrony, to ani dla niej, ani dla jej dziedziców nic nie 
pozostanie ^). 

Powstał teraz Rycerz z łabędziem, którego Bóg tu przysłał, 
spojrzał na damę płaczącą i jej córkę urodną, wzruszył się litością 
i tak się odezwał: Łaskawy królu Saxonów, w imię Boga przed- 
staw mi przedmiot sporu, abym się nie ujmował w sprawie nie- 
uczciwej, gdyż mam chęó stanąć do walki. — Wszyscy obecni 
zdziwili się na te słowa, a cesarz ucieszył się z nich, bo Saxon 
krzywdził damę. Ona sama teraz wystąpiła, a była odważną i ro- 
zumną i dobrze ułożoną. Pozdrawia rycerza i oświadcza: przywo- 
łuję na świadka cesarza samego, że ziemię tę dzierżyłam lat 
czterdzieści, a ojciec mój lat pięćdziesiąt, i to bez żadnego sporu, 
a na to mam dokumenty. — Prawdą jest, co mówi dama, rzekł 
cesarz, a ona dalej : widząc Saxon, że mąż mi umarł i że obrońcy 
nie miałam, zajechał mą ziemię zuchwale, ale ufam w -twą dziel^ 
ność rycerzu i rychłe zwycięstwo. Zuchwałym jest Saxon i potę- 
żnym, mógłby wojować z samym królem Otonem, to też widząc 
mnie bezbronną, zabrał mi przemocą posiadłość i zamek dziedzi- 
czny, ja zaś nie mam krewnych, bo wymarli. Pochodzę od Re- 
naud'a, syna Aymon'a '), ojcem moim był Godefrois brodaty, książę 

*) Taki hjt cięsto pnebie^ procesów w średnich wiekach. Wszyscy sę- 
daiowie wiedaa, ie Saaon jest krzywdiicielem, ale ie jest potęinym wojownikiem, 
nikt sprseciwić mn się nie ma odwa^, bo w takim rasie sprawa rozstrzygała 
aę pojedjrnkiem. 

*) Był to bohater, wsławiony epopeją, pod tytatem Renaud de Moniauban, 
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Bouillon, wielki wojownik, który zdobył dla mnie Louyain i St. 
Tiron. Z mężem Jossianme mieliśmy tylko tę córkę, która powinna 
być księżną Bouillon. — Prawdę mówi, rzekł cesarz, potwierdzić 
to może każdy arcybiskup, stąd aż do łąk Nerona (aż do Rzymu). 
To usłyszawszy, rzekł Rycerz z łabędziem: proszę cię tedy, łaska- 
wy królu Sasonów, abyś sprawiedliwość wymierzył tej damie; 
będę adwokatem w jej obronie i dowiodę tego żelazem i stalą 
Saxonowi, że nie miał prawa zajeżdżać ziemi tej pani i zabierać 
z niej czegokolwiekbądź. Na to ci daję mój zastaw. — Uczynię 
tak, rzekł cesarz, a czterech książąt i siedmiu hrabiów poszło za> 
wiadomić o tem Saxona. Ten teraz wystąpił, jako człowiek hardy 
i rzekł: Słuchajcie Bawary, Alemany, Saxony, Lotaryngi, prawi 
baronowie! Ziemię, której pani ta chce bronić, przeciw mnie, tyś 
mi ją dał cesarzu, na co mam świadka w arcybiskupie Raignierze, 
w księciu Lowanium i w waszym kluczniku. Zająłem tę ziemię 
i już jej nie oddam. Ani ty cesarzu, ani nikt jej już nie pomoże. 
Mam z sobą dziesięć tysięcy rycerzy dbałych o mój honor i ni- 
kogo się nie ulęknę. Daję zakładników, a kto ze mną zmierzyć 
się zechce, to mu tak zapłacę, że zbroczy się ciało jego krwią jego 
mózgu. — Na to Rycerz z łabędziem: Daj pokój gadaniu, każdy 
tchórz umie grozić, być bowiem może, że już wieczora, ani zacho- 
dzącego słońca nie zobaczysz, i że ten się przerazi, u którego no- 
cujesz. 

Dano zastawy do rąk cesarza, trzydziestu rycerzy stanęło 
jako zakładnicy księcia. Zamknięto ich w zamku pod wieżą. Ce- 
sarz wezwał swych baronów na sędziów, a nie było między nimi 
ani biednego wasala, ani mieszczanina. Weszli do pokoju, otworzyli 
okna, aby mieć światło i widzieć malowidła złotem i kolorami, 
przedstawiające kwiaty i zwierzęta. Cesarz tam kazał wymalować, 
jak przodkowie jego dzierżyli tę ziemię; inne malowidło przedsta- 
wiało walkę Aleksandra w Indyach; inne, jak jeden almanzor za- 
bił sławnego Bucefała ^); inne jak Paris porwał piękną Helenę i do 
Troi ją uwiózł; inne jak Menelaus i Agamemnon miasto . obiegli 
i zdobyli je przy pomocy drewnianego zamku zaczarowanego, a na- 

^) Ustęp ten jeat bardso znamienny; jbongler udaje, ie sna doskonale sta- 
rożytność. Coś o niej słyszał, ale czego dokładnie nie wie, to uzupełnia właanemi 
kombinacyami, posuwaj ącemi aic w śmiałości ai do zuchwalstwa. Imię własne 
Almemsar ma znaczyć wielkiego władcę wogóle, ale tę przemianę jui dawniej 
utworzono. 
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stępnie spalili, zniszczyli, rozpędzili mieszkańców na strapienie. 
W tym bogatym pokoju zasiedli sędziowie. 

Pokój był bardzo bogaty, a kto go tak sportretował (wyma- 
lował) dużo miał wiadomości (cU cpd si la portraist ot moult bon 
esdent), Ale było tam coś więcej jeszcze i coś lepszego; pod zło- 
cistym baldachimem siedział posąg ze srebra tak umnie zrobiony, 
ie zaraz palcem wskazywał na tego, kto sądził fałszywie ^). Tam 
zasiedli sędziowie pospołu, a pierwszy głos zabrał książę Limburga. 
Panowie, słuchajcie co powiem: ten pyszny Saxon dużo już złego 
sprawił, a nawet cesarzowi często się uprzykrzył. Czy jest jaki 
książę, któregoby on nie najeżdżał i nie krzywdził? Mnie także 
zwalił pokrwawionego z konia przy Guós de Saint-Florent, spusto- 
szył mi ziemię, a nigdy nawet nie pomyślał, aby się ugodzić i szkodę 
wynagrodzić. Podobnie wyzuł z dziedzictwa księżnę, zabrał jej 
Bouillon, zamek rodzinny, a każdy wie, że ta pani. oraz jej córka, 
są prawemi dziedziczkami. Tylko nikt nie ma odwagi powiedzieć 
mu to, tak jest groźny, równie jak ludzie jego. Nawet cesarz nie 
śmie mu nic zarzucić. Otóż ja mam nadzieję w Bogu wszechmo- 
cnym, że on właśnie przysłał nam tego barona, aby nas od Saxona 
uwolnił. To też niech cesarz postanowi, że z zakładników zwycię- 
żonego nikt z życiem nie ujdzie, nie okupi się ani srebrem, ani 
złotem. Bo gdyby zakładnicy Saxona wykupili się od śmierci, to 
jeszcze przed św. Wincentym spustoszę całą tę ziemię. 

Wszyscy pochwalili to zdanie, a posąg nie zadał mu kłamu. 
Po księciu z Limburga przemawiał hrabia z Namur, jak to zna- 
leźliśmy w historyi. Panowie, rzekł, mądrze mówił książę, ale je- 
dnak radzę nie słuchać go. Saxon jest pyszny, okrutny, zdradzie- 
cki, ale ma wielką parentelę, całkiem mu oddaną. Być może, że 
on zwycięży, a wtedy nas wszystkich zniszczy, bo Rycerz z łabę- 
dziem, chociaż mu przyznają moc czarodziejską {le chev<dier8 le 
cisnę, que on Heni por fai) nie wydaje się dlań dość silnym prze- 
ciwnikiem. To też radzę, aby zakładnikom pozwolić się wykupić, 
ktokolwiek będzie zwycięzcą. Gdy hrabia skończył tę mowę, posąg 
na niego palcem wskazał. 

Po hrabi z Namur zabrał głos książę Simon z Lotaryngii. 
Wyglądał całkiem na barona. Panowie, rzekł, słuchajcie, co po- 



*) Ten 8zcsegó{ wskazuje na czyny i dzieła ^Wirgiliaiza, podług legend 
średniowiecznych. 
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wiem: Saxona strzedz się należy, bo to jest człek gwałtowny; pa- 
nią z Bouillon wyrzucił z jej siedziby, zniszczył mnóstwo miast 
i zamków, spalił Saint-Tiron, nawet kościoły, opactwa niszczy, Boga 
się nie bojąc. Rycerza z łabędziem Bóg nam przysłał. Zakładników 
nie puścimy, bo oni mścili by się na nas za swego pana. — Wszyscy 
się na te zdania zgodzili. 

Odbędzie się tedy bitwa zacięta, a jeżeli Saxon będzie zwy- 
ciężony, to jego zakładnicy wszyscy życie stracą, żona jego i córka 
będą spalone, a on powieszony. 

Sąd został naznaczony na wtorek po Zielonych Świętach. 
Cesarz zgodził się na to i na wszelkie warunki. Saxona ubierają 
w zbroję, jego przyjaciele konia arabskiego mu prowadzą; Rycerza 
z łabędziem ubiera sam cesarz we własny pancerz, w hełm własny, 
ładniejszego nikt nie widział. Naczelny koniuszy przyprowadził 
cesarskiego konia z Kastylii, nazywał się Flori. Obaj przeciwnicy 
do kościoła poszli, wysłuchali mszy do Ducha św. jeden przy ołta- 
rzu Św. Piotra, drugi św. Remigiusza. Bogate złożyli ofiary. Wsiedli 
na konie, na pole bitwy się udali, na łąkę kwiecistą, tam zaprzy- 
sięgli zdania swoje. Sason skłamał przy tem. Krzyżem się położyli 
na ziemi, prosząc o łaskę Boga, przeżegnali się prawą ręką, a gdy 
wsiedli na konie, już było koło południa^). Obaj przeciwnicy są 
na koniach, ładnie uzbrojeni. Rycerz z łabędziem mówi do Saxona: 
książę Saksonii, oddaj Bouillon pani, której się należy. Skrzywdzi* 
łeś ją, żadnego do jej ziemi nie masz prawa, korzystałeś z tego, 
że nie ma obrońcy. Szalonym jesteś, idąc przeciw Bogu i sprawie- 
dliwości. — Rozgniewany Saxon odrzekł: wasalu, mówisz jak ka- 
znodzieja, mniohem być powinieneś, śpiewać w chórze raczej, niż 
walczyć; będziesz tego żałował, zanim dzień się skończy. — Rycerz 
z łabędziem, widząc, że zgody nie będzie, odsądził konia wstecz. 
Teraz się walka rozpocznie dwu dzielnych wasalów, o jakich nie 
słyszeliście dotąd. 

Już jadą na siebie, już tarcze dziurawią, już lance łamią. 
Konie mają zwinne i mocne pancerze. Już obaj leżą na ziemi, 
jakby nieżywi. Straż pola bitwy przybiega, skrapiają im twarze 
wodą, trzeźwią ich. Rzeczywiście zrywają się na nogi do dalszej 



*) Opis ten wstępnych do pojedynka prsygotowań jest bardzo ciekawy 
i poncaający. Prtyaięga jaką składają, wskasaje na to, te wynik pojedynka bę- 
dzie zarazem sądem fioiym. 
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bitwy. Dobywają mieczy, składają się grzecznie a zręcznie, ale 
walka będzie groźną, zanim się skończy. 

Jak lwy rozgniewane nacierają na siebie. Saxon grozi, wzywa 
przeciwnika, aby się poddał, bo zginie i wymierzył mu srogie cię- 
cie w głowę, ale ten się zastawił zręcznie tarczą i ze swej strony 
tak ugodził Saxona, że mu odciął z hełmu nakrycie nosa (nanosnik) 
wraz z nosa połową i wargą. Krwią zalał się Saxon, a Rycerz 
z łabędziem, który był zacnym człowiekiem, tak rzekł do niego: 
oddaj ziemię komu należy, a będę twoim wasalem i pięć set ry- 
cerzy księżnej Bouillon cztery razy na rok służyć ci będą, gdy 
zechcesz. — Ladajaki synu. (fiex h putain) odrzekł Saxon, oszpe- 
ciłeś mi twarz, a teraz chcesz mi hołd składać! Nie ma zgody mię- 
dzy nami. takich sześciu jak ty. jeszczebym pokonał. — Biją się 
dalej i ostro sobie dogadują. 

Sason zażądał spokoju, zdjął przyłbicę, wypadł mu nos i warga. 
To go rozwściekliło, natarł z większą jeszcze zaciętością, rozciął 
hetm rycerzowi, ogłuszył go tak, że przykląkł na prawe kolano. 
Dowiedziała się księżna z córką, że rycerz się zachwiał, spłakały 
się rzewnie i modlić się zaczęły w długiej modlitwie przed kru- 
cyfixem. 

Oprzytomniał Rycerz z łabędziem, biją się dalej, hełmy sobie 
płatają. Bóg ma w opiece rycerza, a Saxon do dyabła modlić się 
zaczął: dyable piekielny, zapomniałeś o mnie! Przybądź mi na po- 
moc, bo ja nie wierzę w Boga, kościc^owi nic nie dam, ani zakonom, 
ani pustelnikom. Wdowy i sieroty obedrę, chrześcijaństwu wrogiem 
będę. A ty, mówi do rycerza, nie ucieszysz się, chociażbyś mnie 
zwyciężył; mam 10 tysięcy baronów, którzy cię zgładzą, zanim 
rok upłynie. — Słyszy te bluźnierstwa straż pola z osłupieniem, 
a rycerz Bogu się poleca i biją się dalej. Za, oszpecenie chce się 
Saxon pomścić, ale Bóg strzeże swego sługę. Rycerz z łabędziem 
odciął mu dłoń prawą, tak że z mieczem odpadła. Wtedy Saxon 
porzucił tarcz, wpół objął rycerza i niesie go do wody, aby go 
utopić. Ale że był krzywoprzysiężcą, więc Bóg sprawił, że zaha- 
czył się ostrogą i upadł na ziemię. Szarpią się leżący, rycerz pod 
siebie dostał Saxona, r<^kojeścią miecza rozbił mu twarz, hełm mu 
zerwał, odgiął pancerz i w obliczu wszystkich uciął mu głowę 
i zapytał straż, czy wykroczył w czemkolwiek przeciw przepisom? 
Bynajmniej, odpowiedzieli panowie, którzy strzegli pola. a było ich 
dwunastu. 
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Straż pomaga rycerzowi wsieśó na konia, oni także wsiadają, 
wszyscy udają się do cesarza, do pałacu, przez ulice ludem napeł- 
nione. Głowę Sasona trzyma rycerz w hełmie, przedstawia ją jako 
dowód zwycięstwa, za uzbrojenie gorąco cesarzowi dziękuje. Roze- 
brano go ze zbroi, przyniesiiMio wody do mycia, odziano go w su- 
knią, cesarz go obok siebie posadził, bardzo go chwaląc. Przypro- 
wadzono 30 zakładników Saxona. kaiuino się im wyspowiadać, 
i wszystkim ścięto głowy. 

Pieśń ta jest świętą i pełną prawdziwego baronostwa, tak jak 
to historya opowiada. Zakładników Saxona ścięto, £de po spowiedzi 
i komunii z chleba święconego i wina. To też dyabeł nie mógł im 
szkodzić. Głowy ich wrzucono do wody, ciała pogrzebano pod krzy- 
żem w Montoire. 

Inni Saxonowie dwór opuścili rozgniewani. Było ich 4700. 
Zaraz szukali sposobności, aby szkodzić cesarzowi. Zobaczyli po 
drodze zamek Milesent, który należał do Florent'a, wnuka cesarza. 
On sam był w Nimaie, żona jego zastępowała go. Napadli Saxoni 
na zamek, złupili go, podpalili. Pani schroniła się do kościoła Św. 
Maurycego, ale jej dwie dorodne córki zabrali, w ogrodzie schwy- 
tali dwu chłopców kasztelana, także cesarskiego kuzyna. Tych 
ściął zaraz Segars de Monbrin, dowódca saksoński, a przywoławszy 
Otrćgo, Węgra rodem, oddał mu obie panny na wolą i kazał je do 
lasu wyprowadzić. Węgier miał ze sobą stu pachołków, pobili się 
o nie, one tymczasem przez ciernie i zarośla uciekły, a po trzech 
dniach błądzenia, dostały się do klasztoru, gdzie była ksienią ich 
ciotka. Tak ocalały. 

Zostawmy Saxonów, których niech Bóg wygubi, a wróćmy 
do zacnej księżnej, która wraz z córką klęczący modliła się przy 
ołtarzu Św. Wincentego, w kościele św. Marcina. Pośpieszył do nich 
giermek z wiadomością, że zabity jest Saxon i ścięci jego zakła- 
dnicy. Ziemia teraz do niej należeć będzie. Księżna złożyła dzi^ 
Bogu i pośpieszyła do cesarza. Miłościwy królu, rzekła do niego^ 
od Jezusa Betleemskiego doznałam dzisiaj łaski i od tego tutaj ry- 
cerza. Ziemię moją tobie oddaję, nadaj ją temu baronowi i niech 
zarazem pojmie córkę moją za żonę, a ja zostanę mniszką w klasz- 
torze Św. Florenta. — Zgadzam się na to chętnie, rzekł Cesarz, a By- 
cerz z łabędziem oświadczył, że lenno przyjmuje, ale z tym wa- 
runkiem, że skoro Pan zażąda jego przybycia, a zjawi się łódź jego, 
bez zwłoki do niego się uda. 
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Cesarz zaraz młodą parę zaręczył, a nazajutrz ślub się odbę- 
dzie. Przystojny jest rycerz, panna biała jak lilia, czerwona jak 
róia. W nocy kąpano ją, komnaty zdobiono, łoże uścielono. Naza^ 
jutrz, pięknie ubraną w jedwab i gronostaje, tysiąc rycerzy odpro- 
wadziło do głównego kościoła, jadącą na mule, z jednym z książąt 
przy boku. Mszę śpiewał arcybiskup Raignier. Wesele wyprawiał 
sam cesarz. Piętnasta hrabiów podawało na stół zwierzynę i inne 
liczne potrawy, które trudno powiedzieć. Pełno było książąt w sali 
i skrzypków i śpiewaków. Wszystkim Rycerz z łabędziem bogate 
rozdaje dary. Tego dnia nie narzekał żaden żongler ani żaden bre- 
tończyk: Ainc le jaur ne t^en plainst jonglerres ne brekms w. 4095 ^). 
Dla nowożeńców rozpięto wspaniały pawilon, pełen róż, mięty, mie- 
czyków i tataraku. Wszystko za sprawą Boga. Tam zostawiono no- 
wożeńców a Rycerz z łabędziem tak rzekł do Beatryksy: cieszę się, 
miła przyjaciółko, że jestem twym mężem, wszelako bacz, abyś nie 
była zdrajczynią. tylko wiernego serca, wtedy radość nasza i cześć 
się pomnożą. — Odpowiedziała panna, która umiała ładnie mówić: Pa- 
nie, tak niech Bóg sprawi i Duch święty. 

Rycerz z łabędziem widzi się w pawilonie z Beatryzą i mówi 
do niej: proszę cię o jedno przyrzeczenie. — Ona na to: Sire» po- 
wiedz, czego sobie życzysz, cała jestem na twoje usługi. — Miła 
przyjaciółko, słuchaj, co powiem: jak długo chcesz mnie mieć za 
towarzysza, tak długo nie pytaj mnie, kto jestem, ani z jakiej ziemi. 
A jeżeli mnie zapytasz mimo mego zakazu, w przeciągu dni dzie- 
więciu rozstaniemy się. — Ona na to: Sire, miły synu barona, ra- 
czejbym kije zniosła, zanimbym ciebie stracić miała z takiego po- 
wodu. — Przyrzekła mu, a jednak go zapytała w sali w Bouillon 
i straciła go, jak się to wie na pewno, i jak to w tej pieśni usły- 
szycie. 

Zaufał jej Rycerz z łabędziem, całował ją i ściskał z miłością. 
Urodziła się im córka, nigdy nie było uczciwszej, nigdy jej serce 
nie pomyślało o żadnej zdrożności, ani szaleństwie '). Ona była matką 
dobrego księcia Godfreda, hrabiego Eustachego i króla Balduina, 
a wszyscy trzej byli lojalnymi braćmi. 



^) Tak więc Bretończycy stanowili osobną klasę śpiewaków, lab masyk<Sw, 
obok ionglerów. Zamiast skrajpiec, miewali harfy, zwane hrotta (rotę). 

*) Śpiewak wie jaż, te Ida będzie następnie stawioną jako święta. 
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Panowie uciszcie się, dobry zacny narodzie, słuchajcie pieśni 
tyczącej baroństwa. Zasnął Rycerz z łabędziem w pawilcMiie o zło- 
cistym orle, ale Beatrix czuwała. Jeszcze przededniem, przed świ- 
tern przyszedł do niej anioł, jaśniejszy od świecy zapalonej. 2k>ba- 
czywszy go pani^ zbladła i przestraszyła się, ale anioł do niej : miła, 
zacna pani, nie lękaj się. Bóg ci pozdrowienie przysyła, jako swej 
zaufanej i pożądaną przysyła nowinę. Poczęłaś córkę, która będzie 
księżną Bouillon i posiędzie Boulogne przez małżeństwo. Trzech bę- 
dzie miała synów stawnych, dwu z nich będzie królami Jerozolimy, 
trzeci hrabią. To też pielęgnuj starannie tę córkę, skoro się urodzi, 
sama ją karmij, aby nie była wynaturzoną przez mamkę. Poczem 
anioł okadził łoże srebrną kadzielnicą i pokazał jej dla uspokojenia 
krzyż czerwony. Ośmielona pani przemówiła do anioła: panie (sire), 
który znasz wszystkie rzeczy, przeszłe i przyszłe, powiedz mi, czy 
ten dzielny rycerz, który tu śpi obok mnie, jest wysokiego rodu? — 
Na to anioł: Bóg ci go przysłał, on ci ziemię ocalił, od wydziedzi- 
czenia obronił. On jest zacniejszego rodu niż cesarz, który ma Ko- 
lonią. Więcej nie pytaj mnie. ani jego. — Poddaję się temu, rzekła 
dama, w tem obudził się rycerz, a anioł się oddalił ^). 

Nazajutrz rano wstał Rycerz z łabędziem, ubrał się, dosiadł 
konia, którego mu cesarz z przyjaźni ofiarował, udał się do kościoła 
Św. Marcina, gdzie jaż dzwonili i dokąd cesarz przybył. Po mszy 
udali się do pałacu; tam już sute jedzenie było zastawione. Podano 
im wody do mycia rąk, rycerz zasiadł obok cesarza i rzekł do 
niego: zamierzam pożegnać się z wami cesarza, aby obejrzeć wraz 
z żoną me zamki; a ponieważ Saxoni są podstępni, przeto daj mi 
taki orszak, abym nie potrzebował lękać się ich w drodze. — Na 
to cesarz: towarzyszyć ci będzie mój kuzyn Galien z dziesięciu ty- 
siącami rycerzy. — O Boże, wielki żal będzie po jego śmierci, którą 
znajdzie w cztery dni później, nad brzegiem Renu. Gdyby to król 
wiedział przez usta jakiego wieszczka, nie byłby go tam posłał za 
wszystkie skarby Aiquin'a: Se li rois le seiist par boche de detrin 
n ne li envoia8t, por le tesor Aiguin, w 4251 '). 



') Tak więc od samego początku badią się w ksifinicace obawj, caj nie 
wyesla sa kogok nilszego rodu. Żongler zna historjc biblijną, bo nie dm zię za^ 
przeczyć, że to zjawienie się anioła i jego proroctwo przjpomina bardzo zwiasto- 
wanie anioła Gabryela. 

') Aiqain jest imieniem wodza zaraceńskiego, który najeebał Bretanię, 
a o którym śpiewał longler nieznany, wcześniej szy widocznie od pieśni niniejszej. 
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Po jedzeniu przyniesiono innego wina, a cesarz umył ręce 
i teraz zażądał, aby mu Rycerz z łabędziem hołd złożył, co też 
tenże zaraz wykonał. Wieść o jego odjeździe zaraz się rozniosła, 
a był tam szpieg, który ją bez zwłoki zaniósł Saxonom. 

Siedmiu hrabiów saskich zebranych było w la Roche-Gondr^; 
przy nich piętnaście tysięcy wojowników, złych i podstępnych. Im 
to doniósł szpieg o podróży Rycerza z łabędziem. Zawołali: dobra 
do zemsty sposobność i zaraz w drogę ruszyli. Czwartego dnia prze- 
prawili się przez Ren przy Koblencyi, gdzie prefektem był Asselin, 
cesarski urzędnik, ale oddany Saxonom. Odwiedził ich, ukrytych 
w lesie, zaopatrzył w chleb, mięso i wino. siano i owies. Następnie 
tak im poradził: ja pojadę naprzeciw Rycerza z łabędziem i Oa- 
liena, z sokołami, niby dl& zabawy, zaproszę ich do siebie, a wy się 
przygotujcie do batalii. Gdy będzie pora, doniosę wam, a sam chciał- 
bym uciąć głowę Rycerzowi z łabędziem. 

Rycerz z łabędziem tymczasem opuścił Nimaie z Galienem; 
mieli 7.500 wojowników. Cesarz Oton towarzyszył im jakie pół mili 
i przestrzegał przed Saxonami, bardziej niż Ganelon zdradzieckimi. 
Miał tej nocy sen niepokojący, w którym dwu lwów walczyło prze- 
ciw siedmiu. Galienowi z ust gołąb wyleciał ku niebu. Od tego snu 
dreszczów dostałem i już nie spałem więcej, tak powiedział. — Na 
to rzekł Rycerz z łabędziem: będziem mieli bitwę, w której niech 
nam Bóg da zwycięstwo. 

Trzy dni jechało wojsko, czwartego ranka znużoue wypoczy- 
wało na łące. Konie się pasły, gdy się zjawił Asselin z 10-ma to- 
warzyszami, wszyscy ładnie odziani. Przyjęto go uprzejmie, usa- 
dzono na trawie, dano mu kurcząt sarniny, ryb, wina dobrego. On 
ich do siebie zaprosił i obiecał przygotować zapasy na wieczerzę, 
a teraz radził spać jeszcze, choć już słońce wysoko było na niebie. 
Tymczasem wysłał pachołka z poleceniem do hrabiów, aby szyki 
sprawili i na śpiących napadli. Pachołek się nie lenił, polecenie 
wypełnił, Saxony spiesznie się zbroją. 

Zbroją się Saxony, konie siodłają, ale co się stało: najlepszy 
z ich koni: Ferrant z Nimaie uciekł im, pogonił aż do obozu Ry- 
cerza z łabędziem. 

Pospieszył za nim pachcJek, chwycił go, ale chwyta- 
jąc, spadł z konia i ciężko się skaleczył. Ujęto go, on wyznał, co 
się dzieje u Saksonów. Rycerz z łabędziem sam wsiadł na owego 
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Ferranta, dzielnego konia, do zbrojenia się wezwał ^). Asselina nie- 
zwłocznie z towarzyszami powieszono na dębie. Nie zmówionoby 
pół psalmu, gdy jaż rycerstwo było gotowe do bitwy. Pięć szyków 
sprawili, trzysta rycerzy zostawiono przy Beatriksie. 

W przedniej straży stanął Rycerz z łabędziem, objeżdża hufce, 
zachęca, nakazuje bić i zabijać na wszystkie strony, nie patrzeć na 
łup, po bitwie wszystko dla nich będzie, co zdobędą. Od Sazonów 
zjawił się rycerz z wyzwaniem, że siedmiu hrabiów chce pomścić 
śmierć swego księcia. Pytał się także o Asselina, pokazano mu go 
na dębie wiatrem szarpanego, Galiens zaś dodał, że jeżeli chce za- 
brać ubranie jego i jego towarzyszy, to niech ich rozbierze. Jest 
warte sto marek srebra! — Zemdlał wasal na ten widok. 

Z przykrą nowiną wrócił wasal do swoich, opowiedział, co wi- 
dział, do walki przygotować się radził. To nie będzie turniej, lecz 
krwawa batalia, w pieśniach opowiadać będą o zabitych, a Rycerz 
z łabędziem może Rolanda przewyższy (p. 172). 

Żałują hrabiowie śmierci prefekta i jego doborowej drużyny. 
Są tacy, którzy radzą zgodę, bo Rycerz z łabędziem jest czarodziej- 
ski (foi) a w dzielności Rolanda może przewyższy; lecz Segars de 
Monbrin Iży ich, grozi rycerzowi śmiercią bez spowiedzi. Saxon 
był moim wujem, moim przyjacielem i druhem, to też aby mi oka- 
zać wierność waszą, mścijcie się, zabijajcie bez pardonu, ucinajcie 
głowy! — Odpowiedzieli mu: pozabijamy, bo jesteśmy liczni i od- 
ważni. 

Już się wojska zbliżyły do siebie na odległość strzały. Pięknie 
był uzbrojony Rycerz z łabędziem, który swoich zagrzewa, aby bro- 
nili swego kraju i swych przyjaciółek. Niech się starają, aby im 
dobre zanieść nowiny. On sam będzie im na czele świecił przy- 
kładem. — Piękną miał zbroję Segars, jeden i drugi kłują konie 
ostrogami, jak dwa jastrzębie na siebie najeżdżają, Segars łamie 
swą lancę, Rycerz z łab. swoją wpycha mu w ciało razem z cho- 
rągiewką dwujęzyczną, czerwoną, i woła: Nimaie, w imię króla 
Otona! Bijcie baronowie, wygubimy tych zdrajców. 

Mdleje cztery razy Segars na ziemię zwalony, a gdy Rycerz 



^) Koń Fenmnt, ktśry pnygalopowat do oboza Bjcersa ■ łabędsiem, dająe 
Bobą dowód, le niedaleko 84 wrogowie, bardso prsjrpomina dobrego konia Co m % 
który takie swoją acieciką dal snaó krsyśowcom, ie Baldnin jest otociony pnea 
Saracenów. To snaciy, le śpiewak ana pieśń o Jeroiolimie. 
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B łabędziem wyciągnął swą lancę, dusza Segarsa wyszła z ciała, 
aby się dołączyć do krzywoprzysiężców. 

Dzielnie się bije młody Pons, syn Gninemara, prefekt w Ar- 
denacb, a wychowaniec starej księżny Boaillon. Bije wołając „Bouil- 
lon'^, za co go Rycerz z łabędziem chwali. — Powiem wam pra- 
wdę, że po tej bitwie wiele dam płakało, wiele panien męża dostać 
nie mogło. Segars leży zabity na trawie, a Rycerz z łabędziem goni 
za Ghindin^em z Roche-Agtte, przebił mu jego dobrą zbroję i zwalił 
zabitego na ziemię. Innego barona zabił jak psa. mózg mu wyci- 
nając. Pons dowodzi 500 rycerzami z Bouillon i przy boku Rycerza 
z łabędziem tak bije Saxonów, że z 2.000 ludzi Segarsa ledwie 
30 przy życiu zostało i to bez nosa, albo brody, albo ręki, albo 
bez ramienia, albo bez nogi, bez pięty. Uciekli nie z bojaźni, tylko 
że przed śmiercią chcą się wyspowiadać. 

Panowie, było to w maju, kiedy kwitną łąki i pierwsze się 
kosi siano. Rycerz z łabędziem pierwszym dowodził szykiem. Bea- 
trix, ładniejsza niż fea lub syrena, na mule przecisn^a się do 
niego i pyta, czy cały? 2iapewnia, że się modli za niego do tego. 
który odbył post czterdziestodniowy, przebaczył Magdalenie, Jonasza 
z brzucha wieloryba ocalił. Umie modlitwę Karola Wielkiego, którą 
ten cesarz w bitwie odmawiał, a którą ułożył św. Sylwester pod- 
Cfeas swego postu na łańcuchu, a potem królową Helenę nawrócił, 
matkę Konstantyna. Ach, gdybyśmy już byli w Bouillon w naszej 
komnacie! Zesiadł z konia Rycerz z łabędziem, zdjął hełm błysz- 
czący, zesiadła także Beatrix, a o ładniejszej damie żaden żongler 
nie śpiewał. Uściskali się czule ^). 

Oalien teraz rusza naprzód, Rycerz z łabędziem przyłącza się 
do niego na dzielnym FerraiMiie, a ludziom swym na łące wypo- 
czywać każe. Niech Bóg pognębi Salonów wiarołomnych. Oto nowy 
szyk prowadzi Espaullars de Gormaise, do gryfa podobny, a dobrze 
uzbrojony. Miał miecz w Brytanii ukaty przes Dionesa, jak mówi 
historya; 30 razy go przetapiał, 32 razy przekuwał, aby nie zawiódł. 
Kupiec Malarars sprzedał go za 100 marek złota, 20 sztuk jedwa- 
biu i konia hiszpańskiego. Posiadał go niegdyś Cezar, który zdobył 
Anglią, Anjou. Alemanią, Francyą i Normandyą i Burgundyą i Akwi- 



') Byłai to pora do ńciskmnia? Tnż poprsednio dał śpiewak dowód, ie go 
poboioe legendy bardio ząjmaji|. 
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tanią i Apulią i Bnłgaryą. Saksonią i Maurytanią ^). Prowadzi Ea- 
paullars swój szyk z dwu tysięcy jeźdźców przeciw Gałienowi, któ- 
rego szyk mniejszy, ale dzielny. Sam na niego najeżdża, lanca jego 
z tarczy w górę się poślizgnęła, w oko Galienowi weszła, mózg mn 
przeszyła. Umiera G^liens, cieszy się Espaollars. Rycerz z łabędziem 
żale wywodzi, chciałby ocucić towarzysza, wyrzuty sobie czyni« 
że go źle bronił'). Tarczą go nakrył, sam następnie wsiadł na 
dzielnego konia Ferranta i w bój się rzucił. Jednego Saxona uśmier- 
cił, wołając Montjoie, zachęca wojowników Galiena, aby się po- 
mścili śmierci dowódcy, a przez to dali dowód, że go kochali. To 
też wnet 400 Saxonów zgin^o, tak. że nie zobaczyli żon ani dzieci. 
Uciekają inni, EspauUars ich zawraca. Znakomitą pieśń usłyszycie, 
jeżeli się kto znajdzie, kto wam ją zaśpiewa. 

EspauUars już zabił dzielnego Gontastra, już się cieszą Sa- 
xony, gdy Rycerz z łabędziem chwycił za proporzec Galiena, na- 
jechał na Espaullarsa, królewskie żelazo w pierś mu wsadził, wraz 
z proporcem i drzewcem, wołając hasło zabitego. Rozpłakali się 
rycerze Galiena, słysząc hasło jego, a Rycehs z łab. woła, aby za- 
bijali tych, którzy go zabili, sam też zabija dla przykładu. 

Już Sasi uciekają, niech ich Bóg skarze, zostawiając dowódcę 
na łące. Ścigają ich królewscy, zaścielając drogę odciętemi nogami, 
głowami, trupami całymi, rannymi. Konie bez jeźdźców uganiają 
po polu. Ale oto dwu innych hrabiów saskich powstrzymuje ucie- 
kających; Enors de la Perre i Josserand zdradliwy, każdy na czele 
2 tysięcy rycerzy. Rycerz z łab. także dwa szyki przeciw nim 
prowadzi, jeden powierzając Hugonowi de Roche-Bise, drugi Guio- 
nowi z Falise. Dowiecie się o bitwie, którą wam opowiem, nigdy 
nikt lepszej nie słyszał. 

Hugo pierwszy najechał na Josseranda i wraził mu w środek 
ciała swój proporzec złocisty. Biją Saxonów ludzie Hugona, idąc 
za jego przykładem. Doniesiono o tem Enorowi, omdlał z żalu, 
cztery razy zapłakał, potem pogonił za Hugonem, przebił mu piersi 
i serce, zabija drugiego, cały szyk rozpędza ze swymi ludźmi. Kto 
tam nie uciekł, złego się doczekał wieczoru. 

') Czy moina znad lopioj historyą i geografią^ jak tea longler? Wszystko 
to wyczytał, zdaje sie, z ksiąiki w szafie w Poitiers się znajdującej, albo po- 
dobnej. Ostatecznie, ma to znaczyć, że Cezar liczne wykonał zdobycze, co jest 
prawdi), kraje zai wylicza żongler te, które znal. 

') Ta sytuacya przypomina stosunek Corbaraua i Brobadasa pod Antyochii). 
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Uciekli Indzie G-aliena po ómierci Hugona dowódcy, ale te- 
raz Guion występuje do walki ze swym szykiem. Już zabił Mar- 
siena, Abiena, Uriena, wołając do swoich: bijcie na cześć Pana 
Boga, króla niebieskiego. Ale Enors dotrzymuje pola i źle byłoby 
z Guionem, gdyby się nie był zjawił Rycerz z łabędziem. Ten na 
Enora najeżdża, pancerz mu płata, jakby był z bawełny, zabił go, 
wołając Montjoie, ludzie jego mszczą się strasznie na Saxonach za 
śmierć Galiena. Już zginął Josserand i Enors, ale nowych trzech 
hrabiów saskich występuje ze swymi szykami: Mirabeaux, Fouchars 
i Gamier, każdy ma 2 tysiące rycerzy dobrze uzbrojonych. Jeżeli 
Bóg nie przyjdzie z pomocą Rycerzowi z łab., to źle być z nim 
może i z żoną jego i dziedzictwem w Bouillon. Razem z tylną 
strażą mieli 7 tysięcy, podczas gdy Rycerz z łab. ma tylko 3 ty- 
siące, oraz pięćset, którzy strzegli Beatrixy i zwierząt jucznych. 
Widząc takie tłumy nieprzyjaciół, modlić się zaczął Rycerz z łab. 
do Boga, a potem najeżdża odważnie i zabija, ale Saxoni wyparli 
jego ludzi z pola bitwy i jakich stu zabili. Nawraca swoich rycerz 
i grozi, że źle będzie temu. który się cofnie. Więc idą naprzód, 
on sam zwalił z konia Foucharta i wziął go do niewoli, szyk jego 
rozbił. Najeżdża teraz na szyk Gamiera, bije on i ludzie jego. Tam 
była rąbanina i krzyki bolesne i narzekania, bo więcej niż tysiąc 
ludzi tam zginęło ze stron obu. Przy Rycerzu z łabędziem tylko stu 
zostało. Ci uciekają, rycerz z nimi się cofa. ale zawracając, zabił 
jakich 10 jeszcze. 

Najeżdżają zwycięscy Saxoni, na ich czele Mirabeaux de Ta- 
bor. Przeciw niemu się zwraca Rycerz z łab., bije go. ale pancerza 
nie przeciął, tak był dobry. Na niego teraz siedmiu napada Saxo- 
nów, bił się jak Roland lub Oli^ier, uciekli, których nie zabił, jak 
skowronki przed jastrzębiem. Do nowej napaści zachęca swoich 
Mirabeaux, przeciw temu. który mu zabił wuja, księcia saskiego. 
To też strasznie natarli, tak, że Rycerz z łabędziem cofnął się 
z garstką swoich aż do tylnej straży, gdzie była Beatrix. Tam go na- 
padł Mirabaux z Gamierem. Rycerz z łabędziem zasłał pole trupami, 
tak się bronił dzielnie, ale tamci nacierają, jego chcą zabić prze- 
dewszystkiem. Widzi Beatrix niebezpieczeństwo, jakie mu grozi, 
i jej samej, bo chcą ją zabrać do niewoli. Modli się tedy gorąco 
do Boga, ale Saxoni szydzą z jej modlitwy. 

Rzeczywiście Mirabeaux zabrał Beatrix, nie zważając na jej 
płacze i krzyki. Rycerz z łabędziem, patrząc na to zdaleka, omdlewa 
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Z Żalu, ale oto biała jaskółka usiadła niespodzianie na szczycie 
jego hełmu i rozkazuje mu w imieniu królowej aniołów, dziewicy 
bez zmazy, aby odbił żonę Saxonom, mimo przeważającej ich siły. 
Zebrał tedy pozostałych mu ludzi i uderzył z odwagą, a Bóg mu 
przyszedł z pomocą w ten sposób, że na Saxonów zesłał obłok, 
z niego wyszła chmura ognista, która sprawiła, że się zaćmiły oczy 
zdrajców i nie poznając się, sami siebie zabijali wśród krzyków 
i wrzawy^). Rycerz z łabędziem najechał na Mirabela, zwalił go 
z konia i wziął do niewoli, Gamier uciekł ze Saksonami, ścigani 
do nocy. Tak się skończyła zdradziecka ich napaść; ze siedmiu 
hrabiów, tylko Garnier uciekł, dwóch wziętych do niewoli; Mira- 
beaux, Fouchars i inni zabici; z 15.000 zostało tylko 36. 

Teraz dopiero mógł się posilić Rycerz z łabędziem, nic od 
wczoraj nie jadłszy. Nazajutrz pogrzebano zabitych w wielkiej mogile, 
na której krzyż postawiono. Zwłoki Galiena obmyto, zaszyto w je- 
dwab i położono na noszach. Odesłał je Rycerz z łabędziem cesa- 
rzowi do Nimaie, wraz z wszystkimi jeńcami. Cesarz wyprawił 
Galienowi pogrzeb wspaniały z wigiliami i komendacyą. Pogrze- 
bano go w kościele św. Samsona w marmurowym sarkofagu. Ce- 
sarz kazał sobie opisać całą podstępną zasadzkę Saxonów. Dowie- 
dział się, że Rycerz z łab. podobny był do kosiarza, który kosą 
zboże ścina, że przewyższył Rolanda, Oliyiera, Guillaume'a d'Orange, 
Samsona, Engeliersa. Z siedmiu hrabiów saskich oddał mu dwu 
jeńcami, inni zginęli, tylko Garnier uciekł. Mirabel i Fauchars 
prosili o łaskę, chcieli się wykupić, poddać się cesarzowi, ale ten 
odmówił i kazał obu końmi rozszarpać, innych powiesić na polu 
bitwy. Tak otrzymali należną im zapłatę. 

Za zdradę zawsze się kara należy, teraz wam opowiem o Ry- 
cerzu z łabędziem. Objął w posiadanie Bouillon, kazał sohie za- 
przysiądz wierność i potomstwu, jeżeli mu je da Pan Bóg. 
Wszyscy baronowie chętnie to uczynili. Kraj w pokoju utrzymy- 
wał, urzędnikom nie pozwolił krzywdzić wdów ani sierot, niespra- 
wiedliwe zwyczaje usuwał, chodził do kościoła często, jeździł na 
polowanie i na rybołówstwo, na św. Jana pasował nowych rycerzy, 
jakich dwudziestu pięciu, następnie się bawiono, a nie było śpie- 
waka, żonglera lub menestrela, któryby nie otrzymał sukni lub 



*) W podobny sposób zyskali swyciestwo krzyżowcy pod Ascalon, jak opi- 
suje Rajmondas de Agiles. Bongars p. 183. 
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konia. Ci, idąc na inne dwory, opowiadają o jego pańskości i roz- 
noszą jego ^awę aż do Czerwonego morza: 

Amc n'i ot canteor, jogleor^ menesłrier^ O on ne donosi mantd 
ou hliaut, o cender. Pale/roi, ou ronchi, ri hien les fist loer; Cii vont 
as aiUres cors, n'ont cure d^arester; Si content son bamage, ne le vo- 
lent cder; Tot parolenł de lui, dusqu'en la roge mer (p. 210)^). 

Przyszła święta godzina, gdy pani z Bouillon porodziła córkę. 
Trzymał ją do clirztu opat od św. Droona, ochrzcił ją arcybiskup 
na imię Idain... Jakże się później wsławiła! Dama złożyła bogate 
dary w kościele, wielkie wyprawiono uczty, a Idę starannie wy- 
chowywano. Była roztropniejszą mając lat cztery, niż inne mając 
siedem, ojciec gorąco się modlił o łaskę dla niej, ubierano ją bar- 
dzo starannie. 

Słuchajcie panowie, co wam teraz opowiem. Rycerz z łabę- 
dziem miał sen dziwny; zdawało mu się, że wyszły z lasu cztery 
lwy, za nimi trzy niedźwiedzie i dwa smoki latające i jakie 30 
tysięcy psów różnych. On zabił jednego lwa, ale inne zwierzęta 
rzuciły się na niego, zwaliły z konia, rozszarpać chciały, smoki 
oczy mu wykluć. Z ludzi jego wielu mu pożarły. Opowiedział ten 
sen Beatriksie, która się wnet domyśliła, jako roztropna, że to za- 
powiada nową napaść Saxonów. Rzeczywiście, nowych siedmiu hra- 
biów gromadzić zaczęło swe wojska, aby pomścić śmierć i klęski 
tamtych. Sprawcą tego najazdu jest Gamier, który uciekł żywy, 
na czele stanął książę Morant, syn Rainiera. 

Pierwszego maja Ren przebyli na statkach o wschodzie słońca, 
następnie wsiedli na dobre konie i ruszyli na Bouillon. Goniec 
o tem doniósł Rycerzowi z łab. Wnijdź na wieżę, rzekł do niego, 
a zobaczysz sześćdziesiąt miast gorejących. Wszystko po drodze 
złupili i spalili. Jutro obiegną zamek Bouillon. — Zwołał książę 
Bouillon swych baronów, prosił o pomoc, którą oni przyrzekli. 
Dwa małe szyki utworzył po 200 ludzi. Jeden oddał seneszalowi 
Tierry do obrony zamku, z drugim sam podjął wycieczkę, zabił 
w niej barona Abla, zaś Acarin'a, który był synem Mirabela, prze- 
ciął na dwoje jak szmatę. Saxonowie uciekają, zatrzymał ich pa- 



') Osyby aż do Czerwonego mona sachodzió mieli francoacy śpiewacy? 
Jest w tem przesada poetycka, ale do Syryi, jak dlogo Antyochia i Jerozolima 
były w posiadania Francozów, udawać się mogli. Sens tego oówiadczenia jest taki, 
że sława baronów od poetów zależy, a godzi się zauważyć, że to samo o sobie 
twierdzili humaniści i poeci renesansowi. 
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latyn Galeran de Monbrin. Rozgniewany śmiercią Acarin^a. najechał 
na księcia, ten go z konia zwalił, ale sam także zwalony został 
i otoczony zewsząd. Dobytym mieczem bronił się dzielnie, ale co 
z nim będzie? 

Oto koń jego uciekł do Bonillon, zobaczył go Tierry, domy- 
ślił się niebezpieczeństwa, szybko ze swymi ludźmi i z mieszcza- 
nami na pomoc pospieszył, zwalił G-alerana, konia jego oddał swemu 
księciu, natarli na Saxonów, pędzili ich przed sobą. aż ich Garnier 
z wielką siłą zatrzymał. Wrócili tedy do Bouilllon, gdzie ich Sa- 
xoni obiegli, jak historya o tem opowiada. 

Galerans stanął pod Bouillon, z nim Malprian i hrabia Fon- 
daus i Garnier zdrajca i książę saski. Mają przy sobie 15.000 
ludzi, innych nie licząc, którzy pustoszą ziemię cesarza Otona. 
Postanowili ogłodzió zamek. Tak radzą między sobą, a książę Bouil- 
lon także się naradza, każe dąć w rogi, gromadzi wojsko, nocą wy- 
cieczkę urządza. Zobaczywszy go Malprian, wyzwał go na pojedy- 
nek na swoje nieszczęście, bo w nim zginął. Już żadnej damy, ani 
panny nie pocałuje. Wyszły z niego 'płuca i trzewia i wątroba. 
Rąbią buliończycy, Sasi się cofają, zabierając na tarczy zwłoki 
Malprianta. 

Grzebią Saxoni Malprianta, w Bouillon książę nową zbiera 
naradę. Przedstawił na niej, że Saxoni niespodziewanie ich osa- 
czyli nieprzygotowanych; żywności nie wystarczy im na długo, 
trzeba wysłać gońca z prośbą o pomoc do cesarza Otona. Wszyscy 
się na to zgodzili. List do cesarza skreślił mądry kleryk Hendri. 
Goniec o świcie wymknął się z zamku, spieszy do Kolonii, do 
Moguncyi, bo tam się cesarz przeniósł. List doręczony odczytał 
przed radą kleryk Daniel, cesarz był wzruszony prośbą księcia 
Bouillon i postanowił dać ostrą nauczkę Saxonom. Polecił zwołać 
baronów z ludźmi do Kolonii, gdzie się wnet 30.000 konnicy ze- 
brało. Chorążym i wodzem został książę Lotaryngii. 

Oton, cesarz Alemanii, zdał chorągiew księciu Lotaryngii. 
Wojsko jego było świetne, a Saxonom dał się we znaki, jak opo- 
wiada historya. Cztery szyki utworzył cesarz; pierwszy prowadził 
hrabia Grće, drugi książę Lotaryngii, trzeci książę Limburg, sam 
cesarz czwarty. Naprzód panowie, zawołał, ukarzmy Saxonów, za 
śmierć Galiena, za spustoszenie ziem naszych. Ruszyło wojsko, 
a było co patrzeć na pancerze, na hełmy, na lance, na znaki, na 
konie dzielne. Oj! źle będzie z Saxonami! 
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Na czatach był Galeran de Montbrin; zdziwił się bardzo, zo- 
baczywszy wojsko cesarskie, kazał dąć w rogi, aby się zbrojono. 
Usłyszycie pieśń dobrą o bitwie, jeżeli słuchać zechcecie. 

Ładny był ranek, słońce jnź świeciło, słowik śpiewał i sko- 
wronek. Słychać hasła, biją się Saxony z Niemcami (Alemanami). 
Książę Bouillon także z swoimi baronami z zamku wyjeżdża, na- 
ciera na księcia saskiego, z konia go wali. Saxoni na pomoc śpie- 
szą, cesarz [na [nich najeżdża, wielka jest bitwa, zginął w niej 
G-amier zdrajca i wszyscy hrabiowie saxońscy, ich książę do nie- 
woli wzięty, reszta uciekła. Łupy wielkie rozdał cesarz wojsku, 
księcia Saksonii zabrał i odjechał. Zabitych pogrzebali krajowcy. 

Już o Saxonach i ich okrucieństwie opowiadać nie będę. 
Rycerz z łabędziem naprawia swe miasta i zamki zniszczone. 
W ciągu lat siedmiu zaludnił się kraj na nowo. Ida już miała 
przeszło lat pięć, w 60 krajach nie było ładniejszego dziecka. 
Wychowują ją starannie i książę i matka, to też bardzo była roz- 
tropną i dobrą, gdy miała lat sześć. O niej pieśń moja mówić bę- 
dzie, jeżeli dobrze posłuchacie. 

Sześć lat już miała Ida, była grzeczną i roztropną i zgrabną 
i ładną. Ubrana w suknię z Kartaginy, na której tkane były kwiaty 
i ryby morskie i ptaki latające. Cieszy się z niej ojciec i matka. 
Wyjdzie później do Boulogne za męża, będzie matką Godfryda 
z dzielnem sercem, hrabiego Eustachego, znakomitego barona, króla 
Baudouina, wielkiego pana, którzy zajęli Antyochią na wielką 
szkodę Saracenów. 

Gdy Ida do siódmego doszła roku, była jeszcze ładniejszą 
i rozumniejszą. Kochali ją ojciec i matka, ale ta wnet na siebie 
ściągnęła wielkie nieszczęście na resztę życia. Słuchajcie panowie, 
jak ją dyabeł uwiódł do grzechu: jednej nocy myślała sobie, dla 
czego pan zakazał jej pytać go kiedykolwiek, z jakiej jest ziemi 
i jakie ma imię. Postanowiła sobie złamać ten zakaz, choćby nie 
wiem co nastąpić miało. Wcześnie rano wstał Rycerz z łabędziem, 
ubrał się, poszedł do kościoła, modlił się nabożnie, złożył hojną 
ofiarę na ołtarzu, wracając uściskał córkę przy spotkaniu. Nadeszła 
matka, ale ze dym zamiarem. Właśnie tego dnia upłynęło lat 
siedem od ich ślubu i od czasu, gdy jej zdobył stracone dziedzi- 
ctwo. Straci go teraz dama przez swą lekkoduszność — Panowie, 
słuchajcie, jeżeli wam Bóg błogosławi: Rycerz z łabędziem, zacny 
baron, ściskał i całował bardzo swą córkę Idę, gdy zadzwoniono 

U 
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na południe, a pachołek zawołał na wodę. Poszedł się myć książę, 
za nim liczni rycerze. Po sutym obiedzie wielu bawiło się w szer- 
mierkę, inni w szachy lub warcaby. Cały dzień się bawią po pań- 
sku. Po wieczerzy spać poszli. Ale księżna spać nie mo^a, tylko 
się przewracała z boku na bok, wreszcie obudziła męża i rzekła 
jak szalona: panie, w imię Boga, syna Maryi, jakie masz imię, 
gdzie się urodziłeś, w którym kraju, z jakiego rodu? — GWy to 
baron usłyszał, przeraził się, zaczerwienił od gniewu, rozżalił się 
w sercu: Pani, odpowiedział, kończy się nasza miłość, jutro się 
rozstaniemy. — Dama myślała, że to sprawa dyabelska. Rozmawiali 
ze sobą do świtu, wtedy książę wstał zmartwiony, ubrał się, po- 
szedł do kościoła na mszę, wróciwszy kazał osiodłać konia syryj- 
skiego, przypasał miecz. Dwór go pytał: miły panie, dokąd się 
udajesz? Odpowiedział: opuszczam was, bo łabędź wnet się zjawi, 
umarłbym, gdybym tu dłużej został. — Żalą się dworacy, księżna 
płacze, do nóg mu się rzuca, ale napróżno go błaga. Przywołał Idę, 
uściskał ją i tak do niej przemówił: żal mi cię córko, tracisz dziś 
twego najlepszego przyjaciela, przez płochość twej matki, podobnej 
do Ewy, która mogąc jeść dużo lepszych owoców, pragnęła właśnie 
tego, który jej był zakazany. Nawet Adama do tego skusiła, wsku- 
tek czego z raju wypędzeni zostali, tak że ciężko na chleb praco- 
wać byli zniewoleni. Tak postąpiła matka twoja względem mnie, 
mimo obietnicy. Wracam teraz do mej dalekiej ojczyzny, ani do 
jutra zostać nie mogę. — Płaczą wasale, hrabiowie i kasztelany, 
i panie i panny, dworacy i chłopi w wysokim pałacu, nawet Aude 
tak w Blavies nie narzekała: Moułt demainent dolor stis el palais 
ałtain Que n'ot ongues A Blaies demend par Audain (p. 246) ^). 
Wielka zapanowała żałość w sali kamiennej, płakały panny 
i rycerze, damy i służące, nawet ludzie ubodzy. Urodna księżna, 
nie mniej od Heleny ładna, bije się w piersi, rozdziera szaty i ta- 
kie wywodzi narzekania: Ach nieszczęśliwa, która tracę mego przy- 
jaciela tak ukochanego. Sierotą będziesz teraz, Ido córko mo]a. 
Dla ciebie nigdy już się nie odzieję w szaty bogate, spać nie będę 
w łożu miękkiem, lecz się oblekę we włosiennicę ostrą, jak ciernie, 
w czarną sukmanę, jak niewolnica (com esclamne). Do lasu ucieknę, 
żywić się będę korzeniami i ziołem, będę żebraczką mizerną, na wzór 



') Omylił się ta iongler, bo Ande n<'e w Blaie płakała, leci w Aix po- 
dług pleśni o Rolandzie. 
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Mariny ^). Księżna klęka przed mężem i mówi: panie, nie gniewaj się 
tak bardzo; gdy mnie porzucisz, wszystko pójdzie na zniszczenie, 
Saxony spustoszą moje państwo. — Na to jej książę: gdyśmy się 
pobrali, prosiłem cię jako przyjaciółkę, abyś nie pytała ani o moje 
imię, ani o pochodzenie. Postąpiłaś jak Ewa, od której pochodzisz. 
Jnź łabędź po mnie wraca, ani dziesięciu już dni nie zostałbym 
za żadne skarby saraceńskie. — Słysząc to pani, pozieleniała, stra- 
ciła przytomność, twarz jej zczemiała jak tamka. Dwie panny ją 
trzeźwią: Mahaus i Aeline (Matylda i Adelina). Wszyscy, wielcy 
i mali, płaczą w sali marmurowej. 

Teraz żałuje pani swego postępku, a historya nam mówi, że 
to odpokutowała. Idzie jeszcze raz do księcia i mówi: miły panie, 
czy tak Idę pozostawisz w dzieciństwie? Któż ją cenić będzie, gdy 
ciebie straci? Wieść się daleko rozejdzie o tem rozstaniu. Zostaw 
mi przynajmniej jaką pamiątkę, czy tarcz, czy szpadę, róg, albo 
lancę! — 2iOStawię, odpowiedział, róg mój ze słoniowej kości dla 
Idy, są na nim trzy obrączki i kamyki wielkiego znaczenia. Jeżeli 
go strzedz nie będziecie, może wam to szkodę przynieść. Chętnie 
go dama przyjęła, jak opowiada historya, a co się z nim stało, do- 
wiecie się, jeżeli słuchać będziecie. 

Słuchajcie panowie w imię Boga wszechmocnego! Żegna się 
Rycerz z łabędziem ze wszystkimi, żal mu Idy, która rzewnie pła- 
kała, a dla niej płakało 300 innych. Bogu wszystkich poleca, wsiada 
na konia, za nim księżna i Ida, prosto do Nimaie się udaje, do 
cesarza. Do pałacu przybywszy, pozdrawia go rycerz układnie, 
cesarz go ucałował, obok siebie posadził, także i księżnę i Idę. 
Rycerz zabrał głos, przypominając, że obiecał zostać przy żonie 
tylko tak długo, aż nie przybędzie po niego łabędź. Na te słowa 
łabędź wielkim krzykiem oznajmił swe przybycie. Wszyscy do 
okien pobiegli, wszyscy się dziwią, także i cesarz, któremu żal stra- 
cić rycerza. Obiecuje mu dodać dwa zamki, cztery włości, za szyję 
go ramieniem obejmuje, ale Rycerz odparł, że zostać nie może, 
choćby mu cesarz dał Paryż, albo Londyn, albo Wincestre, albo 
sławną Kolonią. Spieszno mi, obawiam się, że Pan mój zgani mię 
za opóźnienie: Motdt me crieg que me Sires ne me tort a folor 
(p. 252). 



^) Zdaje sie, śe na wsór Maryi Egipskiej. 
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Płaczą cesarz, księżna, wszyscy obecni biskapi, opaci i księża. 
Krzyczy łabędź, spieszy się Rycerz, bo inaczej mógłby umrzeć tn 
zaraz u stóp cesarza: Se vo8 me tenes, de verte le sachieSy Ja me 
verres morir ichi entre vo8 pies (p. 252). 

Ale proszę cię cesarzu, bądź opiekunem i doradcą dla Idy, 
której w twej obecności zdaję me ziemie i lenna. Po śmierci swej 
matki, niech ona będzie ich dziedziczką. Cesarz to przyzwolił. — 
Łabędź znów zawrzeszczał gniewliwie. Rycerz wskakuje na konia 
i spieszy na brzeg rzeki, składa do czelna tarcz i lancę, zdjął 
płaszcz drogocenny, miecz zatrzymał przy boku. Wstąpił sam do 
czółna, cztery razy się przeżegnał i zawc^ał: panowie, zostańcie 
z Bogiem! Odpływa łabędź ładny i wesoły, zabiera barona tak wsła- 
wionego. Znikł, jakby zatonął, nikt nie wie, dokąd się udał. 

Płynie łabędź przez morze, zabierając dzielnego wasala, 
a w smutku zostawiając wszystkich na brzegu. Księżna drze na 
sobie ubranie, twarz drapie, omdlewa. Cesarz ją wsadził na muła, 
Idę przed siebie posadził, wracają do Nimaie. Przed pałacem była 
ładna sosna gałęzista, pod nią Ida hołd mu złożyła z całego dzie- 
dzictwa. Dobry nocleg dał im cesarz u siebie, a nazajutrz księżna 
wróciła do Bouillon, ale bez małżonka. 

Wróciła księżna do Bouillon, kraj w pokoju utrzymała, Idę 
wychowywała starannie, co dnia opłakiwała straconego męża, roz- 
dawała hojne jałmużny, odziewała ubogich, wznosiła ołtarze, kaplice 
i kościoły, msze śpiewać kazała, aby jej Bóg powrócił tego, któ- 
rego straciła. Wszystko napróżno. 

Panowie, słuchajcie pieśni na prawdzie opartej, powagą histo- 
ryi stwierdzonej. Rządziła księżna krajem. Miała róg zostawiony 
jej na pamiątkę, który zawiesiła między inne rogi. Pól roku upły- 
nęło, gdy jednego dnia, po obiedzie, pożar wybuchł tak nagły, że 
obecni uciec mogli tylko w tern, co mieli na sobie. Cała sala sta- 
nęła w płomieniach. Oto zjawił się ptak, w postaci białego łabę- 
dzia, trzy razy ogień okrążył, potem się weń rzucił i w obliczu 
wszystkich wyleciał z ognia nieuszkodzony z rogiem owym w dzio- 
bie i z nim odleciał. Zrozumiała w tem księżna zarzut niedbalstwa, 
rozpłakała się, a ludzie wieść roznieśli po całym kraju. Bo książę 
zapowiedział, że będzie nieszczęście, jeżeli rogu nie będzie chować 
z honorem i starannością. Tak więc zbłądziła po raz drugi, bo nie 
wolno się jej było pytać o imię męża i o jego pochodzenie. Żało- 
wała tego bardzo, nosiła włosiennicę przez resztę życia, nigdy weł- 
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nianej koszuli nie wdziewała, jadała tylko raz na dzień, starała się 
być dobrą. Idę oddała w naukę magistrowi Salemonowi, kapela- 
nowi swemu^ który ją ładnie wyuczył psałterza i godzinek. Gdy 
miała lat czternaście, nie było ładniejszej panny aż do Kafarnaum. 
Starali się o nią książęta, hrabiowie i baronowie, ale matka żadnemu 
jej dać nie chciała, pamiętna tego, co jej anioł powiedział. 

Grdy miała lat czternaście, Ida już była dużą i ładną. Twarz 
miała okrągłą, oczy błyszczące i wesołe, usta małe, zęby czyste, 
ramiona okrągłe i pełne, biodra szerokie, a stan wąski. W całej 
Francyi nie było przyjemniejszej panny. Bóg ją kochał, a to się 
okazało na jej potomstwie, jak opowiada historya. Oodefroi był jej 
synem i Witasses (Eustachy) i król Baudonin, znany zdobywca. 
Oni to Niceą i Antyochią zawładnęli. Byli postrachem Turków 
i Persów, którzy nigdy równie nieprzyjemnycb i groźnych sąsiadów 
nie mieli. 



Uwagi dotyczące pieśni o Kycerzu z łabędziem. 

Podług pieśni powyższej Rycerz z łabędziem jest dziadkiem 
Głodfryda z Bouillon. Od niego pochodzi pierwszy król Jerozolimy, 
który przez to, że był pierwszym królem świętego grodu, zasłynął 
ponad wszystkich innych krzyżowców. Niezwykły bohatyr nie mógł 
mieć zwykłego pochodzenia i oto jakiego mu przodka znaleziono! 
Przodek ten w pierwszej krucyacie udziału nie brał, z czego wy- 
nika, że pieśń ta wychodzi poza zakres poetyckiej historyi tej wy- 
prawy. Ma przeto już charakter odmienny od poprzednich, a przez 
nią właśnie całość] cyklu, z historycznego, przechodzi w genealogi- 
czny, rodowy. Oto drugie znaczenie, jakiego nabrał wyraz gesłe; 
najprzód oznacza historya wogóle, następnie ród, a właściwie poe- 
tycką historya rodu. Autor jego, którego imię poznamy, poszedł w tem 
za wzorem innych cyklów epickich, w których bohatyrowie także 
otrzymali podobny rodowód poetycki. Tak Charlemagne, tak 6uil- 
laum'e d^Orange, tak Doon de Mayence, tak Garin le Lorrain, tak 
też i Godfryd. Wszystkie te poematy są późniejsze od pieśni głó- 
wnych, ale sięgając aż poprzed czyny bohatyra, stawiają się chro- 
nologicznie przed niemi, wszystkie uzupełniają niejako historya 
wsławionej osoby lub wsławionych osób, o których publiczność słu- 
chać lubiła. 
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Pieśń o Rycerzu z łabędziem składa się widocznie z dwu 
części. Jedna z nich opowiada nam, jak ten rycerz stał się ojcem 
Idy, ta zaś matką Godfryda; druga, skąd się wziął ów dziwny 
łabędź, który sam bez rozkazu przybywał lub odpływał z łodzią, 
przywożąc tajemniczego rycerza. Tamta jest w poemacie drugą 
częścią, choć ułożona była pierwej, druga później powstała, a mimo 
to stała się częścią pierwszą i słusznie, ponieważ dalej wstecz 
sięga. 

Ze tak było istotnie, na to mamy dowód w samym poemacie. 
Zaraz na wstępie w tyradzie trzeciej mówi poeta do swych słu- 
chaczy: słyszeliście już pieśń o Rycerzu z łabędziem, ale nie ma 
tak starego człowieka, ani kobiety tak osiwiałej, którzyby słyszeli 
coś o jego pochodzeniu, w jakiej ziemi się urodził. Teraz się tego 
dowiecie. Powiem wam o tem bardzo dobrze, jeżeli mi Bóg po- 
może: 

Du Ckevdlier au eisne avł8 eanckon ofU; 

U n'i a si v%el h&m, ne ftmt si henue, 

Qui onąuea en ofst U premierę venue, 

De quel łerre fuat nes; mais ar ert entendue, 

Je Vv<m8 dirai tnoulł bien^ se Dix tn* est en atue '). 

Ponieważ tedy opowiadanie o rycerzu z łabędziem jest star- 
sze, przeto od niego zacząó nam wypada. Naj pierwszą bodaj o niem 
wzmiankę znajdujemy w historyi królestwa Jerozolimy przez Wil- 
helma arcybiskupa Tyru, gdzie ten uczony autor daje nam naj- 
przód o Godfrydzie wiadomości historycznie dokładnie, które tu 
w skróceniu przedstawimy. Oto co mówi: pochodził zacny ksią/ę 
z Francyi, z prowincyi Reims, z miasta Boulogne przy brzegu mo- 
rza angielskiego, z rodziców znakomitych i nabożnych. Ojcem jego 
był starszy Eustachy, hrabia tej ziemi, którego pamięć jako męża 
znakomitego, pobożnego, bogobojnego, żyje jeszcze w pamięci tam- 
tejszych ludzi; matką była Ida, siostra księcia Lotaryngii Godfryda, 
z przydomkiem Struma, szanowne miejsce między matronami 
Zachodu zajmująca. Ów Godfryd, będąc bezdzietnym, przyjął za 
syna siostrzeńca, tego samego, co on imienia, którego dziedzicem 
wszystkich posiadłości ustanowił. Qui postmodutn cum sine liberis 
esset^ nepotem aequivocum in filium suum adoptaviŁ^ eumgue uni- 
ver8i pcUrimonii sui heredem consłUuił (1. c. IX, 5). A miał on trzech 



') Zobaczymy niżej, ie to oświadczenie żonglera jest bardso ważne. 



[215] AMOR I PSYCHR 215 

braci godnych siebie, Baldwina, hrabiego Edessy, ktSry po nim kró- 
lestwo Jerozolimy objął; Eustachego, który odziedziczył hrabstwo 
Boulogne, a po śmierci Balds^ina, królestwa Jerozolimy, mimo wez- 
wania, objąć nie chciał; Wilhelma, z zacności do braci podobnego. 
Baldwin i Eustachy towarzyszyli bratu w sprawie krzyżowej; trzeci 
w domu pozostał. Był zaś Gk)dfryd, jak starszy wiekiem ^\ tak 
i cnotami najprzedniejszy: pobożny, bogobojny, sprawiedliwy, gar- 
dzący ś wiato wością, rzecz w młodym wieku i w stanic rycerskim 
rzadka, modlitwie oddany, hojny, łaskawy, Bogu miły. Wzrostem 
był pomiędzy największymi mniejszy, pomiędzy średnimi większy, 
bezprzykładnie silny, muszkulamy, jasnowłosy, jasnobrody, (fiavus, 
trochę rudy), w rycerskiej dzielności niezrównany. 

Matka tych książąt święta, religijna, przewidziała ich przy- 
szłość jeszcze w młodym wieku będących. Gdy raz bawili się około 
niej podług zwyczaju, kryjąc się pod jej płaszcz, wszedł ojciec 
Eustachy i zapytał, skąd pochodzi ten ruch pod jej płaszczem nie- 
zwykły. Na to matka odrzekła, jak powiadają: kryje się tam trzech 
mocarzy, z których jeden będzie księciem, drugi królem, a trzeci 
hrabią. Co się też następnie i sprawdziło. Bajkę o łabędziu, cho- 
ciaż wielu zapewnia o jej prawdziwości, bo pospolicie mówiono, że 
od niego pochodzą, pomijam umyślnie, ponieważ zdaje się, że ta- 
kie mniemanie od prawdy odbiega. Praełeńmus denigue studiose^ lir 
eet id verum fuisse plurimorum astniał narratio^ cygni fabtUam, unde 
tnUgo dicitur sementiwam eis fuisse originem, eo guod a vero videatur 
deficere talia aasertio (1. c. IX, 7). 

Teraz zaczynają się nam już rozjaśniać stosunki historyczne 
prawdziwe. Matką Godfryda była rzeczywiście Ida, mężem jej Eu- 
stachy II, hrabia Boulogne i Lens, ale Ida nie była jedynem dzie- 
ckiem swych rodziców, bo miała brata Godfryda, dziedzicznego 
księcia Lotaryngii, z którego łaski dopiero Godfryd 'krzyżowiec 
otrzymał księstwo, ale nie od razu, bo cesarz inaczej zarządził. 

*) W tom jest omyłka, poniowai Eustachy był najstarszym. Tak sapisane 
jest w dokamentach fondacyi, utworsonych przez Idę. Zob. Aeła Sanetorum apri- 
lis II p. 141 n. Vita beatae Jdae mówi tak samo (1. c.)> Fakt, ie on nosi imię 
ojca i on dziedziczy Boologpio, stwierdza to dobitnie. Te same źródła nii* o Wil- 
helmie nie wiedzą. Natomiast Ordericus Yitalis (H. t. IV) wspomina co6 o córce 
Idy, a więc siostrze Godfryda, która miała być wydaną za Henryka VI-go cesa- 
rsa, ale wnet odtrąconą. Gdy zaś tenże Ordericus (I. c. IX) wzmiankuje później. 
ie szwagrem Godfryda był krzyżowiec Conon do Montaign, przeto być może, żo 
ta sama siostra wyszła następnie za Conona. Zob. Acla SS. 1. o. p. 140. 
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Gr^nealogia książąt lotaryngskich jest następna: Grodfryd 
z Arden, hrabia Verdun, miał syna Gozzilo (Gołhilus Magnus\ 
który juz posiadał wyższą i niższą Lotaryngię. Matką jego była 
Kunegunda, córka Bosona, króla Arelatu i Irmengardy. córki Lu- 
dwika II-go, cesarza rzymskiego, syna Lotara I-go. Stąd to ksią- 
żęta lotaryngscy. nawet jeszcze Gwizyusze, wywodzili się zawsze 
od Karola Wielkiego. Synem owego Gozzilona, zmarłego roku 104D, 
był Godfryd Brodaty, zwany także Audax albo Magnus, On także 
był księciem obu Lotaryngii, a od cesarza Henryka III-go otrzy- 
mał jeszcze Spoleto. Dodajmy, że brat jego Fryderyk był nawet 
papieżem, pod nazwą Stefana V-go, ale tylko rok jeden. Pierwszą 
żoną Brodatego była Doda, matka Godfryda, oraz Idy. Drugą żoną była 
Beatryx, wdowa po Bonifacym, margrabią Tuscyi, z którym już 
miała troje dzieci: Fryderyka, Beatryx i Matyldę. Pierwszych 
dwoje wcześnie umarło, została tylko Matylda, dziedziczka Tuscyi, 
co znaczy chyba Etruryą. Małżeństwu Godfryda z jej matką, które 
posiadłości księcia nadmiernie pomnażało, starał się cesarz prze- 
szkodzić, ale bezskutecznie. Brodaty Godfryd, nie mając dzieci 
z tą drugą żoną, szuka innego sposobu, jakby Tuscyą stale dla 
rodu swego nabyć i dlatego zaślubił syna swego Godfryda z Matyldą 
już jako dzieci. 

Ten Godfryd. zwany Gibbosus, albo Struma. objął rządy po ojcu 
r. 1069. Był bitny, o Włochy nie dbał, pomagał Henrykowi IV. 
Roku 1071 przybyła z Włoch narzeczona jego. Matylda, ale wnet 
go opuściła na zawsze, z powodu, jak mówią, nieprzyjaznego uspo- 
sobienia jego dla kleru, podczas gdy ona była gorącą wielbicielką 
Grzegorza VII-go. Jest to owa sławna Matylda z Canossy. 

Młodsza od Godfryda Garbatego siostra jego Ida wydaną zo- 
stała za Eustachego II-go. hrabiego Boulogne i Lens. Ponieważ 
Godfryd Garbaty dzieci nie miał, przeto przed śmiercią adoptował 
drugiego jej syna imieniem Godfryd. Zginął, zabity w podstępny 
a okrutny sposób roku 1076. Zdaje się, że adoptowany syn jego, 
przyszły krzyżowiec, miał lat szesnaście, gdy objął dziedzictwo. 

Widocznem jest, że w całej tej genealogii, o ile dotyczy Idy, 
matki Godfryda, króla Jerozolimy, nie ma nic nadzwyczajnego, nic 
mistycznego. Ida pochodziła z rodu bardzo potężnego, wojowni- 
czego, ale bez żadnego obcego a tajemniczego przybysza. 2joba- 
czymy teraz, jaki jest stan rzeczy po stronie ojca jego, Eustachego. 
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Podług archeologów ^), ród hrabiów z Boologne wywodzi się 
od hrabiów de Ponthieu. Pierwszy był Gaillaume de Ponthieu, który 
nabył hrabstwo Boulogne; po nim nastąpił Arnulfus około 972 r- 
Po nim Balduin, Eustachy I, w końcu Eustachy II, mąż Idy, który 
pomagał Wilhelmowi Zdobywcy w najeździe na Anglią i za to tam 
pewnemi posiadłoóciami nagrodzony został. Także i w tyra rodzie 
żadnego Rycerza z łabędziem, żadnego nieznanego przybysza nie 
znajdujemy. 

Nic dziwnego tedy, że historyk Wilhelm Tyreński, jak to wi- 
dzieliśmy, legendy o tym rycerzu za prawdziwą uważać nie chce. 
Wszelako on już ją zna, a że pisał to około r. 1180, przeto w tym 
czasie już fikcya ta była rozpowszechnioną. Przeróbkę Graindora także 
się kładzie na ten sam czas, a widzieliśmy, że i on o tej baśni 
wspomina. Tu miejsce przeto przytoczyć dokładnie cały ustęp u niego 
tej sprawy dotyczący. 

Znajduje się w pieśni siódmej poematu o Antyochii (w750n.) 
Mowa tam o wyborze najdzielniejszego zucha do pojedynku, któ- 
ryby roztrzygnął o walce Chrześcijan z Saracenami. Wybór padł 
na Godfryda, czem urażony Robert normandzki oświadcza, że on 
powinien był być wybranym, ponieważ pochodząc od Renauda, 
syna Aimona, jest lepszego rodu, niż Godfryd. Na to baronowie: 
nie mów tego, z wielkiego, na Boga Stworzyciela, jest Godfryd rodu* 
Z pewnością słyszałeś, co mówią, kim jest, a kim nie jest. Łabędź 
przywiódł jego dziadka na brzeg rzeki w Nimaie, na sam środek 
brzegu przy głównej wieży, samego jednego, w małej łodzi; nawet 
wiosła nie było. Dobrze był ubrany i odziany w płaszcz biały, 
a głowa jego bardziej błyszczała, niż pawie pióro. Cesarz go za- 
trzymał na takim warunku, że będzie mógł się oddalić bez żadnej 
przeszkody. Dał mu potem żonę z owej okolicy, krewną swoją, 
kuzynę księcia Begona, dobrą i żyzną ziemię mu nadał, oraz odział 
go zaszczytem Bouillonu. To też prowadził jego armię, chorągiew 
nosił, chętnie mu stużył bez nieporozumień, aż wrócił łabędź o swej 
porze i zabrał wasala na słone morze w małej łodzi bez żagla 
i majtka. Żadnym darem cesarz go zatrzymać nie mógł, z czego 
smucił się cały dwór jego. Już o nim nic następnie nie słyszeli. 



') Zob. Acta SS. 1. c p. 139. 
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Pozostała po nim córka w zamku Bouillon, a książę Gh>dfryd jest 
z tego rodu. 

Sire, n*en parles mais, cc dient li baron 

Moult esł de grant parage, par Dieu qui fisi U mont. 

Bień ates di dirc qui U est et qui non. 

Son ave duist una eisnes h Nimaie d sablon, 

En mi U plain gratier au plus mestre donjcn, 

Tout aeul en un hatel, ainc n'i ot ariron, 

Bień chauaaiet et vestu d*un pailc d'auqueton, 

Plus reluisoit ses ehies que pene de paon, 

S*el reiint Yemperh-es par tel derision, 

Qu*il a^en poroit r^alcr sana nule contenaon, 

Puia li dona moillier en cele region, 

Une aoie parantCy eouaine au duc Begon, 

Terre bonę et fegonde dona id au baron, 

Et ai le ravesti de Vonor de Buillon. 

Puia li guia ces os, porta son gonfanon, 

Yolentiera Ven aerri aana nule meapriaon, 

Tant que retdnt li cianea a la aoe aaiaon; 

Le vaaaal etnmena en un petit dromon 

Parmi la mer aalie aana aigle et aana nołon, 

Aina nel put retenir li roia par neaun don. 

Moult en furent dolent li gent de la maison, 

Onquea puia Wen otrenł autre detńaion. 

Une Jille en remest el caatel de BuiUon, 

Li dua Godefroi eat de eelle eatraeian. 

Cały ten ustęp Graindora jest ciekawy i godny uwagi. Le- 
genda o Rycerzu z łabędziem za jego czasów już istniała, sądzimy, 
że istniał właśnie poemat. Atoli, trzymając się jego tekstu, zauwa- 
żymy, że przedstawia się ona powieść nieco odmiennie od tej formy, 
w jakiej ją znamy. Rycerz z łabędziem, ładnie ubrany (a więc nie 
hołysz) zjawia się tutaj niespodzianie w Nimaie bez bliżej ozna* 
czonego powodu. Cesarz go zatrzymuje, robi go swym chorążym 
czyli wodzem, daje mu bogate lenno i w dodatku żonę, krewną 
swoją, a kuzynkę księcia Begona. Po pewnym czasie, gdy już ter- 
min upłynął, znów zjawił się łabędź i rycerza zabrsi. Nie ma ta 
mowy o księżnej z Bouillon, wyzutej z dziedzictwa, nie ma mowy 
o pojedynku z groźnym Saxonem, o oddaniu Beatryxy za żonę 
Rycerzowi z łabędziem w nagrodę za zwycięską obronę. Tajenmi- 
cze jest przybycie i oddalenie się jego, a za warunkowane jedynie 
jakimś terminem, który oznaczy przybycie łabędzia. Różnica jest 
znaczną, a wytłómaczyć ją można w ten sposób, że Graindor nie 
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dobrze znal, albo nie dobrze pamiętał cudzy .poemat, a wzmiankując 
o nim ubocznie, dowolnie robił dodatki. Do takich dodatków należa- 
łaby wzmianka o księciu Begonie, która w ten sposób dałaby się 
rozumieć, że gdy Begon w poprzedzającej poezyi, ale w poezyi wła- 
śnie, był księciem Lotaryngii, więc Graindor zwyczajem żonglerów 
sprzągł znowu poemat z poematem, robiąc Beatryxę z Lotaryngii 
kuzynką Begona z Lotaryngii, czem w poezyi zawsze być mogła, 
choć w rzeczywistości nie była. 

Na uwagę zasługuje także sposób, w jaki Graindor opisuje 
zjawienie się Rycerza z łabędziem. Nie łabędź sam go zadziwia naj- 
więcej, lecz łódź która płynęła do celu bez steru, żagli, wioseł i bez 
marynarzy. Taką łódź znamy już dobrze z Partenopeusa. 

Otóż to samo pojmowanie tej powieści znajdujemy u Renaud'a 
autora pieśni: Les Enfances de Godefroi de BouUlon, który tak się 
wyraża: 

M(ndt le aert jentilment, li fiex de palasine 
Damę Yde la conteaae, qui moult est proz ei fine, 
La JUle al ehevalier qui vint en la aantine 
Cue li ehisnes eonduist contreval la marinę; 
En tani tom U i fu aoffri mainłe hatne, 
Et de maint haut baron meUtalent et eorine; 
Puie en fu remenła ąuant vint ^ son termine *). 

Żongler opowiada o pobycie Eustachego na dworze angielskim 
i dodaje: bardzo zgrabnie usługuje królowi syn paladynowej, pani 
Idy hrabiny, bardzo dzielnej i delikatnej, córki owego rycerza, 
który w łodzi przybył, ciągnionej przez łabędzia w górę rzeki; jak 
długo tam był, cierpiał dużo nienawiści, od wielu wysokich baro- 
nów nieżyczliwość i zawzi.^tość, następnie był odwieziony, gdy upły- 
ną termin jego. Oddalenie się rycerza i tutaj zależnem jest od 
terminu jakiegoś, ale mowa tu jest o wrogach jego, od których 
dużo cierpiał nienawiści, co należy odnieść do Saxonów. 

Podobne pojmowanie przechodzi nawet do kronik łacińskich 
i dzieł naukowych. Oto co przytacza Wincenty z Beauyais (Spec. 
naturale m, c. 127) z zaginionej kroniki Helinanda: In CoUmiensi 
dyocesi famomm et immane palacium Reni flumini supereminet^ guod 
Juvamen nuncupatur ubi płutńbus olim congregatis prindpibus ex wir 
pramsu advenit navicula gnam collo alligatam cignus trahebat argen- 



') La chanson da chevalier aa cygno ed. Hippeaa II, p. 32. 
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łea catena, Ex inde mUes novus et incogniłus omnibus €xilut et dgnus 
navem reduxit. Miles posłea nobilem dtixit tutorem et liberos procrectoit 
Tandem in eodem palacio residens, dgnurn inspiciens adoentantem cum 
eadem navicula et catena statim in fiatem se recepit et ulterius non 
compandt, Progenies eius usqtie hodie perseuerat. Zamiast Nymwegen 
daje Helinand Juvamen, pałac nieznany. Niewytłómaczony odjazd 
rycerza zależny jest od przybycia łodzi z łabędziem. Potomstwo 
jego do dziś istnieje, mówi kronikarz. Nie trzeba sądzić atoli, że 
klasztornego kronikarza zajmuje poetyczność tej powieści, on w Ry- 
cerzu z łabędziem widzi demona, który, przybrawszy postać ludzką, 
spłodził nawet dzieci. Tego są zdolne demony, mówi, jak właśnie 
ten przykład dobitnie o tem świadczy. Zaznaczamy przeto, że 
umysł Helianda zajęty jest demonologią. Inną atoli okoliczność 
uwydatnić należy: oto przed r. 1 1 80 żaden kronikarz nie wie o Ry- 
cerzu z łab., Heliand już wie o nim, a wie z poematu i zaraz to 
zapisuje. Guillaume z Tyru, wiedział już także, ale nie wierzył. 

Co więcej, w samej pieśni o Rycerzu z łabędziem wypowie- 
dziane jest wyraźnie to samo zapatrywanie, z dodatkiem wcale nie- 
spodziewanym: 

Li eheval%er8 le ehisne se dreche isnelem^nt, 
La pucele recoił eł quanqu'a lut apenł, 
Eł diat qu*U la prendra per iłel covenant, 
Se aes stres le mande et lui vienł a talent, 
De qui U tient sa łerre et tot son ehasement, 
Et U voit le mesaige et sa nef ensemenł, 
Que a lui s^en ira sana nul delaiement ^). 

Po zwyciężeniu Saxona oświadczyła księżna Bouillon, że wstąpi 
do klasztoru, a córkę swoją oddaje zwycięscy. Cesarz na to przy- 
zwolił, a wtedy: „Rycerz z łabędziem szybko powstaje, przyjmuje 
pannę i wszystko co do niej należy i mówi, że pod tym wanm- 
kiem ją bierze za żonę, że gdy go wezwie, kiedy zechce, pan jego, 
od którego ma ziemię i całe zaopatrzenie i gdy zjawi się posłaniec 
jego z statkiem, on bez zwłoki do niego się uda.^ — Dowiadujemy się 
tutaj o panu zwierzchnim, którego Rycerz z łabędziem jest wasa- 
lem i któremu chce być posłuszny na każde wezwanie. Tym pa- 
nem jest Bóg, nie kto inny. Za jego wolą pojawi się łabędź, a Ry* 
cerz z nim odpłynie. Taki jest pierwszy waninek, a dopiero kilka- 



*) ed. Hippeaa p. 149. 
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dziesiąt wierszy dalej (p. 152) Rycerz stawia żonie ów drugi wa- 
runek, a właściwie zakaz pytania, który Beatryx przyjmuje. 

Co sądzić o tych różnicach? Czy przyjąć jakieś redakcye 
starsze tej pieśni, gdzie Rycerz z łabędziem także już znika, jak Amor 
n Apnlejusza, ale w których powód tego zniknięcia był odmienny 
aniżeli później? 

Nie jesteśmy pochopnymi do przyjmowania takich zaginio- 
nych pieśni, jeżeli ich istnienie nie jest poświadczone wyraźniej. 
Nam się zdaje, że mamy w poemacie trzykrotną reiteracyą; ry- 
cerz odjedzie, gdy czas upłynie i łabędź się pojawi; odjedzie, gdy 
jego pan zwierzchny tego zażąda; odjedzie, gdy żona złamie zakaz. 
Żongler chce uzasadnić niespodziewany odjazd jak najlepiej i dla 
tego gromadzi przyczyny, nie rozumiejąc, że jedna drugą osłabia. 
Ponieważ tedy w chanson du Cheoalier au cygne mamy obok innych 
także ten motyw, że rycerz odjedzie, gdy czas upłynie, a łabędź 
znów się pojawi, przeto sądzimy, że zarówno Wilhelm Tyreń- 
ski, jak Graindor z Douai, jak Helinand, znali właśnie tę pieśń 
ze słyszenia, przedstawili jej osnowę, jak ją spamiętali, a spamię- 
tali niedokładnie. Zresztą, wzmiankując ją tylko nawiasowo, nie 
mieli obowiązku być dokładnymi, krytyczna zaś ścisłość jest cał- 
kiem obcą umysłom owego czasu. 

Przechodząc do rozważania genezy tego poematu i jego mo- 
tywów, zaczniemy od tego motywu, który nas co dopiero zajmował. 
Skąd wziął poeta pomysł, aby oddalenie się rycerza upowodować 
npłynieniem pewnego czasu ? Sądzimy, że taki pomysł był mu naj- 
bliższym, słyszał to wielokrotnie, często bowiem znachodzi się w Pi- 
śmie Św., a zwłaszcza w Nowym testamencie: gdy nadejdzie czas, 
albo już nadeszła godzina itp. Ale to nie wystarcza. Ważniejszym 
jest wzgląd następny: Rycerz z łab. zastrzega sobie wobec cesarza 
wolny odjazd w danej chwili, a takiego pozwolenia potrzebował, 
stając się jego wasalem, przez małżeństwo z dziedziczką księstwa 
Bouillon. To już chyba motyw ten dodatkowy całkiem wyjaśnia. 

Idźmy dalej, przypominając, że cały poemat o Rycerza z ła- 
będziem służy do tego, aby dać Godfrydowi z Bouillon niezwykłe 
pochodzenie, takie, któreby nie było mniej zaszczytnem od rodu 
Renauda z Montauban, albo Partenopeusa. To też sądzono, że ów 
łabędź powinien mieć jakiś związek z Godfrydem, albo jego rodem. 
Pierwszy z uczonych, który się tym cyklem zajmował, P. Paris, 
nie widząc żadnego innego wytłómaczenia, wpadł na pomysł zaiste 
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filologiczny. Sądził, że Godfiryd, jako krzyżowiec, miał krzyż przy- 
pięty, albo przyszyty, a więc był cruee signałus^ eheoalier au signe^ 
możnaby powiedzieć. Ze zaś signe wymawia się tak samo, jak cggne^ 
przeto powstał wskutek tego eheoalier au cygne^ któremu następnie 
dodano odpowiednią fikcyę. Przeciwko tema powiedzieć można naj- 
przód, że w takim razie owym eheoalier au eygne powinien być 
sam Godfryd, a nie jego dziadek, który nie mógł być jeszcze 
signatus; a potem, że łabędi po starofrancusku nazywa się dsne 
(od cicinu>s\ jak to w samym poemacie czytamy, a więc nazwa ta 
w miejsce eigne wsuniętą być nie mogła. Chociaż wytłomaczenie to 
jest niemożliwe, to jednak podane jest jeszcze w podręczniku Jun- 
kera (1894, § 50), ponieważ lepszego nie znaleziono. 

W inną i lepszą stronę zwrócił się Reiffenberg, który w swych 
Monumenłs pour seroir h Phisłoire des promnees de Namur, de Hau- 
naui et de Luxembourg, 46 — 48, tomy IV — VI, bardzo szczegółowo 
zajmuje się naszym poematem, przytaczając o nim mnóstwo świa- 
dectw, jakie zebrał. Otóż świadectwa te zaczynają się od Wilhelma 
z Tym, bo starszych nie ma. Natomiast późniejsze pojawiają się 
już w pierwszej połowie wieku XIII, a ciągną się aż jeszcze w XVII 
wieku. Pragnąc znaleść bliższą jaką styczność Rycerza z łabędziem 
z Gk)dfrydem, szukał starych znaków herbowych, albo pieczęci, 
i nic nie znalazł. Dziwić się temu nie będziemy, ponieważ za cza- 
sów Gtodfryda z pewnością jeszcze stałych znaków rodowych nie 
było, Graindor zaś daje mu smoka na proporcu. Ostatecznie więc 
żadnego związku z łabędziem. 

Dopiero w ostatnich latach zabrał się do tego przedmiotu J. 
F. D. Blote i z niezwykłą wytrwałością w całym szeregu rozpraw 
starał się go wyjaśnić *). Przyjmuje najprzód, że powieść o Rycerzu 
z łabędziem może być podaniem rodowem. Przechodzi tedy porząd- 
kiem wiadomości kronikarskie o wszystkich znacznych, a zwykle 
i spokrewnionych w tamtej okolicy rodach i wykazuje, że ani 
ród hrabiów z Łimburga, ani z Luxemburga, ani książąt dolnej 
Lotaryngii, ani hrabiów z Boulogne, w dwunastym wieku, 
a więc i poprzednio, nic o Rycerzu z łabędziem nie wiedzą, cho- 



*) Der historische Schwanritter I, Zeitschrift fllr rom. Philologie XXI; II, 
tamże XXV p. 1-— 44; das Aafkommen des cleyiBchen Schwaurittera, Zeitnchrift fiir 
deatsches Alterthum XLII p. 41. Zapowiada dalsse jesscze prace w tjmie pned- 
miocie, mianowicie das Aofkommen des brabantischen Scfawanritters. 
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ciaź zapisują starannie wieóci o pochodzeniu z Troi, albo od Ka- 
rola Wielkiego. Biografia Idy, rzeczywistej matki Godfryda, 
a księżniczki z Bouillon, pisana jest najpóźniej r. 1143. ale i tu nie 
ma wzmianki o dziwnym rycerzu, który przecież miał być jej 
ojcem. Tak samo historycy pierwszej krncyaty, zdarzeniu temu 
współcześni, albo krótko potem piszący, którzy zapisują starannie 
wszystko co najlepszego, albo najciekawszego wiedzą o Godfrydzie, 
niekiedy nawet niedorzeczne pogłoski; o Rycerzu z łabędziem nic 
nie wiedzą. Z tego wnioskuje słusznie, że takie dawne podanie ro- 
dowe nie istniało, a mianowicie, że nie istniało żadne podanie, ty- 
czące się tajemniczego pochodzenia Godfryda z Bouillon i jego 
braci. Godfried von Bouillon und seine Bruder waren von Hąus keine 
Nachkommm eines wunderbaren Yorfahren {Der historische Sehwanen" 
rłUer II p. 7). Myśmy także doszli do tego samego rezultatu, roz- 
ważając wyżej podaną genealogią Godfryda po mieczu i po ką- 
dzieli. 

Pyta się następnie, czy ta powieść nie opiera się na dawnem 
podaniu ludowem, takiem zwłaszcza, któreby miało związek z tote- 
mizmem, t j. z wiarą w pokrewieństwo ze zwierzętami. Ono mogło 
być ogólnem, do żadnego rodu nieprzywiązanem. Po długiem do- 
chodzeniu (1. c. 7 — 23) oświadcza, że takie przypuszczenie byłoby 
mylnem. — To jest moment ważny. Podług panującej dzisiaj me- 
tody w historyi literatury wogóle, a w szczególności co do takich 
opowiadań, można liczyć na pewne, że dzisiejsi uczeni od razu 
uciekną się w mglistą sferę podań ludowych, albo odwiecznej mi- 
tologii. Rzeczywiście, oto co pisze G. Paris: dans le chevcUier au 
eygne nom cmons une vieiUe Ugende mythologigue rctttachie aux origir- 
nes de la maison de BouUlon. H. Suchier przedstawia zapatrywania 
podobne: eine walloniscK-lothringische Yolkssage erzdhlte von einer von 
Femden bedrdngten Herzogin, der eine Art Schutzgeist ihres Geschlechłs^ 
ein Sitter in strahlender Rilstung, in einem von einem Sekwan gezo- 
genen Schiff zu Hilfe kam und He befreiłe^). Tak więc jeden z tych 
zasłużonych filologów ucieka się do mitologii, drugi do podań lu- 
dowych. Co najmniej, to jeden z nich się myli, a może i obaj. 
Takie rzekome wyjaśnienia są nadzwyczaj łatwe, bo nie wymagają, 
ani też nie znoszą dowodzenia, chyba by było utkane ze samych 



*) O. Pana: La litUratur€ francaise au moyen dge 1890 § 29 H. Sachier: 
Geseh, d. franz, LitU p. 60. 
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domyałów^. To też przytoczymy własnemi słowy zdanie Blotego, do 
którego doszedł po długiem i starannem roztrząsaniu: eine absicht- 
liche Yerbindung mit irgend wdcher porher schon besłehmden lołhrin- 
gischen^ oder fremden, oder erfundenen Tradition ist ausgesehlossen. 
Eine unwiUkurliche Uebertragung einer lothringischen Landessage oder 
eines lothringischen Mdrchens auf Gottfried hat nickt statt gefunden. 
Bis gdb vor Gottfried eine solche Tradition in Lothringen iiberfŁaupt 
nicht, Dies Bestdtał ist im Einkkmg mit dem Schweigen der Berichłe 
von einem Schwanritter vor ca. 1180 und mit der Thatsaehe dass es 
in der germanischen und keltischen Mythologie kein gottliches Wesen 
gab, dessen charakterisHsches Attribut oder Merkmal ein Sekwan ist 
(1. c. p. 23). Z tym wynikiem zgadzamy się zupełnie, ponieważ 
w badaniu swem autor trzymał się starannie źródeł i świadectw 
historycznycli, a bądźmy pewni, że w piśmiennych społeczeństwach 
każde zjawisko nowe, niezwykłe, nawet irracyonalne. znajdzie ko- 
goś, który je zapisze, poświadczy. Nie jest zaiste gorzej w histo- 
ryi, jak w geologii, gdzie przecież dawno zaginione zwierzęta i ro- 
śliny ślad swój zostawiły. 

Tak sobie oczyściwszy pole badania, stawia Bl5te inne przy- 
puszczenie, a mianowicie, że powieść o łabędziu odnosi się może 
do jakiejś osobistości historycznej, do zdarzeń prawdziwych, zwią- 
zanych następnie ściślej z rodem książąt z Bouillon i hrabiów 
z Boulogne. W tym celu śledzi pilnie wiadomości o stosunkach 
pokrewieństwa we wszystkich pokoleniach tych dwu rodów i oto 
co znalazł: Baldwin z Edessy, rodzony brat Godfryda, miał za 
pierwszą żonę Oodehildę z To^ni, w Normandyi, którą poślubił 
tuż przed pierwszą kracyatą i zabrał ze sobą na tę wyprawę. Ród 
baronów z Totoi wywodził się od brata RoUona, zdobywcy Nor- 
mandyi. Z rodu tego zasłynął zwłaszcza Roger, który roku 1018 
z drużyną udał się do Hiszpanii, aby walczyć z Saracenami. On 
pierwszy z Francy i to uczynił, dla tego kronikarze o nim piszą. 
Dowiedział się, że w Barcelonie umarł hrabia, że Saraceni oblegają 
miasto, że wdowa Ermcssinda jest bezradną, bliską zguby, on tedy 
śpieszy na pomoc, Saracenów odpędza, za co otrzymuje córkę Er- 
messindy za żonę. Po niejakim czasie (latach 17) wraca do Nor- 
mandyi, gdzie wnet zginął, w wojnie domowej, ale imieniu jego 
pozostał na zawsze przydomek Hiszpańskiego. Otóż Gk)dehilda, żona 
Baldwina, była właśnie wnuczką tego Rogera. Bl3te sądzi, że w tych 
zdarzeniach jest dużo podobieństwa z tem, co o Rycerzu z łabę- 
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dziem opowiadają: z daleka przybył rycerz nieznany, obronił od 
wrogów wdowę zagrożoną, otrzymał jej córkę w małżeństwo, 
w końcu odjechał i przepadł. Drużyna Baldwina, przypuszcza Bl5te, 
opowiadała sobie o ty cli czynach dziadka ich pani; z ich kół wy- 
szedł zawiązek opowiadania przedstawionego następnie w poemacie 
o Rycerzu z łabędziem. Bo uważmy, że dziadek żony Baldwina, 
był niby także jego dziadkiem, a przeto dziadkiem Godfryda (1. c. 
p.*^ 30-32). 

Jakieś podobieństwo pomiędzy temi zdarzeniami a przygo- 
dami Rycerza z łabędziem jest niezawodnie, i wspomnienie ich mo- 
gło wpłynąć na ukształtowanie powieści, należy wszelako uwyda- 
tnić słabe strony tego przypuszczenia. Najsłabszą jest to, że Blote 
drużynie Baldwina każe przechować tę tradycyą. Wobec tego, na- 
leży zauważyć, że Godehilda, żona Baldwina, umarła już w drodze 
w Azyi mniejszej, a Baldwin, jak wiemy, ożenił się w Edessie raz 
drugi, a w Jerozolimie raz trzeci. Umarł bezdzietny. Z pewnością 
o tradycyach rodu Totoi już tam mowy nie było, choć zawsze 
w historyi zapisany pozostawał fakt, że rycerz, z daleka przybyły, 
obronił wdowę i otrzymał jej córkę za żonę. Silniejszy zarzut 
będzie ten, że owi historycy i kronikarze wypraw krzyżowych 
przez długie lata nic o tem nie wiedzą, aż dopiero około r. 1180 
pierwszy arcybiskup z Tyru o wieści tej wspomina, a Graindor 
dokładniej o niej mówi. Można tedy przyjąć, że owo opowiadanie 
nie zjawiło się wcześniej, jak około r. 1170, a do tego czasu cała 
drużyna Baldwina oddawna była w grobie. Chcemy przez to po- 
wiedzieć, że powieści o Rycerzu z łabędziem z tych k<U wywodzić 
nie można, jak to czyni Bl5te. 

Nie bez znaczenia będzie zarzut, że ów Roger z Totoi nie 
został hrabią Barcelony, a wracając do Normandyi, zabrał, jak się 
zdaje, żonę z sobą. Pomijamy szczegół, że Roger nie stoczył z ni- 
kim pojedynku w obronie Ermessindy i jej córek (bo miała ich 
dwie, oraz syna), wobec takich szczegółów poeta mógł użyć nale- 
żnej mu swobody, zanaczyć atoli wypada, że nie ma w tej wie- 
ści żadnej wzmianki ani o łodzi bez wioseł płynącej, ani o ła- 
będziu. 

Blote przyznaje sam tę trudność ostatnią, mówiąc: in den Cuel- 
len, die im 11 und in der ersten Hal/te des 12 Jhds ton Boger de 
Toeni berichten, findet sich nichłs v(m einem Sekwan (p. 30). Ale się 
nie zraża, tylko szuka dalej. Idzie za rodem Totoi do Anglii, gdzie 

15 
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się już Toni piszą. Udali się tam wraz z Wilhelmem Zdo- 
bywcą i bogato w ziemie zaopatrzeni zostali. Klasztor św. Albana 
leżał w pobliża ich siedziby, opiekowali się nim gorliwie, to też 
kronikarze tego klasztoru piszą o nich w swych dziełach. — Czy- 
tamy tedy u Mateusza Paris: erał enim (Bogertis de Thoni) in ar* 
mis darissimus, et genere^ natóone Normanus, ab iłlis famosis miUtibus 
irahens propaginem, qui a cygni nomine intittdantur. (Blote 1. c. 
p. 34). Tu jest mowa o łabędziu, w połączeniu z rodem Toni. Blote 
bardzo wielką wagę do tego cytatu przywiązuje. Niestety Mateusz 
Paris pisze dopiero r. 1250, gdy już poemat o łabędziu wszędzie 
był znany. Ta okoliczność pozbawia świadectwo tego kronikarza 
całej wartości, pomijając niejasność jego wyrażenia, które zdaje 
się wskazywać raczej na nazwę Swan albo Cygne. 

Znalazł dalej Bl5te w poemacie treści heraldycznej z r. 1300 
wiersze następne: Blanche cote et blanches aletes, Escu blanc et bar 
nihre blanche Avoit o la pertneUle manche Robert de Tony ki bien 
signe ke ii est du chevalier a cigne (1. c. p. 32). Miał więc Robert 
Tony białą suknię i białe wyłogi, tarcz białą i biały proporzec, 
a na nim rękaw czerwony, co wszystko znaczy, że pochodzi od 
Rycerza z łabędziem. Nie ulega wątpliwości, że wiersze te wiążą 
Roberta Toni ze sławnym Rycerzem, ale są zbyt późne, aby do- 
wodziły czegoś o zdarzeniach w wieku jedenastym. Wyobrażenia 
w nich przedstawione wytworzyły się z pewnością pod wpływem 
poematu, oraz niejasnego zapisku Mateusza Paris, który mógł je 
podsunąć heraldycznemu poecie tak, jak podsunął Blotemu. Wy- 
obrażenie to wsparte zostało trądy cyą rodową, że Godehilda Tony 
była żoną Baldwina, brata Godfryda, obaj zaś, podług znanego po- 
wszechnie poematu, pochodzili od Rycerza z łabędziem. Bo ów he- 
raldyczny poeta, aby pochlebić, mógł nie uważać na to, że był 
tylko związek rodu Toni z rodem Rycerza z łabędziem, a nie było 
pochodzenia. Inna jeszcze okoliczność silnie się sprzeciwia przy- 
puszczeniu Blutego: na początku wieku czternastego już stałe znaki 
herbowe były w użyciu; otóż jeszcze Robert Toni ma na proporcu 
czerwony rękaw, a nie łabędzia, jakbyśmy się spodziewali, i jakby 
było niezawodnie, gdyby pochodzenie od Rycerza z łabędziem było 
w tym rodzie dawną tradycyą. Ta tradycya dopiero się tworzy 
przez kronikarzy i dworackich poetów późniejszych. 

W każdym razie ów poeta heraldyczny już przyznał Rober- 
towi Toni niezwykłe i sławne pochodzenie aż od Rycerza z łabę- 
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dziem. To też nie będziemy się dziwili, że r. 1403 Staffordowie, 
którzy pochodzą od drugiego syna owego hiszpańskiego Rogera, 
hełm swój mieli ozdobiony łabędziem, a r. 1500 Eklward Stafford- 
Buckingham już się nazwał pochodzącym wprost od Eliasza, Ry- 
cerza z łabędziem (lineaUy descended^ Blote 1. c. p. 39), czem w ża- 
den sposób być nie mógł, choćbyśmy jak najpobłażliwiej uznawać 
chcieli te przypuszczenia. On pochodził od Rogera Hiszpana, a nie 
od Eliasza. 

Podobnie, jak w Anglii, działo się na kontynencie, gdzie 
mnóstwo rodów już od pierwszej połowy XIII wieku wywodzi się 
od sławnego rycerza, wszystkie atoli dopiero w lat kilkadziesiąt 
po poemacie. Najprzód hrabiowie z Namur, których zdaje się kro- 
nikarz Lambert d^Ardres tak zaszczycił; równocześnie, a może na- 
wet nieco prędzej, książęta z Brabantu, których Wolfram yon 
Eschenbach splótł z białym rycerzem; w tym samym czasie hra- 
biowie z Brogne; wnet też hrabiowie Limburg; znacznie później, 
ale za to tem płodniej hrabiowie z Cleve, od których ród łabędzia 
rozszedł się do Loen, do Hesyi, do Prowancyi, do Teysterband. 
Z drugiej strony kronikarze Brabantu sięgnęli aż do Juliusza Ce- 
zara i do Arkady i. Bo stąd pochodził Silvius Barbon, generał Ce- 
zara, którego łabędź po Renie przyciągnął, a jasnem dla nich było, 
że właśnie od Barbona pochodzi nazwa Brabantu. Nie chcieli być 
gorszymi książęta z Tongre i dla tego Wasserbourg (1549) splótł 
ich także i z Cezarem, i z Barbonem, i z łabędziem, i z Karolem 
Wielkim, nie omieszkając sięgnąć aż do Troi ^). 

Powiemy tedy, że krytyka negatywna BlOtego wydaje się 
nam doskonałą; ani mitologiczne, ani ludowe tradycye poematu nie 
wyjaśniają. Atoli konstrukcya pozytywna tego uczonego nie cał- 
kiem jest wystarczającą. Przed pojawieniem się poematu nie ma 
najmniejszej wzmianki o łabędziu przy rodzie Toni, późniejsze zaś 
przypisywanie się do tego nie dowodzi niczego. Jedno tylko wy- 
daje się nam prawdopodobnem, a mianowicie, że w Boulogne 
(a więc nie w Edessie i nie w Jerozolimie) przechowała się pamięć 
o Rogerze Totoi, który przybył zdaleka, obronił wdowę od wrogów 
ssa co jej córkę otrzymał w małżeństwo. Słyszał o tem zdarzeniu 
poeta, wziął je za temat do swego utworu, który zapomocą ładnych 



*) Zob. Reiffenberg, 1. c. Introdaction, ale takie wszystkie wymienione 
prace Bl5tego. 

15* 
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zmian i dodatków, rozwinął, w sferę poetycznej tajemniczości prze- 
niósł. 

Chodzi teraz o to, aby wyjaśnić wszystkie owe dodatki i zmiany, 
które poematowi właściwy ma charakter nadają. Będziemy się sta- 
rali wytłómaczyć je na podstawie literatury współczesnej, a za 
taką uważamy nietylko to, co wtedy pisano, ale i co czytano. 
Poecie najbliższą była poezya, trzeba tedy rozpoznać jaki sposób 
tworzenia objawia się w utworach ówczesnych. Pieśń o Rycerzu 
z łabędziem ma jakieś jądro historyczne, jak to się okazało, lecz 
ten zawiązek historyczny rozwinięty jest przy pomocy zmyśleń. 

Ładne te zmyślenia mogą pochodzić tylko od bardzo zmyśl- 
nego człowieka, a właśnie^ nasi wędrowni poeci, jak Graindor, 
Renaud i wielu innych, byli specyalistami od zmyślania. Takie było 
ich rzemiosło, a od zmyślności zależał ich zarobek. Starali się tedy 
o nowe pomysły, że zaś całkiem nowe pomysły są bardzo rzadki e 
przeto odmieniali dawniejsze, tworzyli nowe kombinacye, czyli po- 
łączenia, a w tern odmienianiu i łączeniu doszli do niepospolitej 
wprawy. Widzieliśmy też niejednokrotnie, że tam, gdzie nowe pro- 
dukują zmyślenia, tam powołują się nie na wieści ludowe, lecz na 
historyą, na książkę, znajdującą się w szafie gdzieś daleko, aż 
w Poitiers, gdzie może nigdy nie byli. 

Nasi poeci wędrowni żyją tedy wogóle całkowicie w świecie 
fikcyi, poetycznych zmyśleń, swoich własnych i cudzych. Z jednego 
poematu wysnuwają drugi, z drugiego trzeci, jak to już widzie- 
liśmy i jeszcze dokładniej zobaczymy. Postępują tak w Całości 
i w szczegółach. Przypomnijmy tutaj, w jaki sposób G-raindor uza- 
sadnia urazę Roberta z Normandjri, że Gt)dfryda, nie jego, wybrano 
pod Antyochią do pojedynku z Saracenem; uzasadnia tern, że on 
pochodzi od Renauda syna Almona. Otóż Robert zgoła od Renauda 
nie pochodził, tylko od Rollona, pochodzenie to wszelako podług 
żonglerów, było mniej zaszczytnem, jak od Renauda de Montauban, 
wsławionego już w ładnym poemacie. — Mówi nam dalej tenże 
Graindor, że cesarz dał Rycerzowi z łabędziem za żoną kuzynkę 
księcia Begona. Wiemy już, że się to nie zgadza ani z poematem, 
ani z prawdą historyczną, i że w tem mamy prawdopodobnie nowe 
zmyślenie Graindora, ale to pomijając, kto był ten Begon? Był nim 
książę Lotaryngii, brat Garina, obaj wsławieni niepospolitym cy- 
klem poematów: la gęste de Loherains. Tak postępują nasi żongle- 
rowie w całości i w szczegółach. 
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Mówimy tedy, że poemat o Rycerza z łabędziem wynikł 
z teclmiki poetyckiej, jaka się w ehanson de gęste wyrobiła, to zna- 
czy, z potrzeby, aby da<S Godfrydowi niezwykłe pochodzenie poe- 
tyckie, oraz z potrzeby napełnienia próżnej zawsze kieszeni na- 
szych wędrownych poetów. Boó ładne zmyślenie lepiej ją napełniło? 
niż niendałe. Do najładniejszych fikcyi poetycznych w poprzedniej 
literaturze należał niezawodnie Partenopeus, który na łodzi bez 
żagli, wioseł, steru i majtków zjawiał się w Chef d'Oire i w takiź 
sposób stamtąd odpływał. Na jego wzór pomyślano sobie naszego 
Rycerza. Ale łódź Partenopeusa była czarodziejską, posłuszną roz- 
kazom biegłej w czarach Meliory; podczas gdy poemat o Rycerza 
z łabędziem należy do cyklu najszczerzej religijnego i chrześcijań- 
skiego. Tataj czarodziejska łódź byłaby niemożliwą, bo czary 
w tym cyklu poematów przypisywane są wyłącznie Saracenom, 
albo raczej Saracenkom. Motyw ten wydał się jednak bardzo zaj- 
mującym. Dosłownie go poeta ani mógł powtórzyć, ani chciał, za- 
przągł przeto do łodzi łabędzia. Ptak ten duży i silny i ładny, 
znany w okolicach nad Skaldą, Mozą i dolnym Renem, doskonale 
nadawsJ się do tego. Ale skąd mu potrzebna inteligencya do cią- 
gnienia łodzi na wyznaczone miejsce i czas wyznaczony? Do po- 
jawienia się znowu, gdy termin upłynął? To było sprawą Boga, 
u którego nic nie ma niemożebnego. Ta myśl odsłania nam zasa- 
dnicze zapatrywanie, panujące w całym cyklu poematów kru- 
cyatowych. Bóg, który w chwilach najgorętszej walki, a słabnię- 
cia już sił rycerzy chrześcijańskich, przysyłał im kilkakrotnie 
niebieskie hufce na pomoc, pod wodzą świętych baronów: Maury- 
cego, Jerzego, Dymitra; Bóg. który wskazał we śnie księdzu Pio- 
trowi, gdzie szukać świętej lancy i gdzie ją też następnie znale- 
ziono; Bóg, który przestraszonym Saracenom uciekać kazał na jej 
widok; ten sam Bóg kazał łabędziowi przywozić nieznanego, a Bogu 
widocznie miłego rycerza i zabierać go znowu, gdy czas minął. 

Łabędź stał się tutaj sługą bożym, narzędziem boskich za- 
miarów. Znaczenie jego podniosło się niezwykle. Ale czy to zna- 
czenie nie było już wielkiem od dawna? Czy nie należał już do 
keltyckiej lub germańskiej mitologii? Na to pytanie Blote, po sta- 
rannem zbadaniu sprawy, dał odpowiedź stanowczą, że żadne z bóstw 
keltyckich lub germańskich nie zostawało w jakimś związku z łabę- 
dziem. To też gdy dawno temu von der Hagen chciał wykazać prastare 
germańskie lub keltyckie mitologiczne znaczenie tego ptaka, oparł 
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się przedewszystkiem na baśniach, którym my siły dowodowej od- 
mawiamy, jako zapisanym zbyt późno, aby mogły świadczyć o da- 
wnych wiekach^). 

Inaczej rzecz się przedstawi, gdy się zwrócimy do grecko- 
rzymskiej mitologii. Tutaj świadectwa są dawne i liczne, o zna- 
czeniu, jakie mu przypisywano, o poetyozności. jaką go odziano. 
Zaczynają się od Platona, sięgają aż do Martiana Capelli po przez 
Owidyusza, Hygina, Athenaeusa i innych*). 

Uwydatnimy z nich te tylko, które nas bliżej dotyczą. Tak 
więc nie dziw, że łabędź jest rozumnym, bo jest przemienionym 
w ptaka człowiekiem, królem nawet. Nazywał się Cycnus, był przy- 
jacielem (Hyginus mówi, że krewnym) Pha6tona. Słodyczą śpiewu 
od Apolina obdarzony tak opłakiwał śmierć młodego śmiałka, że 
wskutek długiego żalu w ptaka się przemienił^). Ptak ten zbliża- 
jącą się śmierć żałosnym śpiewem zwiastuje: h quoque moriens 
flebiie canił Hyg. 154. Z tego to powodu jako wieszczy ptak aleś 
auguralis poświecony jest Apolinowi: quam ob causam ApoUni sacra 
ave8 esł. Świętym jest także dla żeglarzy, pragną go widzieć, jako 
dobrą wróżbę, ponieważ nigdy nie daje się falom zalać: Cycnus in 
augurUs nautis gratissima aleś, Hu?ic optant semper quia nunquam 
mergitur undk (Aem. Macer). Oto jedne znamiona łabędzia u sta- 
rożytnych: jest ptakiem wieszczym, dobrej wróżby, śpiewa głośno, 
fal morskich się nie l^ka. Dowiemy się zaraz, że służył za po 
jazd, albo jako stworzenie pociągowe dla bogów lub bogiń. On 
zaniósł Clio na księżyc i tam samą zostawił, spiesząc powrócić 
na bagna: Clio cithnum circulum hoc est in Luna collocatit hospU 
dum: Sola vero, quum vecłor eius Cggnus... stagna petierat, (Mart. 
Capella I, 926). Stają łabędzie do służby przed wozem Apollina, 
gotowe podnieść w górę tego, któryby zechciał: augurales vero 



^) V. d. Hagen: die Schwanensage. Philul. Abh. dor kgl. Akad. der Wiss. 
Berlin 1846. Autor zaczyna swoje wywody od Makrokosmas i G^tterd&mmerang 
Rozróżnia mGnnliche Schwanensage, w których Lobengrina na pierwssbem stawia 
miejsca, następnie Hrabona i t. d. Korzysta ta głównie z Keiffenberga, o któr}'n) 
jui się mówUo. Co do iceibliche Schtcanensagen przytacza przedewszystkiem baśniowe 
figary, nawet i takie, które z łabędziom żadnego nie mają związka, jak np. Melusim 
Rozprawa nie ma żadnej naukowej wartości, a jednak taki) sarnę jest metoda dzi- 
siejszych folklorystów. Podobnej metody trzyma się P. Cassel w książce: der Sehtcan 
in Sagę und Leben, Berlin 1872, tylko że inateryał jego jest nieco lepszy. 

*) Koschers Mythol. Lexicon II, p. 1699. 

•) Yirgilius: Aeneis X, 189, do tego Servias. 
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aliies anie currum Delio eoiusHierunt, uH qui8 veUet, vectU8 ascenderet 
(M. Cap. 1. c). Nawet Wenus używała ich do zaprzęgu: dieunłur 
cycni currum Yeneris trdhere, Ovid Ars am. IV, 808. — Zazna- 
czamy jeszcze, że Grecy mieli pewien rodzaj łodzi, które kyknos 
nazywali. — Otóż jeżeli chodziło o dawne reminiscencye, wspo- 
mnienia, które mogły były wpłynąć na wybór łabędzia do ciągnienia 
łodzi z rycerzem, to mamy ich tutaj dosyć. 

Tak więc łabędi nie ma żadnej styczności z Amorem i Psycha, 
możnaby powiedzieć. Nam się zdaje atoli, że ma, bo ostatecznie on 
zastępuje Zefira. Przemiana Zefira w łódź czarodziejską została już 
wykonaną przez autora Partenopeusa, nowy poeta zatrzymał ją, 
zaprzągając do niej łabędzia, który podług Martiana Capelli służbę 
taką doskonale pełnił. Przypominamy, że Capella bardzo był w śre- 
dnich wiekach znany i ceniony, książka jego służyła za podstawę 
szkolnej nauki do artea libercdes. 

Mamy tedy wytłómaczoną łódź i łabędzia. Łódź wskazuje na 
Partenopeusa, gdzie ona także zjawia się niespodzianie. Łabędź 
tłómaczy się dostatecznie z Martiana Capelli. oraz z tradycyi sta- 
rożytnej. Jedno i drugie razem zastępują 2jefira w powieści Apule- 
jusza. Dla czego znikł Rycerz z łabędziem? Właściwie on znikł 
dla tego, że Amor znikał pierwszy, ale tego powodu poeta podać 
nie chciał. Mówi przeto, że Rycerz odpłynie, gdy się łabędź z ło- 
dzią pojawi. Miało to być wobec cesarza zastrzeżenie, że w danym 
razie Rycerz się oddali, a cesarzowi nie będzie wolno temu prze- 
szkodzić. Zastrzeżenie to było potrzebnem, ponieważ przyjmując 
pannę za żonę i lenno od cesarza. Rycerz stał się wasalem, którego 
postępowanie zależnem było od suzerena. Już się to powiedziało. 

Widzimy, że to zastrzeżenie jeszcze nie podaje powodu, dla 
którego Rycerz miałby się samowolnie oddalić, zrywając swój sto- 
sunek lenniczy. Dla tego żongler dodaje, że Rycerz z łabędziem 
ZMkazał, aby go pytano, skąd jest i z jakiego rodu. Każdy powie, 
że warunek ten był kapryśny, podobnie jak kapryśnym był na 
pozór zakaz Amora, aby go Psyche nie pragnęła widzieć. Sądzimy, 
że pierwsza kapryśność tłómaczy się najlepiej drugą. Otóż w je- 
dnym i drugim razie wywołuje chęć złamania go, odsłania możli- 
wość nowych scen dramatycznych, właśnie zaś o to chodziło poecie 
najwięcej. Istotnie, dziwaczny zakaz wzbudził w Beatryxy podej- 
rzenie, czy też rycerz czasem nie jest z rodu niskiego, dla niej 
w mężu nieodpowiedniego, tak jak zakaz Amora wzbudził podej- 
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rżenie w Psy3ze, czy on nie jest potworem. Uspakajał B. pod tym 
względem anioł, ona przez lat siedem powstrzymała niepokój i cie- 
kawość, ale dłużej już nie mogła. 2^pytała się, katastrofa nastąpiła. 
Postąpiła podobnie do Psychy. Rycerz opuścił ją z wyrzutem, udał 
się do Nimaie, aby się pożegnać z cesarzem, łabędź zjawił się tam 
zaraz i już krzykiem objawiał swą niecierpliwość. Wsiadł rycerz, 
odpłynął i znikł bez wieści. 

Mamy tedy w poemacie zakaz, złamanie zakazu, rozłączenie, 
trzy motywy, które, w połączeniu z łodzią bez wioseł i żagla i maj- 
tków, dostatecznie uzasadniają i stwierdzają nasz domysł, że po- 
wieść poetyczna o Rycerzu z łab. w tej części naśladuje powieść 
o Amorze i Psysze. Nie mogła jej naśladować bliżej, ponieważ 
wszystkie wybitniejsze motywy już były użyte w Partenopeusie, 
a więc znane, a więc niemożliwe do zastosowania. Jeżeli żonglerzy 
użyli tych czterech motywów, które także znachodzimy w poemacie 
o Partenopeusie, to zmieniając ją znacznie. Przygotujmy się tedy 
na to, że gdy inny jaki poeta znów do tego wzoru się ucieknie, 
to będzie z niego korzystał z jeszcze większemi zmianami, będzie 
naśladował jeszcze bardziej z daleka. 

Pytanie teraz, czy powieść o Rycerzu z łabędziem naśladuje 
Partenopeusa, czy też Amora i Psyche ? Odpowiedź na to, że w sta- 
rofrancuskim poemacie Rycerz z łabędziem obejmuje napowrót 
rolę Amora. On stawia warunek, Beatryx go łamie, on się oddala. 
Nie tak więc, jak w Partenopeusie, gdzie Melior warunek stawia^ 
kochanek go łamie, ona go wypędza. Z tego wynika, że autor po- 
wieści o Rycerzu z łabędziem znał zarówno powieść Apulejusza, 
jak i powieść o Partenopeusie, z której przejął łódź płynącą bez 
wioseł, żagli, steru i majtków. 

Omówione dotąd motywy nie dawały poematowi należytej 
objętości. To też widzimy go wypełnionym opisami bitew, w któ- 
rych poeta miał biegłość niepospolitą. Po zaślubieniu Beatryxy, 
Rycerz z łabędziem chce udać się do Bouillon, aby objąć księstwo 
w posiadanie i odebrać hołd od wasalów. Obawiaiąc się napaści 
mściwych Saxonów, prosi cesarza o ochronę, ten mu daje własnego 
kuzyna Galiena z licznymi hufcami do towarzystwa. Okazsi się 
w ten sposób nader dla obcego uprzejmym. Następuje podstępna 
zasadzka, o tej zasadzce zawiadomił nieświadomych niebezpieczeń- 
stwa koń zbiegły, któremu podobny jest koń Comu pod Jerozolimą. 
W zaciętej bitwie poległ kuzyn cesarza Galien, wraz z większą 
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częścią walczących ze stron obu, co przypomina śmierć Brohadasa 
pod Antyochią. Beatrix nawet do niewoli się dostała. Widząc to 
Eliasz, zemdlał, jak opowiada żongler. Nam się zdaje, że to nie 
była chwila do omdlewania. Lecz oto jaskółka usiadła mu na 
hełmie i rozkazała w imieniu Królowej aniołów, aby uderzył na 
Saxonów. Uczynił to, żonę odbił i szczęśliwie z nią do Bouillon 
przybył. Wróćmy jeszcze na chwilę do owej jaskółki, która służy 
tu za pośredniczkę pomiędzy Matką Boską a Eliaszem. Pomysł jej 
pochodzi prawdopodobnie z tej samej głowy, co łabędź. Mimowoli 
przypomina się nam tutaj mewa, która Wenerze wiadomości o synu 
zanosi. Za mewą usłużny orzeł, a więc znamienne z Amora i Psy- 
chy motywy. 2jarówno łabędź jak jaskółka są wykonawcami pro- 
widencyonalnej opieki Bóstwa. 

Pomijamy dalsze walki, których nawet jest za dużo i w któ- 
rych Rycerz z łab., a teraz książę Bouillon, za często cesarza o pomoc 
prosi. Nie można powiedzieć, aby ta niemoc postaci jego dodawała 
nowego blasku. Zaciętość, jaka znamionuje Saxonów w poemacie, 
jest reminiscencyą walk Karola W., walk Henryka IV przeciw 
nim, a także może świeżych całkiem walk Barbarossy przeciw 
Henrykowi Lwu. 

Po siedmiu latach pożycia, Beatryx mimo zakazu zapytała 
męża. jakie jego imię, z jakiego jest krajn i z jakiego rodu. Sto- 
sownie do wyobrażeń owego czasu, mogła rzeczywiście być zanie- 
pokojoną, czy mąż jej nie jest podejrzanego pochodzenia. Czaro- 
dziejskim (fać) nazywa go sam poeta. — Widząc swój zakaz zła- 
manym, oświadcza rycerz, „że ich opuszcza, umarłby, gdyby zwló- 
czył, łabędź wnet się zjawi.'' Nie rozumiemy zgoła, dla czego 
miałby umrzeć? O takim warunku i groźbie nic nam poeta nie 
powiedział. Ważnem jest atoli, że rycerz porównywa niepowścią- 
gliwą żonę z Ewą, która wielką niedolę na ród ludzki sprowadziła. 
Żongler dostrzegł, że Ewa z Psycha, a przez to i z Beatryxą ma 
wspólne rysy wyraźne. Nam się zdaje atoli, że poeta przekroczenie 
Beatryxy nadto ciężkiem uczynił. Ewa mogła połowę winy na 
węża złożyć, Psyche na złośliwe siostry, Beatryx sama jedna całe 
jej brzemię nosi. Poeta powinien był także obok niej postawić 
czarną postać jaką złośliwą i podstępną, której namowom byłaby 
dopiero uległa. 

Do tej ciężkiej winy Beatrix dodała po niejakim czasie drugą. 
Tracąc męża na zawsze, prosiła go o pamiątkę jaką. Darował jej 
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róg z obrączkami i kamykami niezwykłego znaczenia, ale przy- 
kazał, aby go mieć w szczególnem poszanowaniu. Beatryx zawie- 
siła go pomiędzy inne rogi. To też niebawem pożar wybuchł, 
cały zamek ogarnął, byłby i róg spłonął, gdyby nie łabędź, który 
przyleciawszy, rzucił się w płomienie, zabrał go z sobą. 

Co do tej nowej winy Beatryxy, powiedzielibyśmy, że ona albo 
jest zbyteczną, albo nie wystarczającą. Zbyteczną, jeżeli Beatryx 
miała zachować charakter poważny, jedną tylko winą zaćmiony; 
niewystarczającą, jeżeli miała wyrażać ciągle się powtarzającą 
ułomność kobiecej duszy. Żongler byłby lepiej zrobił całkiem ten 
motyw pomijając, bo na zdarzenia żadnego on wpływu nie ma. 

Z uwag powyższych wynika, że autorowie starofrancuskich 
poematów nie tylko korzystają z pomysłów poprzedników swoich, 
lecz szukają ich także u pisarzy starożytnych, zwłaszcza u Apule- 
jusza, który im podawał świetny, dramatyczny, do niewyczerpa- 
nych odmian nadający się temat zakazu i jego złamania. Okazało 
się przytem, że w przeprowadzeniu pomysłów, w rysunku chara- 
kterów, owi śpiewacy nie są konsekwentni, są niedbali. Przy wię- 
kszej staranności i lepszem poczuciu logiki, zgodności poszczegól- 
nych rysów z całością, utwory ich, zadziwiające niejednokrotnie 
śmiałością pomysłów, mogłyby być lepsze. Krytyk klasyczny po- 
wiedziałby, że im braknie przedewszystkiem logiki i dobrego 
smaku. 



Przechodzimy do części pierwszej, uzupełniającej część drugą. 
Publiczność, słuchająca pieśni o Rycerzu z łabędziem, z pewnością 
była bardzo ciekawą dowiedzieć się, skąd się wziął ów ptak ta- 
jemniczy, wraz z nie mniej tajemniczym rycerzem. Znalazł się 
żongler, który tę ciekawość zaspokoić postanowił i ułożył pieśń 
o ich pochodzeniu. A nam się zdaje, że był nim właśnie autor oma- 
wianej dotąd powieści. Opowiada, że był król dobry, który miał bar- 
dzo złą matkę. Nazywała się Matabruna. Złość jej tłómaczy w ten 
sposób, że nie wierzyła w Boga, tylko w czarta. Stawia się sam 
przez to na stanowisku nabożnem, chrześcijańskiem, dodaje bowiem, 
że była pochodzenia saraceńskiego. Najbardziej nie cierpiała sy- 
nowej Beatryxy, zawzięła się na jej zgubę. 

Zdarzyło się, że Beatryx na widok kobiety z bliźniętami ode- 
zwała się bardzo nieroztropnie. Powiedziała, że te dzieci z pewno- 
ścią pochodzą od dwu mężczyzn. Skrzywdziła niewinną, to też karę 
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za to poniesie, bo oto od razu urodziła ich siedmioro. Była to wi- 
docznie kara za niesłuszne posądzenie. Co więcej, złośliwa Mata- 
bruna zabrała jej dzieci, kazała je do lasu wynieść i tam zabić^ 
w ich miejsce podsuwając siedmioro szczeniąt. Rozumiemy, jak srogi 
wniosek z tego wypływał. Matabruna żądała, aby winowajczynię 
spalić niezwłocznie, król chcąc być wyrozumiałym, skazał ją tylko 
na srogie w lochu więzienie. 

Powiedzmy zaraz, że drażliwy temat o nieprawości pocho- 
dzenia bliźniąt, lub liczniejszego jeszcze porodu, nie raz jedyny 
tutaj się pojawia w literaturze. Mamy go także w opowiadaniach 
wierszowanych Marie de France, poetki z ostatniej ćwierci XII w., 
pod tytułem li lai du Fresne^ opowiadanie o Jesionie. Była baro- 
nowa, która porodziła dwie córki odrazu. Lękając się ciężkiego 
posądzenia, kazała spiesznie jedne z nich, zawiniętą w kołdrę, po- 
rzucić daleko na dziedzińcu żeńskiego klasztoru pod jesionem. Zakon- 
nice zajęły się podrzutkiem, wychowały dziewczę, które się stało 
później rywalką siostry, ale postępowała tak skromnie, jak Grizel- 
dis. Poznano ją ostatecznie po owej kołdrze, matka przyznała się 
do niej, tłómacząc swój dawny postępek panującem uprzedzeniem. 

Widzimy z tego przykładu, że pytanie to niepokoiło umysły 
owego czasu i że poetka zdaje się ganić ten przesąd, o którym 
mamy dawniejszą jeszcze wzmiankę w średniowiecznej literaturze 
łacińskiej. Oto co pisze Paulus Diaconus, w swej Historia Lango- 
bardorum I, 15: his temporiłms guedam meret}ix uno partu sepłem 
puerułos enixa. beluis omnibus mater ctnidelior in piscinam proiecit 
necandos. Mamy tu więc aż siedmioro dzieci, których matką była 
meretrix. Jest to najstarsza wzmianka, świadcząca o owem uprze- 
dzeniu. Autor dodaje, że właśnie obok stawu przejeżdżał król Agel- 
mund, który, litując się, konia zatrzymał, lancą dzieci przewracał 
Jedno z nich za lancę chwyciło. Król zdziwiony kazał je wycią- 
gnąć, wychować, a wyrosło ono na bardzo bitnego młodzieńca, 
który nawet po śmierci króla sam rządy objął. 

Nie da się zaprzeczyć, że oba powyższe opowiadania mają 
kilka motywów wspólnych z poematem. Bliźnięta, które królowa 
spostrzegła, są u Marie de France. Urodziła następnie królowa 
sama siedmioro dzieci, a więc jak owa meretrix. Dzieci miały być 
zabite, co znowu zgadza się z Pawłem Dyakonem. Król, który się 
zjawił niebawem i ocalił jedno dziecko, podobny jest do pustel- 
nika, które wszystkie od śmierci ochronił. Paweł Dyakon zdaje 
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się wierzyć w owo uprzedzenie, które Marie de France potępia, 
a jeszcze silniej żongler, przypisujący takie sprawy woli Bożej. 
Z tego punktu widzenia utwór żonglera i poetki nabierają chara- 
kteru społecznego, zwalczają uprzedzenie bardzo rozpowszechnione 
i bardzo krzywdzące^). Różnica pomiędzy poematem a poprzedniemi 
wersyami leży w tern, że w nich nie ma Matabruny, zawziętej te- 
ściowej, nielitościwej wobec synowej zarówno, jak i jej dzieci. 

Zamiar Matabruny nie udał się. Pachołek, który miał dzieci 
utopić, zdjęty litością i poruszony sumieniem, porzucił je w lesie, 
ale żywe. W samą porę przyszedł tam święty pustelnik i zabrał 
je, zjawiła się łania, i karmiła je, aż wyrosły. Wszystko stało się 
za sprawą Boga. W legendach średniowiecznych łanie dość często 
przysługę tę spełniają, tak np. w historyi Genowefy z Brabantu, 
która atoli może jest późniejszą od poematu i przy jego pomocy 
utworzoną została. Wszelako już w starożytności mamy podobne 
przykłady, tylko zamiast łani, wilczycę, która wykarmiła Romulusa 
i Remusa, albo kozę, która żywiła samego Jowisza. 

Dzieci wyrosły, każde nosiło złoty łańcuszek na szyi. Skąd 
one? Oto przy narodzinach zjawiło się 7 fei, z których każda je- 
dnemu dziecku dała łańcuszek w prezencie. Łańcuszki miały tę 
czarodziejską właściwość, że z ich stratą wiązała się przemiana 
ludzkiej postaci w łabędzią. Czy to wytłómaczenie jest dostate- 
cznem? Byle wierzyć we feje, a tę wiarę miał żongler, mieli jego 
słuchacze. Feje jednoczyły w sobie moc wszystkich bóstw żeńskich 
a nawet męskich starożytności. 

Zobaczył dzieci z łańcuszkami zaufany Matabruny leśniczy, 
zabrał im je, dzieci przemieniły się w łabędzie, z wyjątkiem je- 
dnego, który towarzyszył pustelnikowi. A wskutek tego zatrzymał 
łańcuszek i postać ludzką. Na rozkaz Matabruny, złotnik miał sto- 
pić łańcuszki i kubek z nich zrobić. Otóż już jeden łańcuszek dał 
tak wielką ilość złota, że starczyło na dwa kubki. To też nie roz- 
bijał innych, tylko je ukrył nie zepsute. To był cud, ale taki, któ- 
rego już fejom przypisać nie można. On przypomina 5 chlebów 
na pustyni. 

*) Marie de France przypis oje swoje lais królowi Anglii. Którema? Sa tacj, 
którzy w nim widzą Henryka II (1154— 1189), inni Kyszarda L¥neserce. W tym ra- 
zie lais byłyby napisane dopiero po 1189 a powiastka, o Jesionie mogfaby być 
późniejszą od poemata o Matabrunie, ułożonego po 1180. Pewnoi^ci nie ma żadnej 
i nie będzie. Przyjmajeroy Jesion jako starszy, ale z zastrzeżeniem. 



[237] AMOR 1 PSYCH K 237 

Chłopiec miał właśnie lat trzynaście, gdy jego opiekun otrzy- 
mał rozkaz Boga, przez anioła mu przyniesiony, aby chłopca wy- 
prawił do miasta, gdzie ma stanąć do walki w obronie matki, która 
będzie nazajutrz spalona, jeżeli obrońcy nie znajdzie. Takie rozkazy 
prorocy otrzymywali od Boga. 

Zdziwił się pustelnik, ale usłuchał, zdziwił się także chłopiec, 
bo jeszcze miasta nie widział, ani konia, ani rycerza, ani wiedział 
co ojciec lub matka, nawet ochrzczony nie był, imienia jeszcze nie 
miał. Usłuchał wszelako, do miasta poszedł. Anioł boży usiadł mu 
na łopatce, aby go inspirować, o co ma się zapytać, jak odpo- 
wiedzieć: 

Li anglea damę Diu 8ur i^espauiU aSoit 

Et qiianqu'%l devoit dire de hien li enseignoit (853 — 4). 

To też w krótkim czasie dowiedział się i nauczył wszystkiego. 
Tutaj przypomina się nam młodociana dzielność Partenopeusa, w wię- 
kszym atoli stopniu młodość Perceyala, którego matka, straciwszy 
męża i starszych synów w walkach turniejowych, osiadła z pozo- 
stałym jej jedynakiem w głębokim lesie, aby go wychować w zu- 
pełnej nieznajomości wszystkiego, co się rycerstwa tyczy. Wyrósł 
na silnego i odważnego łowca, ale gdy pierwszych rycerzy niespo- 
dzianie spotkał, olśniony ich błyszczącym widokiem, stawiał im 
podobnie naiwne pytanie, jak Eliasz. Powinowactwo psychologiczne 
obu tych postaci jest wyraźne, jedna jest wzorowaną podług drugiej- 
Być jednak może, że Perceval dopiero na wzór naszego chłopca jest 
pomyślany. 

Ochrzczony imieniem Eliasza i ubrany w cenne szaty chło- 
piec zaraz wyładniał. Wdziano mu zbroję, którą dostał od króla, 
na ramieniu zawiesił sobie tarcz białą, z czerwonym krzyżem 
i z napisem: od Boga dana. Bił się dzielnie, ale zwyciężył tylko 
przy pomocy tarczy, z której krzyża oślepiający ogień buchał na 
przeciwnika. Teraz Matabruna ma być spaloną, ale uciekła. Zjawił 
się złotnik z łańcuszkami, od których łabędzie znów postać ludzką 
odzyskały. Był to skutek czaru, który feje do łańcuszków przy- 
wiązały, a czar zawsze był pogańskim. 

Zwróćmy się na chwilę do pogaństwa. Jeżeli Lucius od róź 
zjedzonych stracił postać oślą, a odzyskał ludzką, to z dziećmi 
mogło się stać coś podobnego przy pomocy łańcuszków! Rzeczy- 
wiście ową przemianę dzieci należy odnieść do metamorfoz w sta- 
rożytności tak pospolitych. Metamorfoza w łabędzia najbliżej się 
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wiąże z metamorfozą Luciusa, ponieważ ten także przemienił się 
w osła i z osła znów w człowieka. W miejsce maści i róż mamy 
tutaj talizman. Widocznem jest, że talizmany, znane już w Rzymie 
za cesarstwa, a przyniesione ze Wschodu, bardzo się od tego czasu 
rozpowszechniły. 

Niestety, łańcuszek jednego łabędzia był stopiony, jeden brat 
na zawsze łabędziem został. Nie żałujmy go wszelako zbytecznie^ 
bo on tak ładnie woził swego brata Eliasza po morzu i rzekach, że 
się jeszcze dzisiaj podoba teatralnej publice. Jako łabędź, on umiał 
znaleśó ziele, wszelkie rany od razu gojące, jako łabędź, rzucał 
się on w ogień, aby róg uratować; jako człowiek nie byłby umiał 
tego wszystkiego uczynić. 

Król Oriant uznaje Eliasza za dziedzica i zaraz mu zdaje 
koronę. Już tedy w charakterze królewskim Eliasz zdobywa za- 
mek Matabruny i wymierzywszy jej zasłużoną karę, rozdaje kraje, 
a sam jakoby słuchał wyższego rozkazu, o którym poeta wszelako 
nic nie mówi, żegna się ze wszystkimi, zabrania pytać, dokąd się 
udaje i kiedy wróci, wsiada do łodzi, ciągnionej przez łabędzia 
i odpływa. Uważmy, że i ten poeta zakazu pytania używa. Sądzi- 
libyśmy, że prosto do Nimaie podąży, ale nie, po drodze ma różne 
przygody, z których wychodzi zwycięsko, prawda, że często wspie- 
rany bożą pomocą. Cała flota niebieska o białych żaglach na po- 
moc mu przybyła, gdy się widział zagrożonym od saraceńskich 
korsarzy, w czem należy widzieć reminiscencyc białych hufców 
pomagających krzyżowcom pod Antyochią, a podług Graindora 
także pod Jerozolimą. 

Punktem wyjścia całej powieści o pochodzeniu Rycerza z ła- 
będziem jest tedy kara, jaka spotkała Beatryxę za to, że podejrzy- 
wała cnotę kobieciny z bliźniętami. Sama za to aż siedmioro poro- 
dziła dzieci, cnota jej popadła w srogie i jeszcze sroższe podejrze- 
nie. Wydaje się nam, że kara tutaj nie zostaje w sprawiedliwym 
stosunku do winy. Czuje to żongler i dla tego otacza następnie 
dzieci szczególną opieką boską. 

Cudowność chrześcijańska jest użytą w poemacie w obfitej 
mierze, możnaby nawet powiedzieć, że jest nadużytą, dziecinną. 
Nie razi nas anioł, przynoszący rozkaz Boży pustelnikowi, ale anioł 
siedzący na ramieniu chłopca, aby mu podsuwać pytania i odpo- 
wiedzi, wydaje się nam pomysłem dziecinnym. Podsunięcie tarczy 
przez Boga, albo w imieniu Boga, wydaje się nam nadużyciem 
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cudowności, płomień buchający z krzyża jej wypaczeniem. Jeżeli 
aż cała białożaglowa flota niebieska przybywa na pomoc, to w tem 
widzimy zbyt już częste powtarzanie orężnej pomocy nieba. 

Dziwna rzecz i godna uwagi. Obok tej cudowności chrześci- 
jańskiej mamy czarodziejstwo starożytne, z fejami związane. 
Wszystko co się odnosi do łabędzi, do łańcuszków, do przemian 
płynie właśnie z tego źródła. Mieliśmy tedy słuszność, mówiąc, że 
równocześnie z chrześcijaństwem szerzyła się demonologia staro- 
żytna. Pochodzenie Rycerza z łabędziem okazało się dziwacznem 
właśnie wskutek tego poplątania. 

Autor poematu korzysta z Graindora z Douai, ale motywy od 
niej przejęte przesadza; korzysta z cudowności legend, ale i w tem 
przesadza. Jest człowiekiem pobożnym, może nawet byłym klery- 
kiem, bo motywów z Pisma św. chętnie używa, ale pobożność jego 
gruba, materyalna, jaskrawa, oparta na cudach przesadzonych- 
Różnorodne motywy nie są u niego związane w jednolitą całość. 
Najsłabszym momentem utworu jest właśnie moment najważniejszy: 
tajemniczy odjazd Eliasza, już jako króla, niczem nie jest uza- 
sadniony. Tutaj właśnie potrzeba było jakiegoś zobowiązania, któ- 
reby nie dozwoliło Eliaszowi objawić swego imienia i pochodzenia. 
Widocznie ten warunek jest zapożyczony skądinąd, a nie spojony 
należycie z całością. Łańcuszki w miejsce innego talizmanu wy- 
brane są prawdopodobnie z tego powodu, aby łabędź miał czem 
łódź ciągnąć; owoż żongler zapomniał, że właśnie łabędź stracił 
swój łańcuszek. Odjazd Eliasza ma go zaprowadzić do Nimaie, ale 
prowadzi go rzemiennym sterem, że tak powiemy. Żongler oblicza 
długość poematu na posiedzenia i dla tego wypycha go epizodami 
o walkach na morzu i lądzie. Tak robią wszyscy. Bardzo słabą 
stroną jest i to, że Eliasz całkowicie zależnym jest od łabędzia, 
do czego ten żadnej wyższej kwalifikacyi nie posiada, bo mu jej 
autor nie dał. To też niektórzy uczeni, jak to widzieliśmy, szukają 
źródła pomysłu tego w zaginionej mitologii celtyckiej, albo i ger- 
mańskiej, podług której Eliasz z łabędziem byłby wysłańcom kra- 
iny śmierci. W poemacie samym nic na to nie wskazuje. Mówi 
wprawdzie w części drugiej Rycerz z łabędziem, że wszystko co 
robi, to z rozkazu Boga; co posiada, to ma od niego: ale stąd 
daleko do twierdzenia, że jest wysłańcem Hadesu, Pomysł sam 
byłby odrażającym, a księżniczka z Bouillon, byłaby pożałowania 
godną, gdyby była skazaną na żonę nagalwanizowanego trupa. 
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Z różnorodnych stron, powiedziało się, wziął autor swoje po- 
mysły, ale z Amorem i Psycha poemat jego żadnej chyba styczno- 
ści nie ma? Tak możnaby myśleć, należy wszelako przypatrzeć się 
lepiej. Pokazało się, że w części drugiej poematu jest Amor, bo go 
zastępuje Rycerz z łabędziem, jest Psyche, którą Beatryx zastępuje. 
Rycerz pospieszył na pomoc Beatryxie, jak Amor Psysze; wzi^ ją 
za żonę^ znowuż na wzór Amora; po8taw:ił warunek, który był za- 
kazem, w czem postąpił znów jak Amor; Beatryx zakaz złamała, 
jak Psyche, i tegoż samego doznała losu, utraciła męża. Tak było 
w części starszej. Jasnem jest, że autor części młodszej tego wszys- 
tkiego powtórzyć nie mógł, to też nie szukać tam Amora ani Psy- 
chy. Ale może jest Wenus? Zaiste, nie ma tu bogini miłości ładnej, 
pysznej i płochej. Boć stara Matabruna do niej nie podobna. Uważ- 
my wszelako, że Wenus jest teściową, a jako taka nienawidzi sy- 
nowej, prześladuje ją, pragnie ją zgubić. I otóż Matabruna staje 
się od razu bardzo do niej podobną. Widzimy wyraźnie, co zrobił 
autor: usunął urodę, płochość, a zachował tylko złość; to znaczy, 
że uprościł charakter skomplikowany; tę złość pogrubił, zabarwił 
najjaskrawiej, zamienił w niepohamowane zamiłowanie szkodzenia, 
złączył ją z brzydką starością, chciwością, saraceństwem, nawet za- 
parciem się Boga. Te ostatnie rysy bardzo wskazują na pogaństwo 
wogóle. Tak nakreślony charakter i jemu bardziej się podobał i ła- 
twiej rozumieli go słuchacze. Jest w nim styl epoki. Stanie się przez 
to Matabruna jeszcze wybitniejszym wzorem złośliwej teściowej, 
aniżeli Wenus i jako taka często się pojawiać będzie. Odnosimy 
Matabrunę wprost do Wenus u Apulejusza z tego powodu, że po- 
między drugą a pierwszą nie ma w literaturze innej złośliwej te- 
ściowej. 

Na inny jeszcze moment należy zwrócić uwagę. Okazało się 
przy rozbiorze powieści Apulejusza o Amorze i Psysze, że cały ten 
utwór zabarwiony jest jedną ideą zasadniczą. Jest nią opatrzno- 
ściowa działalność Amora. Otóż w poemacie o pochodzeniu Rycerza 
z łabędziem dostrzegamy coś podobnego. Amora tu nie ma, ale jest 
Bóg, który od samego początku opiekuje się dziećmi, z najzgu- 
bniej szych wydobywa je stanów, ostatecznie do szczęścia je do- 
prowadza, matkę ich z srogiego poniżenia wydobywa. Zamiast opa- 
trzności pogańskiej, mamy chrześcijańską. Objawia się ona w cu- 
dach, których widzieliśmy tutaj cały szereg. Można powiedzieć, że 
w tem dostroiła się pieśń wstępna, do pieśni głównej, bo i tam 
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już ten nastrój dostrzegamy. To też ta pieśń główna w jeszcze 
bliższym związku zostaje z powieścią Apulejusza. Ośmieliliśmy się 
wyrazić przypuszczenie, do dowiedzenia bardzo trudne, że może ta 
część późniejsza pochodzi od tego samego autora, co część poprze- 
dnia o Rycerzu z łabędziem. Niebawem jeszcze nam o tem mówić 
wypadnie. 



Wyjaśnienie poematu o Rycerzu z łabędziem posimęło się już 
dość daleko, lecz ukończonem jeszcze nie jest. Pokazało się, że 
składa się z dwu części, z których każda była zrazu osobnym po- 
ematem. Najprzód ułożono pieśń o dziwnem pojawieniu się niezna- 
nego rycerza z łabędziem w Nimaie, a z jego rodu właśnie wy- 
wiedziono Godfryda z Bouillon. Pieśń ta powstała przed rokiem 
c. 1180. Później dopiero dołączono do niej pieśń wy]aśniającą pocho- 
dzenie tego rycerza i jego dziwnego towarzysza. Dwie te pieśni 
złączono następnie w jedne, ale szew widać dzisiaj jeszcze w tek- 
ście, który ogłosił Hippeau, gdzie począwszy od przybycia do 
Nimaie, imię Eliasz znika całkowicie, a zostaje tylko le chevalier 
au ctfgne. Dalej jest w Bemie rękopis, który zawiera poematy, na- 
leżące do cyklu krucyat, mamy więc tutaj i pieśń o Rycerzu z ła- 
będziem, ale pieśni o jego pochodzeniu nie ma. Poemat zaczyna się 
od przybycia rycerza do Nimaie. To znaczy, że rękopis ten pocho- 
dzi z czasu, w którym początek tego poematu jeszcze nie istniał ^). 
A dalej istnieją inne jeszcze utwory literackie, których głównym 
tematem jest przemiana siedmiorga dzieci w łabędzie. Utwory te 
omówimy po kolei. Jako pierwszą z tych powieści położymy znany 
nain już poemat o Matabrunie i przechodzimy zaraz do drugiej. 

Druga powieść o przemianie dzieci w łabędzie. 
Znajdujemy ją w łacińskiem dziele pod tytułem: Dolopaihos, sive 
de rege et septem sapientUnts ^). Autorem jego zakonnik Johannes de 
Alta Silya, a więc z klasztoru Haute-Seille w Lotaryngii. Napisane 
jest przed r. 1212, a należy do tak licznych, a zawsze nieco od- 



^). Sami tedy wskacnjenij na wssystkie argumenty, które prsedw nassemn 
prsypuisczenia przemawiają, a jednak go nie porzacamy, ponieważ widzimy 
w oba ntworach ten sam rodzaj fantazyi, i tę samą technikę poetycką. 

*) ed. Oesterley, 1873. 
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miennych wersyi powieści o Siedmiu mędrcach. Dolopatos tern się 
różni najwięcej od wszystkich innych, że zawiera tylko przypo- 
wieści mędrców, a więc siedem w zasadzie, zamiast czternastu. 
Otóż siódmą jest tutaj powieść o łabędziach (1. c. p. 73 — 9), która 
się w żadnym innym tekście tej powieści nie znajduje, a mówiąc 
to, mamy na myśli przedewszystkiem teksty wschodnie. Z tego wy- 
nika, że jest utworem zachodnim, na gruncie francuskim wzrosłym. 
Jest rzeczą niezbędną podanie jego streszczenia, a będziemy się 
starali zrobić je jak najkrótszem. 

Młody magnat pojechał do lasu na polowanie. Gk>niąc białego 
jelenia ^) zapędził się tak daleko, że zbłądził. Znalazł się przy zdroju, 
w którym kąpała się nimfa, trzymając złoty łańcuch w ręce. Za- 
brał jej ten łańcuch przemocą, przez co nimfa całą siłę oporu stra- 
ciła. Obiecał ją poślubić, a o północy wyczytała z gwiazd, iż po- 
rodzi od razu sześciu synów i jedną córkę. Nazajutrz zabrał ją do 
domu, jako żonę. Matka jego przyjęta ją na pozór uprzejmie, ale 
w duszy znienawidziła ją. To też gdy przyszedł czas urodzin, za- 
brała jej dzieci, kazała je pachołkowi zabić, a podłożyła siedem 
szczeniąt. Bozgniewany mąż kazał szczenięta utopić, a żonę w głó- 
wnej sali pałacu zakopać aż po piersi, dodając rozkaz, aby po je- 
dzeniu rycerze i służba nad nią myli ręce, wycierając je o jej 
włosy, oraz aby ją żywiono jedzeniem dla psów dawanem *). 

Pachołek tymczasem dzieci nie zabił, tylko porzucił w lesie. 
Znalazł je pustelnik, qui philosophandi gratia sUvam pro urbe dege- 
rat^ ingue specu morabałur. Żywił je mlekiem łani; później zwie- 
rzyną, którą sami upolowali. Tak upłynęło lat siedem, gdy magnat 
dzieci w lesie zobaczył, o czem matce powiedziiJ. WysłiJa ona 
tegoż pachołka do lasu, aby dzieciom zabrał łańcuszki. Trzymała 
je właśnie siostra w ręce, gdy się bracia kąpali, wydarł je jej, 
ale jej własnego zabrać nie zdołał. Teściowa dała je złotnikowi, 
aby z nich zrobił puhar, ale ani stopić, ani młotem rozbić się nie 
dały, z wyjątkiem jednego, który się nieco uszkodził. Z innego 
tedy złota zrobił puhar, a łańcuszki przechował. — Tymczasem 



^) Biały ten jeleń wskasuje na romanie celtyckiego pochodzenia, gdaie ich 
jest dato. Po sa tern nic joA celtyckiego w powiastce tej nie ma. 

*) To opowiadanie jest wa£ne xe wiględa na Tysi^ nocy i jedna. Uwal- 
my, że ta wersya jego jest odmienną od innych wersyi francaskich, nie anaj- 
daje się we wschodnich wersjach powieści o Siedmiu mędrcach, a anajduje się 
w Tysiąc nocy. 
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łabędzie wraz z siostrą poleciały na staw, otaczający zamek ojca. 
Tam siostra przybrała znów postać ludzką i chodziła żebrać do 
zamku. Jedną częścią jałmużny dzieliła się z łabędziami, drugą 
dawała nimfie nieszczęśliwej, przy której też w nocy sypiała. 
Zobaczył ją pan zamku, zdziwił się, że ma łańcuch złoty na szyi, 
zapytał ją, skąd je^st, ona opowiedziała wszystko, co wiedziała. 
Strach przejął teraz matkę i pachołka, który już pobiegł za dziew- 
częciem nad staw, aby ją zabić, ale pan to spostrzegł, miecz mu 
wydarł, do zeznań zniewolił jego i matkę. Wydobyto nimfę nie- 
winną z dołu, do którego jej nieprzyjaciółkę wsadzono. Złotnik 
przywołany oddał łańcuszki, łabędzie postać ludzką odzyskały, 
z wyjątkiem jednego, którego łańcuch był nadwerężony. Ten się 
przywiązał do jednego z braci i to jest ów sławny z tego na wieki 
łabędź, że w łodzi złotym łańcuchem ciągnął zbrojnego rycerza. 
Hic est cygnus de quo fama in ełemum perseoerat, quod catena au- 
rea militem in namcula trahat armatum. 

Taką jest powieść Jana zakonnika z Haute-Seille. Podobień- 
stwo jej do poematu o Matabrunie jest wielkie. Mamy i tutaj ma- 
tkę siedmiorga dzieci od razu urodzonych, zła teściowa wydaje 
dzieci pachołkowi na śmierć, a w miejsce ich podsuwa szczenięta, 
pustelnik dzieci wychowuje, mają one łańcuszki złote, które pa- 
chołek zabiera, wskutek tego przemieniają się w łabędzie, odzy- 
skawszy je, odzyskują postać ludzką; niewinność matki i tutaj 
na jaw wychodzi, a zła świekra jest skazaną na srogą karę. — 
Ale są różnice mniej lub więcej znaczne, o których niżej mówić 
będziemy, tutaj już zaznaczając, że łacińska powieść nie daje opisu 
pojedynku, ani oblężenia zamku Matabruny, wogóle nie zna ele- 
mentu rycerskiego. 

Co więcej: nie ma tu Boga, anioła, żadnego cudu, przez Boga 
sprawionego. Daje to powieści tej całkiem odmienny charakter 
Ona nie chce być wyjaśnieniem poematu o pochodzeniu Rycerza* 
z łabędziem, tylko ma myśl przewodnią całkiem odmienną. Jest 
jedną z powieści o Siedmiu mędrcach, a więc ma służyć iak wszy- 
stkie inne jako dowód, że kobiety są przewrotne, podstępne, kłam- 
liwe i ufać im nie można. Do tego dobrze się nadaje. Ale autor 
zna już powieść o Rycerzu z łabędziem, pod koniec bowiem wy- 
raźnie na nią wskazuje. Pytanie teraz, czy łacińskie opowiadanie 
jest starsze od poematu o Matabrunie, z którym ma tak wielkie 
podobieństwo? Na to pytanie odpowiedzieć wypada. 

16« 
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Całym Dolopathosem, a w szczególności opowiadaniem o ła- 
będziach, zajmował się najbardziej G. Paris. Jego zdaniem jest to 
powieśó ludowa przez Jana z Lotaryngii słyszana i spisana. Widzi 
w niej wiele pierwotnego wdzięku, dziwności i poezyi. Odnosi ją 
do dalekiej starożytności, mianowicie opis męki, na którą skazana 
jest nimfa, ma charakter mitologiczny: la deseripthn du supptice 
qui lui est infiig6 esŁ une description łvidemment tris primitwe et qui 
ne peuł aooir qu' une explicaHon mtfthologigtte^). Przyznajemy się, 
że nie rozumiemy zgoła, w czem leży mitologicznośó zakopania 
kobiety po piersi w ziemię i znęcanie się nad nią w sposób srodze 
bolesny, a niczem nie uzasadniony. Powiedzieliśmy już, że w tem 
znęcaniu się widzimy naśladowanie znęcania się Wenery nad Psy- 
cha^ naśladowanie pogrubione. Zapatrywania G. Paris uważamy za 
całkiem subjektywne, bo na żadnych dokumentach nie oparte. 

Utwór zakonnika Jana został później przetłómaczony w wier- 
szach na język francuski przez jakiegoś Herberta. Powieśó o ła- 
będziach jest tutaj opowiadana bez zmiany motywów ładnie, chociaż 
nieco szerzej '). Tylko przy końcu, niezadawalając się wspomnie- 
niem ogólnikowem o rycerzu, mówi wyraźniej, że on został następnie 
księciem Bouillon: Puis tint de Bauillon le duchieł y. 10085. Nie 
mamy przeto żadnego powodu, aby to tłómaczenie uważaó za oso- 
bną odmianę powieści. 

Trzecia powieśó o przemianie dzieci w łabędzie. 
Utwór ten, pisany w tyradach z rymowanych alexandrynów, ogło- 
szony został przez H. A. Todd^a pod tytułem: La naissance du Che- 
valier au eygne ou les Enfants changśs en cygnes^ 1889 r. Krócej 
można go nazwać Elioxe od imienia matki dzieci^). Treść jego 
w ogólnym zarysie następna: Król Lotar, panujący w pobliżu Wę- 
gier, zbłądził na polowaniu goniąc jelenia. Zmęczony, położył się 
i zasnął. Zobaczyła go Elioxa królowa, która mieszkała w jaskini 
sąsiedniej i zasłoniła rękawem swoim twarz jego od słońca^). Król 
obudził się, spodobał ją sobie i oświadczył chęć pojęcia jej za 
żonę. Zgodziła się na to, chociaż wiedziała, że umrze, urodziwszy od 
razu siedmioro dzieci. Zabrał ją król do zamku, gdzie w matce jego 
Matrosilii znalazła nieprzyjaciółkę. Poród nastąpił podczas nieobe- 



^) Romania II, p. '^90 n. oraz XIX p. 314 n. 

') Li romans de Dolopathos, ed. Brunet et Montaiglon 1856. 

^ Zob. Romania XIX p. 317. 

*) Motjw ten wzięty jest z romansu o Tristanie i Izoldzie. 



[245] AMOR I PSYCHE 245 

CD ości króla, który wyjechał na wojnę. Wszystkie dzieci miały 
łańcaszki s^ote na szyi, jak to przepowiedziała matka, która \)ez- 
pośrednio po porodzie umarła. Przepowiedziała była także, że z nich 
wyjdą królowie, którzy za morzem panować będą^). Teściowa wło- 
żyła dzieci do dwu koszów, i kazała słudze zanieść je w leśną 
gęstwinę, gdzie najwięcej dzikich zwierząt. Sługa, litością powodo- 
wany, postawił je na oknie pustelnika, który je przy pomocy swej 
siostry wychował, żywiąc mlekiem kóz swoich. Gdy syn z wojny 
powrócił, powiedziała mu matka, że zmarła żona jego porodziła 
siedem smoków, które jej rozdarły wnętrzności, a następnie odle- 
ciały. Po siedmiu latach inny pachołek zobaczył w lesie siódmaki 
z łańcuszkami na szyi, o czem powiedział Matrosilii, która mu po- 
leciła, aby im zabrał łańcuszki. Uczynił to, gdy spały. Przeciął 
łańcuszki ostremi nożycami, siostra jednakże, która spała osobno 
swój zatrzymała. Wszyscy bracia przemienili się, za przebudzeniem 
się, w łabędzie i ulecieli na rzekę, w pobliżu zamku króla płynącą. 
Siostra ich, którą pustelnik oddalił, poszła za nimi. Prosiła o chleb 
w zamku, następnie dzieliła się nim z łabędziami. Widział to król, 
a zaciekawiony pytał ją o powód przyjaźni dla ptaków. Powie- 
działa mu wszystko, co wiedziała. Król groźbą zniewolił matkę do 
wyznania winy, przyniesiono pięć łańcuszków, włożono je na szyje 
łabędzi, które odzyskały ludzką postać. Szósty łańcuch już był sto- 
piony na naprawę puharu królewskiego, to też szósty łabędź pta- 
kiem pozostał. Król przebaczył matce, a ucieszony, wyprawiał fe- 
styny i turniej. Pasowani na rycerzy, bracia rozjeżdżają się każdy 
w swą stronę szukać przygód. Z jednym z nich popłynął łabędź, 
a od tego właśnie mieli pochodzić zamorscy królowie. 

Ostatnie wiersze utworu wzięte są z poematu o Rycerzu z ła- 
będziem, aby w ten sposób połączyć jeden poemat z drugim. Autor 
omawianego utworu jest utalentowanym poetą, wierszowanie ma 
gładkie, zna wiele pieśni, o których wspomina. W osnowie trzyma 
się opowiadania Jana Cystersa z Haute-Seille, które zmienia dość 
często, ale nieznacznie. Najważniejsza różnica w tem leży, że kazał 
EIioxie umrzeć po porodzie, przez co usunął znęcanie się, które 
może było dla niego wstrętnem. To też król mógł przebaczyć 
matce, a poemat otrzymać zabarwienie pogodne, do którego przy- 
czyniają się także opisy festynów i turnieju. Widoczny w tem 



>) W Jeroiolimie. 
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jest wpływ romansów rycerskich. Autor jest pobożny, układa ładne 
modlitwy, ale cudów nie mnoży. Z Elioxy nie zrobił fei, chociaż 
dał jej dziwne dzieci. Pustelnik u niego wcale nie jest całkiem osa- 
motnionym, mając siostra do towarzystwa i kozy. O zachowanie 
konsekwencyi dba autor tak mało, że kazał porozcinać pięć łań- 
cuszków, a mimo to zachować im działanie mistyczne, albo czaro- 
dziejskie. Wogóle, nie śpiewa on dla publiczności lubiącej rysy 
grube i jaskrawe, jak w pieśni o Matabrunie, lecz raczej dla to- 
warzystwa więcej ogładzonego, wyższego. 

Niezwykle ładnym, mówi G. Paris ^), jest opis przebudzających 
się dzieci po odebraniu im łańcuszków. „Spały dzieci aż do świtu, 
a gdy pierwszy ze snu się wydobył, wyciąga ramiona jakby dla 
przyjemności, ale czuje we wszystkich członkach i wielkich i ma- 
łych, że się zmienia jego natura: na ciele, na twarzy, na ramio- 
nach, na nogach, wszędzie ma pióra, stał się ptakiem białym jak 
lilia, już nie był zdolnym słowa wygłosić. To samo stało się dru- 
gim, tak, że wszyscy sześciu stali się białymi ptakami, w powietrze 
się podnieśli. Biali są, mają długie szyje, a nogi czarne. Na to 
wszystko patrzała ich siostra, która głowę pod kołdrę wsadziła, 
ale tak, że trochę jej twarzy było widać (v. 2035)." — Ustęp ten 
wywołuje w nas przypomnienie, tylko nieco dalsze. Wszakże to 
u Apulejusza czytaliśmy coś podobnego. Oto co mówi, gdy już 
jego Lucius cały wysmarował się maścią: Jamjue alłemis conoHbus 
libratis brać/dis in avem similem gestiebam. Nee tUlae plumulae, nee 
usguam pinnulae; sed piane pUi mei crassantur in seUu, et euHs te- 
neUa duratur in corium; et in ezHtnis pcdmulis, perdito numero, toH 
digiti coguntur in singtdas ungulaa, et de spinae meae termino gran- 
dis cauda procedit. lam facies enormis, et os prolixum, et nares Juan" 
teSj et labiae pendulae. Sic et aures immodicis horripUant atictibus...., 
non avem me^ sed asinum mdeo... sed iam humatu) gestu simul et voce 
privattis*).,. W całości tedy dwa te opisy bardzo są do siebie po- 
dobne. W obu mamy metamorfozę i szczegółowy jej opis, co przy- 
padkowem być nie może. Zasługuje na uwagę, że oba opisy za- 
czynają się od wyciągania ramion, bo i Lucius miał zamiar w ptaka 
się przemienić, nie w osła. Przyjąć trzeba, że Metamorfozy Apale- 



>) Zob. Romania XIX p. 336. 
') Metamorfozy III, p. 24. 



[247] AMOR I PSYCUK 247 

jusza, oraz powiastka o Amorze i Psysze należały do książek sta- 
rofrancuskim poetom dobrze znanych. Oni wszyscy, pisząc te dzida, 
oddychali atmosferą Metamorfoz oraz Amora i Psychy; z tej to 
kopalni czerpali ideje i materyały, z których następnie nowe zło- 
żyli utwory. Wykazaliśmy to przecież w znacznej mierze, reszty 
domyślać się można. 

Czwarta powieść o przemianie dzieci w łabędzie. 
Znajdujemy ją w obszemem omawianem już dziele hiszpańskiem 
pod tytułem: Crran Conguista de Ultramar^ co znaczy: Wielka zdo- 
bycz za morzem. Mowa tu o zdobyciu Jerozolimy, a wciągnięto 
do tej historyi także pochodzenie Oodfryda z Bouillon'u. Podstawą 
opowiadania jest poemat o Beatrysie, ale z wielu dodatkowymi mo- 
tywami. Ponieważ to opracowanie nie wpływało wcale na ukształto- 
wanie poematów francuskich, przeto poprzestajemy na tej wzmiance^). 
Dodajemy, że matką dzieci jest tutaj Isomberta. 

Przechodzimy teraz do nowego pytania, a mianowicie, jaki 
jest stosunek tych utworów względem siebie? Pytaniem tem zajmo- 
wał się szczegółowo także Gr. Paris i taką daje odpowiedź'): po- 
wieść sama jest bardzo dawną i ma znaczenie mityczne. Opo- 
wiadano ją w Lotaryngii, gdzie ją spisał Jan z Wysokiego lasu. 
Obok jego opowiadania najwierniejszego powstało inne, nieco zmie- 
nione, z którego dwie wywodzą się wersye: EUoxa i zaginiony 
poemat, a z tego zaginionego Isomberta i Beatryx. 

Jak widzimy, punktem wyjścia dla paryskiego profesora jest 
powieść ludowa, która jest zarazem mitologiczną i opowiadaną była 
w ŁfOtaryngii. Zdaniem naszem takie przypuszczenie jest tylko 
przypuszczeniem, nie zaś wyjaśnieniem. Pragnęlibyśmy przede- 
wszystkiem dowiedzieć się, kiedy to lud ją utworzył, z jakiej mi- 
tologii ją czerpał, dla czego ją opowiadiJ właśnie w Lotaryngii, 
a nie gdzieindziej? Nam się zdaje, że nikt na świecie na te pyta- 
nia odpowiedzieć by nie zdołiJ. To też podziękować trzeba Blotemu, 
że pole badania w tej sprawie z owego mitologicznego i baśnio- 
wego chwastu oczyścił. Co do nas, to my i tutaj naszą zastosujemy 
metodę, starając się wyjaśnić tę powieść z ówczesnej literatury, 
zupełnie tak, jak to uczyniliśmy wobec pieśni o Rycerzu z łabę- 
dziem. Za ówczesną zaś literaturę uważamy nie tylko to, co wtedy 
pisano, ale i to co czytano. 

^) Zob. Romania 1. c. 
*) Romania XIX, p. 326. 
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Niezawodnie, że ten łabędź był zagadkowym i zadziwiającym. 
Dla czego był tak rozumnym, a brat jemu tak posłusznym? Odpo- 
wiedziano na to, że był przemienionym człowiekiem. *Autor tej od- 
powiedzi zamierzył sobie zadziwić słuchaczy swoich historyą o me- 
tamorfozie. A więc na podobieństwo Owidyusza i Apulejusza, któ- 
rych znano obu. Jeżeli korzystano z powieści o Amorze i Psysze, 
to nawet trudno im było nie korzystać z Metamorfoz. Pamphila 
w Metamorfozach przemieniła się w sowę, Lucius w osła, dla 
czego ktoś nie mógł się przemienić w łabędzia? Byle bez czarów, 
bo te są grzeszne. A więc sprawiły to feje, a wiara w feje była 
we Francyi powszechną. One się zjawiały przy narodzinach dzie- 
cka, albo przy chrzcinach jego i wyznaczały mu los, niekiedy dzi- 
waczny. Tak więc przemiana dzieci w łabędzie tłómaczy się cał- 
kiem dostatecznie sprawą fei. Siedem ich zjawiło się przy ich uro- 
dzinach i każda z nich jednemu dziecku dała łańcuszek na szyję 
z przywiązanym doń urokiem przemiany. Zamiast maści, której 
używała Pamphila, mamy tutaj łańcuszki magiczne, jedno tak mą- 
dre, jak drugie. 

Tak jest w pieśni o Matabrunie, a jakże ma się do tego Jan 
Cysters? On z matki dzieci robi nimfę (nympha), co ma znaczyć 
prawdopodobnie feję. To też każde z jej dzieci rodzi się z łań- 
cuszkiem. Nam się zdaje, że ten pomysł jest o wiele gorszy aniżeli 
pomysł w pieśni o Matabrunie, trudniej bowiem urodzić z łańcu- 
szkiem, niż otrzymać go po urodzeniu od fei. Powiedzielibyśmy 
tedy: Jan zakonnik zmienia wersyą już znaną, ale zmienia na 
gorsze. 

Teraz dalej: w Matabrunie leśniczy, oddany Matabrunie, do- 
nosi jej, że w lesie widział dzieci z łańcuszkami, które on z roz- 
kazu pani zabiera, z wyjątkiem jednego. — W Dolopatosie król pier- 
wszy zobaczył dzieci. Sądzilibyśmy, że przez to już powinny być 
ocalonemi, ale nie, król sam opowiada o tern matce, która teraz 
dopiero wysyła pachołka, aby zabrał łańcuszki. To było zbyt nie- 
bezpieczne wobec faktu, że król dzieci widzii^. A więc Jan Cysters 
zmienia na gorsze. 

W pieśni o Matabrunie najdzielniejszy z braci zachował swój 
łańcuszek, on też następnie stanął do walki, mając lat piętnaście. 
Podobny jest w tem do Partenopeusa, a jeżeli chcemy, to i do mło- 
docianego Amora, powieść nabiera charakteru rycerskiego i pro- 
wadzi już do czynów Rycerza z łabędziem. W Dolopatosie dziew- 
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czyna zachowała łańcuch, ale mimo to przemieniła się w łabędzia 
i poleciała z braćmi na staw przy zamku pana. Nie rozumiemy, 
dla czego chłopcy, kąpiąc się, nie zatrzymali łańcuszków na sobie. 
W Matabrunie jest lepiej, tam leśniczy śpiącym dzieciom zabiera 
talizmany. Znowuż trzeba powiedzieć, że Jan Cysters zmienia, ale 
na gorsze. 

Z tego wszystkiego wynika, że poemat o Matabrunie jest star- 
szy, podług niego układał Jan zakonnik swoją powieść, z niego 
przejął siedmioro dzieci, zostawiając ten fakt niezwykły bez ża- 
dnego upowodowania. Dodamy krótko, że autor Elioxy opiera się 
na opowiadaniu Jana z Wysokiego lasu, znowuż zmieniając je do- 
wolnie, ale zgrabnie. Ostatecznie tedy: autor Matabruny pisze swój 
poemat jako wstęp do bohaterskiego poematu o Rycerzu z łabę- 
dziem; autor Dolopatosa zmienia go, skracając i przystosowując do 
opowiadań moralnych o złośliwości kobiet; autor Elioxy zmienia 
znów tekst Jana, rozwijając tak, aby się poemat jego sam w so- 
bie podobał wyższemu towarzystwu, a zarazem mógł służyć za 
wstęp do pieśni o Rycerzu z łabędziem. 

Sądzimy tedy, że ani ludowej baśni o Rycerzu z łabędziem, 
ani też baśni o pochodzeniu dzieci zmienionych w łabędzie nie było, 
jak to przyjmuje Gr. Paris, a za nim wszyscy zgoła historycy sta- 
rofrancuskiej literatury. Twierdzimy, że wszystkie te ostatnie opo- 
wiadania są utworami żonglerów i poetów z końca wieku XII 

Z tego punktu widzenia podziwiamy ich ruchliwość umysłową, 
pomysłowość i twórczość, a na poparcie zdania naszego o pier- 
wszeństwie pieśni o Matabrunie, możemy przytoczyć własne zeznanie 
jej autora, który mówi tak: słyszeliście pieśń o Ryce- 
rzu z łabędziem, otóż nie ma tak starego człowieka, 
ani tak osiwiałej kobiety, którzyby coś wiedzieli 
o jego pierwszem pochodzeniu, albo w jakiej ziemi 
się urodził. Teraz to usłyszycie: Du chevcUier au eygne 
avez canchon aue, U n'a si viel hom, ne feme ń kenue Qui oncques 
en oist le premierę venue^ De quel terre fmt nes^ mais or ert entendue 
(v. 28 n.) To jest świadectwo rozstrzygające. Zonglerowie kłamali 
jak najęci, to prawda, ale w takiej sprawie żaden skłamać nie 
mógł, jeżeli nie chciał na siebie ściągnąć szorstkiej nagany słu- 
chaczy, albo współzawodników, którzyby tę powieść znali od ludu, 
przez Jana, lub autora Elioxy. Ci ostatni tedy zmieniali dowolnie po- 
wieść o Matabrunie. 
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Zapatrywanie nasze otrzymuje silne bardzo potwierdzenie z in- 
nej strony. Oto późniejsi poeci zmieniają powieść o Rycerza z łab. 
jeszcze inaczej i kierują ją w całkiem nową stronę. Początek do tego 
dał Gerbert de Montreuil, jeden z tych dwu, którzy ułożyli zakoń> 
czenia do poematu o Gralu, zaczętego przez Krystyana z Troyes. 
W tem swojem zakończeniu Gerbert doprowadza do małżeństwa po- 
między Perceyalem a Blanchefleur, którzy się już u Krystyana 
bez małżeństwa kochali, a co stało się przyczyną, że Perceyal świę- 
tego Gralu odnaleść nie mógł. Teraz małżeńska para, moralnie 
wydoskonalona, przepędziła noc pierwszą w zupełnej wstrzemięźli- 
wości. W nagrodę za to nad ranem zjawił się wysłannik boży, 
który Perceyala nazwał miłym bratem i przepowiedział mu co na- 
stępuje: z twego rodu wynijdzie panna miła i ładna, abyś to wie- 
dział, która poślubi bogatego króla, lecz wskutek grzechu i nieroz- 
tropności, bez winy, popadnie w wielkie niebezpieczeństwo, bo może 
być spaloną lub wygnaną. Ale porodzi syna, który ją z tego nie- 
bezpieczeństwa wybawi. Inne jeszcze będzie miała dzieci, które 
zdobędą liczne ziemie. Jeden z nich, a to jest naj ważniej szem, bę- 
dzie miał zrazu postać człowieka ładnego i przystoinego, stanie się 
później ptakiem, z czego się ojciec i matka smucić będą. Wiedz 
także, że starszemu synowi przygodzi się ładna awantura: będzie 
miał za żonę pannę, dla której zdobędzie ziemię przez bitwę. 
Z niego to urodzi się córka, której owoc będzie niezwykłym, a dro- 
gim wszystkim ludziom, bo z niej urodzi się trzech synów, którzy 
zdobędą Jerozolimę i grób i krzyż prawdziwy i). 

Ustęp ten jest bardzo zaciekawiający; mówi tu Gerbert, że 
Perceval i Blanchefleur będą mieli córkę, a będzie nią Beatryx, 
żona Orianta. To znaczy, że Gerbert wiąże pieśni o Rycerzu z łab. 
z pieśniami o św. Gralu. Beatryx ma być córką Perceyala. Co da- 
lej mówi, to wszystko nam już jest wiadomem i zgadza się z treścią 
wyżej rozbieranych poematów. 

Na tej samej drodze pójdzie Wolfram yon Eschenbach śmiało 
o wiele dalej, bo podług niego, z małżeństwa Perceyala i Gondwi- 
ramur dwu synów się zrodzi: Kardeiz i Loherangrin. Pierwszy 
otrzymał dziedzictwo po ojcu, drugi został wysłany z Munsalyaesche 



*) Potvin p. 210. 
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to znaczy z pałaca św. Grrala na pomoc księżniczce Brabanta, którą 
Wolfram zostawia bez imienia. Przybył do Antwerpii, nie do Nym- 
wegen, bo właśnie tamto miasto leży w Brabancie. Ponieważ zła- 
mała zakaz pytania, opuścił ją mąż na zawsze. Jeszcze dotąd Bra- 
banci o nich mówiąc). — Tntaj widzimy, że Wolfram całkowicie 
pomija powieść o przemianie dzieci w łabędzie, trzyma się tylko 
drugiej części poematu, który na swój sposób przemienia. Nie bie- 
rze atoli na siebie odpowiedzialności za te przemiany, tylko ją 
składa na Proyensala Guot^a (Kyot yon Proyenz) który (jak nas 
zapewnia) prawdziwą powieść zachował, podczas kiedy Crestien 
de Troyes ją zmienił. Otóż w literaturze francuskiej, ani prowen- 
sakkiej, nie ma ani śladu takiego utworu, być tedy może, że on 
jest wymysłem Wolframa. Ważniejszem jest to, że tutaj Rycerz 
z łabędziem jest bezpośrednio synem Perceyala. Nazwisko jego Lo- 
herangrin czyli Lohengrin, ma znaczyć Garin le Loherain, czyli 
Garin Lotaryngczyk. Wiemy, że takie nazwisko nosił bohater je- 
dnego z wielkich poematów starofrancuskich. 

Pojawiają się następnie w drugiej połowie wieku Xni dwa 
niemieckie poematy, tyczące Rycerza z łabędziem. Jeden z nich, 
der Schwanenritter^ przez Konrada z Wtlrzburga, trzyma się wersyi 
francuskiej, jak ją wyżej poznaliśmy; drugi zaś pod tytułem Lo- 
hengrin z roku około 1280 powieść pierwotną zmienia jeszcze bar- 
dziej w kierunku przez Wolframa naznaczonym. To też i tutaj 
mamy dziedziczkę Brabantu. Imię jej Elsam. Obrońcą jej jest Lo- 
hengrin, syn Perceyala, z Gralu przysłany na łodzi ciągnionej ła- 
będziem. Napastnikiem jest Telramund, jeden z dworzan zmarłego 
j^j ojca, który twierdzi, że Elsa jemu już małżeństwo przyrzekła. 
O słuszności jego twierdzenia może tylko pojedynek rozstrzygnąć, 
i w nim to obrońcą Elsy jest Lohengrin. Telramund jest zwycię- 
żony, Elza sama prosi Lohengrina, aby ją wziął za żonę. Zgodził 
się na to, ale pod znanym warunkiem. Za podmową jednej z dam, 
która nienawidziła Lohengrina za to, że zwyciężył jej męża w tur- 
nieju, zapytała Elza męża o jego nazwisko i pochodzenie. Łabędź 
ttię pojawił, Rycerz odpłynął. Taką jest opowieść, która służyła za 
podstawę Ryszardowi Wagnerowi do jego sławnej opery. Z pier- 
wotnej francuskiej powieści zostało w niej zawsze dość dużo, ale 



1) Zob. Wolfram v: Eschenbach ed. Lachmann 1872, księga Xyi, a iwlasi- 
csa pag. 387—8. 
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usunięto przedewssystkiem owych siedmioro dzieci. Pytanie, na 
którem polega poemat o Matabrunie, już nie było na czasie, już 
było rozstrzygnięte. 

Pewną jest rzeczą, że poemat o Rycerza z łabędziem zyskał 
bardzo na połączenia ze św. Grralem. Tajemnicze pojawienie się ry- 
cerza, warunek przez niego postawiony, tajemnicze zniknięcie, wszy- 
stko to nabrało lepszego npowodowania. Tajemniczą jest przecież 
także powieść o Amorze i Psysze. Niektóre wybitne jej wpływy 
przeniesione na grunt średniowieczny, przedstawiają się tam zrazu 
w formie nie dość związanej, nie dość zaokrąglonej i dopiero z cza- 
sem, pracą całego szeregu umysłów, doszły do wydoskonalenia. 
W końcu utworzył się niejako nowy mit o Rycerzu z łabędziem, 
a jest prawdopodobnem, że mity starożytne tworzyły się w sposób 
podobny. 



II. Les Eyifances Gode/roid (Młodzieńcze lata Godfryda^). 

Seignor, oids canchon dant U mot sonł rerai 
Si com dii li eałoires, ne vos en mentirai 
lyYdain la damoisele un petit vo8 dirai 
S*entendre le roles, hien vo8 defńserai 
Comment fu marinę, la veriii en 8ai, 
Li jentiex emperere, dont tant conti vo8 ai 
Sires est d*AUemaigne de Coloingne et d*Au8ai 
A une penteeoste tint sa cort a Cambrai, 

Panowie słuchajcie pieśni całkiem prawdziwej, historyą po- 
twierdzonej, bez kłamstw, a mianowicie jak pana Ida (córka Ryce- 
rza z łabędziem) wyszła za mąż, co mi dobrze jest wiadomem. 
Już dużo opowiadałem o cesarza, panu Niemiec i Kolonii i Aasai*)- 
Na Zielone święta dwór on zebrał w Cambrai. Wszyscy panowie 
tam się zjechali, także i księżna (z Bouillon) z córką Idą. Przybył 
także młody i grzeczny hrabia z Boulogne, Eustachy. 



^) La cbanBon da choTalier au cygne et de Grodefroid de Bouillon ed. 
Hippeau 1877, III. 1—189. 

*) Aasai znaczy Alsacyą. Bardzo waine jest, co poeta mówi, źe już dało 
opowiadał o cesarza Niemiec i Kolonii. Gdzie to opowiadał? Oto w poemacie 
o Rycerza z łabędziem. Z tego wniosek, że ten sam żongler jest antorem pieśni o Ry- 
cerza z łabędziem i pieśni o młodości Godfryda. 



[268] AMOR I PSYCHE 253 

Było to w same Zielone święta, cesarz z panami poszedł do 
kościoła, gdzie wielką mszę śpiewał biskup z Akwitanii. Po nabo- 
żeństwie wrócili do sali, zatrąbiono na mycie (rąk), poczem zasiedli 
do stołn. Piętnastu hrabiów usługiwało, Eustachy podawał wino, 
krajał mięso, a czynił to zgrabnie. To też po obiedzie prosił cesa- 
rza, aby mu dał za żonę Idę, córkę księżny Bouillon^). Cesarz 
przywołał księżnę i zapytał, czy się zgadza na to małżeństwo. Chę- 
tnie się zgodziła, bo już od poczęcia córki wiedziała, że ma być 
hrabiną w Boulogne. Cesarz ujął Idę za rękę i w obecności wszy- 
stkich oddał ją Eustachemu. Po obiedzie wyjechali panowie na bło- 
nie, aby harcowaó, księżna do kościoła poszła. Wieczorem była ko- 
lacya, a po niej żonglerzy śpiewali i grali na skrzypcach. Poszli 
już wszyscy na spoczynek, tylko hrabia z Boulogne przywołuje 
dwu gońców, aby im dać polecenia. 

Hrabia wysłał gońców z wezwaniem do wszystkich wasalów, 
aby się na sobotę stawili. Księżna córkę kąpała, przygotowywała 
jej suknie. Wasalów stawiło się 4000. W niedzielę stu rycerzy 
udało się po Idę, wsadzono ją, ubraną bardzo bogato, na muła hisz- 
pańskiego, zaprowadzono do św. Krzyża. Tutaj cesarz nadał hra- 
biemu księstwo Bouillon, poczem ślub się odbył. Mszę odśpiewał 
biskup wyświęcony. Przez cały dzień bawiono się kosztem cesarza- 
Po obiedzie sami żonglerzy grali na skrzypcach, harfiści na har- 
fach, inni na psalteryonach, U conteor^ powieściarze opowiadali ro- 
manse i awantury. Hrabia rozdawał wszystkim płaszcze, muły, ko- 
nie, tak, że go chwalili. — Dla nowożeńców przygotowano bogate 
łoże, pobłogosławione ze wszystkich stron przez biskupa. Historya 
opowiada, że tej nocy poczęła hrabina dzielnego harcownika, który 
otrzymał na imię Eustachy. 

Tejże nocy hrabina miała dziwny sen. Widziała się przenie- 
sioną do Jerozolimy przed sam grób Jezusa. W świątyni spostrze- 
gła pełno puszczyków i nietoperzy, które sig gnieździły nad wiel- 
kim ołtarzem. Z jej ust wyszły 2 orty i jeden gryf, które powy- 
pędzały owe puszczyki i nietoperze, następnie ją przeniosły na 
szczyt wieży Dawida, skąd ogłądała całe miasto i kraj cały. Orły 
usiadły na jej ramionach, gryf u piersi jej się uwiesił, wnętrzności 
jej wyciągnął, przez Złotą bramę wyleciał, którędy przechodził Je- 



') Upowodowanie oświadczyn hrabiego Eastachego zgrabnońcią w asłagi- 
waaia prsy cesarskim stolo jest anamiennem na owe czasy. 
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« 

ZUS, wszystkie mury opasał jej wnętrznościami. Obudziła się dama^ 
dwa razy zakrzyczała. Przeżegnał się Eustachy, a gdy się dowie- 
dział o powodzie, rzekł: widzenie twoje ma wielką donioriośó 
a znaczy, że twoje potomstwo wywyższy ciebie i Jerozolimę. 

Nazajutrz ugościli cesarz i cesarzowa młodą parę bardzo 
uprzejmie, do stołu usiedli wszyscy obecni bez krzyku i bez kłótni. 
Śpiewali żonglerzy, na skrzypcach grali Bretonowie. Następnie hra- 
bia odesłał żonę do Boulogne, sam z cesarzem udał się do Akwiz- 
granu, gdzie złożył hołd. Nazajutrz pojechał do Bouillon, aby objąć 
to księstwo w posiadanie i kazać sobie przysiądz wierność miesz- 
kańcom i urzędnikom, obiecując zachować prawa mieszczan i ry- 
cerzy. Książę saski przemocą chciał to księstwo zabrać, za co 
w Nimaie zabity został. Po tygodniu udał się do Boulogne, gdzie 
go radośnie ładna żona przywitała. 

Tutaj postanowił wyprawić wesele i polecił seneszalowi, aby 
je urządził wspaniale. Seneszal udał się konno do Lonyiller, gdzie 
hrabia posiadał do spółki owczarnię z tysiąca owiec. Rzekł do wspól- 
nika, aby mu 20 baranów pożyczył, co też ten niezwłocznie uczy- 
nił^). Stała się przytem rzecz, której się dziwili wszyscy zgroma- 
dzeni księża, opaci, mnisi, rycerze, mieszczanie, damy i kanonicy- 
Pomiędzy baranami był jeden czarny, a jego łopatkę właśnie hra- 
bia z hrabiną dostali do jedzenia. Hrabina Ida chciała wróżyć z ło- 
patki, a gdy ta już była z mięsa obrana i oczyszczona, przypatry- 
wała się jej uważnie. Hrabia ją prosił, aby wróżyła. Po pewnem 
drożeniu się rzekła: jedliśmy dzisiaj cudzą własność, ten baran na- 
leżał do twego wspólnika, a sam jeden był czarny. Hrabia nie 
chciał temu wierzyć, zawołał seneszala, a ten potwierdził, co hra- 
bina powiedziała. Za to odstąpił hrabia żonie swoją część owczarnia 
aby owego wspólnika wynagrodziła jak należy ^). Mówiła hrabina 
dalej, przypatrzywszy się łopatce z uwagą: ciesz się hrabio, bo 
Bóg nam da dobre dzieci: jednego hrabiego, jednego księcia (dttc) 
jednego księcia udzielnego (prince) i dwu królów, a razem będzie 
tylko trzech synów. Dziwili się wszyscy, jak to być może. Oto 
tak, rzekła hrabina: pierwszy syn będzie hrabią w Boulogne, drugi 
będzie księciem w Bouillon, które posiadasz przezemnie, trzeci bę- 

^) Szczeg^ót ten rzaca ciekawe światło na sposób gospodarowania w wiel- 
kich dobrach w owym czasie. 

') Urabia, zdaje się, czai się zawstydzonym, że się wspólnictwo wydało, oraz 
że pożyczone barany dawał na stół. 
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dzie księciem udzielnym w arabskiej ziemi, a ci dwaj będą nastę- 
pnie królami w Jerozolimie ^). Hrabia prosił Boga, aby się tak stało 
jak hrabina wróżyła. 

Wesele trwało dwa tygodnie, poczem się goście rozjechali. 
Przyszedł czas, gdy hrabina urodziła syna, który otrzymał imię 
Eustachy. Do chrztu go trzymali opat z St Giosse i opat od St. 
Bertina. Sama hrabina go karmiła, nie chcąc, aby się wynaturzył 
przez mamkę. Gdy już do sił doszła, udała się do kościoła, bogato 
ubrana w hermeliny i sobole, pas miała na sobie ozdobiony topa- 
zami, agatem, szafirami. Pas ten chronił noszącego od wszelkiego 
robactwa. NtM hom qui Vait sor lui mar dotera vertnine. Nastąpiła 
uczta, przy której wielu było Bretonów i Pikardczyków i zacnych 
żonglerów, którzy śpiewali bardzo silnie i głośno. 

W drugim roku hrabina urodziła drugiego syna, jak mówi 
historya. Ten to w Jerozolimie jedną strzałą trzy zabił ptaki od 
razu, z czego się Turcy bardzo smucili Przyszedł i syn trzeci, 
a wszystkich karmiła sama hrabina, co ludzi bardzo dziwiło. Zda- 
rzyło się raz, że gdy hrabina była w kościele, jedno z dzieci w do- 
mu bardzo płakać zaczęło. Piastunka przywołała spiesznie jedne 
z dziewczyn, aby dziecko nakarmiła. Sądziły, że hrabina tego nie 
pozna, ale ona spostrzegła, że dziecko miało mokrą gębę. Rozgnie- 
wała się strasznie, że aż zczemiała, dziecko położyła na stole, ku- 
lała je tak długo, aż mleko wyrzuciło, poczem je obok innych po- 
łożyła, wszystkie nakryła swoim płaszczem hermelinowym i usia- 
dła przy nich. Wszedł do tego pokoju hrabia, a zdziwiony, że hra- 
bina na jego przybycie nie wstała, zapytał o przyczynę ? Odpowie- 
działa, że ona należy do wyższych godnością aniżeli on, bo oto 
pod płaszczem ma hrabiego, księcia i króla. Hrabia się uśmiechnął 
na to proroctwo, które go cieszyło. 

Pobożną była hrabina, włosiennicę wdziewała, wkładała ostre 
kamyki do trzewików, które na gołych nogach nosiła, do kościoła 
chodziła chętnie, biednych odziewała^ ołtarze zdobiła, mnichów, 
księży i kleryków szanowała. 

Gdy już najmłodszy Balduin miał lat ośm, a najstarszy 10, 
ojciec kazał ich uczyć z książek, jeździć konno, harcować, mieczem 
robić, lancą najeżdżać, grać w szachy i tabliczki (iables)^ sidła na 



^) Dni^ lyn Godefroi, ksiąAę Boaillon, byt królem w Jerozolimie, a po je^ 
śmierci królem Um zoital brat jego Balduin, ai dotąd hrabia, albo ksiąię Edessy. 
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ptaki zastawiać, co wszystko więcej lubili, niż książki (dergie) 
Harce bardziej ich wabiły, niż nieszpory albo kompleta. Zawsze 
byli ładnie ubrani, suknie i trzewiki mieli do miary ^). 

Eustachy miał lat 12, i już był roztropny, odważny i ugrze- 
czniony. Wtedy postanowili rodzice wysłać go na dwór króla an- 
gielskiego, aby tam sobie rycerstwo zdobył. Dali mu pieniędzy 
obficie, dużo sukien, sokołów. Zabrał ze sobą dziesięciu towarzyszy, 
sług i pachołków 26, oraz 4 rycerzy, starszych i ugrzecznionych. 
Na statek wsiedli w Wissant, wnet do Doyres przepłynęli. Stamtąd 
jechali przez Cantorbile (Canterbury) i Rochester do Londynu, gdzie 
się król znajdował. Gospodą stanęli naprzeciw św. Pawła u boga- 
tego mieszczanina. Tam kazał Eustachy przygotować wielką wie- 
czerzę i ogłosió na ulicach, że wszystkich do siebie zaprasza. Wielu 
przybyło, bawili się wesoło, ubodzy otrzymali obficie żywności 

Nazajutrz udał się Eustachy do kościoła, po mszy czekał aż 
król wyjdzie, aby mu się przedstawić, jako syn hrabiego z Boulo- 
gne. Król go zaprosił na dwór, dał mu miejsce za swojem krze- 
słem i kazał trzymać złoty kubek do picia. Wszyscy go polubili, 
ponieważ był bardzo szczodrym. Rozdawał towarzyszom wszystko, 
co miał, suknie, sokoły, konie. Pierwszemu kucharzowi dał futro 
z soboli i płaszcz z sobolowymi brzegami, drugiemu kucharzowi 
pierścień z kamieniami i kunie futro ^). Elról także go lubił i na 
polowaniu kazał mu nieść swój kołczan. Bardzo zgrabnie umiał 
służyć syn hrabiny, córki owego rycerza, którego łabędź do brzegu 
przyciągnął i który tu dużo doznał przykrości od innych baronów, 
aż odjechał, gdy termin nadszedł (p. 32). Modliła się hrabina go- 
rąco do Boga, do św. Katarzyny, do św. Dyonizyusza, za synem 
aby mu cześć przyznali. 

Tymczasem hrabia Eustachy w Boulogne ciężko zaniemógł. 
Opadł z ciała, siły stracił, w łóżku już trzy miesiące leżał. Mo- 
dliła się za niego hrabina, msze śpiewać kazała Benedyktynom, 
ale choroba nie ustępowała. Zamyślił korzystać z tego wasal jego, 
nieuczciwy a bogaty, nazywał się Rainaumes. 

Ów wasal nazywał się Rainaumes, od hrabiego posiadał Mon- 
sternel jako lenno. Wierność powinien był zachować tem bardziej, 



^) Dowiadajemy się tataj, co ceniono w wychowania młodych baronów, 
a co lekceważono, jako niestosowne do ich stanu. 

') Wszystkie te szczegóły są bardzo znamienne. 
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źe synowie hrabiego jeszcze byli młodzi i żaden nie był rycerzem. 
Otói on zebrał swoieb krewnych i wawasorów, obiecał im wielkie 
nagrody, aby mu pomogli hrabiego zniszczyć i hrabstwo sobie przy- 
właszczyć. Najechał na jego ziemie, palił wsi i miasteczka, zabierał 
ludzi, bydło, wszelkie ich mienie, zamki łupił. Na tę wiadomość 
hrabia zrywi^ się z łóżka, aby bronić swej własności, ale na no- 
gach utrzymać się nie mógł. Tak był zmartwiony, że śmierci pra- 
gnął. Hrabina poradziła, aby dać o tem znać synowi w Londynie. 
Wysłano gońca, ten przybył na zamek króla, właśnie gdy Eusta- 
chy stał z kubkiem za królem przy obiedzie. Pociągnął go za rę- 
kaw, powiedział co się stało i że hrabina przeklnie pierś, która go 
karmiła, jeżeli się nie pomści na Rainaumie. 

Słysząc to Eustachy, mówi do króla: panie, odbierz kubek! 
Król się zaśmiał i rzekł: co ci się stało, Eustachy, mnie się pić 
nie chce teraz! — Odbierz, bo rzucę, na św. Feliksa zapewniam! — 
Ejról odebrał kubek, a Eustachy, nie żegnając się, spiesznie wyszedł. 
Pędził konno aż do Cantorbile, gdzie się gorąco modlił w kościele 
Św. Trójcy, krzyżem leżąc, następnie do Dover jechał, do Wissant 
się przeprawił w nocy, mówiąc, że jest królewskim posłuicem. 

Prosto ku Monstemel pędził Eustachy, po drodze widział spu- 
stoszoną ziemię. Spotkał rycerza, którego prosił, aby mu konia 
swego pożyczył. — Panie, to tylko klacz, wstyd byłby dla ciebie! — 
Wnet ci ją oddam, tylko dawaj. — Pojechał dalej, innego rycerza 
zabrał do towarzystwa, pod Monsterenel zobaczył zdrajcę, bawią- 
cego się z innymi, zaraz go wyzwał, pancerz i piersi i serce mu 
przebił. Zawrócił teraz i spiesznie do Wissant pojechał, przeprawił 
się do Dover, do Londynu przybył o południu, za krzesłem króla 
stanął. Zapytał się król: co się z tobą stało przedwczoraj? Z pe- 
wnością wezwała cię przyjaciółka twoja? Żartował sobie król z niego, 
a Eustachy powiedział tylko: nie mogłem zrobić inaczej. 

Towarzysz jego tymczasem zajechał do Boulogne, aby oznaj- 
mić hrabiemu, że już Rainaume nie żyje. — Eto go zabił? zapytał 
hrabia, trzy razy się żegnając. — Syn wasz Eustachy, sam na to 
patrzałem! — Niech będzie błogosławiona godzina, w której się uro- 
dził, zawołała hrabina, płacząc z radości! — Tego samego rycerza 
wysłano do Londynu, aby zawiadomił króla, jakiego zucha ma przy 
sobie. Zaczekał rycerz, aż król od stołu wstanie i wtedy mu zdał 
sprawę z poselstwa. Zdziwiony król zapytał: co mówisz, więc on 
był za morzem? — Tak jest Panie. — Teraz król kazał przywołać 

17 
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Eustachego, ktx5ry siedział przy jedzenio; wyrzuty ma czynił, ie 
nic mn nie mówił o swej wyprawie. Byłby mn dał rycerzy do po- 
mocy, sam byłby z nim pojechał, aby zdrajcę ukarać. — Odpo- 
wiedział młodzieniec, że nie śmiał tego uczynić i sam jeden poje- 
chał. — Teraz król: wykąp się Witasse, towarzyszy twoieh za- 
opatrz, bo dla twego honoru ty i oni wszyscy rycerzami pasowani 
będziecie. Tobie dam lenno, zrobię cię seneszalem Anglii. — Upadł 
Eustachy do nóg królowi, ale ten go podnióoŁ 

Idzie Eustachy do swego hotelu, wszyscy się kąpią i myją. 
Król kazał dla wszystkich nowe ziobió ubranie. Zgrabny Eustachy 
przywdział najprzód koszulę jedwabną, na nią włożył tunikę w pasy, 
pantalony miał w kwiaty, płaszcz z wschodniej materyi. Jak sokół 
przewyższa srokę, srebro ołów, róża pokizy wę, tak przewyższał mło- 
dzieniec wszystkich towarzyszy. 

Jadą wszyscy na dwór bez wrzasku, król ich przyjął uprzej- 
mie, sala pełna była różnych ludzi, a byli także harfiści i Bretono- 
wie, były skrzypce i symfonie i powieóciarze śpiewający (conteors 
de sona) i różne żonglerstwo. To trwało aż do nocy. Teraz ndaje 
się młodzieniec do kościoła św. Pawła, gorąco się modli o honor 
dla siebie, o życie dla ojca. Czuwał przez noc całą w kościele aż 
do rana, mszy wysłuchał przy ołtarzu św. Marcina. Teraz do pa- 
łacu wrócił, gdzie bardzo było głośno. Pokrzepili się chlebem, mię- 
sem i winem, poczem go król rycerzem pasował. Dwu hrabiów 
wdziało mu trzewiki, sam król przypiął mu złote ostrogi, wdziano 
mu pancerz bielutki, jak kwiat głogu, przywiązali mu hełm, pocho- 
dzący od króla Konstantyna, cesarza rzymskiego. Hełm ten należał 
następnie do króla Aiąuina, na nim został zdobyty przez barona 
G^rin'a, następnie go posiadał król Francyi za pośrednictwem Ba- 
sina złodzieja, który go ze skarbca księcia zabrał w złodziejski spo- 
sób; w końcu król angielski otrzymał 'go przez jednego ze swych 
kuzynów 1). — Sam król opasał go dobrym mieczem stalowym, na 
plac wyprowadzono rumaka karego, z siodłem z ryby morskiej. 



*) Un ślme li lathsrent qui fu roi Conatentin — L'emperłor de Rcme^ 
puia fu li roia Aiąuin; En une grant batailU que fistrent aarrazin^ Fu eanąuis 
sor le roi dsl bon v<U8al Oirin; Puis Vot li roia de Franehe par le larron Basin, 
Cui el tresor le duc le prist par larreekin eto. ▼. 1589 n. Wainem ta jost wy- 
mienienie Aiqiiin*a i Basina. Pierwssy jest główną postacią w poemacie tegoś na- 
iwiska; drngi występuje w poemacie Jehan de Lanson. Nasi poomat jest więc ^6- 
źniejszy od nich. 
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czaprak jego był z przodu ze wschodniej tkaniny, z tyłu z hermę- 
linów, uzda warta była dużo szterlingów — aż do Renu nie było 
ładniejszego konia. 

Witasse go dosiadł, w rękę ujął lancę jasionową, tarczę miał 
pokrytą skórą delfina. Wszyscy teraz wyjechali wraz z królem na 
błonie nad Tamizę. Tam ustawiono kwintanę na dwu słupach, za- 
wieszono na niej pancerz, a na to silną tarcz. W tę figurę uderzył 
Eustachy lancą, tak że przebił tarcz i pancerz, a lanca aż do rę- 
kojeści przeszła na drugą stronę.] Podziwiał to król i wszyscy ba- 
ronowie (y. 1621 n) ^). Harcują wszyscy aż do zachodu słońca, po- 
czem król wszystkich do siebie zaprosił. Weselili się wszyscy? 
a żonglerzy grali na instrumentach; Eustachy i dla nich okazał się 
hojnym: dał im płaszcze i tuniki i futra, tak że wszyscy byli za- 
dowoleni. To też kochali go wszyscy, bo nie był dusigroszem; złota, 
ani srebra nie chował. Dziś każdy bogacz tylko o sobie myśli, 
szczodrość i zacność jest znienawidzoną, panią jest chciwość, która 
wszystkich upodliła, i królów, i hrabiów, i biskupów, i opatów. Co 
więcej gadać? Dobrego nic nie ma '). 

Tak więc, panowie, Eustachy został rycerzem, mając lat 13 
i pół. Wraz z nim pasowanych było 30 jego towarzyszy. Bardzo 
się z tego ucieszył ojciec jego, który z łaski Jezusa nawet i wy- 
zdrowiał. 

Hrabia z Boulogne wyzdrowiał i zajął się wychowaniem dwu 
młodszych synów Godfryda i Balduina. Ładnie wyrośli, zgrabni są 
i grzeczni. Godfryd już miał lat 14, ale tego nigdzie na służbę 
hrabia nie posłał, bo jego kochał najbardziej. Gdy już miał lat 17, 
nie było przystojniejszego młodzieńca w całej Francyi, tak pismo 
zapewnia: che eonie teaaiture. 

Otóż w kwietniu na Wielkanoc pasował go ojciec na rycerza 
wraz z innymi, których liczby nie wiem. Świetną mu przywdziano 
zbroję, przy pasano miecz przez Galanda ukuty, równocześnie z Du- 
rendalem, mieczem Rolanda; na tarczy miał dwa lwy młode, na 



') Ta sabawa, albo racr-ej ćwicstenie wojskowe, wspominane jest kilkakrotnie 
w literaturze wieków irednich. Zdaje się, ie quintana'qu%ntaine pochodii jeszcze 
ze staroiTtności, a w gimnastyce znana jest do dzisiaj. Jest to rzacanie drążków 
okutych do słupa z głową ruchomą na zawiasach. 

') Znane nam to zapatrywanie poetów starofrancuskich co do szczodrości 
powtarza sie i tutaj, co dowodzi, że było bardzo rozpowszechnionem. W całości 
opis ten jest bardzo zajmującym jako obraz ówczesnych obyczajów. 
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chorągiewce prsy lancy trzy orły latające jako znak (enseigne)^). 
Tak wyjechał na harce, po których uczta się odbyła, a następnie 
żonglerzy grali na skrzypcach i śpiewali, byli także zacni powie- 
ściarze (conteor) z Poiton i Bretanii i z za morza (z Anglii) i z in- 
nych krajów. Uprzejmy Witasse tak ich obdarzył, że żaden się nie 
skarżył przy odejściu. 

Po skończonych uroczystościach kazał hrabia przywołać God- 
fryda i polecił mu, aby się udał do cesarza i prosił go o przyzna- 
nie mu księstwa Bouillon jako lenna. Gk>dfryd pojechał z 15 ry- 
cerzami, przybył do Nimaie, gdzie go cesarz za podbródek uchwy- 
cił i ucałował. Podczas gdy rozmawiali, przybywa panna, córka 
kasztelana Ivon'a, do nóg się cesarzowi rzuca i skargę zanosi prze- 
ciw kuzynowi Guidonowi, który, korzystając ze śmierci jej ojca, 
i z jej sieroctwa, zabrał jej całe dziedzictwo. Cesarz kazał niezwło- 
cznie posłać po Guidona, aby się wytłómaczył. Guido przybył 
i oświadczył, że jej ojciec kazał jej wstąpić do klasztoru, a jego, 
syna swej siostry, zrobił dziedzicem. To on gotów stwierdzić walką 
przeciw komukolwiek bądź. Cesarz polecił baronom, . aby sąd wy- 
dali. Dwunastu ich zasiadło do rady i tak zawyrokowali, że jeżeli 
panna nie znajdzie obrońcy, to wszystko straci. Panna prosiła 
swych wasalów i krewnych, aby stanęli w jej obronie, ale żaden 
do tego nie miał odwagi. Powstał Grodfryd, zapytał cesarza, czy 
słuszność jest po stronie panny, a gdy ten go o tem zapewnił, 
oświadczył, że on się jej obrony podejmuje i dał rękawicę jako 
zastaw (gage). 

Każdy z przeciwników miał teraz dać poręczycieli. Guion 
dał ich 15, panna tylko dwu dała, krewnych swoich. To mało, 
oświadczył cesarz, że zaś nikogo więcej znaleść nie mogła, więc 
siebie samą w zakład daje, na co się cesarz zgodził. Po złożeniu 
przysięgi na relikwie św. Jerzego, przez obu rycerzy, że mówią 
prawdę, wyznaczono pojedynek na poniedziałek po Zielonych świę- 
tach. Obaj mszy wysłuchali, następnie wyjechali na błonie. Tutaj 
Godfryd jeszcze raz wezwał kasztelana, aby nie krzywdził (swej 
bratanicy i nie popełniał ciężkiego grzechu; na co mu Guion: 
przyjacielu, czy ty czasem nie byłeś mnichem w Citeaux, że ta- 

') Widzimy, śe Godfryd nie miał la młoda łabędzia jako znaku, a Łakśe, 
te na tarczy i chorągiewce mii^ różne znaki; Graindor powiedział, że ksi^ 
z Bonillon miiU smoka na proporce, co znaczy, że jeszcze stałych znaków ry- 
cerskich nie było, gdy poematy te były pisane. 
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kie kazanie umiesz gadać? Tyle je sobie cenię, co dwie główki 
czosnka ^). — Po takiej odpowiedzi, rozgniewany Qodfryd najeżdża na 
kasztelana, ale ten był starszy, silniejszy, bardziej wprawiony. Walka 
była długa i ciężka, a skończyła się tern, że Grodfryd bocznem 
cięciem, którego się wyuczył, zdji^ kasztelanowi głowę. Panowie, 
jak sądzicie, rzekł GhKlefroi do straży, czy pojedynek zakończony? 
Tak jest, odpowiedzieli, a panna otrzyma swe posiadłości. — Cesarz 
kazał zdjąć zbroję z rycerza, odziać go pięknym płaszczem (manłel) 
obok siebie go posadził. Panna złożyła mu grzeczne podziękowanie, 
a on jej na to: piękna (bdle)^ nie uczyniłem tego ani dla dota, ani 
dla srebra, tylko dla miłości Boga. — Odjechała panna niebawem, 
Gk>defroi został jeszcze, aby otrzymać inwestyturę, co gdy się 
stało- księciem był nazwany. Pojechał do Bouillon, odebrał tam 
przysięgę wierności od kasztelanów, wawasorów. Wszyscy ją chę- 
tnie złożyli. 

Usłyszycie odtąd pieśń niezwykłą, zgodną z historyą i prawdą. 
W ten sam dzień św. Jana, gdy Godefroi odbierał przysięgę, wiel- 
kie było święto w Mecce, dokąd Sułtan zwołał swych wasalów. 
Zebrało się 30 admiridów (emirów) 20 królów koronowanych i 100 
biskupów podług ich obrządku. Sam kalif, który jest ich pierwszym 
apostolikiem, miał kazanie. Po tej uroczystości na cześć Mahometa 
bawili się wszyscy wesoło. Jutro dowiedzą się dziwnej nowiny. 

Matka Corbarana, stara Calabre, wyszła pod noc z miasta, 
usiadła w ogrodzie, na gwiazdy patrzała, wróżyć zaczęła, a to co 
wywróżyła, było bardzo smutne. Chciała się zabić z żalu, tylko że 
noża nie miała. Już się urodził ten, który miał jej wnuka Cornu- 
maranta pozbawić królestwa. 2iemdlała z żalu stara Calabre. 

Przytomność odzyskawszy, wyszła z ogrodu, a rano modliła 
się do Margota, Apolina, Jupitera, Noiron'a '). Baronowie zebrali się 
w mahomeryi (meczecie), dokąd się i Calabre udała, modląc się 
klęczący. Wyszli po nabożeństwie wszyscy i ona z nimi, a wtedy 
usiadłszy, z ręką na podbródku, tak mówiła do sułtana: panie, we 
Francy i żyje trzech młodzieńców z tego samego małżeństwa, jeden 
z nich, Godefroi, jest księciem w Bouillon, dwaj drudzy są bardzo 



1} Podobnie odpowiadał Renier Bycenowi z tabędsiem. Cały ten epizod 
I panną osieroconą jeit powtórzeniem pT%ygi)dy i księżną Bonillon, tylko bei ma- 
tki i bea malśeństwa. 

*) Noiron anaoay Nerona, a Margot prawdopodobnie Merkurego. 
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młodzi. Wróżby moje powiedziały mi, że to oni właśnie zdobędą 
Syryą, Niceę i Antyochią i Liche (Laodiceę) i Tolon (Ptolomaidę), 
i Cezareę i port św. Szymona. Słysząc to sułtan, poruszył wąsami, 
ale milczał. 

Rozgniewany był sułtan, w końcu tak przemówił: mówisz 
jak szalona, nic w tern nie ma prawdy, głupi ten, kto temu uwie- 
rzy. Na te słowa przyszedł właśnie Cornumarant, któremu swoje 
proroctwo powtórzyła. On także uwierzyć nie chciał, przeto przed- 
stawiła mu je dokładniej. Ci, którzy ciebie i ojca twego pozbawią 
królestwa, przyjdą z za morza. Pochodzą od rycerza, którego ła- 
będź przywiózł. Jeden z nich ma imię Gk>defroi, drudzy jeszcze 
są młodzi. Za trzy lata wojsko ich się ruszy. Pierwsze będzie zni- 
szczone przez Solimana i mego syna, ale po niem przyjdzie drugie, 
które się pomści. Prowadzić je będzie Godefroi i jego bracia. 
Zdobędą Niceę i Antyochię i wieżę Dawida. Panem będzie ten, 
który w obliczu wszystkich zabije trzy ptaki jednym strzałem. 
Już 300 lat temu Dyana to przepowiedziała, a teraz nadszedł czas 
wypełnienia. — Słysząc to Cornumarant, przestraszył się bardzo, 
ledwie nie zemdlał, ale już teraz sobie postanowił iść zobaczyć tego 
Godfryda. 

Miły wnuku, mówiła stara, słuchaj mnie dalej. Ten ród Ła- 
będzia wywłaszczy cię i będzie potężny, ale i oni następnie upa- 
dną, pójdą w zapomnienie. Nasza wiara się podniesie, odzyska 
wielką część ziemi. Wtedy król francuski zbierze nowe wojsko, 
przyjdzie tutaj, aby pokutę czynić i pomścić się na Turkach. Ale 
ci niech się niczego nie boją, bo jeżeli tam nie będzie rodu Łabę- 
dzia, to nie doznają porażki. 

Ów król francuski z wielką mocą przybędzie przez Konstan- 
tynopol, ale wiedz, że wojsko jego od głodu wyginie i drożyzny. 
Turcy z murów pokazywać im będą chleb, aby ich jeszcze więcej 
pognębić, a potem ich wybiją, jak zwierzęta leżeć będą niepogrze- 
bani. Król sam powróci do swego kraju pełen żalu^). 

Znacznie później nowe przyjdą zastępy z całego świata, bo 
do tego kraju przywołają nasi sławnego admirała Salahadina. Ten 
będzie bitny, hojny i groźny. On Babilonu będzie panem, on Jeru- 
zalem zdobędzie i Ascalon i Cezareę, a o Acre będzie się bił trzy 
lata. Przy tern oblężeniu będzie król pełen pomyślności, Filip bę- 



*) To się odnoBi do drogiej krncyatyf którą prowadiit Ladwik VII. 
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dzie miał imię. Byłby pierwszym na świecie, gdyby nie chciwość 
i skąpstwo. Moje wróżby mówiły, że on może rozbiłby Mahometa, 
gdyby nie ród, który go nienawidzieć będzie i na życie mu na- 
stawać. 

Miły wnuka, w tem wojsku będzie z północy stary cesarz 
z kwitnącą brodą. On pierwszy mszy przez Apulią, Kalabryą i Ro- 
syą. Na morze wcale nie pójdzie. Ale zanim tu dojdzie, zginie 
z całą drażyną. Wtedy dopiero zjawi się Filip i zdobędzie Acre, 
ale bardzo mu będą nastawać na życie inni, a nawet swoi: (jri home) 
Zazdrościć sobie będą wzajemnie, to też Jezus, ich Zbawiciel, nie bę- 
dzie ich bronił. Jednego zostawią panem, potem powrócą za morze. 
Więcej powiedzieć ci nie mogę, bo chmara zasłoniła mi gwiazdy^). 

Wzdycha sułtan oraz baronowie jego, i wszystko to spisać 
kazali. Miły wnuku, dodała Calabre, nigdy już ród Łabędzia nie 
będzie tak potężny, jak w owym czasie. To wam opowiada Benaud, 
że sułtan aż poczerwieniał od gniewu'). 

Na to powstał kalif, ich apostolicus albo kardynał, powstał 
ze złocistego krzesła i tak przemówił: wczoraj o północy przed 
pianiem koguta, matka Corbarana wróżby stawiała i widziała, że 
z za morza przybędą narody, które naszą ziemię zdobędą, dla tego 
za pokutę (ptn- nom de penUanee) nakazuję wam, aby każdy, który 
ma tylko 3 żony, wziął ich sześć. Starajcie się najrfodzić dzieci, 
któreby obroniły ziemię od innowierców. 

Nazajutrz rozjechali się poganie, Comumarant wrócił do Je- 
rozolimy i oświadczył ojcu, że niezwłocznie uda się do Francyi, 
przebrany za pielgrzyma, aby zobaczyć swego śmiertelnego wroga. 
Zmartwił się bardzo stary Corbadas z tego oświadczenia, załamy* 
wał ręce, bo się obawiał, że syn jego zginie w podróży, ale na- 
próżno go odwodził. 

Comumarant przygotowuje się do drogi. Jednego tylko we- 
źmie towarzysza, biegłego w językach łacinnika ze Syryi. Dwa 
noże stalowe zrobić kazał, ostre jak brzytwy, a do nich dwie po- 
chwy, bo zamyśla zabić księcia z Bouillon. Nikt prócz ojca o jego 
podróży nie wiedział, tajemnie opuścił miasto, przebył ramię mor- 
skie Św. Jerzego (Bospor), był w Konstantynopola 3 dni, do Sy- 



') To się odnosi do^ tneciej kraeyatj, do Barbarostj, orai do sporów po- 
międsy Filipem Au^^stain a Bynardem Lwie serce. 

*) Dowiadujemy się tutaj, jakie hjlo imię ionflera. 
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eylii się skierował, na dwór Tankreda przybył i Bo&nonda. Przy 
bramie stanęli jak ubodzy pielgrzymi z palmami w rękn. Prosili 
o pożywienie. Wprowadzono ich do pałacu, gdzie otrzymali po- 
dostatkiem chleba i mięsa i wina, a że to był dzień barona iw. 
Marcina, więc widzieli tam zebranych wielu rycerzy. Ale za nic 
ich sobie mieli. 

Opuścili miasto obaj pielgrzymi, żartują sobie z baronów sy- 
cylijskich, przybyli do Salemo, skąd do Rzymu się udali. Włainie 
tam apostoUk, biało jak kwiat ubrany, zebrał ,koncylium wielkie 
z 2000 księży i opatów. Byli (Saraceni) w kościele, ale wigilii nie 
odmawiali, widzieli ich wszystkich, z papieżem mówili, przy stole 
jego jedli. Nazajutrz poszli dalej, przez górę Jowisza (Mon-Jeu, 
wielki Bernard), a ponieważ słyszeli, że hrabia Baimond z St Gille 
jest najwalniejszym baronem w chrześcijaństwie, przeto chcieli zo- 
baczyć jego bogactwo i zacność. Usiedli tam przy bramie pod 
drzewem, o miłosierdzie prosili, jako pielgrzymi. Nakarmiono ich, 
wieczerzali razem z hrabią, nocowali w mieście, nazajutrz dalej 
poszli, drwiąc sobie z hrabiego, oraz jego bogactw i dzielności. 
Już się teraz Comumarant o los Syryi nie boi, bo widział, że 
Francuzi są biedni i bez wartości^). — Następnie zaszli do Puy, 
do biskupa, który ich także nakarmił i napoił, nocleg wskazał, 5 
soldów dał na drogę. Ach Boże, że też nie wiedział, jacy to zdrajcy, 
którzy Godfryda chcą zabić skrycie. — Do Blois następnie przy- 
byli, gdzie ich hrabia Stefan pytał o Grób prawdziwy, nakarmił, 
napoił, 5 soldów dał na drogę. Nocowali w domu Urbana *). — Idą 
dalej, do Etampes doszli, gdzie przebywał król Filip z żoną Kon- 
stancyą i bratem Hugonem li Maine. Tutaj także gościnność zna^ 
leźli, z królem przy stole jedli. Odchodząc, żartowali sobie z króla 
i dworu jego. Jeżeli owi trzej bracia nie są lepsi od wszystkich, 
mówili, to możemy być spokojni. — Z Elstampes poszli do Nor- 
mandyi, która jest blisko Bretanii. Dobrego hrabiego Roberta za- 
stali w Costances (Coutance), który ich także o Ziemię świętą py- 
tał, przy swym stole ugościł. -^ Tak przeszedł Comumarant przez 



^) Widsimy b tego, jak wielka wartoftś prijpUywano bogactwa w owjid 
esAfie. 

*) Pewnofó, a saraiem laehwatoAś, jaką śonglerowie okaaiąją w •wjch wia- 
domoioiaolif jeit ■damiewąjąoą. Tak n. p. B«nsad wie, po lia niby pnetato la- 
tach, a jakiego mieiscaanina itanąt goepodą Comimiarant w Bioii, on, który ni- 
gdj nie iitniat. Tak lamo widtieliimj q Graindora. 
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Pontieo, Abbeville, Amiena, Arras, Yalenciennes, Hainaut i Mona 
i Lićge. Stąd do Lotaryngii się dostali, księcia w Metz znaleźli, 
opowiadali mu o Sułtanie i Grobie, prawdę i kłamstwo. — Przeszli 
przez pastę Ardeny, aż do Saint-Trond zapielgrzymowali, do boga- 
tego opactwa. Usiadł król na ziemi, między innymi ubogimi, pro- 
sząc o jałmużnę. 

Do St Trond przybył Comnmarant, usiadł przed klasztorem, 
rozmyilał, jak dojdzie do Bouillon i zabije księcia. Wychodzi opat 
z 10 zakonnikami, idzie do starosty (preyost), przed którym ma 
sprawę, a potem go prosi o miłosierdzie, jako pielgrzym z Ziemi św. 
Popatrzał na niego opat, który już był w Jerozolimie, zobaczył 
bliznę na jego twarzy, przypomniał sobie, że go zna, do klasztoru 
zabrał, ugościł. Po jedzeniu rzekł do niego opat: gdym był w Je- 
rozolimie, zaniemogłem ciężko, tyś mną się przez dwa tygodnie 
opiekował, poznaję cię, jesteś królem Jerozolimy. Powiedz mi, co 
cię tutaj sprowadziło? 

Sysząc to Comumarant, osłupiał i już za nóż chwytał pod 
siermięgą, tylko że go powstrzymał jego towarzysz. Odpowiedział, 
że opat się łudzi, że on jest pielgrzymem, pogan nienawidzi, któ- 
rzy konie swe przy Grobie Jezusa postawili. — Roześmiał się opat 
i rzekł: dobrze się wykręcasz, ale nmie nie przekonasz. — Na- 
prawdę dobył teraz Saracen noża, zabije opata, bo nie chce, aby 
go przed kimkolwiek zdradził. Opat ucieka, Saracen nożem za nim 
rzuca, ale go chybił, poczem w izbie się zamknął. Opat zwołał lu- 
dzi, którzy z mieczami, kijami i maczugami do pokoju wtargnęli, 
Saracena ujęli z przodu i z tyłu, bili go nie pomału, bo zabił je- 
dnego z ludzi. Teraz dopiero upadł opatowi do nóg i obiecał, że 
wyzna, dla czego tu przybył. Ten zaś z wdzięczności za dawniej 
doznaną opiekę, zapewnił go, że nie będzie tego żałował. 

Comumarant, zapewniony, opowiedział opatowi wszystko, co 
go do tej tajnej podróży spowodowało, całą wróżbę starej Calabre. 
Otóż gdyby zobaczył, że Godfryd, który go ma wydziedziczyć, nie 
jest dzielnym, ani potężnym, ani hojnym^ to go zabije nożem; na- 
tomiast uszanuje go, jeżeli go takim znajdzie. — Na to opat, że 
za dwa tygodnie pokaże mu księcia i braci jego, a wtedy sam bę- 
dzie się mógł przekonać. Tymczasem zatrzymał go u siebie i go- 
ścił po królewsku, tajemnie zaś wysłał swego przeora z 3 mnichami 
do Godfryda, aby mu donieść, jaka jest o nim wróżba na Wscho* 
dzie i aby zewsząd ściągnął rycerstwo, wspaniale je ubrał i uzbroił 
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pokoje swego pałacu ozdobił cennemi inateryami\ tatarakiem i miętą 
wyścielił, wieczorem rzęsiście oświetlił. Wtedy opat przybędzie ze 
swymi Saracenami, aby byli zdumieni tem. co zobaczą. Słysząc 
o wróżbie, książę ukląkł zwrócony ku Wschodowi, pobożnie się 
modlił, we wszystkiem też za radą opata postąpił. 

Wysłał gońców Godefroi do ojca swego w Boulogne i do 
braci i do baronów, do Kolonii, Metz, Brukseli, do Limburga, Na- 
mur i do Mons, wszystkich prosząc, aby z rycerstwem, przystojnie 
odzianem, do niego zjechali. Zjechali się panowie z rycerstwem 
w liczbie 10.000. Książę im dokładnie opowiedział, dla czego ich 
sprosił. Chce olśnić Saracena, zadziwić. Podzielili się na hufce: 
pierwszy miał prowadzić Enguerrand de St Pol, drugi hrabia Pon- 
tieu, trzeci książę z Lovanium, czwarty książę Lotaryngski, piąty 
Robert z Flandryi; na końcu miał się zjawić Godfryd w towa- 
rzystwie braci, biskupa z Metz, księcia z Limburga, hrabiego z Hai- 
naut hrabiego Hugona z St. Pol i innych poważnych baronów 
wszystkich z drużynami. 

Wyjechał opat Grćrard z Saracenami do Bouillon, a miał ze 
sobą 10 rycerzy i 12 zakonników, którzy jego dwór tworzyli- 
Kiedy się już zbliżali do zamku Oodfryda, zobaczyli Enguerranda 
z 400 rycerzami, na dzielnych koniach i w błyszczących zbrojach. 
Co to za ludzie, zapytał Saracen? — Oni należą do drużyny księ- 
cia, a wyjechali tutaj, aby się zabawić! Opat przywitał się z nimi 
i zapytał: Odzie jest książę? — Jest w Bouillon w swym pałacu. 
Niezadługo spotkali drużynę hrabiego Pontieu, a widząc ich bogate 
zbroje i proporce, mówi Cornumarant: to pewnie książę? — Bynaj- 
nmiej, to są ludzie jego — Następnie spotkali księcia Loyanium 
z drużyną harcującą. — Podziwiał ich Saracen i rzekł: ten jest 
książę! — Mylisz się, to jego ludzie. — Jeszcze bardziej zdziwił 
go książę Lotaryngii ze świetnym orszakiem. Panie, to już pewnie 
książę! — Nigdy książę nie wyjeżdża z tak małą drużyną. — 
Hrabia Flandryi nadjechał ze wspaniałym orszakiem. Już widzę 
księcia, zawołał Saracen! — To nie on, odrzekł opat, jego orszak 
jest świetniejszy. — Coraz więcej utwierdzał się Cornumarant w my- 
śli, że Jerozolima jest dla niego straconą. 

Wreszcie wyjechawszy z doliny, zobaczyli nową drużynę. 
Ci już nie mieli zbroi, ani tarczy, tylko bardzo bogate ubrania. 
To z pewnością jest książę, zawołał Saracen! — Tak jest, tym 
razem się nie mylisz, rzekł opat, z takim orszakiem wyjeżdża 



[267] AMOR I PsłYCHR 267 

książę; dzisiaj wyjątkowo ma mniejszy, bo tylko 400 osób. Opat 
zaprowadził Saracena do księcia, przedstawiając jako swego gościa, 
pielgrzyma z Jerozolimy. Książę uprzejmie go przywitał, pytając, 
którędy szedł, dokąd idzie? Następnie zbliżyli się do miasta, gdzie 
mieszkańcy tańczyli po nlicach, ładnie ozdobionych jedwabiem 
i materyami. Pełno tam było sokołów, psów gończych. Weszli do 
pałacu, którego sale obwieszone były aksamitem, jedwabiem, suknem 
cennem. Wszyscy goście byli ubrani kosztownie. Książę pierwszego 
opata zaprosił do mycia, następnie Saracena, poczem zasiedli do 
stc^u. Obfitość potraw była wielką. Comumarant był odurzony tern 
wszystkiem co widział, bogactwem, mnogością dworzan. To jeszcze 
nic, rzekł opat, to jego dwór zwyczajny, gdyby przyjaciół sprosit, 
zebrałoby się 100.000. — Zwrócił się Saracen do swego towarzy- 
sza i rzekł: teraz uważam ową wróżbę za prawdziwą. Nigdy zna- 
komity Tiebaud, mąż Arabeli (Orable) nie miał około siebie ta* 
kiego dwom ^). Jeżeli ten książę z braćmi zechcą się udać za mo* 
rze z ich świetną drużyną, nie wątpię, że zdobędą całą naszą zie- 
mię. Nic się przed nimi nie ostoi. — Towarzysz jego Armeńczyk 
(Hermins) pocieszał go, budził w nim otuchę, zapewniając, że on 
się oprze im wszystkim. 

Po jedzeniu książę wstał od stołu, jedni hrabiowie, markizo- 
wie i rycerze zasiedli do szachów, inni harcowaó się udali, inni 
tańczyć poszli na błonie, inni przypatrywać się walce dzików i nie- 
dźwiedzi ^). Książę został w sali, Saracen pytał się opata, czy może 
zwierzyć się Godfrydowi kim jest i po co tu przybył. Opat go za- 
pewnił, że żadne mu wskutek tego niebezpieczeństwo nie grozi, 
tak zacnym jest książę. Gornumarant zbliżył się do księcia, słu- 
chajcie, co mu mówił. 

Poszedł Comumarant do księcia i rzekł: widzę cię tak dziel- 
nym i dobrym i zacnym i szczodrym, że wyznam ci moją tajem- 
nicę. W Mecce wróżba powiedziała, że ty z braćmi zdobędziesz 
Antyochyą i Jerozolimę, a ja będę przez was wydziedziczonym. 
Z tego powodu tu przybyłem przebrany. — Kto ty jesteś, zapytał 
go książę głośno wobec wszystkich ? — Jestem królem Jerozolimy, 
opat mnie tu przyprowadził, cieszę się, żem z tobą mówił, teraz 



') Ongues Tiebaus U bera, qu% maris fu Orable, N^ot nul jor en aa vie 
tani riche e&neatable, v. H526. To tię odaoti da goste Gaillaame** d'Orange. 
*) Całość opisu daje obrai dnia fiwiatecznego na wielkim dworze. 
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powrócę do mego kraju, jeżeli na to pozwolisz i zapewnisz mi bez- 
pieczeiistwo. — Panie, odpowiedział książę, jeżeli taka jest wola 
Jezusa, z pewnością nie zaniedbam udać się za morze, zdobyć Je- 
rozolimę, z pogaństwa ją oczyńcić. — Ucieszyli się baronowie z tej 
odpowiedzi, a Gomumarant rzekł: książę Godefroi, uprzedzam cię, 
że zanim to wykonasz, walka będzie ciężką i krwawą, ale jeżeli 
mnie zwyciężysz, to dla mnie wstydu nie będzie. Powiedz mi tylko 
jeszcze, jeżeli łaska, kiedy wyprawę podejmiesz? — Najpóźniej za 
lat pięć. — Dobrze, do tego czasu utwierdzę wszystkie zamki i mia- 
sta, wojsko dobrze uzbroję, a bid się będę do upadłego. 

Dwa dni gościł Gomumarant w Bouillon, poczem prosił księ- 
cia o pozwolenie odjazdu i bezpieczeństwo na drogę. — Jak daleko 
moja ziemia sięga, zapewniam ci bezpieczeństwo, a teraz proszę, 
abyś żądał, czegokolwiek potrzebujesz, a wszystkiem służyć ci 
będę. — Podziękował król za tę dobroć, ale z niej nie korzystał. 
Opat nakazał siodłać konie, sam Gtodfryd milę pieszo ich odpro- 
wadził, baronowie za nim jechali, harcując. 

Zajechał opat z królem do Saint-Trond, a nazajutrz Gomu- 
marant w drogę się wybrał, znów jako pielgrzym, pieszo, z grubą 
laską z jabłoni w ręku, ubrany w kudłatą suknię (escUwine). Od- 
prowadził go dobry opat Gćrard na milę drogi. 

Słuchajcie panowie pieśni ciekawej, żaden żongler lepszej 
wam nie zaśpiewał. Wszakże to od tej awantury wzięła początek 
wyprawa krzyżowa i zdobycie świętego miasta. Jedzie Gomumarant 
ucieszony, że życia nie stracił, ale cóż, zanim wieczór zapadnie, 
w wielkim się znajdzie niebezpieczeństwie. Bo oto ściga go Thierry 
z Losanne, z dwoma towarzyszami, rycerz, którego Gk>defroi wy- 
pędził z kraju, a który sobie pomyślał, że zabiwszy Gornumaranta, 
łaskę księcia odzyska. Zaczaił się więc przy drodze, napadł na Sa- 
racenów, lancą przebił na śmierć towarzysza króla, który rozsier- 
dzony, tak go laską pielgrzymską po głowie uderzył, że mu się 
mózg rozprysnął. Teraz zabiera mu tarcz i miecz, drugiego z na- 
pastników rozciął na dwoje, trzeci uciekać zaczął. Goni go Gomu- 
marant na koniu Thierry'ego, dłoń mu uciął i żąda wyznania, czy 
to nie Godefroi z opatem na niego tę zasadzkę urządzili^). Dowie- 
dział się, że niesłusznie ich posądzał. Nakazuje mu teraz, aby się 
postarał o pogrzebanie zabitych, oraz aby doniósł opatowi i księciu 



') WidBimj s tego, jak niebeipiecine były drogi w owym ciaiie. 
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O tern, co się stato. Książę tak był rozgniewany, z powoda zasadzki, 
że gotów byl kazać powiesić ostatniego wspólnika, ale na prośby 
opata darował mu życie, ciesząc się, że Cornumarant cały i zdrowy 
z tej przygody wyszedł. 

Po długiej i uciążliwej podróży wrócił Cornumarant do Jero- 
zolimy, do pałacu ojca swego, króla Corbadasa. Zemdlał ojciec z ra- 
dości na widok syna, o którego życie słusznie się lękał. Ale gdzie 
twój towarzysz? — Opowiedział Cornumarant, jak zginął z ręki 
zdrajcy Thierry'ego Alemana. — Czy byłeś w Bonillon? — Byłem? 
a nie zdołiJbym opowiedzieć tego, com widział w jednym dniu 
długim majowym, chociażbym zaczął ze skowronkiem, a mówił do 
komplety. Sułtan nie ma takiego bogactwa, takiego dworu, jak 
książę Bouillon. Zapowiedział mi, że przyjdzie zdobyć cały kraj 
wraz z Jerozolimą. Sułtanowi nic nie zostawi, ani stopy ziemi. — 
Należałoby, abyś sam to Sułtanowi oznajmił. — To też przenoco- 
wawszy, zaraz nazajutrz udał się Cornumarant w drogę do Sorma- 
sany, do pałacu Sułtana, przed którym stały drzewa ze złota z ema- 
lią. Przybył tam w czerwca, gdy siano się robi, sułtana znalazł 
w towarzystwie czterech królów i admirała Jugain'a. Opowiedział 
mu wszystko, że był w Bouillon, w Ardenach, rozmawiał z Ood- 
frydem, który postanowił cały Wschód zawojować, aż do Mekki. 
Jak tam zaszedłeś? — Pieszo, w przebraniu pielgrzyma! — Ile 
ma drużyny Godfryd? - Miał przy sobie 10.000, a najbiedniejszy 
jeszcze był bogato ubrany. W razie potrzeby może zebrać 100.000. — 
Wiedział książę, kto ty jesteś? — Sam mu powiedziałem, bo poznał 
nmie opat z St. Trond, powiedziałem mu także o wróżbie. — Obe- 
cni zaczęli szemrać na to, a Sułtan rozgniewany rzekł: chwyćcie 
go i wtrąćcie do więzienia, karkan na szyję mu rzućcie, on nas 
zdradził, przez niego zguba na nas przyjdzie. Sądzić go będziemy. 
Na to przyjeżdża Gorbaran i Garsion i Soliman, królowie Sułtanowi 
poddani, wchodzą do pałacu. 

Corbaran z Olifeme, Garsion z Antyochii, Soliman z Nicei, 
byli potężnymi wasalami a przyjaciółmi i krewnymi Comumaranta. 
Wchodzą do pałacu i pytają, z jakiego powodu ta wrzawa? — 
Cornumarant ma być o zdradę sądzony. — Pytają go, o jaką zdradę? 
Opowiedział im o swej podróży, o wróżbie, oraz o groźbie God- 
fryda, o jego wielkiej potędze. Ale nie zdradził nikogo, swej nie- 
winności gotów bronić przeciw dwu, trzem, albo czterem najlepszym 
wojownikom. — Tak dobrze, daj zastaw Sułtanowi, a gdyby cię 
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chciał pokrzywdzić, wszyscy mu wojnę wypowiemy. Na głos tego 
rogu mego, rzekł Corbaran, niezwłocznie 10.000 wojska wpadnie 
do paiaca^). 

Królowie ndają się do Sułtana. Gorbaran klęka przed nim, 
i tak przemawia: panie, ja twój wasal, upraszam cię, abyś miał 
litość nad tym krewnym naszym. Oskarżony jest niesłusznie, niech 
to udowodni przeciw najbitniejszemu na Wschodzie Turkowi, 
a jeżeli będzie zwyciężony, powiesić go możesz. Oto mój zastaw 
na to. — Sułtan z gniewem odpowiedział, że zakładu nie przyjmie; 
Cornumarant jest zdrajcą, tajemnie umówił się, aby mnie wydzie- 
dziczyć, a samemu bezpiecznym zostać. Dzisiaj jeszcze będzie po- 
wieszony. Gorbaran prosi natarczywiej, sułtan odmawia coraz 
groźniej i przywołuje admirałów, aby winnego natychmiast do wię- 
zienia odprowadzili. Słysząc to Gomumarant, poskoczył do tej czę- 
ści sali, gdzie wisiały tarcze i miecze, uzbroił się, ściął głowę naj- 
bliższemu Turkowi. Gorbaran w róg zadął, 10.000 Turków wpadło 
do sali, biią ludzi Sułtana, Gomumarant samemu Sułtanowi a^raża, 
zabił już kilku Saracenów, straszna wszczęła się bitwa. Sułtan roz- 
kazuje z miasta całego zebrać wojowników i pomścić się swojej 
zniewagi, bo inaczej wszystkim odbierze posiadłości. To też zjawia 
się król Medów ze swoim oddziałem, ale wnet go zabił Gomuma- 
rant, zjawia się admirał z Goine (Iconium) i almanzor z Nubii, 
i książę z Orkanii. Odnowiła się straszna bitwa, krzyczą ranni, 
a zabici milczą. Siła Sułtana okazała się większą, Gorbaran się cofa, 
zostawiając na trawie wielu zabitych, bo walczyli dzień cały. Gor- 
numarant spiesznie do Jerozolimy się oddalił. 

Nazajutrz Garsion i Gorbaran spotykają Almulaina, wielkie 
u Sułtana mającego znaczenie. Tego proszą, aby pośredniczył po- 
między nimi a panem ich. Obiecał to, do sułtana się udał, oświad- 
czył mu, że Gomumarant gotów się upokorzyć przed nim i walką 
stwierdzić, że żadnej zdrady względem niego nie popełnił. Sułtan 
rozwścieklony ani słyszeć chce o tem, z wojskiem pójdzie na niego, 
wydziedziczy go, wypędzi. Almulaine spokojnie mu przedstawił, że 
niesłusznie Gomumaranta oskarżył, niesłusznie obrony mu odmówił, 
nie dziw tedy, że się starał uwolnić od więzienia, do którego miał 



') Pojedynek ii^dowj, obycsaj Eachodniej Earopj, iongler naiwnie pnenoti 
do Saracenów. Widsimj, ie wprowadza tataj te tamę osobj, które jot anamy 
2 poematów Graindora, tylko Garsiona przekręcił oa Graciona. 
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być wtrącony. Każdy z nas uczyniłby to samo. Jeżeli pójdziesz 
z wojskiem na niego, to on także zbierze swoje i być może, że 
zostaniesz pobity. Radzę więc, zapewnij mu bezpieczeństwo, a on 
stanie przed tobą. — Choć niechętnie, zgodził się Sułtan na to, 
wysłał do Cornumaranta pełnomocników, Almulaine'a, Aufage'a 
i Aumachora. Ci pojechali do Jerozolimy, publicznie zapewnili mu 
bezpieczeństwo od sułtana, sami za niego poręczając. Cornumarant 
zebrał krewnych swoich: Corbaranta, Lwa Czerwonego, Solimana, 
Oarsiona i innych. Z nimi tedy i z wojskami ich udał się do Sor- 
masane, do Sułtana. 

Przybył bitny i butny Cornumarant z przyjaciółmi . do Sor- 
masane, a z nimi 100.000 wojska. Zostawili je za miastem, ze sobą 
tylko 10.000 zabrali, bez zbroi, ale z ukrytą pod sukniami bronią. 
Sułtan wyznaczył króla z Pinkrenie do walki, ale tego odrzucił 
Cornumarant, jako niegodnego siebie; wyznaczył Sułt&n króla Boi- 
dentu, ale i ten został odrzucony; wyznaczył Lwa z gór, prawdzi- 
wego olbrzyma, Cornumarant z lekceważeniem cofnął swą rękawicę. 
Będzie z tego bitwa, mówili obecni, zginie dużo Turków. Sułtan 
wyznaczył Femaganta Aupatrisa. Nie było równego mu rycerza, 
aż do kraju Lutyków (^Lutis). Tego przyjął Cornumar&nt z chęcią. 
Obie strony dały zakładników. Nazajutrz ma się odbyć walka na 
wysepce, gdzie tylko sami walczący zostaną. Cornumarant poszedł 
czuwać przez noc w świątyni Wenery, nazajutrz odprawił dla niego 
nabożeństwo ich arcybiskup, poczem się lekko posilił i zbroić się za- 
czął. Miał hełm po królu Dezyderynszu, następnie otrzymał go Ca- 
raheus od Ogiera li Danois; uzda na konia jego była w Yiane zro- 
biona dla Oliyiera, gdy z Rolandem miał walczyć. Uzbroił się 
w lancę, w kilka ostrych pocisków, dwa sztylety; chciano mu 
jeszcze dać dwie maczugi, ale on, biorąc przykład z Francuzów 
obciążać się nie chciał-). 

Aupatris modlił się w świątyni Jowisza i uzbroił się podobnie. 
Także Sułtan wdział zbroję znakomitą, oraz inni królowie. Przeci- 
wników przewieziono przez wodę, bitwa się zaczęła, z brzegów rzeki, 
z murów i z wież mnóstwo ludzi się jej przypatrywało ^). Zderzyli 
się, lance im się połamały, już Aupatris konia stracił, już na ziemi 



*) Ten flzczegól prsypomina Partenopeuia, a w\licxe&ie posiadacsj hełmu 
i asdj wskazuje, że aator sna chansons de gęste. 

') Scenę tę przejął śpiewak z poematu Girard de Yiane. 
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leżal. Usiłaje teraz przeciwnikowi konia zabić, po głowie go ude- 
rzył odłamem lancy, ale go tylko ogłuszył, następnie miecz ma 
w sam tył wsadził! Rozgniewany Oomumarant o stratę dobrego 
konia, natarł na Anpatrisa zapalczywie, zranił go mocno w łopatkę, 
ogłuszył cięciem w głowę, tak, że miecz mu wypadł z dłoni. 

Już mu Comumarant pof^tał hełm podwójny, teraz mu ranę 
w głowę zadał. Zachwiał się odurzony Anpatris, upadł na kolana. 
Widzą to jego przyjaciele, i proszą Sułtana, aby walce koniec po- 
łożył, jeżeli nie chce być wielce zawstydzonym. Bo Comumarant 
głowę utnie Aupatrisowi, a wtedy życie stracą także jego zakła- 
dnicy. Dał się przekonać Sułtan, z brzegu zakazał dalszej walki, 
z czego się Aupatris ucieszył, bo już mu śmierć w oczy zaglądała. 
Przewieziono ich obu z wyspy, rannego opatrzono, Oomumaranta 
pogodzono z Sułtanem, który niebawem zamki i wieże przeciw Fran- 
cuzom utwierdzić rozkazał. 

Słuchajcie, panowie, pieśni bardzo słyszenia godnej. W Bouil- 
lon tymczasem wszyscy owi zebrani tam baronowie przyrzeUi, 
że w wyprawie krzyżowej udział wezmą. Jeden zachęcał dmgi^o, 
aby duszę zbawić, biskupi i opaci ludowi to posili. W ten sposób 
zebrało się wielkie wojsko, które za morze ruszyło. Prowadził je 
Piotr Eremita, było w niem dzielnych ludzi dużo, sądzili, że całą 
krainę zdobędą, ale mało było w niem książąt, którzyby je pro- 
wadzili. To też całe zosti^o pobite, wygubione, rozproszone. Do nie- 
woli dostał się biskup z Forez i Harpin z Bourges i Jan z Alis, 
i Ryszard z Chaumont, który to później dwu Turków w pojedynku 
zwyciężył. 

Gdy się baronowie Francjri dowiedzieli o zniszczeniu armii 
Piotra, zebrali swoje wojska, więcej niż 100.000. Prowadził je do- 
bry książę Grodefroi przez góry i doliny i Hugo Wielki. To też 
zdobyli Niceę i Antyochią i Jeruzalem, podwyższyli Chrześcijań- 
stwo, a sławny Gk>defroi królem wybrany został. 

Panowie, wy, którzy słuchaliście tej pieśni, Renaud, dzieło to 
kończąc, prosi was wszystkich, abyście modlili się za niego do króla, 
który stworzył niebo i daje rosę i do świętej Panny Królowej, aby? 
gdy dojdzie do kresu życia, przebaczyli mu wszystkie winy, ob- 
ciążające duszę jego. Niech każdy powie amen, już skończona jest 
historya. Amen chascuns en die: U estaire est finie. 
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Uwagi do pieśni Les Enfanee^ Godefroi de BauUhn. 

Pieśń ta zawiera 5213 wiązkami rymowanych alexandrynów, 
wypełniała przeto całe jedno posiedzenie. Napisana jest przez Be- 
nauda. który się sam pod jej koniec wymienia, prosząc słuchają- 
cych o przebaczenie nraz i o modlitwę do Boga, do Świętej Panny, 
gdy umrze. My wyczytujemy z tego najprzód, że był pobożny, 
a potem, że był już stary, ponieważ myślał o śmierci. Pieśń ta na- 
pisana jest po zajęciu Acre przez krzyżowców, którą to zdobycz 
poemat wprost królowi Filipowi Augustowi przypisuje. Przypisuje 
to w formie proroctwa starej Gorsable. która wróży także o jego 
sporze z Ryszardem Lwie serce, o jego powrocie za morze, o po- 
zostawieniu jednego pana w Syryi, a więc Ryszarda. Więcej Gor- 
sable powiedzieć nie umiała, ponieważ chmura zakryta gwiazdy. 
To znaczy, że żongler nie wiedział jeszcze, co nastąpić miało. Ina- 
czej bowiem byłby prawdopodobnie powiedział coś o powrocie Ry- 
szarda, jego długiej niewoli. Król Filip August wsiadł na statek 
z powrotem do Francyi 31 lipca 1191, Ryszard Lwie serce został 
w Syryi, jako wódz naczelny, aż do 9 października 1192. Z tego 
wnosić można, że pieśń napisaną została pomiędzy jedną datą a drugą, 
a dla krótkości powiedzmy roku 1192^). 

Poeta Renaud byt wtedy już stary. Czyżby poprzednio nic nie 
napisał? Otóż G. Gróber przypuszcza, że on właśnie napisał pieśń 
o Matabrunie, a to z tego powodu, że w obu tych utworach jest 
ten sam sposób opowiadania, te same pomysły, podobne powoływa- 
nia się na pieśni poprzednie'). To jest prawdą i na to się zga- 
dzamy, tylko na tej samej podstawie się opierając, idziemy dalej 
i przypuszczamy, że on także napisał pieśń o Rycerzu z łabędziem. 
Tutaj także mamy ten sam sposób opowiadania, ten sam rodzaj 
pomysłów, oraz powoływanie się na poematy poprzednie. Są inne 



*) G. Paris w La litt^r. fr. aa moyen kgt 1890 p. 248 kładsie ten poemat, 
i to joi w drożej redakcyi, na rok 1175, bliiej nie motywując twego zdania. 
Mj awaiamj je aa nicsem oiaeadnione, a pierwsią redakcyą poematu kladsiemy 
na 1192. Wcaeśniejesej daty nie poawalają prsyjąś wzmianki o Baainie i o Ai- 
qainie, o Filipie Auguście, i o Byszardaie Lwie Serce; później isej, brak wssel- 
kiej wsmianki do adaneń naatępnych lię odnoszącej. 

*) Zob. Grundria der rom. Phil. II 1, p. 578. GrOber kładzie ten ntwór 
po 1192, nasza data jest dokładniejsaa i uzasadniona, czego u GrObera nie ma. 
Widueliftmy, ie nawet do końca roku 1191 odnieść moftna poemat. 

18 
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jeszcze i to ważne znamiona, wspólne wszystkim trzem utwo- 
rom, a mianowicie pobożność autora, oraz gloryfikacja Idy i jej 
synów. Do tej gloryfikacyi zmierza poeta już w pieśni pierwszej. 

Jest okoliczność, już kilkakrotnie uwydatniana, która się temu 
sprzeciwia, aby wszystkie trzy pieśni przypisać jednemu autorowi, ta 
mianowicie, że gdy w pieśni o Rycerzu z łab. ten rycerz nie ma imie- 
nia, to w pieśni o Matabrunie nazywa się Eliaszem. Atoli możnaby 
sobie wytlómaczyć tę niezgodność w sposób następny: pieśń o Ryce- 
rzu z łabędziem napisana jest najwcześniej, pSiniej dopiero o Ma- 
tabrunie, gdzie ten rycerz jako chłopiec nazwany Eliaszem. Oto 
poeta, ze zwykłą żonglerom niedbałością, zostawił pierwszy utwór 
niezmieniony, nowego nazwiska doń nie wprowadził. Każdy słuchacz 
rozumiał, że Rycerz z łabędziem a Eliasz, to ta sama osoba. Z dru- 
giej strony, na poparcie naszego zapatrywania możemy się powołać 
na własne słowa żonglera, wyżej dosłownie przytoczone, w których 
mówi, że już dużo opowiadał o grzecznym cesarzu: li jentiex em- 
perere, dont tant conU V08 ai ^). Owoż o cesarzu Otonie szeroko jest 
mowa w le Cheyalier au cygne, a wcale nie ma wzmianki w Ma- 
tabrunie. Żongler przemawia tutaj jako autor, nie jako śpiewak, 
a z pewnością, jak długo żył, pieśni przez siebie ułożonych innym 
śpiewakom nie udzielał. Byłby się wyzbył zarobku. 

Z pewnością tedy pieśń pierwsza i trzecia są utworem tego 
samego poety; Gr5ber oświadczył to samo o drugiej i trzeciej, 
z czegoby wynikało, że wszystkie trzy ułożone są przez Renauda. 

Powiedzieliśmy już, że pracę Graindora kładzie się na r. 1180, 
ale ta data tylko w przybliżeniu trafna. Pewnem jest tylko, że 
wykonaną została przed rokiem 1187, to jest przed zdobyciem Je- 
rozolimy przez Saladyna, ponieważ poeta mówi<, że krzyżowcy zdo- 
byli Jerozolimę i dotąd ją posiadają. Czy powiedzieć, że Graindor 
pisał przed rokiem 1 1 83, kiedy to Saladin stał się uznanym panem 
nietylko Egiptu, ale i Mezopotamii, Aleppu, Damaszku? To już 
trudniej, bo łatwo być może, że właśnie utworzenie się tej potęgi 
stało się pobudką do przerobienia diawniejszego poematu, aby za- 
chęcić do nowych usiłowań, do podjęcia nowej krucyaty. która 
roku 1189 rzeczywiście do skutku doszła. Być tedy może, że Grain- 
dor pisał roku c. 1184. Owoż poemat o Rycerzu z łabędziem na- 



') Zob. I. c. Hippeaa XXXV, XXXVI, gdsie wymienieni lą takie: Boland, 
Ot i vi er, Samson, Eogelien, Gaillaume d*Orange, to znaczy, okazuje eię ta sama 
eradjcya, na podstawie której GrSber przypisuje Renaudowi pieśń o Matabrunie. 
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pisany jest przed Oraindorem^ który pod koniec pieśni o Antyochii 
daje jego streszczenie. Trzymając się dawnej daty dla Graindora, 
Rycerz z łabędziem mógł być napisany roka 1178; zaś uwzglę- 
dniając powyższe rozumowanie, mógł być utworzony dopiero c. 1182. 
Widzimy, że różnica jest mała i zgoła nie rozstrzygająca. My przy- 
pisujemy Benaudowi wszystkie trzy omawiane tu utwory: Rycerza 
z łabędziem, Matabrnnę i Młodość Godfryda. Pierwszy napisany 
jest 1178 — 1182; ostatni r. 1192; środkowy pośrodku, a w każdym 
razie po Graindorze. W ciągu lat około dwudziestu napisane są te 
trzy poematy, a nam się zdaje, że dwudziestoletni okres twór- 
czości można przyznać poecie Renaudowi, który r. 1192 już myśli 
o śmierci. 

Poemat o Młodości Godfryda składa się z dwu części, z których 
pierwsza zajmuje się hrabiną Idą i dziećmi jej, druga przedstawia 
proroctwa starej Corsable i odważną ciekawość Saracena Ciornuma- 
ranta. Mówmy najprzód o pierwszej. Poeta opowiada tutaj o Idzie, 
jej mężu Eustachym i synu tegoż imienia. Ida jest uwydatnioną 
o wiele więcej, niż jej mąż, który tylko choruje. Rzeczywiście, 
była to głośna swojego czasu osoba. Napisano o niej kilka biografii 
łacińskich, z których najważniejsza zdaje się pochodzić z r. 1143, 
a napisaną była w opactwie St. Waaste pod Boulogne, fundowanem 
właśnie przez nią^). Umarła r. 1113, jako siedemdziesiąt letnia. 
Biografowie nazywają ją sanda, sanctisrima^ beałissima, venerabi- 
łissima. Fundowała kilka klasztorów, wiele innych odnowiła i za- 
opatrzyła. Już za życia liczne działała cuda. Biograf chwali ją za 
to, że dzieci swoje sama karmiła, poeta mówi to samo, a dodaje 
scenę z wałkowaniem dziecka, aby cudzy pokarm wyrzuciło, w czerń 
chyba własny koncept żonglera widzieć należy. Rzecz godna uwagi: 
w Rycerzu z łabędź, anioł z nieba poleca Beatryxie, aby i ona Idę 
sama karmiła, co znaczy, że autor tego poematu także już znał 
życiorys Idy i z niego korzystał, a podług nas, on jest tą samą 
osobą co autor Młodości Godfryda. O cudach nie mówi, ale przy- 
pisuje jej sny wieszcze, oraz zdolność wróżenia z łopatki. 

Oprócz Idy uwydatnia bardzo poeta starszego jej syna Eusta- 
chego, któremu jaź w latach młodzieńczych przypisuje dzielność 
niepospolitą. Wiemy, że i on brał udział w pierwszej wyprawie 



') Acta Sanctoraro, Aprilis II. VUa beatae Idae p. 14:1 n. 

18* 
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krzyżowej, u Graindora wymieniony jest kilka razy z pochwałą, 
ale wogóle nie jest wyszczególniony nad innych. Renaud uważa, 
że to za mato i daje mu szerokie miejsce w poemacie, a to nas 
naprowadza na domysł, że on sam pochodził z Boulogne, bo i język 
jego na to wskazuje, równie jak dążność sławienia rodu hrabiów 
tej okolicy. Co o nich opowiada, jest tylko w części prawdidwem, 
resztę uzupełnił zmyśleniem, o którem powiedzieć trzeba, że jest 
nowem i zgrabnem. Ciekawymi są w każdym razie obrazy oby- 
czajów ówczesnych, jak opis wychowywania dzieci, wysługiwanie 
się o godność rycerską na obcym dworze, obrzędów i uroczystości 
połączonych z pasowaniem na rycerzy, wróżenie z łopatki. Przy- 
puszczamy, że o faktach prawdziwych, przedstawionych w poemacie, 
a tyczących Idy przedewszystkiem, dowiedział się śpiewak w opa- 
ctwie świętego Waasta. 

Druga część poematu jest odmienna. Autor przenosi nas na 
Wschód aż do Mekki, opisuje wielkie zebranie książąt, nawet bi- 
skupów saraceńskich, których aż stu policzył. Sam ich papież albo 
kardynał miał kazanie. Występuje tu znów stara Calabre, którą 
już znamy z Graindora, to znaczy, że Renaud, który w pierwszym 
utworze niczem nie zdradza, aby znał tego poetę, teraz go zna wi- 
docznie i z niego korzysta-). Calabre prorokuje z gwiazd, a jej 
wróżby przestrzegają Cornumaranta, którego także znamy z Grain- 
dora i tylko z niego. Postać owej prorokini jest ciekawą. Wy- 
stępowiJa już w pieśni o Antyochii, w Jeńcach^ teraz znów się 
l)0Jawia. Zdaje się, że to jest postać prawdziwa, ponieważ mówi 
o niej Tudebodus^), to zaś, co opowiada, streścimy tutaj od razu 
po polska, aby obszerny ten u historyka ustęp zbyt dużo miejsca 
nie zajął. 

Opowiada tedy, że sułtan Wschodu postanowił zebrać wszystkie 
sity i wysłać je pod wodzą Kerbogi, emira z Mossulu, na pomoc 
Antyochii. Kerboga, który się u Tudeboda nazywa Curbalan, 
a u naszych poetów Corbaran, już stanął pod tem warownem mia- 
stem. Wtem przybywa do niego matka Calabre i mówi z płaczem: 
„Synu, czy to prawda, co słyszę, że chcesz walczyć z Chrześcija- 



*) Wikazywaliśmy przy poemacie o Matabranie na motyw, który takie 
mógł joi być prsejęty od Graindora. 

*) 1. c. p. 785. Cytujemy tego piiarza zawize podług Dncheane: Kerom 
Francicarnm Scriptoree IV. 
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nami? Proszę cię i zaklinam na twą dobroć i dzielność i sławę, 
sięgającą od Wschodu do Zachodu, na imię twoje, groźne dla wszy- 
stkich, nie czyń tego ani teraz, ani nigdy. ** — Na to rozgniewany 
Carbalan: zdaje mi się matko, żeś oszalała! Dla czego nie miałbym 
się bić z nimi, kiedy mam więcej admirałów, niż oni żołnierzy? — 
Na to matka: słodki syna, wiem, że Chrześcijanie tobie nie spro- 
stają, ale ich Bóg walczy codzień za nich, dniem i nocą ich strzeże, 
czuwa nad nimi, jak pasterz nad trzodą swoją, pognębili ich wro- 
gów. Bo oto mówi prorok Dawid: Disripa genies^ quae nomen tuum^ 
Domine, non invocaverunt. To też oni jeszcze do bitwy nie są go- 
towi, gdy już Bóg najlepszy, wraz z świętymi^ nieprzyjaciół ich 
zwycięża. Chrześcijanie nie napróżno nazywają się synami Chry- 
stusa, JUii atiapHonis et promUsioniSy jak mówi prorok, albo haere- 
des Dei cohaeredes autem Christie jak apostoł mówi, sam zaś Chry- 
stus powiedział: a solis ortu U8que ad occasum erunt termini testri, 
Ua tU nemo audax stabU contra vo8. Któż takim słowom zaprzeczy, 
albo się sprzeciwi? Jeżeli wojnę tę przeciw nim podniesiesz, okry- 
jesz się wstydem, stracisz wielu żołnierzy i wszelkie mienie, w ucie- 
czce ocalenia szukać będziesz. Nie zginiesz w tej bitwie, bo ich 
Bóg inną ci karę przeznaczył, wyrok napełni cię zgryzotą, tego 
jeszcze roku umrzesz. Już od stu lat napisane jest w waszych 
i ich księgach, że naród chrześcijański nas zwycięży, nas wszędzie 
pobije. Wyczytałam to, wpatrując się w gwiazdy, badając pla- 
nety niebieskie, dwanaście znaków zodyaku, przy pomocy roz- 
myślań. Lękam się teraz, abym ciebie nie straciła, nie została opu- 
szczoną. 

Ustęp powyższy jest bardzo ważny ze względu na historyą 
poetycką Calabre'y i naszych poematów wogóle. Rozumiemy teraz, 
dla czego ona występuje już w Chanson d'Antioche, a występuje 
w tej samej roli. Rozumiemy teraz, w czem leży zawiązek poematu 
les Chótifs. Co Calabre przepowiedzii^a, to się ziściło; Corbaran jest 
pobity i skazany na śmierć. Znowuż Calabre przychodzi z pomocą 
synowi i poddaje mu myśl pojedynku jednego chrześcijanina prze- 
ciw dwu Saracenom. Zadania tego podjął się Richard de Caumont 
i ocalił Corbarana, który nietylko okazał się słownym, ale głęboko 
wdzięcznym. Uważmy teraz, co zrobił żongler Renaud z tego pro- 
roctwa: z pod Antyochii przeniósł je na lat pięć przed pierwszą 
wyprawę krzyżacką, a rozszerzył aż do r. 1192. To jest postąpienie 
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prawdziwie poetyckie, które biednemu Benaadowi, skarżącemu się 
na skąpstwo świata, nawet królów i książąt, zaszczyt przynosi. 

Proroctwo babki, że ciUy Wschód ma być zawojowany przez 
jednego z braci pochodzących od Rycerza z łabędziem, przestra- 
szyło Comumaranta. Znamy go już jako Saracena odważnego, zu- 
chwałego, zaciętego, tutaj Renaud dodaje mu rysy nowe: miłosier- 
dzia i wygórowanej, ale uszlacbetnionej ambicyi. Miłosierdzia, bo 
jako królewicz w Jerozolimie otoczył opieką chorego opata z St 
Trend; teraz zaś, dowiedziawszy się o wróżbie, wybierze się do 
Europy, do Lotaryngii, zobaczyć Gknlfryda. Pozna li w nim dziel- 
nego rycerza, to go uszanuje; ale gdy go zobaczy lichym, ubo- 
gim, skąpym, to go zabije, ponieważ nie chce uledz byle komu. 
Cornnmarant ocenia ludzi podług zasad naszego żonglera i wszy- 
stkich żonglerów wogóle. Była to. zdaje się, zasada powszechna 

Wybiera się tedy królewicz Jerozolimy na awanturniczą a nie- 
bezpieczną podróż do Europy. Lecz dziwna rzecz, nie kieruje się 
wprost do Bouillon, tylko zwiedza po drodze dwory Bo^monda* 
hrabiego Tuluzy, biskupa w Puy, hrabiego Blois, króla Francyr 
przy którym przebywa brat jego Hugo, odwiedza księcia Norman-^ 
dyi. Widzimy, że stara się poznać wszystkich najwybitniejszych pa- 
nów z pierwszej wyprawy krzyżowej, o których żongler wiedziały 
ze świetnych poematów Graindora. Wszyscy ci panowie wzbudzili 
w butnym Saracenie wielkie lekceważenie, mimo że od wszystkich 
aż nadto dobrego doznał przyjęcia. Twarda to jakaś natura, którą 
wzruszyć nie łatwo. Dopiero Godfryd i jego dwór olśnił go, wzbu- 
dził w nim największy podziw i poddanie się losowi. Szkoda, że 
ta wspaniałość, jaką tam zobaczył, była przygotowaną, teatralną. . 
Uznać trzeba atoli, że nasz żongler w zręczny sposób zjednał Gor- 
numarantowi pośrednictwo opata z St. Trond, bo inaczej Saracen. 
przybywający z chęcią zabicia Godfryda, żywym z Lotaryngii 
wyjść był nie powinien. Litościwa uczynność jego w Jerozolimie 
zobowiązała mu opata, świetne proroctwo pochlebiało Gkdfrydowi 
i zachęciło jego przyjaciół do podjęcia wyprawy. Umotywowanie 
to jest naiwne może, ale zgrabne. Ładnym też jest opis coraz więk- 
szego podziwienia na widok hufców, pojawiających się na drodze 
do Bouillon. Już o pierwszym sądził Saracen, że to Godfryd z or- 
szakiem, tak był świetny, ale się omylił. Następnie omylił się jesz- 
cze pięć razy. A więc pięć razy niejako utwierdziło się i pomno- 
żyło jego zdziwienie. Motyw ten jest znowu jakoby przeglądem 
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wojsk, których kilka tak ładnie u Oraindora opisanych widzieli- 
śmy, a który tntaj w nowej przedstawia się odmianie. 

Jasnem jej że jak w pierwszej części poematu sławioną jest 
hrabina Ida, oraz lej starszy syn Eustachy, tak tutaj nad wszy- 
stkich baronów, którzy brali udział w pierwszej krucyacie, wy^ 
wyis^ny jest Godfryd z Bouillon. Taką samą myślą przejęty jest 
poemat o Rycerza z łabędziem i o Matabrunie. w czem trzeba wi- 
dzieó nowy argument na twierdzenie, że wszystkie trzy poematy 
pochodzą od tego samego autora. 

Chodzi teraz o to, aby zrozumieć, jakim sposobem do tego 
przyszło, że żaden inny z wielkich baronów, walczących w tych 
ciężkich bojach, tego zaszczytu nie dostąpił, aby o nim i przód* 
kach jego osobne pieśni śpiewano? Czy Godfryd tak bardzo wszy- 
stkich innych baronów przewyższał? — Odpowiedzieć można, że 
on był pierwszym królem Jerozolimy, a ktoś może doda, że cała 
ta wielka wyprawa pod jego wodzą się odbyła. Boć tak nas uczono! 
Otóż tej sprawie bliżej przypatrzeć się godzi, a w tym c-ela starać 
się będziemy w ogólnych rysach określić stanowisko wszystkich 
najwybitniejszych baronów po kolei. 

Zaczniemy od Hugona Wielkiego, brata królewskiego, a hra- 
biego Yermandois i Yalois, które to hrabstwa wziął w posagu 
z żoną Adelaidą. Był drugim synem Henryka I i Anny księżniczki 
kijowskiej, córki Jarosława. Dowodził pocztami własnymi i brata 
swego, króla Filipa. W drodze będąc przez Italię (nawet Bzym od- 
wiedził), otrzymał w Lucca z własnych rąk papieża Urbana II 
proporzec, a przez to, czy nie zarazem także jakoby naczelne do- 
wództwo? Tego zdaje się Hugo wcale nie pragnął, ale innych słu- 
chać pewnie nie myślał. Do utworzenia jakiego dla siebie pań- 
stewka na Wschodzie bynajmniej nie dążył, co znaczy, że byt bez- 
interesowny, ale także i niedbały. Osobiście odważny i bitny, lubił 
wspaniałe występowanie, co, obok dużego wzrostu, może sprawiło, 
że mu dano przydomek U Mains-Magnus: wspaniały i wielki. Po 
zdobyciu Antyochii udał się, jak już wiemy, do Konstantynopola, 
za zgodą baronów, aby zebrać posiłki, czy to od cesarza, czy 
z Europy, ź Francyi przedewszystkiem. Bo nawet aż do Francyi 
zaszedł, gdzie go z naganą przyjęto. To też wyprawił się raz drugi 
do Syryi, ale rozbity, szukał schronienia w Tarsie, gdzie śmierć 
znalazł r. 1102. 

Robert, hrabia Normandy!, z przydomkiem Courłe-heuze (krót- 
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kie spodnie), był starszym synem Wilhelma Zdobywcy, a jako taki^ 
otrzymał Normandyę. Niezależność lubił do tego stopnia, że wojo- 
wał z własnym ojcem, którego mało nie zabił w walce. Byłbyż on 
słuchał rozkazów Oodfiryda z Bouillonu? Po śmierci ojca, nie sta- 
rał się o koronę Anglii, którą zabrał młodszy brat jego Wilhelm 
Rudy. Był to znak niedbałości w wielkiej sprawie; otóż niedbałym 
był on także i w sprawach drobnych. Ordericns Yitalis pisze, że 
zdarzały się u niego chwile, kiedy chleba w zamku nie było, albo 
kiedy nie mógł wyjść z łóżka, nie mając się w co ubrać. Dwo- 
rzanie zabierali mu odzienie. Aby mieć fundusze na wyprawę krzy- 
żową, zastawił u tegoż brata całą Normandyą na lat pięć, za sumę 
500.000 koron. Bił się dzielnie, całą krucyatę wytrzymał, do zdo- 
bycia Jerozolimy pomógł, hrst udział w bitwie pod Ascalon. Do- 
piero 1100 wrócił do Normandyi, gdy się dowiedział o śmierci 
brata. Po drodze ożenił się był w Sycylii. Władzę tymczasem już byt 
objął drugi brat jego, młodszy, Henryk, z którym walkę toczył lat 
sześć blisko, aż zwyciężony i z wyłupionemi oczyma wrzucony 
został do więzienia, w Cardiff, gdzie umarł dopiero r. 1134. Nad 
wyraz smutny miał koniec 

O Stefanie z Blois już się mówiło kilka razy. Przypomnimy 
tylko, że uchodził za najmajętniejszego. Tyle ma zamków, (to jest 
dominiów), ile dni w roku, tak mówiono. Porównywano go z Ce- 
zarem i Wirgiliuszem. Pomiędzy baronami takiej używał powagi, 
że go uważano jakoby za naczelnego wodza: Słephanus Camołensis 
cames, (był hrabią w Blois, CShartres i Troyes), qui erat captU na- 
sirum, quem omnes nuiiores nosiri elegerani ut esset noHrarum dueknr... 
Tudebodus 1. c. p. 799. Wiemy, że już przed zdobyciem Antyochii 
krzyżowców opuścił, do Blois wrócił, r. 1101 drugi raz się wypra- 
wił, śmierć znalazł pod Rames. O zwierzchnictwie GK)dfryda niema 
mowy wobec niego. 

Najgorliwiej oddany świętemu zadaniu był niezawodnie Raj- 
mund de Saint-Gilles, tak się od pierwszego swego hrabstwa i na- 
dal nazywający, choć mógł się nazywać inaczej, odziedziczywszy 
po bracie hrabstwo Tuluzy, oraz wielkie posiadłości w księstwach: 
Narbonne, Ntmes, Rouergues. Z pierwszą żoną dostał połowę Pro- 
wancyi i w tym samym czasie, około 1066, walczył już byt z Nor- 
mandami w obronie papieża Grzegorza Vn. Bił się już także z Sa- 
racenami w Hiszpanii, pomoc niosąc Alfonsowi VI, królowi Leona 
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i Eouitylii. W podziękowaniu dostał Elwirę, córkę jego ^), jako trze- 
cią żonę, a przez to 8ta2 się równocześnie szwagrem Rajmunda 
z Lotaryngii i Henryka burgundzkiego, którzy także Alfonsowi po- 
magali i w tenże sposób nagrodzeni zostali. Przypiąwszy krzyż, 
ślubował do końca życia walczyć przeciw niewiernym. Zgromadzi) 
wojska do 160.000, najwięcej ze wszystkich baronów, rządy swych 
posiadłości zdał na starszego syna, Roberta, zabrał żonę Elwirę, 
także swojego z nią syna i wybrał się na kmcyatę. Miał wtedy 
może lat 53 i był zdaje się między przednimi baronami wiekiem 
najstarszy. Wyruszył bodaj ostatni, ale jeszcze w czas stanął przed 
Niceą, aby zająć wyznaczone jego hufcom miejsce pod miastem. 
W Antyochii obsadził swoją załogą wież kilka i główną bramę, 
wraz z owym mostem żelaznym^ w tym głównie zdaje się celu, 
aby miasto oddać Alezemn. Boćmond wróg cesarza, tak się tem 
zniecierpliwił, że załogę Rajmunda, po kilkunastu tygodniach cze- 
kania, przemocą wypędził. 

Hrabia Rajmund nie był tak bezinteresownym, aby o sobie 
nie myśleć. Zamierzał i on zdobyć dla siebie państewko, na połu- 
dniu od Antyochii, z Tripolis nad morzem, jako stolicą, ale które 
miało sięgać aż za Libanon, gdzie rzeczywiście zdobył Elbarę 
i Marrah. Podboje te przerwał, aby ruszyć pod Jerozolimę* gdzie 
oblegał wieżę Dawida, czyli kasztel główny, rezydencyą guberna- 
tora, który mu się poddał, gdy już od wschodu i północy krzy- 
żowcy do miasta wtargnęli. Po zajęciu Jerozolimy miał silny za- 
targ z Tankredem o łupy, które ten zabrał w pałacu Salomona 
wyłącznie dla siebie, a raczej dla ludzi swoich. On pierwszy wy- 
brany był królem, ale tej godności zrzekł się dla Oodfryda, to 
zdaje się być prawdą. Byłby on przez cały ciąg wyprawy pod ko- 
mendą księcia Bouillon? Trudno pomyśleć I 

Palestynę opuścił r. 1100, aby się udać nie do domu, lecz 
do Konstantynopola. Tu zebrał nowe ogromne wojsko, a posuwając 
się wraz z innymi wielkimi baronami przez Azyą mniejszą, został 
do szczętu rozbity, jak się już powiedziało. Ponownie udał się do 
Konstantynopola, a gdy stąd, zdążając do Ziemi Św., przybył do 
Tarsu, został tu uwięziony przez Tankreda, jako winny rzekomo 
owej klęski poprzedniej. Uwolniony na wstawienie się możnych 
baronów, którzy go jako wodza uznawali, udał się r. 1103 pod 



^ Córkę ofttarmloą. 
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Tripolis, długo to miasto oblegał, aż do imierci swej r. 1105. nie 
zdobywszy go. Syn jego Pontas władał jaż hrabstwem i stolicą. — 
Hrabia Rajmund był z pewnoicią krzyżowcem bardzo gorliwym, 
osobiście bitnym, rozważnym, tylko nadto upartym, mało wyrozu- 
miałym, a stąd niepopularnym. 

Najbliższym jego przyjacielem i sąsiadem w pokoju i wojnie 
był AYmer (Adhemar), biskup z Puy, jako legat papieski powagą 
wielką odziany, przy tem roztropny i światły. Można o nim po- 
wiedzieć, co pieśń o Rolandzie mówi o zacnym arcybiskupie Tur- 
pinie, że bardzo ładnie benedykcyę dawał i dzielnie mieczem rą- 
bał. On niezawodnie często łagodził spory i niesnaski, on dobrą 
radą służył na konferencyach. W bitwie pod Antyochią prowadził 
swoje własne hufce i Rajmonda. który był ciężko chory. Jako Pro- 
wensal prowadził Prowensalów. Zdaniem złośliwych północnych ry- 
cerzy, dzielniejsi oni byli do jedzenia, niż do boju, ale można to 
nazwać czarnem, ze złości płynącem oszczerstwem. Biskup Almer 
umarł wkrótce potem w Antyochii, a po śmierci pokazywał się 
niektórym jako cierpiący karę w pnrgatorium za to, że w świętą 
lancę nie wierzył. 

Boćmond, syn starszy Roberta Guiscarda, wojował już za ży- 
cia ojca przeciw Alexemil, którego wojska pobił pod Janiną i Arta. 
Ojciec, umierając, całą swą posiadłość Apulią i Calabrią przekazał 
młodszemu synowi Rogerowi, dla tego, że matkę jego bardziej lubiL 
Pokrzywdzony Boćmond rozpoczął zaciętą wojnę przeciw bratu 
i zdobył na nim Tarent Aby powiększyć swe dzierżawy, oblegiJ 
Saracenów w Amalfi, gdy się dowiedział o ogłoszeniu krucyaty. 
Ognistą wymową zapalił wojowników, zebrał 2C.000 piechoty i 10 
tysięcy jazdy i ruszył do Konstantynopola. Nienawiść jego do Gre- 
ków była tak silna, że do stolicy cesarskiej przybywszy, namawiał 
Godfryda, aby zdobyć to miasto i państwo, czemu się Godfiryd 
oparł. Historycy nowsi zgadzają się na to^ że to on właśnie wygrał 
bitwę pod Dorylaeum, on pobił Kerboghę, on podstępem Antyochię 
zajął, która mu się przeto słusznie należała. Wynika z tego, że ze 
wszystkich baronów on był najdzielniejszym wodzem, najenergi* 
czniejszym wojownikiem. Niestety, już w roku 1100, porzucając 
zdobywanie Aleppu, podążył do Malatii (Melitene przy sjdlywie za- 
chodniego i wschodniego Eufratu), to znaczy, aż do Armenii, na 
zaproszenie tamtejszego księcia armeńskiego, który mu kraj swój 
odstąpić obiecał. W tej wyprawie zaskoczony od emira Ibn Danisz^ 
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menda, nietylko pobity, ale nawet do niewoli wzięty został. Trwała 
ona dwa lata. Wypuszczono go dopiero za wielkim okupem. 

Po uwolnieniu, udał się do Italii, Francy i, Włoch, głosząc go- 
rącemi słowy, za zgodą Paschalisa II, nową krucyatę. W tym cza- 
sie pojął za żonę księżniczkę francuską, córkę Filipa I, dla Tan- 
kreda siostrę jej wyjednał Po kilku latach zebrały się w Apulii 
pod jego wodzą znaczne siły. które poprowadził... na Byzancyum, 
przeciw Alexemu. Zaczął oblegać Dnrazzo, ale bezskutecznie. Nie 
długo potem umarł w Apulii roku 1111, zostawiając dziedzictwo 
swoje, starannie strzeżone przez te długie lata przez Tankreda, na- 
stępnie przez Rogera del Principato, małoletniemu synowi, później* 
szemu Boómondowi II. Po tym została tylko córka, którą wydano 
za znanego nam Baimonda, młodszego syna Guillauma Akwitań- 
skiego, owego trubadura. 

Pozwolimy tu sobie dodać następną uwagę. Niechęć Boćmonda 
do Alexego, która się zmieniała szybko w nienawiść wszystkich 
krzyżowców, jako łacinników do schizmatyków, była może głównym 
powodem, że te świetne, heroiczne wyprawy, pochłonąwszy kilka 
milionów ludzi, spełzły ostatecznie na niczem. Ze nieufność Ale- 
xego do krzyżowców była uzasadniona, o tem świadczą dążności 
Boćmonda, o tem świadczy jeszcze dobitniej późniejsze utworzenie 
cesarstwa łacińskiego. Skutkiem tych nieporozumień było, że pier- 
wsza wyprawa starała się tylko przebić przez Azyą mniejszą i do- 
trzeć jak najprędzej do Syryi, celu wyprawy, nie dbając o to, aby 
sobie tyły zabezpieczyć, aby trwałą z Europą złączyć się komuni- 
kacyą. Zabrali Kilidż Arslanowi Niceą, pobili go pod Dorylaeum 
i poszli dalej, zostawiając go za sobą pobitego, lecz nie pokona- 
nego, zostawiając groźnego Ibn Daniszmenda w Suzie (nad górnym 
Kisił Irmakiem). W krótkim czasie emirowie ci zreorganizowali swe 
wojska i stali się bardzo niebezpiecznymi. Zastępy krzyżowe po^ 
winny były. posuwać się tylko w miarę zupełnego oczyszczenia 
kraju z Saracenów, zaopatrzane we wszelkie potrzeby przez Ale- 
zego, któremu kraj ten powinien był być oddany. Potrzeby te były 
wielkie, nieodzowne, a tylko Byzancyum mogło je zaspokoić. Nie 
uczynili tego, przebili się z wielkiemi stratami przez Azyą mniej- 
szą, zdobyli Antyochią i Jerozolimę, dokonali czynów niezrówna- 
nych, atoli — już r. 1101 — pokazała się nagląca potrzeba nowej 
wyprawy krzyżowej, którą też Hugo Wielki, Rajmund z Tuluzy, 
Stefan z Blois, Stefan z Burgundyi, Guillaume Akwitański, Anselm, 



284 MAK8T1IIŁIAN KAWCZTŃSKI [284] 

arcybiskup medyolański, z 50 tysiącami Lombardów, Thiemo, arcy- 
biskup salcbnrski,' Welf z Bawaryi, Ida z Anstryi i bardzo wielu 
innych poprowadzili. Była ta wyprawa liczniejszą jeszcze niż pier- 
wsza, a zostedta zniszczoną do szczętu właśnie przez Kilidż Arslana 
i Ibn Daniszmenda. Klęska ta była tak srogą, źe w czterdzieści 
lat później Ludwik VII i Konrad II już na poprzek Azyi mniej- 
szej maszerować się nie odważyli. Azya mniejsza stracona albo nie 
zdobyta, to znaczy Syrya stracona i Konstantynopol także. 

Tankred był bratem ciotecznym Boćmonda, synem Emmy, 
siostry Roberta Guiscarda. Tytułują go markizem, choć zdaje się, 
że wielkich posiadłości nie posiadał. Już za młodu był bitny, po- 
ważny w obyczajach, pobożny, przytem sławy chciwy. W kmcya- 
cie przyłączył się do brata swego, ale miał oddzielny hufiec, z któ- 
rym się chętnie najtrudniejszych zadań podejmował, byle Indzie 
mogli coś zyskać przy tem, sam bowiem był bardzo bezintereso- 
wny. A zawsze nieustraszony, tylko może nadto porywczy, nie dość 
rozważny. W marszu na Jerozolimę przyłączył się do Gk)dfryda, od 
którego następnie otrzymał Galileę, jako lenno. Podczas niewoli 
Boćmonda, albo jego długiej nieobecności, on zarządzał Antyochtą, 
niejednokrotnie rozszerzając to państwo. Nienawidził Greków, 
a także Rajmunda z Tuluzy, ich przyjaciela, z taką samą siłą, jak 
BoSmond. Niejednokrotnie zamiast bić Saracenów, bił Greków i za- 
bieri^ im dzierżawy. Umarł bezdzietny, w rok po Boćmondzie, roku 
1112. 

Zwracamy się teraz ku północnemu wschodowi Francyi, skąd 
wielu znamienitych rycerzy na krucyatę ruszyło. Możnym baronem 
był Robert hrabia Flandryi, syn Roberta, zwanego Fryzyjczykiem, 
który sam r. 1085 pielgrzymkę do Jerozolimy odbył ^), aby się 
oczyścić z win, które nie były lekkie. Na jego to życzenie za- 
mordowano w okrutny sposób Godfryda garbatego, księcia Lota- 
ryngii, tego samego, który Godfryda krzyżowca za syna i dzie- 
dzica przybrał'). Robert Fryzyjczyk już wtedy mianował zarządcą 
posiadłości syna swego, który mógł mieć lat dwadzieścia kilka, 



') Frjsjjcsykiem nie od tego bjl swany, iebj s Frjiji pochodiił, bo rodem 
bjt s Flandrji, leci dla tego, że się ożenił i Gertruda rodowitą hrabiną fr/- 
«7jiką. 

*) Htoiowną npatrsjwiij chwilę, wiadsono ma oitry rapier i iflu do wn^ 
traności. 
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a podczas krucjaty o dwanaście lat więcej. Był przeto w sile wieku, 
a w boju tak dzielnym, źe go poeta ze świętym Jerzym porównał, 
a historycy nazwali krzyżowców mieczem i lancą. Ale czy stosunki 
osobiste pomiędzy nim a Godfrydem z Bouillonu mogły być tego 
rodzaju, aby go Robert jako komendanta uznał? Z krucyaty szczę- 
śliwie wróciwszy, żył jeszcze lat dwanaście, do roku 1111, gdy 
pomagając królowi Ludwikowi VII w walce z Anglikami, utonął 
w rzece Marne pod Meaux. 

W sąsiedztwie Flandryi znajdujemy rodzinę hrabiego Eusta- 
chego z Boulogne, z której aż trzech synów udało się na krucyatę. 
Najstarszy Eustachy, dziedzic hrabstwa Boulogne; młodszy Godfryd 
adoptowany przez wuja Godfryda garbatego; najmłodszy Balduin, 
żonaty z Godehildą To^ni, która mu w drodze umarła, zostawiona 
pod opieką Godfryda wtedy, gdy Balduin aż za Eufrat się udał, 
aby zająó Edessę. Udział trzech braci w krucyacie świadczy nie- 
zawodnie^ że rodzina była pobożną. 

Hrabia Eustachy, trzeci w Boulogne tego imienia, z pewnością 
obowiązek swój rycerski zaszczytnie wypełnił, wszystkie trudy kru- 
cyaty aż do końca wytrzymał, na mury Jerozolimy jeden z pier- 
wszych, zaraz za bratem, księciem Godfrydem wskoczył. Ale ró- 
wnie dzielnych baronów było tam wielu, on zaś przed innych się 
nie wybił. Do domu powrócił szczęśliwie. Córkę Matyldę, jedyna^ 
czkę, wydał za Stefana z Blois, który królem Anglii został, a był 
synem znanego nam Stefana i Adeli, córki Wilhelma Zdobywcy. 
Oto wszystko, co się o nim da powiedzieć, to znaczy, że wiadomo- 
ści o nim są bardzo skąpe. 

Pomijając tymczasem Godfryda, powiedzmy kilka słów o naj- 
młodszym z braci, Balduinie. Jako najmłodszy, nie był dziedzicem 
po ojcu, ani też adoptowany przez nikogo. Miał z pewnością jakie 
zamki, ale żadnego lenna większego. To też nie tyle pobożność 
wiodła go do Azyi, jak gorące pragnienie zdobycia kraju jakiegoś, 
władzy. W tym celu nie lękał się ruszyć aż za Eufrat, aby zająć 
Edessę i umiał tę posiadłość nie tylko obronić, ale nawet rozsze- 
rzyć. Po wczesnej śmierci starszego brata, został królem w Jero- 
zolimie, a nowsi historycy uznają w nim prawdziwego organizatora 
tego królestwa. Odważny był aż do zuchwałości, to też mówiliśmy 
już o klęsce, jaką poniósł pod Bames. Wiemy, że ją wnet poweto- 
wał, nawet aż do Arabii, nawet nad Nil się zapędził. Dla króle- 
stwa swego zdobył trzy bardzo silnie obwarowane porty morskie: 
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Accon, Sidon i Beirut. Należał z pewnością do najodważniejszych, 
najzuchwalszych wodzów, jakich zna historya. Ożenił się drugi raz 
w Edessie, ale tę żonę, posądzoną o niewiarę, później w Jerozolimie 
odpędził; poślubił następnie (r. 1113) Adelaidę, bogatą wdowę po 
księciu sycylijskim Rogerze, ale po czterech latach i tę do domu 
odesłał. Pod względem obyczajów nie był wzorem cnoty. Jest w jego 
charakterze pewna bezwzględność, może nawet do okrucieństwa po- 
sunąć się zdolna. Umarł bezdzietny r. 1118. 

Godfryd, brat jego, już od lat dziesięciu objął dziedzictwo God- 
fryda garbatego, a obejmując je, miał lat szesnaście. Dziedzictwo 
to wszelako bardzo zostało uszczuplonem przez cesarza Henryka IV, 
który znaczną część posiadłości Godfryda garbatego nadał synowi 
swemu, Konradowi. Młody Godfryd otrzymał tylko allodia, które 
mogły być liczne, oraz margrabstwo Antwerpii jako lenno. Dolną 
Lotaryngią otrzymał Konrad. Mimo to Gtodfryd wiernie służył Hen- 
rykowi w walce z papieżem i wasalami. Podobno własną ręką za- 
bił r. 1080 Rudolfa szwabskiego, wybranego cesarzem przeciw Hen- 
rykowi; podobno gdy Henryk Rzym oblegał, on jeden z pierwszych 
wdarł się do miasta i otworzył cesarzowi bramę lateraneńską. Są to 
wiadomości niepewne; pewnem jest to wszelako, że w nagrodę 
usług otrzymał od cesarza księstwo Bouillon, odebrane roku 1093 
Konradowi za bunt przeciw ojcu. Był więc Godfryd, przy rozpo- 
częciu krucyaty, księciem w Bouillon dopiero od niedawnego czasu. 
Zdaje się, że księstwo Bouillon oznaczało całą dolną Lotaryngię, 
tego tytułu bowiem już jego wuj używał. Uważmy teraz, jak się 
do wyprawy przygotowuje; oto mieszkańcom miasta Metz pozwala 
się wykupić od danin za jakie 500.000 koron. Być może, że to było 
wogóle pierwsze wykupienie się mieszczan w średnich wiekach. Bi- 
skupowi w Yerdun sprzedaje księstewka Stenay i Mouzon^ oraz swe 
prawa do hrabstwa Yerdun, prawa po Godfrydzie garbatym odziedzi- 
czone. Za jaką cenę, nie umiemy powiedzieć. Co więcej, biskupowi 
w Li^ge sprzedał samo księstwo Bouillon za 300 marek srebra i 4 
marki złota. Dałoby to, sądzimy, jakie 20.000 koron. Oprócz tego 
potworzył liczne fundacye pobożne w Antwerpii i Maestricht 

Książę Godfryd dobrze się tedy zaopatrzył w fundusze, tak, 
że mógł sformować jakie 90.000 wojska. Rajmund z Tuluzy miał 
większą armię, ale chyba żaden inny z baronów. Pod jego wodzą 
należy umieścić wszystkich baronów niemieckich, nie licznych zre- 
sztą, którzy w pierwszej krucyacie udział wzięli, a przyłączyli się 
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do Godfryda, jako do jedynego obecnego tam wielkiego wasala 
cesarstwa niemieckiego. Sam Gk)dfryd, jako z Bonlogne pochodasący, 
nie mógł byó niemcem, ale prawdopodobnie znał także język znacznej 
części flamandzkich poddanych swoich. Pewnem jest, że do dowódz- 
twa nad licznymi a możniejszymi baronami francuskimi prawa ża- 
dnego nie miał. Nasuwa się tutaj pytanie, czy on, wyzbywszy się 
najważniejszych posiadłości, miał zamiar wrócić jeszcze do kraju? 
Hożnaby wątpić o tem. 

Jasnem jest tedy, że książę Godfryd mógł od samego po- 
czątku pomiędzy baronami zająć stanowisko bardzo poważane. Oso- 
biście był mężnym, odznaczał się wielką siłą fizyczną, jak to nam 
już wiadomo. Historycy nie mówią nic o jakimkolwiek zatargu 
jego z innymi baronami, a wspominają nieraz o tem, że w każdej 
potrzebie innym z chętną spieszył pomocą. Nie dowodzi to wsze- 
lako, aby był uzdolnionym na naczelnego wodza, a sądzić można, 
że takiej zdolności nie posiadał. Z czego sądzić? Z tego. co za- 
rządził w Jerozolimie w czasie krótkiego swego panowania. Stał 
się jakoby wasalem patryarchy, na którego rzecz zrzekł się zna- 
cznej części szczupłych i tak dochodów królestwa. Wszystko to 
osłabiało siłę odporną małego jeszcze i zewsząd zagrożonego jego 
państwa. 

Okazuje się z tego, że Godfryd był pobożnym, aż do głębi 
zadaniem wyprawy przejętym rycerzem. Wodzem naczelnym w ciągu 
całej wyprawy nigdy nie był, żadnego bliższego tytułu do tego nie 
miał. Gorliwość jego zrównoważoną była ambicyą, zdolnością i bo- 
gactwem innych wielkich baronów, którzy nie potrzebowali się wy- 
sprzedawać ze swoich posiadłości, aby zebrać hufce prawie równe 
jego szeregom albo i większe. Duma ich, wyłamująca się z pod 
władzy prawowitego króla, nie byłaby się ukorzyła przed adopto- 
wanym księciem. To też u wszystkich historyków ówczesnych wy- 
czytać można, że każdy z baronów swoimi hufcami rozporządzał, 
ponieważ każdy swoje opłacał. Wspólne działanie układano na wspól- 
nych naradach. A widzieliśmy już, że niektórzy z baronów na wła- 
sną rękę podejmowali wyprawy uboczne; tak Tankre<i do Tarsu, 
Balduin do Edessy, Baimund z Tuluzy aż za Libanon, Boćmond 
Antyochią opanował. 

Przyznać atoli trzeba, że po zdobyciu Antyochii, w czasie 
marszu na Jerozolimę, stan rzeczy się zmienił. Nie było już 
w armii Hugona, brata królewskiego; nie było Stefana z Blois, nie 
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było Bońmonda, nie było Balduina, nie było biskupa Almera. 
Z wielkich baronów zostali tylko: niedbały Robert normandzki, 
przyjaciel jego Robert z Flandryi, uparty Rajmund, hrabia Tuluzy, 
wreszcie Godfryd, który teraz po kilku miesiącach zwłoki nalegał, 
aby na Jerozolimę ruszyó, który przy szturmie prawie pierwszy 
na mury skoczył, który po zdobyciu świętego miasta godnością 
króla zaszczycony, nie wahał się, pełen poświęcenia, zostać tutaj 
po odjeździe baronów, z 200 jeźdźcami i tysiącem piechoty. Tyle 
bowiem tylko mu zostało z owej wielkiej armii, z jaką wyruszył. 
Umarł nieżonaty i bezdzietny, niespełna w rok później, podobny 
do rycerza zakonnika, wzór dla przyszłych Templaryuszy ^). 

Teraz legenda zaczęła złocić imię jego cudami, teraz zamiast 
dziadka Eustachego znalazła poezya dla niego całkiem innego 
przodka, który już sam był wysłannikiem niebios na obronę uci- 
śnionej wdowy i sieroty, teraz poeta każe najdzielniejszemu z Sa- 
racenów (wymyślonemu) Cornumarantowi, zwiedzić rezydencye 
wszystkich wielkich baronów, jacy w pierwszej krncyacie udział 
wziąć mieli i jednego tylko Gk>dfryda uznać za groźnego prze- 
ciwnika. Nadz przegląd powyższy miał za zadanie rzeczywistość 
przeciwstawić poezyi. 

Rozumiemy teraz, jakim sposobem GK)dfryd z Bouillon tak 
bardzo zasłynął. Stało się to pomału. Graindor go już pochwałami 
uwydatnia, ale u niego jeszcze wyraźnie czytać można, że Godfryd 
nad innymi baronami żadnej władzy nie ma. Dopiero Renaud wy- 
wyższył go nad wszystkich. Tylko jemu ma do zawdzięczenia, że 
od Rycerza z łabędziem pochodził, a fikcyjne to pochodzenie miało 
być o wiele wyższem niż prawdziwe, a świetne koligacye lota- 
ryńskie przez matkę, siostrę Godfryda garbatego, (tytularnego) męża 
Matyldy z Canossy. 

Godfryd, pochodząc po matce z Bouillon, po ojcu z Boulogne, 
z pewnością mówił po francusku i czuł się Francuzem, inaczej 
stanowisko jego pomiędzy samymi Francuzami, z jakich się skła- 
dała pierwsza krucyata, byłoby bardzo trudnem. Nawet Boćmond 



^) Uwaimj, ie po wsijstkich trzech braciach tylko jedyna córka Eusta- 
chego Eoatała, ród męski wygasi całkowicie. Przes córkę tej jedynaczki, albo wnu- 
czkę raczej, hrabstwo Boulogne dostało się hrabiemu Dampierre. Śpiewak Benaud 
sławił tedy ród dawnych hrabiów swegfo miasta rodzinnego, Boulogne, a sława ta 
udziela się takie ówczesnym jego dziedzicom po k^zieli. 
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i Tankred byli pochodzenia francuskiego. W późniejszych jeszcze 
krucjatach Francuzi Niemców postponowali. Książę Lotaryngii nie 
byłby został królem w Jerozolimie, gdyby nie był Francuzem, po- 
nieifaź to królestwo od samego założenia aż do końca istnienia 
swego było. francuskiem. Świadczą o tem ustawy w języku firan- 
curidm, jakie mu nadano: AsMes de Jirusalem. GK)dfryda wybrano 
królem jako dzielnego, sprawie Orobu liwiętego gorąco oddanego, 
do poświęcenia się gotowego rycerza, wtedy gdy inni baronowie 
już za Europą tęsknili. EIrólem wybrany, stał się wcieleniem wszy- 
stkich zwycięstw, całej kmeyaty, zadynąt w calem Chrześcijań- 
stwie, a zwłaszcza we Francyi. W Niemczech nikt o nim poematu 
nie napisał. 



Wiadomość o dalszych poematach. 

Zamierzamy tu dodać wiadomość uzupełniającą o innych po- 
ematach, które już po za pierwszą krucyatę wybiegają, ale są niby 
dalszym ciągiem tych, które tutaj się omawiało. Bo jeżeli cykl ten 
urósł od przodu, to więcej jeszcze narastał od końca. Z wyjątkiem 
dwu, żaden z nich nie został dotąd ogłoszony, to też jesteśmy znie- 
woleni co do wszystkich nieogłoazonych polegać na wiadomościach, 
jakie o nich ogłosił Pigeomieau. 

Wszystkie rękopisy, mówi ^) wspominają o pieśni opowiada- 
jącej zdarzenia po zdobyciu Jerozolimy przypadające. A więc o zdo- 
byciu Acre, Sur (Tyr) Tabarie, o Templaryuszach i Rycerzach św. 
Jana. Pieśń ta niestety, całkiem zaginęła. 

W p(^owie wieku Xin-go pojawiają się przeróbki na prozę 
wszystkich przez nas omawianych pieśni. Z przeróbkami temi łączą 
już wprost prozaiczne opowiadania o dalszych zdarzeniach, pod ty- 
tułem: łe LUn-e du Conjuesi, les iMrea des passages d*Oułremer i pod. 
Wtedy przetłómaczono też na język francuski Historyą Jerozolim- 
ską Guillaume'a z Tyru, ponieważ zaś ta kończy się na r. 1184, 
przeto Emoul uzupełnił ją dalszym ciągiem. 

W tymże wieku XIII znalazł się żongler, który oświadczył, 
że jeżeli mu zapłacą, to on powie, co się stało z Rycerzem z ła- 
będziem po jego odjeździe. Rzecz niezmiernie ciekawa! Oto on 



*) 1. c. p. 164 n. 
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wrócił do Lillefort, królestwa ojca swego. Tam zjawił się anic^ z li- 
stem, w którym było polecenie, aby szukano w podziemiach zamku 
Monbruiant, a znajdą łańcuszek łabędzia. Jeden z braci znalazł go 
rzeczywiście, choć nie bez trudności. Położono go na ołtarzu pod- 
czas mszy, którą odprawiał biskup z Lillefort. Otóż podczas pod- 
niesienia, łabędź obecny przemienił się w człowieka. — Eliasz sam 
dobrze rządził swym krajem, szczodry był dla klasztorów. Chętnie 
oddawał się łowom i jednego razu zobaczył okolicę podobną do 
Bouillon. Zaraz tam zamek zbudował, podobny do zamku Beatryxy, 
a okolicę nazwał Ardenami. Zbudował także opactwo, imieniem 
Sainteron, gdzie ustanowił opatem owego pustelnika, który go wy- 
chował. Sam też po niejakim czasie do klasztoru wstąpił. Przybył 
tam po dalekich przygodach opat z St. Trond (ten sam, który był 
w Jerozolimie i znał się z Cornumarantem). Przez niego uwiadomił 
żonę i córkę, że chce je widzieć przed śmiercią. Przybyły spiesznie, 
córce przepowiedział, że będzie miała trzech sławnych synów. Gdy 
o djechały, umarł niebawem, wnet po nim także Beatrix. 

Pod koniec wieku XIII nowe powstają pieśni, jako dalszy 
ciąg poematu o Jerozolimie. W niej opowiada żongler, że Cor- 
baran ochrzcił się, stosownie do przyrzeczenia, jakie dał w Le» 
Chetifs, Sam sułtan za to najechał na niego i obiegł Olifeme. Po- 
śpieszyła na pomoc bratu Florence, królowa z Bosyi, czyli z Alenie 
(kraju Alanów). Z drugiej strony Godfryd przybywa z pomocą, 
poznaje Florencyą, zakochuje się w niej, urządza dla niej festyny, 
turniej, w końcu ją poślubia. Corbaran chciał chętnie widzieć 
ochrzczoną starą Calabrę, matkę swoją, a ponieważ ta się opierała, 
uczynił to przemocą i wsadził ją do klasztoru. Pieśń ta nazywa 
się: Li cresłieniis de Corbaran d^ Olifeme^ a widzimy, że ona na- 
wiązuje się do poematu Les chitifs,^ 

Następna pieśń opisuje zdobycie Acre przy pomocy wszystkich 
baronów, którzy pod Jerozolimą walczyli. Był tam także Corbaran 
z Chrześcijanami, a głównym przeciwnikiem Dodekin z Damaszku. 

Trzecia pieśń opowiada o śmierci Godfryda, który umarł po 
odjeździe baronów. Otruł go patryarcha Herakliusz, który został 
przez Balduina I wtrącony do więzienia, gdzie umarł ^). Balduin 
dokonywa czynów znakomitych. Zjawia się teraz Balduin de Se- 



') Patrjarcha ten Łjl rsecsywiicie w Jerozolimie, ale anacsnie póioiej, 
jaż za czasów Saladyna. Życie jeg^o bjlo bardzo rozpustne, g^orezące. 
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bourg, który po śmierci Balduina króla, poślubia wdowę jego i staje 
się opiekunem jego syna pogrobowca ^). 

Nowa pieśń mówi już o Saladynie. Z rzeczywistością dosyó 
jest zgodna, ale nie dochodzi do zdobycia Jerozolimy przez tego 
sułtana. 

Wspomniany wyżej Balduin de Sehourg staje się bohaterem 
nowej obszernej pieśni, od niego nazwanej, w której jest przedsta- 
wiony jako syn Róży, siostry Bycerza z łabędziem. Do tego do- 
dano, także już w wieku XIV, nową i obszerną pieśń pod tytułem: 
Le BcLstard de Bomlłon^ który miał być synem Balduina króla i sar 
raceńskiej księżniczki. Oba ostatnie poematy są w treści bardzo 
już awanturnicze i swawolne. Gruber przyjmuje, że znane były 
włoskim epikom, jak Boiardo i Ariosto. — Wszystkie, nawet osta- 
tnie, choć już wychodzą poza pierwszą krucyatę, trzymają się za- 
wsze rodu Bycerza z łabędziem. 

Wymienione tutaj utwo;ry tak są pełne zmyśleń, że już mało 
co, albo nic wspólnego nie mają z rzeczywistością. W pomysłach 
są niekiedy dobre, a nawet nowe, zwłaszcza dwa ostatnie, które 
wyróżnić trzeba, chociaż są bardzo rozpustne; środkowe bowiem 
ani dobrych pomysłów nie mają. Atoli umysły owego czasu już 
szukały prawdy, nie fikcyi. To też owe dwa utwory należą do osta- 
tnich wogóle z rodzaju chansons de gęste, który to rodzaj całko- 
wicie się wyczerpał. Pojawiają się następnie obszerne poematy hi- 
storyczne, ale są to rymowane kroniki, w opisach mniej lub więcej 
zgodne z rzeczywistością. — Widzimy tedy, że cykl pierwszej kru- 
cyaty, który się przemienił w cykl Rycerza z łabędziem, doszedł 
do ogromnych rozmiarów i niesłusznie zalicza się powszechnie do 
mniejszych. 



ZAKOŃCZENIE. 



Poznaliśmy dokładnie w obu częściach niniejszej pracy pięć 
obszernych poematów starofrancuskich, które, wraz z kilku utwo- 
rami podrzędniejszymi, tworzą cykl, odnoszący się do pierwszej 
krucyaty. Nie wszystkie są równej wartości i równego charakteru. 
Niektóre z nich mogą się zaliczać do najlepszych utworów staro- 



*) Syna iadnego Baldain nie sostawil. 
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francaskiej poezyi. Za takie asnalibjśmy pieśń o Antyochii i pieiń 
o Jerozolimie. Oba te poematy są epopejami na wskroś wojowni- 
czerni i rycerskiemi, oba się odnoszą do bardzo wainych zdarzeń 
w dziejaoh ludzkości, w obu walczą nietylko bohaterowie, ale eałe 
zastępy wojowników. Nieco inny charakter ma pieśń o Jeńcach, 
w której już tylko kilka osób występuje. Znowaź inny charakter 
ma pieśń o Rycerzu z łabędziem wraz z pieśnią o Matabrnnie. 
Nastrój jej więcej jeszcze religijny, niż poprzednich, przytem ta- 
jemniczy, mistyczny. Pełno tu cudów, które stwierdzają, że Bóg 
opatrznościową swą opieką otacza nietylko narody, ale i poszcze- 
gólnych ludzi, nie pozwalając na to, aby ostatecznie złe tryumfo- 
wało. Od tego to tajemniczego, zawsze z rozkazu Boga działając^^ 
rycerza, ma pochodzić sławny Godfryd i rodzeństwo jego. Nie da 
się atoli zaprzeczyć, że cudowność tu przedstawiona, nie jest bez 
pewnej przymieszki czarodziejstwa. Bóg sam wykonywa tutaj faerie. 
Ta okoliczność sama jedna wskazuje na to, że ten pomysł prze- 
niesiony jest ze świata pogańskiego w chrześcijański. — W ostatniej 
pieśni, która dotyczy młodzieńczych lat Godfryda, mamy świetnie 
naszkicowaną postać młodego Eustachego, brata Oodfryda, naówczas 
nie dosyć sławionego przez śpiewaków. Znalazł się poeta, który 
imię jego z cieni na światło wydobył. Znaczenie tej pierwszej czę- 
ści pieśni jest raczej lokalne, odnoszące się do miasta Boulogne 
i do dawniej panującej w niem rodziny, o której, zwłaszcza o hra- 
binie Idzie, liczne tam fundacye świadczyły. Poematowi autor sta- 
rał się dać szerszy horyzont historyczny i w tym celu wprowadził 
doń Oornumaranta, saraceńskiego bohatera. Rzecz godna uwagi: 
nie przedstawił go we wstrętnym charakterze. 

Wszystkie te utwory powstały od roku 1140 do 1192, wli- 
czając do nich także poemat Ryszarda pielgrzyma, który służył 
Graindorowi za podstawę. 

Najróżniejsze w nich przedstawione są zdarzenia i uczucia, 
jednego prawie braknie prawie całkiem, to jest miłości. Rycerz 
z łabędziem popłynął do Nimaie, nie myśląc wcale o tem, że się 
ożeni, Beatryxa wyszła za niego, ponieważ życzyła sobie tego ma- 
tka i cesarz, oraz ponieważ wypadało tak zrobić-zji^zięczności. 
Małżeństwo ich jest tylko epizodem objaśniającym pochodzenie 
domu panującego w Boulogne, a poza tem małżeństwem nie ma 
wcale mowy o miłości we wszystkich pięciu poematach. Ta oko- 
liczność nadaje im znamię jakiejś męskiej powagi. W trzech naj- 
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slaiBzyełi poematach myśl o waloe z Saracenami tak napełnia serca 
rycerzy, ie &a wszystko inne obojętnymi ich czyni. Tak jest słu- 
sznie, i taki sam nastrój jest włainie jednem ze znamion wszy- 
stkich najdawniejszych i najpoważniejszych chansons de gęste. 

Jaka różnica, gdy je z Partenopeusem porównamy 1 Ona od- 
słania dwa odmienne okresy historyczne, staje się wyrazem od- 
miennych warstw społecznych* które się bodaj teraz dopiero do- 
kładnie wyróżnicowały. Jeden z tych światopoglądów jest poważny, 
reUgłjny. Początek swój ma w legendach świętych, z tą różnicą, 
że religijny ascetyzm, stałość w wierze, gorliwość apostolstwa, go- 
towego na śmieró męczeńską, przemieniają się w odpowiednie cnoty 
rycerskie, w niestrudzoną walkę przeciw niewiernym, w walkę go- 
tową na znoszenie głodu, pragnienia, wszystkich trudów wojennego 
życia, w walkę gotową na śmieró za wiarę. Tern właśnie uczuciem 
oddychają najstarsze i najlepsze starofrancuskie poematy bohater- 
skie. Słuchali ich chętnie wszyscy baronowie od najwyższych za- 
cząwszy, słuchały niższe stany. Teraz zjawia się kierunek nowy, 
głoszący ożywanie życia, zalecający piękne stroje, opisujący wspa- 
niałe pałace, ozdobne meble. Takie pojmowanie życia wytwarza się 
w rezydencyach najbogatszych panów w Poitiers, w Blois, a wy- 
razem jego, pod względem jasności doskonałym, jest właśnie poemat 
o Partenopeusie. 

Wszystkie poematy, Cykl pierwszej krucyaty tworzące, mają 
to wspólnego, że się odnoszą do zdarzeń i postaci prawdziwie hi- 
storycznych, o których liczne pozostały relacye, nawet od na- 
ocznych pochodzące świadków. Staraliśmy się wyjaśnić, o ile ich 
treść zgadza się z wiadomościami poświadczonemi. Okazało się, że 
ich autorowie chętnie wiadomości historyczne przyjmują; ale i dro- 
bną wzmiankę umieją zamienić w wielki obraz; do nazwiska 
choćby tylko, umieją dodać zdarzenia; gdzie im trzeba, zmyślą i na- 
zwisko, nieobecnych obecnymi czynią, umarłych z grobu wywodzą 
i bić się im każą, słowem, nie ma dla nich niemożliwości, są Na- 
poleonami w swoim zawodzie. Gdzie już czego innego nie wiedzą, 
opiszą pojtdynek lub batalią, a w tem są mistrzami. 

Przypatrzyliśmy się ich technice i widzieliśmy, że była swo- 
bodną, doskonale do sposobu wygłaszania i do słuchaczy zastoso- 
waną* pełną prostoty, ale zarazem pełną wdzięku, a przez to wła- 
śnie wielce artystyczną. Ludzi, którzy umieli tak władać językiem, 
że bez trudności tworzyli grupy z kilkudziesięciu wierszy, nie 
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tylko adsonowanych, ale rymowanych, a z tych grap długie poe- 
maty o kilku, a nawet o kilkunastu tysiącach wierszy, nie trzeba 
uważać za prostaków. Byli to artyści swojego rodzaju, w umności 
swej biegli do zadziwienia. 

Wykształcenie żonglerów z pewnością nie było równe, a tern 
mniej ich talent. Byli pomiędzy nimi tacy,- którzy sami układali 
pieśni, jak G-raindor lub Renaud, większa atoli była liczba tych, 
którzy tylko wygłaszali utwory innych. Niektórzy z nich byli kan- 
dydatami na kleryków, tylko że przed czasem ze szkoły uciekli, 
albu ich wypędzono. Inni byli już klerykami, lecz w ostatniej 
chwili wybrali raczej wędrowną, a często hulaszczą swobodę, za- 
miast ostrej reguły. Byli i tacy, którzy poduczywszy się w kla- 
sztornej szkole, wstępowali na czas dłuższy w służbę starszego 
żonglera, albo mu nawet zapłacili za przygotowanie do żongler- 
skiego zawodu. Zawsze przy nim zostając, wyuczyli się z czasem 
pieśni, które wygłaszał, przygrywali mu na skrzypcach lub harfie, 
bo każdy z nich znał muzykę, grał na jakim instrumencie, każdy 
umiał śpiewać. Pozostały po żonglerach małe książki pargaminowe, 
najczęściej bardzo zużyte, które im służyły do wyuczenia się pie- 
śni, do odświeżenia pamięci. Są oni śpiewakami historycznymi, ale 
o dokładną znajomość historyi nie starają się wcale. Nie oni sto- 
sują się do historyi, lecz historya ma się stosować do nich. Przed- 
stawiają ją taką, jaką być mogła, mniej dbając o to, jaką była. 
Powagą dla nich są poematy poprzednie, nie dzieła historyczne, 
chociaż chętnie szukają punktu oparcia w historyi. Nie da się za- 
przeczyć, że niektórzy z nich znają łacinę i korzystają czasami 
z dzieł uczonych, wiedzą coś o Troi, o Alexandrze, o Juliuszu Ce- 
zarze, chętnie się popisują wzmiankami o G-recyi i Rzymie, ale 
gdzie im wiedza nie dopisuje, tam ją uzupełniają zmyśleniami, 
które co najmniej zuchwałemi nazwać można. To samo powiedzieć 
należy o ich geografii. Natomiast podziwiać trzeba ich pomysłowość, 
którą doprowadzili do jakiejś, prawie technicznej, doskonałości. Dzi- 
wić się temu nie można: od nowości pomysłów zależał ich zarobek, 
to też szukali nowych motywów, tematów, doskonalili je, kombi- 
nowali w rozmaity sposób. 

Powiedzieliśmy już, że wyraz ffeste nabrał z czasem dwoja- 
kiego znaczenia. Pierwotnie znaczy dzieje, a charakter dziejowy 
posiadają pieśni o Antyochii i o Jerozolimie w stopniu wybitnym, 
w stopniu wyższym, niż jakikolwiek inny starofrancuski poemat 
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historyczny. Tłómaczyó to należy nie tern, że krucyaty były zda- 
rzeniami świeżemi, o których liczni historycy dokładne podali wia- 
domością lecz tem, że Graindor za podstawę swych poematów wziął 
dawniejszy poemat Ryszarda, o którym wykazaliśmy, że był pisany 
z kronikarską dokładnością. U ważmy teraz, jak postępuje Renaud: 
w pieśni o Rycerzu z łabędziem mówi nam, że Godfryd pochodzi 
od Rycerza z łabędziem i od Beatryxy, księżnej Bouillon, co się 
z prawdą historyczną bynajmniej nie zgadza. W pieśni o Mata- 
brunie opowiada, od kogo Rycerz z łabędziem pochodzi, co znowu 
jest tylko fikcyą. W pieśni o Młodości Godfryda mówi nam o matce 
jego Idzie, bracie jego Eustachym i o młodości jego samego. — 
Utwory żonglera są chansons de geste^ ale wyraz gęste nabrał tu 
znaczenia rodu^ bo śpiewak zajmuje się przedewszystkiem rodem 
Godfryda. Kontynuatorzy uzupełniają historyą własną Godfryda i ca- 
łego rodu jego, a czynią to nie na podstawie historyi, lecz na pod- 
stawie fikcyi poprzednich. W ten sposób utworzyły się wszystkie 
wielkie cykle starofrancuskich epopei, a przyjąć możemy, że staro- 
greccy vó<jTOt w sposób podobny kontynuowali Iliadę^ rywalizowali 
z Odyseą. 

Bardzo liczne są we wszystkich powyższych poematach 
wzmianki, które śpiewacy robią o sobie, o żonglerach wogóle. Dowie- 
dzieliśmy się z nich, że się zbiegali gromadnie na wszelkie dwor- 
skie uroczystości, na wesela, na turnieje, na koronacye, na rycer- 
skie pasowania. Nie brakło ich też pewnie na odpustach, na imie- 
ninach, wszędzie tam, gdzie się zbierała większa liczba gości, pu- 
bliczności wogóle. Przybywali z Pikardyi, z Poitou, z Bretanii. 
Każda okolica miała swą specyalaośd, każdy żongler starał się 
o to, aby znać pieśni, opowiadania, których inni nie znali. Różne 
też mieli instrumenty: jedni harfy, drudzy skrzypce, inni psalte- 
ryony. Zawsze na owych zebraniach przychodziła dla nich pomy- 
ślna chwila, kiedy się kunsztem swym popisać mogli. Było to zwy- 
kle po obfitym obiedzie, kiedy baronowie wypoczywali, zabawiając 
się winem i rozmową. Zebrania te były gwarne, hałaśliwe, to też 
żongler co chwila o ciszę prosi, obiecując nawet zbawienie duszy 
tym, którzy spokojnie słuchać będą. Zręcznie wsuwają narzekania 
na brudne skąpstwo, wplatają pochwałę hojności, przy mawiając się 
o konia, płaszcz lub futro. Na pieniężną nagrodę składali się za- 
pewne wszyscy goście, gospodarz domu dawał ubranie lub konia. 
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a jeżeli żongler był żonatym, eo niekiedy się sdarzało, to nieza- 
wodnie szafarz dworski wypełnił mu sakwy wiktuałami. 

Zależni od publiczności, starali się o szczególnych pomiędzy 
tą publicznością dobrodziejów. Szukają ich w zamkach i opactwach, 
o których w poematach wspominają. Za każdą pochlebną wzmiankę, 
czy to o osobie, czy o rodzie, czy o klasztorze, czy o miejscowoś(H 
wogóle, należało się osobne wynagrodzenie. Albo też wzmianki te 
były podziękowaniem za już doznane łaski. Nawet wyższego rzędu 
poeci, jak autor Partenopeusa, do tego samego uciekali się środka. 
Tak postępowali już retorowie starożytni, którzy byli zarazem pa- 
negirystami, ten sam obyczaj był też pomiędzy renesansowymi hu- 
manistami bardzo rozpowszechniony. 

Śpiewacy pieśni dziejowych zazwyczaj poważną przybierają 
minę. Udają, że uczą historyi, na którą się powołują, zwłaszcza 
tam, gdzie zmyślają najbardziej. Nie gańmy ich za to, fikcye ich 
należą do najładniejszych, jakie poeci wogóle wymyślili. Chodzi 
o to, aby wykazaó, na jakiej drodze do tego doszli, z jakich zło- 
żyli je elementów już poprzednio wytworzonych. To właśnie sta- 
raliśmy się przedstawić w pracy niniejszej. Okazało się, że żadna 
baśń na utworzenie tych poematów, a zwłaszcza o Rycerzu z ła- 
będziem nie wpływała, a to z tego powodu, że baśni tego rodzaju 
nie było. Zaznaczyć zaś należy, że później fikcya poety się rozpo- 
wszechnia, różne rody od cudownego rycerza się wywodzą; różni 
kronikarze baśń tę w różnych odmianach zapisują. Z tego się wy- 
snuwa wniosek silnie uzasadniony, że w wieku dwunastym baśń 
taka nie istniała. 



B. Dembiński: Rzym i Europa przed rozpoczęciem trzeciego okresu soboru try- 
denckiego. Część pierwsza^ lex. 8*^ sŁr. 264. Cena 2 zir. 50 et. 

J. Fi jatek: Średniowieczne ustawodawstwo synodalne biskupów polskich. I. Życie 
i obyczaje kleru w Polsce średniowiecznej na tle ustawodawstwa synodalnego , 
lez. 8® str. 59. Cena 75 et. 

L. Finkę I: Bibliografia historyi polskiej, tom I. lex. S^ str. 527. Cena 6 zir. 

— Tomu II-go zeszyt 1-szy, lex. 8® str, 158. Cena 1 z2r. 80 et. 

K. J. Heck: Zycie i dzieła Bartłomieja i Szymona Zimorowiczó w (Ozimków) na tle 
stosunków ówczesnego Lwowa, lex. 8* str. 187. Cena 1 zir. 80 et. 

T. Hoesick: Anhelli i trzy poematy. Przyczynki do dziejów twórczości J. Słowa- 
ckiego, lex. 8^ str. 80. Cena 80 et. 

A. Kalina: Jana Parum Szulcego. Słownik języka potabskiego, Część I. lex. 8' 
str. 80. Cena 75 et. 

— Część II. lex 8® str. 104. Cena 1 zir. 

J. Kallenbach: Szymonowicza dramat »Castus Joseph*, lex. 8^ str. 20. Cena 30 et. 

F. Kasparek: Z dziedziny prawa międzynarodowego prywatnego. lex. 8^ str. 69. 
Cena 80 et. 

— Druga konferencya w Hadze celem kodyfikacyi prawa międzynarodowego pry- 
watnego, lex. 8^ str. 20. Cena 80 et. 

M. Kawczyński: Adama Mickiewicza Dziadów część trzecia w stosunku do ro- 
mantyzmu francuskiego, lex. 8^ str. 7Ł Cena 1 złr. 

W. Kętrzyński: Studya nad dokumentami XII w., lex. 8*^ str. 122 z IB tabl. 
Cena 3 z2r. 50 et. 

— Granice Polski w X. wieku. Z mapą. lex. 8° str. 32. Cena 75 et. 

J. Kleczyński: Spisy ludności w Rzeczypospolitej Polskiej, lex. 8® stn 29. 
Cena 40 et. 

— Pogłówne generalne w Polsce i oparte na niem spisy ludności. Iex. 8^ str. 23. 
Cena 30 et. 

F. Koneczny: Walter v. Plettenberg, landmistrz inflancki, w obec Zakonu, Litwy 
i Moskwy 1500—1525. lex. S^ str. 76. Cena 75 et. 

F. Krćek: Modlitewnik Nawojki, lex. 8^ str. 81. Cena 80 et. 

J. Latkowski: Mendog, król litewski, Iex. 8<^ str. 154 z mapą. Cena 1 zIr. 50 et. 

A. Lewicki: Powstanie Świdrygiełly, lex. 8^ str. 389. Cena 3 złr. 

W. Lutosławski: O logice Platona. Część pierwsza. O tradycyi tekstu Platona. 
lex. S"" str. 69. Cena 60 et. 

VVł. Łuszcz kie wicz: Reszty romańskiej architektury dawnego opactwa Cyster- 
skiego w Wąchocku, folio str. 26 z 11 cynkotypami i 8 tablicami fotolitogra- 
ficznemi. Cena 1 złr. 
• Polichromia drewnianego kościółka w Dębnie pod N. Targiem. Sprawozdanie 
z wycieczki naukowej w lecie 1891 r. Z 3 tablicami i 22 cynkotypami 
w tekście, folio, str. 24. Cena 1 złr. 50 et. 

ii. Malinowski: O niektórych wyrazach [udowych polskich ; zapiski porównawcze. 
lex. S^ str. 102. Cena 1 złr. 

— Glossy polskie w kilku rękopismach łacińskich wieku XV., lex. 8*^ str. 78. 
Cena 70 et. 

— O języku komedyj Franciszka Bohomolca, lex. 8^ str. 29. Cena 40 et. 

— Kazania na dzień wszech świętych. Zabytki języka polskiego z wieku XV., 
lex. 8° str. 89. Z dwiema podobiznami. Cena 80 et. 

Wł. Matlakowski: Budownictwo ludowe na Podhalu, 4-to str. 93 z 23 tablicami lito- 
graficznemi i 25 rysunkami w tekście, oprawne, tablice w osobnej oprawne 
teczce. Cena 7 złr. 50 et. 

J. Milewski: Stosunek wartości złota do srebra, lex. 8° str. 118. Cena 1 zZr. 50. 

A. Miodoński: Czas powstania historyi Florusa, lex. 8^ str. 10. Cena 20 cL 

— Miscellanea latina, lex. 8° str. 9. Cena 20 et. 

— Incerti auctoris exhortatio de paenitentia, lex. 8^ str. 10. Cena 20 et. 







i 



Monumenla Poioniae Hislorica. Pomniki dziejowe Polski. Tom VI. opracowany 

przez lwowskie grono członków komisyi historycznej. 4**' str. 731. Cena 10 zlr, 

K. Morawski: Andrzej Patrycy Nidecki, jego życie, dzieła, 8* sir. 402. Cena 3 zir- 

— Jakób Górski, jego życie i dzieła, lex. 8^ str. 37. Cena 40 et. 

— De rhetoribus laŁinis ohseryaliones. lex. 8° sir. 20. Cena 30 et. 

Fr. Piek osiński: Uwagi nad ustawodawstwem wiśłicko-piotrkowskiem króla Ka- 
zimierza W., lex. 8« str. 91. Cena 90 et 
A. Prochaska: O prawdziwości listów Gedymina. lex. 8" str. 34. Cena 30 et. 

— Podole lennem Korony 1362—1430., lex. 8'* str. 24. Cena 26 ot. 

J. Radliński: Słowniki narzeczy ludów kamczackicb: (ze zbiorów Prof. B. Dy- 
bowskiego), I. Siownik narzecza Ainów. lex. 8® str. 67. Cena 60 et. 

— II. Słownik narzecza Kamczadalów wschodnich, lex. 8° str. 88. Cena 90 et. 

— III. Siownik narzecza Kamczadalów południowych, lex. 8® str. 20 Cena 50 cl. 

— IV. Słownik narzecza Kamczadaiów zachodnich, lex. 8° str. 84. Cena 75 cl, 

— V. Słownik narzecza Koryaków wschodnich, iex. 8* sir. 81. Cena 75 cl. 

St. Ramułt: Słownik języka pomorskiego czyli kaszubskiego, 4^ str. XLVilI i 298. 

Cena 4 złr. 
J. Rozwadowski: ł^acińskie słowa pochodne urobione z pnia imiesłowu biernego 

na -to- (I- z. Iterativa lub Frequentaliva i lDlensiva) lex 8** str. 46. Cena 50 et. 

W. Rubczyński: Traktat o porządku istnień. lex. 8° str. 33 z tablica. Cena 40 et. 

J. N. Sadowski: Miecz koronacyjny polski »Szczerbcem€ zwany. Z 2. tabhcani. 
i 12 rycinami. lex. 8® sir. 60. Cena 1 złr. 50 et. 

M. Sas: Przyczynek do poezyi polsko-łacińskiej XVI wieku, lex. 8** sir. 32. Cena 40 cl. 

— O miarach poematów łacińskich Jana Kochanowskiego, lex. 8^ str. 51. Cena 50 et. 

St. Schneider: Isokrates wobec Politei ateńskiej Arystotelesa, lex. 8® sir. 25. 
Cena 30 cl. 

SL Smolka: Stanowisko mocarstw w obec konsty lucy i Trzeciego Maja, 16^ str. 27. 

Cena 30 cl. 
L. Stern bach: Curae Menandreae, lex. 8" str. 78. Cena 1 złr. 

— Joannis Geometrae Carmen de s. Panteleen)one, lex. 8^ sir. 86. Cena 1 złr 50 c.t. 

— Photii palriarchae opusculum, lex. 8^' str. 82. Cena 1 złr. 50 et. 

— Analecta Photiana, lex. 8^ str. 42. Cena 75 cl. 

— Gnomologium Parisinum ineditum. Appendix VaLicana. lex. 8^ str. 8H. Cena 
1 złr. 50 et. 

— Fabularum Aesopiarum Sylloge, lex. 8", str. 83. Cena 1 złr. 50 cl. 

— Dilucidationes Aesopiae, lex. 8® str. 50. Cena 75 et. 

J. Treliak: Ignacy Krasicki jako prezydent trybunału, lex. 8® str. 37. Cena 40 cl. 

— Miedziany Jeździec Puszkina. Sludyum polemiczne. 8** sir. 80. Cena 80 cl. 

Uchwały w sprawie pisowni. Cena 40 et. 

B. Ulanowski: O założeniu i uposażeniu klasztoru Benedyktynek w Slaniatkarh, 
. lex. 8^' str. 131 z 5 tabl. Cena 2 złr. 

S. W indak ie w icz:- Pierwsze kompanie aktorów w Polsce, lex. 8^ str. 21. Cena HO et. 

A. Winiarz: O zwodzie zwyczajów prawnych mazowieckich układu Wawrzyńca 
z Praż mowa, lex. 8" sir. 79. Cena 90 cl. 

S. Witkowski: Stosunek »Szacłiów« Kochanowskiego, do poematu Vidy »Scac- 
. chia hidus*, lex. 8" str. 39. Cena 60 et. 

— De Yocibus hybridis apiid anLi(|uos poetas romanos, lex. 8** sir. 29. Cena 60 cl. 

T. Wojciechowski: O Piaście i piaście, lex- 8** str. 51. Cena 50 et. 

A. Zakrzewski: Wzrost w Królestwie Polskicm, 8" str. 39 z 2 mapkami i łablicĄ 
graficzną. Cena 75 et. 

M. Zdziechowski: Karol Hynek Macha i bajronizm czeski. lex. 8*^ sir. 69. 
Cena 1 złr. 

Sktad główny wydawnictw Akademii Umiejętności znajduje się w Księi^ariii 

Spółki wydawniczej Polskiej w Krakowie. 
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